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o ZJEŹDZIE KRÓLA 

ZYGMUNTA I., WŁADYSŁAWA I LUDWIKA 

KRÓLÓW WĘGIERSKIEGO I CZESKIEGO,— 

I CESARZA MAXY]iriLIANA L 

W WIEDNIU W ROKU 1515. 

z BIBLIOTEKI JO. RS. CZARTORYSKIEGO W PUŁAWACH. 



Maxymilian Cesarz sądząc^ że ma dawne jakiei prawa 
po Cesarza Frederyku do Królestwa Węgierskiego, i po 
Króla Macieja zeszłym bezpotomnie, nieprzestawał na- 
przykrzać się przez Posty i listy Władysławowi Królowi 
Węgierskiema i Czeskiemu, brata Króla Zygmunta, aby 
prawa te przez wzajemne małżeństwa między dziećmi 
Władysława, i synowcami Majcymiliana atwierdzonemi zo- 
stały. 

Władysław Jagiellończyk Król Węgierski i Czeski 
miał syna Ludwika już w dzieciństwie koronowanego i 
Annę Córkę jedyną. Cesarz zaś dwóch synowców : Karola 
i Ferdynanda 3 i synowicę Maryę z brata Filipa Księcia 
Burgundy! : wszystkich w młodocianym wieku* Negocyacye 
o to nie wzięły jeszcze skutku, tak dla młodego Książąt 
tych wieku, jako też, że Węgrzy i Czesi, nie życzyli 
sobie żadnych związków z Cesarzem , widzieli bowiem, 
że Cesarz bez żadnych przyczyn, podburzał nieprzyjaciół, 
przeciw Zygmuntowi Królowi Polskiemu. 

Po długich naleganiach, posłał nakoniec Maxymllian 
legatów swoidi do Władysława Króla Węgierskiego prosząc 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom IV. 1 
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O zawarcie jai proponowanych slabów. Odpowiedział Wła- 
dysław : ii niechciał tego uczynić, niezasiągnąwszy wprzód 
rady Zygmunla I. brata swego. Nieprzystoi mi, rzekł on, 
wchodzić w żadne związki z Monarchą. który nienawidzi 
Polaków, i Królowi ich a bratu memu, ustawnie nieprzy- 
jaciół podnieca. 

PosCrzegłszy Maxymilian, iż wypadało mu koniecznie 
z Zygmuntem pogodzić się, dał rozkaz Cuspinianowi Gu^ 
bernatorowi Widenskiemu , będącemu naówczas Posłem, 
na Dworze Węgierskim, aby w tej mierze wybadał Krzy- 
sztofa Szydłowieckiego Kasztelana Sandomierskiego, Posła 
Króla Polskiego w Węgrzech. — Wojna Polaków z Mo- 
skwą, najazdy Krzyżackich łotrów {Crucesignatis latroni- 
bus) przewlokły te rokowania. Po uspokojeniu jednych 
i drugich, postanowiono że obydwa Królowie w następu- 
jącym wielkim poście w Posonium w Węgrzech z Ce- 
sarzem zjechać się mieli. Król Zygmunt zniósłszy ze szczę- 
tem wojsko Moskiewskie w Litwie, już zaczął się do umó- 
wionej podróży gotować, rozłożył na granicach wojsko, 
poosadzał zamki, i dnia 5. Lutego z Królową Barbarą 
(Zapolska) do Krakowa pospieszył. — Tam Stany Kró- 
lestwa zwoławszy i ważniejsze urządziwszy sprawy^ pie- 
częć wielką Krzysztofowi Szydłowieckiemu , mniejszą To- 
mickiemu Biskupowi Przemysł: poruczył. Jana Konarskiego 
Biskupa Krakowskiego nad Cywilnemi przełożył sprawami, 
Mikołajowi Kamienieckiemu Wojewodzie Kraków, wojsko 
i straż Królestwa powierzył , sam na zjazd ten Królewski 
wybrał się. Węgrzy i Czesi odradzali ten Kongres: nie 
życzyli bowiem pokrewieństw z Niemcami i niewierzyli 
Cesarzowi. Niektórzy nawet z Polaków widząc w Cesarzu 
nieprzyjaciela swego, nie mniemali by zaufać mu było 
bezpiecznem. Przeciwnie Król Zygmunt, raz danego słowa, 
stałym umysłem postanowił dotrzymać. Z przedniejszych 
rodów w Polszczę następujący mężowie towarzyszyli Kró- 
lowi. 

Maciej z Drzewicy Biskup Kujawski, Jan Lubraniec 
Biskup Poznański, Piotr Tomicki Podkaflclerzy Biskup 
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Przemysłski, Krzysztof Szydłowiecki Kasztebn Saodomier- 
ski Kaoclerz, Mikołaj Firlej Wojewoda .Sandomierski, Mi- 
kołaj Radziwiłł Wojewoda Wileński, Andrzej z Tenczyna 
Wojewoda Łabelski, Jerzy de Bajsek Wojewoda Malbor- 
ski, Łukasz Garka Kasztelan Poznański, Mikołaj Szydto- 
wiecki Kasztelan Radomski : Stanisław Ostroróg Kasztelan 
Kaliski, Andrzej Kościełecki Kasztelan Wojnicki Podskarbi 
Koronny, Stanisław de Cbodecz Marszałek Koronny, Jan 
Pilecki Star. Lubelski , Jan Hrabia z Tarnowa. Było wielu 

z Litwinów i Prusaków dla traktowania od Króla z Krzv« 

« 

żakami. Liczono wszystkich około 2000. prócz żołnierzy, 
stajennych i innych służących. 

Gdy Kroi wyjechał z Krakowa, Maciej Miechowila 
Doktor Medycyny i biegły Astrolog, przepowiedział, że 
Król napróżno się spieszył, gdyż nie zobaczy się z Ce* 
sarzem, jak w środku miesiąca Lipca. W tern przybył 
Poseł z doniesieniem : iż Cesarz na miejsce swoje wysyła 
do Królów Macieja Kardynała Sancti AngelL Oburzyli 
się Polacy, mówiąc, iż byłoby przeciw dostojeństwu Korony 
Polskiej, gdyby Król miał jechać do kogo innego jak do 
Cesarza. Pojadę, rzekł Król, widzieć brata mego Włady- 
sława i dzieci jego. ^ 

Wyjechawszy z Krakowa 5. Marca 1515. — Spotluit 
Król w Tarnowskich górach Jerzego Biskupa Pięciu Ko- 
ściołów, Jerzego Margrabiego Brandeburskiego, Siostrzeńca 
swego, którzy go imieniem Króla Władysława przyjęli i 
dnia 24. Marca do Posoniura zaprowadzili. Przybył tam 
dnia ^9. Maciej Kardynał Sancti Angeli wraz z innemi 
Radcami Cesarskiemi. 

Maleńki Król Ludwik, Syn Władysława Węgierskiego 
wyjeżdżał naprzeciw Królowi i Kardynałom. Miał z sobą 
wielu Biskupów i przedniej szych Panów, i Szlachty Wę- 
grów i Czechów. Naradzano się o sprawach Węgierskich, 
Polskich i Czeskich, o pogodzeniu Monarchów, o przy- 
mierzach i małżeństwach. — Po długich umowach, posta- 
nowiono nakoniec dnia 20. Maja małżeństwo, między Kró- 
lewną Anną, Córką Władysława ,. a Ferdynandem albo 

1* 
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Maxymilianem Cesarzem, .drugie między małym Ludwikiem, 
i Maryą Córką Burgondzkiego Książęcia. Podpisane przez 
Królów ślubue Kouirakty, wraz do Cesarza posłane były, 
z naleganiem, by dla widzenia się z Królami Polskim i 
Węgierskim pospieszył. Ociągał się Cesarz już lo z przy- 
czyny Wojny z Francyą i Wenetami , już dla przygoto- 
wań na następujący Kongres, zbierając Książąt, Panów' 
Radnycb, piechotę i jazdę. Przykrą była zwołoka ta Kró- 
lom, którzy w Państwach swoich mieli co do czynienia. 
Wysłali więc najprzód Balbi ff^tocha^ potem Bratysława 
Swichowskiego Czecha, Mikołaja Czakcl Węgra i Piotra 
Kmitę z Wisznic Polaka^ z zaproszeniem Cesarza aby do 
Królów, którzy upragnieni są widzieć go, jak najrychlej 
raczył pospieszyć. Ten w najgrzeczniejszych listach. odpi- 
sał, iź w przeciągu niewielu dni, będzie miał szczęście 
ich oglądać. Jakoż dnia 10. Lipca przybył do Wiednia. 
Do powitania go, wysłali Królowie Posłów swoich. Król 
Władysław, Jerzego Biskupa Pięciu KościołóW;, Zdzisława 
Sterenberg Kanclerza Czeskiego, Mojżesza J9z^^^^'Marszałka 
Dworu. Król zaś Zygmunt wysłał Jana z Lubrańca Bi- 
skupa Poznańskiego, Łukasza Gurkę Kasztelana Poznań- 
skiego i Krzysztofa Szydło wieckiego Kasztelana Sandomier- 
skiego. — Ci dnia 11. Lipca na publicznem posłuchaniu 
poselstwo swe odprawili , na które Motta Hiszpan wymo- 
wnie od Cesarza odpowiedział. 

Tymże obyczajem, wysiał Cesarz Posłów, witając 
Królów, do Władysława , Ludwika Arcybiskupa Bremen- 
skiego, Kazimierza Margrabię Brandeburskiego Siostrzeńca 
Królewskiego, Wilhehna de Regedorf i Cusprniana. — Do 
Króla Zygmunta, Wilhelma Księcia Bawaryi, Siostrzeńca 
swego, Krzysztofa Biskupa Laihareńskiego, Baftazara Opata 
Waltkirchen i Mraxa Czecha. — Miejsce zjazdu Królów 
z Cesarzem, naznaczone było między wsiami Brug i Ham- 
burg. — Słup zapalony miejsce to oznaczał. Przybyli z 
Cesarzem Mateusz Kardynał St. Angeli, Biskup Feltry 
Leona Papieża Legat. — Biskup Yerea Poseł Hiszpański, 
Robert Poseł Angielski, Arcybiskup Bremeński, Książe Brun- 
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świcki, — Jan Biskup Ratisboński, Yigelias Biskop Pa» 
duaóski, Krzysztof Biskup Lejbachu, Uerthold Biskup Chi-' 
nieusis, Jerzy Biskup Widyiiski, Kazimierz Margrabia Bran* 
deburskiy Albert Ksiąie Meklenburski, Dlrych Książe Wiir- 
temberski, Berthold Książe de Hennebergy Karol Hrabia 
d* Oetkingy Jerzy Hrabia de Schonberg^ Jan i Ulrych Hra- 
biowie de Hardeck. Mic licząc wielu przedniejszej Szlachty 
i Dworskich, piechoty byto około 5000. Cesarz z tem ca- 
łym Dworem, dnia 15. Lipca wybrawszy się z Wiednia, 
dnia 16. zjechał się z Królami : Umówiono się atoli wprzódy, 
że ni Cesarz ni Król Władysław , z Rydwanów swoieb, 
ni Król Zygmunt i Ludwik z koni, ni Królewna Aooa z 
kolebki swojej wysiadać nie będą. — Król Władysław z 
dziećmij z Briig, Król Zygmunt z Hamburg gdzie noco- 
wali, pierwsi wyruszyli ku przeznaczonemu miejscu. — 
Postrzegłszy to Maxymilian. wynurzył się z krzaków, w 
których był zatajony, i powoli posuwał się na przód. Nie<> 
podobno jest żadnemu piórowi opisać rozmaitości narodów, 
obyczajów, strojów, przepychów, które się tam widzieć 
dały. -^ Dosyć powiedzieć, że każdy z Narodów, w bo- 
gactwach, okazałości, powadze, starał się niedać innemu 
wyprzedzić. — Niemcy przechodzili w pięknych zbrojach 
i rysztunku wojennym, przeciwnie Polacy, Węgrzy i Czesi 
rozlicznością ludów, mnóstwem dzielnych koni i przepy- 
chem ubiorów. 

Zastanowił się Cesarz zbliżywszy się do Królów. — 
Młodziuchny Król Ludwik, pierwszy powitał Maxymiliana, 
Siostra jego Królowa Anna, podniosła się trochę w kolebce 
swojej. — Dalej Krpl Władysław miał mowę do Cesarza, 
poczem Cesarz zbliżywszy się do Króla Zygmunta, rzekł 
mu : Haec est dies , quam fecii Dominus , exultemu^ m 
ea. Oto jest dsień zrządzony od Boga, wykrzykujmy^ 
i cieszmy się w mm. — Najjaśniejszy Cesarzu, odpowie- 
dział Król Polski, oby ten zjazd nasz stał się fortunnym 
dla nas, a najbardziej dla poddanych naszych i całej Rze"* 
czypospolitej Chrześcijańskiej! 

Po przywiunia Monarchów, przedstawiani byli Ce^ 
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sarzowi przedaiejsi różnych narodów Panowie. — Kardy- 
*nat Giransis z natchnienia Cesarza, namawiał Królów, 
by do Wiednia wjechali. — Naradzano się nad tern dość 
długo. — Senat bowiem Węgierski był leniu przeciwnym. — 
Przysłał nakoniec sam Cesarz Kardynała do Króla Zy- 
gmunta, aby sam do gospodarza przyjaciela zajechał, i za- 
brał z sobą brała Władysława i dzieci jego. — Odpowie- 
dział Zygmunt, gdym w celu widzenia się z Cesarzem, 
ojczyste me porzucił Królestwo, nie będę się wzbraniał 
byc u niego w Wiedniu. Połączony krwią z Książęciem 
t}«i , pełen ufności w dobrej wierze jego , wezmę brata 
mego i dzieci, i w krotce pospieszę. . . Gdy słowa te 
odniesiono Maxymilianowi, nigdy, odezwał się, Król Polski 
żałować niebędzie tego dowodu ufności swej wemnie. — 
W ten czas dopiero, przypomnieli sobie wszyscy, proro- 
ctwo Miechowity w Krakowie. Królowie wspaniale od Ce- 
sarza przyjętymi byli; wszystkiego dostarczano obficie. — 
Dnia 19. Lipca wszyscy Monarchowie, z Radnemi Panami 
swemi w zamku na Kongresie zasiedli. — Długą przygo- 
towaną mową, otworzyi go Cesarz, treść jej była, uspra- 
wiedliwienie się z zwłoki w przybyciu dla nagłości spraw 
walnych, o wspólnym pokoju i związku pokrewieństwa 
wspomniał, zachęcał nakoniec do związku przeciw Turs- 
kom, mówiąc, iż się sądzi przeznaczonym od Boga, by za 
pomocą Panów Chrześcijańskich, zagarnione przez nie- 
wiernych Państwa odebrał. Dotąd, rzekł, odrywany byłem 
od tak zbawiennego celu przez Królów Francnzkich i inne 
Mocarstwa, dziś gdy widzę Królów krewnych moich tu 
przytomnych, gdy Papież i inni Książęta Chrześcijańscy 
łączą się z nami, spodziewać się możem najpomyślniej- 
szych skutków. 

Na tę mowę imieniem Królów odpowiedział Kardynał 
Strygonji, lecz mowa ta niepokazała się na piśmie. Czy- 
tał potem Kardynał GurcensU^ to wszystko, co w Poso<^ 
nium przez Królów ułożónem, a przez Cesarza przyjętem 
było. — Wyżej wspomnieliśmy o tcm. 

Dnia ^2. Lipca, w dzień Świętej Magdaleny, zebrali 
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się Monarchowie wszyscy w kościele Ś. Siefana, gdsie 
po mszy S. Cesarz JIIaxyiDiiian ubrany w szaty Królew* 
skie, wstąpił na tron wyniesiony po temu, i Królewnę 
Annę, córkę Władysława przez Kardynała Strygonji w 
małżeństwo pojął dla siebie lub też dla jednego z Synow- 
ców swoich Karola lub Ferdynanda, włożył potem maled- 
kiej Królewnie koronę i Królową powitał. Maryę zaś Fi- 
lipa Księcia Burgondyi córkę młodemu Ludwikowi Jagiel- 
lończykowi synowi Władysława Króla Węgierskiego , juł 
także koronowanemu zaręczył. — Poczem Cesarz i Kró- 
lowie passo wali Rycerzów. — Udano się nakoniec na ucztę 
do zaiuku, reszta dnia spędzoną była na igrzyskach i tur- 
niejach. Cesarz przysłał dary Królom i Panom Radnym, 
niemniej kosztowne upominki, Król Zygmunt, Cesarzowi 
i przedniejszym Panom dworu posłał. Dnia 28. Lipca, przy- 
mierze między Cesarzem i Królami bracią podpisanem zo- 
stało. 

Tak ułożywszy wszystko. Cesarz chcąc dobrą chęć 
swoją dla ukoronowanych gości okazać, zaprosił ich na 
polowanie do NeustadL Tam trzy dni jak najweselej stra- 
wiono. — Nakoniec: gdy przyszedł dzień rozstania, myśl 
że Monarchowie ci, nigdy się już więcej njrzyć nie mieli, 
niezmyślone łzy, wycisnęła w oczach wszystkich. Dnia 
19. Sierpnia Król Zygmunt do Krakowa powrócił. 

Powiedzmy po krotce co się na tym postanowiło zje- 
ździe. Najprzód umorzyły się na za wżdy wszelkie urazy 
i nieprzyjaźnie : zawarte między pokrewifemi Książęty 
małżeństwa. -^ Cesarz przyrzekł, niepoduszczac więcej 
Cara Moskiewskiego przeciw Polszczę, i owszem usiłować 
przywieść do stałego pokoju obydwa Mocarstwa. — Po- 
stanowiono by w jak najkrótszym czasie W. Mistrz Krzy- 
żacki w Prusiech, -hołd Królowi Polskiemu złożył, i nie- 
przyjaciół Polski, za nieprzyjaciół swoich uważał. — Wypra- 
wa przeciw Turkom postanowiona , skoro tylko do związku 
tego inne przystąpią Mocarstwa. • — By to uskutecznić co 
prędzej , starano się przyspieszyć pokój między Cesarzem, 
a Francyą i Wenetami- — W tym celu. Król Zygmunt 
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i Władysław mieli posłać Postów swych do Francyi i Wc- 
necyi, lecz gdy Posłowie Węgierscy nie mieli pieniędzy 
.na podróż, sami tylko wyjechali Polscy Posłowie, jako Ło : 
Maciej Drewicki Biskup Kujawski , Rafał Leszczyński Sta- 
rosta Słocbański i Jan Dantiscus Sekretarz Królewski. 
Dantiscus przez rok cały został przy Cesarzu. 

Obok ważniejszych spraw , którem tutaj wymienił, 
niech mi wolno będzie pomniejsze niektóre okoliczności 
Kongresu tego dla pamięci ludzkiej zapisać. — Gdy Kró- 
lowie oczekiwali Cesarza w Posonium, sama średnica mia- 
sta zajęła się ogniem i dom, w którym Król Władysław 
mieszkał, cały zgorzał. — Dom Króla Zygmunta i reszta 
miasta przez Polaków obronionemi zostały. Królowi Wła- 
dysławowi , tak zbywało na pieniądzach, iż go dworscy 
jego porzucić chcieli , o czem dowiedziawszy się Król Zy- 
gmunt^ darował mu 12,000. złotych. Z resztą w czasie 
zjazdu tego, wiele było między tylą różnemi narodami wy- 
zywać; utarczek, gonitw, na ostrze etc. już to na turnie- 
jach przez różne zajścia urazy, chęć popisywania się i na- 
bycia sławy, z tych o nie wielu tylko wspomnę. 

Był między Czechami Szlachcic jeden nazwiskiem Stki- 
bicss^ mąż nadzwyczajnie silny, a że w wielu już goni- 
twach szczęśliwy, tak dumny ^ iż wszystkich wyzywał i 
obiecywał sto czerwonych złotych temu 5 któryby się zrę- 
czniejszym' i silniejszym od niego pokazał. Odrywał on 
obręcze od kół wozowych, zwijał je w trąbkę i znów 
rozwijał, łamSł podkowy, na każdej ręce posadziwszy dwóch 
ludzi podnosił ich do góry, nikt z podobnym herkulesem 
próbować się nieodważył, alić występuje jeden z dworskich 
Króla Zygmunta ledwie 23. lat mający, nazwiskiem Radzi*- 
miński, ten jeden przyjął wyzwanie. — Wyznaczono dzień, 
zebrało się wielkie mnóstwo patrzących ; weszli w szranki 
zapaśnicy, cali namaszczeni olejem; prócz dłoń które wo- 
skiem i żywicą natarli. — Gdy się z sobą zerwali, za 
każdem świsnieniem krew się im rzucała. Czech porwai- 
wszy Polaka pod ramiona, chciał go udusić, lecz Polak 
ręce podniósłszy w górę tak silnie uderzył Czecha w głowę. 
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ii się z rąk jego wydobył i wraz jedną ręką porwAWJzy 
go za gardło, drogą między nogi, podniósł go w górę i 
zemdlonego rzacąjąc na ziemię, oddaj omówiony zakład 
zawołał. — Oldaski wszystkich przyznały Polakowi zwy- 
cięzŁwo. ' 

Często dworscy Niemieccy, przymawiali Polakom ie 
zbroje ich nie były bogate, i że mieli chode i małe konie : 
^ przyprowadzili raz niezmiernie spasłego konia friza^ iąda- 
jąc za niego sto złotych Polacy nmyśliwszy iarl za iart 
oddać, kupili spasłego friza i Niemców zaprosili na obiad. 
Tajemnie zabijają, ćwiertują friza, gotoją, pieką i różne 
z niego robią potrawy, róźnemi zaprawiają korzeniami, 
odając za mięso jelenie. Zasiadają Niemcy, Polacy prze- 
praszają iż niemogli dostać innego mięsa prócz jeleniego. 
Zajadają Niemcy wesoło, gęste kielichy powiększają we- 
sołość i dobry apetyt , przy konco oczty przynoszą na 
niezmiernym blacie głowę końską i nogi z kopytami. — 
Postrzegli Niemcy, że zjedli własnego konia, rzecz atoli 
w żart obrócili , gotując się nowym figlem oddać wet za 
wet. 

W czasie niebytności Królewskiej, Mikołaj Kamie- 
niecki Wojewoda Krakowski i Hetman W. K. życie za- 
kończył. Wielkie były ubiegania o pozostające po nim urzę- 
dy. Dwóch nadewszysŁko mężów zasłużonych, i zarówno 
Królowi miłych, starali się o nie Krzysztof Szydłowiecki 
Kasztelan Sandomierski Kanclerz^ i Andrzej Kościelecki 
Kasztelan Wojnicki Podskarbi i Żupnik Krakowski. Na 
wstawienie się Cesarza Szydłowiecki otrzymał Województwo 
wraz z Kanclerslwem , i Starostwami, Gostyńskiem, So- 
chaezewskiem , Korczyiiskiem i Łukowskiem. Kościelecki 
który o jednej tylko Starostwo Krakowskie prosił, i tego 
nieotrzymał, tak żywo wziął to do serca, iż w krotce dni 
swe zakończył. Mąż dostojny, swemi i przodków zasługa- 
mi świetny. — On to będąc rządcą Zup solnych, najlepszy 
do nich wprowadził porządek. On pierwszy czworograniaste 
stoły, sposób zastawiania sal i ozdabiania wprowadził do 
Polski. Pałao Królewski z takim przepychem ozdobił, iż 
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cudzoziemcy zastanawiali, się nad nim. — Umarł dnia 6, 
Listopada, pochowany na Zamku Krakowskim w kaplicy 
wystawionej przez siebie. Jedną tylko córkę Beatę zosta- 
wił, ta z Dworu Królowej Bony wydaną była za mąż za 
Eliasza Księcia Ostrogskiego , syna sławnego pod Orszą 
zwycięzcy. 

Pierwszego dnia Lipca gdy Król Zygmunt był jeszcze 
w Posonium , małżonka jego , Najjaśniejsza Królowa Jmci 
Barbara drugę córkę zwaną Anna w Krakowie powiła. 
Król za powrotem swoim z Wiednia, znalazł Królowę nie- 
bardzo jeszcze zdrową z połogu.' — W krotce wezbrania 
wód z deszczów niezmiernych , przykre ziemi wyziewy, 
zrodziły w Krakowie zaraźliwe choroby, z których i Kró- 
lowa z niezmiernym wszystkich , osobliwie Króla żalem^ 
dni swe zamknęła. — Pogrzeb jej, z prawdziwie Królew- 
ską odprawił się. wspaniałością : złożono zwłoki w kaplicy, 
którą Król sposobem Włoskim, z ciosowego wystawił ka- 
mienia. Pani ta ozdobioną była wielkiemi przymiotami ciała 
i duszy. ' — Piękna, pobożna, przywiązana do męża, ludzka 
dla poddanych, hojna dla potrzebnych, im była cnotliwszą, 
lem cięższy żal wszystkich zostawiła po' sobie. 

Przyłączamy tu list tejże Królowej Barbary (Zapol- 
skiej) w czasie bytności męża w Wiedniu, i odpowiedź 
Zygmunta I. 

BARBARA KRÓLOWA, ZYGMUNTOWI I, 

KRÓLOWL 

Na jjaśn. Panie! Gdy czas inne zwykł zmniejszać stra- 
pienia, mój smutek powiększa się z dniem każdym, rośnie 
coraz żądza widzenia W. K. Mość najprędzej. Niewiem 
co tak długo W. K. Mość zatrzymuje. Wiem że Cesarz 
Jmci przybył, niechciałam wysyłać posłańca z dowiedze- 
niem się co się tam dzieje, ale upraszam W. K. Mość 
pokornie, chciej mi oznajmić, kiedy pożądany powrót jego 
nastąpi. — Składam W. K. Mości dzięki, żeś raczył mieć 
wzgląd na wstawienie się moje, i nową^prałaturą Kan- 
clerza mego Kryckiego ozdobił. Zasłużył on na nią przez 
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prace i zasług swoje. Polecam łasce W. R. Moćci braci 
moich i Księcia Kazimierza i mnie samą] oczekojticą go 
niecierpliwie. ' — Dan w Krakowie w dzień Ś. Jana 
Chrzciciela roka 1515. 

ZYGMUNT KRÓL, BARBARZE KRÓLOWEJ. 

Najjaśniejsza Królowo, Pani i Zono moja najmilsza. — 
0(1 czasu rozstania się mego z W. K. M. smulnemi byiy 
wszystkie 'chwile moje. — Trudniliśmy się sprawami Króla 
Brala mego, niemniej jak i własncmi ; przecier za pomocą 
Boga , uloiyły się rzeczy w sposób przez który i W. K. 
M. i miłe dzieci nasze, i my sami i poddani nasi pomyśl- 
nej przyszłości spodziewać się moiem. — Widzieliśmy 
się z Cesarzem o 4. mile od Wiednia , między Briig i 
Hamburg, wszystkie niesnaski i nieprzyjaźuie już są na 
zawsze uśpione. — Zapewnione małżeństwa między Sy- 
nowcem .i Synowicą n>oją a Krewnemi Cesarza. — Książe 
Pruski zobowiązany do hołdu. — * Cesarz własną ręką na- 
pisał do Cara Moskiewskiego upominając go by się w po- 
koju zachował. Słowem wszelkiej przychylności i prawdzi- 
wie braterskiego affektu od Cesarza doznajem. Przepisanie, 
podpisanie Traktatów, załatwienie w innych sprawach 
wielce dla dobra poddanych moich ważnych, jeszcze mię 
tu nieco zatrzymają. Zwłoka ta nagrodzoną zostanie zjazdu 
tego szczęśliwemi dla poddanych mych skutkami. Ukoń- 
czywszy to, z niecierpliwością spieszyć będziem, by co 
rychlej W. K. Slości oglądać. Prosiemy, chciej oczekiwanie 
to znosić cierpliwie , i jak przybędziem z wesołą przyjąć 
nas twarzą. Polecamy nas stałej miłości W. K. M. której 
równie jak nowo narodzonej Córeczce, rozkoszy i pieszczo- 
tom naszym, długiego, czerstwego zdrowia, i wszelkich 
powodzeń od Boga życzemy. Dnia 15. Lipca 1515. r. 



INSTRURCYA 

DANA 

HIERONIMOWI ŁASKIEMU, 

WYSŁANEMU W POSELSTWIE DO FRANCISZKA I. 
KRÓLA FRANGUZKIEGO. 



Franciszek 1. Król Francuzki^ wkrótce po wstąpie- 
niu swojem na tron, wysiał do Zygmunta I, Posła swego 
Antoniego Ringoni x propozycyami utwierdzenia dawnej 
przyjaźni między dwoma Królestwy^ zmocnienia oraz tych 
związków przez małżeństwa między dziećmi tych dwóch 
Monarchów. Król Zygmunt wysiał nawzajem do Fran- 
ciszka /. Posła swego Hieronima Łaskiego i następu- 
jącą dał mu Instrukcyę: 

Może Poseł J. K. M. w mowie swojej dolknąć, iż 
będąc Człowiekiem Rycerskim ^ nieuczonym w Krasomo- 
siwie, niekwiecistemi , lecz jasnemi słowy, opowie Maje- 
sialowi Króla Francuzkiego^ z czem był do niego od Pana, 
Króla swego wysłanym. A najprzód podziękuje imieniem 
J. K. Mx iż Król Jmci Francyi, pierwszy Posła swego 
P. Ringoni^ wysiał z oświadczeniem przyjaznych uczuć, 
nielylko dla Najj. Pana, ale i dla Synowca jego Ludwika 
Króla Węgierskiego. Przełoży dalej, iż J. K. M. sam na 
barkach swoich dźwigać musi obronę Łych granic, z klórą 
niegdyś Golowie, Wandalowie, Hunnowie i Alani śmierć 
i spusloszenie w kraje Europejskie nieść zwykli, że dziś 
straszniejsi może od nich Turcy, równem niebezpieczeu- 
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stwem zagrażają świata, i jak konieczną jesi potrzebą aby 
wszyscy Panowie Chrześcijańscy przeciw tej nawale połą- 
czyli się coprędzej. Lubo Król Jmci Chrześcijański wyna* 
( wiał się przez Posła swego Pana Rtngfmi z wojny którą 

7 toczy z Cesarzem Jmcią, dowodząc, ie nie on jest tej 

wojny przyczyną, labo J. K. M* na dobrą stronę wy* 
mówki te tłómaczy, przecież nie może J« K. M. jak szczerze 
ubolewać, źe Panowie Chrześcijańscy walczą między sobą, 
w chwili, gdzie przeciw Nieprzyjacielowi Krzyża Świętego 
' połączonemi byćby powinni, w cbwili, gdzie jedna brama 
Chrześcijaństwa Kandaralba^ już jest zdobytą, druga Rh(H 
dus, już poddania się bliską, w eh wiH, gdzie cała Rzpita 
Chrześcijańska upaśó musi, jeżeli wspólne Europy siły nie 
połączą się coprędzej , by dzielną tamę potokowi takiemu 
położyć. 

Niczego więc bardziej J. K. Mość nie żąda, jak aby 
czemprędzej pokój 'i zgoda między Królem Jmcią Chrze- 
ścijańskim i Cesarzem nastąpić mogły; do których, gdyby 
mógł z osoby swojej przyłożyć się, wszelkich środków 
i starań użyłby niezwłocznie. 

Sam J. K. M. całej potęgi Tureckiej ściągać na siebie 
nie znajduje bezpiecsmem , lecz gdyby przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi, wspólny Panów Chrześcijańskich utwo- 
rzył się związek, J. K. Mość całemi siłami swemi przy- 
stąpiłby do niego, i wojskom swoim nie jakiego młodzika, 
lecz doświadczonego Wojownika dałby za Wodza. 

Gdy Król Jmci Chrześcijański w listach swoich przez 
Posła swego P. Ringoni oświadczył chęć zmocnienia poli- 
tycznych związków przez śluby małżeństwa , wdzięczoem * 
sercem J. K. Mość oGary te przyjmuje, pragnie l)owiem 
by przyjaźń między Mocarstwy nierozerwanemi ogniwy 
spojoną być mogła. 

J. K. Mość zostawuje samemu Królowi Jmci Chrze- 
ścijańskiemu czas i miejsce, w którem rokowania o te 
małżeństwa rozpocząć się mają, niemniej i wymienienie 
dzieci obydwu Królów, które śliiby temi połączonemi być 
mają. Zdaje się obydwu Królów życzeniem, aby Królewicz 
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Henryk, drugi syn Króla Jraci Francuzkiego, Książe Me- 
dyolaiiski, pojął w małżeństwie starszą Córkę Króla Jmci 
Polskiego, lub też młodszą jej siostrę do wyboru, Króla 
Jmei Chrześcijańskiego, małżeństwo takowe słownie tylko 
ułożonem dziś być może, aż póki najmłodsze z tych dzieci 
niedojdzie lat dwunastu. Podobnymże sposobem obydwa 
Monarchowie dołożą starania, aby syn Najjaśniejszego Króla 
Polskiego, Zygmunt August, pojął w małżeństwo, jedną 
z Córek Króla Chrześcijańskiego, Magdalenę, lub Małgo- 
rzatę, podług wyboru Króla Jmci Polskiego, że po danem 
dziś słowie śluby te nastąpić mają, jak tylko najmłodsze 
z tych dzieci dojdzie lat dwunastu. 

Król Jmci Chrześcijański da Córce swojej takie wiano, 
jakie Królowie Francuzcy Córkom swoim dawać zwykli, 
to jest sto tysięcy w złocie, z których połowa wypłaci się 
w dzień ślubu, druga zaś połowa w dwóch leciech na- 
stępnych, gdyby zaś (co niech Bóg odwracaj pomieniona 
małżonka zeszła bezdzietnie, posag ten do Chrześcijań- 
skiego Króla wrócić się ma. 

Prócz tego Król Jmci Chrześcijański da Córce swojej 
zwyczajne wiano i suknie weselne takie, jakie Królowie 
Chr;ceścijańscy Córkom swoim dawać zwykli , nawzajem 
Król Jmci Polski da oprawę Synowej taką, jaką ma Naj- 
jaśniejsza Małżonka Jego. Przyrzeka oraz wyjednać u 
Królowej Małżonki swojej, aby ta dała Córce swojej w 
posagu prawo, które ma do Księztwa Medyolańskiego, 
gdyby zaś po zawartym tam Kontrakcie, Księztwo to, nie- 
znajdowało się w ręku Króla Jmci Chrześcijańskiego i 
gdyby w celu odzyskania onego, wojna prowadzoną być 
miała, na ówczas Król Jmci Polski, posiłki na wojnę tę 
podłóg zajść mającej umowy dawać ma. Nakoniec Król 
Jmci Chrześcijański i syn jego zabezpieczą posag i zape- 
wnią donacyę Królewnie Polskiej w tenże sam sposób, w 
jaki ś. p. Ludwik Książe Aureliański zabezpieczył go Wa- 
lentynie małżonce swojej. Gdy zaś przyjdzie już do za- 
warcia tych małżeństw, i dzień po temu wyznaczonym zo- 
stanie, wyjadą pomienieni narzeczeni i narzeczone w przy- 
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zwoitym urodzeniu ich poczcie i spotkają si^ w Medyola* 
nie, gdyby zaś naówczas lUedyolaa nie znajdował się w 
dzierżeniu Króla Jmci Chrześcijańskiego^ zjadą się w Man- 
tui, gdzie wspólnym kosztem odprawią się wesela, po któ- 
rych, każde kosztem swoim do Państw swych powróci. 

Gdyby w prywatnych rozmowach z Panami dworskimi 
wszczęła się rozmowa o Księztwie Medyolańskiem, będzie 
mógł Poseł powiedzieć, iź się dziwuje, źe Cesarz i Król 
Francuzki , tak uporczywie o to Księztwo rozpierają się 
mieczem, gdy Państwo to do żadnego z nich nie należy, 
gdy prawo do niego całkiem spada na Królowę Jmci Polską 
i Syna jej. 

Gdyby Król Jmci Francuzki w Królestwie Neapolitań- 
skiem, wojnę miał toczyć, zapewni się Poseł, by wojska 
Francuzkie bez żadnej szkody, i po przyjacielsku w Księ- 
ztwie Baru, obchodziły się, Księztwo to bowiem po śmierci 
Księżnej Izabelli, na Najjaśniejszego Króla Pol. i Najja- 
śniejszą Małżonkę jego z prawa przypada. 



Jaki wzięły koniec rokowania te dwóch Królów o mał- 
żeństwa między dziećmi ich, w żadnych Aktach wyczytać 
niemogłem: jest atoli wielkie podobieństwo, iż KaróI Y. 
nieprzyjaciel i zawistny Króla Francuzkiego Franciszka I. 
tyle może i przez samą Bonę dokazał, iż nieprzyszły do 
skutku. 
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ZYGMUNT I. KRÓL POLSKI, 
DO BONY KRÓLOWEJ MAŁŻONKI SWOJEJ. 

1 

Najjaśniejsza Pani Zono nasza najmilejsza. DotfcŁczas 
czekaliśmy Łu ua Posłów Cara Moskiewskiego o których 
gdy nic więcej nie dowiedzieliśmy się jak ze na przyszły 
Sejm przybędą, postanowiliśmy wkrótce ztąd wyjecliać 
i do W. K. M. pospieszyć. Między sprawami które nas 
ta zatrzymywały, była i ta, iź my zastanawiając się nad 
nietrwałością i niepewnością rzeczy światowych, chcąc 
wcześnie stan przyszły syna naszego zabezpieczyć, -zwo- 
łaliśmy w dzień S. Barbary, wszystkich Prałatów, Książąt 
i Szlachtę przedniejszą, postanowiliśmy z niemi^ ii gdyby 
dług śmiertelności wypłacić nam przyszło w małoletności 
jeszcze ukochanego syna naszego, oui nikogo innego za 
Pana swego niewezmą i nieuznają. Przychylni nam zawsze 
Litwini, ochoczo poprzysięgli nam, iż jedynie syna naszego 

2* 
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za Pana i dziedzica swego uznawać będą, a ktoby inaczej 
trzymał, za nieprzyjaciela go kraju ogłoszą. Gdy rzecz Ła 
jest nam obojgu wspólną, sądziliśmy przyzwojtem donieść 
o niej W. K. M. 

Prosiłaś nas W. K. M. o Kanlorj^ą Sandomierską dla 
Włocha Medyka swego, i o altaryą Ś. Doroty wakującą 
po śmierci Jana Konarskiego Sekrelarza naszego^ dla Mu- 
zyka swego; Kantoryą jożeśmy oddali Wielebnemu Miko- 
łajowi Zamojskiemu Sekretarzowi naszemu ^ dobrze nam 
zasłużonemu, i tak uczynić przystało; jakiemże bowiem 
prawem z krzywdą zasłużonych Krajowców, oddać byśmy 
mogli ten urząd cudzoziemcowi młodemu, dobrze już pła- 
tnemu, niebędącemu nawet duchownym, który tożby może 
uczynił, co tylu innych Włochów, którzy nałapawszy do- 
statek chleba duchownego^ wynieśli się od nas. 

Przecież niechcąc l)yś się na nas W. K. M. skarżyła, 
Prebendę S. Jerzego z Altaryą, do rozrządzenia W. K^M. 
zostawujemy, — chciej atoli wiedzieć, że i to nie jest bez 
krzywdy wielu zasłużonych Duchownych będących przy nas 
i innych niemających nagród. Starostwa Bolesławskiego, 
o które W. K. M. prosisz dla Marszałka dworu swego, 
dać niemożem, gdyż od zmarłego Starosty Jędrzeja Du- 
nina, wzięliśmy na Starostwo to pewną summę którą dzie- 
dzicowi jego bratu, wypłacić wprzódy obowiązani jesteśmy. 
Dziękujemy W. K. M. żeś nam przez Posła swego dała 
znać o dobrem zdrowiu swojem. I my także dobrze się ' 
mamy, i bez zwłoki do W. K. M. pospieszym, której 
miłości polecamy się i lubym działkom naszym^ życząc jak 
najlepszego zdrowia. Dan w Wilnie 3. Maja 152?. 



ZYGMUNT I. etc. 

D O 

KRZYSZTOFA SZYDŁOWIECKIEGO, 

WOJEWODY KRAKOWSKIEGO , I KANCLERZA W. K. 

Mieliśmy w tych dniach Posłów Cara 3foskiew8kiego, 
którzy nas imieniem jego prosili abyśmy wystali Posłów 
naszych do zawarcia czyli to pokoju- czy zawieszenia 
broni, z tym jednak warunkiem, aby przed wszyslkiem, 
jeńcy z obu stron wypuszczeni byli. Mie zdało się to nam 
rzeczą słuszną, gdyż my wielu mamy z znaczniejszych 
Bojarów, a oni nie wiele tylko z pospolitego ludu naszego. 
Odrzuciliśmy więc te ich żądanie, oni poczekawszy dni 
kilka, i widząc że nic więcej otrzymać nie mogą, ode- 
zwali się przez Radnych Panów naszych, że czy to o 
wypuszczenie jeńców, czy o zawarcie pokoju- Posłowie 
nasi wysłani, z uszanowaniem i dobrą chęcią przyjętemi 
zostaną. Doprowadziwszy rzeczy do tego stopnia ^ niemo- 
żemy się ztąd oddalić, póki się coś pewnego nie postanowi. 

O sprawy Najjaś. Synowca naszego, Ludwika Wę- 
gierskiego i Czeskiego Króla- nie jesteśmy bez troskliwości : 
Poselstwa w sprawach jego wiele nas kosztują ; na co po« 
dobno Król, nasz Synowiec, nie wiele zważa, gdy rady 
obcych, nad nasze przekłada, i nieprzyjaciół naszych łaska- 
wiej przyjmuje, niż tego przystojność wymaga. — Przy- 
pisujemy to atoli niedoświadczeniu i młodociannym latom 
jego. Życzemy Waszmości dobrego zdrowia, Dan w Wil- 
nie 3. Czerwca 1522. 



ZYGMUNTI. 

KRÓL POLSKI etc. 

LUDWIKOWI, WĘGIERSKIEMU I CZESKIEMU 
KRÓLOWI, SYNOWCOWI SWEMU. 

• 

Najjaśniejszy Królu. Chciej W. K. J\l. być przeko- 
DaDym, iż stan i godność jego tak nas żywo obchodzą, 
jak nasze własne: przełożyć zatem to, co do powagi W. 
K. M. i dobra poddanych jego należy, jak Stryj, jak Opie- 
kun, jak Przyjaciel mam sobie za świętą powinność. Naj- 
przód więc gdy władza i cały byt nasz są w ręku Boga, 
że i Królowie w obliczu jego są tylko nędznym prochem, 
prosiemy W. K. M. abyś we wszystkich sprawach swoich 
Boga przed oczyma miał zawsze, jemu służył, i nietylko 
w kościele, ale i w komnacie swojej jemu się modlił, mszy 
iS. pilnie słuchała w dni święte na łowy nrejeździł, a gdy 
masz ważne sprawy do traktowania całkiem tych łowów 
zaniechał : rozrywki jego niech będą umiarkowane i uczciwe, 
jakie Królom a osobliwie tym kłopotliwym czasom *przy- 
stoją. Kiedy się W. K. M. na Radzie znajdujesz, mów 
to , co mówić potrzeba , nie letko ale pilnie , wszystkie 
sprawy uważaj i roztrząsaj. Psów w pokojach i przy stole 
swoim niechowaj, niepowinny się one na progach Królew- 
skich znajdować. Strzeż się pijaństwa i wszeteczeństwa, 
hańbią one Królewski Majestat. — Nieprzystawaj W. K. 
M.. ^ak 2 ludźmi poważnemi z cnoty i nauki znanemi, w 
dawaniu zważaj komu masz dać, strzeż się zarówno i 
rozrzutności i sknerstwa. — Łaźni nieużywszy zbytecznie, 
gdyż ta osłabia ciało, nie jedz w niej nigdy, gdyż to jest 
szkodliwe, a często i śmiertelne nawet. Nadewszystko zaś 
uciekaj W. K. M. od towarzystwa pochlebców , hypoloy- 
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tów> ludzi letkich przerzucających się na wszystkie strony, 
nic się W. K, M. uczciwego nienauczysz od nich, a za 
radami ich idąc, nieuszczęśliwisz ludow twoich. Nie nazbyt 
ufaj rozumowi swemu, radź się cnotliwych i doświadczo- 
nych. Mierność tylko miernością otaczać się lubi. O to 
W. K. M. l^rawd^iwie ojcowskim affektem upominamy, 
życząc byś przestrogi nasze tem przyjął sercem, jakiem 
je dajemy. Jeżeli W. K. Bf. naa, kraje swe, jeźli nako- 
niee życie własne miłujesz, poiStępować i poczynać będziesz 
tak, jak my radziemy. Polecamy nas dobremu sercu W. 
K. M. życząc śauŁ lat noyihliszycb* — Dab w Krakowie 
roku 1323. l^nowalłili naszego siedhinasidgo. 



z y G MU N T I. 

KRÓL POLSKI etc. 
DO BISKUPA PIĘOU KOŚOOŁÓW W WĘGRZECH. 

Najprzewielebniejśzy w Boga, przyjacielu nasz miły. 

Dowiedzieliśmy się nie bez wielkiego żalu, iź Najja- 
śniejszy Król Jmci Ludwik, synowiec nasz najukochańszy, 
takiemi, najbardziej przez obcych napawa się obyczajami, 
jakie nie tylko, że niepodobają się poddanym jego, ale z 
godnością Królewską i z smutnemi czasy dzisiejszemi, nie- 
zgadzają się wcale, zkąd lękamy się nie pomału, aby mło- 
dzieniaszek ten , takiej *niepodał się rozpuście , jaka jemu 
i nam wstyd, państwom zaś jego^ (co niech Bóg odwróci) 
zgubę przynieść może. Z tej przyczyny jak naj usilniej pro- 
siemy Waszej Przewielebności , abyś wraz z Biskupem 
Yąties i z Wielmożnym Wojewodą Siedmiogrodzkim, do 
których również piszemy, imieniem naszem tegoż Króla, 
o zdrożne jego i nieprzystojne obyczaje napomniał, — 
oderwał go od zepsutego towarzystwa, i wszelkich użył 
lekarstw, któreby go na drogę cnotliwszego życia napro- 
wadzić mogły. My wysyłając zląd Posłów naszych, sil- 
niejszych przyłożemy starań, i całą powagą naszą, usiło- 
wania ich wesprzemy. Waszmość zaś wszyscy tak czyńcie, 
ażebyście nie tylko nam, ale Królowi swemu, Ojczyźnie 
Waszej, i sobie samym zasłużyli się. Godna to jest spra- 
wa, cnoly i powinności waszej. Zyczismy przytem Prze- 
wielebności Waszej dobrego zdrowia. — Dan w Krakowie 
roku 1523. panowania naszego siedemnastego. 



ZYGMUNT I. 

KRÓL POLSKI etc. 

D O 

MAGISTRAT1] ELBL0N6SKIE60. 

Sławetni wieroie nam mili. Doniesiono nam*jesl, ie 
dwaj Predykanci LaŁerscy, to jest: Maciej Mnich Karme- 
lita i Jerzy Pleban nowego kościółka w mieście Naszem 
Elblonga pobrali żony, i pomimo zakazu naszego, nowemi 
swemi naukami, odwracają lud od S. wiary katolickiej. 
Rozkazujemy więc wam, abyście ich obydwóch, foria tertia 
post Dominicam Judicta, osobiście przed nas stawili^ a to 
pod ściągnięniem na siebie ciężkiej niełaski naszej. — Dan 
w Krakowie roku 1525. 



r 



ZYGMUNT I. 

KRÓL POLSKI etc. 

D O 

JADWIGI CÓRKI SWOJEJ 
MARGRABINY BRANDEBURGSKIEJ. 

Oświecona Księżno, córko nasza miła. Dano nam list 
od twej miłości, z którego iżeśmy zrozumieli twą miłość 
być brzemienną , byliśmy z tego pocieszeni , mając tę na- 
dzieję, ii to co Twa Mił. ku chwale miłego Boga, ku po- 
ciesze swej i naszej nosisz, toż w dobrem zdrowiu poro* 
dzisz. Ale nas z drugiej strony, Ijst Księcia małżonka 
T. M. zasmucił, z któregośmy wielką żałość wzięli, iż 
uam wypisał, że na prośbę poddanych swych odmianę ja- 
kąś, w sprawie Chrześcijańskiej wiary uczynić chce, a iż 
Łeż od nas żądał, żebyśmy T. M. przez Posła naszego na 
tę odmianę wiary przywodzili, my acz niewiemy co czynić 
chce to Książe, wszakosz to znamy, iż na żadną odmianę 
nam Twej Miłości przywodzić nieprzystoi, i owszem z po- 
winności naszej , jakeśmy przedtem czynili , T. M. tern 
listem napominamy, aby T. M. nikomu gwoli, myśli swej, 
przeciwko wierze S. nieodmieniała , jedno tak mocnie w 
swojej trwała, jako Twa Miłość z młodości jest nauczona 
i wychowana. Bo my jużeśmy tego doświadczyli, iż to co 
się działo za przodków naszych, w jedności wiary i ko- 
ścioła Ś. było wszystko dobrze i chwalebnie, popieważ 
wielkiemi cudy w ludziach świętych, to się okazywało, iż 
wiara przodków naszych, i zachowanie jedności w kościele 
Ś. było zawsze Panu Bogu miło, i Zboru Chrześcijańskie- 
mu przysłużno. Teraz też zasie widziemy, jako za tern 
nowem niektórych ludzi od wiary odtargnieniem swawol- 
nem, wiele P. Bóg złego na Chrześcijaństwo przypuszcza 
obawiać się potrzeba, aby tych którzy są tego przyczy- 
ną, i drugich, acz niewinnych, dla nich tu, i na onym 
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świecie P* Bóg nie skarał. A przetop i po drogie Twą 
Miłość napominamy, abyś dobrodziejstwem Bołem niegar- 
dziła, któregoś dostąpiła, w urodzenia, w cnotacb, w zdro- 
wiu, w dobrem mieniu, znikąd inąd, jedno z tej wiary, 
którąś T. M. od nas i od przodków swych wzięła. Ko- 
ścioły Chrześcijańskie, z dawna dachem Ś. postanowione, 
jako też i przełożeni nasi dachowni, Cesarze, Królowie, 
Książęta wielkich ziem, dotychmiast dzierżą stale, a nieo- 
dmiennie. Bo te nadzieje mamy, iż jako ci wszyscy sta«^ 
łości swej, tak też i owi, którzy się od kościoła odrywają, 
śmiałości swej zapłatę przystojną rychle wezmą. Ponieważ 
nam sam Pan Chrystus nauczył, iż go naleźć niemamy na 
puszczy, albo oa osobnera miejscu, ale tylko w zborze w 
jedności kościoła S. To gdy T. M. uczynisz, będziesz 
miała łaskę Bo^a, sławę wielką, miłość i błogosławień- 
stwo nasze, rozmnożenie dobre owocu swego. A jeźliby 
Książe J. M. chciał T. Mość krępować wolą albo namo- 
wami swemi jednak T. Mość tego nie racz czynić. Bo ku 
tej myśli i posłuszeństwa mi będziemy gotowi T. M. radą 
i obroną naszą dzierżyć, a w żadnej potrzebie za takową 
rzeczą JMści nieopnszczać , a z tem T. Mość Panu Bogu 
poruczamy, życząc Twej Miłości, zdrowia i szczęścia na 
długie czasy. — Z Krakowa przed S. Stanisławem roku 
1540. 



STANISŁAW GÓRSKI 

KANONIK KRAKOWSKI 

DO JANA DANTISKA, BISKUPA WARMIŃSKIEGO. 

Wyjeżdżamy znowu do Litwy, byśmy Łam z głodu 
pomarli. Między innemi dwie są podróży tej przyczyny. 
Pierwsza: nienasycona chciwość Królowej fiony^ która 
wiedząc iż wiele tam jest wakujących urzędów, chce za 
rozdanie onych, dobrze zedrzyć Litwinów. Druga przy- 
czyna iż nie śmie Królowa spotkać się z Ferdynandem 
Królem Rzymskim, którego córkę Elżbietę, żonę młodego 
Króla naszego. Bona z samego początku niegodziwie tra- 
ktuje, i przez czary, obmowę nienawistną synowi swemu 
nie miłą uczynić pragnie, od pożycia z nią odstręcza, i 
porzucić przymusza, tę to Panie, piękną jak Anioł, Aniel- 
skiemi, iż tak rzekę, ozdobioną przymiotami. Najjaśniejszy 
zatem Król Ferdynand , chcąc zaradzić tylu przykrościom 
swej Górki, i pogodzić ją z mężem, postanowił na przyszłą 
wiosnę odwiedzić starego Króla naszego w Krakowie. W 
tym celu wysłał tu do Piotrkowa, do starego Króla Po- 
słów, prosząc by się mógł z nim widzieć, czy to w Kra- 
kowie, czy w bliskości. Ale Bona przez zazdrość ku Sy- 
nowej, przeczuwając, że jak na sprawczynię złego, wszy- 
stko na nią spadnie, odwodziła męża od zjechania się tego, 
rftdząc koniecznie, by Król jechał do Litwy. A lubo Astro-' 
logowie przepowiadali Królowi , albo ciężką w Litwie cho- 
robę lub śmierć, przecież łzy i pieszczoty niewieście prze- 
mogły nad starym, i do zbytku uległym jej Królem. 

Skoro Ło otrzymała Królowa, taką radością uniesiona 
była, iż się nieposiadała z wesela, i wraz kolebce zajść 
rozkazawszy, niepomna na godność swoją, pospieszyła do 



o DAWinU POLSZCZĘ. S9 

domu Arcybiskupa Gamrata z doniesicDienii tak szczęśliwej 
wiadomośei. 

Wslyd dłażej o wielu brzydotach mowie, wracam więc 
do materyi. Lubo Bona tai Ło jeszcze, jedzie Król do Li« 
twy, aby Królową Elżbietę Synowi swemu odprowadzit^, 
by mu Litwę oddać w rządy, co też także Ks. Podkan- 
clerzy Maciejowski radzi- to jest by Król młody mieszkał 
w Litwie i żył z żoną, iż niemiał gdzie mieszkać. Tu gdy 
Królowa Bona, niemogła lego dokazać by Królowa Elżbieta 
niewróciła do męża , nowe ^ Arcybiskupem swoim wyna- 
lazła sposoby, by Synowę trapić i pozbawić ją przytomności 
męża. 

Tak więc rzecz ułożyła, iż gdy Król ojciec, przybliży 
się do granic Litewskich, młody Król, nieprzywitawazy się 
z ojcem, ani go widziawszy, pod pozorem obejrzenia, czyli 
Prowincye Ruskie, zabezpieczone są od najazdów Tatar- 
skich, uda się na Ruś, lecz Król nasz młody wychowany 
od niewiast i Włochów trwożliwszych od kobiet samych, 
niekocha się w obozach. Nie idzie więc dzisiaj szukać 
sławy wojennej, lecz odurzony, oczarowany przez matkę, 
ucieka od żony, daje się powodować matce, nie słucha ojca. 
^^iestety! rządzeni jesteśmy przez jędzę Królowej Bony^ 
1 niecne rady Arcybiskupa i Piotra Opalińskiego Kasztelana 
Gnieźnieńskiego, Król coraz bardziej, i na umyśle nawet 
osłabiony latami, i nie postrzega złego, i zaradzić mu nie 
może. Ostatnich dni Marca wyjeżdżamy ztąd do Warszawy, 
gdzie więc zabawiemy tam przez czas niejaki. 

iRuszemy potem do Litwy, gdzie głód niezmierny 
już od lat czterech, i wszelkie bydło wypadło. U drobnej 
Szlachty i kmieci nieznajdziesz żadnego zboża*, lecz spi- 
chlerze Królowej Bony i możnych Panów pełne są : z tych ' 
oni odpychając swoich, zamorskim ludziom wysoką ceną 
przedają. Nieszczęsne ubóstwo głodem przyciśnione, żywić 
się musi plewami, słomą, żołędźmi, a nie raz i wolność 
własną przedawać. Wielu się zatem rozchodzi do Polski, 
Pruss, Infland, a nawet i Moskwy. 
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Gdy Chorąży Zmudzki, przybywszy do Piotrkowa^ 
dooiósł Królowej Bonie o tym głodzie okropnym 5 i prosił 
by spichlerze swoje otworzyć kazała, wyśmiany i 2 niczem 
odprawionym był. Bóg lad swiSj ciężką plagą uderzył. 
Bez łez pisać o tern niemogę. 

Tym czasem młody Król z największą w Litwie żyje 
rozrzutnoćcią , co tydzijsn wydaje 1000. fl. (10,000. dzisiej- 
szych) co dzień na kuchnią biją wołu dużego, na dwór 18. 
krów, piwa beczek 30. miodu 30. Porów, selerów, tyleż 
kapusty, rzepy i soli. Owsa korcy 400. nieliczemy w to 
korzeni, wina i tym podobnych. Owies, siano i inną ży- 
\^nosć zwozić muszą wieśniacy o 30. 40. i 50. mil z wielką 
stratą ludzi i dobytku. Kiedykolwiek gniew Boski pomści 
się za to. 

Dla expedycyi różnych spraw, Król Biskupowi i Pod- 
kanclerzemu Maciejowskiemu, do Litwy jechać z sob^ 
rozkazał, jest to mąż zacny, wymowny i biegły w spra- 
wach publicznych. Przeciwnie Bona i Gamrat starają się 
żeby nie Maciejowski, łecz Andrzej Zebrzydowski, Biskup 
Kamieniecki , człek niezdatny^ łgarz i kwaśny , w drodze 
tej Podkanclerzego urząd sprawował. Niechce Królowa mieć 
z sobą Ks. Maciejowskiego, gdyż ma go za przeciwnego 
sobie, namawiającego młodego Króla ; by dobrze żył z żoną 
swą. Królową Elżbietą. Mniemam jednak, iż Ks. Biskup 
Maciejowski pojedzie , i że Król ojciec , synowi swemu i 
żonie jego Litwę wypuści. 

Jak się to wszystko obróci, nieomieszkam Waszej 
Przewielebności donieść. Zalecając mu służby moje, życzę 
wszelkich pomyślności i najdłuższego życia. -*- Dan w 
Piotrkowie dnia 15. Marca 1544. 



*ł 



STANISŁAW GÓRSKI 

KANONIK KRAKOWSKI. 

Niech się JW. Pan nie raczy dziwić iem tak dłago 
niepisal. Morowa zaraza w Krakowie, rozłączyła mnie 
była ze dworem od 3. Sierpnia aż do 10. Slycznia. Po* 
wróciwszy na dw^r Królewski, wracam i do obowiązko 
mojego, donosząc mu o tem co się tn działo. Król nasz 
sędziwy, od kilka niedziel chory, leży w łożu w len czas 
gdy najbardziej cznwaó powinien. W czasie słabości jego 
sprawy publiczne idą najgorzej. Pięknie się Sejm nasz za* 
czął. Stan duchowny skłaniał się do dania poborów na 
wspólną obronę, gdy Radcy Świeccy wszystko zepsuli. 
Inna nowa wznieciła się trudność. Senatorowie i Posło* 
wie dobrze Rzeczypospolitej życzliwi , prosili by Litwa z 
Koroną Polską^ ku wspólnej obronie złączyć się mogła r 
i Litwini życzą tego. Przeszkadza temu Królowa Bona: 
starego Króla , niektórych z Panów Radnych namawia i 
namówiła by niewspominali o tem. Jakoż wielu milczy z 
tych, których Arcybiskup Ocieski , Sobocki i inni przedajni 
Radcy potrafili obłąkać. Woli Królowa by Sejm teraźniej- 
szy zszedł na niczem, by Polska upadła, niż gdyby z Li- 
twą połączyć się miała. Jakoż nic się podobno na tem 
Sejmie nieuchwali dobrego, i wielu już się rozjeżdża. 
Dla czego Królowa tak silnie przeciwi się połączeniu Ko- 
rony z Litwą łatwo wszyscy zgadują. Niechce ona w 
czasie wspólnych dwóch Narodów wypraw wojennych, z 
niezmiernych majętności swoich żadnych dawać żołnierzy, 
żadnych składać poborów. Tak bowiem dotąd czyniła i 
uchodziło jej to w Litwie, lecz nie uszłoby to gdyby dwa 
narody w jeden się zlały. Zaślepiona niepojętą chciwością 
swoją, nieobziera się ona na dobro własnego syna swego, 
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któiy po śmierci ojca w krotce podobno nastąpić mającej, 
wiele znajdzie twardych, i ledwie zwyciężyć się mogących 
przeciwności 9 chyba że Bóg potężnem ramieniem swojem 
wesprzeć go zechce. 

Ow Litwin S. • . • Województwa Podlaskiego, Staro- 
stwa Drohickiego i dóbr ojczystych pozbawień, zamyśk, 
jak mówią, przejść do Moskwy. Jest to człowiek chytry, 
znający sprawy nasze, obrażony pomścić się zechce; tern 
bardziej że wieln jest niechętnych w Litwie, z przyczyny: 
iż Król nieopatrzył Zamków. Król stary dogorywa, Król 
młody uczęszcza na maszkarady lub poluje* Bona obdziera 
obydwóch. Litwa niestała w wierze; przeciwnie Moskale 
gotowi i najposłuszniejsi swym Panom; lękać się należy, 
by jeżli Zamki nasze opatrzonemi nie będą, niebyły pod- 
chwyconemi od nich. Sama bowiem Litwa nie jest ich w 
stanie obronić, młody Król nie jest tn zbyt bezpiecznym, 
niewiele ma przy sobie Polaków, i tym przykrzy się już 
bez końca za niedźwiedziami upędzać się po puszczy. 
Lękać się należy, by kiedy od zdrajcy jakiego niezginął. 
Miech Bóg da dobre myśli Panom naszym, niech na nas 
litościwie spojrzy. 

Na czem się Sejm ten skończy, czego o zemknięcia 
S. . . . dowiemy się z pewnością, nieomieszkam J W. Panu 
donieść, którego łasce polecam mnie, życząc jak najlepszego 
zdrowia. Z Piotrkowa dnia 18. Lutego 1544. 






OD TEGOŻ DO PRZYJACIELA. 

Gdy nic niemam ztąd do doniesienia, coby JPana za- 
stanowić mogło, pisać będę o tem^ nad czem i dziwić się 
i śmiać potrzeba, a to o naszych wakansach, które chci- 
wość wyniosłych ludzi naszych zaostrzyły niezmiernie. 
Po śmierci Biskupa Poznański e§^o , Prymas nasz Gamrata 
chcąc sobie serca Monarchów pozyskać^ dał wspaniałą ucztę 
w wielkim ogrodzie za miastem Warszawą. ^ Uczta ta od 
13. godziny trwała do nocy. Dał Książętom bogate pu- 
chary, w których było 1500. dukatów. W krotce potem 
prosiła Królowa o Biskupstwo Poznańskie, dla Ks. Pawła 
Kanclerza Kró. nie dla tego by go sądziła godnym tak wy- 
sokiej godności kościelnej, lecz żeby pozostała po nim pie- 
częć, dostać się mogła towarzyszowi Soboczki. Król jeszcze 
się temu opiera. O Księdzu Biskupie Stanisławie Tarle 
Król dobrze trzyma, lecz mu nieprzytomność jego przeszka- 
dza. Dawne przeciw niemu wznowiono skargi, które w 
czasiie jeszcze wakującego Biskupstwa Kujawskiego wznie- 
cono by go nienawistnym uczynić Królowi. Ksiądz Dzia- 
duskia Biskup Chełmski niebardzo jest także chwalonym, 
jako Mnich odludny, dziki i niestworzony dla dzisiejszego 
wieku. Wielu wnosi, « że Ksiądz Zebrzydowski zostanie 
Biskupem Poznańskim, a to że ma braci, krewnych i przy- 
jaciół na dworze, którzy mu skutecznie*^ usłużyć mogą. 
Prymas nasz, który dawniej Zebrzydowskiego nielubił, i 
zwał go bestyą, teraz zwątpiwszy o wyniesieniu Pawła, 
Zebrzydowskiego ciągnie do siebie, obiecuje mu to Biskup- 
stwo, nie by go godnym sądził, lecz żeby oddalić Tarła, 
którego dla tego nienawidzi, że jest mężem dobrym i 
uczonym. 

Gamrat dla tego tylko nikczemnych ludzi wywyższać 
stara się, by między ślcpemi sam był jednookim. Wielu 
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mniema, ii Król nieda Kanclerstwa Soboczce Podczaszemo 
swemu, dla tego że dom Soboczków, przez nierządne ży- 
cie siostry jego , jest u ludzi w pogardzie , i że przez to 
Urząd Kanclerski byłby zmazany. Gdy Soboczka jako Pod- 
czaszy, służył Królowi do stołu, przyniesiono Królowi od 
tej siostry jego tort. Owa też, rzekł Król, choć tego^ 
Soboczki niezmażesz winą. Ja jednak mniemam^ że Król 
idąc za zdaniem Królowej i Arcybiskupa, da Ks.> Pawłowi 
Biskupstwo Poznańskie, pieczęó zaś Panu Sobeczce, gdyż 
niewiasty i zaiewieścieli wszystkiem dziś rządzą. * Wy- 
jazd nasz do Litwy ma nastąpić 4. Czerwca. Niektórzy 
mniemają że niepojedziem, ale raczej do Krakowa powró- 
ciem, i inni twierdzą , że udamy się do Bielska, lub do 
Brześcia, lecz nie do Wilna, i że ztamtąd powróciem do 
Polski. To Pani naszej niepodoba się, chociaż się z tern 
niewydaje, życzy bowiem być w Wilnie, i jak najdłużej 
tam się zatrzymać. Gdy tam przybędzie Król z Panami 
swemi Radnemi, o połączenie z Koroną czynić będzie. 
Litwini acz znają że Unija ta pożyteczną im będzie, prze- 
cież odwróceni przez Królowę, nic nieczynią. Wiem co z 
tego wyniknie, Królowa sztukami i praktykami swemi 
odradza Litwinom Unią, a to by nic niepłacić z ogromnych 
dóbr posiadanych przez nią w tern Księztwie. W ten czas 
dopiero ^pokazałoby się, ile to żołnierzy z jednej tylko 
dzierżawy Króbwa wysyłaćby musiała. Litwini z swojej 
strony boją się by przez tę Unię Polacy nie wciskali się 
do Starostw ich i urzędów. Już dziś powstają Litwini na 
Polaków, którzy się z Litewkami pożenili, obciążają ich 
potwarzami i chcieliby ich ze wszystkiego obedrzyć. I o 
to za przybyciem , do Litwy starać się będą, by Król na 
przyszły Sejm już niepowrócił do Polski, a to ażeby Unię 
tę odwlec. Stara się o to Arcybiskup. Wielu atoli dobrze 
rzeczy znających mniema, iż już Arcybiskup nie będzie 
rządził Sejmami. Posłowie nasi w Prusiech, Biskupi Płocki 
i Kujawski niewiele wskurali. Niechcą Prusacy przystąpić 
do wspólności w obronie i ciężarach Królestwa, osobliwie 
na przeciw Turkom, wolą raczej narazić się na wszystko. 
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Nową więc wojnę mieć moiem, jeili nie w Łitwiei to w 
Prttsiech, szczególnie jeźli Niemcy pokój jaki zawrą s 
Tarkami. Pisze Myszkowski z dworu Cesarskiego, łe nowy 
Mistrz dla Pruszków jest wyznaczonym. Czynią się układy 
na Sejmie w Spir»e z Komendorami i innemi Mistrzami 
Niemieckimi, by zakon Krzyżaków znów w Prnsiech odno- 
wić, a nowy Mistrz prosi i pilnie się stara, aby Cesarz 
dał inwestyturę j i podług listów Myszkowskiego do Króla 
miał już tego nadzieję, stara się atoli Myszkowski by tema 
przeszkodzić. Mistrz Inflantski chce wspierać Krzyżaków 
i z tyłu wpaść do Pruss; jest on pod bronią*, często woj- 
ska swoje lustruje : mówią źe ma 12,000. jazdy, piętna- 
ście piechoty. Wieić się rozcbodzi, może atoli fałszywa, 
źe mu 7000. Niemców morzem na pomoc przychodzi, by 
Litwę gwałtem opanować i zatrzymać. Tak zajętem jest 
sprzysiężenie Niemców na Polskie krainy% 

Opuszczamy nowiny z różnych Europejskich Kra" 
jówj w liście tym donoszone ^ a wracamy do rzeczy do- 
mowych. 

Królowa Bona^ namawia Króla aby Sejm złożonym 
był w Warszawie. Myśl tę podał Arcybiskup, nie z ża- 
dnego powodu dobra publicznego, lecz źe tu ma swoją 
Kochanicę. Powiada on wszystkim, iź Mieszczanie Warsza- 
wy skoro zapewnieni będą, że Sejm tu naznaczony^ nowe 
domy stawić i popalone w krótkim czasie naprawić nieo- 
mieszkają. 

J. W. Panie, kiedy już tyle błahych rzeczy wspo- 
mniałem, jeszcze jeduą dodać muszę, szczególna jest łaska 
i przywiązanie Pani naszej do krwi i rodu Sobodzkich. 
Wychwala ich, wynosi pod nieba, szczęśliwym nazywa 
żywot, który synów takich wydał. O to się stara najbar- 
dziej , aby Pani Kasztelanowa Czerska , została Wojewo- 
dziną Mazowiecką, nie żeby dudek mąż jej był godnym 
dostojeństwa tego, lecz żeby żona jego pierwsze tu miejsce 
trzymała. By tego dopiąć, ustawicznie Bona przekłada 
Królowi, że mnogie są kłótnie, sprawy, appellacye, podpa- 
są 
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dające pod rozeznanie Wojewody. Żeby je załatwiać, Wo- 
jewoda zawsze przytomnym być powinien, źe dzisiejszy 
Wojewoda Gamrat (brat Prymasa^ jest słabowity, i często 
nieprzytomny, a nadto mało co w tym krają possessyonat. 
Za pierwszym więc wakansem Gamrat wyższe Woje->> 
wodztwa otrzyma: a Dorota będąca żoną dwóch, zostanie 
Wojewodą Mazowieckim, bo zapewne nie jej mąż Dzierz- 
goski, który muchy od komora rozeznać nie umie. A tak 
Mazowsze nasze, wydane jest/ na pastwę, albo głupcom, 
albo pijakom, albo nierządnicom, nie przez winę narodu, 
lecz przez niedołężność rządzących. Bezwstydna ta ko- 
bieta, w największej poufałości żyje z Królową, wielce 
jest od niej kochaną. Kazała Królowa odmalować jej por- 
tret, z największą rozkoszą wpatruje się weń ustawnie, 
umieściła ten porlret, obok podobnejże kobiety Wojewo- 
dziny Wileńskiej , i innemi portretami najznakomitszych 
osób. Nieraz jej mówi, ach! jak szczęśliwą j es teś*, żeś się 
takiemu Prałatowi podobać umiała. Wszyscy śmieją się z 
tych szaleństw. Chciałbym niewiedzieć o tych bezwstydach, 
lecz ustawnie nabijają się pod oczy. Zamilczam resztę: 
przykro dłużej o tych wszeteczeństwach rozmawiać. 

Donoszę JW. Panu, iż pilne listy wysłano do Pawła 
Wolskiego Kanclerza do Litwy, aby prosił o Biskupstwo 
Poznańskie, podobnież i do Króla Syna, by go także za- 
lecał. Zdaje się, iż Senatek nasz postanowił mieć pieczę- 
tarzem To^masza Soboczkę. 

Pan Ocieski duszą jest tych rad, ustawicznie szepcze 
Królowi do ucha, spodziewa się on Starostwa Gostyńskiego 
i Cześnikostwa. Najwięcej o to chodzi , aby Ks. Biskup 
Mociejowski postradał pieczęć, i wyłączonym był od dworu. 
Może nabechtają na Sejmikach głupią Szlachtę naszą, aby 
Biskup przeciw prawom nie trzymał pieczęci. Widoku 
obecnej cnoty znieść niemożemy. 

Z tego wszystkiego poznasz JW. Panie, jak niiBgo- 
dziwie idzie wszystko na dworze naszym. Tam gdzie nie- 
gdyś był przybytek świątobliwości, dziś jest schronieni 
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rozpusty. Przynieść Panie możesz tyla ztemo lekarstwo. 
Miałbym i więcej do doniesienia^ lecz jni obowiązki moje 
wołają mię. Daruj JW. Panie śmiałości mojej. Wolno i 
otwarcie z JW. Panem i postępuję i piszę, a to by nic 
przed okiem jego nieuszło, co ta ludzie » czy czynią, czy 
mówią. Polecam mnie w łaskę JW. Waszmości. 

Dań w Warszawie !26. Haja 154i. 



ZYGMUNT I. 

KRÓL POLSKI etc. 
' KAROLOWI V. CESARZOWI RZYMSKIEMU. 

Najjaśniejszy Książe Bracie^ i powinowaty nasz. Gdy 
wszystko w Wilnie czyni się z strony naszej, by po- 
większyć trwającą między nami i W. C. M. przyjaźń; 
wydziwić się dosyć nie moźem, ie od Kamery Sądowej i 
Kancellaryi^ W. G. M. wychodzą rzeczy wielce nam nie- 
przyjemne. Gdy bowiem my żadnego sobie nie przywłaszcza- 
my Prawa nad poddanemi W. C. M. oni zapomniawszy 
zachowania naszego z W. G. M. do Gdańszczan, którzy 
innego od nas nie uznają Pana, odważają się posyłać re- 
skrypta i rozkazy. Papiery takowe posyłamy W. G. M. 
upraszając, aby odtąd nieważyli się przywłaszczać sobie 
żadnego prawa^ nad temi, którzy innego nie mają, i mieć 
niepowinni Pana, jak nas jednych.. Będzie to zgodnem z 
słusznością W. G. M. i utwierdzi przyjaźń, tak stale 
między nami trwającą. Dan w Brześciu Litewskim dnia 
27. Lipca 1544. roku. 
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UŁOMEK Z LISIU DO PRZYJACIELA 

ROKU 1545. 

Rozpoczął się tu Sejm w Krakowie. W śpiewanej 
Mszy do Ducha Sgo. Ksiądz Maciejowski Biskup Płocki, 
i Podkanclerzy z podziwieniem wszystkich miał w Katedrze 
kazauie do Zgromadzonych Stanów, z takim zapałem za- 
chęcał wszyslkich do zgody, do wyrzeczenia się wszy- 
stkich między możnemi zawiści, niesnasek, tak iywo wy- 
stawił przed oczy wiszące nad Rpitą niebezpieczeństwa, 
ii wszystkich do łez pobudził, i wzniecił nadzieję, ii do- 
brem powszechnem i obroną ^raju zajmą się wszyscy. 
Lecz zdaje się iź niewszyscy Ducha S. przyjęli do siebie. 
Na Sejmie tym 'bowiem najgorsze rady panują, głową 
tych niecnych przysiężeń jest Królowa Bona, z nią Gamrat 
Arcybiskup Gnieźnieński i Biskup Krakowski, Piotr Kmita ^ 
Wda Krakowski z tym Acheronskim starcem, Opalińskim 
Kasztelanem Gnieźnieńskim : trzyma także z niemi i Dzierz- 
goski Biskup Kujawski. Czepia się do nich trzoda przeda- 
ńych, których Arcybiskup karmi mięsem i żarcikami swemi. 
Prze^ nich żąda dopiąć . Królowej i swoich zamysłów : 
Oni zaś nadzieją nagród i urzędów wiedzeni idą ślepo, 
gdzie ich ci wodzowie prowadzą. W podobnyż błąd i część 
Posłów ziemskich jest przeciągnioną. Cnotliwi i rozsądni , 
sprzeciwiają się, niedają się w sidła ułowić, i opierają 
się tak niecnym radom.. Spory te tyle sprawią, iż Sejm 
na niczem zejdzie. Ludzie srodze na to sarkają, że Kró- 
lowa Bona miesza się do spraw Sejmowych. Król przez 
starość zbyt. na ciele i umyśle podupadł, by mógł tylu a;łe« 
mu zaradzić. 
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P. S. Skończył się Sejm, nic na nim niestanęło, 
ani żaden uchwalony podatek. Z tem wszystkiem^ by gra- 
nice Państwa napądanemi niebyły, Biskupi i Duchowień- 
stwo z włości swoich^ tudzież Król z dóbr swych złożyli 
Czopowe^ z którego tysiąc jazdy na zasłonienie Rusi, 
przeciw Tatarom, ma być zaciągnione. Spodziewamy się 
więc, iż w tym roku Ruś i Podole od najazdów wolne- 
mi będą. 



ODPOWIEDZ 

ZYGMUNTA I. 

KRÓLA POLSKIEGO 
FRANCISZKOWI TE6B 

RADCY I POSŁOWI ALBERTA KSIĘCIA PRUSKIEGO. 

Pilnie J. K. M. roztrzasnął co bjlo napisanem w po- 
daniu Księcia Pruskiego. Życzyłby atoli J. K. M. aby 
prośby te z większą rozwagą pisane były. Bo lubo uznaje 
Książe , ie" dwojako jest poddanym J. K. M. i jako h(^- 
downicźy Książe, i jako najbliższy krewny, a prawie syn, 
przecież w piśmie s wojem zdaje się iż i o jednem i o drą- 
giem zapomniał, zapomniał co bołdownik Panu swemu, a 
syn ojcu winni są. Mógłby J. K. M. zapomnienie to uka- 
rać, ale woli przebaczyć. Nigdy J. K. M. nic takiego nie- 
uczynił, coby było przeciw zawartym paktom , wzajemną 
jest wolność bandlu między dwoma krajami i kupcy Polscy 
równie jak Pruscy przejeżdżając, kupują, przedają towary 
swoje bez żadnej przeszkody. Że słudzy Książęcy zaku- 
pujący zagranicą srebro, i więżący je do Prus, przytrzy- 
manemi byli w Gnieźnie^ i że tam woźny obwoływał na 
rynku, by nikt srebra z Polski wywozić nie śmiał; może 
J. K. M. zapomnieć , iż się to stało bez rozkazu jego. 
Jeżeli Książe to bierze za złe że na Sejmie zakazano mu 
bić monety, niech wie Książe, iż o nic na Sejmie takich 
skarg i wrzawy nie było, jak o tę monetę, i że J. K. M. 
żądaniom wszystkich Stanów oprzeć się nie mógł. Może 
atoli Książe na przyszły Sejm Posłów swych przysłać, 
by rzecz ta raz jeszcze na uwagę wziętą była. 

Upomina raz jeszcze J. K. M. Księcia Pruskiego; 
aby nigdy tego z pamięci swojej niewypuszczał, iż jest 
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i poddanym i synem Króla Polskiego, i ie inaczej zacho- 
wywać się niepowinien, tylko jak przynależy poddanemu 
z Panem, synowi z ojcem. Co tylko okaże Książe nsza- 
nowania i wiekowi i dostojności Królewskiej, to wszy- 
stko spłynie na cześć Jego. Prośby Książęcia aby szkody 
z przytrzymanego srebra wynadgrodzonemi mu były, J. 
K. M. na następującym Sejmie zgromadzonym Slanom 
nieomieszka przełożyć. 



ZYGMUNT I. 

KRÓL POLSKI etc. 

D O 

ZYGMUNTA AUGUSTA SYNA SWEGO. 

Wyczytaliśmy z listu W. K. M* jako odpowiedź Po- 
słom Króla Jmci Rzymskiego dać W. K. M. raczylei. 
Pochwalamy szlachetność z którą sobie postąpiłeś w odda- 
nia ma posaga i wyprawy, po nieodiałowanej ionie swej. 
Co W. K. M. piszesz, ii nic ma nie jest swiętszego nad 
rady i wolą naszą, i £e im zawsze pragniesz być po- 
słusznym, tego my bez rzewnych łez czytać niemogliśmy. 
Wyrazić trudno z jaką rozkoszą zapatrujemy się na te 
dowody uszanowania^ które od W. K. M. odbieramy. Bóg 
wielki co długich lat użycza tym, którzy rodziców swoich 
szanują , skupi je na W. K. M. i da mu -ich używać w 
ciągłem szczęściu i pomyślności. — Uspokój się W. K. M. 
w obawie by przykład ten oddania wyprawy i posagu, nie 
pociągnął za sobą, czegoś uwłaczającego dla dostojeństw^ 
naszego, rady nasze zgodne w Łem były z zdaniem ota- 
czających nas Senatorów i z dawniejszemi przykłady. 
Tak było i po śmierci L p. Matki naszej. Wyprawa 
tylko po Helenie Moskiewce^ Zonie Alexandra brata na- 
szego, wróconą niebyła, lecz jakie skutki, niewiesz może 
W. K. M. iż zamiast wyprawy, straciliśmy Smoleńsk a 
w wyprawie tej cóż było, o to trzewiki wyszywane per- 
łami. Lepiej było oddać tysiące par takich, jak stracić tak 
piękne Księztwo. Lepiej że się tak stało, i że Król Jmci 
Rzymski , w tem zwróceniu posagu , znajdzie jakąkolwiek 
w ciężkiej swej stracie ulgę. Niewidziemy żadnej przy- 
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czyny ziywania przyjaźni z domem Rakuskim, z którego 
po matce rod nasz wiedziemy. 

To jest cośmy W. K. M. Ojcowskim affektem na* 
szym przełożyć chcieli, z resztą uczyń W. K. M. jak 
sam lepiej osądzisz. Jesteś w kwiecie wieka, żywszym 
być może i trafniejszym umysł jego, jak rozsądek Starca 
już będącego na schyłku: chciej tylko wspomnieć kiedy, 
iż życzenia nasze dla W. K. M. były zawsze najlepsze. 



LIST 

S. GÓRSKIEGO DO PRZYJACIELA. 

Chcesz wiedzieć; przyjacielu, jak to młody nasz Król 
Zygmunt Wtóry z drogiej swej Litwy był w Krakowie 
przyjętym: odpowiadam ie z wielką łaską i uczciwością. 
Między innemi, Pan Jan Tarnowski, Kasztelan Krakowski 
i Hetman W. Kor. w radach i sprawach puUiczuych, czasy 
naszemt mąż pierwszy, by okazać przywiązanie i uszano- 
wanie swoje ku młodemu Panu, w 500. koni poważnego 
Rycerstwa, do Sandomierza naprzeciw niemu wyjechał, i 
w dobrach tam swoich przez trzy dni i trzy nocy wspa- 
niale traktował dwór jego cały. Mówiq, ie mu tam ważne 
rady dawał, by sobie wcześnie tę u niego pozyskać łaskę^ 
której Alk przeszkód od Królowej, u starego Króla dostą- 
pić nie mógł. Ofiarował mu także bogate dary w koniach 
1 sprzętach. Przybył nakoniec młody Król do Krakowa 
dnia 3. Czerwca. Ksiądz Samuel Biskup Płocki i Podkan- 
clerzy, imieniem Króla, Królowej Bony Matki i całego 
ludu Polskiego, witał go, wychwalając z cnot Królewskich, 
które w nim są, a raczej być powinny, polecając w łaskę 
Królewską wszystkich poddanych jego. Młody Król wdzię- 
czną mową odpowiedział na to. 

Gdy już wjechał do miasta, stary Król nasz, Matka 
z Królewnami, z Duchowieństwem, bez Arcybiskupa Gam- 
rata który był chory, w Kościele Katedralnym czekali przy- 
bycia jego. Król wziąwszy rękę ojca, czule go przywitał, 
Król stary ze łzami rozrzewnienia odpowiedział mu: Kró- 
lowa Bona z kwaśną miną przyjęła Syna. Niewidzieliśmy 
w niej i jednej łzy szczerej. Dalej Ksiądz Opat z Mogiły, 
Sufragan Krakowski w kapie i infule. Krzyż cum ligno 
viiae dawał mu do pocałowania, Ksiądz Myszkowski i jeden 
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Z Kanoników miał mowę którą ci posyłam. Młody Król 
ukląkszy przy grobie S. Slanisława, i pomodliwszy się z 
Rodzicami i Królewnami, udał się do Wojewody Kmity. 
Po obiedzie obydwa Królowie byli na nieszporach i pro- 
cessyi Ciała Bożego. Nazajutrz młody Król szedł za pro- 
cessyą po rynku, przez całą oktawę Święta, obydwa Kró- 
lowie uroczystościom byli przytomni. 

Ile widzę wszyscy młodemu Królowi wielką cześć wy- 
rządzają. Jest także od ludu wielce kochanym, a to dla 
przystępności i sprawiedliwości, klóre^ w Litwie okazywał. 
Daj Boże , by za panowania jego , dawne przodków spra- 
wiedliwość i cnoty wróciły do nas. Ksiądz nasz Biskup 
Krakowski Gamrat, i Opaliński Kasztelan Gnieźnieński, 
zmyślili chorobę, by niewyjeżdżać naprzeciw Królowi. Po 
upłynionej dopiero oktawie wyleźli z kryjówek swoich. 
Mówią, że ich własne zastraszyło sumienie; czując się 
howiem, że obrazili młodego Króla, przez rady Matce da- 
wane, nieśmieli mu się z razu pokazać. Młody Pan z 
jdiebardzo łaskawą twarzą przyjął Arcybiskupa i na powi- 
tanie jego krótko i zimno odpowiedział. Zmieszało to Arcy- 
biskupa tak dalece, iż trzeciego duia prosił o posłuchanie 
młodego Króla: po wyjściu wszystkich w zamkniętej ko- 
mnacie usprawiedliwiał się Arcybiskup : lecz na nic się 
nieprzydało, Król bowiem pokazał mu własnoręczne listy 
jego, które go potępiały. 

Z resztą młody Król z rozjątrzonym umysłem wybie- 
rając się do Krakowa, kazał sobie nająć dom Hieronima 
Crigiel, i przed domem tym obszerną pobudować kuchnię: 
już to wszystko pokończono na rynku, wprzód nim młody 
Król przyjechał : lecz stary Król nie mogąc znieść, by syn 
jego, w obcym stał domu, kazał tę kuchnię rozrzucić, i 
Syna do Zamku przywołać. Tam go łaskawie traktował: 
lecz nie tak matka, w zajściach, rozmowach Bony z Sy- 
nem, nic macierzyńskiego nie było. I na nieprzytomnego 
powstawała nieraz, a to najbardziej, iż Król Synowi spu- 
ścił Litwę, i że Król Syn z Królową Elżbietą żoną swoją 
żyć zaczął. 
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Prosiła Królowa matka męia, aby między nią i Sy- 
nem jej załatwiając nieporozumienia , rzecz na jej stronę 
osądził, lecz Król uchylił się od tego, zkchęcał ich tylko 
do zgody, w obydwóch jednak zostały urazy i niechęć. 

Nie jedynie by Króla Ojca swego odwiedzić, młody 
August przybył do Krakowa, lecz i po to, by posag ioniny 
od Szwagra swego. Króla Ferdynanda odebrać, jakoż i 
odebrał go w Krakowie, i powróciwszy do Litwy, te 
100,000. zł. prędko zapewne roztrwoni. Prosił on ojca i 
otrzymał, by mu wolno było bić w Litwie monetę tegoł 
waloru co i Polska. 

Zamyślał Król Syn zabawić przez czas niejaki w Kra- 
kowie, lecz czekał, aby go o to rodzice prosili. 

Przybiegł goniec do Krakowa, ii Królowa Elżbieta 
w Wilnie dnia 17. Czerwca, niespodzianie umarła. 

Młody Król oblókłszy się w żałobę, dla obrządków 
pogrzebowych, dnia 3. Lipca z Krakowa do Litwy pospie- 
szył, prócz czarnej sukni niedając innego znaku żałości. 
Nikogo atoli niema w Królestwie Polskiem i Państwach 
onego, któryby straty tej świętobliwej Pani nieoblewał 
łzami : niemogli bowiem ludzie wydziwić się dosyć, i wdzię- 
kom jej i cnotom Królewskim i skromności: Helena nie 
była nad nią piękniejszą, ani najświętobliwsze Panny^ ^ 
bardziej święte. 



STANISŁAW CORSKI KANONIK 

KRAKOWSKI 

DO 

JANA DANTIŚKA BISKUPA WARMIŃSKIEGO. 

Mic lu li nas niedzieje się na dworze^ coby było pr^y- 
jemnem donosić lub czytać. Są jednak rzeczy, wielu za- 
trudniające nie pomału. Stary nasz dobry Król leży chory, 
cierpi boleści w piersiach , żywocie i całem ciele , zŁąd 
wszystkie sprawy w zawieszeniu. Wiadomo zapewne WP. 
iż Arcybiskup Gamrat umarł na wrzód niezmiernej wiel- 
kości, zostawiwszy więcej 50,000. długów, nikt go nieża- 
łuje prócz kredytorów, którym nigdy pono uiścić się nie- 
potrafi. Jakeśmy się spodziewali, następuje po nim na Bi- 
skupstwo Kraków. Biskup Płocki. Młody bowiem Król przez 
listy bardzo o to prosił Rodziców. Arcybiskupstwo dostanie 
się Biskupowi Kujawskiemu, człowiekowi i sobie samemu i 
przyjaciołom i Królowi i Kościołowi i rzeczy pospolitej zupeł- 
nie nieużytecznemu. Paweł Biskup Poznański i niestara się 
o Arcybiskupstwo, i nie jest w wielkiem wzięciu u dworu, 
dla tego źe jest otoczonym Synami , Córkami , Zięciami, 
krewnemi, przytem tiparty i skąpy. Zebrzydowski, stara 
się i targuje Biskupstwo Płockie. Dziaduski będzie Bisku- 
pem Kujawskim , o innych Biskupstwach niema jeszcze 
pewności. Niektórzy mniemają że Sobodzko będzie Arcy- 
biskupem ,' albo Biskupem Krakowskim. To tylko pewna, 
iż wiele złota za bulle pójdzie do Rzyniu. Sejm nazna- 
czony do Krakowa. Bona po śmierci Arcybiskupa ustawnie 
we łzach i łkaniach, szła za ciałem jego zanosząc się od 
płaczu, z zamku aż do miejsca pogrzebu: Król młody zdrów 
jest, o ożenieniu jego niesłychać. 

Dan w Krakowie 9. Października 1545. 



TENŻE SAM DO TEGOŻ. 

Morowa zaraza porozpędzała nas w rozmaite strony. 
Król wyjechawszy z Krakowa^ błąka się po wsiach i mia- 
steczkach, niemając przy sobie jak dwóch Kanclerzy, i 
Wdę Sandomierskiego: dworskich oddalił od siebie, ioł- 
nierzy odesłał na Kuś. Ja nfny w Bogn z innemi Kano- 
nikami zostałem w Krakowie. Zaraza ta bowiem nieima 
się jak kucharek, bab I żebraków. Królowa o zarazie tej 
więcej rozgłaszać każe, niźli jest w rzeczy samej, a to 
aby starego Kcóla trzymać gdzie za Krakowem, wozi go 
tam i owdzie, niby to by mu życie przedłużyć, bawi go 
tańcami, pieśniami, by Starzec gdzieindziej, niż w Krako- 
wie życie zakończył, sama zaś pod pozorem powietrza 
skarby swoje wy wozi . z Krakowa, bojąc się by po śmierci 
Królewskiej, w Krakowie niebyła z niemi zamkniętą. Boi 
się Biskupa i Kasztelana Krakowskiego, Królowi Synowi 
niedowierza. Nic niechce 2 bogactw swoich utracić. Wielu 
mniema , że już o ucieczce-.zamyśla , najbardziej dla tego, 
że się wiesza po źiąd granicą, by ztamtąd łatwiej umknąć. 
O godni litości bogacze, ileż ponoszą utrapień, w jak usta- 
wnej żyją bojaźni. Nigdy Polski naród na taką niepatrzył 
chciwość, ani podobną sam się niekdził. 

Przy zaleceniu powolnych służb. Dan w Krakowie 
dnia 18; Czerwca 1547. 
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BONA KRÓLOWA POLSKA 

DO 

IZABELLI KRÓLOWEJ WĘGIERSKIEJ, 

WDOWY, A CÓRKI SWEJ. 

Najjaśniejsza Królowo, Córko najmilsza • Radzibyśmy 
siieć 00 wesołego doniesienia W. K. M. lecz obciążona 
W kej chwili boleścią ^ nic Wam wdzięcznego pisać nie* 
możem. Oonosiemy Wato i owszem, o ciężkim i smalnym 
eiosie, który nas w łych dniach ugodził. Najjaśniejszy Król 
Jmci Zygmunt I. Małżonek i Pan nasz szanowny, dnia 
wczorajszego ^ to gest w samo Święto Wielkanocne, to 
iycie doczesne, na wieczne zamienił. 

My zatem z miłości i powinności dobrej, i wiernej 
Małżonki,^ jakeśmy dawniej pilnie i wiernie czuwały nad 
nim, tak i w starości w długiej i ciężkiej chorobie jego, 
uiceśmy do ostatniego dnia nieopuściły, co by życie jego 
przedłużyć i cierpienia zmniejszyć mogło. Niestety! wiek 
i choroba przemogły siły natury; ani starania nasze, ani 
pomoc lekarzy, ostatniego dnia J. K. M. oddalić niemogły. 

Znosił J. K. M. i chorobę i śmierć samą z. tym mę- 
żnym umysłem, z tą cierpliwością, z któremi wszystkie 
życia tego przykrości zwykł był ponosić. Nim przyszło do 
ostatecznej chwili, z wszelką przytomnością umysłu, odpra- 
wił Wielkanocną Spowiedź, słuchał ze łzami Mszy S. 
przyjął z skruchą Najświętszy Sakrament, a tak jak życie 
całe, tak i te ostatnie chwile Wielkiego Króla tego i pod- 
danym jego za przykład służyć powinny. 

Już on wolen jest od wszystkich życia tego Irosków: 
Nas ciężkie czekają przygody : bo cóż nam pozostało, płacz, 
smutek, osierocenie. My straciliśmy Pana i najlepszego 
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Małżonka, W. K. Bf. i rodzeństwo jej, sŁraeiły Ojca 
i dobroczyńcę swego, straciła Polska, Króla dobrego, 
łaskawego, przystępnego dla wszystkich. Rzeczpospolita 
chrześcijańska, obrońcę wiary^ utwierdziciela pokoja. We 
łkaniach i płaczą, na nic nam wszelkie pociechy. Jęczy- 
my nąd sieroctwem naszem i dzieci naszych. Napotkało 
ono nas w czasach zawichrzenia , w czasach cięiszemi 
jeszcze grożących ciosami. Pomnażają bardziej strapienia 
nasze , te nieszczęsne i niezgodne śluby syna naszego w 
Litwie , w których on przeciw wszelkim a^drowym radom 
trwa uporczywie, przez które nietylko zjedna sobie u wszy- 
stkich Monarchów imię ohydne, ale nawet a własnych 
poddanych swoich pójdzie w pogardę. 

Przydać do tego należy ciężkie i nieuleczone między 
możnemi niezgody,, zazdrościć i nienawiście, ślepa ich 
pomszczenia się lub przewodzenia żądza, przez które wielu 
z nich w nadziel łask i nagród, potakuje wyuzdanej mło- ^ 
dego Króla Damiętności, wszystko by swoim żądzom do- 
godzić, by wpływ nad umysłem jego pozyskać, nasyci^ 
lub chciwość swą nad nieprzyjacioły lub zemstę , słowem 
zawichrzyć Królestwo, a może i do« obcej przenieść je 
potęgi. Lękam się by się to wszystko okropnym jakim 
nieskończyło wypadkiem. 

Kłopoci nas niemało Księztwo Mazowieckie, na którem 
posag nasz mamy zapewniony. Wielu z Panów Senato- 
rów i z Sianu Rycerskiego, odgraża się z odebraniem nam 
onego , i powróceniem nas do pierwszych kontraktów. 
Nadio wojna z Krzyżakami, poduszczana nstawnie przez 
Niemców i Cesarza, dręczy umysł nasz i nstawnie przed 
oczyma nam stoi. 

Nie wiele ufać możem przydKerzowi z Turkami, poty 
oni w dobrej wierze trwać zwykli, póki w tem pożytek 
swój znajdują. Z innymi też sąsiady naszemi, jako -to z 
Inflantami, Wołochami, Moskalami i Tatarami, wszystkie- 
mi nieprzyjaznemi nam sojusze prze« śmierć Królewską, 
albo ustały, albo w krótkim cs^asle^ ustaną. Lękać się nar 
' leży, by wszyscy di sąsiedzi dsmieleiii odmianą rzeczy 
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i uieroziropnem w początku samym Króla Syna naszego 
poslępowaniem, podaszczeni nadto przez Krzyżaków i Ce- 
sarza, niepowzięli nowych nadziei napadnienia i uciśnienia 
Królestwa tego. Smutnem jesl zaiste wszystko, co nam 
pisać przychodzi, tak mówię smutnem , iż ani my bez łez 
pisać nie możera 5 ani wy bez ciężkiego żąju czytać , lub 
słyszeć doniesień naszych niebędziecie zapewne. W dole- 
<rliwościach więc i niebezpieczeństwach otaczających nas 
zewsząd, tem beleśniejszą jest dla nas śmierć J. K. M. im 
-więcej W. K. M. i inne dzieci nasze ogołocone widziemy 
z jego pomocy, z jego opieki i wsparcia. Chciałyśmy o tej 
ciężkiej stracie naszej donieść W. K. M. ażebyś z nami 
żal nasz dzieliła, i zmarłemu najlepszemu Ojcu swemu tę 
pobożną wyrządziła powinność, której on w mieszkaniu 
Błogosławionych oczekiwać ma prawo. 

Co się z ciałem J. K. M. (wprzód otwarłem) siało, 
krótko opowiem. Gdy już J. K. M. oddał Bogu ducha, 
przygotowano wszystko, co do pogrzebów Królów należy. 
Obmyto ciało i. najwonniejszemi namaszczono balsamami: 
włożono nań potem śmiertelną koszulę, buty z ostrogami 
i białą dolmatykę: Armille na barki, rękawice podwójne, 
jedne jedwabne, drugie stalowe, włożono na palec pierścień, 
przez nas jftż umarłemu dany, zawieszono na szyi krzyż 
złoty, na złotym łańcuchu, i na czapce z lamy złotej wło- 
żono koronę : dano w dłonie jabłko Królewskie i berło, 
przy lewym boku położono miecz. Tak Król ubrany na 
katafalku złotą lamą przykrytym był wystawiony. To się 
wszystko stało ku wieczorowi tegoż samego dnia którego 
umarł, za pomocą Maciejowskiego Biskupa Krakowskiego 
Podkanclerzego, przez ^ufraga na, Kanoników, Wikarych 
i Presbiterów , podług przepisanych obrządków j w pośród 
łez rzewnych ludu, opłakującego stratę tak dobrego Pana. 

Nazajutrz, gdy już wszyscy łagodnej i poważnej zmar- 
łego Pana swego twarzy przypatrywali się, Biskup z Pa- 
nami Radoemi ciało to tak jak było ubrane, w piękną trunę 
drewnianą włożyli, i obwinęli ją żywicą i woskiem na- 
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paszczanem płótnem. U głów tranjr na srebrnej blasze, 
te wyryte były słowa. - 

„Zygmunt I, Król Polski, fFielki Rsiąse Litewski, 
Ruskie Ptmski, Mazowiecki etc. etc. etc. Pan i Dziedzic^ 
przykład Królów, wsor cnot, w pobożności nieusłępując^ 
nikomu, sławny zwycięztwami , sławniejszy statecsnoicią 
w wierze Chrystusa, Pełen w nim ufności, jak umrzeć 
przystało na Chrześcijaiiskiego Króla, umarł w sam 
dzień Zmartwychpowstania* Paiiskiego , pewien ze i sam 
zmartwychpowstanie. Co aby^ Bóg pobożnemu Królowi 
spełnił, — Żył 81. łat, miesięcy trzy. Panował lat 
41. miesięcy dwa, dni siedem. Umarł Lata Chrystusa 
MDXLFm.'' 

Włożyły także w tranc Najjaśniejsze Królewny dwa 
daże złote medale, z wizerunkiem twarzy zmarłego ich 
Ojca^. Postawiono potem ciało na temże łożu na którem 
timarł, axamitem czarnym przykrytem, wpośród mnóstwa 
lamp^ i świec, śpiewali ustawuie kapłani i nieprzestanne 
msze Ś. odprawiali. Dworscy dzień «i noc stoją przy ciele. 
My z Córkami naszemi frauncymerem i Panami Radnemi, 
odwiedzamy ciało codziennie. 

Względem pogrzebu, nic dotąd postanowionego niema, 
pisałyśmy o to z Panami Itadnemi do Króla Syna naszego,* 
cokolwiek postanowianem będzie, nieomieszkamy o tern 
W. K. M. donieść^ której wszelkiego dobrego z serca 
iycząc, pragniemy także byś nas nawzajem kochała. Dan 
W Krakowie drugiego dnia Świąt. R. MDXLyiIl. 



BONA KRÓLOWA. 



z oryginałów znajdujących się w zbiorze Syhilli 

Puławskiej. 

LIST MIKOŁAJA KOPERNIKA 

D O 

BISRUPA CHEŁMIŃSKIEGO. 

Nąjprzewielebuiejszy w Chrystusie Ojcze ^ Panie moj 
Najmiłościwszy. 

Odebrałem list Najprzewielebniejszego Waszmości, pełen 
łaski i oprzejmości^ w którym przypominasz mi swą za- 
żyłość, i tę przyjaźń którą się w Krakowie w młodości 
jeszcze z nim połączyłem, i klorą dotąd kwitnącą i Łispra- 
jącą uważam. Jakoż licząc mnie między bliskiemi swemi, 
raczyłeś wezwać na wesele pokrewnej swojej. Zaiste wi- 
nienem był być posłusznym Najprzew. Waszści, i luedyż 
kolwiek stawić się przed tak wielkim mężem i dobroczyńcą 
moim. Zajęty teraz sprawami, które mi Prze. fiisknp 
Warmiński poleciła oddalić się niemogę. Raczysz przeto 
niebrać za złe tej niebytności mojej, i zachować choć 
nieobecnemu owę dawną o mnie opinią, gdyż wyżej cenić 
się zwykła umysłów, jak osób społeczność. Zalecając 
Najprzew. Waszmości służby moje^' wielkiego szczęścia 
i wiekuistego zdrowia życzę. 

Z Fniumburga dnia 8. Czerwca roku 1536. 

MIKOŁAJ KOPERMK. 

NB. Pieczątka na opłatku wyciimonay wyobraża 
bardzo w^aznie ApoUina z lirą. 



TENŻE SAM DO TEGOŻ. 



Przez podaną mi przez Waszą Przewiel. sposobności 
odebrane w tych dniach wiadomości z Wrocławia^ W. P. 
posyłam i lękam się iż świeiemi niebędą dla W. P. późno 
mię bowiem listy te doszły, bo dopiero 26. Czerwca pisane, 
w sekrecie wyszły ze dworu Króla Rzymskiego Ferdy- 
nanda, i następającą wieść mają w sobie. Król Perski z 
instynkta Cesarza, Papieża i Króla Portag;alskiego> wielką 
siłą Turków nasiada, tak dalece że porzuciwszy Włochy, 
do szybkiego cofania się jest przymuszonym. Pokój po- 
twierdzony między Cesarzem a Królem Francuzkim. Wdo- 
wa Księcia Mantuaóskiego wraz z Księztwem^ oddane są 
Synowi Króla Francuzkiego. Wojskom Cesarza Ferdy- 
nanda dobrze się wiedzie. Około Koszyc w niewolę wzięty 
ten który Koszyce przez zdradę opanował. Wycięto nie- 
przyjaciół wiele, odebrano twierdzę warowną której strata 
tyle nieszczęść na Koszyce ściągnęła. Ciągną Czechowie, 
ruszają się Węgry, nadzieja w Bogu, że Koszyce i reszta 
odzyszczą się. Słychać także, że z naszą Polską, Hospodar 
szuka zgody pod pewnemi kondycyami , czy przyjęte będą 
niewiemy. Wszystko zatem, co się w listach znajduje 
doniósłszy, służby moje i siebie Waszmości polecam. 

MIKOŁAJ KOPERI^IK. 



Taona Korzeni i Trunków na Sejmie Piotrkowskim 

w roku 1524r 

ZYGMUNT I. 

KRÓLPOLSKI cle. 

Wszem w obec i każdemu z osobna wiedzieć dajemy^ 
iż gdy przełożonem nam zostało, iż niektórzy kupcy, tak 
krajowi, jako też i zagraniczni, przywłaszczają sobie Mo- 
nopolia^ na aromata, korzenie i wina, i owe ze szkodą 
ludzi zbyt przedawają wysoko, tem bardziej iż używanie 
korzeni, większem jest w PańsŁwaj[;h naszych , niż w in- 
nych, ptzeto my, mając -bardziej na oku wygodę wszy- 
stkich, jak zyski niewielu, wyrozumiawszy z ładzi uczci- 
wych i biegłych w tych rzeczach, za zgodą Stanów, po- 
stanowiliśmy- na zjeździe Piotrkowskim co następuje : 

Funt pieprzu przedawac się ma po groszy 8. 'funt Sza- 
franu Sexagena, funt imbieru 8, groszy, funt goździków 
pół Se;s:ageny, cynamonu i kwiatu muszkatołowego także 
kamień eukru Sexagena i 15. gr. Kamień oliwy 40. gr. 
Kamień migdałów Weneckich trzy fertóny, kamień zaś 
migdałów sprowadzanych z Gdańska, 30. ^r. Kamień ro- 
dzynków drobnych 30. gr. dużych 15. gr. Kamień ryżu 
18. gr. funt kminu grosz 1. Wina Sermińskiego kwarta 
gr. 14 Wina Węgierskiego pospolitego kwarta grosz 1. 
Małmazyi Greckiej kwarta gr. 2. Małmazyi Włoskiej i 
A|uśzkaŁeli kwartą gr. 3. Kto zaś korzeni i win wymie- 
nionych powyższą cena przedawac niezephce, takowy niech 
towarów tych nieważy się do Króleslwa sprowadzać, pod 
karą utracenia wszystkiego. 

Stanowiemy także, aby złoto i srebro ciągnione, nie- 
było odtąd do Królestwa wprowadzane. Żeby zaś to po- 
stanowienie nasze skutek swój wzięło, zalecamy wszy- 
stkim Starostom naszym , Burmistrzom , Rajcom po mia- 
stach i miasteczkach, Parochom zaś po wszystkich kościo- 
łach, aby je c|o wiadomości wszystkiego Indu podali. Dan 
W Krakowie, w dzień S. Priski roku 1524. 



L E G A C Y E, 
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LISTY, 
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L E G A T I o 

A SI6ISMUND0 PATRE RE6E, 
AD SIGISMUNDUM REGEM FILIUM. 

PĆR JO. DE TGIAMA PALATUH BB RAYBN IN UTYAlflA I1I88A 1A49. 



Z rękoptsmów JO. Księcia Wojewody 
Czartoryskiego w Puławach. 

Poseł gdy przyjedzie do Króla Joici oprosiwszy sobie 
andyencyą przy radach Państwa Litewskiego, temi słowy 
oddawszy pierwszy Gredentia będzie mówił. 

Najjaśniejszy Miłościwy Królu I Jego Królewska Mość, 
Ojciec W. K. M. Najmiłościwszy Pan, znać, rad zwykł 
obmyślać między innemi rzeczami pilnie, jakoby J. K. M* 
z Waszą lirólewską M, z darem swoim wszystkim i pod- 
danymi swojemi i W. K. M. takież, w obronie a w po- 
koju dobrym mieszkać i zachować się mógł. Co jeźli kiedy 
czynił za młodych lat swoich, dziś lem więcej to obmyślać 
radzi, aby w tej dospiałości lat swoich mógł się ochronić 
każdej nieprzyjacielskiej trudności i niebezpieczeństwa są^' 
siedzkiego^ czyniąc temu tedy dosyć, rezkazował J. K. M, 
srodze Starostom pograDiesnym , na ówczas obojga Pań<r 
stwa, a teraz Korony Polskiej, aby oni cicho i spokojnie 
się zachowali, przeciwko Wołoskim, Tatarskim i Cesarza 
Tureckiego ludziom, a za granice do każdej ziemi nie« 
przyjacielskiej, ani jeździć, ani słać nieśmieli, rozumiejąc 
temu iż cobykolwiek od J. K. M* poddanych, krzywdy 
za granicą ludzie nieprzyjacielscy mieli > toby zasię so* 
wicie z ludzi i poddanych J. K. M. odebrać chcieli. I ob»< 
wiając się jeszcze ktćmo, aby za* jakimi knsyw^fmi i 2ło« 
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dziejstwy, nieprzyjaciel z wojskiem do Państwa J. K. M. 
nieodpowiednie i bez wieści się niewrzucił ku wielkiej 
szkodzie i skazie poddanych J. K. M. ludzie tez prze- 
strzegając aby tych szkód któreby bfli poczynione J. K. 
M. z skarbu swego, jakoż to się już pierwej działo, nie- 
przyjacielskim ludziom z wielką szkodą' swoją płacić nie- 
musiał. 

Te wszystkie rzeczy wiedząc Królowa Jmci Nasza 
Mściwa Pani, Matka W. K. M. aby się w dzierżawie 
swojej granicami Barskiemi wedle woli J. K. M'. i Pospo- 
litej potrzebie zachowała ; cóżkolwiek o Pretwica z czyich 
powieści albo pisania usłyszała, aby tego bez karania nie- 
opuściła w czemby był winien należan, dowiadując się 
zawżdy raczyła statecznie i pilnre, jakoby która wieść w 
prawdzie się naleźć mogła , a gdy Jej Mość Pretwicowi 
tę rzecz które nam' były powiedziane oznajmisz i z tego 
hamować raczyła , ktemu przyszło za jego prośbą , iż Jej 
Mość z dworu swego, Pawła Komornika do Baru na gra- 
nicę posłać raczyła, aby się dowiedziała jeźli z Pfetwica 
abo z kogo innego te najazdy do ziem nieprzyjacielskich 
pochodzą. Który gdy tam był, tego jawnie doszedł i okiem 
-wojem widział , iż Kozacy z Państwa Wielkiego Księztwa 
Litewskiego na szlak Prel wiców zajmując o kilkanaście 
mil Korony Polskiej , ku włości Barskiej chodzą brać do- 
bytki do Wołoch i do Włoszów albo Czabanów Tureckich. 
Dla tego czynią, aby Pretwica, i inne pograniczne ludzie 
Korony Polskiej wiedli ku domniemaniu sąsiad i nieprzy- 
jaciół Ji K. M. a iżby' za te jkrzywdy któreby oni poczy- 
liili. Korona a nie Księztwo tradnośei i niebezpieczeństwa 
miała. 

Przywiódł tam do -Króla Jmci i do Królowej Jmci tenże. 
Pa^eł jednego kozaka na imię IwaskOy którego gdy drudzy 
uciekli, pojmał z kiłkudziesiąt koni Wołoskich, którego 
gdy Panowie Ichmość Rada K. Jmci w Krakowie pytali 
O tern chodzeniu i kradzieży, która przy nich była zoale*. 
flkmh, powiedział, iż za wolą i rozkazem Księcia Fiedora 
Starosty Włotfzimirskiego, i pni (eraz chodzili do Wo)ocb 
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i innych czasów chodziwają ka Techinie i kn Oezakowu: 
a li im rozkazuje wszyslkim żeby szlak Padslwa Litew- 
skiego tracili, a ka Bara a na. inne miejsca Korpny Pol- 
skiej korzyść każdą pędzili , żeby Wotocbowie. i Turcy i 
Tatarowie na Pretwica się o te rzeczy domyślali i skarżyli, 
w której rzeczy tę sprawę W. K. M. z tego przepisu lista 
Pretwicowego i takież zapowiedzi Pawła Komornika przed 
W. K. M. stawię. 

W tej rzeczy Najjaśniejszy Miłościwy Królu J. K. M. 
posłać mię raczył, żądając za to W. K. M. Ojciec W. 
sK. M. z Pany Radaemi swemi, tę rzecz wyrozumiawszy, 
raczył tak karać i opatrzyć aby na potem takie rzeczy 
nieprzystojne na granicy się niedziały, z którycbby tru- 
dność^ szkoda i wielka -przeciwko Państwom J. K. M. i 
tudzież W. K. M. rość mogły, w czem nic nie wątpi J« 
K. M. iź żądanie J. K. M. i takoż potrzebie pospolitej, 
W. K. M. będziesz uczynić dość raczył. 

Dokonawszy rzeczy ku Królowi Jroei, ka Panom zasię 
oddawszy listy kredeucyej tak będzie mówił: 

Miłościwi Panowie, Jego Królewska Mość, nasz Mi- 
łościwy Pan, Król nasz stai*szy. Ojciec J. K. M. Pana 
naszego Miłościwego przez mię rozEazał Waszej Mości 
wszystkim łaskę swoją Królewską powiedzieć, napominając 
i żądając Waszych Mści J. K. M. rozkazał, abyście Wasz- 
mość przy Królu Jmci Panu swoim raczyli się o to starać, 
aby te rzeczy o które J. K. M. rozkazał przez mię które 
Waszniość słyszeli, by były tak opatrzone i karane jakoby 
Państwa J. K. M. trudności i niebezpieczeństwa niemiały. 



INFORMATIO 

A SIGISMUNDO PRIMO REGĘ POLONIAE. 
DATA HENRICO AULICO REGIO AD TURCUM 

EUNTI'). 



Przodkiem Henryk przyjechawszy na dw6r Cesarza 
Tureckiego^ opowie u Baszy iż przyjechał z listem naszym 
do Cesarza Tureckiego i będzie się pytał cp m'u każą z 
tym listem działać, jeźli mu go każą samemu Cesarzowi 
oddać, abo oni sami będą chcieć oddać. A powie przy lem 
izmu nieporuczono nic mówić z Cesarzem, jedno listy od-^ 
dać a odprawy i odpisu się upominać. 

. To więc potem co mu każą z tern* działać, Ło będzie 
czynił, jeżli go przymuszą do Cesarza, tedy. tak będzie 
inówił. 

Król Jmci Polski, Pan mój Miłościwy, rozkazał W. 
Cesarskiej Meici pozdrowienie brack^ie powiedzieć i zdro- 
wie W. C. M. nawiedzić którego W, C. M. zawżdy 
życzy i sprzyja jako Bralu i Sąsiadowi bliskiemu, a tam 
list odda i o prędką odprawę prosić będzie: . 

Jeżli będą Baszę chcieli list wziąść, tedy im go odda, 
a o odprawę prędką prosić będzie, list ten drugi, który 
do Basz pisany wnet za Cesarskim listem im odda, ale 
przed oddaniem listu tego tak ma mówić* 

Król Jmci Polski, Pan mój, rozkazał W. M. przy-, 
jaciołom swoim pozdrowienie powiedzieć, życząc W. M. 
od Pana Boga Wszego dobrego , a od Cesarza łaski jako 
przyjacielem swoim osobliwym; o których te nadzieje ma, 

1) Peselstwo to wysłane było^ gdy Soliman skariył się na wpada- 
nie naszych do Oczakowa. 
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ii będąc na Łem miejsca , na którem teł pierwsi Panowie 
Baszowie byli, będzie się W. M. starać o zachowanie 
dobrej przyjaźni i przymierza, które jest między Cesanen 
Jmcią Tureckim a Królem Jmcią Panem moim* 

Potem lisŁ adda. 

Będąli się pytać około Oczakowa, powiesz H skoro 
przyszła wieść o tej szkodzie, która się tam stała, posła- 
liśmy Komornika naszego do Polnego Hetmana chcąc się 
dowiedzieć rzeczy pewnej które nam pisał, iż Sądziak 
Białagrocki ku niemu był posłał,- opowiadając tę szkodę 
która się w Oczakowie stała, a mieniąc jakoby się od pod* 
danych naszych stać miała. Ale Hetman nasz polny dał 
nam tę sprawę za pewnem wywiedzeniem^ ii między temt 
ludźmi, którzy doOczakowa chodzili, niebył iaden z Icorony 
naszej, ale wszyscy Wodzowie z Moskwy byli, za które* 
mi powiadają iiby łotrzykowie, tułacze z Księztwa Litew- 
skiego isć mieli, czego jeszcze pewnie dowiedzieć się nie* 
mógł, którzy byli albo jeżli byli którzy. Tę sprawę gdy- 
śmy wzięli od Hetmana naszego, acz kolwiek ta szkoda, 
która się stała poddanym Cesarza Jmci, nie od naszych 
stała się poddanych, a wszakie jednak iałowaiiśmy tego^ 
ii się to od łotrostwa tego stało , które nigdzie pewnego 
miejsca niema, jedno się po polach tuła, i rozkazaliśmy do 
Starostw naszych pogranicznych pisać, aby wszystkich pil- 
ności poczynili, izby te łotry, pojmać mogli, aby byli srodze 
karani , a z temiśmy się listy naszemi wyprawili, do Ce- 
sarza Jmci, z któremi gdy jechał, dowiedzieli się na gra- 
nicach ii też Król Jmci młody, syn nasz rozkazał Staro- 
stom pogranicznym Księztwa Litewskiego aby się pilnie 
starali, iżby to łostrostwo było pojmane a karane. 

Będąli mówić, ii mają pewną sprawę ii te ludzie 
byli z Państw naszych, powiesz ii inaczej niewiesz, jedno 
ii Moskwa była, a jeźli którzy byli z państw naszych, 
jakoi tego pewnie nie\viesz , tedy niebyli jedno takie ło- 
troslwo a tułacze, abowiem iadny stateczny, a któryby 
miał osiadłość w Państwach naszych, waiyć by się nie- 
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|ai«l» nad srogie rozkazanie nasze Łtóre my poczynili, 
aby iadny4)oddaDy, nie miał ludzt poddanych Cesarza Jmci 
szkodzić, wiedząc iż za tę szkodę by karan był. 

Jeźli Posła naszego tam zastanie, tedy jemu listy odda^ 
i insŁrnkcyą tę nkaże, aby się wedle niej sprawował. 

Gdzieby tez, czego Boże zachowaj, zastał tam posła 
Dasze<^ iż by był zahamowań, a do niego puszczan nie 
był, tedy sam przez się listy odda a potem starać się aby 
Poseł nasz wolen był a najwięcej przez Rośtenbaszę, a to 
będzie czynił sam z siebie, jiakobyśmy się byli nie nadzie- 
wali le^^o i owszem zatośmy mieli, i& Poseł nasz już miał 
rychło u nas być, ponieważ nic się od nas nie stało, 
czembyśmy mieli przymierze zrzucić, którego zawżdy strze- 
żerny i strzedz będziemy, niechcąc aby na naszej wierze, 
któreśmy Cesarzowi Jmci dali, a od Jego Cesarskiej Mości 
ją leż wzięli miał się Jegomość omylić. 

Aczkolwiek by też od nas co się przeciwko przymierza 
dziać miało, jakoż się w tem czujemy iż się nic niedzieje, 
jednak lo jest zachowanie między wszyslkiemi ludźmi, iż 
Posłowie wszędzie bezpieczeństwo i swobodę mają. A kto- 
kolwiek na Posły się kiedy targował, niebył bez wielkiego 
u wszech ludzi osławienia a tego nigdy żaden Pan spra- 
wiedliwy, jedno jaki okrutnik nieczynił. 

Powie potem, iż ma za to byśmy to byli wiedzieli, 
niezaniechalibyśmy tego byli, o tem do Cesarza Jmci pisać 
i wskazać. 



ALOIZY LIPOMANO 

NUNCYUSZ 

W' Polszczę xa Zygmunta Ang, zostawił nam następu- 
jące^ krótkie opisanie Polskie "^yjęte przes i. p, Ks. Bi- 
skupa Albertrandego ^ ex Codice Valic. inier OUoboo, 
Nro. 2433. pag. 172. przysłane mi przez JP. Żukow- 
skiego^ Prof. w Uniwersytecie ff^iieńskifn. 



z WŁOSKIEGO.. 

Królestwo Polskie, jakkolwiek bądź, jest o^omnem, 
Dia atoli mało miast znacznych. W wielkiej Polszczę Gnie- 
zno, na Czerwonej Rasi Lwów, obydwa Arcybisknpstwa, 
Biskupstwa są następujące : w Małej Polszczę Krak^^skie, 
w Wielkiej Polszczę Poznańskie : Kujawskie ; w Księztwie 
Mazowieckiem Płockie, na Rusi Czerwonej Przemyskie, 
Cbełi^skie i Kamienieckie. Ci wszyscy Biskupi wchodzą 
do Senatu Polskiego, w Senacie Litewskim zasiadają Bi- • 
skupi. Wileński, Łuckie Kijowski i Żmudzki. Z Prus 
Biskupi, Warmiński i Chełmiński. Przedniejsze twierdze 
są: Lwów, Kamieniec i Malborg w Prusiech. 

Cały Kraj jest w nieskończonych otwartych równi- 
nach, bez żadnej przeszkody, można poprzebiegać z je- 
dnego końca do drugiego. ^ Powiadają Polacy, że największa 
ich obrona zakłada się na tern, że wszystkie ich miasteczka 
i zamki zbudowane są z drzewa, i że gdy jaka niespodziana 
nawałnica przypadłaby' na nich, mogliby sami wszystko po- 
palić i schronić się do lasów, których jest* moc wielka 
w Polszczę. 

Pam. o Pol. i, U. N. Tom IV. 5 
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Najpierwszem handlowem miaslem w Polszczę, jest 
Gdańsk nad morzem baltyckiem, do którego przez Wisłę 
i inne rzeki ^ prowadzi się zboże w niezliczonej ilości, 
rozchodzi się zlamŁąd do Porlngalji , Biskaji , Szkocyi, 
Sz^^ecyi, Norwcgji i t. d. biorą się z Gdańska zbylkowe 
towary. Królestwo Polskie ma 1,300. mil długości, 23OOO. 
szerokości, skropione jest wielu rzekami. Prowincye Kró- 
lestwa tego są } Mała i Wielka Polska, Litwa, Żmudź, 
Prusy, Mazowsze, Podole, Ukraina, Ruś Czerwona, z 
której Turcy porwali Ro^olanę kochankę i ulubioną zonę 
Solimana. Posiadali przedtem Polacy Sziąsk cały i część 
Moraw, lecz to już dawnu przywłaszczyli Niemcy. 

Szlachta Polska samowładną nazwać się może i prze- 
wodzi jak chce nad resztą mieszkańców. Dzisiejszy Król 
zowie się Zygmunt August, Syn Zygmunta I. z rodu Ja- 
giełłów, liczy on 37. lat, z trzech żon nie miał żadnego 
potomstwa, i podobno bez następców zejdzie. Jak przod- 
kowie jego, tak i on, lubi niezmiernie Litwę, ojczyste 
swoje dziedzictwo ; z tej przyczyny wszystko w Polszczę 
źle idzie, i wielkie dzieją się bezprawia : kradną, zabijają, 
gwałcą kobiety, bo nikt nie karze, bo Szlachta posiada 
najszkodliwsze przywileje, bo sądzoną być nie może, jak 
na Sejmach, a Król Sejmów nie lubi, królko na nich zar 
siada, spiesząc się do Litwy, jak i dziś to uczynił pod 
pozorem wyprawy przeciw Mistrzowi Krzyżaków A^eozor 
wych w laflanciech. 

Przyczyna tak spiesznego wjazdu z Sejoin, była, jak 
mi saiA Król powiedział, iż Krzyżacy ci niemieccy, uwię* 
zili Arcybiskupa Rygi, brata Księcia Pruskiego, Siostrzeńca 
Królewskiego, który zrzucił już kaptur, ożenił się» i in- 
nym Księżom codziennie wyprawia wesela, 

I^ubo Król Polski, rozdaje wszystkie urzędy cywilne 
i wojskowe, nominuje Arcybiskupów, Biskupów, Prałatów, 
z więks^emi , niż w jakimkolwiek bądź kraju dochodami> 
przecież władza jego jest zbyt ograniczoną, i njc bez Se* 
Datu i Sejmu, poczynać nie może. Publicznie ogadują po- 
stępki jego, lecz on nic na to nie zważa. Najwięksse do^ 
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cbody jego są z dóbr koronnych , w» zimie śniada przy 
świcach, obiaduje o zacbodzie słońca. Ojciec jego byt Mo- 
narchą sławnym w pokoja i wojnie, syn nie j€sŁ wojen- 
nym ^ co jest z wielką krają tego szkodą, gdy Szlachta 
z natury do oręia i obozów, skłonna, zalega pole i podaje 
się rozpuście. Król zamiast czuwania nad całością praw 
Paóstwa, czyta zakazane księgi heretyckie, tak dalece, ii 
teo, coby powinien walczyć za Wiarę S. Katolicką, wal- 
czy przeciw niej i przeciw własnej swej duszy 5 lubi roz- 
mawiać z Heretykami, nieraz znajdziesz trzy i cztery 
religie około niego i byle znalazł człeka uczonego i poczci- 
wego, poważa go, cum tamen sii unus Deus^ unafides, 
et unum baptisma. 



\ 
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ZDANIE SPRAWY 

JW. PIĘTRO DUODO 
PRZED SENATEM WENECKIM, 

ZA POWROTEM JEGO Z POSELSTWA OD NAJJAŚNIEJSZEGO 
KRÓLA JMCI POLSKIEGO W ROKU 159?. 



Z WŁOSKIEGO. 

Celem zdania tej sprawy mojej, będzie przyjaźń i po- 
łączenie jakieby utworzyć mbźna między Królestwem Pol- 
skiem, a Rzpltą Wenecką ; zdaje się że dwór Polski życzy 
tego, gdy nietylko żądał mieć na weselu Królewskiem, 
Wielkiego Posła naszego , ale nawet radby go widzieę 
mieszkającego tu ciągle. 

Uwaga na powiększającą się ciągle potęgę Ottomańską, 
zabranie Wołoszczyzny i Multan , Księztw hołdowniczych 
dotąd Koronie Polskiej, łatwość mieszania się w rozterki 
między dworem i możnemi^ której Polska na korzyść swoją 
użyćby mogła, czyni dwór tutejszy skłonnym do ścisłego 
połączenia się z Rpltą naszą. I dla nas też ważne z po- 
łączenia się tego spłynąć by mogły pożytki, już to gdy 
się zastanawiamy nad potęgą i walecznością Polaków^ już 
na sposobność którą oni mają z położenia swego zagroże- 
nia Turkom,' we trzy bowiem niedzieli pochodu od granic 
swoich, idąc krajem równym , niestrzeżonym przez żadne 
twierdze wojsko Polskie u bram Carogrodu stanąć może, 
przez co , jak pożyteczna stałaby się dla nas diwersya, 
w czasie wojen naszych z Turkami. 

Żeby gruntownie o połączeniu się tem z Polakami roz- 
prawiać, należy wprzódy namienić o położeniu, rządzie, 
zapasach i stanie Królestwa tego. 
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Tu Poseł daje geograficzne i historyczne opisanie 
Polski i toszystkich jej prowincyjy jak zwyczaj, niedo- 
kładne i pełne błędów. 

Poseł mówiąc o bogactwach i zamożności miasla Gdań- 
ska dodaje : Król Hiszpański Filip II. wielkie z miasta tego 
ciągnie posiłki , nietylko w zbożu , ale w drzewie do bu- 
dowy Okrętów i anamunicyach wojennych : budują nawet ^ 
Gdańszczanie dla flotty jego Okręla. Elźbiet.a Królowa 
Angielska -wszelkiemi starała się sposobami handlowi temu 
zapobiedz, lecz umieją Gdańszczanie uchronić się przed 
czujnością Anglików, oddalając się od brzegów Anglji, 
okrążając w żeglugach swoich same szranki północnej 
jSzkocyi. Żądała Elżbieta by Król Duński zamknął im cia- 
śninę swą Sund ^ ale Monarcha ten największe mając z 
ceł Sundu tego dochody, niecbce się zrzec ich by się tylko 
Królowej podobać. Nadto, Król Duński w powinowactwie 
jest z Królem Szkockim, który podług wszelkiego podo- 
bieństwa wstąpi na tron Angielsku Królestwo Polskie obfi- 
tuje aż do zbytku we wszystkie ^ycia potrzeby, schodzi 
mu tylko na winie, które bogaci tylko pić mogą: jeden 
bogiem Oxeft kosztuje 200. Szkudów. Wino*to wychodzi 
z Węgier, Austryi, Friolu, Kandyi, i prowadzone jest 
jedne przez Gdańsk, drugie przez Carogród Dunajem. 
Moźnaby transport ten odmienić z wielką dla Rzptej na- 
szej korzyścią, a to w^ysyłając je z Wenecyi wodą, aż do 
Bolzano, ztamtąd lądem, do luspruch, znów wodą do Wie- 
dnia, zkąd znów lądem do Krakowa, i dalej Wisłą w różne 
części Królestwa. Droga ta łatwiejszą byłaby i bezpieczniej- 
;szą3 jak prowadzenie z Dunaju, przez Wołoszczyznę, 
Multany i Bessarabię. 

Niezmierne są siły wojjsnne Królestwa tego , cała bo- 
wiem Szlachta, obowiązaną jest w czasie wojny służyć 
konno; kto sam iść nie moża, musi kogo zdatnego na 
miejsce swe posłać. Liczba tej jazdy wynosi do 250,000. 
Ze. atoli dobra duchowne i wielu innych znajdują sposoby 
wyłamywania się z prawa tego, Jazdę Polską i Litewską 
z pewnością na 150,000. liczyć można. Nieliczną byłą 
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dawniej piechota, waleczny dopiero Król Stefan, stworzył 
ją w Polszczę i zaciągami z Węgier znacznie pomnożył. 
Zaciągi te wielkie w Austryi wzbudziły podejrzenia : oba^ 
wiali się Rakuszanie, by Król Stefan przez miłość i^wzię- 
cie, które, miał u Węgrów, całego Królestwa tego nieo- 
derwał ód Austryi ^ podniecano Polaków^ by się skarżyli, 
iż Król ich straż osoby swojej powierzał Węgrom. Zawsze 
bowiem Król ten miał ich 400. około siebie , wkrótce 
atoli możm zaczęli naśladować Króla, trzymając sobie 
gwardye Węgierskie na dworach swoich, tak iż dziś naj- 
mniej iS^jOOO. uzbrojonej i gotowej do boju piechoty Wę- 
gierskiej w Królestwie tem liczyć można. Ciężko Pola- 
kom prowadzić wojaę przeciw Tatarom i Moskwie, z przy- 
czyny nieludnycb, często pustych krajów, ludy te od Pol- 
ski dzielących. Całą żywność prowadzić z sobą potrzeba, 
tak dalece, iż Zygmunt August, ciągnąc na Moskwę z 
16,000. jazdy, i 4,000. piechoty, musiał mieć z sobą 40,000. 
V wozów, dla prowadzenia potrzebnej dla wojska tego ży- 
wności. » - ' 

Dziwno jest, że Polacy mając tyle portów nadmor- 
skich , nie Ibyślą nigdy o flocie , dziwno tem bardziej , że 
wszystko co do budowy i uzbrojenia Okrętów potrzeba, 
posiadają av obfitości; taką mają ilość drzewa, lin i żelaza^ 
że zapewniano mię, iż Okręt od BOO. beczek, niekosztuje 
ich, jak 10,000. Talarów; Najjaśniejsza Rplta nasza, mo- 
głaby mieć z stron tych za niską cenę sto i dwieście 
Okrętów, a przysławszy własnych cieśli, sposobem na- 
szym, nawy te budować by się mogły. Możnaby je nała- 
dować pszenicą, żytem, masztami i tak je do Wenecyi 
odesłać. 

Nieodżjkłowany Król Stefan, wyborną miał myśl za- 
łożenia nad Dnieprem morskiego Arsenału, trzymania tam 
flotylli, któraby przeszkadzała Tatarom przebywania rzeki 
tej wpław i najeżdżania południowych Polski prowincyi. 
Flotylla ta działając wspólnie z flottą naszą na Archipelagu, 
trzymałyby Carogród, jak w oblężeniu, niedopuszczałyby 
4o grodu tego ni iywności, ni amunicyi. Mają Turcy przy 
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ujściu Dniepra fortecę Oczaków, której przystęp iorti tię 
zasypuje piaskiem i którą moioaby wziątć łatwo. Próos 
Kamieńca i Lwoira niemają Polacy innych fortec, inne 
grody z palisadami i osjrpanemi willami imienia tego nie* 
godne. Dawniejsi Królowie, chcieli utwierdzić Kraków, 
lecz sprzeciwili się temu Polacy, mówiąc, ie piersi ich 
staną za fortecę, a niechrą ieby miano gdzie ich zamykać. 

Co do Religji, prawa, Ś. Wiara Katolicka najwięcej 
ma czcicielów, wszystkie inne aloli mają tutaj pewne 
schronienie. Lud pospolity, mianowicie w Litwie i połu- 
dniowych prowincyach, idzie za obrządkiem greckim. Liczni 
są Kalwini i hulrty, lecz najliczniejsi Żydzi, dla tego, ie 
Szlachta wstydzi się handlu, wieioiacy zbyt ciemni i nci* 
śnieni, mieszczanie zbyt leniwi, cały hai^del Polski, jest 
w ręku żydowskich. Okrywają ich Panonie swoją powa^^, 
bo mają z nich dochody, okrywa i rząd, bo w potrzebie 
znaczne summy wyciskać z nich może: nikt nieuważa, że 
Żydzi nawzajem i Panów i Chłopów zdzierają* Powiadano 
mi, że w Wilnie, znajduje się 72. rozmaitych wyznań, 
w Łilwie i na Żmudzi znajdziesz jeszcze ostatki bałwo* 
chwalslwa : czczą tam małego węża czarnego, ten zwykle 
trzyma się w kątku*^ przy kominie , w pewne dni czynią 
mu oGary, stawią na środku izby mały, niski stołek z mle- 
kiem, patrząc niecierpliwie co gad len uczyni? jeźli się 
przybliży i jeść zacznie, biorą to za hajlepsze godło, jeźli 
zaś nie, przeciwnie. Powiadano mi także, że w niektórych 
częściach Żmudzi są djabli, klórzy by tam snadniej uwieść 
ludzi na swą stronę, wchodzą z liiemi w najściślejszą za- 
żyłość, bywają u nich często w domach^ pomagają im 
orać, siać, zbierać i t. d< choć to zdaje się niepodobne 
do wiary, przecież godne bardzo osoby zapewniały mię o 
tern, wierzono w dawnych czasach » że w tych stronach 
inajdowało^ się piekło , a to z inrzyczyby mnóatwa złych 
duchów^ pokazujących się tn ast«Wiiie< 

Lubo Król n^a znaczne dochody i rozdaje Wszystkie 
wrzędy^ oi^ atoli bez Sejmu j^iiąć nie AMŻd* Sejdiy te 
nietrwają sAd niedziel nżeść t pierwaz# dm tfcb^zą M 
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samych bankietach i traktamenlach , w klorych Polacy na- 
wet Niemców przechodzą ^ zwykli bowiem dziesięć i więcej 
godzin siedzieć u stołu. Propozycye rozbierane najprzód 
bywają w Senacie. Senatorowie w dawaniu zdań swoich^ 
nadzwyczaj są rozwlekli , dni całe schodzą na mowach, 
bez żadnej decyzyi. Mówią z największą wolnością, cierpko 
przymawiając jedni drugim, wyrzucając samemu Królowi 
wykroczenia jego z największą śmiałością. . 

Dla lepszego zawiedomienia się o dzisiejszym stanie 
Królestwa tego , należy wprzód poznać, zkąd się wzięły 
niesnaski i rozdwojenia tak dziś rzeczy powszechnej szko- 
dliwe. Wielki Kanclerz Zamojski, był wprzód ściśle złą- 
czony z Królem , i można powiedzieć , iż zwalczywszy 
Mąxymiliana , utrzymał go na tronie^. Pierwszy początek 
gniewów i niechęci z lej wziął się' przyczyny. Utrzymy- 
wał Kanclerz, iż w czasie elekcyi, zaręczył był Poseł 
Szwedzki , iż będąca- dzisiaj w dzierżeniu Szwedów Esto- 
nia , do reszty Inflant i Króles^twa Polskiego przyłączoną 
zostanie. Gdy raz na Sejmie o wypełnienie przyrzeczenia 
tego^ śmiele Kanclerz nastawał, porwał się Król i rękę po- 
łożywszy na oręż, przestąpił, rzecze. Poseł Szwedzki, 
pełnomocnictwo swoje, ani jest powinnością moją dotrzy- 
mywać tego, co- on nad zlecenia swoje przyrzekał.. Gdy 
Kanclerz jeszcze żywiej mówić zaczął. Król rozgniewany 
' wyszedł z Senatu : niebezpiecznego zamieszania lękano się 
w dniu tym, szczęściem że Król ochłonął. Powiększyły 
się zaczęte niesmaki, przez zawakowanie Biskupstwa Krak. 
liczącego dochodu 200,000. Talarów. Przyrzekł był Król 
Zamojskiemu, dać je Kardynałowi Batoremu, Synowcowi 
Króla Stefana; Zygmunt chcąc możny dom Radziwiłłów 
postawić naprzeciw Kanclerzowi, Biskupstwo to dał Kar- 
dynałowi Radziwiłłowi : a że pierwsza nominacya Batorego, 
już była wielką pieczęcią Kanclerza stwierdzona, wydał 
Zygmunt Edykt, że tylko .przyłożenie mniejszej pieczęci 
ważnem być miało. Cios ten zmniejszył razem i powagę 
i dochody Kanclerza, Król bowiem dał PodkanclersŁwo 
Pstrokońskiema, Kwnie przychylnemu sobie, jak nieprzy^ 
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jaziłemu Kanclerzowi. Skariono się o to na zjeździe Ję* 
drzejowskim i na Sejmie, dow^odząc, ie Radziwiłł będąo 
^Lilwinem , niemógł Biskupstwa Krakowskiego w Polszczę 
posiadać. Jakoż Książe Ołycki, bral Kardynała, wprzód 
Biskupa Wileńskiego, nie bardzo z nominacyi lej kontent. 
Książe ten mający wielu Synów, pragnący zbegacić ich 
chlebem duchownym, dobrze widział, iż jak Litwinowi, 
łatwiej mu było w domu swoim zatrzymać Biskupstwo 
Wileńskie, lub Krakowskie, które później na Polaka spaść 
musiało ')- * 

Kardynał Radziwiłł, bardzo jest' do naszej Rzpitej 
przywiązanym, mówi o niej z największą uprzejmością. 
Brat jego, Książe Ołycki, jest Pan najpiękniejszych przy- 
miotów, stracił niedawno drugiego brata. Marszałka Lit. 
Król go niezmiernie całował, miał w nim bowiem wiele 
znaczącego w kraju i szczerze przywiązanego sługę i 
przyjaciela^ 

Wiele jeszcze nowe Króla małżeństwo przyczyniło 
się do niezgod dzisiejszych. Kanclerz utrzymuje, że Król 
ślubów tych , bez zezwolenia Stanów zawrzeć był nie mógł. 
Z lej przyczyny, zwołany był Zjazd Jędrzejowski, nie 
żeby małżeństwu temu przeszkodzić, lecz by gromadząc 
przykrości* i niesmaki, przymusić Króla do porzucenia Kró* 
lestwa. Wie Kanclerz, iż Król Szwedzki, Ojciec Zygmunta 
jest już w latach i słabowity, że spłodził małego syna, 
którego tiardziej zdajo Się kochać, niż starszego, że przy- 
tomność tylko Zygmunta w Królestwie : mogłaby mu berło 
Szwedzkie zapewnić: wie że Zygmunt ma Stryja Karola, 
Księcia Sudermanji, człeka śmiałego, chciwego korony. 
Widzi więc Zamojski, iż Król dla odwrócenia wszystkich 
tych niebezpieczeństw, dfa ułatwienia wielu trudności, wy- 
jechać musi do Szwecyi : ale ostrożny Zygmunt, nie spieszy 
się z tą morską podróżą , lękając się , by przez to odda- 
lenie, obyd;^óch Królestw niestracił. W Polszczę bowiem 



1) Urażony Stary Prymas Krakowski , ie nie on y lecz Maciejowski 
dawał ślnb Królowi > złączył się z 'Kattclorzen, 
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Zamojski, przez ptzcważny wpływ który mu i czyoy jego 
i powaga hetmańska nadają, mógłby, wsparty przyjaciółmi, 
ogłosić tron za wakujący i innego obrać Króla : we Szwecyi 
Zygmunt dla zawziętości swej na Proleslanlów i ślepego, 
poddania się Jezuitom nielubiony powszechnie, łatwo przez 
Karola Sudermanji, mógłby być oddalonym. Z tej to przy- 
czyny, przychylni Królowi, radziby go widzieć ożenionym. 
Spłodzony Syn, utwierdziłby, prawa jego; gdyż Polacy, 
acz . wolno obierający swych Królów , niezwykli Synów 
panujących oddalać od trftiu. Przeciwnie strona Kanclerza, 
stara się małżeństwu temu przeszkodzić, by osłabić stronę 
Królewską, pozbawić go potomstwa i przez niesmaki, przy- 
musić do powrócenia do Szwxcyi. 

Między wielo zarzutami czynionemi Królowi na Sejmie 
tym, był i ten, że Król wiele klejnotów z Skarbu Koron- 
ne^o wziął, przedał, lub darował Królowej, bez żadnego 
już ich powrotu. W przedłużeniu rozejmu z Moskwą na 
lat 15. wiele zachodziło trudności;' Król bowiem chciał, 
żeby w rozejmie tym i Szwecya była zajętą, czemu się 
przeciwią Moskale, a to dla wielu miejsc w Inflanciech, 
które Szwedom pobrali. Potwierdzopo atoli ten rozejm, z 
warunkiem, że wolno będzie prywatnym Polakom fść z 
pocztami swemi na pomoc Szwedom, bez dokładania się o 
io Sejmowi. Ponawiał Kanclerz dopominania się swoje o 
Estonię, żądał porządniejszego trybu w obieraniu Królów, 
i wielu innych ważnych popraw, tyczących się j)obra ca- 
łego Królestwa. 

Wśród tylu zamieszań i niezgod, otworzyła się droga 
do pojednania stron przeciwnych, ato przez małżeństwo 
Córki Wdy. Krak. Firleja po Matce siostrzenicy Kardy- 
nała Radziwiłła, z siostrzeńcem Kanclerza Zamojskiego. 
Spowinowacenie to, położyć może koniec nieszczęśliwym 
zatargom dzisiejszym: zatargom, szkodzącym zarównie 
Królowi, Kanclerzowi i Państwu całemu. Arcyksiężna 
Anna, Matka dzisiejszej Królowej silnie na wyjeździe 
swoim, upominała zięcia aby się pogodził z Kanclerzem, 
dowodząc, że przez dobre tylko porozumienie z tak przc^ 
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wainym Ma^atem mógł spokojno^ć nlrzymać TpaiiowaDie 
swe zapewnić. Niebędzie moie i Kanclerz od przysMpie* 
nia do zgody, wiele bowiem przez spoiy te traci, i w 
dochodach i w spokojności. Zgoda la wielkiem dla Króle- 
stwa tego stanie się dobrodziejstwem^ powróci moc dawną 
i potęgę i powagę i wzięcie , trwającą dzisiaj niezgodą 
wielce nadwerężone. 

Dochody Króla Polskiego przynoszą ma 950,000. Szkn- 
dów, to jest 500,000. z Polski, 450,000. z Litwy. Z łych 
pieniędzy Król utrzymuje Poselstwa, twierdze, mosty i 
drogi. Prócz tych zwyczajnych dochodów, mają Królowie 
Polscy , z wchodowych poborów mianowicie z łanowego, 
w czasie wojny, dwa lub trzy miliony Szkndów, z pogłó- 
wnego, 11. do 12. milionów: lecz podatki te, w czasie 
tylko największego niebezpieczeństwa krają składać się 
zwykły. 

Wysłany byłem od Najj. RPltej. szczególniej bym po- 
winszował Królowi małieóslwa Jego, z Arcyksięioiczką 
Anną, Córką- A rcy księcia Karola, dla wiadomych już przy* 
cznym, w opóźnieniu wyjazdu mego, nie mogłem zjechać 
na sam dzień ślubu, z tern wszystkiem, znalazłem w Kras- 
kowie niezmierną liczbę przedniejszej szlachty Królestwa. 
Wyjechało jej naprzeciw Królowej do 4000. na koniach, 
w szatach Iśknących się złotem, perłami i innemi drogiemi 
kamieniami, był to najwspanialszy widok. Między igrzy- 
skami i sulemt biesiadami, w których się Polacy wielce 
kochają, były także w otwarłem polu gonitwy w gończych 
zbrojach ; Rycerze niemieli innego oręża, jak kopie i tarcze, 
lubo o tarcze te wiele skruszono kopji, nikt jednak i tknię- 
tym niezostał. Co dziwną okazuje zręczność. Byłem u 
Króla Jmci na wspaniałym obiedzie, Mon^chą ten i Wszyscy 
Panowie tutejsi niewymownie są grzeczni dla mnie. Najf 
jaśniejsza RPlita wiele^ może polegać na tem Królestwie, 
zwłaszcza w wojnach swych z Turkiem, wiecznym Europy 
nieprzyjacielem: w podanej potrzebie, mógłby się złączyć 
z Polską i Car Moskiewski, zwłaszcza że nie wymownie 
życzy tego z przyczyny, że. mu się óni tytuł Cesarza 
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Wschodni^o, którego Papiei mógłby mu łatwo udzielić, 
byleby tylko z całemi silami złączył się z Polakami i po- 
ciągnął przeciw niewiernym. Możnaby i Króla Szwedzkie* 
go do związku tego pociągnąć. Wiadomo iż w o statniej 
wojnie naszej przeciw Bisurmanom, ofiarował on Najjaś. 
tlpitej, dziesięć Okrętów i znaczną liczbę dział: dla 
wkrótce zawartego pokoju, nieprzyszlo do korzystania ' z 
ofiary tej. 

Polacy mają własny swój ubiór, zbliżający się do Wę- 
gierskiego : żyją rozkosznie, lecz zawsze noszą oręż. Co 
do osoby Królewskiej, jest to Pan ten średniego wzrostu, 
powagi Majestatycznej, liczy 24. lat, włosów jasnych, roz- 
sądny, ostrożny, lecz w sztuce panowania nie bardzo 
biegły. Jest on wnukiem Gustawa Wazy, po Matce idzie 
z krwi Jagielońskiej. Żyje jeszcze Ciotka Królewska, 
Królowa Adna , żona Stefana Batorego, żąda ona mieć 
pierwszeństwo przed panującą Królową. Ztąd poszło , iż 
gdym szedł z czołobitnością moją do młodej Królowej, 
spotkało mię kilku dworskich i chciało zaprowadzić do Kró- 
lowej Ciotki , lecz ja nieposzedłem , co bardzo miło było 
Królowi, który pragnie by małżonka Jego wielką część 
odbierała. Ztąd pochodzi, iż między Ciotką i Siostrzenicą 
nienajlepsze panuje porozumienie. Panująca Królowa ma 
lal 19. szczupłej postaci, lecz miła na twarzy, przyjemna 
i grzeczna , Król bardzo ją kocha i nawzajem kochanym jest. 
Znajdowała się także w Krakowie i Królewna Szwedzka, 
Siostra Zygmunta , całkiem zarażona wszeteczeństwcm Lu- 
tra, wszędzie oua wozi z sobą fałszywych swoich Bombi- 
zów i podług ich obrządków odprawia nabożeństwo swoje; 
co się Katolikom srodze niepodoba , życzyliby oni , by w 
Zamku Królewskim, nie chwalono Boga, tylko podług Pa- 
piezkich przepisain Nieraz Król zwracać każe Królewnę^ 
'Siostrę swoją gdy idzie na nabożeństwo swoje: co Jej 
jest wielce przykro; ztąd wnoszą niektórzy, że niedługo 
W Królestwie tem zabawi'). 



t) Bawiła atoli do śmierci, daao Jej Starostwo Brodnickie i Go* 
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Dar który ofiarowałem Królowej, nader byt mile 
przyjęlym , umieszczono go w miejsca gdzie się bardzo 
pięknie wydaje. Przy wyjeździe Król Jmci pasował mię 
Rycerzem i dał łańcuch złoty, który składam a nóg Naj- 
jaśniejszej RPtej. 



labskie, gdzie bez przeszkody z Bombizami sivemi modliła ai^. 
Była* to Pani kochająca nauki, iabita Botanikę. Jej to Syreniass 
Zielnik swój przypisał. 



ARTYKUŁY 

WOJSKOWE 
W XVI. WIEKU. 



Porządek wedle którego zachować się mają PanO' 
wie Żołnierze teraz w ciągnieniu z lez Litewskich 
na Podole , postanowione przez JMoSć Pana Jana 
Zamojskiego^ Kanclerza i Hetmana Koronnego^ 
w Bielsku na zjeździe tym^ który JMość miał 
z Panami Rotmistrzami. Dievigesima septima 
Mensis Junii^ Anno Dni 1582. 



z ORYGINAŁU ZNAJDUJĄCEGO SIĘ W SYBILLI PUŁAWSKIEJ. 

Przestrzegając tego ieby i ladzie w dodawaDia ży- 
wności wszelkiej Panom Źo^ierzom bardzo utrapieni i 
uciąieni nie byli, i ludziom żołnierskim, żeby nieprzycho- 
dzito z trudnością wielką w ciągnienia żywności dostawać, 
tedy wszystko Wojsko na trzy Pułki rozdzielone być ma, 
z któryclukażdy osobnym , * niżej opisanym gościńcem cią- 
gnąć ł>ędzie aż do leż swych , które każdej rocie przy 
granicy na Podola wedle informacyi Jego Mść Pana Het- 
mana Wielkiego Koronnego naznaczone będą. 

Pierwszy Pułk od 4nia dzisiejszego, to jest: od dwa- 
dziestego siódmego Czerwca: za dziewięć dni stawić się 
i ściągnąć ma do Bielska, z leż swoich Litewskich; w 
którym Pułku te Roty być mają. 
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JPaua Wojciecha Regalskiefo, Kantekna Wai^ 

sżawskiego. 
P. Spytkowa Jordanowa. 
P. Zebrzydowskiego Podczaszego, 
P. Polockiego. 
P. Macieja Bielawskiego. 
P. Chocimierskiego. 
P' Częsty ńskiego. 
P. Tymrzekowa. 
Z Bielska ten Pułk pociągnie na Siemiatycze, Janćw, 
Kodeń, Włodawę, Świerże, Horodło, Włodzimin, Łąck. 
W tym Pułku starszym będzie JMić Pan Warszawski. 
A\\6 iź, niemogloby być bez trudu w dostawaniu iywoośd, 
także i około stanowisk i idszycii commoditatez , gdyby i 
ten Pułk wszystek w kupie ciągnąć miał » przeto potowięz 
jego lo jest rota: 

P. Jordanowa. 

P. Zebrzydowskiego Podczaszego. 
P. Potockiego. 

P. Macieja Bielawskiego » wprzód pociągną. 
Mad któremt tila porządku starszym l>ę4zie Pan Potoeki« 
A za temi dniem pośledzej z drugiemi Rotami pójdzie 
JMsć Pan Warszawski* 

Wtóry PuJk ściągnąć się ma z leż swoicii do^ Sze- 
reszowa, od dnia dzisiejszego, za dwadzieścia i dwa dni, 
to jest; ad diem decimam ociavam Julii* 
W którym te Roty będą; 
P, Alexandra Koniecpolskiego* 
P. Jakóbą Strusia. 
• P. Jakóba Sieuiawskiego. 

P* Stefana Stareskiego. 
Ten Pułk gościniec swój z Szereszowa mieć będzio 
na Kamieniec iLitęwski , Rrześe , Kowel , Toigin , mimo 
\a>x^. w tymże Pułku starszym będzie Pan Koniecpolski*. 
Trzeci Pułk z leź swoich ściągać się ma do Slonima^ 
0d 4pia dzisiejszego za dziewięć dui. W którym te RotV 

iśd m\\\ 
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P. Orzelskiego. 

P. Skarbkowa. 

P^ Hołubkowa. 

P. Stanisława Soboczkiego. 

JMść Pana Zebrzydowskiego, Starosty Stęźy- 
ckiego. 

P. Zórawnickiego, Starościca Trockiego. 

P. Prokopa Pieniążka. 
Tenże Pułk z Słonima, pójdzie ku Trokowi na Sielce, 
Kobryń, Ratno, Niesuchoice, Sokola, Rożyce. 

A nad nim starszym będzie Pan Orzelski, który opa- 
trzyć będzie powinien jakoby i ten Pułk nie zaraz w kupie 
ciągnął, ale żeby z połowica onego, po nad dniem jednym 
chodziła^. Przy którym Pałka ostatnim, uczyni Pana Skarbka 
starszym. 

Przy Rotach tak teraz w ciągnienia, jako też i na 
leży, powinni byc zawsze osobami swemi Panowie Rotmis- 
trze i nigdy odjeżdżać nie mają, by też najgwałtowniej- 
szej potrzeby swojej bez dołożenia się starszego swojego, 
za którego pozwoleniem wolno im będzie w potrzebach 
swych, ale tylko bardzo pilnych odjechać, ale tylko do 
czasu sobie od starszego zamierzonego, na który się wracać 
powinni pod srogiem karaniem Hetmanskiem. 

Ciągnąć jak być może najporządniej i najocbędożniej 
będą powinni. Każda Rota zupełnie pod chorągwią swoją 
z bębnami, trąbami: nie tułając się, ani błąkając się, ale 
wszyscy w kupie ^ czego Panowie Starsi nad Pułkami, 
każdy w Pułku swoim, a Panowie Rotmistrze, albo w 
niebytności ich Panowie Porucznicy z wielką pilnością doj- 
rzeć mają. I skarać każdego przystojnem karaniem woftio 
im będzie, któryby wedle tego porządku zachować się nie- 
cheiat. 

Iż wozy zawsze wprzód zwykły chodzić, tedy w tern 
Giągnieniu około wozów, to zachowano być ma, żeby przy 
wozach każdej Roty, osobno był zawsze towarzysz jeden, 
dawan koleją z Roty, któryby porządnie wozy Roty swojej 
prowadził i tego przestrzegał jakoby drobna czeladka^ która 
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się przy wozach zwykła prowadzić i pospolicie więcej ani- 
żeli kto inszy ludziom szkody czynić, szkód , krzywd i 
przykrości żadnych ludziom na żadnem miejsca nie czyniła 
i zbóż nie deptała. A jeźliby za jego niedozorem lub nie* 
pilnością stała się komu jaka szkoda albo krzywda, on to 
powinien będzie każdemu nagradzać, czego Panowie Starsi 
n^d pułkami dojrzeć mają. 

Pilnie tego slrzedz wszyscy mają tak w ciągnienia jako 
i na noclegach jakoby zbóż wszelakich, ludziom nie deptali 
ani psowali, koni we zboże puszczać nie śmieli, przestrze- 
gając się w lem złorzeczenstwa od ubogich ładzi, a kara- 
nia nieomylnego od Pana Boga, czego z wielką pilnością 
Panowie Pułkownicy, Panowie Rotmistrze i z Porucznika- 
mi doglądać powinni będą, i zaraz o to każdemu człowie- 
kowi na każdem miejscu nieodwłoczną sprawiedliwość czy- 
nić, nie z zasłużonych pieniędzy, ale z jego Jasnej ma- 
jętności żadnej wymówki nie przyjmując. Czego żeby się 
tern snadniej uchronić mogło, tedy po każdym noclegu w 
każdej Rocie koleją po jednemu towarzyszu daglądać będą 
Pacholików i innej czeladzi która będzie konie paść, za 
którego niepilnością gdyby kto szkodę, by i najmniejszą, 
we zbożu wziął, tedy nie szukając tego ktoby ją uczynił 
ten sam do nagrodzenia jej przymuszony być ma. 

Podwód od noclegu do noclegu żadnych do wiezienia 
czegokolwiek nikt nigdzfe aby brać zgoła nieśmiał. 

A iż, najdowało się to przedtem, że w ciągnienia dro- 
bna czeladka i pacholikowie, podybawszy gdzieżkolwiek w 
polu, konie cudze za swoje złe i znużone i zepsowane; 
cudze dobre brali a drugie też i tak darmo żadnych swoich 
nie zostawując. Tedy jeźliby się to teraz kiedy trafiło, 
każdy taki szubienicą zaraz bez miłosierdzia aby był karan 
na onemże miejscom także też i ci wszyscy karani być 
mają, którzy komor dobywają i inne rzeczy do żywności 
nienależące braćby się ważyli. 

Żywność aby k^żdy mniej niżeli w targu dwiema 
groszami za pieniądze gotowe dostawał, a gwałtem onej 
brać ani wydzierać żaden aby się niewążył: A jeźliby 
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kto pieniędzy gotowych mieć nie mógł^ na kaidem miejscu 
gdzie jedno weźmie co żywności na swoją potrzebę, po* 
winien będzie dawać rekognicye swe pod pieczęcią i pod- ^ 
pisem swoim. A jeźliby sam pisać nie umiał, tedy Pan 
BoŁmistrż albo jego Porucznik miasto jego to uczynić po- 
winien będzie. A nad potrzebę swą 2aden na kaźdem 
miejscu żadnej żywności brać niema. W czem jeźliby który 
z Ittdzi żołnierskich doświadczony był, ma być przymuszon 
przez Panai Rotmistrza swego do zapłacenia tego, co nad 
swoje potrzebę weźmie, wedle którego porządku wyżej 
opisanego, gdzieby kto w czem niezachowa się takowy 
każdy tak Pułkownik jako też Rotmistrz i towarzysz wi- 
nami takiemi jako nieposłuszny i disciplinam militarem psu- 
jący karan będzie. 

Najprzód od służby i od zasłużonego żołdu odpadnie, 
a potem Jeźli przez Jego Mość Pana , Hetmana Królowi 
Jego Mości odniesień będzie, zaczem droga jemu do na- 
grody zasług zawrze się. 

Jako w ciągnieniu tak i na Ukrainie pilnie a pilnie 
zachować to wszyscy powinni będą, jakoby się najuczci- 
wiej i najskromniej zachowali, przestrzegając w tem uczci- 
wości swej Szlacheckiej i Rycerskiej, dogadzając też mi- 
łości braterskiej i sławie dobrej. I wszystko to co się i 
wyżej napisało i co każdy z rycerskich ludzi powinien, 
aby każdy z nich czynił to i pełnił więcej z chęci swej 
i z miłości sławy dobrej , a niżeli dla bojaźni karania ja- 
kiego. Które jednak niemiaie żadnego, któryby się inaczej 
w tej służbie swej rycerskiej zachować się chciał a niżeli , 
powinność jego niesie. 

Excessus wszelkie, tak teraz w ciągnieniu, jako też 
i tam na Ukrainie,* i Wojszcze mają być sądzone i karane 
wedle artykułów w obozie pod Woroneżem uczynionych, 
które każdy z Panów Rotmistrzów mieć powinien i one 
w rocie swej przy zgromadzeniu towarzyszów swoich na 
każdy miesiąc kazać czytać, aby każdy wiedzieć mógł jak 
się zachować i sprawować ma.. Także też czynić mają 
i Panowie Towarzysze opowiadając sługom i pacholikom 
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swym cżegoby się warować i sŁrzedz mieli. W Rnsij iy* 
wności dostawać będą, wedle tej ustawy, której tam na 
Łenczas używa rycerstwo, które jest przy Jmci Panu Ka- 
mienieckim Hetmanie Polnym^ dotąd , aż co innego w tej 
mierze postanowione będzi. 

Artykuły które wszemu Rycerstwu w obec i któżby- 
kolwiek do Wojska Jego Kroi. Mości wjechał, mają być 
opowiadane tak Rotmistrzom, jako i Towarzyszom, i inszym 
wszystkim, którzybykolwiek na służbę Jego Król. Mości 
i Rzeczypospolitej jechali. 



STEFAN 

Ż BOŻEJ ŁASKI KRÓL POLSKI, 

WIELKI KSIĄŻE LITEWSKI , RUSKI , PRUSKI , MAZOWIECKI, 

IINFLANTSKI I SIEDMIOGRODZKI. 

Wszylscy ludzie, którzykolwiek w wojsku naszem będą, 
tak pienięźoi^ jako woluotaryuszowie, któregokolwiek sŁaou, 
powołania i narodu, mają podledz porządkowi i Arlykułom 
wojennym niżej opisanym, gdyż na to każdy tu przyjechał, 
nie żeby sprawy wojenne zatrudniał, ale i owszem poma- 
gał. A iż jako inne rzejczy dobre wszystkie, lak Łem więcej 
zwycięztwa od Pana Boga są, tedy, żeby Pan Bóg lej 
teraźniejszej sprawie naszej błogosławić i w lem co przedsię- 
bierzemy, pomocnym nam być raczył, każdy z przełożo- 
nych i Panów ma swoich napominać, i do tego więc, aby 
każdy tu teraz osobliwie bojaźn Boga przed oczyma miał, 
onemu się modlił i jako najpilniej o to się starał, aby ,su- 
mienie swe, jako najczystsze być może. Panu Bogu od- 
dawał. 

Jako wojska będą rozdzielone, żeby swemi drogami 
szły, tak każdy, drogą wojska, do którego należy, iść ma, 
i jako huffy będą rozdzielone, tak każdy buif jeden za 
drugim iść ma, nic mieszając się. W huffie także każdym, 
jedna Rota za drugą ma iść, jako będą opisane, nie mie- 
szając się i impedymenta każdego huffu za swym hufiem. 
Dla czego wszyscy liczbę wozów swoich^ tak przykrytych 
skarbnych Rydwanów, jako nieprzykrytych kolas, i in- 
nych dać mają. Jeżliby przy którym hufGe chciało iść co 
szynkarzów , z czynnością swoją mają się opowiedzieć, 
żeby się też nie mieszali, ale na swojem miejscu szli. 
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Ażeby, Łen porządek, który będzie opisany I i^lóry się 
każdego huffu Starszemu poda zachował się, mają tego 
dojrzeć koleją, po parze Rotmistrzów: któryby opornie 
chciał się mieszać, tego i z Czekanem i Buławą, meie 
nietylko sprawca huffu onego , ale i każdy z Rotmistrzów 
tych, który natenczas będzie dozierał huffu onego, pokarać. 
Impedymenta J. K. Mości, także i dział żaden nie; ma roz«* 
rywać, ktoby. inaczej czynił; Łen też może być karan, od 
tego, który natenczas będzie od Króla J. Mości przełożony. 

Gdzieby w którym huffie wóz który się złamał, zaraz 
mai zstępować z drogi. Potem gdy naprawi wóz, gdzie- 
kolwiek w kolej która się natenczas trafi ,mają go puścić 
Panowie Rotmistrze, którzy natenczas będą dozierać. Gdzie- 
by też uwiązł wóz jaki, powinni ci ratować, którym RoC- ' 
mis trze oni rozkażą. 

Na stanowisku każdy huff ma stać na miejscu, które 
mu naznaczą, a na cudzem stanowisku, z huffu inszego 
żaden nie ma brać żywności , ani paść, a zwłaszcza Łych 
stanowisk mają pilnie ochraniać, które będą naznaczone 
dla Króla Jego Mości. 

Po żywność żaden niema zajeżdżać za straż , toż i 
teraz w ciągnieniu. A ktoby jeździł od tego co będzie 
strzegł będzie pojman. A gdzieby się sprzeciwił, jak niżej 
jest opisano, przeciwko mu ma postąpić. 

ProSos Generalis , jeden od, nas naznaczony, .będzie 
miał authoritatem występne któregokolwiek narodu i poru- 
czensŁwa, Łak w obozie, jako i gdzieindziej prehendenti. 
A przy tym Proffosie mają być cztery osoby, jedna z na- 
rodu Polskiego, druga z Litewskiego, trzecia z Węgier- 
skiego, a czwarta z Niemieckiego, żeby to było lem rzą- 
dniej i bez żadnego ukrzywdzenia czyjego, i takowy każdy 
występny, ma być zaraz stawion przed te naznaczone osoby, 
które w obozie naszym zarządy zasiadać będą, starzy po 
jednemu z każdego wyżej mianowanych narodów, ^tórzy 
Łąkowych spraw przesłuchawszy, to aby pamiędzy osobami 
różnych narodów privatim zachodziło mają rozprawiać, do- 
puściwszy jednak każdemu do urzędu Hetmańskiego appęl- 
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lacyi 5 a io coby należało od dełictum contra disctplinam 
miłilarem, mają Hetmanowi refferować. 

Sprawy inne wszelakie zwykłym obyczajem, przez 
Hetmańskie sprawoe na to naznaczone, mają być odpra- 
wiane. 

Ktoby się na Proffosa ręką targnął, ma być gardłem 
irremissibiliter karan, kto słowy, siedzeniem na kole. 

Kozacy wszyscy ci którzy dobrowolnie w ziemię nie- 
przyjacielską idą^ nio mają się błąkać, ale wszyscy mają 
się zebrać pod sprawę wodza, któremuśmy io zlecili, a 
ktoby indziej tułał się bez wiadomości starszego ich, bę- 
dzie na gardle karan i wolno go będzie każdemu z wojska 
naszego pojmać i do urzędu Hetmańskiego stawić. Także 
Rotmistrze Kozacy nie mają do siebie ałożebnycb ludzi ż 
Rot przyjmować, a gdzieby który czyjego sługę, albo zbie- 
głego pacholika przyjął, ten który uciekł na gardło, a ten 
który go przyjął, wedle zdania Króla Jego Mości i Pa* 
nów rad, karan być ma. 

Z wojska żaden na żadną posyłkę żołnierza z obozu 
posyłać pie ma bez wiadomości Hetmanów za straż, a ktoby 
straż miał, ma być od straży imany i srodze karany, a 
ktoby się straży sprzeciwiał, albo odejmował, ten impune 
może być od straży zabity, a jeźli|)y^ się umknął, gdzie 
będzie przyścignion , ma być na gardle karan, a ten Rot- 
mistrz, któryby straż trzymał a tego nie dojrzał, będzie 
srodze karan. A gdy się dalej będzie miał posłać, tedy 
.porządek się ten pokaże jakim kształtem to bezpiecznie 
będzie mogło być. 

Żaden aby niesmiał żywnt>ŚGi psować, konie i woły 
w zboże puszczając, ale ją sobie tylko żąć, albo siec ma, 
także żaden nie ma wsi albo derewni i Cerkwi palić, 
Chłopstwa Moskiewskiego, Popów, dzieci, żon i dziatek 
loh mordować i usilsŁwa jakie im czynić i w więzienie 
albo w niewolą brać, Ktemu żaden tak Panowie Rotmi* 
strze^ służebni, jako też woluntaryuszowie i inni wszyscy 
ktema przekupni od wojska nie mają odsyłać nazad do- 
bytku wszelakiego^ w nieprzyjacielskiej ziemi wziętego, 
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ale w obozie ma go każdy ndbywać i sprzedawać, a to 
dla ŁegOy aby się wojsko nie ogładzało. 

Wieści żadnej nikt niema rozsiewać pod siedzeniem 
ua kole, ale jeźliby kto co takowego wiedział, ma do swego 
Hetmana secreto odnieść, a on do Króla Jego Mści, także 
też coby Pan Bog dał do baczenia , tedy ma odnieść do 
Rotmistrza, albo starszego swego, a ten do Hetmana. 
A o sprawach wojennych narady jakie, wysadzać się żaden 
nie ma, po stronach niepotrzebnie mawiać, gdy takowe 
mowy scandalorum i nieposłuszeństwa , częstokroć przy- 
czyną bywają. 

Gdy obóz szykują , tedy żaden niema jeden drogiemu 
miejsca przeciwko wozowi zastępować namiotem ani koń- 
mi, bo każdy na swym placu przeciwko swym wozom, 
przestać ma tak, jako mu każą w obóz wjechać : woza 
też swego z obozu żaden swą wolą ruszyć niemą , . pod 
srogiem karaniem. ^ 

Każdy Rotmistrz zawżdy tak w ciągnieniu, jako też 
gdy na trwogę zatrąbią, obecnie przy swej Rocie być ma« 

Ktoby w służbie będąc, a owszem w Wojszcze burdy 
i bunty jakie działał, taki ma być na gardle karan. A dla 
tego aby bunty nie były, gdy po kogo poślą do Hetmana, 
albo do tych, którym rozeznanie spraw i przypadkpw po- 
roczono będzie, niema iść żaden w wielkim poczcie, jedno 
z dwiema albo z trzema^ pr:cyjaciołmi : Także w każdej 
sprawie i sami z sobą zachować się mają, a wszystkie 
potrzeby 5we, każdej Roty Rycerstwo 5 ma donosić przez 
Rotmistrza swego, do Hetmana, a Hetman do Króla. 

Ktoby się urzędnikom, albo sługom hetmańskim, gdyby 
mu o jaki występek iść do Urzędu hetmańskiego kazano, 
także w nocy« też tym, którym straż, posłueby, albo warty 
poruczooo, bronił i spi^zeciwiał się, ma lyć na gardle karan. 

Rotmistrze wszyscy i towarzysze w -prawach wszy- 
sUkicb wojennyish, nic się sami przQ« ^c d<Miiyślać, aui- 
póozyąać pio mąją^ iHe rozkasaoią i ilaldli heiiiHiQ|kiąj> 
czekać pod utracenien Ufiz^iwoćci. ' 
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Żywności aby .żaden od przekupniów kupować nie- 
śmia), ani dla niej zasyłał, jedno gdy miejsce zwiezienia 
będzie na targ aby ją kupował. Ktoby zwadę czynił na 
hetmańskiej łasce, karanie jego być ma. Jeźli kto rani, 
tedy gardło, jeźli nie rani, ale broni dobędzie, albo pod- 
niesie, tedy rękę stracić ma. 

Gdyby między kimkolwiek do zwady przyszło, aby 
żaden ku poratowaniu i pomocy bieżeć nieśmiał pod karą 
na gardle. 

Ktoby też kogo na ziemię powalił , srodze karan być 
ma. 

Ludzie liczni, niepotrzebnie wszetecznice, aby za woj- 
skiem, nie szły, jedno te co męże mają, a żywność za 
wojskiem wiozą, a uczciwie się sprawują, a ktoby w nie- 
rządzie jakim był doświadczony^ obadwa na gardle karani 
być mają. 

Więźnie każdy powinien opowiedzieć każdego dnia 
gdyby ich dostał Hetmanowi i oddać je wedle zdania het- 
mańskiego, bo wiele na tem zależy, aby Hetman wiedział 
co za więźnie są. Także gdyby kto (uchowaj Boże z czyjej 
Roty albo Pocztu ubiegł^ tedy to zarazem do wiadomości 
hetmańskiej odniesione być ma.. 

Obcego i nieznajomego człowieka dla szpiegostwa, aby 
żaden przechowywać nieśmiał ani w Rotę go przyjmował, 
ani za sługę miał, niepowiedziawszy go przodkiem Hetma- 
nowi, a ktoby iuak 'uczynił, a ważył się tego, ma być 
srodze karan. 

Koni na których służbę mają, aby żaden do wozu 
zaprzęgać nieśmiał i nikomu ich niepożyczał i nigdzie na 
nich niesłał po potrzebach swych, pod srogiem karaniem^ 
ażby to uczynił za pozwoleniem hetmańskiem. 

Rzeczy znalezionej , aby żaden dłużej przez noc, przy 
sobie nie chow^ał, ale ją do regestru hetmańskiego oddał, 
żeby na słupie była zawieszona,^ albo przy nim postawiona, 
iżby tem łatwiej każdy swe znaleźć mógł, a ktoby inak 
uczynił, ma być karaa jak o złodziejstwo. 



-o DAWNEJ POLSZCZĘ. 89 

. Hasło aby kaidy zawsze wiedział. A gdyby kio j|)oj- 
many w nocy był hasła nie umiejący, aby na koto byt 
wsadzon. Przetoź gdy hasło wytrębować będą, kaidy do 
trębacza ma iść, a od niego się o nim i jakieby było do- 
wiedzieć. 

Po wylrąbieniu hasła, aby żaden nie śmiał wołać, z 
rasznic slrzelać, ani żadnych biesiad głośnych mieć pod 
srogiem karaniem. 

W ciągnieniu z żadnej przyczyny i dla żadnego zwie- 
rza, wołania i krzyku żadnego aby nikt wszczynać i czy- 
nić nie ważył się pod srogiem karaniem. 

Póki na tej wojnie osobą swoją będziemy, żaden od 
nas z wojska odjeżdżać niema , 'gdziebyśmy za jaką po- 
trzebą sami odjechali a wojsko zostawili, mają także zo- 
stać ludzie służebni. Gdyby jednak który z nich miał jaką 
gwałtowną potrzebę prawną, ma być na to miane- bacze- 
nie, i na prośbę jego aby mógł na czas odjechać, opatrzy- 
wszy rotę swoją rządnym i godnym Porucznikiem. ' 

Tak w ciągnienia jako też i w obozie, żaden poczto- 
wych koni w trawę na paszą puszczać niema, ale je za- 
wsze na staniu w pogotowiu dla wszelkich potrzeb mieć. 

Na ruszaniu i w obozie, na leżeniu, u żadnego Rot- 
mistrza, aby nie śmiano bić w bębny ani trąbić jedno u 
Hetmanów, a w ciągnieniu u sprawców huffu, oprócz gdyby 
Hetman za jaką potrzebą kazał. Gdy u Hetmana będą 
bębnić w jeden bęben, aby się wszyscy Rotmistrze scho- 
dzili, zaraz sami (okrom gdyby który niemocen był) a to 
dla tego, aby wiedzieli co im rozkażą i aby też umieli 
towarzyszom swym powiedzieć , a zwłaszcza gdyby co 
pilnego przyszło, tedy się trbeba zaraz znieść. 

Pod karaniem też aby żaden stanowiska palić nieśmiał 
na ruszaniu się. Rotmistrz powinien ku czci powiedzieć 
też oprócz oglądania albo pytania gdzieby mu rota scho- 
dziła a wieleby mu nie dostawało. 

Jeden od drugiego . nie ma przyjmować towarzysza 
oprócz hetmańskiego wiedzenia, ani też żądny z jednej 
roty do drugiej wychodzić nie ma. 



00 ZBIÓR PAMIĘTNffiOW 

Szpkarze aby pieniądze na służbę nie brali, ale aby 
mieli dosyć na swym szynkarskim obchodzie. W Wojszcze 
stawać ciż niemają, ale przed obozem gdzie im ukazano 
będzie. 

Na zbroję i wszelaką broń, albo i rynsztunek wojen- 
ny, na barwy, żaden nie ma nikomu pożyczać, ani takich 
rzeczy do siebie przyjmować ; także też na kra^tizione zło- 
dziejskie rzeczy, nikt a mianowicie karczmarze i przeku- 
pnie nie mają nikomu dawać pod karaniem szubienicą. 
Takoż gdyby który przegrał z siebie co takowego, zbroję, 
szablę, miecz, rusznicę, barwę, że tedy i ten co przegra 
i ten co wygra jednako karani być mają jako o złodziej- 
stwo. 

Po wy trąbieniu hasła, szy ukarze szynkować nie mają 
i nikogo z obozu u siebie przenocować^ ani przyjmować 
i ognie pogasić pad srogiem karaniem mają. A ktoby gwał- 
tem kazał im Sobie^^awać picie, albo jakie gwałty czynił 
między niemi, także będzie karan na gardle, jakoby też 
w obozie to czynił. 

Sługi niczyjego coby z wojska uciekał niemają ciż 
karczmarze żadnego wywozić; ani pomocy ku uciekaniu 
dawać pod karaniem na gardle. 

Plugactw żadnych i intestyma bydlęcych w obozie i 
przy obozie niema żaden wydiialać, ale albo ma daleko 
od obozu wywozić, albo głęboko, najmniej na półtora łokcia 
one zakopywać. Także ścierwy wszelakie, gdyby komu 
bydlę jakie zdechło, ma je każdy wywieźć na miejsce które 
od urzędu obwołane będzia, ktoby inaczej czynił, będzie 
karan wedle zdania hetmańskiego. Ktoby się kolwiek z 
ludzi rycerskich i innych na tej potrzebie będących pluga- 
wym grzechem bawił, ma być wedle zdania hetmańskiego 
karan srodze. 

Także w opilstwie uslawioznem kloby leżał zaniedby- 
wająo powinności swojej , ma być wedle beUnanakiego 
zdania srodze karan, , 
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Pieszy wszyscy wedle Artykalow Łych, które osobli* 
wie około powioności i zachowania ich napisane są, za- 
chować się mają. A gdzieby w^ czem zakroczyli^ mają 
być karani wedle opisania Artykułów tych. Datum in 
Castris nostris ad Woroniec die decima Menszs Augusti 
Anno Dni, MDLXXXL Regni vero nostri Anno sejclo. 



NIEŚMIERTELNEGO FUNDATORA, 
WIEKOPOMNEGO 

JANA ZAMOJSKIEGO 

KANCLERZA I HETMANA W. KOR. 

PRZY ZAŁOŻENIU AKADEMJI ZAMOJSKIEJ 

DO POLAKÓW ODEZWA. 



Jeslem Kanclerzem, jestem najwyższym wodzem wojsk 
Polskich : dzierżę te znakomite dostojeństwa za pomocą 
Najwyższego, z szczodrobliwości Królów i z woli Rzeczy- 
/ pospolitej. Jakiemi kroki dostąpiłem godności tycb^ pa- 
mięć Następcom zostawić należy. 

Skórom się przekonał, iż nic w życiu, bardziej po- 
zy tecznem, bardziej upragnionem nie jest jak Nauka i 
Cnota, gdym się przeświadczył, że ni Cnoty, ni sławy, 
bez umiejętności nauki, dostąpić nie można, cały poświę- 
ciłem się nauce. Bez nauk bowiem acz mogą być niektórzy 
cnotliwi i świetli, gdy lud w ciemnocie, walą się Króle- 
stwa, upadają mocarstwa, same dostojeństwa ciężarem się 
stają. Bez nauki, każda podjęta wyprawa, puszczona na 
los szczęścia, w samym popędzie zdarzeń, kres swój i 
zgubę znajduje, bez niej szkodliwe rady w Senacie, mylne 
wszystkie kroki w rządzeniu: w ciemnotach pogrążone 
społeczeństwo, oddala się od godności ludzkiej i do trzody 
bydlęcej zbliża się , to ja zważywszy , cały poświęciłem 
się naukom , one to w młodości były żywiołem moim , w 
starości słodyczą, w przeciwnościach pociechą, w tocze- 
niu bojów » w krześle senatorskiem przewodnikiem i mis* 
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Łrzeniy w domowem życia, zabawą, nigdy zawadą: one 
we dniach, w nocach, podróżach lowarzyszem Dajmilszym. 
Jeżeli więc idąc za powabem nauk, wszelkiemi siłami dą- 
żyłem do zdrowych prawideł; jeżeli ukochanej ojczyzny 
mojej rozszerzałem sławę, wam wszystkim przynosiłem 
pożylki i sobie niejaką chwałę, jeżeli to, czym jestem, . 
winienem nauce, słuszna jest, abym i was zachęcał do 
postępowania tym torem: którym sam postępowałem. 

Gdybym posiadał skarb tak bogaty, ktorymbym wszy- 
stkich was mógł ubogacić, ubogaciłbym. Lecz gdy dobre 
dzieci wychowanie, pożądańszem, trwalszem jest nad bo- 
gactwa, błogosławieństwa tego, otwieram wam źródło, w 
Łej to założonej Akaderoji, w której synowie, wasi mądro- 
ści naukę czerpać będą. Bodajby wychodzili z niej poży- 
teczni Polszczę obywatele. — Zważywszy co jest krajowi 
naszemu najbardziej polrzebnem, ja sam oznaczę wybór 
nauk, pisarzy, trj^b i sposób uczenia. Nienawidzę tych 
nauczycieli, co nieużytecznemi , spekulacyjnemi naukami 
młódź zaprzątają, której zamiast prawdziwego oświecenia, 
zapędzają się w niezgłębione rozumem ludzkim przepaście, 
nierozszerzają ale tłumią oświatę i prawdę. Przez nich 
to, trwoni się na próżno młody wiek uczniów, zawodzą 
się oczekiwania rodziców, ojczyzny. 

Tak jak rolnik starowny, nie bez wyboru rzuca w 
ziemię tiasienie , lecz i owszem wybiera je co lepsze i 
najwięcej .obiecujące plonu, tak baczny nauczyciel, powie- 
rzonej sobie młodzieży, te wykłada nauki, które nie po- 
wierzchowną okrasę, lecz prawdziwą mądrość, cnotliwe 
prawidła^ powinność w pomyślności tylko RPtej, szukania 
dobra własnego, w młodych umysłach na resztę życia 
zaszczepia. 

Ty zaś Akademio Zamojska, córo moja luba, ty za- 
. równo dzielisz miłość mą z synem moim Tomaszem , z 
równem staraniem, jego i twoje początki pielęgnować ja 
będę, siebie postanowiłem /nłodości jego przewodnikiem, 
tobie pieczę nad plemieniem mojem powierzam. Znane mi 
są, twoja s nauka, twoje cnoty: nieopuszczaj miejsca tego 
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i owszem trzymaj się Bogów, sprzyjających miejscu temu, 
ta, nieodstępiijąc moich następców^ używać będziesz tego, 
com ci przeznaczył z nabytego uczciwie majątku. Przy- 
kazałem imJ)owiem i najświętszą zobowiązałem przysięgą, 
aby ci zawsze przychylnemi byli. Lubo zwykle bywa, iż 
późniejsze czasy, trudniejszemi są od zeszłych, ty jednak 
niedoznasz ubóstwa, bo jeźli kiedy w porzebie znajdować 
jsię będziesz 3 idź do skarbu mego, i bierz co twego. 
Rozkazałem wnukom moim i tym co się z nich rodzić 
będą , abyś zawsze zostawała w używania tego, co ci raz 
przezemnie danem było. Prosiłem ich, aby z własnych 
dochodów > tobie nie żałowali^ aby cię w potrzebie nieo- 
puszczali. 

Znałem ja, jak zgromadzenia uczone, w żądaniach 
swoich, często z własną swą szkodą są skromne, przeto, 
tyle, ile mi możność dozwoliła, stałem ci się ojciem. Bądź 
ty ukochanej mej Ojczyzny podporą. Wezwany od Salo- 
mona Hiram, rodenf z Tyru, jak pismo S. świadczy, po- 
stawił w przysionku Kościoła Jerozolimskiego dwie spiżowe 
kolumny, z których prawą JahtUy a lewą Boox narzwał: 
i obie podobną do Lilji ozdobą uwieńczył. Pierwszą jest 
w Królestwie naszem Akademia Krakowska, podpora Ko- 
ścioła i Rptej: Jej bowiem upadek ("czego niech nieba 
strzegą) przyniósłby praw i wolności naszych zgubę. 
Drugą podporą czyli Boox chcę abyś ty była Akademio 
moja. Gdy obydwie cnotą skojarzone będziecie, któż prze- 
ciwko wam odważy się powstać, któż się odważy targać 
wasze zaszczyty. - Obydwie was , od wschodu do zachodu, 
wieńce chwały zdobić będą. Obydwie wydając Obywateli 
znakomitych nauką i cnotą, ileż przyczynicie się do dobra, 
do chwały wspólnej nam i miłej Ojczyzny. Obyście w naj- 
dalsze pokolenia na zawsze słynęły. 



o Tytułach Zagranicznych 

w Polszczę. 

LIST 
JP. FIRLEJA, 

KASZTELANA WOJNICKIEGO I PODSKARBIEGO 

KORONNEGO. 

PISAPnC DO SYNA NA NAUKACH W INGOŁSTADZIE 

BAWIĄCEGO, ^ 



JĘDRZEJOWI SYNOWI, 

PPZDROWIENIE I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO OJCOWSKIE*). 

Zawiadomił mnie J. Ksiądz Biskup Poznauski^ Iwój 
Wuj , o doniesionej mu z Ingolstadu kłótni czyli nieporo- 
zoioieniu wszczętem pomiędzy tobą i niektoremi Polakami, 
z powoda godności szlachectwa tytułami zaszczyconego. 
Ta wieść jak nadspodziewanie, tak nie bez zadziwienia 
do mnie doszła. Któżby albowiem sądził; iź Polacy śzla- 
cbetniejszemi chcą się okazywać w obcej , niż w własnej 
Ojczyźnie? od której równie życie i majątki, jako też i 
godności otrzymali. Lecz zdaje się, że nasza Ojczyzna 
jeszcze niedosyć ma kłopotu i nieszczęścia z różnych wad 
naszych , ale że trzeba jej jeszcze i tej niedoli , aby mło- 
dzież nasza podróże za granicą odprawująca pod pozorem 
nabycia obyczajów i nauk, z uszczerbkiem majątku przy 
wyrzuceniu tylu pieniędzy, zarażoną została chorobą za* 



1) Bandtke Bibliotekarz w Aka4emji Krakowskiej , tak zaszczytnie 
z Dany w naukach, raczył mi ciekawego tego mannsrypta ndziellć. 
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granicznej próżności. Jeżeli więc mego. zdania zasięgasz; 
tak rozumiej o Łem: Jeden tylko u nas jest l^tan szlache- 
ctwa, którego prawa i swobody, wspólny równa użytek. 
Jednak familji lub pojedynczych osób szacunek, wiele rzeczy 
różni między sobą, jako to: Urzędy, doslojeósŁwa w Rze- 
czypospolitej , czyli to teraz Jub dawniej przez familią po- 
siadane. Ztąd o cnotach 4 zasługach chlubne rozumienie. 
Często także obecny majątków blask^ oraz względy na wiek, 
nakoniec co się często wydarza, lubo to nie zawsze idzie 
za sprawiedliwością, łaska, piastujących godności z które- 
mi nas łączy zażyłość. Z tego powstaje wszelka stanu 
różuica między równemi ź urodzenia. Kto więc z ziomków 
naszych innemi sposobami nad współobywatelami swojemi 
pierwsze miejsce i stopień szlachectwa usiłuje przywłaszczyć 
dla siebie , ten zaiste sobie- najprzód a potem prawom Oj- 
czyzny, nakoniec Cudzoziemcom mylne podsi^wa wyobra- 
żenie czyli oczy zamydla. Od nas zaś tacy zaiste Ichmość 
śmiechem i pogardą raczej, niżeli usilnem naśladowaniem 
lub niegodnym gniewem powinni być przyjętemi. Albowiem 
do takich ludzi z^apewnie zmierza ów wyrok Zbawiciela 
naszego na tych, którzy o pierwsze miejsce ubiegają^ się 
w czasie biesiad, tem więcej w szkole, gdzie skromności 
między innemi cnotami uczyć się należy; a gdy przyjdzie 
Gospodarz, który jest przełożonym nad szafunkiem godności 
w Ojczyźnie naszej, rzecze słusznie: Przyjacielu, ustąp 
się i daj temu innemu miejsce : — w tenczas będzie zawsty- 
dzona pycha w obliczu wszystkich współobywateli biesia- 
dujących. Jeźli ciekawość twoja żąda dalszej wiadomości, 
zapytasz się mnie zapewne: Więc szalachecŁwo Polskie 
nie dosięga stopnia szlachectwa innych Narodów Chrześci- 
jańskich? i nigdy Szlachcic Polski nie będzie pragnął wspól- 
nictwa Książąt lub Raronów, w cudzych krajach? Odpo- 
wiem w kilku słowach : nie od rzeczy bowiem będzie, je- 
żeli się uzbroisz następnemi uwagami. Ci którzy sądzą, 
że takiemi tytułami wzmaga się i powiększa szlachetność, 
ci jak mi się zdaje, nie wiedzą co to jest prawdziwa szla- 
chetność. Cóż bowiem podobne tytuły oznaczają? Czyliż 
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będziemy zaprzeczać, ii ' staroi^jŁni Rzymianie (omijając 
Greków, Persów, a nawet dawniejszych od tych Assyryj* 
czyków ) podczas kwitnącej RzeczypospoUtej i wolności Oj- 
czyzny,*^ dosięgali takiego stopnia szlachetności, jakiego teraz 
nżywają Baronowie i Książęta Niemieccy? Gdy ci dawni 
mieszkańcy Rzymu, ani temi godnościami, ani imieniem 
szlachectwa nie zaszczycali się : przestając na imieniu Oby- 
watela Rzymskiego, a najwięcej na tytule Patrycyusza lub 
Konsula imieniu. Jednak wiadomo jest, że Scypionowie, 
Marcellowie, Fabiuszowie, Luknllowie, Pompejusze i tym 
podobni, poważanemi byli od Królów i Narodów i wtedy 
nawet, kiedy w prywatnym żyli stanie. Nowsze przy- 
wiodę czasy. Rzeczpospolita Wenecka zdaje się, że dla 
tej samej przyczyny nie dostępuje wyższego szlachectwa 
stopnia, a jednak fjak sami utrzymują) szczytniejsze ani- 
żeli inne Narody posiadają ^nrolności. Albowiem ani praw, 
ani wolności ,. ani zaszczytów ojczyzny swojej , nie zmie- 
niliby nigdy za obce tytuły, albo raczej kadzidła pychy, 
J owszem surowe mają zastrzeżenie, żeby nikt podobnych 
tytujów u obcych panujących nie łowił. A jeżeli którego 
-Obywateli z własnej woli zaszczycą obcy nadzwyczajnie 
tytułem jakimkolwidc , ten nie może być inny, jak taki, 
który nie miesza spokój ności Rzeczypospolitej i niespływa 
pa potomstwo, jako to: Kardynalstwo i Złote Rycerstwo, 
które jedynie z przyczyny męztwa i zasług właściwych 
każdemu bez szkody polityki Ojczystej nadawane być zwy- 
. kło. Jak zaiste polityka Kościelna z Cywilną pięknie się 
jednoczy u Cbrześcijanów Katolickich, niemając bowiem 
różniącego się celu, ale raczej zobopólny, tak przeciwnie 
każdego Narodu Rząd lab Królestwo , różny ma cel jeden 
drugiemu przeciwny, to jest: zachowanie swoje i wzrost 
nawet z krzywdą drugiego, a nawet jeżeli inaczej być nie 
może z zagładą i zgubą. Dla tego. podług wyroku naszegp 
Zbawiciela nikt nie może dwóni panom służyć, a podług 
zdania dawnych fiłe:^fów, uważany bywa taki za bezecnego, 
tojjost bez sławy i czci, który/ jęśtNdWóch Narodów Oby- 
watelem. Do czego to zmierza, pytaaz? Oto do te|^o/ 

Pam. o Pol. J. U. N. Tom IV. 7 
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aiebyi wiedział, ii: hańba la i niesława spada na tfcb^ 
którzy na sźlacheetwie i zaszczytach ojczystych nieprze* 
głająe, za ćudzoziemskiemi tytułami uganiają się. Wie« 
dzieć przytem wienieneć, źe następające Łytały: Duenm^ 
Comitum Palatii, Marchiae, Provinciaej Cttsttorumj Di* 
stińctam, jako leiBaronum (klórym odpowiadają niemieckie 
tytuły : Herzog, Pfalzgraff, Marggraff, Landgraff, Freifaerr) 
w starożytności nie znaczyły stopnia szlachetności, lecz 
urząd, pod teraźniejszemi zaś Cesarzami Rzymskimi, wła-' 
ściwe miano zmieniły, których zaledwie teraz w pozosta- 
łych szczątkach Państwa Rzymskiego ślady i cieaie wi^ 
dzieć. się dają. Chociaż z postępem czasu, gdy upadała 
szczęśliwość Państwa, urzędy tego rodzaju dziedzicznemi 
się stały niektórych familji^ a z wzrasŁającąv pychą « wielu 
familiom próżne imię urzędu (gdy innych nagród do rozda- 
wania nie stało) Cesarze nadaw^ać zaczęli, a ta okoliczpość 
zdaje się nawet mieć związek z wymysłem, że łańcuchy 
złote i więzy przeznaczone do uwięzienia, stały się ozdobą* 
Trwa jednak dotąd obowiązek, dla wszystkich tych, którz;^ 
tytuły nabywają od klórycfakolwiek bądź panujących na- 
stępców Państwa Rzymskiego , ii przysięgą łub. mocą przy« 
wilejów obowiązani są być wiernemi Państwu lub panu^ 
jącemu , który im takowe nadał. To więc jest bez wąt^ 
pienia przyczyną , dla czego stosowne do tego prawa ]i^zq 
oje;^yzny drdgę ubiegającym się zagradzają , gdy do go<^ 
dności i urzędów Królestwo Polskiego, obcemi nazwiskami 
lub Książąt tytułami zaszczyconym, wstępu bronią. Jakio 
lH)Wient nie ma być uważany ten za Cudzoziemca, który 
obowiąa^kami i dobrodziejstwem obcego i naszej ojczyźnie 
częstokroć nieprzychylnego Monarchy jest obowiązanym. 
Ztąd to przodkowie nasi, święcie zachowując. ten zwyczaj, 
nietylko oni nie ubiegali się o podobne tytuły, ale nawet 
nadawane im odrzucali. W tym względzie wspomnę oi 
przykład famiJji mojej, o którym częścią dowiedziałeim się 
z podania przodków moich, częścią od dziejopisów o Łem 
wzmiankujących. Należy wiedzieć, iż ubieganie liię o po 
4obue tytuły cudzoziemskie (osobliwie Hrabiów) bierze tt na 
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początek odtąd, kiedy Zygmunt Król nasz zjechał się w 
Wiednia * z Cesarzem ]łiaxymilianem I. roka 1515. Tam 
gdy Monarchowie i Narody obiegali się, aby ludzkością 
i hojnością jeden drogiego przewyższyła zwłaszcza przed 
rozjazdem^ różne dary i tytuły (zaszczyty) jeden drugiemo 
i każdy swoim rozdawali. Cesarz aby oie wydał tyle złota 
(którym zapewne wzgardziliby ziomkowie nasi), podług 
swego zwyczaju bez żadnego wydatku ofijr^ał podobne 
tytuły szlachetniejszyoi z orszaku Dworu Królewskiego. 
Lecz gdy względem tego powszechna rada zwołaną zo- 
stała, postanowiono podziękować Jego Cesarskie} Mości 
i oświadczyć; iż przestając na Szlachectwie ojczystem, 
z niem jedynie żyć pragną , a Król i Ojczyzna obficie im 
ozdoby i zaszczytu przydają, że zatem niechcą wprowa- 
dzać nie nowego i niezgodnego z prawami ojczystemi, 
jako też z równością wszystkim wspólną. Cóż dalej? Oto 
poważniejsi mężowie z tern zdaniem rozchodzą się; młodsi 
zaś i wynioślejsi, zmieniwszy potajemnie zdanie, rozumieli, 
łż należy korzystać z okoliczności, przeto wielu z nich 
dla siebie i dla swojego potomstwa tytuły Hrabiów otrzy- 
mali, któremi . dopiero później szczycić się mogli. Ta to 
jest najdawniejsza przyczyna i początek u nas Hrabiów. 
Mało jednak famiiji pozostało, któreby okazać mogły na- 
dany im od tego CeSarza przywilej, wiele z nich wymarło, 
lub też ubóstwem zniszczało , jako to : Szydłowieekicb, 
Górko w i innyeh. Wielo nakoniec podłechtani różnemi 
sposobnościami, osobliwie w poselstwach (z najgorszym przy- 
kładem ufności w Ojczyźnie) przyjmowali podobne tytuły 
od Monarchów cudzych, nietylko od Cesarzów, ale nawet 
od Papieżów i Królów, Francyi, Hiszpanji, Portogalji. 
Może zapytasz mnie do czego to zmierza? Oto abyś wie- 
dział, iż w tym orszaku Zygmunta I. znajdował się Pra- 
dziad mój , a twój Prapradziad , Mikołaj Firlej , nietylko 
z pierw8z<^go m^dzy Senatorami miejsca , albowiem był 
Wojewodą Sandomierskim, ale nawet, z kilku wypraw wo- 
jennych z chwałą odbytych, sławny i znakomity, tak da* 
kce 9 iż wtedy jako pierwszy między świeckiemi Senato* 

7* 
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rami od Kuspiniana w życia Maiymili^na policzony został. 
Klóźby wątpił, iż mąż takiej godności, takiej słainry nie 
mógł był dostąpić podobnego ty tuła z łatwością, gdyby 
raczej dobrowolnie ofiarowanego z przyczyn powyższych 
nie odrzucił; czyn ten nietylko mu łaskę i zaszczyt u 
swoich rodaków powiększył , ale nawet tenże sam tytid 
bez najmniejszego starania u. Leona X. wyjednał. Znaj- 
duje się bom^iem między pamiątkami familji naszej , list 
Leona X. do niego pisany, w którym mu ów tytuł Hralń 
nadaje. Tak zaiste idą rzeczy, iż sława i chwała idzie 
za cnotą, jak cień za ciałem, który uciekających od siebie 
goni, a od ścigających go ucieka. I ta to jest prawdziwa 
szlachetność, która świelnemi cnotami przodków, długim 
przeciągiem czasu acaszczytnie od nich utrzymywana na- 
bywa się i dla potomków zachowuje. Nie sądź, iż ten tylko 
był jedyny przykład wzgardy tytułami , tak w naszej fa- 
milji, jako też w, całej Rzeczypospolitej. Za czasów na- 
szych Ojców zdarzyło się , iż pewien Mąż pochodzący z 
najdawniejszej familji , a w Rzeczypospolitej najwyższą po- 
wagą i godnością zaszczycpny z pewnym szlachetnym isąsiar 
dem miał zatargi, ten gdy zaśmiało z nim postępował .pod. po- 
zorem równości prawa i rodu, wydobył pierwszy w pe- 
wnej okoliczności w obecności przyjaciół przywilej Króla 
Portugalskiego dla zasług wojennych tytuł Hrabi mu nada- 
jący, co gdy od tych którzy ocznemi byli świadkami, do- 
niesionem zostało szlachetnemu przeciwnikowi, pamiętna 
odpowiedź jego, aż do dzisiejszego dnia głośną się stała: 
iż starożytniejszem i lepszem zdaje mu się być szlachectwo 
ojczyste ciągłem użyciem urzędów, godności i nadań oy 
czystych, a nawet posiadaniem miasteczek, zamków i wsi 
dziedzicznych utwierdzone, a niżeli próżne i^ świeżym, do- 
tąd nie wyschłym inkaustem wilgotne od zagranioznycli Uró- 
lów nadane tytuły, których nawet bez widocznej ojczystych 
praw i Królów wzgardy używać nie nal|źy. Now^sza zai 
wzmianka jest o niepiorównanym Męża, Janie Zamojskim 
nietylko w naszej Ojczyźnie ałe nawet za granicą,; dla 
wielkich cnot i czynów znakomitym. Tego gdy przed kilku 
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laty Poseł Króla Hiszpańskiego tytdeiB Ksiąięeia i ozdobą 
Złotego Riina imieniem swojego Króla eheiał zaszczycić, 
z przyzwoUą damą odmówił, mówiąc; Król mój i Ojczy- 
zna dosyć mi i potomkom moim zaszczytów nadaje, gdy 
ich zasłuią , a cudzoziemskie ty tnły zbylniemi się być wy- 
' diiją i niezgodnemi z powagą Króla mojego i prawami 
Ojczyzny. W ^ymże samym czasie bratu mojemu. Mężowi 
znakomitemu Wojewodzie niegdyś Krakowskiemu ofiarowany 
był tytuł Ksiąźęcia^ którym podobnie z równą stałością i 
chwałą pogardził. Że wielu takich znajdowało się , sama 
obfitość starożytnych i kwitnących dotąd familji świadczy: 
które gdyby o to dołożyły starania, z niewielką podobno 
lub z małym nakładem dosląpićby tego mogły. Gdy teraz 
jeszcze nie od jednego ale od tylu Chrześcijańskich Książąt 
uzyskanym być może, którzy nie skąpiąc rozdawnictwa 
podobnych darów (przez które nic nietracą), szczycą się, 
ie tym sposobem wielu stronników i wazalów w cudzych 
nawet Państwach sobie jednają. Lecz skoro każdy Król 
lub Książe ma moc stwarzać Hrabiów, Baronów i tym 
podobnych, dla czegóż nasi ziomkowie, chciwi takich tytu* 
łów, nie proszą o nich raczej własnych panujących? Czyiiż 
mniemają, że nasi Królowie mniejszą mają władzę, a ni- 
żeli, inni Chrześcijańscy Monarchowie? Ale może rozumieją, 
że prawa . nasze opierają się takim tytułom ? Ze wszech 
miar niesłusznie czynią, raz bowiem Królów swych nad 
innych poniżają, powtórnie zaś prawa i godności własnej 
Ojczyzny samochcąc z własną wiedzą niweczą. Kaczej - 
należy, aby prawa Ojczyzny dozwalały poszukiwać takich 
tytułów w Ojczyźnie tym^ co ieh pragną, a niżeli żeby 
w brew prawom jawnie działo się przestępstwo. Obo- 
wiązkiem bowiem dobrego Obywatela jest, godność swego 
Monarchy, Ojczyznę i p^wa ojiczyste aż do śmierci bez 
skazy utrzymać. Spytałbym się teraz waszych Akademi* 
ków, (uczących się w Ingólstadzie) którzy' z' taką ufnością 
o godności naszych familji stanowią , jeżeliby się do nich 
s^dy nasz Zamojski udał, jakieby mu też miejsce niznk-p 
czyli? bo W rząd Hrabiów ani go Niemiecki ani inny 
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przywilej nie liczyłby, ani' też od za przykładem Ojea idąe, 
tego tytału, mimowolaie sobie ofiarowanego nieprzyjąłby* 
Taka bowiem szlachetności świetność i blask, niiej ma 
zostawać nie dozwoli, aniby go zapewne zwyczajne szla^ 
chectwo nie wzniesło nad tytułami zaszczyconych. Toż 
samo niech rozumie się takłe o Sieniawskich i innych naj« 
dawniejszych i najsławniejszych u nas familiach, których 
dotąd zaraza tej pychy nie dotknęła. Jeden skrappl w tej 
mierze uprzątnę ci jeszcze. Mógłby tam ktoś zarzucić, ii 
familie w Litwie i na Rusi 5 są w tym względzie szczę- 
śliwszemi, jak nasze w podobnych tytułach. Oni bowiem 
sami się nazywają powszechnie w swym języka Kniaziami^ 
co nasi rodacy, bez różnicy tłómaczą Książętami. Potrze- 
ba atoli uważać, że prawami unji ożyli zjednoczenia 
Królestwa, zastrzeżonem było: ażeby każdemu /Z tych Na- 
rodów całość starodawnych tytułów i zwyczajów unji nie* 
przeszkadzających pozostała nienaruszoną. Podwójna zaś 
jest różnica Litewskich i Ruskich Książąt, niektóre bowiem 
familie początek swój wywodzą z szczepu Wielkich Książąt 
(Litewskich), niektóre zaś pochodzą z pokolenia dawnych 
Książąt Ruskich ; tych ja imiennie wyszczególniać nie chcę, 
abym niewiadomością moją nie naddał komu , czego mu się 
nie należy, lub kogo nie pominął. Tu dosyć na tem, że 
taki początek więcej ma blasku i świetności w swoim ro« 
dzie i właściwiej zMiża się do tytułów Książąt zagrani- 
cznych » gdy prawa i zwyczaje Ojczyzny nawet tego do- 
. zwalają ; z tem jednak zastrzeżeniem , iż Dignitarzom i 
Urzędnikom od Króla uprzywilt^owanym pierwszego miejsca 
nstępują , i równego prawn z całyfA stanem Szlachty nży- 
wają« lany zaś rodzaj Kniaziów , nic innego w języku 
Ruskim nie oznacza, jak tylko Panów, że taldm sposobem 
Pan jakiejkolwiek wioski lub tniastectka^ nazywa się od 
miejsca swego Kniaziem, jak się Piinowie od własnych 
wsi które posiadali^ nazywali się Jlziedisicami ; n tam od 
różnych miejsc różne nazwiska przybieraU sobie Panowie 
jednej i tej samej famiiji, z czego starożytność wielu &•* 
nńiji pomięsaSaną i zatartą zostd;a. Takim KdaadomSzlaclita 
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aaisa nie »m przyccysy sazdrościć, poniewai wównoió i 
precedeicf ą Szlachty doposzczają. Ale Narodowi Pokkioma 
nie zbywało na podobnych familiach, które od szczepu da? 
wnych oaazyeh KnUów ród wywodzili^ jakieoN byli: Ksią- 
ięta liczni na SIązkn, Alazowsza, w Pomeranji i innych 
Prowittcyaeh KróleaCwa, o których wznianka w dziejopi* 
sach. Lecz gdy w tym czasie Szląsk i Pomerania przesi^y 
pod panowania Państwa Rzymskiego czyli niemieckiego, 
a potomstwo Ksiąiąt na Mazowszu J w innych dawnych 
Jiaszycb Prowiacyach zupełnie wygasło. Królestwo zas do 
panującej teraz faońlji przeszło, z której gdy Bóg wiele 
następców, jak się spodziewamy, rozrodzi, nie będzie bra- 
kowało Polakom i z tej strony aa podobnej swieinoici. 
l^y tym czasem utrzymujmy się w szrankach, któremi nas 
Ojczyzna i prawa Ojczyste otoczyły. Dosyć tan jest dla 
nas miejsca do -ubiegania się o zaszczyty, dosyć nagród 
przeznaczonych dla ubiegających się o takowe z słusznością. 
Jeieli można szukać sławy w lekkomyślności, to i ty mó^ 
byś się chlubić z podobnych tytułów, które sobie wielu 
bezprawnie lub wsparci na cudzych pomnikach i posiadar 
niach przywłaszczają. My zaś prócz owej Leona X. bulli, 
okazać możemy nadanie w którem jednemu z przodków 
naszych Eostachiemu od Kaźmierza W. Króla Polskiego 
nadany jest tytuł Hrabiego roku 1333. Lecz szczerze po- 
sypię sobie z tobą i powiem pfawdę: ten tytuł równie 
tak, jakj Baronów, podług dawnego zwyczaju udzielany 
był wszystlua, którzy na' dworze Królewsiiim w jakiejkot- 
wiek godności lab na urzędzie zostawali, zkąd w naszych 
prawach napotykamy często, na tytuły, Proceres, Comites, 
Barones, Regni.Poloniae; te jednak aie dziedziczoie, lecz 
w zashigach dawanemi były, miejsce takowych zastąpiły 
później imionk Wojewodów, Kasztelanów, Starostów i ia- 
aych Urzędników tak generalnych jako tek prowincyonai- 
nyeh. Senatorów bowieni i innych Unędiifkjów grono fio- 
woU i nie od razu utworzono, a wiele nowych imion urzę- 
dniezych wprowadzono naslępaio, odtą4 ^ zaraz jdaMuie 
w prawach Mazyah anikaąt iylał Procanoa^ GHwtaia, 
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Bai*onom* Mażesz się szczycić Łymie samym tytułem z 
rodu macierzyńskiego, który chociaż w pierwszym stopniu 
pochodzi z najsławniejszej, najdawniejszej i zawsze bardzo 
kwitnącej Ossolińskich familji (odętej pychy jednak dalekiej), 
w drugim jednak stopniu pochodzi od Kościeleckich , nie 
dawno bogactwami słynących i podobnym tytułem zaszczy- 
conych; teraz zaś według zmiany rzeczy ludzkich mniej 
pomyślnym bytem isŁnących. Całą gębą zaś fiaronostwo 
swoje opowiedającym, ty możesz jako dziedzic całego ma- 
jątku familji Baronów, stanąć na przekorę, gdy z tej fa- 
nfflji po kądzieli Dziad mój, Seweryn, Kasztelan Biecki^ 
Wielki Prokurator i Żupnik Krakowski, Buski, Oświęcim* 
ski. Spiski i Rabsztyński Starosta, a twój Prapradziad od 
Ferdynanda Cesarza przywilej, który jest zachowany w 
naszym Archirum, otrzymał dla siebie i dla potomków 
swoich obojej płci, którym warowany ma podwójny Baro- 
Bat, to jest na Ogrodzieńcu i na Kamieńcu ; które to oba- 
9wa, zamki z swojemi obwodami z łaski Bożej w realnej 
possessyi naszej familji zostają. Ale pie sądź , żebym* ja 
to doprawdy jaką radę szczerą podawał ci pod rękę. 
Ows^m naucz się rozróżniać prawdziwe od naptiszonego 
szlachectwo , właściwe od obcego , nie czcze .ud próżnego, 
prawne od wzbronionego, zapracowane i cnotą nabyte od 
swawolnego i marnego; a potem postanów to sobie, aby 
za tamtem się ubiegać, tern zaś pogardzać. Niechaj cię 
nie łechcą pełznące raczej, niż zdobiące tytuły, a twoje 
■staranie poświęcaj cnotom najwyższym, dziełom i naukom. 
, Ta jest droga do chwały. Pamiętaj, że z przyrodzenia 
* jesteś Obywatelem Sarmacyi , która nie uznaje Cesarza 
tylko Króla, która nigdy 4iie liczyła się między prowincye 
Państwa Rzymskiego i owszem nie w zachowaniu i roz- 
szerzaniu, ale raczej w zniszczeniu Państwa Rzymskiego 
szukała swej chwały, wraz z innemi narodami, teraz zaś 
stara się obroiyć Chrześcijaństwo. JMierózsądną jest rzeczą 
" poddawać się rozszarpanemu ciału, kiedy się można oprzeć 
całemu. Ubiegaj sif o lepsze dary, to jest o sztuki i cnoty, 
kUSremi wzrosło i powiększyło się Państwo Rzymskie, 
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a ktdremi Ojesyzoę twoją (jeszeze nie we wszystkieD co 
'wyznać mnszę) doskonałą, w swoim czasie mógłbyś zlio- 
gacić, resztę zaś, która nie do nas należy, zostaw innym, 
którym bardziej to przystoi. Naśladaj pszczoły które z 
każdego kwiatka słodki miód zbierając, co jest szluidliwem, 
zostawują. Zdaje mi się, że dotąd nie we wszystkiem za- 
spokojony jesteś , a zwłaszcza co się tycze początkowego 
i^ałożenia. Powiesz mi bowiem , mamże więc zcierpieć, 
abym mniej od innych znaczył, a co większa od tych, 
którzy niesłusznie i złą wiarą pierwsze przedemną miejsce 
zajęli? Jako ojciec, wierną ci daję radę, chciej ją tylko 
przyjąć synu; jest czas zasiewu i żniwa. Mający rzucać 
ziarno swoje szli i płakali, przychodzący zaś powrócą z 
wesołością, niosąc swoje snopki. Ty teraz podobny jesteś 
do tego, co zasiewa, nie ciesz się więc, jeżeli nie chcesz 
płakać. Wiele zniósł i uczynił młody Chłopiec, pocił się i 
niedosypiał, wstrzymał się od rozkoszy zmysłowych, a na-* 
wet i próżnej pychy. Praca i cierpliwość jest przysiooek 
cnoty, cnota zaszczytu, zaszczyt zaś tak wypływający jest 
właściwą szlachetnością. Cbceszże wprzód zająć wewnę- 
trzną budowę zamku, niżeli przystęp do niego? Naucz się 
więc znosić przykrości, i wzgąrdzać próŻDościami, a nadto 
wznieś los sam i chwałę czystą: żyj bez skazy, czyń jak 
na Męża przystoi, szczęśliwie postępować i panować bę- 
dziesz. Królem będziesz (aad sobą) jeżeli dobrze postąpisz* 
Jak widzę, nie pojmujesz, wyłożę ci to więc jaśniej. 
Jesteś synem poddanym władzy Ojcowskiej, bądźże więc 
^nem posłuszeństwa. Posłałem cię do logolstadu dla na- 
bycia nauk i dobrych obyczajów., nie zaś dla próżnej am« 
bicyi; zostawaj przeto w tym stopniu, w którym cię chcą 
mieć twoi nanczyciełe. .Mniemałem, że sąd ich względem 
młodzieńca rozciąga się tylko do nauk i moralności, tak,< 
jak się to dzieje w innych Akademiach, osobliwie w Wło-1 
skich: a jeżeli tam inny zwyczaj przyjęty, znoś go z i Sta*, 
łością i uhartuj się na 4o. Mie będzie to kiedyś zawadą, 
dla ciebie. Nikt nie zyskanie na wyroka, kjtóren wydali 
Sędjsia niesprawiejniwy, lub niewiadomy rzeczy, albo nie*: 
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przyzwoity; wolno ci jedaak będzie w mikzeniu proŁeslo-: 
wać^ się względem uciążliwości. Uuikaj od takich ziom- 
ków, któny tobą pogardzają w schadzkach, biesiadach i 
rozmowach; powiedz, &e niemasz nic do czynienia z Łyini, 
którzy w rodzie i prawie nie mają równości z tobą. Z~ 
równymi przystawaj i z nimi > walcz o pierwszeństwo w 
ladzkości i obowiązkach. Starszym wiekiem, Inb honorami 
Ojczystemi błyszczącym, chętnie ustępuj. Ludzkość nie jest 
przestępstwem, lecz ozdobą człowieka. Dumnymi zaś po- 
gardzaj, według przysłowia: Kto się wywyższa, będzie 
ukorzony. Głupiemu stosownie do jego głupstwa odpowia-^ 
daj, aby cię mądrzejszym od siebie nie znalazł. Spór o 
godność szlachectwa zostaw dojrzalszemu wiekowi i powo- 
łaniu, do jakiego cię Król i Ojczyzna kiedyś wezwie. Łam 
i osoba i czyny widzieć się dadzą; teraz zaś rolę cnotli- 
wego młodzieńca i powolnego ucznia poważnie odbywaj. 
Pozostaje mi jeszcze wyłożyć ci napomnienie jak masz 
postępować z INiemieckimi Hrabiami. Pamiętasz co na po- 
czątku listu tego o różnych stanach Hrabiów i ich oho* 
wiązkach w Państwie Rzymskicm nie z własnego domy- 
słu, lecz za świadectwem Pisarzy wiary godnych nadmie- 
niłem : widzisz zatem, iż cały ten rodzaj tytułów, dwojaką 
^ma różnicę. Jeden jest tych rodzaj , którzy pospolicie i 
teraz otrzymują do rzeczy i Urzędów Państwa sobie po- 
wierzonych obowiązek, a drugi zaś co próżny tytuł bez 
żadnych obowiązków, ale też i bez żadnych korzyści noszą. 
Każdy z nich chociaż w innym sposobie jednak jest za- 
szczytny, a to z woli panującego dozwalającej obudwoA 
jednakowego honoru. Z pierwszemi równam. Senatorów 
naszych, to jest: Wojewodów, Kasztelanów i innych 
większych llrzędników Królestwa, z drugiemi zaś Synów 
naszych Senatorów i Urzędników na dworze Królewskim 
i po prowincyacb. Jak więc Senatorowie : nasi osobliwie 
staAi w czasie zejścia się z Niemieckiemi Książętami, .nie 
są wyłączeni od nich w biesia4ach t posiedzeniach, tak itk 
ieb Synowie, jako patryoyuszowie jacy i kwiat Królestwa 
naszego inaczej mie , jak przez kczyw4« mofią nA wispól- 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 



107 



noiSci i posiedzeń z moiejszeiiii Hrabiami Niemieckiemi bjć 
nsuDięŁemi. Zawsze jednak trzeba astępjrwać pierwiastko- 
wemu rodowi, dając mn pierwszeństwo na swojem miejsca^ 
chyba przez grzeczność oni przymuszają objąć pierwsze 
miejscei co przyjąć moina, ale z uszanowaniem i skromno- 
ścią. Tak więc, kocbany Synu, trzymając się drogi śre- 
doi^*, będziesz najbezpieczniejszym. Ani się nazbyt wysoko 
nie wznoś, ani próżnością nadęty nie sięgaj szczytn^ abyś 
wyżej wzniesiony , z tyiki większym pędem nie runął : ani 
się zbytecznie oniiaj, abyś nie uderzył o skały złości lob 
nie zatonął w odmętach ludzi nienawistnych tobie. I ja 
podobnie z mym listem za daleko odpłynąłem, naleiy przeto 
abym do portu zawinął, miłość bowiem Ojcowska nadawszy 
żagle, dalej mnie niż zmierzyłem, zaprowadziła, i przy- 
krość pisania, rozkoszą rozmawiania z tobą nadspodziewanie 
mi uprzątnęła. Bądi zdrów, nadziejo moja ; życzenia i na* 
dzieję moję^ usilnie za pomocą Boską wypełnij. 
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NAJJAŚNIEJSZY MIŁOŚCIWY KRÓLU, PANIE, A PANIE 

MÓJ MIŁOŚCIWY. 

Dałem znać W. Król. Mości Paau memu Miłościwe- 
mu, jako iż jakich przyczyo wyprawiłem kommuuikiem 
pod Kohenhaus Jmci Pąoa Refereodarza Wgo KsięzŁwa 
Litewskiego^ pobłogosławił Pan Bóg z miłosierdzia swego 
to przedsięwzięcie. Bo quod rerum omnium primum est 
wczas się z obozu wyprawił. Kohenhaus od oblężenia 
jeszcze wolny zastał, tam języka dostawszy, szedł prze- 
ciwko jezdzfe nieprzyjacielskiej, która trzy mile od Kohen- 
hausu piechoty i posiłków inszych z Rygi oczekiwała, trafił 
na nich dnia 28. Nbra nad Jeziorem pod Kropi Moiząj 
lam jedni się zaraz mężnie z naszymi potkali , a drudzy 
do sprawy przychodzili, bo tak byli rezoluci^ że choć i 
rozerwani , przecie coraz poprawowali się , i tak wszyscy 
niemal polegli^ ledwo ich na koniach 20. uszło, drudzy po 
pogromie do stanowisk swych rejteradę uczyniwszy, z do- 
mów się bronili, tak długo, aż ich ogień z prochami, z pe- 
tardami i inszemi, które z sobą pod Kohenhaus prowadzili 
instrumentami, pożarł, bo nieprzyszło do tego żeby Pan 
Referendarz czeladź postrzałami rozdrażnioną ód tej roboty 
hamować, i tamtych żywota ochronić mógł. Pięć Korne- 
tów Rajtarskich wzięto, dwa zgorzały. Co najprzedniejsze 
to było jazdy nieprzyjacielskiej czoło. Co nad niemi regi- 
mentowa!, czy uszedł, czy zgorzała jeszcze niewiemy. 
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Ppinkxn\k6w^ i inssydi przednich lodzi nienśto zginęło, bo 
to samego. Gustawa i brata jego Karola były Chorągwie. 
W naszych z łaski Bożej nie wiell^a szkoda. Pan Wrangel 
i P. Konstantynowicz, ów Rajtarski, ten Kozacki RotmistrZi 
postrzeleni; P. Krzy^ze^i^śki Strainik zabiły, koni przyteiJa 
i- czeladzi strzelbą niemało napsowano , za oo Pana Bogn 
wszechmogącemu dzięki oddawszy, nad tym nieprzyjacie- 
lem W. K. M. i flzpltej od czasu tem większego zwy- 
eięztwa za szczęściem W. K. M. szukać będziemy. Pułk 
Kozacki do tej roboty nie przybył; ale nadzieja w Bogu 
ie i ted co dobrego sprawi tam, gdzie teraz pod ludzie 
nieprzyjacielskie ku Rydze obrócony jest, 6 Czem W. K» 
9f. oznajmiwszy, pewienem że W. K. M. Pan mój miło- 
ściwy trzymać to o nas będziesz raczył, żeć ile możność^ 
ile okazye zniosą, powiojiości swojej zależeć niedopuszcsa* 
my^ a osobliwie za Jmci Panem Referendarzen^j^osżC) 
abyś W. K. M. tę krwawą jego przysługę z dawnymi 
meritami, które na każdem miejscu odwagą zdrowia i 
wszystkich fortun swych szczerze W. K. M. oświadczał, 
złożywszy rękę dobroczynności swej ku amplifikacyi i bo- 
nom i dostatków jego otworzyć mu raczył. Tu w Nita- 
wie wielkiej ostrożności niepi^zyjaciel , zażywa , jazdy ma 
18. Chorągwi, którą tak pilno intra munitionem trzyma, 
że choć przed kilką dni Rajtarów mu było na czasie pod 
samą Nilawą urwano , tedy podziś dzień trupów swych 
fnad pierwsze ich zwyczaje) niebiorą, ani się z miasta 
wychylą, obawiając się z naiszej strony zasadzki. Pana ' 
Boga o pogodę , a o tęgą zimę prosiemy , bo takie nas 
srogie wzięły powodzie, że kommunikiem i to ledwo wpław, 
a obozem żadną miarą nie możem z miejsca postąpić. 
Gustaw jeszcze w Rydze, już nie tuszą, aby za morze 
jechać miał: wątpią jednak aby w Rydze zimować chciał. 
Od Pernawy morskim brzegiem przyszły mu' posiłki. Lu- 
dzie nieprzyjacielscy w Nitawie i w Rydze potrząsają (co 
z języków i szpiegó^ir constatj że się Księcia Wilhelma 
Knriandzkiego z świeżemi ludźmi spodziewają. W Rydze 
drogość wielka, w Nitawie choroby w wojsku nieprzyja- 
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cielskiem paniiją. Bylećmy mieli dziab jakie ispore, ntdzieja 
w Boga ieby się tam nieosiedzieli^ bo jeszcze działa które 
Jegomość Pan Podskarbi wyprawił, nieprzyszły, i niemam 
o nich wiadomości. Do Wolmirza w dzień S. Marcina z 
drabinami pódstąpiło ich było kilkaset , ale Pan Koc , czlo* 
wiek czuły i ostroiiiy z Dragonami, którychem tam po* 
słał, dobrze ich przywitał: padło ich 10. z postrzałanń 
iei odeszło ich niemało. Kiedybyś W. Król. Mość piechoty 
i armaty (bo w to oboje bardzo ubodzy jesteśmy) , dodać 
rozkazać raczył; prędkobyśmy przy szczęściu W. K. M. 
przeszłe sukcessy nieprzyjacielskie w spak obrócić mo^i. 
Jakoż niewątpię ie W. K. M. co na tern sławie W. K; 
M. i bezpieczeństwu Rzpltej należy, nie raczysz dopuścić, 
aby się dla tych defektów w okazyach wojennych omieszka- 
nie dziać miało. Oddaję zatem etc. etc. etc. Z Oboza 
dnia 9|^ecembra 1621. 



INFORMACYA 

P. WALERYANOy<^I WO^IDATOWI, 

SŁUDZE MEMU DANA W WILNIE 
D. %7. OCTOBRA 1630. 

PRZEZ 

KSIĘCIA KRZYSZTOFA RADZIWIŁŁA 

HETSL POLNEGO ŁITEWSKIC60* 

Ma się jako najprędzej do Warszawy pospieszyć, Uk, 
żeby na począiek Sejmu nieomieszkał, gdzie pilno przypiH 
trować się będzie w^zystkiemUj, i pilno uwaiać wszelakie 
postępki i ceremonie tak w Senatorskiej jako i Poselskiej 
Izbie. A niesadząc się na pamięć swoją, cokolwiek ffir 
trzebnego obączy i nsłyszy, pisać sobie będzip, aby Aii ten 
dostateczniej i-nieomylniej o wszyslkiem oznajmowal* Kogo 
Marszałkiem obiorą ^^ jaka koło tego zgoda będzie, jaJc^i 
frequencya Panów Postów i których mianowicie , jakfe 
quanquam Pana Marszałka do Króla Jmci^ jaki re^poBs^ 
jaka propozycya, którzy mianowicie Senatorowie przy niej 
będą, jakie ich wota, wszystkiego tego z pilnością się 
wywiedziawszy, oznajmi mi dostatecznie, a to z pilnością 
starać się będzie, aby mógł wszystkich oracyi, wot 3^i^i- 
torskich etc. na piśmie dostać i mnie posłać. 

Co się po propozycyi każdego dnia tak w Senacie 
jako i u Panów Posłów dziać będzie, ma pilnie obserwo- 
wać , spisować i mnie dawać znać. 

O Posłach Cudzoziemskich wywiadować się będzie z 
pilnością, aby mógł dostatecznie wiedzieć od któiych Kró- 
lów i jŁiiążąt Posłowie 'będą, z czeai przyjadą^ eo za 
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osoby i' jako którego mianowicie zówią, a moźeli być żeby 
i kopji Inslrakcyi ich doslać i jeźliby którego nim ja przy- 
jadę odprawiono, żeby także kopie responsów mieć mógł. 
Mianowicie o KarBrszcie Brandeburgskim pytać się z pil- 
nością będzie , jeźli ma być na tym Sejmie i jako rychło, 
jeźli go przypuszczą ad homagium praestandum^ jaki aSekt 
w Królu Jmci, jaki w Senatorach, jaki w Posłach przeciw 
niemu będzie. O nowinach Ukrainnych pilno się wywiady- 
wać będzie, mianowicie jako są wielkie wojska nasze i 
Pogańskie, jakie były przed tą utarczką, a możeli być po- 
stara się o regestr wszystkiego wojska naszego , . z jakiej 
okazyi i jakim sposobem ta potrzeba doszła, wiele naszych, 
wiele Pogan w niej zginęło, kto, mianowicie ile z znaczniej- 
szych z narodu naszego zginęło, kto ranny, kto żyw, kto 
to mianowicie, o których Pan Hetman do Rróla Jmci pisze, 
że go ludzie odbiegli*, kto się jako z naszych w tej po- 
irzebie .stawił. Co się potem z obu stron działo, w jakich 
teraz terminach rzeczy i co się dzieję, jakie dalsze za- 
mysły, jeźli posiłki jakie idą Panom Hetmanom, kto mia- 
nowicie i 7, jaką potęgą. Kozacy co na morzu sprawili i 
co teraz robią. Panowie Ukrainbi jeźli się bierą do kupy, 
Kamieniec i^inne Ukrainne Zamki jako upatrzona i kto ńa 
nich. Od Węgier jeźli niemasz jakiego niebezpieczeństwa. 
Jako przeszłe postępki Panów Hetmanów Koronnych Król 
Jmci i ludzie przyjmują, owa cokolwiek się tam ponowi 
•potrzebnego abym o wszystkiem dostatecznie wiedział. Z 
•Patay Posłami, mianowicie tymi, których na osobnym re- 
gestrze naznaczyło mu się, będzie imieniem mojem poro- 
zumiewał, prosząc ich aby w to potrafili, jakoby tam do 
l^rzyjazdn mego konkluzyi żadnych nieczyniło. Zeby^ pi*zyj- 
dzieli do zaciągów jakich, mieli to na baczeniu, aby mię 
:w nicli nieupośledzano, ale równo z drugimi Hetmany kła- 
dziono.' ; Zcby tak do obrony przystępowali, jakoby napra- 
wę praw i wolności na pamięci mieli, bo im większe nie^ 
:be3:pfe<i^eń$tw^ , tern lepszy czas dopinać tego, czego Oj- 
.c:^yznie . tr^ebąk i^eby na abbreviacyą Sejmu zgoła niepó- 
iiwaląli, żeby o usfokojonie. z okolicznymi s^siądy, osobli* 
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wie w Inflanciech, pilno się starali , ieby sprawę pewną, 
która ma się ustnie poleciła, na pamięci mieli. 

Pytać się będzie z jak największą pilnoćcią, jeźli co 
o zaciągach z Litwy na Podole zamyślają, a gdy co ta- 
kowego posoćzy przez tycb, do których listy bierze i przez 
inszych^ których obaczy łaskawych być na mię, będzie się 
starał aby mię w niczem nieupośledzano i osobno mi od 
Króla Jmci listy na zaciąg posłano , jeno nieszczupłe, bo 
mi znaczny Pułk trzeba mieć, chcąli mię do tej posługi 

zażyć. 

Jego Mość Pana Kanclerza, Jmci Pana Podkanclerzego 
i innych Książąt Radziwiłłów, którego obaczy, Jmci Pana 
Starosty Zmudzkiego, JP. Wojewody Brzeskiego, JP. Wo- 
jewody Nowogrodzkiego, JP. Podskarbiego Lit. jeźli się 
z Ichmościami obaczy, napisawszy na membranach które 
mu się dają na listy wierzące prosić pilno odemnie będzie. 

Także i PP. Koronnych, do których mu przyjaciele 
moi drogę ukażą, żeby przyjdzieli do tego poczty swe przy 
mnie, a nie przy kim inszym pozostali. Jeźliby o pokoju 
Inflandzkim wątpliwość była, tedy się o to przez PP. przy- 
jacioły moje starać będzie, aby jednego z nas do Inflant, 
a drugiego na Ukrainę obrócono, opatrzywszy porządnie 
wojskiem i co do tego należy, a ledwieby nie słuszniej 
Panu Wojewodzie Inflantami zawiadywać i względem urzędu 
tego wielkiego Hetmaństwa i względem Jeneraluego Kom- 
missarstwa, i względem dawno tam nabytej Authoritalis, 
a mnie jako młodszemu słusznieby tę dalszą i pracowitszą 
expedycyę odprawować. 

Jeźliby ebudwu nas na Ukrainę obrócić chciano,, tedy 
o te rzeczy mfanowicie się starać, pierwsza: aby mi oso- 
bne wojsko i osobno iść pozwolono. Bo pospołu dla nie- 
chęci Pana Wojewody, którą bez wszelkiej przyczyny 
ponoszę, daremoaby służba moja była, a pogotowiu od 
niego z ręku zaciągu patrzyć niezeszłoby mi się. Na co 
to najlepsze medium, wiem że Królewicz Jmci niebędzie 
chciał zaniedbać tej okazyi, a tak niechby mnie przy Kró- 
lewiczu Jmci iść, i pułkiem jego zawiadować zlecono, o 

Pam. ć Pol. J. U.N. Tom IV. g 
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€0 i saaiego Królewicza Jmci prze2 te pfzyjdoioly moje 
sollicylować^ żeby się'te2;o u Króła Jmci dopras2ił« Druga: 
iehy ni h&ij przjrpowiedne za czasu ogółekn i pieniądze 
iiinos Trzecia ; iebjr afektacyom moim , kióre się na oso- 
bnej karcie spisały, jeźli nie ia toto przyDajnuDiej in parle 
wy^odzano. 

Gdy to obaczy ie nię w tym zaciąga nieobcą upośle- 
dzicy tedy upiswnij JBana Gąsiewskiego^ JP. Niszczyekiego 
i drogich do kogo ma ciż Icbmość drogę ukażą, żeby nie 
z kim inszym jeno zemną w kompanji słażyli. Doniesie 
to do wiadomości Jego Królewskiej Mości przez też PP. 
przyjacioły moje, źe ja za rozkazaniem Króla Jmci piloom 
się koło zaciągu zakrząlnął^ i mam już pod tysiąc ludzi 
upewnionych, byle list przypowiedni a pieniądze hyly^ a 
rozolucya nie na raku jeździła. 

W tych rzeczach które mu się polecają, acz ze wszy- 
stkiemi, do których listy bierze, konferować będzie, naj- 
dufliwiej jednak z Jtiei Panem Kanclerzem, z Jmci Panem 
Podkanclerzem i z Jmci Panem Referendarzem Litewskim, 
także i z Jmci Panem !^iszczyckim i z Panem Chorążym 
Wołkowyskim, a osobliwie Jmci Pana Referendarza Litew. 
jako dofałego przyjaciela mego, do wszystkich spraw moich 
zażywać będzie. Jmci Pana Referendarza pilno prosić aby 
pomniał na mię i na koszty moje, którem ponosił i ponosić 
moszę służąc J. Król. Mści i Rzpltej, a gdy przyjdzie do 
tego że o Dystrybucye dóbr Moskiewskich gadka I>ędzie, 
aby to Królowi Jmci sam przez się, i przez kogo będzie 
rozumiał, perswadował, żeby mię też z miłościwej łaski 
swej nienpośledzał , a mianowicie możnali rzec żeby mi 
Newcl z Siewierzem konferował, a ja się podejmę za to 
swym własnym kosztem na tych Zamkach , sto i drogie 
człeka chować, a jeźliby to z łaski Jego Królew. Mści być 
niemogło, tedy choć co inszego, byłem miał znak łaski 
Pańskiej, w czem i Królewicza Jmci o przyczynę prosić. 

Przez tegoż Pana Referendarza, i przez kogo będzie 
rozumiał, doniesie to do wiadomości Króla Jmci, że ja nie 
łada jakie lodiie zaciągam na posługę J. Król. Moś. ale 
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takich którzy i decori i emolamento Rzptej być mogą« jako 
mianowicie ci mi się jai obiecali, Książe Oibrycht Radzi* 
wilt, Pan Starosta Peroawski, P. Krzysztof Kiszka, P. 
Rajski Podkomorzy Wiłkomirski, P. Sosuicki, P. Gniszewski, 
P. Starosta Uberpolski , brat jego co w Moskwie rotę wiódł, 
P. Mikołaj Korff, P. Wal, StarosU Trejdeoski i insi, 
którym nie nowina tafcie rzemiosło, jeno wszyscy na re- 
zolueyą czekają, a tem się deklarują ie pod. żadnym in- 
szym Regimentem krom mego służyć niechcą. P. Gaden 
i P. Lermunt, jeźli Król. Jmci rękodajnie niesłużą, a jeźli 
posóczy P. Woidat że mię do tego zaciągu zażyć chcą, 
ma się o to z pilnością starać, aby ich obu namówił, żeby 
Gaden rajtery, a Łermun piechotę cudzoziemską przy mnie 
wiódł, o toż i Jego Mość Pana Niszczyckiego ma pilno 
usiłować. Aby mi miał przez kogo oznajmować, posyła się 
z nim para Tatarów, którzy jeźliby niepospieU, tedy przez 
zakładów jadąc weźmie z sobą parę Rojar, z których je- 
dnego zaraz po przyjachaniu swem do Warszawy, drugiego 
w kilka doi potem wyprawi do mnie z dostateczną wiado- 
mością, kazawszy się im brać, jeźliby mię w Zabłudowiu 
nie zastali ku Serejum na Sokółkę, na Sidrę, inszych też 
pewnych okazyj które się do przesłania listów podadzą nie- 
będzie opuszczał* 

Jeźliby stany Sejmowe na skrócenie Sejmu zezwolili, 
dniem i nocą da mi znać o tem. 

. Jawgielowi i Paułakowi jeźli ich potka, każe się im 
spieszyć do mnie, i przez nich da mi znać o sobie. Rerzeń- 
skiemu rozkaże, aby jako insze wszystkie potrzeby, tak 
osobliwie miodów dobrych zasyłał wczas do Warszawy. 
Temuż rozkaże, aby jeszcze ze trzysta, aby ze czterysta 
złotych nad te pięćset co już postał, zarazem wysyłał do 
Warszawy na zadatek iia wina Panu Radzimińskiemu, 

Temuż rozkazać aby zarazem do Lublina wyprawił 
na Jarmark, żeby mi parę kaciieni farby świeżej dobrej 
kupiono, żebym ją w Zabłudowiu zastał. Temuż rozkazać 
aby się wczas w to sposabiał że przynajmniej ze dwunastu 
set złotych po wina posłać. Co im prędzej uczyni, tem 

8* 
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mi lepiej wygodżi. Temuż rozkazać żeby Icoatrakt o ka- 
rakule lub z Panem Skibickim, lub z P. Kotyóskim, jako 
najprędzej zawierał, bo mi pieniędzy pilno potrzeba. Te- 
muż rozkazać aby kilkanaście krawców na przyjazd mój 
miał pogotowiu, żeby się Łem spieszniej czeladź okryć 
mogła. Temuż rozkaże aby od powietrza największa ostro- 
żność w Zabłudowiu i w Orlu była, i sam pytać się o niem 
będzie, i mnie oznajmi osobliwie co się z Warszawą i z 
okolicznemi miejscy dzieje. O Księciu, Panu Wileńskim 
wywie się dostatecznie gdzie się obraca , w jakiem zdro- 
wiu, co robi, będzieli na Sejmie i rychło. Także o tem 
co się po śmierci Pana Krakowskiego z majętnościami i z 
depozytem jego działo i dzieje, kto tam rozporządza. Pana 
Wileńskiemu dostanicli się też co. Te przyczyny przyjazdu 
swego do Warszawy rozgłosi , że niemogąc się dwu Ko- 
morników swoich, którychem do Króla Jmci posłał, docze- 
kać, jego teraz umyślnie dla gruntownej strony tego za- 
ciągu rezolucyj posyłam, oświadczając tem większą ochotę 
i gotowość moją der służb Jego Królewskiej Mości i Rzpltej. 
Powie odemdie Berzeńskiemu że mię to do niego uraża, 
iż on będąc Rewizorem Poniemyńskich majętności moicfa, 
i tak wiele razy w Wsielubiu bywszy i pomiary odprawo- 
wawszy, a nawet sam podawawszy Panu Skopowi nie- 
boszczykowi Wsielub, pisał teraz do Progulbickiego , że 
Inwentarza Wsielubskiego niema, a więc to tak Panu służą, 
loć wolno Skopowi było i będzie i ze skóry zedrzeć pod- 
danego, kiedy mu przy podaniu Inwentarza porządnie nie- 
sptsano. W czem chceli ujść dalszej niełaski mojej, aby 
mi zarazem Inwentarz był. 



Potem inaksza nastąpiła Jego Król. Mości rezolucya, 
bo na perswazyą P. Chodkiewicza, Wojewody Wileńskiego, 
W. Hetmana W. Ks. Lit. kazał się Panu Ilerroanowi Pol- 
nemu cofnąć od zaciągu Ukrainnego, a luflanlskiego bezpie- 
czeństwa z Powid^towemi posiłkami pilnować; 



OŚWIADCZENIE czyli PRZYSIĘGA 

JEREMIEGO MOHIŁY, 

WOJEWODY UULTAŃSKIEGO 

NA WIERNOŚĆ KRÓLOWI POLSKIEMU. 

\ 

Z daumego rękopismu> 

My Jeremi Mobiło, z Boskrej Opatrzności Wojewoda 
Wołoski, wyznajemy iż gdy za łaską i pomocą Najjaśniej- 
szego Zygmunta III. Króla Polskiego etc. etc. Województwo 
Wołoskie posiadamy, przeto temnź Królowi Jmci Panu me- 
mu, wierność i posłuszeństwo przysięgamy, i całą Woło- 
szczyznę j^ako Prowincyę do Królestwa Polskiego należącą 
.poBdajen^y, prosząc uniżenie by nas i lud nasz pod wysoką 
swoją opiekę przyjąć raczył, opatrzył oraz dostateczne z 
poborów naszych sposoby, do gotowej przeciw Turkom 
obrony. Upraszamy J. K. M. aby Wołochom, wolno na- 
bywać w Polszczę dóbr ziemskich, wchodzić w małżeń- 
stwa z Polkami i Polakom z naszemi, odtąd bowiem dwa 
narody braterskiemi się stają. Nadto Religię tak Katolicką 
jako i Grecką, ich Księży, nie tylko zachować w całości 
ale nadto dochody ich powiększonemi mieć pragniemy; na- 
koniec my Jeremi Mohiła z Bożej łaski Wojewoda czyli 
Hospodar Multański, pod wzwyż wymienionemi warunkami, 
poddajemy się na wieczne czasy, w hołd i poddaństwo, tak 
jak Książe Pruski Królowi Jmci i Królestwu Polskiemu, 
a to z dziećmi , potomkami i całą prowincyą Wołoską. 
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Gdyby zaś z nieprzewidzianych przyczyn Król Jmci 
i Rzplta Polska poddaństwa naszego przyjąć niechcieli, my 
jednak pomni odebranych dobrodziejstw zostaniemy wdzię- 
czni J. K. M. i pokój i dobre sąsiectwo między Polską 
i Porlą (Tltomańską , będziemy się starać utrzymać : Ro- 
dowitym Polakom wszelkie usługi czynić obowiązujemy się, 
a gdyby później podobało się J. K. M- przyjąć nas w swoje 
poddaństwo, na ówczas powinnością naszą będzie, innego 
nieuznawać Pana jak Króla Jmci Polskiego Zygmunta UL 
i jego następcom tronu wiernoś^ć i posłuszeństwo zatrzymać. 
Tak nam Boże dopomóż i Święty krzyż Jego. Działo się 
w przytomności PP. Log£Peta, Dwornika, Jerzego Logffeta, 
Wszechora Cześnika, Abrahama Postelnika, Tomasza 
Łogffeta i wielu innych Radców naszych. Dla lepszej wiary 
i wagi podpisujemy niniejsze poddanie się własnemi ręko- 
ma naszemi. Dan w Jassach dnia 21. Sierpnia 1595. r. 
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Z PODROŻY 

PANI DE GUEBRIANT 

POSŁOWEJ NADZWYCZAJNEJ DO POLSKI, 

ZA WŁADYSŁAWA IV. 



WYPIS 

z PODRÓŻY 

PANI DE GUEBRIANT, 

POSŁOWEJ NADZWYCZAJNEJ DO POLSKI, 
ZA WŁADYSŁAWA lY.^. 

Gdy Władysław IV. Król Polski, slracił w roku 1642. 
pierwszą żonę swoje Cecylią Renatę, z domu Austryackiego, 
córkę Cesarza Ferdynanda U. a siostrę Ferdynanda III. 
co mu po trzech połogach i przeszło sześcioletniem mał- 
żeństwie^ jednego tylko zostawiła syna ; interes domu jego 
i Polski, których cała nadzieja polegała na tym młodym 
Książęciu, przymusiły go do myślenia o nowych ślubach. 
Dom Austryacki, do którego wielkości tyle się przyłożyły 
małżeństwa, życzył sobie powtórnego z nim związku, tak 
dalece, iż raz jeszcze chciał odnowie obietnicę ustąpienia 
mu KsięzŁw Opolskiego i Raciborskiego, których przyrze- 
czenie nakłoniło go do pierwszego małżeństwa. 

Lecz tą rażą przemogła skłonność nad interes, i na 
nowo zaczął myśleć o pojęciu za małżonkę Maryi z Gon- 
zagów Księżny Newerskiej , córki niebpszczyka Księcia 
Mantuańskiego. Piękność jej zachwaloną mu była od Jana 
Zawadzkiego, szlachcica Polskiego; umyślnie go był do 



1) Pani Gaebriant , iona sławnego wojownika Francnzkiego Gae- 
briant^ ppzyprowadaiła do Polski Maryą Gonzagę , drugą zonę Wła- 
dysława IV. Dzieło zamykające opis jej podróży jest rzadkie: w 
wypisach » które ta z niego kładziemy , zoajdaje się bardzo wiele 
rzeczy interessających. 

Ciekawy ten wyjątek z poselstwa do Polski pr^ez P. de Łaboa- 
yeur tłómaczony przez L p. Stan. Hr. Potockiego i w Pamiętnika 
Warszawskim w roku 1801. umieszczony^ tak stał się rzadkim^ iź z 
wielką trudnością przyszło mi go dostać* Źe pismo to zawifera w 
sobie jedną z Epok pomyślności naszej, sądziłem rzeczą przyzwoitą 
umieszczając je w tym Zbiorze, od zatracenia ją zachować^ 
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Francyi wyprawił po jej portret, i ten go przywiózł. Fa- 
taloość jakaś niezrozumiana , zerwała wtedy to zamęźcie, 
tak pożyteczne dwom koronom. Lecz' gdy się podała zrę- 
czność ślubów powtórnych, odnowiła się w Królu Polskim 
chęć pierwiastkowa: odezwał się do Króla Francuzkiego 
i matki jegoRegentki o t^ Księżniczkę,, ich krewną. Przy- 
rzekli mu ją z posagiem siedmiukroć sto tysięcy talarów, 
za który zaręczyli, albo raczej za dług własny przyjęli^ 
bo interesa domu Newerskiego, nie JozwaUły mu wtedy 
tak znacznej wypłacić summy. 

Hrabia Gerard Denhoff Wojewoda Pomorski, przybył 
morzem z Polski do Frapcyi, jako wielki Poseł dla za- 
twierdzenia tego małżeństwa, które od Króla Francuzkiego 
i matki jego podpisanem było w Fonlaineblau, 26. Września 
roku 1645. Zą powrotem Denhoffa , Król Polski wysłał 
dwóch Posłów dla wzięcia ślubu z Królową jego imieniem, 
i przywiezienia jej do Polski : to jest : Biskupa Warmiń- 
skiego Wencesława Leszczyńskiego i Krzysztofa Opaliń- 
skiego Hrabię na Bninie Wojewodę Poznańskiego: obu 
znakomitych urzędami, urodzeniem i znajomością języka 
Francuzkiego, którym nieźle na cudzoziemców mówili. 
Mieli oni z sobą dwór bardzo wielki, złożony z znacznej 
ficzby szlachty, kształtnej i strojnej : oprócz tego przybyło 
z niemi wieiu Panów krajowych, których wspaniałość do- 
dawała blasku temu poselstwu, Zadziwiła Paryż okazałość 
ich wjazdu; liczy go za pierwszą z rzeczy osobliwych 
wieku naszego, której pamięć nie zginie. Opisywać, wjazdu 
tego nie będę, bo nie należy do maleryi, ktorąm przedsię- 
wziął, a cała Europa czytała dokładne o nim doniesienie, 
jako też o wszelkich ceremoniach tego sławnego małżeń- 
stwa. Co mnie się tycze, przedsięwziąłem tylko ciąg jego 
dalszy, to jest: podroż Królowy Polskiej, podczas której 
miałem honor służyć Pani Marszałkowej de Guebrlant po- 
sbwej wielkiej Francazkiej, wyznaczonej aby odwiozła 
Królową Polską do Państw jej męża. 

Królowa Polska, odebrawszy honory nadzwyczajne od 
Króla i Królowej Regenlki , matki jego , Książąt Jurwie^ 
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słowem ; całego dwora i Królestwa, nieoszezędzających po^ 
tęgi, ani uprzejmości swojej, aby okazać, ile Ło wielkie 
małżeństwo i małżonków cenili; wyjechała z Paryża 27. 
Listopada o trzeciej po południu. Król i Królowa malka 
jego w towarzystwie Księcia d' Anguyen i zoakomilszej 
szlachty dworskiej, zajechali po nią, rozkazawszy wszy- 
stkim gwardyom , by jej towarzyszyły aż do miasteczka. 
Saint Denys, to jest regimentom gwardyi Francuzkiej i 
Szkockiej, stu Szwajcarom, muszkieterom, lekkiej jeździe 
i pancernym. Znajdowało się i miasto prowadzone od Księcia, 
de Mohtbason rządcy Paryża i pręwineyi, w której się to 
miasto znajduje. Lecz całe to mnóstwo, nie wyrównywało 
w liczbie młodzieży , która raczej , przez poszanowanie, 
jak ciekawość, żądała należeć do tak pamiętnego wyjazdu. 
Wydała się w tak zoakomitem zdarzeniu, w całej swej 
okazałości potęga tego wielkiego miasta: a wśród pomie*. 
szania tylu różnych mieszkańców jego, uderzył cudzozienu 
ców porządek rządu naszego. Ciągnął się co od pałacu 
Królowej Polskiej « zawsze wśród więcej jak dwunastu rzę-» 
dów osób , cisnących się po ulicach : które , prawie zewsząd 
otaczały karety, tak patrzącemi okryte, że icli wcale nie 
było widać. Drzwi, sklepy, okna, pełnemi byty: w różnych 
miejscach rusztowania zastępowały miejsca okieo ; nakoniee^ 
wysypał się gmin niezliczony ludzi wszelkiego rodzaju, po« 
wiem : iż dnia tego Paryż zdawał się być miejscem zjazdu 
całego świata. 

Przybywszy do bramy S. Dyonizego, Królowa Polska, 
wystrzałem z armat pozdrowioną została. Zdawał się oa 
być znakiem ostatniego pożegnania; lecz Król i matka jego, 
chcąc nadzwyczajnej ku niej użyć uprzejmości, odprowa* 
dzili ją za przedmieście , aż do wioski la Chap elle. ŁiEy 
ostatnim zobopólnej żałości stały się tlómaczem. Po Łem 
rozstaniu puściła się Królowa Polska ku miasteczka Saint 
Denys z dworem wyznaczonym od Króla do jej służby., i 
z damami którym przywiązanie 'do j^ osoby nie pozwoliło 
tak prę^dko z nią się rozstać. Niektóre przez dni kilka, 
towarzyszyły jej, inne aż do granie Francaduch* ZaKf^^y*^ 
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mała się w Peronie do 6. Grudaia, czekając na Paulą 
Marszałkowa de Guebriant: tę własne jej interessa dni 
kilka po wyjeździe Królowej zatrzymały w Paryżu. Wy- 
syłał ją Król Francuzki do Polski w charakterze Posłowej 
extraordynaryjnej i Ochmistrzyni Królowej. Ten honor, 
choć tak znakomity i nadzwyczajny nie zadziwił bynajmniej 
tych, którzy ją osobiście znają. Odtąd jakFrancya straciła 
jej męża, Marszałka de Guebriant; zacna' ta wdowa pę- 
dziła od dwóch lat życie ustronne, i tak je skończyć my- 
ślała. Lecz pamięć tylu dobrodziejstw odebranych od Króla 
i Królowej matki jego, mianowicie zaszczytów pogrzebo- 
wych , które tak wspaniale dopełnić dla jej męża kazali, 
przymusiła ją być posłuszną ich woli, i przyjąć lirząd, do 
którego powoływać ją raczyli, jak najpocblebniejszemi li- 
stami. Towarzyszyli także Królowej Posłowie Polscy, lecz 
z mniejszym dworem, jak go mieli w Paryżu, odesławszy 
morzem część znaczną, swoich ekwipażów. 

Odbierała Królowa Polska we wszystkich miastach 
Francuzkich honory równe tym, które się własnym oddają 
monarchom: również przyjęta została we Flandryi, imie- 
niem Króla Hiszpańskiego, choć wtedy będącego w wojnie 
z Francyą. Niemniejszej i w HoUandyi doznała uprzejmo- 
ści, której zwiedzała pryncypalne miasta. A gdy Posłowie 
Polscy naglili jej podróż, musiała nawet odmówić w,Amszter- 
damie bal przygotowany dla siebie od Księcia Gwilhelma 
d^Orange. W dalszej podróży Książęta przez których stany 
przejeżdżała, jako też i miasta Anzeatyckie, i te co Szwe- 
dowie trzymali, ubiegały się do najokazalszego jej przyję- 
cia, choć kraj ten wiele od wojny ucierpiał. Przybyła Kró- 
lowa ^ 18. Stycznia do Hamburga : zimno tak srogie było 
dnia tego, iż jeden z lokajów przeziębiony umarł w kilka 
godzin po jej przyjeździe. 

Chociaż Królowa spieszyła swą podróż, ile tego, tak 
ostra pora roku dozwalała-; Król Polski nie odbierając ża- 
dnej wiadomości, ani od niej, ani od swoich Posłów, któ- 
rych listy na czas nie zdążyły., zniecierpliwiony, wątpiąc 
ńąwet, czy zFrancyl wyjecWar; wysłał na zwiady różne 
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osoby, między ianemiPaiiaPrzerębskiego dworzanina swego,' 
z rokazem , żeby jechał dopóki jej nie spotka , a sam się 
przeniósł do Nieporętu, o trzy mile od Warszawy na 
Gdańską drogę. Lecz panujące zimna odnowiły podagrę, 
na którą niekiedy zapadał, i inna jakaś słabość przyłączona 
do tej choroby, przymusiły wrócić się Jo Warszawy^ wię- 
cej jeszcze niespokojuością, jak chorobą dręczonego. Tym- 
czasem wysiany Przerębski, przebył Mazowsze, Prusy^ 
Pomeraniją, Księztwo Meklemburskie, i prawie całkowicie 
Holsztyńskie, aź do Hamburga, gdzie dowiedziawszy się, o 
bliskim Królowej przyjeździe, zatrzymał się, czekając na 
nią. Oddawszy list Króla, prosił imieniem jego Panią 
Marszałkowę de Guebriant, aby podróż Królowej przyspie- 
szać chciała. W tym zamyśle zerwała Królowa kontrakt 
z niejakim le Roi, który jej koni i pojazdów dostarczał, 
co było przyczyną zobopólnej straty i wielkiego niełada. 
Kupiła konie, wzięła furmanów pod ekwipaże, i z Lubeki 
odesłała Przerębskiego z listem do Króla, zapewniając go, 
iż wszelkiej użyje pilności, aby stanęła w Gdańsku, przy- 
najmniej trzy dni przed postem, dla obchodzenia małżeń- 
stwa w czasie pozwolonym: (albowiem Polacy, trochę 
zabobonni, źle wróżą tym małżeństwom, które się zawie- 
rają w czasiech zabronionych) ; upewniła go oraz, że prze- 
pisanego traktu od Przerębskiego, trzymać się będzie. 
Jakoż puściwszy się w dalszą drogę 21. Stycznia przebyła 
miasto Lubekę, Księztwo Meklemburskie , miasta Wismar 
i Kośbach, Pomeranią, wszędy jak największe odbierając 
honory. W Demin zajechał jej drogę Pan Platenberg ko- 
niuszy nieboszczki Królowej Polskiej , przeznaczony do 
równejże usługi u dzisiejszej : wysłany był od Króla z 
trzema karetami, które zostawił w Anklan, przywiózł z 
sobą list od niego do Królowej , z wielą rękawkami , be- 
kieszkami, kołpaczkami z soboli, i iunemi futrami, które 
Królowa damom i pannom dworskim, do woli rozdać miała. 
Znajdowała się dla Królowej suknia szkarłatowa^ z guzami 
złotemi, marmurkami podbita. Wyjechał także z Gdańska 
aż do Anklanu, przeciw Królowej Pan de Bregi, nomino- 
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wany wi^Iktm Posłem Francuzkim, na to malienstwo; tr 
Anklan także Królowa znalazła przysłane sobie od Króla 
trzy karety, z klóryeh jedna dla niej przeznaczona, za- 
przężoną była sześcią końmi taran Iowa temi z grzywami i 
ogonami czerwono farbowanemi : posłała ją pot^m w pre- 
zencie Księżnie *de Conde przez Biskupa d' Orange. 

Kontynojąc tym sposobem drogę swoje Królowa do 
Coslin, spotkała tam Ferdynanda Myszkowskiego Margra- 
bię Mirowskiego, zwykle Gonzagiem iswanego, z przyczyny, 
że Książe Mantnański, przybrał ojca jego, Zygmunta Mysz- 
kowskiego Marszalka korony Polskiej , do domu i herbu 
Gonzagów. Ten Pan chcąc najpierwszy oświadczyć Kró- 
lowej radość swoje z małżeństwa^ co go najbliżej dotykać 
zdawało się, więcej jak sto miM^ Francuzkich ujechał z 
Warszawy do Costina, żeby pierwszy zabiegł drogę Kró- 
lowej. Przybyła z nim żona jego, która pochodzi z krwi 
Książąt MuUanskich, i przywiozła z sobą syna jedynaka z 
.pierwszego małżeństwar z domu Przerębskich. Wspaniale 
strojni byli; sama miała głowę okrytą wielką liczbą pię- 
knych pereł i dyamentów z ogromnym łańcuchem i podo- 
bneraiż kokardami. Towarzyszyło im pięciuset jazdy w 
największej liczbie szlachty foremnie ubranej , którzy się za 
przyjazdem Królowej uszyskowali u bramy miasta. Mar- 
grabina była wiankach ciągnionych sześcią pięknemi koó- 
mr,. okrytemi lampartami i tygrysami ; mile ich nader przy- 
jęła Królowa, i oświadczyła Margrabiemu, że imię Gonza- 
gów nie będzie jedynem dobrodziejstwem , które Myszko- 
wscy od domu jej odbierają , jeżeli się jej zdarzy odwdzię- 
czyć mu dowody tak widocznego ku sobie przywiązania. 
Towarzyszyli jej odtąd aż do Warszawy, starając się jak 
najusilniej łaskę jej pozyskać. 

Nazajutrz 26. Lutego w Stagin doszła Królową wieść 
pierwsza o słabości jej męża, listem, który odebrał Pan 
Wilborski szlachcic Polski, co jej w drodze służył za ko- 



. 1) Zdaje się^ iź w całym ciągu tej podróży. Autor liczy na mile 
Fraacazkie. 
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niuszego : lecz ze daU lista tego dawną była , nie traciła 
nadziei, widzieć go wkrótce w Gdańska, w lepszem zdro- 
wio. Kotzyła dnia następującego do Zagarytz, o sześć 
mil ztamtąd, lecz uwiadomiona przez stanowniczych o zbyt 
szczupłem i niewygodnem pomieszkaniu w Zagarytz , za- 
trzymać się w Slolpen musiała: wkrótce potem przybyły 
tam wieści zatwierdzające chorobę Króla, Prosił on Kró- 
lową listem ręką Kanclerza pisanym, aby czekając pole- 
pszenia zdrowia jego, chciała zatrzymać się w Laiimburgo, 
a to ai. da kwielniej niedzieli, doia przeznaczonego na jej 
wjazd do Gdaiiska, gdzie małżeństwo ich obchodzone być 
miało po dopełnienia Wielkonocnego Nabożeństwa.^ 

Królowa Polska nmiała pokryć niesmak, który wieść 
ta jej sprawiła. Lanrobarg jest pierwszem miastem Pol- 
skiem: zdawało się więc, iż dobrowolnie chciała zacząć 
być posłuszną tam, gdzie się jej panowanie zacząć miało, 
chociaż życzyła znajdować się przy osobie Króla, by go 
sama w słabości pilnować mogła. Co się nas tycze, wiela 
nie kryło niemiłego uczucia, skarżyliśmy się głośno na 
nieszczęście, co nas zatrzymać miało w mizernem mia- 
steczku , po tylu wyderpianych niewygodach podróży : w 
której więcej dozna hśmy trudów, jak zabaw, lecz szczę- 
ściem wszyjstko się na obawie próżnej skończyło^ 

Ósmego Stycznia Królowa Polska wyjechała ze Stol- 
pen do Laumburga o mil siedem , tam czekać miała dal- 
szych Króla rozkazów: lecz zatrzymawszy się w pół drogi, 
aby się ubrała na wjazd .do pierwszego miasta Królestwa 
swojego, odebrała wiadomość przez dworzanina umyślnie 
wyprawionego , że febra porzuciła Króla , i że do zdrowia 
przychodził: jednak zostawał jeszcze w Warszawie, dokąd 
zapraszał Królęwą po kilkoduiowym spoczynku, nie już 
w Laumburgu, lecz w Gdańsku. Miał mieć staranie o jej 
przyjęciu w tern mieście, wysłany na przeciwko niej Książe 
Karol brat Królewski : oraz aby skończyła karnawał w za- 
bawach stosownych do czasu i okoliczności, tak szczęśli* 
wego zamęźcia. 
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KRÓLOWA POLSKA 
WJEŻDŻA DO PAŃSTW MĘŻA SWEGO. 

PRUSY KRÓLEWSKIE. 

Gdybym się trzymał dawnych granic Pomorza, powi- 
nienbym objąć w nie Laumburg; bo takiej był ten kraj 
rozległości aż do śmierci ostatniego Ksiąźęcia swego, który 
posiadał to miasto, jako Hołdownik Polski. Lecz ponieważ 
dziś jest złączone z Prusami Królewskiemi , to jest: z tą 
częścią Prus, która w podzielę tej prowincyi z Margrabią 
Brandeburskim, Polszczę się dostała : mniemam : iź ją odtąd 
do tego kraju przyłączyć należy, a granice Pomeranji kłaść 
u rzeki Liperiy płynącej z dwie mile za Laumburgiem. 
Podług mego zwyczaju mówiłbym tu o Prusach : lecz odkła- 
dam to do osobnej książki, o Królestwie Polskiem, która 
iść będzie zaraz po opisaniu podróży naszej i wesela Kro-, 
lowej, wprzód nawet nim przystąpię do powrotu Pani 
Marszałków ej de Guebriant do Francyi przez Węgry, 
Austryą, Styryą, Fryol i Włochy. 

Królowa Polska ubrawszy się, siadła do swej lektyki, 
a ujechawszy milę, zatrzymała się w niewielkiej równinie, 
którą skrapla strumyk rzeką Lipen zwany, mniej dla swojej 
ogromności, jak że Polskę od Pomeranji graniczy. Tam 
czekał na nią Hrabia Denhoff i Jan Gębicki Sekretarz 
Wielki Koronny, na czele pięciuset Karabinierów, dwóchset 
Muszkieterów, i dwóch pułków jazdy błękitno z czerwo- 
nym uzbrojonych. Jak tylko lektyka widzieć się dała, zsiadł- 
szy z konia przybliżyli się do powitania Królowej. Pier- 
wszy prosił, aby raczyła przyjąć usługę jego, jako Mar- 
szałka jej dworu, którego to urzędu znak, laskę czarnym 
axamitem i dyamentami okrytą, złożył, (aby ją z jej rąk 
odebrał) już sobie daną od Króla w nadgrodę zasługi, 
mianowicie poselstwa do Francyi. Gębicki Kanclerzem jej 
oznaczony, zabrał głos potem i całą mowę w tych krót- 
kich zamknął słowach: ^Jntende^ prospere ^ procede, et 
regna,'^ 
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Zimno srogie czbć się nam dato z Hamburga ai do 
Stolpen^ gdzie wielkie mrozy panowały od czternasta ty- 
godni. Lecz gdy się Królowa zbliżyła do Państw raęźa 
swego y ułagodziło się powietrze i' nad wszelkie spodzie- 
wanie upadł mały deszczyk: jakby wróżba słodyczy owo- 
ców tak. znakomitego małżeń^wa. Pograniczny strumyk, 
którego lody po części odwilżone, po części połamane 
były, wylał trocbę z slrony pruskiej. Przeprawiając się 
przez niego Królowa, panować zaczęła 8. Lutego, o go- 
dzinie 4tej z wieczora. ^ * - 

O pół mili ztamtąd czekał na nią Lew Sapieha, Pod- 
kanclerzy Litewski, naj majętniejszy Szlachcic Pokki? który • 
jak mi zaręczano^ miał do pięckroć sto tysięcy lalarów 
inti;^ty, (rzecz dziwna i prawie do ^i^iary niepodobna) to- 
warzyszyło mu cztery tysiące ludzi po większej części 
Szlachty, wszyscy konno: jeszcze zapewniano nas, iż to. 
nie^był zwykły dwór jego, liczniejszy w innych okazyach. 
Reszta się skł^adała z Kozaków i Tatarów jazdy i piechoty, 
przybranych w jego barwę czerwoną z ziełonym. Wy- 
słany był od Władysława IV. jako Poseł nadzwyczajny 
do przyjęcia Królowej na granicy. Czekał na nią przed 
namiotem pysznemi obiciami perskiemi okrytym , wraz^ z 
Biskupem Kujawskim dyecezyalnym Prus całych, który miał 
witać Królową imieniem Stanów Królestwa; liczni także 
ludzie jego stali z Sapieżyńskiemi w szeregach koło na- 
miotu: między innemi znajdowały się chóry różne tręba- 
czów i Surmaczów Polskich: muzyka, która się dobrze 
osobliwie na wolnem powietrzu wydaje. Te się słyszeć 
dały, gdy Królowa wysiadła nie opodal od namiotu, na su- 
knie umyślnie do te^o rozbitem, wraz z Marszałkową«de 
Guebriaot, Panem de Bregi Posłem Francuzkim i Bisku- 
pem d* Qrange. * . 

Rękę jej pocałowawszy Sapieha, witał ją włoskim 
językiem, imieniem Króla. Co mnie się tycze osobiście, » 
dodał, wiele winien jestem łasce Królewskiej, że mnie tak 
znakomitym zaszczycił urzędem > który mi zdarza poznać 
przed ipnemi: Waszią Królewską Mość. Jeżeli ta laska 

Pam. o Pol. J. U. N.Tom IV. • * * 9 
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prz^chodsi moje warŁo£ć ^ nie jesteio jej niegodflym przez 
€bęć gorliwą poświęcenia Ws K. M. aniźonych posług 
moich. Gdy skończył; Biskup Kujawski mówił imieniem 
Stanów i Królestwa dgólnie* Miał długą mowę łacińską 
pełną poszanowania i wdzięcznych dla Królowej wyrazów, 
aby jej dać pognać z jaką' radością wszystkie Stany Pol- 
skie przyjmują Królową, z której enót i przymiotów zna- 
komite obiecują sobie korzyści. Biskup d^Urange odpowie- 
dział Królowej imieniem, niemniej wymownie, skończył 
zapewniając, iź przybywa z sercem równie matki jak Kró- 
wej, i że przyłożyć się do szczęścia Polski jest najgo- 
. ręlszem jej życzeniem. 

WJAZD DO LAUMBURGA. 

Po skończonych mowach. Królowa wsiadła do pojazdu, 
a ujechawszy dwie mile, przy pochodniach stanęła w Laum- 
burgu; mieszkańcy którzy byli pod bronią, dali ogni^ za 
jej przybyciem, a gdy. wjeżdżała do zamku, witaną była 
wystrzałem dział pomniejszych, potem od muzyki Królew- 
skiej, która na galeryi zamkowej słyszeć się dała. Gdy 
Królowa wysiadała, szedł przed nią DenhofF z łaską Mar- 
szałkowską , a Wojewodzina Pomorska wdowa , pocało- 
wawszy jej rękę, przyjęła u schodów imieniem Króla, jako 
wyznaczona za pierwszą damę do jej .dworu. Teq jest 
najwyższy urząd przy Polskich Królowych.' Miał^ z sobą 
córkę świeżo wydaną za Syna Wielkiego Kanclerza Os- 
solińskiegOb. 2ięć z nią przyjechał sprawować urząd Wiel* 
kiego Podczaszego Królowej : jako też Starosta- Łomżyński, 
aby był Krajczym Jego Królewskiej Mości, i kilku innych. 
Kopiowa przyszedłszy do pokoju audy^ncyi, usiadła ; a obok 
niej Marszałkowa Guebriant; natychmiast wielka IiczIni 
Szlachty prezentowała się Królowej ; między znakomitsze- 
mi, naliczyłem ich ze sześćdziesiąt, wspaniale ubranych 
^ w suknie złote , srebrne ,* jedwabne, podbite sobolami , lub 
rysiamr,' z dyamentowemi guzami, csapkami marmurkowe- 
mi , szponami złotemi ,* lub z drogich kamieni , przy kitach 
bogatych, i piórach, których oszacować nie zdołam. 
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Królowa Polska znalazła w swoim fokoja stół wspa- 
niale zastawiony, lecz znaźona drogą i ceremoniami, spcK 
cząć wolała. Urzędóicy Królewscy mieli rozkaz traktować 
wszystkich, co się z Królową znajdowali: dla tego zna. 
leźliśmy zastawione w sali dwa stoły, na przeszło sto 
dwadzieścia osób (wielkie stoły są zwyczajnemi w Polszczę) 
jeden dla dam i panien, drugi dla kawelerów Francuzkich 
i Polskich, którzy się tam znajdowali podług swej rangi, 
trzeci dla służby Królowej. Widzieliśmy,, iż żądano wezwać 
nas do tego bankietu, lecz daliśmy do zi^oznmienia, iż prócz 
tego, żeśmy dotąd nie jadali , jak u stołu Pani Marszałko- 
wej, zbyt nas głód przyciskał, abyśmy mieli dzień ten za- 
kończyć na reprezentacyjnej uczcie. Przygotowanie potraw' 
.pięknem bardzo było, i tak dobrze slrojnem, iż się z niem 
ludzie itrólewscy nie próżnie chwalili, bo porządek i za- 
stawa, równie pochlebiały oczom i smakowi; lecz ci, którzy 
zakosztowali przypraw, niebardzo się do nich wracali, i 
wkrólce dziwnie się poskromił apetyt naszych Francuzów. 
Przybyli do nich Polacy, nie byli tak skromnemi, głośno 
chwaląc obfitość korzeni, szafranu i soli, których nieskąpili 
kucharze.. Łatwiej było im wyzywać naszych na zdrowia> 
jak naszym te przyjmować i oddawać. Ciekawość kilka 
razy przywiodła mię do tej sali. Zaręczyć mogę, że nigdy 
t>braz kanan£Jskiego wesela lepiej mi się nie zdał wydanym, 
bo półmiski i osoby, zawsze były w jednej postawie. Na 
pasztetach po większej części złoconych, znajdowały się 
figury zwierząt, z których się składały, wiernie wyobra- 
żone własnemi piórami, lub siercią odziane. Taż postać i 
półmisków była. Wszystko doskonale i porządnie ukształ- 
cone na drótach. Widok takowy uderzał oczy, tymczasem 
muzyka, która się znajdowała na drugim końcu sali, ba- 
wiła umysł i ucho. Wety z rozwaitych cukrów, kandytów 
i konfitur złożone, jako też i z pewnych marmelad, pra- 
wie nietkniętemi zostały. Ile Francuzów ztamtąd uciec . 
mogło, przybiegło do naszego stołuj gdzieśmy jedli mięsa 
po Fiiancuzku przyprawne, które naia dostra<%aii Polacy/ 
Dziewiątego dnia z rana Królowa wyjechała z Latfia- 
. '9* 
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.l)urga do Neaslalu, gdzie po czterech milacfa drogi, stanęła 
około piątej w wieczór. Jest to mała mieścina świeżo zbu- 
dowana^ i doląd nieskończona, drobhe jej domki żadnych* 
ekwrpażów przyjąć nie mogą, te -do. pobliskiej wioski ode- 
słać musiano. Niektórzy z naszych poróżnili się z Polaka- 
mi o mieszkania ; gdyż ci, umieściwszy Panią Marszałkowa 
i Posłów, resztę dla siebie zabierali*: lecz się, jak zwykle 
spokojnie między nami skoiicz^-ło. Neustat leży w wesołem 
położeniu przy górach wysokich, okrytych sosnami, te są 
ku północy : ku południowi otaczają go. żyzne niwy. Rzecz 
dziwna, że w tern miejscu, które się jeszcze uiemieckiem 
nazwać może, (gdy ten język o dwadzieścia mil dalej, 
powszechną jest mową^ mieszkańcy, mężczyźni i kobiety, 
nie wówią tylko po polsku: są wszyscy katolikami, jak 
w LaumbUrgu, gdzie Królowa mszy słuchała. Obrządek 
publicznej Religji Rzymskiej , przywróconym w niem został 
przez Króla Polskiego, odtąd jak jest jego Panem. 

KSIĄŻE KAROL, 

6rat króla polskiego, 

ZJEŻDŻA NAPRZECIW KRÓLOWEJ. 

Nazajutrz Królowa wyjechała z Neustatu, o godzinie 
dziewiątej mając nocować o ośm godzin ztamtąd , to jest. 
w Opactwie Oliwskiem o dwie mile od Gdańska. Dowie- 
działa, się , że Książe Karol , - Brat Królewski , miał tam 
<*zekać na nią, o czem także uwiadomiony P. de Bregi 
Poseł Francuzki, myślał jakby utrzymać rangę, którą sobie 
należytą mniemał. Mówiopo o tern z jednej i drugiej strony. 
Polacy byli za bratem Króla swego; dodawała Królowa, 
iż był syńęm nietylko obieralnego Króla, lecz dziedzicznego, 
B to z porodów Szwecyi ; wiele rzeczy odpowiedzieć mo- 
żna było , dla tego też sprzeczka trwała długo , i nieraz 
się ponawiała. Kriflowa prosiła J^ani de Guebriant, by się 
*do niej nie *wdawał^ ; a Hrabia Denhoff, Posłowie cudzo- 
ziemscy i Panowie Poljcy,* przyrzekli, iż zachpwane będą 
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honory, należne jej urzędowi, nietylko jak nadzwyczajnej 
Posłowej , lecz oraz .Ochmistrzyni Jej Królewskiej Mości, 
a Ło podług dawniejszych przykładów; mianowicie- Arcy- 
księźniczki Insprugskiej, która przywiozła ^nieboszczkę Kró- 
lową. Wśród tego hałasu przyszło do głowy jednemu z 
Polaków, powiedzieć : iż to nie było miejsce właściwe do 
ukończenia tej kwestyi, którą wprzód ułatwić należało. 
Wszelako, gdyby tego koniecznie Książe Karol żądał,, 
mógłby słusznie brać krok Panu de Bregi', choćby nawet 
prawa do tego osobiście nie miał ; z jednej strony , jako 
wysłany, aby miejsce Króla zastępował, z drugiej, ponie* 
waż Pan de Bregi , nie złożył jeszcze listów kredencyal- 
nych i niebył przyjętym u dworu, jako Poseł Fcancuzki ; 
charakter jego był tajemnicą dla publiczności: że gdy teił 
u dworu okaże, żądanie jego wedle .słuszbości rozwiąza- 
nym zostanie; chociażby to. było rzeczą niesłychaną, żeby 
Posłowie (ani nawet Papiezki, jeźli nie Legat) spór wiedli 
o rangi z tym Księciem i bracią jego. Co zaręczali wszyscy 
Panowie Polscy, obiecując dać tego świadectwo na piśmie. 
Wracam do rzeczy: Książe Karol, Biskup Płocki, Brat 
Króla Polskiego, czekał na Królową w domu, który się na 
drodze znajdował o dwie mile ód Oliwy, poniżej wioski 
Muteryn. Towarzyszyło mu tysiąc Karabinierów w łosicach 
i szkarłatowych sukniach. 

Królowa przybywszy pod ten dom, pozdrowiona zo- 
stała siedząc w lektyce, z której gdy zsiadła, zaprowadził 
ją, do sali , gdzie miał do niej mowę po łacinie , Jędrzej 
Leszczyński, Biskup Kamieniecki i Podkanclerzy Koronny; 
Biskup d' (^range odpowiedział za Królową, i odniósł po- 
chwałę godną swej wymowy^ Po ukończeniu tych ceremonji. 
Królowa wsiadła do swego pojazdu z Panią de Guebriant: 
jazda Księcia Karola była na czele, on sam jechał za Kró- 
lową z Posłami i całym dworem aż d« Oliwy, gdzie się 
z Qią pożegnał, spiesząc na noc do Gdańska. Tym czasem 
Opat z całem swojem dujchowieństwem , przyjął Królową 
U drzwi Klasztoru i zaprowadził do Kościoła, gdzie TeDeum 
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opiewane było; przez muzykę Królewską, umyślnie na to 
z Gdańska przysłaną. 

KRÓLOWA POLSKA 

♦ 

W OPACTWIE OLIWSKIEM. 

Gdy Królowa weszła do pałacu Opala, co się wspa- 
'iiałym nazwać może. Wojewodzina Pomorska, pierwsza 
z dam dworskich * Królowej , prezentowała jej pięć panien 
polskich, przeznaczonych do jej usług: te pocałowawszy 
rękę Królowej, zaczęły swych obowiązków dopełniać, są 
one zawsze wybierane z pierwszych familji, i zwyczajnie 
z córek najznaczniejszych Urzędników; najmożniejsi Pa- 
nowie zwykli brać żony z pomiędzy nich. Takowe mał- 
żeństwa nie są bez wielkich korzyści, jakietni są Urzędy 
i Starostwa, bo tym sposobem* najłatwiej i najlepiej Kró- 
lowe Polskie nagradzać mogą. Strój tych panien był nader 
bogaty, suknie ich z materyi wschodnich złotych z pół wę- 
gierkami, nakształt kamizelek, wykładane sobolami. Prócz 
łańcuchów i kanaków z drogich kamieni, zdobiły ich głowy 
sznury perłowe i dyamentowe. Pan Plalenberg Koniuszy 
Królowej, prosił jej, aby przyjąć raczyła usługę ośmiu 
młodych paziów, których jej Król przysłał. Ci byli co do 
urody i zacności równie wybrani. Nosili kolory Króla, tO 
jest, suknie z axamitu karmazynowego, szamerowane srę-^ 
brem i płaszcz białym atłasem podbity; lecz potem wzi^i 
kolory Królowej , to jest , axamit błękitny z pasamanami 
. złotemi. Strój ich był Francuzki. 

WJAZD KBÓLOWKJ DO GDAŃSKA. 

W ostatnią niedzielę zapustną "jedynastego Lutego 1645. 
roku. Królowa mając wjeżdżać do Gdańska, słuchała mszy 
rannej chcąc być gotową na dziesiątą godzinę. Uradziła 
z. Panią Marszałkowa de Guebriant, całą tę ceremonią 
zostawić Polakom,* ponieważ, il^ z niemi było Francuzów, 
zbyt szczupłą zdawaliby się garstką przy tak liczne 
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Szlachcie, klora przybywała z świeiemi ekwipaiami, dla 
przyjęcia Królowej swojej, i dla okazania narodowej wspa- 
niałości. Co jak my^ uczynili ci wszyscy którzy przybyli 
z Francyi z Posłami, nawet część karet Francuzkich zo- 
stała się do juira w Oliwie. • 

Książe Karol, klóry wrócił z Gdańska, aby tam wpro- 
wadził Królową, wyprawił przodem karetę przeznaczoną, 
do jej wjazdu, wsiadła do niej z iMarszałkową de Gue- 
briaot. Powoź ten był ogromny i wyniosły, nakształt try- 
umfalnego wozu, zewnątrz gładkim błękitnym axamitem, 
^wewnątrz, srebrną litą materyą wybity, a zewsząd frandzla- 
mi i szerokiemi galonami srebroemi okryty, gałki, ćwieki, 
i to wszystko co -wierzch karety wspiera, srebrnem było. 
^Szlachta Polska poprzedzała w swych pojazdach, za kto- 
remi prowadzono kgnie ich paradne. Za Królową szły 
karety Pań Polskich. Córki ich zabrały z sobą Synowicę 
Marszałkowej de Guebriant. 

Przedsiębiorę opisać rzecz, której zaledwie słaby cień 
wydam, nie mogąc się nawet chwalić, źem ją dobrze wi- 
dział, tak uderzyła oczy moje/ Chociaż len wjazd trwał 
godzin ośm, minął dla nas jak błyskawica. Niepodobień- 
stwem zdaje mi się wyszczególnić poi^ądek tego przyjęcia, 
drogie ubiory, pyszne stroje koni Panów Polskich: każde 
z nich powinnoby tu mieć miejsce osobne ; aby dać poznać ' 
wspaniałość dnia tego. Lecz zbywa mi kolorów i wyobra- 
żenia, żebym to mógł dobrze dopełnić, dla czego chciej 
przyjąć czytelniku, tę prostą powieść, .a raczej rys nagi 
rzeczy. 

Wjazd się zaczął o wielką milę od Gdańska, gdzie 
Królowa Polska przybyć nie mogła, jak po drodze pięcio* 
godzinnej.. P|^ebyła ją prawie wśród kilku wojsk, bo 
zewsząd widać było piki, karabiny i jazdę: a całą okolicę*, 
okrywały bataliony infanteryi i pułki konnych.. Zdawało 
się, że nietylko Gdańsk wyszedł naprzeciw niej; lecz że . 
Polska cała przybyła Łam na uczczenie swojej Królowg,, 
jednakże wszystko to żołniersŁwo składało się tylko z służby 
nadwornej Księcia Karola, jako też Biskupów i Senatorów, 
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którzy z nim z miasta przyjechali. Pierwszy widok, ktd- 
ryśmy ujrzeli, było czterdzieści ośm chorągwi w szyku, 
każda o sta dwudziestu ludzi , w rozmaite przybranych ko- 
lory, z sztandarami i na nich napisami łacińskiemi, które 
acz różne,' zawsze uroczy^ość dnia tego oznaczały. Ubiór 
ich był dość porządny na żołnierzy, nie tak jednak wysz\^- 
kany j aby mniemać można , iż więcej pokładdli w swych 
.strojach , jak w męzkiej postawie. W tymże szyku znaj- 
dowało się dwieście trzydzieści karabinierów, po Francuzka 
w szkarłat ubranych, i sześćdziesiąt ich pacholików na ko- 
niach. Następnie widzieć się dało czterysta Kawalerzystów 
Gdańskich, z których dwieście pięćdziesiąt młodych ludzi 
bezżennych: reszta gospodarzy, wszyscy ogólnie wybrani 
•z celniejszych Obywatelów i Kupców miasta tego. Ubiór, 
ich był niemiecki z sukna czarnego , •katanki podobnego 
axamitu. Mieli głowy nakryte kapeluSzami kastorowemi, 
podpiętemi z jednej strony, nad któremi wznosiły się jrióra 
biafe i czarofe, wisiały im u szyi łańcuchy złote, a na 
nich klucze do pistoletów. Siedzieli na dzielnych koniach, 
kulbaki i czapraki po większej części srebrem haftowane 
mieli, nagłówki równie okryte. Słowem ciężko widzieć 
Szlachtę lepiej uksztf^coną i zręczniejszą na koniu, jak 
ten stan miejski, który się rodził w żołnierskiem ćwicze- 
niu, do czego jest mu bodźcem miłość wolności. 

Obok tych stało trzysta Dragpnów Wejchera, błękitno 
ubranych; 3ln pikami, reszta muszkietami zbrojnych. Po- 
tem trzysta ludzi Biskupa Warmińskiego, to jest, sto jazdy, 
sto dragonów, i sto węgierskich hajduków (jest to straż 
piesza w barwi^ przybrana^, mają topory, szable i kara- 
.biny gwintowe, z któryi^h kulą a pięćset kroków zręcznie 
bardzo strzelają. Nakoniec stało trzysta inn^rch, przez po- 
łowę hajduków, ' przez połowę dragonów, w barwie Biskupa 
• Kamienieckiego, Podkanclerzego Koronnego. • Po tych szyk 
' trzymała gwardyaKsiążęcia Karola, składająca się zdwóchset 
Jtozaków , trzysta hajduków jasno-błękilno ubranych : ^ za 
nią następowali dworscy najpierwszych Senatorów, Urzę- 
dników i Panów Polskich, między któremi wiele się Szlachty 
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znajdowało. Z jazdy kozaków bajdaków i dragonów, naj- 
okazalszemi zdało mi się dwieście hajduków i dragonów 
czerwono ubranych , składających straż ordynaryjną Ksią- 
żęcia Stanisława. Alberta Radziwiłła Kanclerza Litewskiego. 
Cała ta milicya zabrawszy miejsca sobie wyznaczone, 
ciągnęła w pięknym porządku .przed karetą Królowej. Na 
czele widzieć się dawało w okazałości godnej zadziwienia^ 
dwieście Kawalerów znakomitszej Szlachty Polskiej, kló* 
rych strój i konie bohaterskiemi nazwać można. Suknie 
ich powiększej części były z perskiej materyi na dnie złon 
tem w kwiaty, lub z axamitu różnych kolorów najrzadszych, 
jakie się na wschodzie znajdują, drogiemi futrami podbite, 
jakiemi są najpiękniejsze sobole , lub grzbiety rysie, droższe 
często nad pierwsze, podług wielości cętków, które się na 
nich znajdują. Pod* temi sukniami czyli kontuszami, noszą 
tuniki (które żupanami zowią) prawie wszystkie ze złota 
lub srebra lite i igłą w kolory haftowane, co jest ręko« 
dziełem i zabawą Dam krajowych. Czapki ich równie bo* 
gate były, sobolami lub marmurkami wykładane i przyozdo* 
bione, podług dostatków •każdego, szponami dyamentowemi 
warluj^ącemi dziesięć, dwadzieścia, a nawet trzydzieści ty- 
sięcy talarów. Te się kończyły czarnemi kitami czaplemi, 
albo też piórem jednem krogulczem. Abym dobrze opisał 
ich konie, użyję wyrazów siódmej Książki Eneidy Wirgi- 
liusza : 

Inslratos ostro alipedes pictisąae tapetls, 
Aarea pectoribas demissa monilia pendeot, 
Tecti auro falvam mandant sab dentibus aurom. 

Jakoż były okryte axamitem różnych kolorów hafto* 
wanym złotem i srebrem, wszystkie prawie nagłówki sze- 
roko złote, niektóre tylko* z srebra pozłociste, lecz powsze- 
chnie nasadzane kamieniami wszelkich rodzajów ; mieli przy 
nagłówku i z dwóch stron szyi wielkie kity czarne z piór 
czaplich; najmniejsze sto czerwonych złotych wartujące, 
niektóre* do tysiąca talarów, i to jeszcze przyozdobione 
szponami złotemi, lob z drogich kamieni. Oprócz tego 
wisiał przy siedzenia pałasz złoty lub srebrny pozłacany, 
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nasadzony pertami, dyamentami, rubinami, turkusami, szma* 
ragdami i ionemi drogiemi kamieniami. Podobnym był pa- 
łasz, który przy boku nosili. Kołczan tych, którzy strzał 
nżywali, był ruszczykowy, rogi jego i środek baflem zło- 
tym lub srebrnym przyozdobione. Wszyscy ogóluie mieli 
guzy złote kamieniami okryte. Hajducy zaś lane ze srebra 
' z. niezmiernemi klamrami. Słowem; wszystko to, co Grecy 
pisali o bogactwach i zbyticu dawnych Persów, nie wy- 
równywa temu , cośmy duia tego widzieli , i co nam w 
przypomnieniu prawie niepodobuera zdaje się do wiary. 

Po tym okazałym orszaku widzieć się dawali konno 
Biskupi, liujawski, Warmiński, Kamieniecki, d' O rangę, 
] Najjaśniejszy Książe Jmci Karol Biskup Płocki. Z dru^ 
giej strony Pan de Bregi Poseł Francuzki, w sukni pon- 
sowej złotem haftowanej. Nakoniec Hrabia Denhoff z laską 
Marszałkowską , a za nim przed samą karetą sześciu Trę- 
bączów Królewskich wspaniale ubranych, którzy u bram 
wjazd Królowej głosili. 

Wyszli z miasta naprzeciw niej czterej Burmistrzowie 
z dwudziestu Konsulami, ' i oddali jej klucze miasta na 
srebrnej miednicy. Miał do niej mowę Syndyk, na którą 
odpowiedział Biskup d* Orange. Tym czasem forteca La- 
tarni, która leży o półtory mili od Gdańska, tam gtlzie 
Wisła wpada w Morze Bałtyckie^ dała ognia ze sto pięć- 
dziesiąt dział, którym odpowiedziało miejskich pięćdziesiąt. 
Gdy- place, ani ulice nie wystarczyły gminowi ludu, trzeba 
było wyprowadzić z miasta część milicyi zgromadzonej na 
tę ceremonią, i uszykować ją w rozmaite bataliony przed 
murami, aby podzielić to liczne żolnierstwo, bo z sześciu 
tysięcy samf eh Niemców złożone. Mimo tego zaledwo zo- 
stał się wolny przejazd dla- karety Królowej, i. tych, które 
ica Qią ciągnęły, chociaż okna wszystkie i domy pełnemi 
ludzi były aż do szczytu dachów. 

Gwardya, która otaczała, karetę Królowej, składała 
^ię z pięćdziesiąt ludzi, ubiór ich był błękitny, szamero- 
wany koronkami złotemi I kamizelki paliowe, bron ich ala- 
bardy. Następowały karety Dam Oworiskicb) Wojewodziny 
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Pomorskiej » karela własna Królowej, w której się znaj<% 
dowały Damy Francuzkie , i jej lektyka okryta czerwonym 
axamitem z galonami złotemi, karety Księżnej Badziwitto* 
wej Zony Książęcia Stanisława Alberta, Panien Dworskich 
Polskich, Fraucuzkich i innych Dam : nakoniec reszla Gwar- 
dyi Królowej , złożona' z trzechset Hajduków Węgierskich, 
dwóchset Kozaków, trzechset Dragonów,, i pięciuset pie- 
chody Niemieckiej, muszkieterów i pikierów. 

Wśród wielkiej ulicy wznosiły się dwie bramy tryom- 
falne, pierwszą klórej wierzchołek tęczę wyobrażał, wspierał 
z jednej strony Atlas, z drugiej Herkules, spodem widać 
było Miasto Gdańsk słońcem wschodzącem oświecone. We- 
wnątrz wzwyż wspomnionych siatuów, znajdowali się 
ukryci ludzie^ którzy im ruch dawali. Gdy przejeżdżała 
Królowa, wykrzyknął Atlas : f^ivat Rex^ odezwał się Her- 
kules, Regina Vivat ^ i natychmiast obracali się na drugą 
stronę, aby ją oczyma ścigać, aż pod drugą bramę, która 
o kilkadziesiąt kroków stała. Ogromniejsza, wyższa i wspa- 
nialsza od pierwszej \ przyozdobioną była posągami najsła- 
wniejszych Królów Polskich, umieszczoncmi w^śród kolumn 
i piramid marmoryzowanych. Na samym wierzchołku stała 
figura Królowej w płaszczu lazurowym, śklącym się gwiazda- 
mi, berło było w^ jej ręku, korona na głowie. ,W inszem 
zagłębieniu, widzieć się dawał wielki obraz czwprogrania* 
Sty, na nim Król i Królowa obok siedzący, w Królewskim 
ubiorze , zdawali się gotowi podać sobie rękę , za poradą 
Miłości wśród nich umieszczonej. 

Wieńczyły jej głowę dwie różczki oliwne,. na nich 
dwa białe gołąbki, oznaka pokoju i zgody. W" górze Anioł 
zlatujący z nieBa, aby poświęcił teń związek, i uwieńczy) 
małżonków, fiokami i wierzchołkiem tego wielkiego obrazu^ 
• znajdowały, się cztery figury. Narody Polski i Francuzki • 
w męzkiej i kobiecej płci wydające, aby okazać, ii Ł* 
małżeństwo będzie rękojmią związkn trwałego,* metylko 
Królów, lecz i Narodów. Na każdej stronie tej brairi^, . 
widzieć się dawały wyoł>rażeBia czterech Królów Falskich: 
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Władysława Jagiellończyka, Kazimierza III. Zygmauta Aa- 
gusta i Zygmunta III. 

Między bramą i wielkim obrazem pierwszej facyaty, 
znajdowała się ogromna galerya otwarta, gdzie muzyka 
śpiewała za przyjazdem Królowej. Po tym koncercie re- 
prezentowane było przyjęcie Królowej przez Króla od dzieci 
biało ubranych. 'Jedno z ujch w Królewskim stroju sie- 
działo na tronie , do klórego zbliżała się Królowa w to- 
warzystwie dziewięciu Panien, za Muzy przystrojonych. 
Król ruszył się naprzeciwko niej, i mile przyjąwszy, na 
tronie obok siebie posadził. Jak się skończyła ta reprezen- 
tacya, prawdziwa Królowa, przejechawszy przez tę tryum- 
falną bramę, wysiadła przed \<^spaniałem mieszkaniem, które 
jej miasto przygotowało o kilkaset ztamtąd kroków. I tam 
jeszcze przed drzwiami znalazła mniejszą bramę przyozdo- 
bioną piramidami , które Apollo i Dyana wspierali; na górze 
ulatywał Orzeł srebrny, znamię herbu Królestwa Polskiego. 

Tymczasem wszystka Szlachta Polska zsiadłszy z ko- 
nia , czekała na Królową przed jej pałacem , do którego 
wprowadzoną- była przez Książęcia Karola. Szły 2 nią 
Marszałkowa de Guebriant, Urzędniki, Panie i dworskie 
Damy. Pani Marszałkowa miała piękue mieszkanie naprze- 
ciwko Królowej, w domu Wdowy Senatora Krajer, a dwÓT 
cały znalazł przygotowane stancyę u pierwszych mieszczan. 
Ma tem się ten dzień skończył: u4ice jednak pełne gwar- 
dyl zostały , już tych , które Król przysłał dla Królowej, 
już miejskich. Gdańszczanie osobną straż postawili w do- 
nu Marszałkowej de Guebriant, i znaczne warty po uli- 
cach,* wedle *praw i zwyczajów sw^oich. Mówiono, że Ele- 
ktor Brandeburski przyjechał iucognłto t Królewca do 
Gdańska, aby widzieć tę ceremonią, czegom się doskonale 
nie mógł dowiedzieć. To pewna, iż przysłał z powinszo- 
waniem do Królowej Konsyliarza swego, klórego jej pre- 
zentowała Pani de Guebriant. Odtąd bawił on ciągle u 
- dworu , dopóki Jego Królewska Mość nie przebyła Prus 
Książęcych^ gdasie miał rozkaz wszystkiego jej dostarczać. 



o DAWNEJ POLSZCZĘ) Ul 

W Poniedziałek dwunastego Lutego odbył się wielki 
bankiet Królewski nakładem miasta w sali pałacu Królowej, 
która przeszło godzin cztery bawiła u stołu, dla dopełnie- 
nia tej długiej ceremonji. Bankiet ten na trzy stoły dzielił 
się. ^Pierwszy był Królowej, siedzieli koło niej Ksiąie* 
Karol; i Marszałkowa de Guebriant, niżej Książecia Po&eł 
Francuzki. JVie chciano przypuścić do niego ^Biskupa 
d' O rangę , lecz o6arowano • mu pierwsze miejsce u stołu 
Prałatów, które odmówił. Później dozwolił mu Król tego 
honoru na bankiecie weselnym Warszawskim, ^dzie siedział 
obok Posła Weneckiego, jako o tern niżej powiem. Stół 
Królowej na końcu sali postawiony, górował inne, które 
się pobocznie rozciągały.. U prawego siedzieli Biskupi , to 
jest: Kamieniecki, Kujawski i Warmiński, po nich Książe 
Stanisław Albert Radziwiłł, zastępujący urząd Wielkiego 
Ochmistrza Królestwa, Hrabia Denhoff Marszałek Królowej, 
Sapieha Podkanclerzy Litewski. Stół trzeci był dla Dam 
Polskich,- u którego Fauna de Guebriant, pierwsze miała 
miejsce , potem porządkiem wołano Panny Królowej, jako 
tez Szlachtę Francuzką, która towarzyszyła Pani d' Gue- • 
briant. JVIało który z nich nie byłby wolał widzieć tę ce- 
remonią, jak do. niej należeć. Muzyka Królewska znajdu- 
jąca się w galeryi, na końcu sali, śpiewała różne arye 
wtórowane instrumentami. 

Lubo wszystkie stoły wspaniale zastawionymi były, 
dla krótkości zatrzymam się tylko nad Królowej. Zdobiły 
go trzy piramidy cukrowe,, jaśniejące złotem i farbami, 
z których ostatnia wysoko się wznosiła; wszystkie przy^ 
ozdobione figurami allegorycznemi, orłami białemi i czarT 
nemi, z przyczyny herbów i Mantuańskiego, nakouiec 
rozmaitemi napisami. ^ Jak tylko Królowa usiadła, przynie- 
siono półmiski , a Wielki Krajczy Radziejowski podał jcy 
talerz i serwetę z osobna uwinięto j¥ serwety karmazyno- . 
wego. atłasu.. Rył przyodzianym w suknią ceremonialną z 
materyi jedwabnej ognistego koloru, \f kwiaty złote, pod- 
bitą SLobolami ; żałoba którą nosił po śmierci żony, % kiru, 
podług zwyczaju narodowego, nieprzystała takiej uroczy- 
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stości. Stał przed nim slós znaczny talerzów srebrnych 
.pozłacanych, dla odmiany za każdym półmiskiem, lecz nim 
je podawał Królowej; przecierał każdy kawałkiem chleba, 
którym ust dotknąwszy, rzucał w kosz srebrny, umyślnie 
* na to u nóg jego postawiony. -Nie smaczniej dla tego jadła 
Królowa : wszystko było zgotowanem w guście narodowym, 
i prawie wywarzonym w szafranie i korzeniach, dwie tylko 
kuropatwy po Fraucuzku przyprawne, dla niej się przydały. 
Zastawiało stół pięćdziesiąt Szlachty, nietylko dobrego 
urodzenia, Igcz majętnych, którzy się zaszczycali tym urzę- 
dem,* niopoślednim w krajo\Vem, mniemaniu': zarównie inni 
przeznaczeni byli do drugiego i trzeciego stołu. Podawał 
do picia Królowej Wielki jej Podczaszy , któremu przy- 
noszono naczynia , a on je do ust pczybliźał. Byt nim 
Fjranciszek Ussolinski, syn jedyny Kanclerza Wielkiego, 
Starosta Bydgoski i Lubaczewski; chodził po Francnzku, 
suknia jego złota czarnym jedwabiem przeplatana, okazałą 
i kształtną była* Około stołu wielka stała liczba Szlachty 
'Polskiej, Synów, Senatorów i Pynów, do których gdy pito 

• '-zdrowie. Królowej, uginali kolano, nim go dopełniali, znak 
poszanowania tern większy, że są wolnemi, lec*z wiedzą, 
-że szanują siebie, szanując Królów I Królowę swoje. 

Królowa zaczęła od zdrowia Króla małżonka swego, a 
Pani de Guebriant piła do Książecia Karola , za zdrowie 
Króla Francuzkiego i matki jego. Polem Królowa niosła 

' zdrowie Prałatom i Senatorom , którzy jej odpowiedzieli 
istojący, podług zwyczaju Polskiego. Gdy się dania skoń- 
czyły, zdjęto z niemi obcus, pod którym znajdował się 
.^rugi z atłasu karmazynowego , potem trzeci z siatki zło- 
tej, srebrnej i jedwabnej w kwiaty wyszywanej : nafconiec 
^Intus biały, który znowu był okryty piramidami (^krowe- 
mi, lecz mniejszemi. Te jak tamte, po kolacyi na łup dano 
paziom, z których każdy urwał co mógł tak prędko i z 
^taką zręcznością, iż zamieszanie tego rabunku moment 
lylko trwało. We\^ składały się ze stu -tac złocistych, 
pełnych konfitur, kandytów i cukrów wszelkiego rodzaju, 
ustawionych w piąciu rzędach po dwadzieścia tac. w każdym, 
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rówDie je jak potrawy wielki krajczy próbował. Gdy wszy- 
stko z obraseoi zebranem zostało, widzieć się dat- inny z 
atłasu karmazynowego , którym cały zbiór stołowy zwi- 
nięto, a stół został okryty bogatym kobiercem tureckim, 
złotem , srebrem i jedwabiem tkanym. jZatrzymała się a 
niego Królowa czas niejaki, póki nie upłynęła ciżba, która 
mimo .ustanowionego porządku niezmierną była^ cboć się 
do niego wszyscy chętnie przykładali. Tymczasem muzyką 
królewska zawsze [się słyszeć dawała i pomnażała zadzi- 
wienie; uchodzi ona za pierwszą w Europie, bądąc zło- 
żona z najlepszych głosów włoskich; drogo Króla kosztuje 
bądź w pensyach, bądź nagrodach i podarunkach. Passya, 
którą ma do tej zabawy, prawdziwie Królewska, czyni, ii 
nie oszczędza w przyciągnieniu do swej służby, najsła- 
wniejszych i najbieglejszych muzyków. Mistrzem kapeli 
Jego Królewskiej Mości jest P. Maciej Sachi Rzymianin. 

Królowa Połska wróciwszy się ceremonialnie do swego 
apartamentu, widziała z okien, które na ulicę wejrzenie 
miały taniec pomniejszego ludu miasta. Papierowe latarnio 
świeciły się na ich głowach ; mieli w rękach obręcze, kto- 
remi 2;rceznie bardzo dokazywali sztuki, w miarę bijących 
zewsząd bębnów i grających piszczałek. Nazajutrz we Wto- 
rek zapustny, na tymże samym placu, gdzie umyślnie na 
tó sporządzono posadzki, nastąpiły inne tance. Uderzał 
mianowicie jeden złożony z pięciudzies^ąt murzynów, którzy 
tak się ściśle w kupie trzymali , iż dwóch z nich wsko- 
czywszy na ich głowy, tańcowali dość długo, potem udająo 
żałobę, znienacka zniknęli. Nakouiec wzniósł się zewsząd 
zgiełk i zamieszanie, lecz zawsze w nnarę bębnów i piszcza- 
łek. Królowa nie wychodziła dnia tego : w wieczór tra- 
ktowała, u siebie Książęcia Karola i Panią de Guebriapt, 
na tej kolacyi usługiwały same tylko jej Panny. Dziwiła 
mię zręczność Polek; ta eo krajała, z dziwnym tego do«^ 
pełniała wdziękiem, próbując wszystkiego tak, jak Krajczy 
na wielkim bankiecie.' Muzyka pokojowa słyszeć się także 
dała, złożona z klaWikerlów i lutni. 

W. wstępna Środę Królowa była na mszy u Domini- 
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kanów, w jednym kościele ^kalolickim, co się w Gdańsku 
pozostał. Ztyka się z nim mały klasztor Mniszek, do któ- 
rego Królowa wstąpiła. Obok wielkiego ołtarza^ gdzie się 
msza odprawiała^ był baldachim z zielonego axamitu dla 
Królowej , blisko niej znajdowali się Książę Karol i Pani 
Marszałkowa. Po nabożeństwie pojechała Królowa widzieć 
fortecę latarni, która cboć leży od miasta o półtory mili, 
należy do niego, i strzeże ujścia Wisły do morza. Za 
j.ej przybyciem sto razy z dział ognia dano. Poszła aż na 
wierzchołek latarni : jest to niby mała forteczka w większej 
zamknięta* Ztamtąd widziała mor^e i kraj okoliczny sze- 
roko odkrywający się. Gdy schodziła, zaprosił ją Prezydent 
na obiad, ten acz był wspaniały, mało na nim jadła, ró- 
wnie jak Marszałkowa : siedział z niemi u stołu Książę 
Karol, Panowie zaś Polscy i szlachta Francuzka wraz u 
drugiego jedli. Nas wszystkich puszczono przy szpadach, 
lecz wielka' 4iczba Polaków, u drzwi się zostać musiała, 
bo ta forteca jest tarczą wolności Gdauszczanów. Składa 
się ona z pięciu bastyonów i pół miesiąca , który bramę 
okrywa, zarównie okolcowanycb i odarnioW^nych ; bronią 
jej z jednej strony mocne okopy, z drugiej morze zabez- 
piepza. Obfituje w ammunicyą, osobliwie w artyleryą, li- 
cząc do trzysta armat. Opatrzyli ją tak Gdaóczczanie, za. 
lękuieni najściem (la Prusy Króla Szwedzkiego, który cią- 
gnął przeciw Królowi Polskiemu, i ich miastu oblężeniem 
•zagrażał. 

. We Czwartek piętnastego, grana była wielka opera, 
której cudowne machiny i inne wydatki kosztowały miasto, 
. jak mówią, blisko sto tysięcy talarów. Wybudowane było 
umyślnie Teatrum okrążone kilku galeryami, które Vraz 
z parterem przeszło trzy tysiące osób mieściły. Muzycy 
Królewscy reprezentowali na nim historyą miłości Kupidyna 
z Psycha, napisaną wierszem włoskim przez Wirgiliusza 
Puzytelli, poetę dworskiego. Składała się ta sztuka z trzech 
aktów,, z prologiem pełnym allegoryi, pochlebnych Królo- 
wej i stosownych do okoliczności. Po operze nastąpił balet 
cadny, złożony z orła białego z czterema orłami czarnemi. 
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na kaidym z nich siedział mały Kopidynek. Orły te za 
cel miały herb Polski i Gonzagów. Dziwną było rzeczą 
widzieć ich latających po powietrzu- i zachowujących ten 
sam porządek i miarę tańcu, jakby ziemi tykały. Wisiały 
na drotach tak cienkich, iż te niknęły przed oczami. Honor 
tego wynalazku, jako też i innych machin najpiękniejszych, 
najokazalszych i najuatnralniejszych, które się widzieć mogą, 
naleiy Panom Augustyanowi Logi , i Bartłomiejowi Bolzoni, 
inżenierom Jego Krółews. Mości. 

Miasto Gdańsk, nie zaniedbywając niczego dla okaza- 
nia radości z małżeństwa Króla swego i przybycia Królo- 
wej, dało nazajutrz o dziesiątej w wieczór piękny bardzo 
fejerwerk. Wzniósł się przed oknami pałaca Królowej 
gmach naksztąłt fortecy, otoczonej lwami, tygrysami, psami 
i ludźmi dzikiem! . W pośrodku widzieć się dawała Królowa 
w karecie, otoczona w pięknym porządku nimfami, syre- 
nami i delfinami. Paliły się przez dwie godziny w liczbie 
nieprz(sliczonej ognie fejerwerkowe wszelkiego rodzaju, 
które Królowa z całym dworem z okien swoich widziała, 
wybitych 1 przyozdobionych ku temu kobiercami. Tegoż 
dnia postawiono przed pabcem wyniosłe drzewo, naksztąłt 
masztu okrętowego : u szczytu jego wisidt na linach w krzyż 
złożonych zupełny ubiór z sukna czerwonego, galonowa- 
nego srebrem, z parą bóŁów i kapeluazena. Mówiono, że 
Królowa w kieszenie włożyć kazała sto talarów, lecz to 
się prawdziwem nie okazało. Wszystkie te sprzęty nale- 
żeć miały do tego, ktoby ich dośiągoął, co większa,, miał 
być zaszczyconym podług zwyczaju prawem faiiejskiem. 
Wiela zachęconych tą nagrodą, próżnie się o nię kusiło, 
tak dalece , iż przez cały dzień widzieć było pięciu lub 
sześciu wraz ńa to drzewo włażących, ściągających się 
i spychających, aby się wyprzedzić. Drzewo to składało 
się z kilku choin razem spojonych, nietylko wyheblowa- 
nych, lecz tłnstością posmarowanych dla pomnożenia ślizko- 
ści. Każdy miał z sobą kredę, którą drzewo pocierał; za-- 
bawą było widzieć, gdy się trzymając jedną ręką, tarli 
go drugą: mieli próicz tego sznury* Kilku dość się do 
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szczota zbliżyło, mianowieie jeden, który od południa do 
dziesiątej godziny w wieczór zawsze się o sześć stóp do 
niego doliierał, lecz gdy mu na siłach wraz z światłem 
za&rakło, omało karkn nie złamał, jednakże podnosząc się 
i spuszczając, drogę inszym utorował. Nazajutrz prosty 
służalec hollenderski przybywszy o drugiej z rana, o ósmej 
wdział suknią na wierzchu drzewa, i spuścił się wesoło, 
widząc się dobrze ubranym i mieszczaninem miasta tak 
znacznego, gdzie się ten zaszczyt drogo opłaca. 

Opisałem, co mi się zdało najciekawszego w przyjęciu 
Królowej przez Gdańszczanów , resztę w krótkości do- 
kończę. W Niedzielę dnia 18. Lutego Królowa była na 
Nabożeństwie u Dominikanów, gdzie Ksiądz Fleury Doktor 
Sorbony, a jej spowiednik i kaznodzieja ordynaryjny, miał 
kazanie pełne pobożności i wymowy. Pani de Guebriant 
ndała się na przedmieście, które jest katolickiem, i należy 
do Polskiej korony, gdzie się spowiadała i kommnnikowała 
w kościele Jezuitów". Wygnani z miasta tam osiedli, i 
trzymają Szkoły równie dla Dyssydentów jako i Katolików. 

W Poniedziałek Królowa pojechała widzieć kościół 
P. Maryi, wielu dobremi obrazami przyozdobiony, ztamtąd 
do arsenału, jednej z pięknych rzeczy, co się widzieć 
zdarza. Dolne sklepienia pełne są niezliczonej liczby cel- 
nych armat, moździerzy, bąb^ granatów, wyższe sale na- 
pełnione ręczną bronią, pikami, muszkietami, pistoletami, 
pałaszami i t. d. wszystko to jest porządnie uszykowane 
galeryami. Twierdzą; iż ten arsenał dwadzieścia tysięcy 
ludzi uzb/oić może, w jednej z tych sal znajdują się figury 
drewniane, rozstawione w kształt straży; sprężyny dają 
im ruch człowieczy: jedna z nich. pozdrowiła Królową ka- 
rabinowym wystrzałem. W sali armathej wart widzenia 
piękny posąg, leżący na kształt grobowca, nieboszczyka 
Króla Zygmunta. Jest on cały z alabastru, ma koronę 
złotą, i berło w ręku z tegoż metalu. Otworzono dla Kró- 
lowej szafę, w której zwykle jest zamknięty. 

We Wtorek odnowiły się tańce wszystkich cechów 
przed pałacem Królowej. Wyjazd jej w dniu następnym 
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miał nasląpićf po obiedzie był n niej Senat z poiegna- 
niem^ a po zwykłej mowie ofiarował na tacy złotej pięć 
medalów, z których kaidy ważył sto czerwonych złotych, 
te były bite na jej zamęźcie, jako i wiele innych wagi 
dwunastu i piętnastu czerwonych złotych. Wszystkie z na- 
pisami do okoliczności stósownemi. Wart był ten prezent 
około dziesięciu tysięcy talarów, nie licząc ślubnego^ który 
potem do Warszawy Gdańszczanie posłali. 

Byli potem u Pani Marszałkowej , darowali jej czte- 
rysta czerwonych złotych, dwieście zaś Biskupowi d^Orange. 
Opatrowali we wszystko, jak najwspanialej dwór cały, ai 
do wistępnej Niedzieli, co potem urzędnicy królewscy na- 
kładem Króla czynili. 

Pod bytność nasze w Gdańsku zimna takie panowały, 
ie chociaż warty odmieniano co pół godziny, kilku szyld- 
wachów Zmarzło : iznajdowano ich skamieniałych od mrozu. 

Tu mi się zdaje miejsce, namienić o sytuacyi^ mocy 
i przywilejach Gdańska, nim przystąpię do innej materyi. 
Gdańsk , po łacinie Gedanum , niekiedy Dantiscum zwany, 
jest głową Prus i miast anzeatyckich tej prowincyi, jako 
to: Królewca, Torunia, Elbląga i Brunsberga, również 
miast Infiantskich, to jest : Derptu, Reweln i t. d. Początek 
Gdańska ginie w nocy czasów: to tylko wiem, że Sobie- 
*^ław wnuk Swiętyboża Książęcia Pomorskiego, zdobywszy 
go na Duńczykach w roku 1186. znacznie pomnożył, i 
prawie na nowo zbudował. Wzrosło potem do tego stopnia 
wielkości, bogactw i potęgi, w której go dziś widziemy. 
Stało się miastem najhandlowniejsżem na północy, bądź 
dla Wisły, która go czyni składem hadlo Polskiego, bądź 
dla morza, przez które podaje tenże inszym narodom. 
Polacy zdobyli Gdańsk na Pomorzanach. Kawalerowie 
Teutońscy opanowali go około roku 1310. Odzyskał go Ka- 
zimierz III. Król Polski roku 1453. Nadał mieszczanom 
rozmaite przywileje, uwolnił 0(I opłaty rocznej pięciuset 
grzywien srebra, w zattiian czego obowiązali się traktować 
przez cztery dńr Króla i dwór jego , ile razy miasto ich 
odwiedzać będzie. Dał im leoże Ki$iążę straż morza, do^ 

10* 
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zwalając magistratowi wybierać od mieszkańców podatek^ 
culag zwany. Z tego powoda chcieli utrzymywać przeciw 
paDującema dziś Królowi » iż są panami żeglugi na swych 
brzegach, i sprzeciwili się w roku 1637. cłom^ które on 
ustanowił na zagraniczne towary przybywające do portu 
nowego miasta Wrocławka^ zbudowanego od niego dla 
*okrętów, które tam utrzymywać zamyślał, aby strzegły 
tej prowincyi. Wzięli się Gdańszczanie wraz do broni i 
do pióra. Król kazał napisać wywód praw swoich Danie- 
lowi Crusiuszowi , który , jak słyszałem ^ dowiódł je nie- 
odbitym sposobem : ucichł nieznacznie ten interes, a raczej 
zawieszonym został. Odtąd jak Gdańszczanie zmienili re- 
ligią Rzymską na Luterską, widząc jak się im to łatwo 
powiodło, szukali pomnożyć prawa swoje ; więc korzystając 
z rozdwojenia Polskie podczas elekcyi Batorego i Maxy- 
miliana, w mniemaniu, że drugi będzie mocniejszym, i że 
przywileje ich rozszerzy, przywiązali się do niego. Gdy 
przemógł Batory, mający liczniejszą i świetlejszą część 
narodu za sobą, a Gdańszczanie uporczywie z uznaniem 
go ociągali się, wywołał ich na Sejmie Toruńskim roku 
1576. Następującego zaś obiegłszy ich miasto, przymusiła 
aby błagali łaski jego; przysięgli mu na wierność, obo« 
wiązali się do płacenia podatków, przyjęli go do miasta 
bez żadnej kondycyi, wyliczyli mu sto tysięcy talarów* 
strofu, a dwadzieścia tysięcy na reparacyą kościoła Oliw- 
skiego, który zrujnowali. jSą jednak dzisiaj woloiejszemi 
jak niegdyś, bijąc monetę pod stęplem królewskim, mając 
rząd zupełny miasta swojego, fortyfikacyi, sprawiedliwości, 
którą jednak oddają imieniem królewskiem, i płacą mu tylko 
rocznie pewną summę, za dochowanie swych przywilejów. 
Są dziś nawet członkami stanów, by wszy w roku 1633* 
przypuszczonemi do wotowania na elękcyą Króla równie 
z Krakowem i Wilnem. 

Miasto Gdańsk jest piękne. Kościoły jego są wspaniałe, 
ulicC' długie i szerokie, domy dolyrze zbudowane , nakoniec 
obfite w żywność wszelkiego rodzaju* Fortyfikacye lak ma 
regularne, iż go prawie czynią niepodobnem do wzięcia $ 
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lecz Szkodzą mu górki » które się doźó blisko od południa 
wznosząc, nad miastem panują. Skopują je Gdańszczanie 
powoli, aby ich ztamtąd nieprzyjacielskie baterye sięgać 
nie mogły. Używają do] tego wybornej machiny świeżo 
wynalezionej : w kubłach przenosi ziemię na baszty, które 
myślą do tejże jpodnieść- wysokości. Cierpią u siebie religią 
katolicką, wszystkie sekty, nawet i aryanską, która trwa 
w wielu familiach. Król myśląc o przywróceniu prawdziwej 
wiary, zgromadził nieraz doktorów tylu opinyi przeciwnych, 
aby ich z kościołem pojednać : odbywają się jeszcze takowe 
konferencye w Toruniu, lecz. dotąd- bezskuteczne. 

KRÓLOWA POLSKA 
WYJEŻDŻA Z GDAŃSKA DO WARSZAWY. 

Królowa wyjechawszy z Gdańska przed południem we 
środę dnia 21. Lutego, udała się do Czczewa o pięć mil. 
Książę zaś Karol z większą częścią szlachty polskiej, 
wrócił na Toruń do Warszawy drogą najkrótszą, lecz 
mniej wygodną. Wyjeżdżając, przejechała pod temi same* 
mi tryumfałnemi bramami, które na jej wjazd wystawione 
były 9 i też sarnę odebrała okrzyki od Herkulesa i Atlasa. 
Obiedwie chorągwie mieszczan, które naprzeciwko niej 
wyjeżdżały, towarzyszyły jej przy odjeździe mil dwie, w 
jadnymże stroju i porządku. Gdy żegnali Królową, upe- 
wniła, iż starać się będzie za wdzięczyć ich gorliwość i 
przywiązanie. Miasto Czczew wyprawiło kompanią infan- 
teryi przeciwko niej, i przyjęło Królową z większą uprzej- 
mością , jak okazałością. Miasto to, chociaż dawne i dosyć 
znane , nie jest ani Indnem , ani bogatem, i czuje jeszcze 
ciosy ostatniej wojny ze Szwedami, którzy je opanowa- 
wszy, aż do pokoju dzierżyli. Jednakże ofiarowało Królo- 
wej różne podarunki, do jej stołu służące, mianowicie ka- 
płony wielkości/ indyków i wyśmienitego smaku. W tern 
mieście, jak w innych aż do Warszawy, (wyjąwszy Mal- 
boi^ i Elbląg), gotowali kucharze wśród placu, pod szopa- 
mi^ umyślnie na to sporządzonemi z choiny. 
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We Czwartek daia 32. Królowa sUd^ w Bfalborgn, 
o cztery mile od Czczewa, przebywszy Wisłę po lodzie^ 
równię jak cały ekwipaź : ndieszkała w pryncypaUiym apąr« 
tamencie zaniku. Pani de Guebriant, drugi po niej miaja* 
Hrabia Denhoff Wojewoda Pomorski, Marszałek Królowej, 
zarządza tern zamkiem, jako administrator dochodów Kró- 
lewskich w Prasiech. Częstował on ją wspaniale z całym 
dworem. Jadła z Panią Marszałkowa u osobnego stołu : a 
innych zaś damy i szlachta Polska. Francuzi zwykły swój 
stół mieli, do którego im wszystkiego Hrabia Denhoff do- 
starczać kazał, mając równie staranie o ich koniach. Był 
przygotowany fajerwerk na ten wieczór: lecz ten, dlaja- 
kiejsiś przyczyny, dnia tego, miejsca nie miał. Odesłano 
go do Warszawy, aby nim wjazd Królewski przyozdobić: 
lecz choroba Króla i wledy mu przeszkodziła. Z tego po- 
wodu niiiała się Królowa dni kilka w Malborgu zabawić^ 
i czekać pomyślniejszych wiadomości o zdrowiu Króla : 
zmienił się jednak ten zamysł, tak, iż Królowa wprzód 
w Nieporęcie, potem w Falentach zatrzymała się, puści« 
wszy się w Piątek z rana w drogę do Elbląga. 

Malborg leży nad Mogą tern, ramieniem Wisły, w ży- 
znym kraju. Gdy Prusy danemi były Krzyżakom, pod ich 
czwartym mistrzem Hermanem de Saltza, a to żeby Pru- 
saków bałwochwalców poskromili, i do wiary Chrześcijań- 
skiej przywiedli, założyli w roku 1226. stolicę swoje w 
Malborgu, który ufortyfikowawszy, aby im służył za obronę, 
zbudowali w roku 1281. zamek, gdzie ich dwunasty mistrz 
Sygfryd z Feuchtwangen , opuściwszy Wenecyą, przeniósł 
swoje siedlisko. Zamek ten leży na wzgórku nad miastem^ 
pochyło zbudowanem, otaczają ^^ stare mury ceglane. 
Szwedzi znieśli pół wieży, za dzwoniec Kościołowi służącą. 
Część tej budowy stoi na skale solnej wielkiej twardości, 
nakształl opoki szarawej. Nieroizległem jest miasto i na 
w pół zrujoowanem ód Szwedów, którzy je oddali traktatem 
pokoju 1635. Kiedy Król Jagiiełto odniósł sławne zwy- 
cięztwo pod Grunwaldem nad Krzyżakami proskiemi, pod- 
dały mu się wszystkie ich miasta. Byfty upadł ich zakon. 
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gijhf BUborg nie wsirzymał broni Króla, i iijhj ten 
odpdr nie był dal cźhsn Krsyiakom dźwignieoit się poko* 
jem. Kazimierz syn Jagiełły, odnowił z niemi irojnę, 1 
miasto to trzymał w ścisłem oblężenia : broniący go, czyli 
nie dttfając w swej sile, czyli korzystając z upadku za- 
konu swojego, przedali mu go w roku 1457. wraz z kilką 
innemi zamkami za 476^000. taUrow złotycb, i tym spo- 
sobem do korony^ Polskiej przyłączonym został, 

W Piątek 23. Królowa puściła się z rana w drogę 
do Elbląga o mil cztery od Malborga^ i stanęła o południu. 
Miasto to, nad ktorem od lat kilku dopiero Gdaiisk wziął 
gdsę 9 i są jeszcze co pamiętają , ' że go przechodziło ; nie 
będąc pewnie ostrzeżone, iż Królowa tamtędy jećbać miała, 
w maiemanitt nawet » iż swą drogę obróci na Toruń; nie 
miało czasu przygotować przyjęcia, wedle jej i swojej za- 
cności. Uczynili comogli mieszkańcy naprędce s za pienn^szą 
bowiem wieicią o jej przyjeździe, wyszli w liczbie więcej 
jak dwóchset konnych, w podobnym szyku i stroju, jak 
Gdańszczanie : spotkali ją o milę, i wprowadzili do miasta 
przy odgłosie trąb i kotłów. Ulice wszystkie pełne mieszczan 
zbrojnych i chorągwi znalazły się. Pozdrowili Królową 
trzydziestu dział wystrzałami, i dali jej mieszkanie w pię* 
knym domie, gdzie Senatorowie przyszli ją powitać, it>fia- 
rowali rozmaite dary* Ich także nakładem traktowaną była 
aż do swego wyjazdu, to jest do jutra. Chcąc dać pozoać 
Królowej chęć przyjęcia jej niemniej okazale, jak Gdańszcza- 
nie, postawili z rana w wielkiej ulicy , niedaleko jej pałacu 
wysoką piramidę, która się nakształC bramy tryumfalnej 
otworzyła, dla przejazdu Królowej. Była ona •z drzewa, 
okryta płótnem mało wanem, nwieńczona w górze podwój- 
nym kwiatem liliowym i przyozdQl>iona wizerunkami Króla, 
Królowej, i innych polskich i Francuzkich Monarchów, 
oraz napisami wierszem łacińskim. Pod bramą widzieć się 
dał anioł trzymający koronę, jakby nią miał uwieńczyć 
Królową. Aż do Kościoła Franciszkanów, gdzie Królowa 
mszy słudbać miała; ulica okryta była choiną, kwiatami 
ostaną. Słowem, «czynili Elblążanie .wszystko , co tylko 
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można było w lakiej prędkości, aby okazać radość swoje. 
Nie zamilczeli jej najsławniejsi ich Akademicy w fanegi- 
rykach i wierszach na pochwałę Królowej. 

Elbląg leży nad Wisłą , niedaleko od morza : jesŁ mia- 
stem anzeaŁyckiem , nie ustępuje pięknością Gdańskowi ; 
lecz nie jest tej wielkości. Niegdyś przechodził go handlem. 
Widzieć tam było wielką liczbę cudzoziemców, mianowicie 
Anglików, od których wielu mieszkańców pochodzie a wszy- 
scy prawie mówią ich językiem. Budowa miasta tego jest 
tak regularną, iż prawie każde drzwi z wielkiego placu 
widzieć można. Sytuacya jego i fortyfikacya jest piękna, 
leży bowiem w równinie, Wisła go oblewa, ma mocne 
mory, wyśmienite baszty i półmiesiące odarniowane i dobrze 
okolcowane, lecz podobno zbyt nizkie. Obcowanie z cu- 
dzoziemcami, zaraziło go, jak inne, reformą, w której tak 
jest zacięte (że chociaż tylko tolerowano reformę), śmieli 
uczniowie jej opanować Kościół wielki. Z tejto przyczyny 
miasjto to wywołanem od Stanów zostało: później zaś 
Zygmunt III. przymusił je do oddania Kościoła. Uległ 
Elbląg mocy, lecz niechęć przez lat siedm nie wygasła. 
Zmówiło się bowiem tajnie w roku 1625. z Fabijanem 
Dena Ministrem Szwedzkim, Król Szwedzki, ze swem woj- 
skiem przez zdradę mieszczan do miasta przyjętym został. 
Choć się to nie stało za zezwoleniem ludu, utracił jednak 
część swych przywilejów. Gdy miasto wróciło pod Polskie 
panowanie traktatem roku 1635. wtedy Kościół farny 2no- 
wu Katolikom był oddany , którego przełożony Fryderyk 
Meibonius, doktor Teologji, jm?A mowę t^ powinszowaniem 
do Królo^v«j. 

Dwudziestego czwartego Lutego, Królowa puściwszy 
się w. drogę po obiedzie; po trzygodzinnej jeździe stanęła 
w Holand, miasteczku należącem do Elektora Brandebur- 
skiego, z Prusami Książęceini, których jest częścią. Kon- 
syliarz Elektora, co od Gdańska towarzyszył Królowej, 
dał jej mieszkanie w zamku z całym dworem i udarował 
ją wielką liczbą ryb pięknych, winem i wszystkiemi rze- 
czami do jej stołu potrzebnemi, zachowując wzgląd równy 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 103 

dla Marszalkowej de Guebriant, i dla tych, oo jej lowarzy* 
czyli. Opatrywał OD nawet żywność dla wszystlucb koni: 
ą to ai do granie krajów Fana swego. 

Nazajutrz Królowa udała się do Osterode, miasteczka 
niewielkiego, które ma zamek^ równie jak Holand, i leży 
od niego o godzin dSm. Należało przedtem do Krzyżaków, 
jako komenderya osobna, dziś przyłączonem jest do Wiel- 
kiego Mistrzostwa, w osobie Margrabi Brandeburskiego. 
Widok jego jest pięknym, kraj dobrym, pełen stawów i 
jeziorek , w których łowiono dla całego dworu karpie i 
szczupaki niesłychanej wielkości, a to pod lodem stóp dzie- 
sięciu grubości, i tak twardym, iż przebywając go z pod 
podków koni naszych, niekiedy iskry leciały. Połów w tej 
porze roku najwygodniejszym jest : spuszczają bowiem sieci 
dziurą w lodzie wykutą, a przez inne ciągną je długiemi 
laskami. Często nawet do pomocy zaprzęgają konie, dla 
wielości ryb, które w sieci wpadają. 

Dwudziestego szóstego jechała Królowa siedm godzin 
na nocleg, do Dąbrówna , innego miasteczka Prus Książę- 
cych, których przebycie nazajutrz skończyła w Działdowie. 
Miasteczko to ma zamek. Był jego kommendantem la Rosę, 
krewny Jenerat-Majora Rosę, służącego w naszem wojska 
niemieckiem : z tego powodu ofiarował różne podarunki 
Pani Marszałkowej de Guebriant, i starał się przygotować 
dla niej piękne mieszkanie. 

KRÓLOWA POLSKA 

WJEŻDŻA DO SWEGO KRÓLESTWA. 

Dwudziestego ósmego Lutego' Królowa wjechała do 
Polski, przez Mławę o siedm godzin od Działdowa. Dra- 
giego i trzeciego Marca , równąż ujechała drogę aż do 
Ciechanowa. W tenf miasteczku jakoteż w Nowem-Mieścio 
jest zamek staroświecki z cegły zbudowany, i dosyć mie- 
szkalny. Wspomnione trzy miejsca, chociaż imię miast w 
Polszczę ^noszą , za wioskiby we Francyi uchodziły, bądź, 
że nie są ani murem, ani fosą opasane ; bądź, że ich domy 
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ronnraeotie w małej są liczbie, źle gtawiane i niewygodne. 
Co się tycze mieszkańców^ nędza ich wzbudza polifowanie : 
więl^sza liczba źle odziana, a prawie wszysof boso chodzą. 
Wszedłszy do ich izby, ujrzysz dzieci gołe wśród psów, 
prosiąt^ kotów, drobin, cieląt i wszystkiego rodzaju zwie- 
rząt domowych. Powiem tego przycz^ę w dalszem opi- 
saniu Polski. 

Trzeciego Marca Królowa stanęła w Nieporęcie ^ po 
siedmio lub ośmio godzinnej jeździe : mniemała, ii jej tam 
przyjdzie się zatrzymać, dopóki Król nie wyzdrowieje: 
lecz zmiana czasu zmieniła to przedsięwzięcie: dla tego, 
żeby Królowa przebyła Wisłę wygodniej, nim puści, która 
nie mając mostu, mogła z przyczyny lodów, długo Królową 
zatrzymać. 

Ksiąię Janusz Radziwiłł Podkomorzy wielki Litewski 
przyjechał do Nieporętu, wybrany na to poselstwo ze stn 
szlachty wspaniale strojnej, i oddał list Króla, który oso- 
bnym raczył zaszczycić Panią de Guebriant. Odniósł na 
nie odpowiedź tegoż wieczora. Strój jego był Polskim, 
nietrudno go jednak było wziąść za cndzoziemca, tak dobrze 
posiadał nasz język : nmysł zaś jego ze wszyslkiem Frań* 
euzki zdawał się. Mówiłbym tu o znakomitych Pana tego 
przymiotach, gdybym do tego nie miał zręczności w innych 
zdarzeniach, co uczynię opisując nasz powrót. Nieporęt 
jest zanikiem drewnianym wybornej 4;iesielki , tak w zam- 
)Łnięciu, jak w swej budowie. Król i Królowa, mogą w 
nim wygodnie mieszkać z pierwszemi dworu Panami, a to 
dla mnogości ozdobnych pokojów. Znajdują się w nim 
wielkie podwórza^ piękny ogród ilaplica; nąkoniec nic 
imiego w nim , żądać nie moina , tylko trwalszego mate- 
iryału: lecz jest to okręt, który często opatrywać trzeba. 
Postawił go nieboszczyk Król Zygmunt, znacznie przy^ 
ozdobił syn jego^ dzisiejszy właściciel. Książę -Kardynał 
Kazimierz. Uczęszcza do niego Król, dla wiejskiego spo- 
czynku, i dla bliskości Warszawy, do której nie masz jak 
trzy godziny jazdy. 

Mając Królowa przenieść się z Nieporętu do Fal^itów, 
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i odbyć siedem godzin drogi, z których trzy po za Wisłą, 
wyjechała z raaa w Niedzielę 8. Marca. Z jednej jak 
z drugiej strony rzeki, odbyta miłą bardzo podróż wśród 
równin i lasów. Nie przebyliby Wisły bez trwogi, na 
której ju£ wody do pół stopy było. Dla tego staliśmy a 
drzwiczek karet, aby nam łatwiej było, w przypadka za« 
łamania się loda, na bok wyskoczyć. Trafiło się to je- 
dnema tylko wozowi, który zabrnął po sworzen, lecz bez 
żadnego niebezpieczeństwa, bo spodem lód mocno trzymał. 
Widzieliśmy Warszawę w perspektywie, o ćwierć milij 
leżącą, na wzgórku nad brzegiem Wisły. Zabroniono Frań-* 
cuzom wstępować do miasta, dla tego, iż Królowa miała 
być in Gogoito, dopókiby się nie polepszyło zdrowie Króla, 
do tego stopnia słabego, iż się dla niego dwóch dni osta- 
tnich Doktorowie lękali. Gdy Królowa blizko Wisły była, 
przysłał jej Król, przez Starostę Warszawskiego, sanki 
z błękitnego atłasu, które ciągnął orzeł srebrny. Zacze- 
kała na Panią Marszałkowa de Guebriant, aby z nią do 
nich wsiadła i wraz widziała piękność rzeki. 

Dom Falencki zbudował Zygmunt Opacki, rządca zamka 
Krakowskiego, w bardzo przyjemnem położeniu, dla roz- 
maitości gajów, strumyków, ląk i kanałów, co go otaczają. 
Czasami Król tam -oddycha wiejskiem powietrzem i dobrze 
mieszka: ma bowiem rozmaite ozdobne appartamenta po 
większej części z Francuzka sporządzone; i co nie jest 
powszechnem, wszystkie mury są gipsem wyprawne. Dom 
ten ma wielkie podwórza, stajnie ddbrze rozrządzone, ogród 
przyjemny: nakoniec jest to piękną rzeczą w Polszczę, 
gdzie trudność o gips, kamień i wapno, czyni szlachtę nie- 
dbałą w budowie, tak, iż p|^cstaje na domach drewnianych. 
Nazajutrz po przyjeździe Królowej do Falent, odwie« 
dził ją mały Książę syn Królewski, którego przywiózł 
Arcybiskup Gnieźnieński, Prymas Królestwa, pierwszy Se- 
nator i Książę, Naczelnik w duahownyeh i świeckich jspra- 
wach« Witał ją wymownie mową łacińską, w' której oświad^ 
czył radość swbję, z tak dobrego Króla wyboru. Dodał, 
że liczy za szczęśliwy ostatek dni swoich, gdy ma dozwala 
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nadziei koronowania Królowej , godnej panować nad po- 
tężnym narodem. Wyszła na przeciw Ksiąźęciu aż do drzwi 
grzedpokojOy prowadzącego do galeryi, i uściskała go. Atcy" 
l^iakup wracając do Warszawy, zostawił z nim Marszałka 
Nadwornego Kazanowskiego , aby go odwiózł po obiedzie, 
który mu dawała Królowa. Sama jeść z nim pragnęła, 
chociaż już obiadowała^ gdyż to o drugiej po południu działo 
się: siedział u stołu między nią i Marszałkomą de Gue- 
briant. Książę ten ma lat ośm, dziwnie ładny, twarz ^wdzię- 
czna i żywa , kształt ciała piękny i zręczny : kochają go 
Polacy, nosi ich ubiór, mówi ich językiem, równie jak 
niemieckim. Towarzyszyła mu cała dworska szlachtą^ na- 
liczyłem więcej jak pięćdziesiąt karet, i przeszło pięćset 
koni. Strojnych wspaniale. Królowa tam go wyprowadziła, 
dokąd na przeciw niemu wyszła ; wrócił potem do Warsza- 
wy, aby zdał sprawę ojcu, o przyjęciu, które od niej 
odebrał. 

Kanclerz wielki koronny Jerzy Ossoliński, Książe Im- 
peryi, oddał Królowej ostatnią wizytę ceremonialną, w wi- 
gilią jej wjazdu; towarzyszyło mu karet czterdzieści, i 
przeszło czterysta szlachty, prócz nieskończonej liczby haj- 
duków i piechoty : bo jest to zwyczajem znacznej części 
szlachty, przywięzywać się do dw<n*u i assystow^ać tym, 
których trzyma stronę. Nie można było widzieć, bez za- 
dziwienia, tej parady okrywającej drogę z Warszawy do 
Falent, i przebywającej przejazdową ulicę. Panowie i 
szlachta wysiedli przed drzwiami pałacu, czekali Kanclerza: 
potem wszyscy bez porządku szli za nim, póki nie zbliżył 
się do Królowej, która go przyjęła w przedpokoju. . Przez 
uszanowanie mówił do niej po łacinie, chociaż umiał po 
Francuzku. Biskup d' Orange gładko mu odpowiedział: 
potem przez pół godziny rozmawiał z Królową naszym 
językiem; pożegnał się z nią, nie przepomniawszy Pani 
Marszałkowej de Guebriani, którą często wprzód odwie- 
dzał. Kanclerza imieniem krewny jego. Wzrost Pana tego 
i postawą, więcej uderzały, jak to okazałe towarzystwo,, 
mniej oznaczające godność i sławę jego, jak osobistą powgę. 
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WJAZD KRÓLOWEJ 

DO 

WARSZAWY. 

PRZYJĘCIE PRZEZ KRÓLA I DOPEŁNIENIE 
OBRZĄDKU ICH ZAMĘŻCIA. 

Gdy zdrowie Króla w lepszym znajdowało się stanie, 
Niedziela 20. Marca oznaczoną była na wjazd Królowej 
do Warszawy. Wyjechała z Falent w swej lektyce, za 
którą ciągnęło się więcej jak szesódziesiąt karet pa&ów 
i dam Polskich, umyślnie ńa to z Warszawy przybyłych: 
towarzyszyła jej prócz tego wielka liczba kawalerów, 
kształtnie strojnych, chociaż droga przez odwilż ze wszy- 
stkiem zepsutą była. Zatrzymała się w pół drogi, i wstą- 
piła do domu na to wyznaczonego, aliy się ufryzować i 
ubrać mogła. Tym czasem okolice napełniały się liczbą 
niezliczoną ludzi* Szykowano w rzędy tych, którzy do 
tej ceremonji należeć mieli: między innemi zastępowafi 
brzegi drogi następujący. Pięćdziesiąt kozaków Księcia Ja- 
nusza Radziwiłła Podkomorzego Litewskiego, ubrani .w atłas 
zielony^ pancerzami okryci, zbrojni toporami; sto innych 
śzkarłatowych z takąż bronią; nakoniec stu dwudziesta 
szlachty w atłasowych sukniach rozmaitych kolorów dwor- 
skich tegoż Księcia. Kasztelan Lanckoroński wysłał także 
pięćdziesiąt kozaków,* ubranych izabelowo z ponsowym, 
zbrojnych karabinami. Po tych szyk trzymało sto wyda- 
Inych kozaków Księcia Stanisława Alberta Radziwiłła Kan-;- 
clerza wielkiego Litewskiego. Ci mieli chorągiewki czer* 
wone jedwabne z herbem jego. Dalej sto kozaków Mai^ 
szałka Opalińskiego, hełmami, zbroją żelazną i płaszczami 
okrytych, których rękawy były czerwone. Obok nick 
trzysta z gwardyi Królewskiej, takoż zbrojnych, ubranych 
ponsowo z żółtem podbiciem. Reszta kawaleryi stała nieeo 
w oddaleniu, okrążając infanteryą : ta się składała z ośmiu- 
set Niemców gwardyi Królewskiej, ubranych błękitno* przez 
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połowę muszkieterów i pikierów^ z wielkiej liczby hajdu- 
ków różno barwistych, to jest: ośmiudziesi^t Kanclerza 
wielkiego, sto pięćdziesiąt Radziwiłła Kanclerza Litewskiego^ 
dwóchset pięćdziesiąt kuzyna jego Podkomorzego Litew- 
skiego, stu Sapieźynskich , pięćdziesiąt Marszałka Kaza- 
Bowskiego, i dwóchset Biskupa Poznańskiego. 

Reszta kawaleryi z wielu kompanji huzarskich składała 
się : jest to rodzaj jazdy pancerzami zbrojnej , noszą na 
grzbiecie całkowite skóry lamparcie, lub tygrysowe, nakształt 
płaszczów ; mają kopije z chorągiewkami kitajkowemi ró- 
żnych kolorów. Naczelnik kaidej chorągwi stał na jej 
czele: miał z tyłu wielkie skrzydło z piór strusich, które 
wiatr miotał na jedną i na drugą stronę. Pięćdziesiąt tam 
chorągwi Królewskich liczono, a sześćdziesiąt trzy Księcia 
Radziwiłła Podkomorzego Litewskiego. 

Książę Karol brat Króla, wyznaczony pd niego na 
przyjęcie Królowej, kazał rozbić podług zwyczaju, o ćwierć 
mili od Warszawy, trzy wielkie namioty stykające się. 
Najwyższym i największym był średni, w którym przyjętą 
być miała, cały okryty perskiemi kotarami, kosztowniej- 
fizemi jak w drugich. Namioty te opasywały parkany z 
płótna, nakształt murku, z bramą dla wjazdu. Królowa 
przebywszy całe to żołnierstwo, u namiotów zatrzymana 
się, podał rękę zsiadającej Książę Karol, i wprowadził do 
iredniego, gdzie ją naprzód sam pozdrowił imieniem Kró- 
lewskiem, potem Jędrzej Gębicki Biskup Łucki, miał do 
niej mowę imieniem Stanów, na którą odpowiedział Biskup 
•d' Orange od Królowej. Skończyła się ta -ceremonija wy- 
strzałem sześciudziesiąt armat rozstawionych około namio- 
tów. Odprowadził Książę Karol Królową do karety prze- 
znaczonej na jej wjazd. Była ona z sukna błękitnego 
hollenderskiego , wybita wewnątrz srebrną materyą: gałki 
i cały oków srebrny. Siadła do niej Królowa, a na lewej 
Marszałkowa. Ciągnęło tę karetę sześć koni białych: 
stangret i foryś po polsku ubrani, nosili barwę białą z 
l^ękitnym. 

Miasto Warszawa, ubrało pięćdziesiąt dzieci majętnych 
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W suknie Francuzkie, s atłasu Uękitnego iAtym podbitego 
i w ssaffy podobne, które, jakoteż cecby, assystowały Kró- 
lowej od namiotów. Lecz nic nie wyrównywało pięknej 
postawie. bttzatrów, i wspaniałości Łrzechset szlachty, którzy 
przed karetą jechali, okryci kamieniami i kitami czapleai, 
jak o Łem obszerniej mówiłem, opisując wjazd do Gdańska* 
Nieukottczoną znalazła Królowa bramę tryumfalną do tego 
wjazdu służyć mającą, który choroba Królewska tak długo 
czyniła niepewnym. Z tego powodu osądzono rzeczą nie^ 
przyzwoitą dopełniać wszystkie zwykłe uroczystości ; jako*- 
teź, ie droga tamtędy zła była, gdy mróz ze wszystkiem 
puścił: przeprowadzono Królową przez inną bramę pobo- 
czną. Była ona z ciesielki, płótnem malowanem okryta, 
przypierały do niej dwie mniejsze, górą panowała galerya 
dla muzyki , zdobiły ją Rozmaite posągi Królów i Królo- 
wych Polskich, i róine napisy. Z dwóch stron wierzchoł- 
kiem wznosiły siędwa'Orły, jeden biały, herb Polski ozna- 
czający , ten trzymał pomieszane z palmowemi laurowe i 
oliwne róiczki: drugi czarny, herb Gonzagów niosący 
lilie, jakby gniazdo swoje składać chciały. Droga strona 
bramy przyozdobiona była wielkim obrazem. 

Tym czasem gdy Królowa wjeżdżała, kilku z nas wy- 
przedziło ją bocznerai drogami i na dwie godziny przed 
nią stanęliśmy w zamku, czyli Pałacu Królewskim. Król 
był in eognito w jednem z okien, aby nas przybywających 
widział, a uwiadomiony o bliskim Królowej przyjeździe, 
kazał się zanieść do Kościoła S. Jana, który za Kaplicę 
służy Zamkowi, złączony z nim d^mia długiem! galerya- 
mi. Spostrzegł w Kościele Pannę de Guebriant, na jednym 
z ganków, a sądząc o jej zacności po jej postawie, kazał 
ją prosić, aby się do jego loży udała. Jest to Oratorium 
z drewna, oknami otoczone, zkąd widać cały środek Ko- 
ścioła. 

Postawiono Króla w krześle jego ku głębi Kościoła, 
powaga jego prawdziwie Królewska miała eoś rycerskiego. 
Nosił suknią Francuzką z raateryi srebrnej najnowszego 
krojii, na głowie kapelusz kastorowy przepasany sznurem 
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ogromnyćli dyamenlów, i na pół oŁoezony ćzaplemi piórami. 
Siali przed nim w kole przedniejsi Panowie Dwora^ między 
któremi znajdował się Książe syn jego i Poseł WenecU 
Tripolo. Przeszło godzinę czekał na Królową z niespokoj- 
Aością do wyobrażenia łatwą , pomniącemn : iie się żenił 
na cudze słowo z Księżniczką, klórej nigdy nie widział, 
ft którą wnet miał zobaczyć. Zdawało się, że gdy spo- 
strzegł wchodzącą jaką z dam Francnzkich ,. mniemając, 
a to jest Królowa, chciał biedź naprzeciw, lecz wstrzy- 
•mywała go na tronie powaga ^ równie jak choroba, której 
miłość nawet hołd oddać musi. Przybyła nakoniec Królowa, 
Jcoło piątej godziny w wieczór: i weszła nie bez obawy, 
do której się przykładały skromność jej płci zwykła i po* 
szanowanie męża^ co miał być jej Królem. Ustąpić mu- 
siała miłość pokorze: trzeba było nakształt Estery, upaść 
4o nóg ukoronowanego małżonka. Gdy mu oddała ten hołd, 
zwykły Królowom Polskim, prosił ją,> aby się podniosła. 
-Słuchała stojąc mów Kanclerza Wielkiego; mówiącego do 
Króla imieniem Królestwa, a do Królowej imieniem Króla. 
Biskup d' Orange odpowiedział z jej istrony, z dziwną 
przytomnością i wymową. 

Gdy się mowy skończyły, zaniesiono Króla ku Ołta- 
rzowi^ szła za nim Królowa, w towarzystwie Marszałko- 
wej de Guebriant. Tym czasem Biskup Poznański wyszedł 
z chóru z Duchowieństwem, i jako Pasterz Warszawski 
przyjął Króla i Królową , miał znowu do nich mowę , na 
którą Biskup d* Orange imieniem Królowej odpowiedział. 
Weszli potem do chdMr, gdzie także Król został w krześle, 
dla swojej podagry. Nuncyusz Papiezki Torres na tę ce- 
remonią legatem utworzony, przyjął ich ślubne zezwolenie. 
Potem Te Beum laudamus, od Duchowieństwa i muzyki 
ipiewąnem było, a cała Gwardya Królewska ^ w okolicach 
Kościoła i w Zamkowem podwórzu rozstawiona, dała wraz 
ognia^ który powtórzyli Mieszczanie. 

Odniesiono Króla w krześle^ szła za nim Królowa, 
i udali się do jej pokoju audyencyonalnego. Tam Marszał- 
kowa de Guebriant Królowi prezentowała Królową; potem 
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krótki powiedziała komplement imieniem Króla Francnzkiego 
i Maiki jego; słuchał jak najpliniej Król Polskie aby go 
'dobrze zrozumiał. 

,, Najjaśniejszy Panie ! Król i Królowa Regen tka, Matka 
,,jego, rozkazali mi, abym ich imieniem prezentowała Wa- 
,,8zej Królewskiej Mości Królową małżonkę jego, oraz, 
,^abym mu oświadczyła szczerą 'życzliwość , z którą się' 
^, przyłożyli do tego małżeństwa, i ukontentowanie, że dali 
,^ Waszej Królewskiej Mości, jedne z najcnotliwszych, naj- 
„piękniejszych i najdoskonalszych Księżniczek, co, kiedy 
,, wyszły z ich Państwa , a którą nietylko jak bHską kre- 
,,wną, lecz jak własną Córkę kochali. Ja zaś. Najjaśniejszy 
,, Panie, upraszam jak najpokorniej Waszej Królewskiej 
,, Mości, abyś łaskawie przyjął oświadczenie moje, jak 
9,wielce mam się za zaszczyconą jlem, że mnie Król i Matka 
jjjego wybrać raczyli, abym złożyła w ręce Waszej Kró- 
,,lewskiej Mości tak drogi zakład jedności ich koron i oso- 
,,bistej przyjaźni." 

Mówił także potem Paif de Br^i Poseł Francuzki. 
Gdy skończył ,• Królową, która cały czas stała, odprowa- 
dzono do jej pokoju, gdzie Król został, siedząc przy niej 
wraz z Książęciem Karolem. Pani Marszałkowa de Gue- 
briaut, zostawiła' samych aż do kolacyi, którą dano we dwie 
godzin potem. Uczynił jej Król len honor, że ją na nię 
prosić kazał, i pił jej zdrowie. Był to bankiet bez żadnych 
ctremonji, u którego Damy Polskie służyły. Odprawił się* 
w pokoju Królowej. Nie TJługośmy go widzieli, bo jest 
zalecono Odźwiernym i Damom pokojowym nikogo nie 

' wpuszczać chyba za wyraźnym Królowej rozkazem. 

Naznaczono Pani de Guebriant piękny bardzo aparta- 
ment, zbudowany po Francuzku, równie jak. reszta zamku. 
Składał się on z czterech pokojów: pierwszy był przej- 
ściem do Królowej, drugi flla jej panien, trzeci wielki 
wspaniale obity, z bogatym baldachinem axamitnym, sza- 

^merowanym złotem, służył do audyencyi; w czwartym 
stało jej łóżko, wedle mody Francuzkiej, z materyi złotej 
na dnie jedwabnem purpurowem^ takaż i kotara. W jednym. 

Pam.oPoLJ. U.N.TomlY. ' H 
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% kątów zfiojdowMo się łóżko dU Panqy de Guebriant, 
jak to by{ liról sam zalecił. Co się nas tycze, mieliśmy 
dom Dziekana Kapituły Warszawskiej , dla nas i kuchni 
naszych. Kazał go Król nająć z przyczyny wygodnego 
przejścia, które go łączy ^ Zamkiem bh'ską galeryą: roz- 
stawiono warty u wszystkich drzwi > abyśmy w rzeczach 
naszych najmniejszej nie ponieśli szkody. Codzień przy- 
noszono nam chleb, wino, ryby, piwo i wszystko to, co 
jest do stołu polrzebnem, osobliwie konfitury, cukier lodo- 
waty, bąbonki i biszkokty w wielkiej obfitości. Od samego 
Gdańska dom Pani Marszałkowej nieznał innego srebra jak 
Królewskie. Staranność ta rozciągała się aź do koni, które 
pośtay^ono na przedmieściach, i karmiono koszlem Królew- 
skim : aby im dać odpocząć , naznaczono nam karety oso- 
bne , prócz dwóch na usługi Pani Marszałkowej i jej Pa- 
nien, zawsi^e gotowych* 

BANKIET WESELNY KRÓLEWSKI. 

W Niedzielę dnia 11. Marca odprawił się Bankiet 
Weselny w sali przeznaczonej na wielkie obchody. Stół 
Królewski był wyniesiony* na czterech wysokich gradusach 
i przyozdobiony dwoma piramidami cukrowemi, stóp dzie- 
sięciu wysokości,, złoconemi i malowanemi w różne kolory^ 
1^ figarami allegorycznemij napisami stosownemi do uroczy- 
«tośoi, którą obcbodj^ono. Król aiecbcąc, aby obiedwi^, 
pbdług zwyczaju poszły na łup «paziom, posłał jedne z nich 
Pannie de Gucbriant. Stała ona' więcej jak miesiąc w* jej 
pokoju; każdy przechodząc c(xś z piej ukruszył, ą Tata- 
rowie niewojpicy, którzy drzewo nosUi, dobrze $ię nią 
ładowali; mimo tego ustawnego rabunku, więcej jej jak 
ppłowa została. 

Bankiet ten nieco się inaotej odprawił, jak Konrespon- 

deuci Pana Renaudot o* nim mu donieśli do jego gazety; 

gdzie często umieszi^zali rzeczy niegodne pióra jego, zdolne 

nawet nadwerężyć. reputaćyą dzieła, którem się zaprząta. 

Mieliśmy kilka służących j pisarzów rozmaitych relacyi; 
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czynił Ło każdy wedle swej sposobności, pisał z*nich jedne 
i nasz piekarz , gdzie się najbardziej zatrudniał ceną mąki 
i jej pięknością. Takrej to wagi relScya w Paryża publi- 
kowaną była. Może więcej wiary znajdę ja, którego Kro* 
Iowa Polska zawołać kazała, abym widział z bliska 3 kto 
siedział u tego siołu, i jakim porządkiem. 

Król trzymał średnie miejsce po prawej ręce Królowej : 
Książę Karol, zastępujący miejsce Posła nadzwyczajnego 
Cesarskiego, siedział przy nim. Marszałkowa deGuebriant 
obok Królowej, Pan de Bregi przy Księciu Karolu. Niżej 
Pani Marszałkowej siedział Nuncyusz Papiezki, który, jako 
Legat, mógł brać krok wszystkim Posłom, lecz niechciał 
innego miejsca. Za nim Poseł Wenecki, za Panem* de 
Bregi Biskupi Poznański, jako*Poseł Książęcia Palatyna z 
Nejburga, Szwagra Królewskiego. Nakoniec po Pośle We- 
neckim Biskup d' Orange , którego Król chciał osobłśeie 
zaszczycić, chociaż nie był charakterem Poselskim przyozdo- 
biony. Z tej przyczyny Biskupi i Senatorowie Polscy ofia- 
rowali mu na Bankiecie Gdańskim pierwsze tylko miejsce 
u swego stołu. Widział się z Królem w wilią wjazdu 
Królowej ; i tak doskonale gadał z nim po włosku, że Król 
powiedział po jego odejściu : Questo f^escovo mi parę tuto 
Italiano^). Jeden z Posłów Zagranicznych, nie był proszo- 
ny na ten Bankiet, dla swego barbarzyństwa i niepoloru 
narodu. 

Niżej stołu Królewskiego, zastawione były trzy wiel- 
kie stoły długości sali: u jednego jadły Damy i Panny 
Dworskie, u drugiego Panowie i Szlachta, którzy tylko 
chcieli i tam dosyć spijano :* trzeci służył za skład półmi- 
skom , gdzie Szlachta służąca brała je i przynosiła Kraj- 
czym Wielkim, którzy je podawali. Cała ta ceremenj^a i 
zastawa podobnemi były do Bankietu Gdańskiego : cała także 
muzyka Królewska znajdowała się w galeryi na końcu sali 
i powszechne wzbudzała zadziwienie. Odniesiono potem 
Króla w krześle do jego pokoju, zkąd nie wychodził przeszło 



1) Ten Błskap całkiem Włochem zdttje mt się. 

11* 
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niedziel irzy^ bo się mu podagra odnowiła, co spóźniło 
lakże uzupełnienie jego małżeństwa. Pani Marszałkowa 
de Guebriant darowałlL mu czapkę nocną woniącą, z atłasu 
karmazynowego, haftowaną złotem, kilka 'czypków i parę 
koszul z najprzedniejszej* koronki Genueńskiej , którą tylko 
w Paryżu znaleźć można. 

PODARUNKI WESELNE 
OFIAROWNNE KRÓLOWEJ POLSKIEJ, 

. • PRZEZ 

SZ^LACHTĘ NARODOWĄ, KSIĄŻĄT SĄSIEDZKICH 

I SPRZYM4ERZ0NYCH. 

Jest to starożytnym w Polszczę zwyczajem iż Sena- 
torowie, 'Urzędnicy, Szlachta i Miasta główne, posyłają 
podarunki weselne swoim Królom. Przepych sprawia, iż 
zwykle te podarunki są wielkiej ceny. Stają się oue wła- 
snością Królowej, która je odbiera^ zachowuje, przedaje, 
lub czyni z niemi , co jej się podoba. Król Polski , jako 
Małżonek, dał jej pierścień niepospolitej wartości. Pan de 
Bregi Poseł Francuzki, imieniem Króla swego, kosztowne 
eausznice dyamentowe. Syn Królewski piękny gabinet'), 
pełny rzeczy rzadkich. Książe Karol Stryj jego, dyament, 
wartujący dziesięć tysięcy talarów. Potem każdy z Sena- 
torów, Urzędników, Starostów, znakomitszej Szlachty, i 
Miasta nawet składały swoje prezenta przez deputowanych. 
To trzy dni, codzień przez godzin cztery i więcej trwało. 
Przynoszących podarunki przyjmowała Królowa, w pokoju 
swoim andyencyonalnym, mając obok ąjebie z jednej strony 
Maiszałkową de Guebriant, i Posła Francuzkiego, z drugiej 
Wielkiego Kanclerza Polskiego, i swego własnego* Każdy 
składając prezent, czynił w krótkości ten komplement: 
,, Najjaśniej sza Pani, Senator lub- Pan N. ofiaruje Waszej 
,, Królewskiej Mości ten dar, w dąwód poszanowania swego 

1) Nazywauo wtedy gabiaetami wszelkie szafki wybornej roboty. 
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^yi radości z szczęśliwego jej zamęźcia/' Byty to tace, 
wielkie wazy, czary, wanienki, i inne naczynia złote, lub 
srebrne najkosztowniejszej roboty ; część ich znaczna ; dro- 
giemi sadzona kamieniami. Prócz lego, najbogatsze Perskie 
Kobierce, tkane złotem i srebrem, perły, dyamenty, łan- 
cttchy z drogich kamieni, a nawet znaczne summy czerwo- 
nych złotych i medale złote, bite umyślnie. Przekonany 
jestem, że odebrała w takowych podarunkach, wartość 
czterechkroć sto tysięcy talarów, a to ją nie więcej koszto« 
wało, jak wdzięczne przyjęcie. Kanclerz jej za nią dzię- 
kował, odnosiły te dary do pokoju Królowej, jej kobiety: 
prowadził je z laską ceremonialną jej Marszałek, aby im 
plac czyniono. ^ • 

Wojewodowie Wołoski i Maltańskie którzy chociaż 
Hołdownicy Turka, niejakim jeszcze sposobem Królom Pol- 
skim podlegają, tak, iż prócz wyznaczenia Sułtana^ trzeba 
im zezwolenia Króla Polskiefgo; i którzy często wzywają 
jl^rotekcyi jego , gdy są uciemiężeni ; wysłali także swych 
Posłów , pod prete:item małżeństwa tego i oddania poda- 
runku Królowej ; w rzeczy zaś samej , aby traktować z 
.Królem. i z Senatem o wojnie przeciw Turkom zamyślonej. 
Po publicznej audyeucyi u Króla, byli wprowadzeni do 
Królowej przez Wielkiego Marszałka, mieli do niej mowę 
swoim językiem, który chociaż pochodzi od Słowackiego, 
jak i Polski/ tak się jednak od niego ^różni^ iż trzeba było 
tłómacza, przez którego Kanclerz od Królowej odpowiedział. 
Ofiarowali imieniem Książęcia swego, muśliny haftowane 
złotem, zawinięte w bogatych kobiercach złotych^ srebrnych 
1 jedwabnych : potem pocałowali rękę Królowej. Byli ubrani 
po polsku, w obszernyoh czarnych sukniach, lecz nosili 
długie brody po grecku, równie i włosy. 

Spóźnił się Poseł Moskiewski z oddaniem prezentów 
Królowej, czekając, aby Król wyzdrowiał, i dał mu pierwszą 
adyencyą. Mają ten zwyczaj, iż niechcą prezentować się 
Królowi, jeżeli nie jest ubranym, gdyby najcięższą był 
złożony chorobą. Jeżeli z łóżka wstać nie może, trzeba 
przynajmniej, aby. był ubranym i wspartym pod ramiona, 
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inaczej, nie mówi wszy, odchodzą. Dla tego Poseł ma za« 
wsze' widza, który dostrzega, czyli go niezwodzą miano* 
wicie względem tytułów Króla i ich Ksiąźęcia, które zwykle 
wielkim podlegają sporom. Czyta je Poseł, aby nie za- 
pomniał, powtarza je ąwi^dek; a jeźli im który jest za* 
przeczony, krzyczą do zagłuszenia. Często zaczynać na 
nowo trzeba, i znaleźć jaki sposób ngodny, aby te spory 
przytłumić. Nawzajem tejże samej doznają trudności: a 
gdy tytuły z jednej i z drugiej strony są ukończone , do- 
pełnionym jest pryncypalny punkt poselstwa. Gdyby zaś 
czego odstąpili bez przyczyny^ lub niedość uporczywie 
bronili godności Pana swego, czekają ich za powrotem nie 
ma^ kary.* Naczelnikiem tego Poselstwa był Świekier 
młodego Ksiąźęcia , dzi& panującego ; leez nie będzie miał 
ukontentowania widzieć, na tronie Wnuków swoich, dla 
niedołęźności męża. Wróci raz jeszcze berło Moskiewskie 
do wyboru ludu, bo Siostra Ksiąźęcia nie ma męża. Stany, 
które jej przeznaczyły Hrabię Walmoza ^bękarta Króla 
Duńskiego) wtrąciły go do więzienia za to, iż religji zmie- 
nić nie' chąiał, przedsięwziąwszy zamknąć w klasztorze 
swoje Księżniczkę. Nędznym był wjazd Posła tego do 
Warszawy: miał z sobą dwieście, lub trzysta osób źle 
ubranych w niepoczesną żałobę , którą nosili po zeszłym 
Panie ijiwoim. Większa ich część jechała sankami, konie 
które je ciągnęły, nfewiększe pewnie i niepiękniejsze od 
naszych osłów Francuzkich: dla tego nie dano tym beze- 
cnym zwierzętom slajen, jak innym, uszykowano je na 
ppdworzu Posła, i jadły na ziemi. Co się tycze Dwora 
Poselskiego ; nie lepsze obyczaje jego , jak ubiory. Jedli 
l>ez serwet i obrusów, a raczej nie jedli, ale pili zawsze, 
nie .wino, lecz gorzałkę, którą się od rana do wieczora 
zalewali. Gdyśmy przez ciekawość odwiedzali to Poselstwo, 
obawiałem się, aby nam tego piekielnego napoju nie ofia- 
rowali, (bo prócz smaku i zapachu, ci którzy go robią, 
nienajprzyjemnięj wyglądają J, lecz ta grzeczność nie przy- 
szła im nawet do myśli. Chociaż są Szlachtą, bawią się 
kopiectwem, i sprzedają, przy zręczności tych poselstw, 
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sobole^ lyg^ySy ' gronostaje; któfe niegdyś Królów i Pa- 
nów naszych stroiły. , Prócz wynalazku fałszawania fater, 
rozumiem, ii mało sżtnk znają, wyjąwszy instrument chra- 
pliwy nfksztalt dawnej liry, złożony ż pięciu lub sześciu 
stron grubych, jak rakietowe; na tem nakształf lutni brzdc- 
ezą, szyją nawet na opak, jakośmy to widzieli w przedpo- 
koju Posła. Chcieli trząść Księdza de Flenri spowiednika 
Królowej, z którym byliśmy dla widzenia ich futer. Ubiór 
ich podobny jest Polskiemu, pycha nieskończona, niechcą 
ustępować żadnej koronie, zaszczycając swego Ksiąźęcia 
tytułem Cara różnych Królestw. Gdy Posłów przyjmują, 
lub gdy ich Posłowie są pfzyjęterai, targować się trzeba, 
kto pierwszy z konia zsiędzie. Lecz zażył ich Książe Ra- 
dziwiłł Podkomorzy Litewski , którdgo Król naprzeciw nim 
posłał; udał bowiem pospiech w zsiadaniu dla powitania 
Posła: ten z konia zskcTczył natychmiast, a Książe Wstrzy- 
mawszy się nieco, dopiero go pozdrowił. 

Król Polski ubrał się w łóżku, około którego stali 
Senatorowie^ zgromadzeni na audyencyą Posła tego. Przy*- 
był nk nię z całym swoim dworem, wszj^scy z pojgoło-^ 
neuft umyślnie łrródami, które z niemiecka noszą. Mówił 
głośno osobliwie zaś mianując tytuły Pana swego. Prz^ 
tych nie obeszło się bez -sporu, osobliwie względem Inflant, 
Księztw Smoleńskiego i Gzerniecfaowskiego, które chciano, 
aby uznali za oddzielne od ich Państwa. Uczynili tęż same 
trudność, gdy je wymawiano w tytułach Królewskich ; je- 
dnakże ustąpić- musieli, ponieważ kraje te zabezpieczone 
były KoTonre Polskiej ostatnim pokojem. Przełożyłl złisceiiie 
swoje^ to jesl. odnowienie przymierza, które trwafło pod 
panowaniem zmarłego Książęćia j i związku zaczepnego i 
odpornego mięiłzy dwiema narodami. Co się miało znaczyć 
nzbrojenfe się przeciw Turkom, i wydanie im wojny, łą- 
eżnie 2 We4ochami i IHultaDami , aby ich siły rozerwać, 
całkiem wtedy natężone przccrwko Rzeczy(K>spóKlej We* 
neckiej, fclóra ku swej obronie starałaf się Wzniecić tę burzęf. 
Żądał tego Kfó!, Książe wojenny i żarKwy o wiarę. Ci^ytfi 
co może, aby słany do wojfify nakłonił, lecz wszystkie jego 
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usiłowania dotąd niewiele pomogły. Po skończonej mowie^ 
pocałowali rękę Króla. Między innemi rzeczami, ofiarowali 
ma tygrysa, żyjącego w klatce drewnianej. Posłał go Król 
natychmiast Marszałkowi Kazanow^kiemu^ wraz z Moska- 
lem , którego , zostawili , żeby miał o zwierza staranie. 
Po skończonej u Króla audyencyi, zaprowadził Marszałek 
Wielki Koronny Posła i Dwór jego do Królowej : ukłonił 
się jej głęboko wraz z całem swojem towarzystwem; po- 
tem głowy nakryli. Oświadczył imieniem Pana swego rar 
dość z jej zamęźcia, z Królem tak możnym i sławnym, 
potem darował jej dwa soroki soboli : każdy z nich zamy- 
kał w sobie skórek dwadzieścia cztery. Natychmiast cała 
Szlachta jego rAciła wiele innych podobnych. Jest to bo- 
wiem zwyczajem pokazywać je wprzód Królowi i Królowej 
z wyrażeniem ceny. Jeźli się im spodobają, zachowają je 
płacąc; w przeciwnym przypadku, wracają do ich maga- 
zynu, gdzie je przedają, lecz przed tą audyencyą nic na 
targ nie wystawują. Zwykłem! ich Kupcami są Żydzi, 
nabywają od. nich futra, które często Fałszują, potem prze- 
dają je jak najdrożej Szlachcie Polskiej na borg, lichwę 
lub zastawy. Mało co Moskale mieli pięknych soboli: do 
Łeco drożej je cenili, niż przedają w Amsterdamie^ gdzie 
jest ich handel zwyczajny. ' • 

OPIS ZNAKOMITSZYCH ZDARZEŃ 
DWORU POLSKIEGO. , 

W- WARSZAWIE OD 15. ftlARCA, DO 15. KWIETNIA: DNIA 
WYJAZDU PANI MARSZAŁKOWEJ DE GBEBRIANT. 

' Król Polski blisko trzy tygodnie w łóżku przepędziła 
mocną podagrę cierpiący, która spóźniła dopełnienie mał- 
żeństwa jego. Przykro znosił, że mu słabość nie pozwoliła 
rozmawiać się z Panią Marszałkowa de Gnebriant. Nie 
dał jej audyencyi partykularnej od tej , którą i^iała publik 
cznie^ w dzień przyjazdu Królowej, bo niecbciał jej w łó- 
ika przyjmować. Jednakże oświadczył, Panom Polskim 
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wolą swoje ;- aby odbierała honory, jakie naleią Damie ta- 
kiego urodzenia, i takim zaszczyconej urzędem, równe 
tym, jakie oddawano Areyksiężniczce Insprugskiej,> Siostrze 
Wielkiego Ksiązęcia Toskańskiego, gdy nieboszczkę Kró- 
lową do Polski przywiozła. Zlecił nawet osobiście staranie 
o niej, i kawalerską usługę Kasztelanowi Warszawskiemu, 
Panu doskonałej grzeczności i w języku Francuzkim bie* 

głemu. 

Wszystka znakomitsza Szlachta często ją odwiedzała, 
pbkój jej zawsze był pełny pierwszych Urzędników Pol- 
skich« Kanclerz i oba Książęta Radziwiłłowie; traktowali 
ją okazałe. Marszałek Kazanowski , Pan nieporównanego 
rozumu i osobłiwszej wspaniałości , dał jej , jak inni , py- 
szną kolacyę Xr balem , na którym tańcowała żona jego z da- 
mami i kawalerami swego pokrewieństwa. Cierpiał Marsza- 
łek, jak i Król jego, ciężką podagrę; mimo tego nie 
omieszkał odwiedzić Mari^załkową de Guebriant; słowem, 
pokój jej i przedpokoje napełniali zawsze Panowie i Panie 
Polskie* Poseł Papiezki, Prałat znakomity pobożnością, 
rozumem i szlachetnością, często u niej. bywał, jako też 
Pan Tiepolo, Poseł tWenecki. Pozdrawiali ją także depu- 
towani miast, ich imieniem. Nakoniec odebrała nadzwy- 
czajne hoYiory; z takiem ubieganiem się i uprzejmością, 
że się dwór Polski zdawał szacować każdy « jej rzadkich 
przymiotów tyl^,* ile* jej charakter Posłowej extraordyna- 
ryjnej i Ochmistrzyni Jej Królewskiej Mości. 

Król słysząc ustawne o niej pochwały , niechciał dłużej 
odkładać audyencyi; często wprzódy posyłał, wymawiając 
się, że jej dotąd nieprzyjął^ będąc chorobą złożonym. Na- 
koniec kazał oświadczy.ć , iż chęć widzenia przełamie tę 
trudność, i że się na przyjęcie jej ubierze. Umiała cenić 
tę grzeczność Pani de Guebriaut ; była u Króla i *dwie 
godzin spędziła, siedząc przy łóżku jega.« Chociaż Wielki 
ten Książe nie umie naszego języka,* a ona włoskiego, 
którym do niej gadała jednakże się doskonale zrozubieli. 
.Po różnych mowach o związkach- dwóch Koron, Książe 
ten pełpn grzeczności,, postr^egłszy portret M$trszałka 
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de Guebriant na jej zegarka, zwrócił mowę kn niemu, 
, wynosząc sławę jego, i jej osobiste przymioty. Chwalił 
twarz rycerską, co tak dobrze wielkie jego czyny ozna- 
czała , i po kilka ra2y przypatrywał się temu portretowi. 
Marszałkowa prosiła, aby go przyjąć raczył, z czego się 
wymówił, lecz gdy wyszła, posłał do niej W. Łowczego 
Pana Megdal, obligując ją, ieby mu go odesłała : a cbcąc 
jak najgrzeczniej okazać, ile len dar szacuje, powiedzieć 
kazał, źe go przyjmie, jeźli mu jeszcze ofiarować zechce. 
Oświadczyła mu wdzięczność swoje za tę łaskę. Odbiera- 
jąc go Król zlecił, aby ją zapewniono, że ten, dar, pierwsze 
miejsce w gabinecie jego trzymać będzie, i poi^łał jej przez 
Łegoi Wielkiego Łowczego bunt soboli doskonałej piękności. 
Wytłómaczyć muszę rodzaj tego podarunku, na północy 
tylko używanego. Pwa', lub trzy tiiziny skórek sobolich, 
wiąże główkami jedwabny sznurek, ten się przesuwa przez 
worek równej im długości zwyczajnie z zielonego atłasu: 
opierają się u *góry o dzwonek srebrny,* gdzie go węzeł 
wstrzymuje: za pociągnieniem sznurka, skórki te w worek 
wsuwają się, który się potem z obóch końców zamyka. 
Bunt len soboli wartował sześćset liib siedmset talarów. 

Panna de Guebriant prezentowała sięf tegoż dnia Kró- 
towi, który ld)o uprzedzony od całego dworu, o jej oso* 
bistych. przymiotach, znalazł dla niej nowe pochwały. 
Ucieszył się, widząc , że nieco włoski język znała , i po- 
wiedział, że ehee , aby w innych wizytach, służyła za 
tłómacza ciotce swojej. Odbierała ona tysiączne grzeczności 
od Panów Polskich. Łowczy Wielki, dowiedziawszy się, 
iż^lubłła polowanie, dał jej trzy razy tę rozrywkę, klófą 
Izieliła z Damami Polskiemi Dworu Królowej. Towarzy- 
szył im Pan Platemberg, Koniuszy Jego Królewskiej Mości: 
Łowczy zaś Wielki traktował wspaniale, choć pod wiej- 
skim dachem, gdzieśmy wszyscy pili po polsku. Szczę- 
śliwe*łowy były, zawsześmy siedm lub ośm sarn i danieli 
ubili, nie licząc lisów i zajęcy. Królowa, która faz na nieb 
. znajdować się chciała, szczęśliwszą jaszcze znalazła się 
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spotka wszy Króla-, klóiy się na nie wybrał in cogiiito 
w. małej odkrylej karecie, i z sobą ją odwiózł. 

Raz gdy Panna dę GuebrianŁ wróciła z polowania, 
Książe Janusz Radziwiłł i Słnszko Podskarbi Wielki Li- 
Łewski, w towarzystwie znacznej liczby Szlachty, wyjc- 
cbali naprzeciw niej, chcąc ją zabawić konną gonitwą* 
Konie ich były okryte tyftykami z axamłlu złotem hafto* 
wanegOj wlekącemi się po ziemi: ubiór całkiem złotem 
śklący. Kładli czapkę na długiej żerdzi, którą trzymał słu- 
żący, i tę końcem kopji porywali. Potem Słuszko biega* 
jąc, ciskał na powietrze toporzec wojenny, i ląpał go za 
rękojeść o dziesięć kroków, zbyt zaufany w swej zręczno- 
ści, żeby się niebezpieczeństwa obawiał. 

Przez ciąg cały wielkiego tygodnia, byliśmy świadka- 
mi nadzwyczajnej gorliwości Polaków, mianowicie \hiuf 
który się srodze dyscyplinami w Kościołach katuje. We 
wszystkie postowe Soboty trwa to biczowanie, lecz od 
Środy aż do Wielkiejnocy smutno i okropno widzieć, jak 
odwiedzając Kościoły dzień i noc, przy świetle smolnych 
pochodni , idą po pięćdziesiąt , lub sto za krzyżem , z dy- 
scyplinami krwią zbroczonemi, (których końce po większej 
części żelaznemi kolcami są zaostrzonej, i słyszeć napeł- 
niających ulice przeraźliwym wrzaskiem ! Okryci są kaptu- 
rem, w miejscach tylko oczów przedziurawionym, z kapą 
z płótna białego lub czerwonego : na niej wydane są koście 
lub trupie głowy, z tym napisem : Memento mori, W wielki 
Piątek uieprzeslali biczować się po Przedmieściach, w Mieście 
i Kościołach, do których wchodząc ten pacierz mówili. 
Jesus plus, Jesus foriis^ Deus immortalis^ muerere nobis* 
Potem padali plackienrna ziemię, i krzyż całowali, a wita- 
jąc odkrywali gołe plecy i siekli je okrutnie przez eałe 
Miserere. Widziałem wielu, których rany głębokości pałea 
były. Co się działo w mieście, srożej. się jeszcze po wsiach 
dopełniało. Z galeryi Zamku Warszawskiego, widzieliśmy 
wsie nadbrzeżne Wisły, oświecone blaskiem pochodni i 
tysiączne proeessye, których się wrzask o uszy MiSze 
obijał. Wzbudzała we mnie politowanie ta roęczarnis, le«z 
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bardziej jeszcze ubolewałem nad slepem ich uprzedzeniem: 
rozumieją bowiem, iż najwięcej dla zbawienia czynią, drę- 
cząc się tym sposobem , i masła w poście jiie jedząc ; w 
czem są tak skrupulatni, iżby umrzeć woleli^ jak się tego 
dopuścić. Mają także zwyczaj bić się w policzki podczas 
elewacyi; co śmiech wzbudza w tych, którzy prawdziwą 
pobożność nad dziwaczną powierzchowność przenoszą. Mnie- 
mam, iż z Polski przywiózł nam Król Henryk III. wyna- 
lazek swoich pokutników; których kuglarstwo i rodzaj ten 
nabożeóslway i tego Króla pogardą okryło. 

W wielki Piątek, Ksiądz Fleuri spowiednik i kazno- 
dzieja Królowej, Doktor Sorbony, miał w kaplicy zamko- 
wej wyborne kazanie o passyi, gdzie się znajdowali^ z Kró- 
lową wszyscy dworscy, którzy nasz język rozumieją*. 
^Zbudowani niem, głosili, iż Polska nietylko wdzięczną była 
Fraucyi za tak cnotliwą Królową , lecz wraz obowiązaną 
za tak wielkiego kaznodzieję. Książe Radziwiłł i Hrabia 
DenboiT^ choć lulrzy, oświadczyli, iż chcieli mu powierzyć 
sumienia swoje, i że różność ich religji nie będzie przeszko- 
dą, aby nie polegali na jego roztropnością w wielu pun- 
ktach, które się do naszej wiary stosują. 

Tegoż dnia i w Sobotę odwiedzała Królowa Kościoły, 
toż uczyniła i Marszałkowa de Guebriant, z całym swoim 
dworem , dla zyskania odpustów przed Najświętszym Sa- 
kramentem, który, ("jak u nas) wystawiają pod baldachina- 
mi> lecz kształtniej f jak nasze) strojnemi. We wszystkich 
prawie grobach leżał Pan Jezus umarły, przy nim Matka 
Najświętsza : widać było padającą się ziemię i niebios różne 
obroty; wszystko to nader wydatnie, dla nieprzeliczonej 
liczby lamp i świec jarzących. Grób Jezuitów był cały 
złożony z pałaszów, szyszaków i broni prawdziwej, a u 
wszystkich muzyka słyszeć się dawała. W Sobotę Królo- 
wa, podług zwyczaju krajowego, pół prawie nocy w Ko- 
ściele spędziła , i niemal dzień cały ' Wielkanocny : Król 
nawel kazał się tam zanieść. Nie tylko wyciągają lego 
Polacy od Książąt swoich, lecz radziby ich przymusić do 
codziennego mszy słucliaiua. Mają wszyscy dnia lego ba<> 
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ranka święconego na stole, sucho pieczonego, z plackami 
pelnemi szafranu i rodzenków; kosztują po trosze wszy* 
stkiego, resztę- zosta wuj^ służącym: po czem stół, jak 
zwykle, zastawiany bywa. 

W Wielkonocnym tygodniu miała Pani de GuebriauŁ 
dwie audyencye u Króla, który nie przestając chwalić jej 
rozumu i cnoty, przed pierwszemi osobami dworu swego^ 
powiedział: ze chociaż Król Francuzki mógł mu przysłać 
którą z Księżniczek krwi swojej, niemniej jednak jest ma 
obowiązany za to, że na ten urząd wybrał damę talL do- 
skonałą, takiego rozsądku, takiej żywości rozumu, tak 
szczerą , tak przenikłą i rozsądną ; iż przeszła mniemanie, 
które miał o damach Francuzkich, chociaż niemało o ich 
przymiotach był uprzedzonym. Dodawał: że damy, które 
zaznał w Niemczech i we Włoszech, nie były tak dosko- 
nałemi : słowem , że łączy w sobie celuiejsze przymioty 
Łych trzech narodów. 

Oddając Pani de Guebriant wizyty z pożegnaniem wszy- 
stkiem damom dworskim, odwiedziła także Nuncyusza, 
Posła Weneckiego, urzędników wielkich koronnych, między 
iniremi Książąt Radziwiłłów , którzy ją traktowali , Kan- 
clerza wielkiego. Podkanclerzego i Marszałka Kazanow- 
skiego. Była przyjętą od nich z wielką ceremonią u drzwi 
pałaców, wśród ich gwardyi i hajduków pod bronią. 
Marszałek Kazanowski, który jest wzorem doskonałości 
dworskiego człowieka, nie chciał, aby podagra przeszkadzała 
mu, okazać. uprzejmość, zwykłą sobie w lepszem zdrowia. 
Kazał się zanieść ze schodów w krześle. Otaczało podwórze 
jego trzysta hajduków pod bronią, uszykowanych w dwóch 
rzędach. Około osoby jego znajdowało się więcej, jak 
pięćdziesiąt szlachty, ubranych w alłas żółty, z kurtkami 
błękitnego atłasu, (ci są nakształt naszych paziów) i wielu 
innych dojrzalszego wieku, strojnych jak najwięksi pano-. 
wie. Zona jego, córka Wojewody Nowogrodzkiego, była 
w' towarzystwie licznem panien kształtnie ubranych : lecz 
wspaniałość inaczej jeszcze okazała się , gdyśmy do poko- 
jów weszli. Włochy, któreśmy potem widzieli, nic tak 
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ekazałego niemają^ ani prawdziwie pańskiego. Przyznam 
się, żem był omamiony, i żem się mniemał przeniesionym 
we śnie do jakiego czarodziejskiego pałacn : bo chociaż ten 
jest regularnie po włosku zbudowanym, około wielkiego 
czworograniastego podwórza , powierzchowność jego nie 
obiecywała tego, co się nam wewnątrz widzieć dało. 
Apartament składa się z pięciu , lub sześciu pokojów cią- 
giem idących-, i wstęp dających do tyluż pobocznych. 
Wszystkie są okryte obiciami wschodniemi najrzadszemi, 
w srebrnych i złotych materyach; jeźli się w niektórych 
znajdują łóżka, są z złotogłowia, którego blask przypomina 
słońce przy wschodzie. Pokoje zdobią wielorakie szafy 
najprzedniejszej roboty, jaką widzieć można: i sloły roz- 
maicie okryte najpiękniejszemi sztukami, ze złota, srebra, 
bursztynu i drogich kamieni, które ten Pan wspaniały, 
mniej dlatego okazuje, aby się dziwiono dostatkom jego, 
jak aby miał zręczność' ofiarować osobom zacnym -to, co 
się im podobać może.' Prosił Pani^ Marszałkowa de Gne- 
briant, aby sobie jaką szŁukęr wybrać chciała, a mimo jej 
podziękowań, sam i żona jego, posłali jej kilka szaf burszty- 
nowych. Żałowała Pani Marszałkowa, że nie miała czbm 
się im droższem wywiązać, jak zegarkami kameryzowa- 
nemi, i innemi podarunkami, chociaż i to wiele cenić zda- 
wali się: lecz więcej mię nad te wszystkie dziwy rzecz 
jedna uderzyła. Był to widok dwóch karliczek niesłychanie 
małych, które stały jak' na warcie, i strzegły dwóch pie- 
sków, niemniej karłów w swoim rodzaju, gdyż nie były 
większe nad myszy:' spoczywały w koszyku białym mało 
co większym jak ręka , na poduszce atłasowej woniącej, 
zkąd wyskoczyły szczekając przeciwko nam, lecz uspokoiły 
się za pierwszym znakiem jednej z tych karliczek. Ta 
męża miałar: widziałem go: nie wiele się' różnił od niej 
wzrostem, lecz był mniej kształtnym, bo trochę pękatym. 
W bliskim pokoju znaleźliśmy ze dwanaście panien ładnych, 
strojnych bogato w dyamenty i perły, któremi osobłiwie 
głowy ich okryte były. Bawiły się szaloną kobietą , co się 
mężczyzną mniemała, ttaśladojąc we wszystkiem płeć męzką. 



\ 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. I7» 

Kanclerz wielki ma szalonego, wcale przeciwnego fianiorn : 
jest lo t;h)opiec, który się dziewczyną mniema , nosi strój 
kobiecy » i dość dobrze gra swą roię, osobliwie w tern, 
łź nad wszystko lubi, aby mu się zalecano. 

Przypomnfało mi to, com dawniej słyszał, iż ci dwaj 
panowie- różnią się równie, jak ich szaleni. Każdy z nich 
ma swoje partyą, chociaż obadwa dobrze są położeni a 
Hróla, i oba gorliwie mu służą. To ubieganie się dowodzie 
że są oba niepospolitego rozumu. Gdy jeden z uich S^doU 
nym sądzi się służyć szczęśliwie w rzeczach publicznych, 
drugi w dworskich, w których rozum jego i zniewalająca 
słodycz, prawie mu samowładny rząd dają. A że Kanclerz, 
którc^go władza szerzej się w kraju rozciąga , surowiej 
swej używa powagi, mniej może jest kochanym, lecz więcej 
wraża obawy i poszanowania, dla swej potęgi i wielkich 
zasług. Po godzinnej rozmowie i po zwiedzeniu tego apar- 
tamentu, chciał • Marszałek pokazać salę śwoję Pani de 
Gnebriaht. Jest ona wielka, posadzka jej marmurowa, jak 
w reszcie domu: w środku znajduje się wielka srebrna 
fontanna, z której sztucznie wylryskiwały wody pachniące 
wszelkiego rodzaju ; a podczas kolacyi lały się z niej wina. 
Nad drzwiami wznosi się ganek ogromny, z którego, za 
wnijściem kompanji, dwudziestu muzykantów Marszałka, 
słyszeć się dało. W gmieniu oka stół hył nakryty złoci- 
stemi czarami w cztery rzędy,' licząc po dwadzieścia w 
każdym. Były one pełne suchych konfitur najpiękniejszych; 
które widziałem nawet we Włoszech, zkąd je sprowadzają. 
Znajdowały się gruszki niezmiernej wielkości, pomarańcze, 
isylryny, melony : ogólnie, co tylko do cukrów należy, we 
wszystkich gatunkach i kolorach. Kredens nadzwyczajnie 
był wspaniały, i wszelki prawie przechodzący szacunek^ 
bądź dla wielości srebra i złota, bądź dla ich roboty. 
Wszystkie sztuki jak najsubtelniej wyrobione, niepospolity 
kształt miały ; wspomnę tylko o Bachusie wielkości Qatu« 
ralnej człowieka , siedzącym na beczce -srebrnej , której 
obręcze złote były. Pięćdziesiąt dworzan, przybranych w 
kolory Marszałka , roznosili wina w pięknych kryształach^ 



170 ZBIÓA PAMIĘTNIKÓW 

na tackSch złocistych: dziesięciu, lub dwunastu starszych 
wspaniale przybranych, rozdawali pokarmy. Po skończonej 
kolacyi, zamieniła się muzyka w tańce. Marszałkowa Ka« 
zanowska, tańcowała z bratem swoim Słuszką, Podskar- 
bim Litewskim. Margrabia z Gonzagów Myszkowski , z 
swoją żoną: słowem, cała kompania ^ prócz Marszałka i 
Pani de Guebriant. Nie znam tańca, któryby tak uprzej- 
mość^ powagę i przyjemność wraz łączył. Tańcowali tv 
okrąg, zwykle dwie kobiety były razem, potem dwóch 
mężczyzn i tak ciągiem. Pierwsza część polegała w po- 
-^ klonach , potem w krokach do miary i muzyki przystoso- 
wanych. Czasami dwie damy będące na czele, z nienacka 
środkiem się spieszniej zwracały, niby chcąc uniknąć ka- 
walerów idących za niemi. Często się znalazłem na podo- 
bnych balach, u pierwszych panów dworskich, i zawsze 
mnie bawiły. Nic w nich nie upatrzyłem, czemuby przy- 
mówić można, tylko żem zawsze widział, prawie jeden - 
rodzaj tańca : lecz później przekonałem się w Radziejowi- 
cach, że wszystkie są w Polszczę znanemi. 

iEGNA SIĘ PANI MARSZAŁKOWA 

DE GUEBWANT Z KRÓLEM I KRÓLOWĄ POLSKĄ 

WYJEŻDŻAJĄC DO FRANCYI. 

• 

Choroba Króla Polskiego^ opóźniła ostateczne dopeł- 
nienie jego małżeństwa, aż do ósmego Kwietnia, dwudzie-^ 
stego dziewiątego dnia od przyjazdu Królowej , w którym 
Jego Królewska Mość przysłał jednego z swych- Szambe- 
lanów do Pani de Guebriant, aby ją uwiadomiła iż Królową 
. tegoż wieczora odwiedzi ; ta ją zatrzymała u siebie na ko- 
lacyi, po której wkrótce Król przybył. Pani Marszałkowa 
zaciągnęła firanki łóżka, wyprawiwszy wprzód wszystkich, 
klónzy- się znajdowali w pokoju Królpwej, prócz jednej z 
jej służących. Samiśmy wtedy z Francuzów znajdowali się 
w Warszawie^ Pan de 'Bregi Poseł Francuzki pojechał 
do Gdańska, a Biskup d^ Orange wrócił do Francyi. 
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Nazajutrz w Niedzielę była Pani de Gaebriant z po- 
iegDaniem u Króla, i wprowadziła nas, abyśmy rękę jego 
pocałowali: przyjął nas nader łaskawie. Grano potem ko- 
medyą włoską w sali Królewskiej^ która nmyśloie diaPaoi 
Marszałkowej daną była. Cały dwór na niej znajdował 
się : Król i Królowa obok siedzieli : Książe Karol przy 
Króla y Pani Marszałkowa de Guebriant przy Królowej. 
Grali tę komedyą, równie jak w Gdańsku, muzycy Kró- 
lewscy, z tą różnicą , iż prozą pisana była, i że akt każdy 
przecinał koncert i balet. Po komedyi Król i Królowa za- 
brali z sobą na kolacyą Panią Marszałkowa. 

Ponieważ dziesiąty Kwietnia był dniem przeznaczonym 
na jej wyjazd; Król przysłał do niej Hrabię Denhoffa, 
prosząc, aby się jeszcze z nim widziała. Była u niej Kró- 
lowa z pożegnaniem, zapewniła o swej wdzięczności za 
starania i trudy, które dla niej podjęła. Wszyscy pano- 
wie dworscy i panie, poszli za jej przykładem: odwiedzili 
ją także deputowani miast głównych: słowem, odebrała 
publiczne dzięki od całej Polski, gdzie jej sława uczyni 
wiecznie paaiiętnem jej poselstwo. Widziała Króla zaraz 
po obiedzie, a gdy się jej wyjazd spóźnił do wieczora; 
ra2>ją jeszcze wezwał do siebie, i przy ostatniem poże- 
gnaniu , ile mógł oświadczył ukontentowanie swoje z do- 
pełnionego przez nię^ urzędu i szacunku, który ku niej po- 
wziął: Udała się ztamtąd Marszałkowa na pożegnanie do 
młodego Książęcia, wróciła potem do Królowej: rozstanie 
się jej nie było bez łez zobopólnych. Darował jej Król 
rozmaite kobierce perskie, złotem i jedwabiem tkane^ i cug 
tarantowatych koni. Panna de Guebriant dostała w poda- 
runku różę dyamentową. 

WYJAZD PANI MARSZAŁKOWEJ 

DE GUEBRIANT OD DWORU POLSKIEGO. 

• 

Gdy Pani Marszałkowa de Guebriant schodziła ze scho- 
dów zamkowych, aby wsiadła dO' karety. Biskup Poznański, 
pontyfikalnie ubrany, dał jej błogosławieństwo. Chciał Król, 

Pam. o Pol. J. u. N. Tom I V. 12 



178 * , ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

aby odebrała ten zaszezyt, (choć panującym tylko zacho- 
wany^, dla większego okazania ku niej szacunku. Królowa,, 
która się przy Królu (^jeszcze słabym) zoslała, patrzała z 
niip z okna, jako też z młodym Ksiąźęciem i Ksiąźęciem 
Karolem dla widzenia naszego wyjazdu. Czekali na Panią 
Marszałkowa Nuncyusz Papiezki , Poseł Wenecki , Książę 
Radziwiłł Podkomorzy Litewskie Marszałek Kaząnowski 
i Podskarbi Słoszko, brat Marszałkowej , która się totn 
także znajdować chciała, i wraz z Panią, de Guebriant 
wsiadła do karety. Był tam i Margrabia z Gonzagów Myszko- 
wski, jako też pierwsi urzędnicy i panowie dworscy, w 
karetach otoczonych liczną kalwakatą. Pożegnali ją o pół 
mili od miasta, pokazawszy jej wprzód arsenał i te nie- 
zmierne śmigownice, które Król zdobył ^na wojnie moskie- 
wskiej. Marszałek Kaząnowski i* żona jego ścisłą złączeni 
przyjaźnią z Panią' Marszałkowa, dali widzieć żal niemały 
przy tem rozstaniu. Oświadczył sam czucie swoje z zwy* 
kłą sobie wymową , żona, która wyrazić swego nie mogła, 
~jak przez tłómacza, w łzach najwierniejszego znalazła. 
Nuncyusz i Poseł Wenecki, zapewnili ją o głębokim swoim ' 
szacunku, którego zaświadczenie odebrała we Włoszech 
z ust ich krewnych i przyjaciół. 

Wyjechaliśmy z Warszawy po piątej w wieczór. Po- 
wiem w krótkości o tem mieście, iż nie jest opasane mu- 
rami, nieporządnie rozprzestrzenione domami zbndowanemi 
od panów dworskich, odtąd jak to miasto stało się zwy- 
kłem mieszkaniem Królów. Większa część domów jest z 
drzewa, niektóre z cegły, lub z ziemi wapnem okrytej. 
Okolice są .piękne: zdobią je obszerne pola i lasy, wśród 
których pod samem miastem płynie Wisła, na ćwierć mili 
Francuzkiej szeroka: nie Ina ona mostu, bądź dla swojej 
szerokości, bądź dla bystrości; przewozić się na niej trzeba, 
prócz zimy, gdy lody za most służą. Zamek Królewski 
nad brzegiem Wisły panuje, zkąd się wśród miasta roz- 
ciąga, i składa najpiękniejszą część jego. Zbudowanym 
jest z cegły po Francuzku, pomieszkania są niepospolitej 
ozdoby, i każde z nich ma swoje osobne wnijście. Nie 
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jest zwyczajem , aby dworsey panowie w nim mieszkali : 
zajmuje go całkiem Król z Królową, z synem , bracią i 
służbą Królowej. Meble jego są wielkiej wartości. Obicia 
nietylko z najpiękniejszych w Europie, ale nawet w Azyi. 
Warszawa ma znaczny handel, który się codzien pomnaża, 
nie wątpię, iż za lat kilka dojdzie piękności Krakowa. 
W wielu miejscach jest już brukowaną i rok każdy przy- 
daje jej ozdobie. Ma klasztory wszystkich prawie Zakonów: 
Jezuitów, Dominikanów, Franciszkanów, Karmelitów, Ka- 
pucynów, Augustyanów. Są one wprawdzie*pu większej 
części z drewna, i dość źle zbudowane, lecz kościół farny 
S. Jana jest z ciosu. Kanonicy są szlachtą, a dziekan zwy- 
kle człowiek wielkiego urodzenia. Król idzie do Fary, w 
dni świąteczne pr^ez galeryą nmyślnie na to sporządzoną; 
w dni powszechnie słucha mszy w swojej ^kaplicy, zboga* 
conej obrazami najsławniejszych malarzuw. Królowa słu- 
chać jej może z swego pokoju. Damy dworskie mają ganki 
osobne, aby były od mężczyzn odłączone. Król posiada 
pałac wiejski a milę od Warszawy, drugi na przedmieściu: 
ten malowaniami ozdobny: mą on z jednej strony widok 
na rzekę, z drugiej na ogród piękny jak tylko kraj po- 
zwala. 

Pani Marszałkowa de Guebriant, noclegowała w zamku 
Falenckim, gdzie dość późno stanęła. Ten to był sam za- 
mek, w którym Królowa czekała wyzdrowienia Króla, i z 
którego wjeżdżała do Warszawy, o trzy godziny tylko od 
niego odległej. Nazajutrz jedenastego Kwietnia, gdyśmy się 
do drogi zabierali, Książe Radziwiłł, Słuszko Podskarbi 
Litewski, Margrabia Myszkowski Gonzagiem zwany, żona 
jego i syn jej z pierwszego małżeństwa, w towarzystwie 
licznej szlachty, przybyli na powtórne pożegnanie. Zamy- 
ślali odprowadzić Panią Marszałkowa do zamku Radzie- 
jowskiego, którego Pan, Jerzy Radziejowski, Starosta Łom- 
żyński i Krajezy wielki Królewski, miał ich przyjąć z zwy- 
kłą sobie wspaniałością. Książę Radziwiłł przywiózł z sobą 
karetę pełną swx>ich muzykantów, którzy grając, ogłosili 
nam przyjazd tej kompanji. Zeszła cała droga na gonitwach 

12* 
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koDDych, slrzelania z łaków, bądź na wiatr, bądź do czapek. 
Gdyśmy się zbliżali do zamku Radziejowskiego, odległego 
od Falent o cztery mile dobre polskie, które się ośmiu 
Francuzkim równają, trzydziestu dworzan Radziejowskiego, 
w żałobę ubranych, zastąpiło nam drogę z oświadczeniem, 
iż Pan icb oczekuje z niecierpliwością Pani Marszałkowej 
w domu swoim. 

Gdy wysiadła, kazał ją pozdrowić wystrzałem dwu- 
dziestu armat, i zaprowadził do apartamentu dla niej przy- 
gotowanego« Składał się on z czterech wielkich pokojów 
wspaniale obitych. Stoły i szafy przyozdobione byty nie- 
małą liczbą sztuk bursztynowych, złotych, srebrnych, i 
kilką niezmiernemi zegarami, w których się kocha szlachta 
Polska. Pokazał jej swój dom, który się pięknym i regu- 
larnym nazwać może: składa go bowiem znaczna w'środku 
budowa z dwoma obszernemi oficynami , które dość mają 
pomieszkania : wszystko to z kamienia, cegły, co nie jest 
pospolitą rzeczą w Polszczę. Potem zaprowadził ją do 
ogrodu wesołego i ozdobnego tern wszystkiem, co się oczom 
podobać może. Z jednej strony są wody, z drugiej kwiaty, 
szpalery, drzewa i różne gabinety, do odpoczynku, do hi* 
lardu i innych grów: każdy z nich ma piętro mieszkalne. 
Ma końcu tego ogrodu 4ość rozległego, jest otwarcie, które 
odpowiada ulicy pryncypalnej zwierzyńca, i daleki widok 
daje od wnijścia do ogrodu, a nawet i podwórza ; ten ginie 
na murawie, chyba że go wstrzyma jaki zwierz dziki, co 
się nam samym nie raz trafiło. Zwierzyniec jest częścią 
oparkanionym, częścią okolcowanym sośniną, jak są wszy- 
stkie w Polszczę zamknięcia: wśród niego płynie struniyk, 
ten kanałom ogrodowym wody dostarczając, wpada w staw 
wielki kwadratowy y oblewający z jednej strony zamek. 
Wejrzenie to jest bardzo przyjemnem , ożywione nawet 
widokiem gołębników, letóre otaczają wieżą, czyli dom 
okrągły, wśród stawu leżący, gdzie się czasami rozwesela 
kompania. Przed tym stawem jest plac wielki owalny, 
ograniczony z jednej*strony wnijściem do wioski, z drugiej 
do pałacu. 
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Gdy przyszedł czas wieczerzy, zastawiono stół wielki 
kwadratowy na osób^ czterdzieści, bo nas tylu było. Stały 
półmiski, jeden prawie na drogim, wszystkie, jak talerze, 
z srebra ulane, nie tknięto się nawet wspaniałego kredensu, 
sreber pełnego. Drugie danie, równie okazałe jak pierwsze 
było. Wety składały się z wszelkich rodzajów, suchych 
konfitur, na tacach złocistych. Niemasz uczty w Polszczę 
bez picia. Chlubno jest być biegłym w tej sztuce: zbytnie 
wprawdzie ubiegają się w niej Polacy; przyczyna jednak tego 
szlachetna zdaje się, choć nadużycie nagannem.. Mieszkańcy 
kraju, nie rodzącego wina, mniemają, iż nie mogą dobrze 
przyjąć przyjaciela, jeźli nie trwonią dla niego najdroż- 
szego, jakiem jest węgierskie. Nie masz też bankietu, 
w którymby wino nie kosztowało więcej , jak jadło : pili- 
śmy dnia tego nad miarę, a chociaż Polacy czynili co mogli, 
aby nas upoić, przy nieustannem Brzmieniu muzyki ; wyszli- 
śmy z tej utarczki obronną ręką. Książe Radziwłł musiał 
wyznać , że chociaż mniej północni, a zatem* mniej przy- 
wykli do zbytecznego picia, grzeczność dodawała nam 
zdolności do wszystkiego. 

Po skończonej kolacyi, odprowadziwszy Panią Marszał- 
kowa do jej pokoju, prosili ją wszyscy panowie, aby im 
pozwoliła zabawić tańcem synowicę swoje. Grzeczność 
i zręczność ich ściągnęła nasze pochwały, lecz znaleźć 
dosyć nie mogliśmy dla Książecia Radziwiłła; tańcowaiS 
bowiem lepiej, jak on, po polsku, po włosku i po Frań- 
cuzku, niepodobna. Bal skończył się o północy. Nazajutrz 
po mszy Pan Radziejowski, traktował Marszałkowa wspa- 
niale, i darował jej pięknego konia tureckiego tarantowa- 
tego. Książe Radziwiłł, którego wspaniałość równa się 
zacności i odwadze, którego postać i wszystkie czyny odpo- 
wiadają sławie przodków; chciał takie zostawić tej Pani 
znak swego szacunku: uczynił to jak najgrzeczniej ; gdy 
bowiem gadano o chustkach panów polskich, po większej 
części bawełnianych, z haftem tureckim, złotym, srebrnym, 
lub jedwabnym ; powiedział, iż chce jej dać chustkę tafto-, 
waną ręką żony swojej córki Księcia Wołoskiego, na które 
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wyszyła ich imiona i herby. Poszedł po nię do swego po- 
koju, i w IlfóŁcc przysłał ją przez małego karła tatafskiego, 
na pięknym bardzo kobiercu perskim, złotem tkanym, który 
także przyjąć musiała. 

Nigdyśmy tyle w Polszczę nie pili, jak w tym domu, 
jednym z najsławniejszych przez swoje gościnność. Do- 
czytaliśmy się tego na tablicy marmurowej, gdzie wyryte 
były imiona kilku Królów i Królowy'Ch Polskich, któfych 
w nim traktowano. Książe Radziwiłł i Pan Słuszko, poili 
nas jeszcze po obiedzie, i przy wsiadanym dokonać nas 
chcieli, lecz bezskutecznie, równie jak o milę zlamŁąd, 
gdzie nas na ostatnie pożegnanie odprowadzali. Pan Słuszko 
Podskarbi wielki Litewski, okazał żal niemały, widząc 
odjazd Panny de Guebriant^ o której rękę prosił przez 
Króla. Lecz Pani Marszałkowa, oświadczyła Królowie 
Marszałkowi Kazanowskiemu i >żonie jego, siostrze Pod- 
skarbiego, (która związku tego usiliiie pragnęła); iż na 
to przystać nie może bez zezwolenia naszej Królowej, 
której synowica jej była damą dworską: wreszcie cieszyła 
Słuszkę nadzieją. W rzeczy samej spodziewał się on dojść 
swego zamiaru : byłby przyjechał do Francyi w tym celu, 
z towarzystwem wspaniałem, takiem, jakie przystoi Panu 
tego urodzenia i zacności, co za najbogatszego w Polszczę 
uchodzi; gdyby niewczesna śmierć Panny de Guebriant, 
nie była zniszczyła jego zamysłów. Przy rozstaniu się, 
dali wszyscy tysiączne znaki powszechnego ukontentowania, 
z poselstwa Pani de Guebriant. Zapewnił o tem Włady- 
sław lY. Króla i Królową Frjincuzką, listami, które do 
nich pisał '^. 
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DALSZY CIĄG PODROŻY PANI MARSZAŁKOWEJ 
DE GUEBRIANT , AZ DO CZĘSTOCHOWY. 

Odprowadził Panią Marszałkowa de Guebriant do Rawy, 

1) Listy te językiem włoskim pisane, zpajdają się całkowicie 
nmieszczooe w podróży Pani de Gaebriaot: Die zamykają one w so- 
bie nic innego^ tylko oświadczenie ukontentowania, z wyboru tej 
D|TPy na urząd, którym zaszczycona była^ i osobiste jej zalecenie 
Królowi Francuzkiema i Regentce matce jego. 
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która o cztery. mile od Radziejowa leźf, officer od gwardyi 
Królewskiej. Przydano jej takie (Kiłkownika Czecha rodem, 
aby miał staranie o jej pomieszkania za granicą Królestwa, 
jako też, ieby w Polskim kraju na niczem jej nie zbywało, 
fiawa jest małe miasteczko, całą jego ozdobą jest stary 
zamek, mieszkanie Książąt Mazowieckich i kolegiom Je- 
zuitów, któiych Kościół acz mały, zdał mi się ładnym. 
Nazajutrz trzynastego Kwietnia ujechaliśmy mil pięć do 
Wolborza 5 miasteczka do Rawy podobnego, zkąd stanęli- 
śmy na nocleg w Gurendorf, wiosce należącej do Koniec- 
polskiego, i brata zmarłego hetmana, w którego domu 
mieszkała Pani Marszałkowa : ten acz drewniany ma piękne 
podwórze i ogród. Przebyliśmy po drodze miasto Piotrków 
znakomite w Polszczę, bo w niem się sądzi Trybunał, sąd 
najwyższy szlachty Polskiej. Piotrków zacieśniony jest do- 
inami, i po większej części z drewna, lecz bardzo ładny 
i przyozdobiony dość pięknemi Kościołami. 

Czternastego Kwietnia zatrzymaliśmy się w Kruszynie: 
piękna ta majętność należy do młodego Hrabi Denhoffa 
syna nieboszczyka Wojewody Sieradzkiego. Znajduje się 
tam jeden z zamków najwspanialszych w Polszczę. Jest 
to dom ogromny z dwoma niemałemi pawilonami. Wjazd 
od podwórza ziit mi się przyozdobiony okazałą archite- 
kturą, koło którego znajdują się pomieszkania, przynajmniej 
dla dwócbset służących. Za pałacem odkrywa się ogród 
kstałtny parterami, szpalerami i gabinetami mieszkalaemi, 
przybranemi w malowania. Za ogrodem sad wielki widzieć 
się daje. Zdziwiło mię, gdym się dowiedział, że się tam 
oranżerya znajduje, eo jest rzeczą rzadką w Polszczę. 
Wybaczy czytelnik, jeżeli go zatrudniam opisaniem domów, 
które nie wyrównywają mieraym pomieszkaniom szlachty 
Francnzkiej, lecz trzeba się nad tem zastanowić, że w 
Polszczę brakuje wszystkich materyałów do budowy, prócz 
drzewa: iż powietrze nie jest przyjazne ogrodom; mało 
do tego architektów i ogrodników kraj posiada; a koszt 
budowy jest niezmiernym , tak dalece , iż najpierwsi tylko 
i najbogalsa pannwie są w stanie mieć domy, jako tako 
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mieszkalae. Chociaż Hrabina Denhoffowa, wdowa (sioslra 
zmarłego hetmana Koniecpolskiego) chorobą była złożona, 
i w trzy dni dopiero spodziewała się Pani Marszałkowej, 
podłag listów syna swego ode dwora pisanych; jednakie 
we dwie godziny wszystkiema ludzie jej zaradzić umieli, 
i lubo w dzień sobotni wspaniały zastawiono stół dla Pani 
Marszałkowcj, i dla całego jej dworu: konie nawet nasze 
w jej stajniach karmione były. Odwiedziła Pani Marszał- 
kowa Wojewodzinę, aby jej za tę grzeczność podziękować. 
Pożegnała się z nią tegoż wieczora, chcąc nazajutrz mszy 
słuchać w Częstochowie, o cztery mile ztamtąd. Jest to 
jedna z najsławniejszych pielgrzymek Królestwa , jedno z 
miejsc najświętszych w świecie, i najwięcej cudami słyną- 
cych: schodzą się do niego prawie wojskami zgromadzeni 
l^od znakiem krzyża, Szlązacy, Morawianie i Węgrzy. 
Zwane jest pospolicie Matką najświętszą Częstochowską, 
od miasta tego imienia, które o wystrzał arttiatni od klasztoru 
leży : lecz właściwie w kraju i we wszystkich prowincyach 
nosi nazwisko Jasnej •Góry, bo leży na górce, która się 
pięknie wśród równin wznosi. Widać ją z Częstochowy, 
jak górę Montmarte z Paryża: Pani Marszałkowa wy- 
siadła z całem swojeni towarzystwem pod górą, aby z 
większem nabożeństwem przystąpiła do tego miejsca. Za' 
jej przybyciem Zakonnicy ( Reguły Sgo Pawła Pustelnika) 
u drzwi ją przyjęli z krzyżem' i wodą święconą. Przeor 
miał de niej mowę po łacinie w tych słowach: „Nie jest 
„to jeden z najmniejszych cudów. Błogosławionej Opiekunki 
,, naszej, że na to sprowadziła miejsce Panią twego narodu, 
„twojej zacności i cnoty. Francya nosząca nazwisko Kró- 
„lestwa Chrześcijańskiego^ winna była ten hołd miejscu 
,, najświętszemu na północy. Pobudziła ją do tego pobo- 
,,żność, którą twój naród żadnemu nie ustępuje; lecz więcej 
,, jeszcze zniewalała Matka Najświętsza, która mówi o so- 
,,bie: Beatam me dicent omnes generathnes. Sława tego 
„Kościoła nie mogła być zupełną, nie odebrawszy zaszczytu 
„od twojej ojczyzny, który tem więcej szacować będzie, 
,że go odbiera przez ciebie. Bo jako znakomita sława twoja. 
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,, przedziera się za granicę Królestwa Chrześcijańskiego, 
9, tak i gorliwe nabożeństwo wiedzie cię do stop ołtarzów 
„Pani naszej, gdy zwiedzasz kraj, którego Królowej na- 
,,.zwisko, wedle niezaprzeczonego objawienia, przyjąć ra- 
4,czyła. Od niej odbierzesz nadgrodę za to, żeś nam tak 
„cnotliwą przywiozła. Królową. Ona nawet, tak mniemania 
,, obiecuje ci ustami memi życie wieczne, takie przynajmniej 
„jest domu naszego życzenie, za które z serca ofiarujemy 
,,ci gorące modły nasze. ^^ Odpowiedziałem, za rozkazem 
Pani Marszałkowej , na tę grzeczność klasztorną. Przeor 
podał jej wodę święconą, potem ją zaprowadził do choru, 
gdzie znalazła przygotowany dla siebie klęczelnik, ztamtąd 
udała się do cudownej kaplicy, która po lewej ręce wznosi 
się nakształt osobnego Kościoła. Wśród ołtarza jest obraz 
Najświętszej Panny, z Panem Jezusem, według tradycyi 
krajowej, ręką iŚgo Łukasza malowany. Pod tym obrazem 
znajduje się kobierczyk wielkości obrazu, cały perłami i 
dnżemi dyamentaipi okryty. Przed nim wielka liczba pię- 
knych lamp srebrnych : ogólnie mówiąc , ołtarz i cała ka- 
plica, są napełnione obrazami srebrnemi i złotemi, wyra- 
żającemi znakomitsze cuda za wdaniem się Matki Naj- 
świętszej otrzymane. Miał tam mszą Ksiądz de Fleuri 
Doktor Sorbony , kaznodzieja i spowiednik Królowej Pol- 
skiej, który aż do Krakowa towarzyszył Pani Marszałkowej 
de Guebriant. Podczas mszy grała muzyka kościelna, z ró- 
żnych instrumentów złożona. 

Świętość miejsca tego zatrzymała Panią Marszałkowa, 
aż do (Tnia następującego ; dali jej zakonnicy zwykłe mieszka- 
nie Królowych Polskich : po obiedzie zaś pokazali kościelny 
skarbiec. Tu wyznać należy, iż szlachta Polska, równie jest 
w swej pobożności wspaniałą, jak w dworskim przepychu. 
Jeżeli lubi okazywać się w zbytku na ubiory, liczne dwory 
i obfite bankiety, zachowuje tęż same hojność w prezen- 
tach, które daje Kościołom : te widząc, mniemałbyś, że się 
na nie wyniszczyć musiała. Są tutaj w wi^kiej liczbie 
ornaty i kapy z złotogłowia, tak obciążone wielkiemi perła- 
mi i rozmaitemi drogiemi kamieniami, że ich zażywać nie 
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iDOŻaa. Więcej jak dwieście kielichów, z których część 
większą alanych ze złota, między innemł siedem okrytych 
kamieniami , roboty i wartQŚ<;i nieoszacowanej , i krzyżów 
kilka podobnych znajduje się. * Nakoniec, cdy to jest zwy- 
czajem szlachty Polskiej, odwiedzając to miejsce, nie porzu- 
cać go bez zostawienia znaku jakiego swej pobożności, 
znajdują się w skarbcu szkatułki pełne łańcuchów złotych, 
dyamentowyeh pierścionków, i tysiącznych klejnotów, z 
takowych darów pochodzących .^ Pani Marszałkowa de Gue. 
briant, zostawiła tam wielki medal złoty nieboszczyka Króla 
naszego Ludwika XIII. czekając, aby mogła jaki inny pre- 
zent przesłać z Krakowa. Jakoż Ksiądz Fieuri wracając 
do Warszawy, oddał jej imieniem obraz srebrny w Kra- 
kowie sporządzony. 

Między ornatami widziałem jeden bardzo dawny, który, 
jak nam zaręczano, był danym od Władysława Księcia 
Opolskiego , fundatora tego kościoła : z tyłu herb się jego 
znajdował. 

Nazajutrz siedemnastego Kwietnia , Pani Marszałkowa ' 
skończywszy nabożeństwo, kazała wpisać imię swoje w 
księgę bractwa, gdzieśmy także nasze i przyjaciół położyli. 
Dała mnichom na nowenny za Króła i Królową Francuzką, 
jako też za Króla i Królową Polską^ oraz różne osoby, 
między innemi za zmarłego męża swego. 
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CIĄG DALSZEJ PODROŻY PANIMARSZAŁKOWEJ 
PE GUEBRIANT, AŻ DO KRAKOWA. 

Siedemnastego Kwietnia ujechaliśmy mil cztery z Czę- 
stochowy do Żarska, małego miasteczka należącego do Pana 
Korycióskiego , Podczaszego Krakowskiego. Przyjął nas w 
domu swoim , równie jak miasteczko , z drewna zbudowa- 
nym. Apartamenta są piękne, mianowicie sala : nie raz w 
nich Króla i dwór jego traktował. Darował Pani de Gue- 
bdant rozmaite wina, piwa i konfitury, i pewne ciasta, w 
których więcej szafranu, jak ntąki było. Zona jego i siostra 
pozdrowiwszy ją 9 piły z nami riżbe zdrowia. 
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Wyjechawi^zy Bazajolrz z rana, slanęiiśmy o czwartej 
w wieczór w Ołknszn, po drodze pięciogodzionej i całkiem 
górzystej: o milę od Częstochowy, kończy się rdwoina: 
zawsześmy odtąd ai do Węgier pod górę ujechali. Olkasz 
jest sławny kopalniami srebra i ołowiu , znajdojącemi się 
w wielkiej obfitości kolo miasta Łcgo^ w rozległości przeszło 
mili. Więcej jak sto osób ustawnle pod ziemią pracuje^ 
dobrowolnie poświęcających się na tę męczarnią za talar 
bity na tydzień , która od wieków uchodzi u innych naro- 
dów za najsroiszą karę. Całym ich ubiorem są gatki z 
grzebnego płótna, tak mocno napuszczone kolorem tej ziemi 
metalicznej, iź się wydają świeżo żółto farbowanemi : cho- 
dzą bez obuwia, wśród rażących kamyczków, a to w naj- 
ostrzejsze czasy. Blisko rudy znajdują się piece do oddzie- 
lenia i czyszczenia metalów, usląwnie się tam topiących: 
z tej to przyczyny miasto Olkusz wystawionem było, i 
wzrosło nieznacznie wśród kraju, niemiłego, i wśród gór 
nieżyznych. Kruszce nie należą jedynie do Króla, ale do 
tego, na czyim się gruncie znajdują: oddaje tylko z niclt 
cząstkę koronie; Olkuskie » choć leżą w dobrach Królew- 
skich, mają w nich część swoje Biskup i Wojewoda. 

Dwudziestego Kwietnia, odbyliśmy dwanaście mil przy* 
krej drogi aż do Krakowa^ od którego Olkusz leży o sześć 
mil, a to z przyczyny gór, z których trzeba zjeżdżać : te 
jednodniowy deszcz tak zepsuć może, iż przejazd prawie 
niepodobnym się staje. Piękne to miasto widać^ z daleka 
wśród jednej z najprzyjemniejszych równin : środkiem onego 
płynie Wisła, otacza je zewsząd wielka liczba domów wiej- 
skich i przyjemnych ogrodóii^; ziemia równie przyjemna 
oczom patrzących, jak wdzięczna pracy rolnika. Ten widok 
jest zamknięty od północy pagórkami i skałami okrytemi 
sośniną, od południa Karpackiemi górami. 

PRZYJAZD DO KRAKOWA. 

Przebyliśmy przedmieścia i miasto, jadąc do zamku, 
gdzie Król rozkazał, aby Pani de Gnebriant mieszkała. 
Pan Zygmunt Opacki, Podkomorzy Krakowski, który jest 
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jego rządcą, przyjął ją ii drzwi wraz z żoną swoją, nie- 
gdyś damą dworską nieboszczki Królowej, i z dwoma 
córkami. Zaprowadził do apartamentu Królewskiego dla 
niej przygotowanego, naznaczywszy inne pomieszkania dla 
Księdza Fleari, spowiednika Królowej Polskiej, i dla szlachty 
towarzyszącej Pani de Guebriant. Zastępował przez dwa 
dni całą expens , bądź na konie , bądź na ładzi naszych^ 
po których zaledwie zezwolił, aby ten koszt wzięła na siebie 
Pani Marszałkowa, i to dopiero, gdy oświadczyła, iż ją 
przymusi Kraków opuścić, gdzieby się rada dni kilka za- 
trzymać, dla odpoczynku swych ekwipaźów, i ułożenia 
dalszej podróży. 

Chorował wtedy na podagrę w tern mieście Wojewoda 
Krakowski Stanisław Lubomirski, jeden z sędziwych ry- 
cerzów i możnych Panów Królestwa, w którem wielkie 
jego czyny i wspaniałość niemniej mu jednają szacunku, 
jak urząd pow^agi : drugie bowiem trzyma miejsce w Se- 
nacie między świeckiemi. Posłał do Pani de Guebriant z 
powitaniem i oświadczeniem radości, którą słodził swoje 
cierpienia, spodziewając się, iż przyjazd tej Pani do Kra- 
kowa , poda mu zręczność służenia jej : oświadczył oraz, 
że gdy mu wiek podeszły nie pozwolił znajdować się na 
weselu Jego Królewskiej Mości, cieszy się, iż będzie mógł 
przynajmniej okazać jej radość «woję z związku dwóch 
Królestw. Prosił, aby przebaczyć raczyła słabości, która 
mu nie pozwala, jakby żądał, do zamku uczęszczać: lecz 
się spodziewa , iż jej przyjazd , wraz ze zdrowiem da mu 
lo szczęście. Odwiedzali się przez trzy dni tym sposobem, 
nakoniec w Niedzielę dwudziestego czwartego Kwietnia, 
zdrowszym się czując ubrał się, i kazał się zanieść w krześle 
z domu swego, który jest bliskim zamktf, aż do pokoju 
Pani Marszałkowej de Guebriant, która go u drzwi swego 
przedpokoju przyjęła. Syn jego starszy, Koniuszy Koronny, 
zięć Kanclerza, i Pan Ossoliński brat tegoż, przyszli za 
nim piechotą, i więcej jak pięćdziesiąt szlachty, zwykle mu 
towarzyszącej, wszyscy kształtnie i dobrze ubrani. Od 
tych się dowiedziałem, że okazalszego, jak on, dworu. 
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nikt w Polszczę nie trzyma : składa się- bowiem z przeszło 
jBZ^ścia tysięcy ludzi, bądź szlachty, bądź wojskowych i 
służących : w czasie zas wojny, ma dziewięć tysięcy ludzi 
pod bronią. 

Po wiehi grzecznościach i konferencyi godziunej w ję- 
zyku włoskim , której był tłomaczem syn jego Koniuszy 
Koronny, umiejący język Francuzki, pożegnał się z Panią 
Marszałkowa: ta go odprowadziła aż do trzeciego pokoju- 
mimo próśb jego usHnych. Oddała mu wizytę nazajutrzj 
czekał jej na schodach w swem krześle. Ludzie jego stal; 
uszykowani na jej przyjęcie, szlachta częścią za nim, czę- 
ścią w galeryi, na ulicy zaś po innem żołnierstwie, około 
pięćset hajduków w barwie jego^ toporami uzbrojonych. 
Mówili o drodze, którą Pani Marszałkowa na powrót wziąć 
miała. Lubomirski życzył trzymać się Węgierskiej, nie 
zważając na ciężką przeprawę przez góry. Nie sądził 
bogiem rzeczą przyzwoitą, w przypadku złego się z nią 
obejścia wojsk, w Szląsku i Morawie będących, niewczesne 
odwoływanie się do Cesarza i Króla Polskiego. Oprócz 
tego znajdowały się w tych krajach partye bez komendy, 
różne nawet kupy złodziejów i włóczęgów, którzy mogliby 
złupie nasze ekwipaże, chyba żeby nam dana była mocna 
eskorta, ciężka do wyżywienia w tych prowincyach zruj- 
nowanych. Droga na Węgry wygodniejszą zdawała mu 
się, w tem, że jedna kompania dragonów jego, dostar- 
czającą dla bezpieczeństwa będzie; droga zaś acz cięższa 
krótsza i lepiej opatrzona w żywność. 

Dzień wyjazdu Pani Marszałkowej, był wyznaczonym 
dwudziestego piątego , po ośmiodniowem w Krakowie mie- 
szkaniu. Natychmiast Lubomirski dał rozkaz Baltazarowi 
Orwąt Kiernekocemu szlachcicowi z Kroacyi, którego znał 
wierność i odwagę, aby stanął z kompanią sześciudziesiąt' 
dragonów, stojącą o mil dwadzieścia pięć, dla eskortowania 
Pani Marszałkowej, aż do miejsca, gdzieby się bezpieczną 
sądziła. 

Trzeba coś przed wyjazdem z Krakowa, powiedzieć 
o tem wielkiem mieście , Stolicy wielkiego Królestwa , a ra- 
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ezej o czterech miasiach złączonydi. Dawny Kraków za- 
łoźooy przez Krakusa 5 Ksiąięcia Polskiego, pomnoiył się 
trzema częściami ^ z których każda zachowała nazwisko 
miasta osobnego, i ma swoich oddzielnych urzędników. 
Jedno leży za Zamkiem ku południowi, i zowie się Kazi- 
mierz : niegdyś Żydzi cząstkę jego zamieszkiwali, lec:^ tak 
,się odtąd rozmnożyli, że go dziś całkiem posiadają, w 
liczbie więcej dwudziestu tysięcy. Widać ich ustawicznie 
biegających, zbłoconych w plugawych czarnych sukniach, 
w długich płaszczach z rękawami, z brudnym na szyi gał- 
ganem , nakształt fryzy : aby co utargowali , czynią to z 
taką niespokojnością i troskliwością, iż zdaje się, że to 
nieszczęsne pokolenie skazane na wiekuiste udręczenie, 
znajduje całą swą rozrywkę w pracowitej czynności. Drugie 
miasto fStradomiem zwane , jest częścią wschodnią Krakowa. 
Tę, którą właściwie tem imieniem nazwać można, jest na 
zachodzie: przyłączyć do niej należy górę, na której stoi 
Zamek. Nakoniec Kleparz, czwartem miastem zwany, nie 
jest co innego, jak przedmieście północne długie, lecz wązkie. 
Miasta te przypadkowie podzieliła Wisła : nie mają one 
murów, ani żadnych znacznych fortyfikacyi; cała ich moc 
polega w liczbie i odwadze mieszczan. Niebardzo jest 
obronuiejszym zamek, chociaż od dołu Król go opasać kazał 
kilką basztami, i wałem okolconym z strony miasta, nad 
którem panuje. Lecz ta fortyfikacya, bardziej jest okazałą, 
jak obronną, bo zbyt zacieśnioną dla szczupłości miejsca. 
Budowa Zamku jest doskonałej piękności, i godna 
Wielkiego Monarchy. Ma wiele podobieństwa z Zamkiem 
S. Apioła w Rzymie : weselszym się nawet zdaje , ale 
mniej jest rozległy. Jest to wielki korpus .mieszkalny , z 
ciesanego kamienia zbudowany, równie jak dwa skrzydła, 
które się rozciągają bokami kwadratowego podwórza, je- 
dnostajnie przyozdobione trzema rzędami galeryi, służącerai 
za wstęp do wszystkich mieszkań. Pierwsze równają się 
z podwórzem, drugie są na pierwszem piętrze, trzecie na 
drugiem, gdzie się kończą .schody z twardego kamienia. 
Te galerye,. tak jak pokoje, mają posadzki z marmuru 
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bMiłego i CEtrnegd wroine desenie, są przyozdobione oa- 
lowaniami i posągami Cesarzów. Lecz nic nie wyrównywa 
piękności lamperyi drugiego piętra w pokojach mieszkalnych 
Króla i Królowej jest to prawdziwie najpiękniejszą rzeczą, 
którą widziałem, co do delikatności rzeźby i do pozłoty, 
co do żywości i wyboru kolorów. W pryocypalnym po- 
J^oju znajdują się trofea Króla Zygmunta z tysiączuemi 
napisami, i rozmaitemi ozdobami dziwnej sztuki. Wiszą 
na powietrzu orły srebrne (herb Polski wyrażające), które 
najleksze powionienie wiatru porusza, i ożywia ruchem, 
tak naturalnym, że ró.wnie zwodzi pojęcie, jak oczy. Po- 
koje są wielkie i W znaczniejszej liczbie, niżeli obiecuje 
budowa, nieco zacieśniona szczupłością góry : lecz tak jesl 
dobrze ten zamek wewnątrz urządzonym, iż mu na po- 
mieszkaniach nie zbywa, i że Król, Królowa, Książęta 
Bracia Królewscy, i osoby potrzebne do ich służby mieszczą 
się wygodnie. Chociaż Król i Królowa mają Kaplicę przy* 
ległą do swoich apartamentów, słuchają mszy w Kościele 
Katedralnym, który łączy z zamkiem przejście prowadzące 
do loży: ta ma widok na Kaplicę, w której leży Stefan 
Batory, i kilku ianych Książąt. Winni ten przykład naro- 
dowi, liczącemu za pierwszą cnotę w Królu, dopełnienie 
powinności Chrześcijanina; tak dalece, iż małoby który 
dał mu kreskę do korony, gdyby mniemał, że codzien mszy. 
nie słucha. Podczas elekcyi dzisiejszego Króla, pewna par- 
tya chwyciła się tego pretextu, a korzystając z słabego 
wtedy zdrowia jego, mówiła, iż ciężko mu będzie bywać 
codzien w Kościele, przynajmniej bez poprzedzającego śnia- 
dania; jak gdyby Pan Bóg wyciągał od nas rzeczy prze- 
chodzących siły nasze! Zacóż więc dozwalają duchowni, 
aby miejsce Kanoników Katedralnych, mianowicie zaś Kra- 
kowskich, zastępowali Kapelanowie, odbywający kościelne 
nabożeństwo: które trwa dzień prawie cały? Jeżeli nie są 
przyzwojciej zaprzątoionemi, jak u dworu, gdzie w nadziei 
Biskupstw trwonią intraty trzech, albo czterech Kanonji, 
Są oni bowiem po większej, części znakomitego urodzenia. 
Kanonicy S. Stanisława ośm stopniów szlachectwa dowodzić 
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powinni. Sześć Łylko miejsc jest w tej kapitale przezna^ 
czonych dla tych, których cnota i umiejętność nszlachca, 
byleby doklorowani w Akademji byli. Kapituła Krakowska 
jest Seminarium Biskupów i Prałatów, którzy ztamtąd wy- 
chodzą na pierwsze godności w kraju, gdzie duchowień- 
stwo znaczną ma przewagę. < 

Kościół Katedralny jest niepospolitej piękności, lecz 
przyciasny na swoje długość: chór kształtny, środek Ko- 
ścioła przyozdobiony wielą okazałerai nadgrobkami Królów 
i sławnych mężów. Kaplica Sgo Stanisława, leży na pra- 
wej ręce przy wstępie do chóru : statua jego jest ulana ze 
srebra, równie jak umarłego Pietrowiua, którego u nóg 
swoich wskrzesza, aby prawdę dowieść Królowi Bolesła- 
wowi. Był on pochowanym w bliskiej kaplicy, gdziem wi- 
dział dawny grób jego z ciosowego kamienia, lecz gdy 
cuda doznawane zgrodmadziły - mnogość chorych, których 
uleczał, został z ziemi wyjętym i w poczet Świętych za«* 
pisanym, a zwłoki jego w tej kaplicy umieszczone, którą 
wspaniałość dziś panującego Króla przyozdobiła trumną ze 
srebra,' nader bogatą, i posągami, o których wspomniałem. 

Otaczają cały Kościół kaplice : we wszystkich prawie 
znajdują się nadgrobki Królów z marmuru Budzkiego, Wę- 
gierskiego , kolor jego spiżowa ty , wprawia oko w powąt- 
piewanie między kamieniem a metalem. Nie są te nadgrobki 
tak ogromne, jak nasze, lecz do^ć to nagradzają sztuka 
i wybór, tak dalece, że powiedzieć można, iż mało się 
piękniejszych widzieć zdarza ^ Służą ozdobie Kościoła by- 
najmniej go nie zacieśniając, są bowiem w dobrym porzą- 
dku, przystawione do muru. 

Gdy pierwszy raz odwiedziła Pani Marszałkowa tea 
Kościół, najdawniejszy z Kanoników na czele innych, przy- 
jął ją z wodą święconą , i dał błogosławieństwo, po krótkiej 
przemowie w języku łacińskim. Pokazano jej skarb, jest 
jeden z piękniejszych, jakie się widzieć mogą, bądź dla rza- 
dkości relikwji , bądź dla wspaniałości ich oprawy , bądź 
dla bogactwa wszelkich ozdób kościelnych, które ceny nie 
mają. Między innemi znajduje się krzyż złoty czterech 
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,8l6p wysokości, z kawałkiem prawdziwego krzyia równej 
miary, prócz tego wielka liczba kielichów złotych, drogie- 
ini kamieniami okrytych , siedm lub osm infuł, między in- 
nemi S. Stanisława i jego paliasz, które tak są obciążone 
dyamentami, wielkiemi rubinami, ogromnemi turkusami, hia« 
cyntami i innemi kamieniami drogiemi, że zaledwie dźwi- 
gnąć je można. Wielka jest liczba ornatów i kap podo- 
bnież haftowanych. Nakoniec bogactwo skarbu tego, zdaje 
się większem, niżeli samych Królów, których nadobność 
i wspaniałość wzbudzają podziwienie w innych nawet Ko- 
ściołach miasta tego, są one bowiem tak pełne relikwji, 
skrzyń bogatych je zamykających, i ozdób wybornych, żeby 
je ledwie w grubą książkę wpisać można. Wychodząc z 
skarbcu, widzieliśmy krucyfix drewniany naturalnej wiel- 
kości, zamknięty w ołtarzu jednej z kaplic. Mówią, że ma 
włosy rosną, co rok w dzień wielkopiątkowy, lecz za pe- 
wniejszą rzecz uchodzi, iż niegdyś przemówił do błogo- 
gosławionej Królowej Jadwigi, żony Wielkiego Jagiełły. 

Muszę się wstrzymać od opisywania innych Kościołów^ 
w liczbie więcej jak pięćdziesiąt, rzadkości ich relikwij i 
drogich sprzętów: księgę bym niemi napełnił: dość będzie 
powiedzieć, że wszystkie są wspaniale z ciosów ogromnych 
zbudowane, ipiędzy innemi S. Maryi in circulo na placu 
leżący, jest on wielkim i dobrze przyozdobionym, miano- 
wicie część chórowa. Na końcu Kościoła wznosi się Ka- 
plica Najświętszej Panny Loretańskiej, pełna srebrnych 
obrazów, wyrażających hisloryą jej cudów. Kościół także 
Dominikanów między wspaniałemi liczyć się może ; Polska 
go cała i wielu cudzoziemców odwiedza, bo są w nim 
złożone w wielkiej skrzyni srebrnej zwłoki błogosławio- 
nego Hiacynta Odrowąża. Jednem słowem, mało jest Ko- 
ściołów w Krakowie, któreby okazałemi nazwać nie nale- 
żało, a wszystkie ogólnie posiadają nietylko wielką^ liczbę 
relikwji, lecz całkowite ciała świętych. Franciszkanie mają 
S. Szymona Lipnickiego) Zakonnika sw^ego: któi^ w tym 
Klasztorze umarł, i wsławił go cudami., Karmelitanki sta- 
rownie zachowują dwie Święte swego Zakonu, jedna z nich 
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siostra oezjonego Pnteana^ Professora LowaMkiego, przy- 
słaną była z Braxelłi , Ojczyzny swojej , dla nstanoirteDia 
Zakona Ugo w Krakowie ; druga jest siostra Myszkowska, 
zrodsona z znakomitej w Poiszcze familji , co za tamtf^' 
czasów iyła, i sUła się towarzyszką w niebie , jak była 
w Swiftem życia. Ciała ich pogrzebione w Kosotełcy zą^ 
okuwały się nieskazitełnemi wśród zgnilizny wieln innych, 
i po .czte.rńasta kciech wyjętemi były bez znako zepsucia. 
Wysławiono je potem na wolne powietrze, które nie. więcej 
teh ilszkodziło^ jak ziemia. Pokazano je całkowite Pani ^ 
Marszałkowej, która podczas bytności swojej w Krakowie^ 
odwiedziła wszystkie Świętych pamiątki, mianowicie S. Uia^ 
cynta, otrzymawszy części jego relikwij : oflartm^ała wielki 
medal zloty Króla naszego Ludwika Xin. Posiada także 
Kościół S. Anny święte ciało^ to jest Doktora Jana Kan* 
eyusa, który umarł dnia 24. Grudnia 1473. roku. 

Krół Władysław Jagiełło, szukając wszelkienii sposo^ 
banoi zachować nieskażoną w Polszczę i w wszystkich 
swoich krajach wiarę Chrześcijańską ^ którą był przyjął, 
wszedł w zamysł żony swojej Jadwigi, Księżniczki krwi 
Królów Francuzkich, Domu Andegaweńskiego, i przedsię- 
wziął postanowić Szkołę publiczną, gdzieby wszystkich 
uczono nauk, mianowicie zaś Teologji*. Wezwał Dokto- 
rów sławnej Sorbony Paryzkiej, której nauka i pobożność^ ' 
wszędy są znane: zawołał iunych z Akademji Prazkiej,, 
wystawił im dom. w Krakowie, w roku 1400. Akademia 
la, tak potem uczęszczaną była od młodzieży wielu uaro* 
dów^ iż: wśród rozruchów, które wzbudzała, miasto nieraz 
w niebezpieezeń^twie rabunku znalazło się, mianowicie od 
Węgrzynów, których^ będzie temu lal dwieście, przeszło 
ezterysŁa dnia jednego zginęło, gdy Rządzca wyszedłszy 
z zamku, dla sśmierzenia wszczętego- rozruchu^ strzałą od 
nich załfitym został. 

Akademia Krakowska obficie się i owocnie' Polszczę 
wypłaciła s stała się podporą religji katolickiej , cudem za. 
okowanej w tem kraju, zewsząd protestaockiiemi oloczo- 
aym. Mie było Akademji na północy więcej kwitnącej; 
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i chociai nowe kacerslwo zmniejszyło zbfeg cudzoziemskich 
uczniów, ma rch dośó jeszcze, i można sądzić o dawnem 
jej bycia przez stan dzisiejszy. Wśród swego największego 
blasku, zawsze* sobie za cbwałę miała, mianować się Córką 
Akademji Paryzkiej : świadkiem byłem poszanowania^ które 
ku niej zachowuje, widząc z jaką uprzejmością przyjmo- 
wała Księdza 'de Fleuri Doktora Sorbony,, spowiednika i 
kaznodzieję Kt*ólowej Poiskieji, odprowadzającego do Klat- 
kowa Panią Marszałkowa. Mąź ten ląc^y w sobie zaletę 
nauki 1 życia pi^ykładnegor godn32: cdooek ćiałą tak ida* 
wnego, poinnażk chwałę jego, tą^ktprej sam nabywa, gdy 
kaznodziejskie prace jego rozszerzają' prawdziwą światłość 
wiary naszej. Akademia Paryzka osładzając sobie tą na- 
dzieją oddalenie jego, cbciała dać dowód swojego ku niema 
szacunku Polszczę i Doktorom Krakowskim, listami na ręce 
jego pisanemi'^. Koadyutor Paryzki dał mu równy dowód 
swojego szacunku listem osobnymi), zalecając naukę, po* 
bożność i i inne jego 4obre przymioty : wiele nam osło-* 
dziło towarzystwo i (d)cowanie z nim, trudy tej długiej 
podróży. 

Gdy przyjechał do Krakowa, gdzie już imię jego zna* 
nem było: odwiedzili go Naczelnicy Akademji, i wiele osób 
duchownych, które mają sobie za zaszczyt, być jej ozłon-> 
kami. Umówili się z nim na Poniedziałek 23. Kwietnia- 
dzień, w którym się Szkoły otwierały, aby go do Aka- 
demji zaprowadzić: Rektor i pierwsi Urzędnicy » drzwf 
gO'prz)^ęli. Nim go wprowadzili do sair teologicznej, poszli 
z' nim do Kościoła S. Anny, dla uczczenia grobu Uo];b«^ 
sławionego Jana Kantego, Kolegi swego ; pokazali mu togę, 
jego doktorską z fioletowego sukna, starannie od nich za-^ 
chowywaną, w skrzyni szklaunej w srebro opraiwnej. Ztam- 
tąd towarzyszyli mu do KoUegium, gdzie na podwórzu byt 

1) Opaszczam te listy w texcie Fraocnzkim znajdujące się, kŁ6-. 
rych jest treScIą zalecenie i obszerna teg^oi Księdza de Fleuri po- 
chwala. Widać W Dicb, ik teoie był dawniej w Polszeze, i ze go 
Król Władysław IV. łaską, swoją i dobrodziejstwami od tego czasa 
zaszczycał. 

%) Sławny Kardynał de Retż. 
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pozdrowionym od wielkiej liczby uczniów, wybranych z 
Daj pierwszych familji. Jeden z nich oświadczył mu radość 
całej Akademji, że się jej zdarza oddać hołd winny w jego 
osobie, nietylko tak znakomitemu Doktorowie ale wraz i 
Akademji Paryzkiej, Matce tylu mądrych Doktorów, mia- 
nowicie zaś Matce Akadmji Krakowskiej, która tak dalece 
chełpi się tym zaszczytem , iż go kładzie na czele wszy- 
stkich swych przywilejów i prerogatyw. Gdy weszli do 
sali teologicznej 9 dane mu było miejsce przy Rektorze. 
Msza się odprawiła uroczyście z muzyką, z głosów ^ in- 
strumentów i organów, złożoną. Młody Szlachcic przy sza- 
bli miał mowę, w której zachęcił towarzyszów swoich, aby 
się okazać starali godnemi muz wychowańcamf, i skończył 
na pochlebnym komplemencie dla Księdza de Fleuri. Odpo- 
wiedział tenże uczenie oddając dzięki, zgromadzeniu ^ za 
tak łaskawe przyjęcie. INie było im niemiłem i to, żem 
im oświadczył, ile mnie zniewalało to >)ch przyjacielskie i 
szczere przyjęcie, jako szczycącego się przyjaźnią Księdza 
de Fleuri. Zaprosili mnie wraz z nim na śniadanie, z 
rozmaitych rodzajów win i konBlur złożone: .zaprowadzili 
nas potem do swojej biblioteki, zamkniętej w jednym po- 
koju i sali. Drzwi jej są żelazne , otoczona jest zewsząd 
szafami, i pełna pulpitów, na których leżą księgi przyko- 
wane dla tego, aby ich ztamtąd bez pozwolenia nie brado. 
Abym w krótkich słowach opis Krakowa zakończył, 
powiem: że to miasto jest trochę większe, niżeli Orleans, 
lecz daleko ludniejsze, bo jest handlownem. Znaczna część 
mieszkańców z cudzoziemców składa się. Rzemieślnicy są 
prawie wszyscy Niemcami, a wielu najznaczniejszych miasta 
obywatelów, Włochów rodem, albo z kraju lego początko- 
wie wyszłych. Król daje im dyplomata mieszczańskie : 
niemi opatrzeni, posiadać mogą miejskie urzędy, potem 
zyskać indygenat, a nawet bez indygenatu szlachectwo. 
Znajduje się w Krakowie wiele ludzi uczciwych, których 
społeczność czyni przyjemnem to mieszkanie. Domy z ka- 
mienia dobrze stawiane, równie jak i niektóre ozdobne 
pałace. Okolice pełne dość wspaniałych pomieszkań wielkich 
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Panów. Jedyną miasta tego niewygodą są Błota nieznośne, 
leiące w dolinie pod górami, tak dalece, iż napełniają środek 
ulic: w pewnej lylko od siebie odległości położone są 
wyższe kamienie dla przechodu. Ma Kraków sławną.Uru- 
karnią, co nie jest pospolilem w Polszczę, klóra od obcych 
nabywa książek, jako i wiele innych rzeczy potrzebnych. 
Ma także Wilno dobrą Drukarnią i Akademią $ ma ją i 
Warszawa. 

O mil dwie od Krakowa leżą żupy solne Wieliczki, 
niemniej znakomite, jak piramidy egipskie, lecz użyteczniej* 
sze. Są one bowiem. chwalebną pamiąlką pracowitości Po* 
laków, a tamte świadectwem tyranji i próżności Egipcya- 
nów; te dziećmi ziemi nazwać można, tamte wiatrów; 
nie wyrównywają one próżną wysokością swoją użytecznej 
tych głębokości, która sięgać wnętrzności ziemi zdaje się. 

Jan Hojsraan, co podróż, do Polski odprawił z Panem 
de Baligni, wysłanym na elekcyą Króla Henryka, powiada, 
iż zwiedzili je w roku 1572. i że przez pół godziny spu- 
szczali się na niezmiernych linach , razem w liczbie osób 
pięćdziesiąt. Dwóch Szlachty z naszego towarzystwa. Pa- 
nowie d' Incaryille i de Briscoli , byli tam , i zapewniali 
nas, iż blisko trzy milą spuszczać się można na tych sznu- 
rach, wyjąwszy drabinę o dwóchset lub trzechset szczeblach. 
Ze więcej jak pięćset familji mieszka w tej przepaśi;i, że 
wykuły sobie w tej solnej opoce nakształt miasta-, w której 
się ulice i pomieszkania wygodne znajdują, Ze są tam 
dzieci, co nigdy ztamtąd nie wyszły, i co ^wyobrażenia 
iunego świata nie mają. Widzieli tam Kościół, Księży, 
Sędziego, i innych porządkowych urzędników; tam się 
śluby zawieraj,ą, rodzą się często dzieci. Cała zabawa 
tych podziemnych mieszkańców, jest kucie tej soli skalistej, 
którą Polacy, S^lązacy, Morawianie, Austryacy i Niemcy 
kupują. Kzeki Węgierskie Drawa i Wagus, do tego pra- 
wie tylko służą. Dwie z tych kolumn solnych, mogących 
mieć sześć stóp długości, cztery okrągłości, biorą na jedną 
tratwę, która jc bystro niesie, aż do Tyrnawy o pięć mil 
od Preżburga: tam ją ładują na Dunaj, nietylko dla 
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l^bszycii Węgrów , ale nawet i Turków , prowadzących 
lę 8Ó1 aź Ao SUmboła. Wieliczka przynosi wielką intratę 
Królowi, ]$rólesŁwu, Biskupowi i Wojewodzie Kraków* 
skiema. Kairdy z . nkh ma ezęćć, .sobie wyznaczoną, 
łeez przypadek ogniowy msdo tych ki^aln| nie zniszczył, 
będzie dwa , lub trzy lat temii.. % i. ,.^ . 1 

Hzec^ą jest okropną wystawić sobie wrzaski i po- 
mieszania tych biednych podziemnych mieszkańców ; co się 
w tym poiarze bei iadnej prawie widzieli nadziei. Oca- 
liła ich rozpacz, dodająca odwagi: życie narażając, prze^ 
cięli kommunikącyą ogniowi w miej^u^. gdzie się dotąd 
pali* Wali się zta/ntąd dymi ciemny otworem, który sobie 
ogień w tej jaskipi wydrążył,* i zagsaża jeszcze tym nie- 
szczęsnym. Wzmacniają oni często zaporę za obronę im słu- 
żącą, ziemią, gnojem, sianem i Arz^w^m^ słowem, czem mogą. 

Ta obawa i niebezpieczeństwo lin,, gasi w wielu oso- 
bach ciekawość spuszczania się do tej kopalni : nie dozwolił 
i mnie tego Szlachcic Polskie mój dobry przyjaciel. 

CIĄG DALSZY PODROŻY PANI MARS^AJLKOWEJ 

DE GUEBMANT, AŻ DO GRANIC 

WĘGIERSKICH. 

We Środę 24. Kwietpia Pani Marszałkowa wyjechała 
z Krakowa; odprowadził ją o ćwierć mili Ksiądz de Eleuri, 
spowiednik Królowej , potem z bratem swoim wrócił do 
Warszawy. Ujechała dnia tego mil cztery ciężkich i dłu- 
gich, aż do Myślenic, lecz czas był pięknym, góry i do- 
liny tak wdzięcznemi, że nam się wśród ustawhej- ich roz- 
maitośći, droga i trudy fszuć nie dały. Myślenice są mia- 
steozkiem tak zamkoiętem, że z przodu i z tyłu ma tylko 
na widoku dwie' wysokie góry, jedne uprawną i żyzną, 
drogą świerkami ókrytąi ^Miejsce to jest pielgrzymką dość 
sławną, z przyczyny Obri^ Najświętszej PannJ', podo- 
bnego Częstochowskiej. Długo zaniedbana^ leżała w izbie 
rtsemieśloika, ^dzią» jsfk niosą świadectwa^ łzami zalewała 
ąi^ widząc się tak opuszczoną. Przeniesioną nakoniec 
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została do Kościelnej Kaplicy, klorą pobółnoćć wiela Pa- 
nów i innych osób, przyozdobiła srebrnemi obrazami^ na 
pamiątkę łask dd niej doznanych. 

Dwudziestego szóstego ujechaUśmy mil trzy dłuższych 
jak niemieckie, kamienistemi drogami. Przebyliśmy więcej,, 
jak trzydzieści razy rzekę Ralt, spadającą z gór Węgier* 
skich, a po dziewięcio- godzinnej drodze, stanęliśmy na 
nocleg w Jordanowie. Przybył tam do nas Pan Orwat 
Kiernekocy Rotmistrz kompanji nadwornej stu pancernych 
Wojewody Krakowskiego. Był on (jak rzekłem^ Kroal 
rodem, miał z isobą sześćdziesiąt dragonów po Polsku ubra- 
nych, których mu Pan jego komendę powierzył, znając 
odwagę, wierność i uczciwość jego. 

Nazajutrz dwudziestego siódmego, strawiliśmy dzień 
cały, nie ujechawszy więcej , jak w wilią ; a przebywszy 
wielką górę^ która Polskę dzieli od Węgier, obiadowali- 
śmy w Orawie, pierwszem Mieście Węgierskiem, leiącem 
w Hrabstwie Drawskiem. 
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i LIST 

3F. KRZYSZTOFA ARCISZEWSKIEGO 

DO 

KRÓLA ma WŁADYSŁAWA IV. 

Z AMSTERDAMU DNIA 1. WRZEŚNIA 1697>)- 



Po stokroć padam do nog Majestatu Waszej Królew- 
skiej Mości Pana mego Miłościwego, prosząc o odpaszczenie^ 

.. ■ III. ^^ V 

1)' Krzysztof Arciszewski Syo Alk^chta, Palkowpik w Wojska Pol* 
skiem, dla doznawanych przykrości z strony opioji relieijnycb, udał 
się w słaitrę powstającej naówczas Rzj>ltej Holenderskiej. Holendrzr 
zdobyli byli na Portugalji Brazylię, a pozntwszy' wielką biegłość^ 
odwagę i naukę Arciszewskiego^ uczynili go Rządzcą Brazyiji. On 
to popostawiaf wszystkie w tym krają znajdiijące się dzisiaj twierdze^ 
jako to: Rio Janeiro, Bąja^ Pemambuko. Liczne zwycięstwa iis4 
Hiszpanami, zjednamy mn tyle u Holendrów sławy, ii na uwiecznienio 
pamiątki jego, kazali wybi6 duiy medal- który piszący w Mofzć 
swoim posiada, wyraja on z jednej itrany twierdzę Rio Janeiro nai4 
morzem, na wysokim słupie zawieszony jest herb Ao/a Arciszewskiego^ 
i zwycięzkie trofea^ z wieńcem laurów na wierzchu. W około dwa 
napisy. 1. Fietrieem aeeipe laurum, %. Ho$tU Ht$p* proJiigatU*. 
Z drugiej strony tam napis taki : Heroi, generit nohilitate^ armorum 
et Litterarum seientia longe praettantUsimo Christ, Ardszetotki 
rebus in Brezilia per triierdum prudeniis : foriies : feHeiisinu gettii^t 
Societas Amerieana suae gratitudinis ^ et ipsius/ortitudfnis ^ejidei 
hoc monumentum esse voluit. Anno CMDClFIL Arciszewski powróci! 
do Polski. Kochowski^ w klipiaktorikach swoich .powiadn » -iz nmri 
w Lesznie w Wielkiej Polszczę, za Jana Kazinrierza : cial^Jego zło-^ 
zonę było w Zborze, lecz nim pogrzeblono^ Szwedzi opanowali Leszno, 
napalili Kościół, z którym i ciało Wojownika tego w. popiół obrócona 
zostało. Był to mąi prawdziwie dzielny, uczony » cnoŁliwy» a jak tea 
co sławę imienia Polskiego w dalekie zaniósł krainy, godzien^ by imię' 
i^ce*. od niepamięci wyrwanem było. ^ . ^ ^ 
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źe pemimowolnie ważę się tym listem, a jeszcze obszernym 
bawić Majestat W. K. M. P. M. M. wiem^ źe na listy 
Królewskie parendo, a nie pismem, odpowiadać trzeba^ 
ale kiedy impedymenta jakie interv€niunt ^ wiem też i to, 
źe trzeba wcześnie oznajmować , a niemając u dwora ta- 
kich, na jakich by się zupełnie spuścić mogło, i którzyby, 
abo umiejętności, abo bezpieczeństwa^ abo życzliwości, tyle 
ile jej potrzeba mieli- niewola przymusza udawać się sa- 
memu. Dotąd im większe były winy moje, dla których 
słusznie już to piętnaście lat z Polski exulowałem , im 
mniejsze zarobki były na łaskę W. K. M. P. M. M., a im 
większe zrazu wielu i wielkich ludzi, coraz się o uszy me 
opierały wieści, o dobrotliwościach Majestatu W. K. M. 
Pana mego Miłościwego uprzejmą gotowość moją do naj- 
wyższych posług poprzedzających, tem bardziej drętwiałem, 
źem sobie takiej na odsługę nie najdował, jakiej mi za takie 
potrzeba l)yło dobrodziejstwa. Jednakże cieszyłem się tem, 
źem nie sam był taki, że żaden i z największych kreatur, 
i faworytów Majestatu W. K. Mości nie zdobył się i nie- 
zdobędzie nigdy na Aequivalens i że ta jest similitudo 
między Bogiem^ a temi, których Bóg z prawicy swej na 
Majestatach sadza, iż im ab inferioribus retribui^ alias 
byłaby jakaś paritas. 

Cieszyłem się leż przytem i tą korzyścią, którą chudzi 
Pachołcy miewają i nad największe Pany na świecie y że 
Pan niedawa, jeduo małą cząstkę łaski swej, na której 
chudemu dosyć, lubo Panu nie ubywa nic, a że chudy daje 
gęsto, dając wszystko co ma^ zdrowie, żywot, chudobę, 
honor, to na odpłatę także chowałem chętnie to uniżenie 
do nóg Majestatu W. K. M. P. M.vM. ofiarować, i tym 
do zgonu życia mego, w zleconych sobie posługach dobrze 
popisać się Boga prosiłem. Krótko konsiderująć, lubo ciężko 
o mię nalegające listy i od Księcia Jmci Aureliauskiego, 
i od occidentalnej kompanji, uważając przy tem list własny 
W. K. M. P. M. M. do siebie przed trzema laty jeden, 
a teraz znowu drugi aż do Brezylji samej przesłany, w 
tąź pondernjąc obietnicę prze?: rodzonego mego toU^s guo- 
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ties proponowane, źe niechybnie albo Jeneralslwo nad Ar* 
iylleryą, albo Adiniralstwo na ifiorzu spotkać mię miało. 

Więc rozbierając assekuracyą ręką własną W. K. M. 
P. M. M. pisaną, pieczęcią własną potwierdzoną i sponte 
bez niczyjego przyczynienia się per tot spatia terrarum 
przesłaną , źe bratu memn i mnie po śmierci Księcia Po- 
morskiego natenczas jeszcze żyjącego. Ekonomie Bytoiuska 
i Lewenburska iu possessionem puszczone być miały ; ina- 
czej nieroznmiał, jedno żeś mię W. K/ M. P. M. M. do 
posług swych koniecznie potrzebować raczył. Ale dosyć 
czasu natenczas dawać kiedy zasłużę ; wokacya moja bar- 
dziej by się przydała W. K. M. P. M. M. do obozu i do 
pola niż do ekonomji. Owo uważając to co się pomieniło^ 
i więcej Panu przyrodzonemu i Ojczyźnie własnej obliga- 
tus bętiąc, niż obcym, rezolutem porzucił zarobki moje w 
tych krajach, ^na cbieb i na sławę, porzucił ludzie Łe, a 
których mię Bóg błogosławił, którzy mię z płaczem za« 
trzymywali, i przez dwa tysiące mil przedarłem się znów 
nazad,'do Europy choć voto, aby tylko domiescić się do 
posług W. K. M. P. M. M. Lecz 'właśnie gdym z okrętu 
do Niderlandu wysiadł, doszły mię wprzód listy, i scripta 
że w Polszczę religie rugują, i Aryany już ztamtąd wy- 
ganiają, po tern na oznajmienie mojej osobie, doszedł mię 
dosyć nierychło i respons bratni, w którym ani o kondycyi 
mojej , ani o nadgrodzie swojej , i słówka namienić - nie 
umiał, a namieniał o trudnościach, o pieczęci u dworskich^ 
nielylko z strony mnie, a i z strony jego ; przy pytaniach 
się Ichmościów jak ja wierzę. Jam ci nigdy dobrym. Ary* 
anem nie był, od dawnych lat za exces8y moje, które z 
człowieczej nędzy i głupstwa na mię przypadały. 

Aryanie mię z kongregacyi swych wyłączyli, nikt im 
też większej szkody w koronie nie uczynił jako ja , bo 
czego Ichmość Panowie Jezuici od wielu lat szukając nie 
mogli, jam ich zgubił. Zbór najdawniejszy Szmigielski 
jeden, a oprócz nich i Lutrów tamże drugi, i mam też w 
religji tej lubo mniejsze. niż w inszych, także przecie dobia 
swoje, i urodziłem się z Rodziców Aryańskich^ i łubom 
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z JP. Ewangelikami nabołeosiwo ich takie, za zbawienne, 
mając Ctdtus Dwini exefóitit Ła odprawował , tedy przecie 
wedle rozamtt isumnienia mego, jakie fióg we mnie mieć 
ehce, mam za to ie de Deo Ariani purius ^entiunt, niż 
ioni , ie kiedy bym miał o to aa inkwizycyą w Polszczę 
przychodzić » oa nieszczęście i swoje .do Ojczyzny wracał; 
bym się. Jeźli tedy kto na świecie, -^ tedy ja tei w tym był 
enriosas cbeąe wiedzieć co by był BćgY Lecz w ten ra- 
tować mię. ńie mogły. wsz|fsłkie kupy, ani Pogańskich Fi- 
lozofów, ani Teologów, Wszechmocności Boskiej i rządów 
jego napatrzałem się* oczyma, namacałem się rękoma, jako 
] insi, co trochę tylko rozumu mają, ale o istpości ęxactem 
się niczego dowiedzieć^ nie mógł ; tfzeba wjęć' wier-zyć nie- 
roznmnjąc; a naostatek nietylko, o tak wielkiej rzeczy nikt 
mię informować ilie mógł, czein byłbym sam, i czem była 
dusza moja, . a. jeźli to excedebtit oaptum meum^ a podobno 
i humanum omnem^ co za wina moja ? Zawszem się brzy- 
dził kwestyami o religią, i nie wdawał się w nie, bo te, 
jako przed tem insze na świecie Państwa, tak za^ żywota 
mego zgubilj Jlorentissimum Imperium Germamae, że go 
nie zosta wa teraz jeno cień marny, który ani Tnrkom, 
ani mniejszym nieprzyjaciołom w długi wiek oprzeć się nie 
będzie mój^. , Wszystkie Państwa , które wiekami broń w 
garść o rdigiąbrały, sparzyły się na tem.; nie tknę, ani 
Duńskiego^ ani; Franeuzkiego Królestwa. Ihiiedzictwo wła- 
sne W» K. M. P. M. M. Szwecya' po szcżęśoiaefa wiel- 
kich temić Diepotrzebnemi zaciągami, tak wł^nie jako i 
Niemce w ońwecz się obraca; w miasteczkach, w wsiach 
I siedliskach Szwedzkich, ledwie się co już męzkiej płci 
zawija, same tylko niewiasty w chałupach siedzą, żołnier- 
skich ludzi co. się do krwie i do łupów już przyzwyczaili, 
i bez wojny ledwie żyć mogą, jest jeszcze między niemi 
niemało, ale wiele solnie równych i takiej ambicyi, że im 
tylko trochę dać pokój j obaezę zostanieii ich co z wojny 
Niemieckiej, ci co się nazad wrócą, sami się jeść tadL będą,^ 
że abo neeessario od nas familji Polskiej swojej , na ule- 
enie nitro przywołają, clbo małym j^osztem i pracą, pro- 
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Wadzii5 «ię do tego pozwolą, niech czynią co eticą, przyjść 
im w krotce pod władzę, albo Majestata W. K. M . P. M/M* 
aU»o Królewłcata Jmći Kazimierza, byle acerbitas w religji 
ad ex(jC6mffm ich desperationem, abo udania się do obcego 
Pana niepfóy wiodła f £e i respektem Szwecyi non expen* 
det ińvi(&ej o * rsłigie tia ^ię ibrać. I>awiKO' się jhż lema 
dziwlą-oczy lAojife na świecie^ ie kiedy B6g lekko i krotko 
które pr(>w&(^e karać chce, .polityczne tylłco kwestye jakie 
na nie pi^eptfszca^ ^ ale^ kiedy okrnjŁnie i. z frontu karać 
ich ebccf, że- kwe9lye o religią djabła wzniecać kaie: zda 
się jakoby stę ' jiii tak pprzykrzyła Bogu nieszczerość i- Sy- 
cophaneya ludzka, w miarach Wszystkie libidines praktyk 
różnych płaszczykiem religji ^pokrywająca, że teraz jttżv 
religiami najbardziej Beg karze. Obserwowałem też dawno 
to, że w takowych dziejach nunquam dgebatur de Reli* 
gione , dla tego nie respektowałem nigdy na żadne pre* 
testy, po prostu lam, gdzie mi się ókazya podawała, nczy^ 
łem się rzemiosła Rycerskiego, tiak jakom mógł, i zląd 
służyłem wiernie, gdzie mi się trafiło służyć, i Jmci PP. 
Katolikom samym, z niemi Rozchelłię z ziemią równał, 
z niemi znosił Prowincye Fcancuzkte, insze które na wa^ 
łach awycb, pod pretextem rełtgji, także rady przewadzały^^ 
Więc znam się też na modestyi żołnierzowi i politykowi 
potrzebnej. Wiem, że Matka Korony Polskiej, jesl Religia 
Katolicka, w niej się porodzili Rodzice moi, nim się do 
Aryaństwa udali. ^ Orszak niemały krewnych moich w niej 
w Polszczę jeszcze żyje; na niej jak na fundamencie ja'*> 
kim zasiadły prawa i rządy koronne wszystl^ie, żeby to 
nietylko zły człowiek, ale i bezeeny nięprzyjacid Ojczyzny 
swojej być musiał, ktoby jej politycznej powinności re^ 
werencyi, poszanowania i^przodkowatiia wszelkiego niepn* 
szczał, równie jako kio inszy, tak i ja za nie respektem 
ealości Ojczyzny powinienem gardło nieść, przeciwko ka« 
żdemu tak wnętrzaemu tiiii>alorowi , jako i postronnemu 
nieprzyjacielowi, i wprywatnem życiu tak dalekim dotąd 
czynił, powinienem nec dtcto, neę facio nieprzykrzyć się, 
A toż tak wierzę; i jezliby mi tą Łondycyą Ichmość Pa 
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nowie Daehowni pozwolili wracać się 'do Polski, a jćźlib^ 
przylem Icbm. chcieli się konteatować gołą odwagą i po- 
żyteczną, jeźliby Bó^ ją tak cłiciał dać> nićch za moją 
usługą nic nie dawają, niecb leżą najniższe usługi moje 
pod nogami Majestatu W. K. M; P. M. M. i zakręcę się 
koło nieb tak , że za pomocą Bożą poznasz i W. K. M. P. 
M. M. poznają i JPP. zupełnie odważną , cbęć moją na 
wszelką wygodę. Lecz jeźliby JMość tem się kontentować 
nie raczyli^ i oprócz powinności mojej, i tego co mam abo 
umiem na świecie dalej, i w sumnieniu też które nie lu- 
dziom, ale Bogu samemu należy i przeciwko woli podoba- 
niu memu, mnie samemu gwałt czynić zecbcieli, niewie- 
działbym coby czynić, i ja na obroty J Panów przyjeżdżać 
nie miałbym po co, i W. K. M. P. M. M. brać się prze- 
ciwko Icbmościom za> mnie człowieka lichego, nie byłoby 
dla czego. Owo w tak niespodziewanej odmianie rozgadnąć 
się nie mogąc, przyjdzie mi woli Bożej oddawać się, dalej 
ex oraculo ust Majestatu W. K. M. P. M. M. jeźlić to 
wszystko złe, co z niekatolickiej paszy, toćby i z stajen 
potrzeba wyguać konie Tureckie , na których i sami Ich- 
mość Księża Biskupi przecie jeżdżą, a u.iedziw> bo lepsze 
bywają, niż Jezuickiego stada. Bieda by też to była wielka 
moja, jeżlibym i inszych Ichmość o to pytać osobno miał, 
czy mię chcą, czy mię niechcą. Nie radbym w Polszczę 
więcej Panów miał nad W. K. M. P. M. M. a tych któ- 
rzyby mi z ramienia W. K. M. należnie kommenderowali. 
Kiedybyś W. K. M. P. M. M. co dać raczył, a Kancel- 
larya nie pieczętować, abo Skarb nie płacić, aby kto in- 
jszy contradikować temu miał herezyą zarzucając, ja bym 
nie umiał biegać, za tak wiełą Icbmościami. Dla czego tu 
jeszcze dłużej będę musiał zostać na dalsze rozkazanie, 
gotów będąc cierpić, to co Bóg na mnie dopuści, prawdać 
to jest i żem ja za listy Majestatu W. K. M. P. M. M* 
porzucił to, com siał, com szczepił, żem zasiewając nie 
żąc, puścił żniwo gotowe nietylko, ale i chleb już upie- 
czony od gęby go swojej odejmując, w ręce cudze, a Ło 
w nadzieje pożądańszej w Ojczyźnie przysługi, że mi też 



o DAWNEJ POLSZCZĘ: • 309 

cięiko dosyć Ła niespodziewana obwaga przychodzi. ^ Ale 
winienem stokroć więcej niź Ło Boga memu, za występ- 
sŁwa moje^ żem w tej mierze pożałowania niegodzien^ i 
frasować się o mnie z tej miary nie trzeba. * 

Tak małej sustentacyi jaką się przy wolności sumienia' 
kontentuję, najzazdrośniejsza fortuna odciąć nie może, i 
kiedyś śmierć sama była mi questiosa , i teraz iż się jej 
rad uczciwie prezentuję^ że mi ni naczem nie schodzi. 
Ma też depozyt na warownem u Boga, a nie u ludzi miej- 
scu , . że ufam w miłosierdziu jego , doznałem że fawory 
wszystkie śmiertelne miawszy a w niebezpieczeństwie przy- 
szedłszy, inszych faworów z nieba temu kto chce żyć po- 
trzeba a gdy Bóg te zeszłe, i u przyjaciela, i u nieprzy- 
jaciela honoralus za niemi locus, że u mnie za taką maxymą 
jednakie wszędzie na świecie miejsce, i mogę ja przecie, 
jeźli tak nieszczęście każe, i bez Polski póki duch w ciele 
żyć, najniższym niewoloikiem Majestatu W. K.M. P.M.M. 
Zima też już teraz następuje, wojny z łaski Bożej niemasz . 
z nikim, daruj mi W. K. M. P. M. M. czas ten, żebym 
nad lukubrajcami swojmi przed śmiercią troszeczkę wnijść 
mógł^; zapłacę go skryptem W. K. M. P. M.M. i Rzpltej ')s 
tak potrzebnym, jakiego słońce jeszcze niewidziało, i któ- 
ryby mnie samemu, byłem go dopiął, dziesięć kroć milszy 
był, niż Ekonomia Lawenburska, si quid ad rem. Pytano 
się też taną i o pieniądzach u mnie, jeźlibym niebył zapa- 
śnym, i jeźlibym choćstem tysięcy talarów wywodzić mógł, 
tych uiemam i*rzadko te dwie rzeczy pospołu chodzą, sława 
dobra i pieniądze wielkie; dla czego obierając sławę, nie 
miałem czasu nigdy do pieniędzy ubiegać się. Mieli ci tu 
Panowie moi dokumentów tego dosyć, i dla tego -mię sobie 
tym bardziej ważyli, żem się niebawił nigdy łupami i zdoby- 
czami żadnemi. W Reałe, iż mi- człowieka jednego dobre|;o 
obwiesili byli Hiszpani, gardła swe okupując, dali mi byli 



1) Mówi tu zapewne Arciszewski, o dziele swojem o^rtylleryi 
które wydał w łacińskim języka^ tłómaczone potem po Franeazku, 
holenderska i niemiecka, a nad które co do doskonałości, długo Eu- 
ropa nie miała równego. • 
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SOO. talarów twardych , eie tykając się ich dałem je na 
podział Rycerstwa. Z tego co się l^dwiek nawinęło, nie- 
brałem nic, atM> ledwie co, gdy drodzy kościelne, dobra bez 
wsf\'du szarpali : ja gdziekolwiek się obracał, nie niszczy- 
łem ich nigdy, i niepozwalałem ich nikomu będącemu do- 
tykać się najmniejszej rzeczy. Urzędów nie przedawałem, 
alem je dawał tym, co ich godni byli, zkąd niemogłem rość 
w pieniądze. Jakoi i dotąd byle mię. Bóg przy sławie zo- 
stawować raczył, miły by mi był i koniec żywota taki, 
jakim z świata szedł Epaminondas Thebanomm Dux, po 
którym wszystkiego ruchomstwa, rożen tylko jeden, a ko- 
cioł w kuchni naleziono. Alias jeżliby więcej na pieniądzach 
należało, ukażę to, że o nie snadbiej niż o sławę, i podam 
sposób nabycia ich więcej, niż Szpiringowie i Jakobsonowie. 
In Summa jeźlt mię W. K. M. P. M. M. w Polszczę 
mieć zechcesz nie Panem, ale chudym bardzo Pachołkiem 
. widzieć mię będziesz raczył, i dawać będzie trzeba jeźli 
• . nie wiele, tedy przynajmniej chleb powszedni. Wszak do- 
syć tam w Polszczę takich grzesznych liidzi akcypują z 
których by kiedy złotogłowy i sobole na nie kwoli Rzpllej 
magnificencyi conferowane zdejmują; byleby była rada i 
odwaga. Listy które Książe Aureliaóski, PP. Stanowię 
Miderlandscy, i Kompania Occidenlalna, nie wiedząc co się 
zemną w Polszczę stanie, gratifikojąc mi na lepszą rzkomo 
niźlim u nich w ojczyźnie miał kondycyą, do rąk mych 
oddali, i żelu z niemi do Polski zaraz się paścić miał, ro- 
zumieli : odsyłam W. K. M. P. M. M. i *żem tego nie- 
pewien^*żeby mi je samemu miał oddawać fortunę, oddaję, 
etc. elc. . 
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Wyjęte » Pamiętnika Francuskiego, 
pod tytułem^ Jean Casimir Roi de Połogne. 

Ujęty jak wiela innych Hr. Zamojski nieporownanemi 
wdziękami Damy Dwora Królowej, JCPanny Maryi Kazi- 
miery d' Arguain, zobowiązał przyja<;iela Swego Pana Podło- 
doskiego, by się udał do Królestwa Ichmościów, prosić o rękę 
tej Panny. Łatwo zezwolenie otrzymanym zostało, i inter- 
cyza ułożoną. Gdy ją Podłodosti przywiózł do' ^Zamościa, 
hojny i wspaniały Zamojski z przyrodzenia swego, po- 
większył jeszcze zapisy dla oblubienicy swojej, i przysłał 
jej napowrót przez Podlodoskiego , krzyżyk dyamentowy 
wielkfej ceny, lak więc Panna d' Arguain-z^Tączoną^ zo- 
stała, lubo potajemnie wzdychało jej serce do Jana St>bie- 
skiego, który je pierwszy dotkuąć potrafił. 

W kilka dni, przybył Zamojski do Warszawy z^ tak 
licznym i wspaniałym dworem, jakiego niewidziano od da- 
wna. Mie widać' było w jego ułożeniu tej niepewności które 
postrzegano, nim przyrzeczenie od ulubionej swojej otrzy* 

14* 
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mał. Okazał się przed oblubienicą swoją okryły mnóstwem 
najdroższych kamieni. Po pierwszych przywitaniacb, podał ^ 
jej rękę i zaprowadził do pokojów Królowej, gdzie i Król- 
Jan Kazimierz z wiela przedniejszemi Panami już się znaj- 
dował, tam w przytomności ich podług zwyczaju oddał jej 
•kosztowny pierścień. Wieczorem był bal u Królowej, gdzie 
lancowano do późna. ' . 

Nazajutrz przyniósł Pannie P. Podlodoski dyamentową 
koronę: uroczystość ta zachowuje się w Polszczę przy 
zaślubinach wielkich Panów. Panna £ ArqxŁain stała przy 
Królowej, siedzącej pod baldachinem. Miał Podlodoski mowę, 
wynosił przymioty Zamojskiego, wielkośó domu jego i przod- 
ków zasługi, skończywszy, oddał koronę w ręce Królowej 
Maryi Ludwiki,' Królowa włożyła ją na skronie Margra- 
bianki ^ Arquain^ a Kanclerz jej odpowiedział od tronu, 
wychwalając nawzajem, przymioty, piękność , dawność i 
zaszczytne spowinowacenia Panny narzeczonej. 

Trzeciego dnia, który zowią dniem kąpieli Panny 
młodej, Panna ^ Arąuain zaprosiła przyjaciółki swoje, by 
się z nią kąpać przyszły. Zebrawszy się wszystkie, udały 
się do sali przeznaczonej do kąpieli. Znajduje się tam 
niezmierna marmurowa wanna, do której po sześciu sto- 
pniach się schodzi. Gdy podług przyjętych obrządków ro- 
zebrano Pannę młodą, kąpała się z przyjaciółkami swemi 
w pachnących wodach , lejących się z rur srebrnych. Gdy 
się narzeq^na kąpie, Zamiojski kazał zanieść do jnnego 
pokoju goto walnie złocistą, wysadzoną dużemi perłami, 
formującemi cyfry nowożeńców, i więzy miłości. Zwier- 
ściadło i inne naczynia były równej piękności i ceny, lecz 
równać się nie mogło szlafrokowi z soboli, i innym naj- 
wspą^ialszym sukniom.- 

Gdy nadeszła chwila wyjścia z kąpieli, dwunastu mło- 
dych Paziów w liberyi Ordynata, każdy z jarzącą pocho- 
dnią w jęku,, stanęło u drzwi, i odprowadziło ją do dru- 
giego pokoju, gdzie Pan ich czekał na nią. Czterech z nich^ 
wzięło go to walnie i ubiory, i zaniosło do Królowej, by jej 
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fi^aość i bogactwa jej pokazać. Udano się polem do innej 
sali, gdzie Zamojski dał dla dam śniadanie i koncert. 

Nazajutrz^ w dzień^ w którym Panna d* ^rjuain mMa. 
iść za mąż) ubierała się w pokoju Królowej i w jej przy- 
tomności. Przez ten czas dawał Ordynat w domu swoim 
wielką ucztę przednięjszym Panom i osobom dworu: Obiad 
ten zastawiony był na kilku stołach,, z smakiem, przepy- 
chem i obfitością, które trudno wyrazić, po obiedzie Za- 
mojski udał się do Zamku w następującym porządku: 

Szło najprzód sto hajdaków, w barwie Zamojskiego, 
na której wyszyte były płomieniste serca, cyfry i napisy 
złote, ładownice ich i pasy^ podobnież ozdobione były: 
mieli na głowach kołpaki bobrowe z dwoma piórami bia- 
łemi, stalowe ich topory, były .pozłacane. Za niemi więcej * 
stu służących postępowało parami. 

Ujrzano potem czterdziestu dworzan Zamojskiego, na 
dzielnych koniach, z czaprakami szkarłatnemi, wyszywane- 
mi złotem , w floresy i cyfry , za niemi 24. Masztalerzy 
prowadzących tyleż koni powodpych. Na końcu jechało 18. 
paziów, ubranych w atłasy, poprzedzało ich sześciu trę- 
baczy. Pokazało się nakoniec dwóchset przyjaciół i prze- 
dniejszych dworzan, jadących parimi. Zamojski jechał oso- 
bno, miał on na sobie żupan z materyi perkiej, z fereżyą 
sobolami podszytą. Kołpak i szabla Iśkniły. się drogiemą 
kamieniami. Siedział na pysznym koniu » którego rząd i 
.czaprak, również dyamentami i'perłami okryte były. Dwu- 
dziestu najprzedniejszych Panów Królestwa, ubranych wspa- 
niale, w tymże okazało się orszaku, Zamojski przejecha- 
wszy część miasta, przybył' do zamku, gdzie go. Król 
przyjął łaskawie: 

W kwadrans polem. Król poprzedzony, przez Wiel- 
kich Marszałków, Senatorowi Dygnitarzy, zaprowadził 
Ordynata do Kaplicy Zamkowej, Królowa szła za Królem, 
dwóch Senatorów prowadziło Pannę młodą. Wszystkie 
damy dworu przedziwnie ubrane, szły parami w wielkim 
porządkii. Gdy przybyli do Kaplicy, rozesłano przed oblu-* 
bieńcami bogaty perski kobłerzec, na którym uklękli, Arcy- 
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Biskup Andrzej Leszczyński , zaczął ślubny- obrządek; 
a gdy się zapytał Panny d^ Arquainy czy chce wziąść za 
męża Jana Zamojskiego, ta obróciła się do Królowej, i po* 
kłoniwszy się nisko- prosiła o zezwolenie jej, otrzymawszy 
je, przyjęła ślubną obrączkę. Msza śpiewaną była przez 
wyborną muzykę ; po której Królestwo w tymże powrócili 
porządku. Zastawiono obiad , na którym nowożeńcy jedli 
z Królestwem.- • . 

Król dał wielką ucztę dla dworu całego, podczas któ- 
rej wyborna muzyka, słyszeć się dała. Wieczorem był 
bal u dworu, na wielkiej sali wspaniale przybranej, oświe- 
conej tysiącznemi ' lustrami. Królowa wziąwszy za rękę 
Pannę młode. Król Pana młodego, bal otworzyli, za niemi 
* inni podług dostojeństw. Zastawiono pyszną wieczerzę, a 
gdy się bal zakończył , Panna młoda , udała się do przy- 
gotowanego dla siebie pokoju. Pan młody wrócić musiał do 
domu, z niecierpliwością którą łatwo pojąć można, lecz mi- 
łość ustąpić musiała zwyczajom. 

Nazajutrz Królowa zasiadła pod baldachinem, mając 
przy sobie nowo zaślubioną. Panowie Dworscy składali jej 
powinszowania swoje, i każdy z nich podarunek jakiś od- 
dawał, łącząc mowę do tego. Po skończonym tym obrzą- 
dku, który trwał przez godzin cztery, oboje Królestwo 
ftrsiedli do karety, i oblubienicę do domu męża jej odwieźli. 
Zamojski dał bankiet dla- dworu całego, z taką wspania- 
łością i wytworem, że nic podobnego nie widziano. Uczta 
ta nieskończyła się, jak o ósmej w wieczór. Królowa 
zaczęła bal, lecz że się czuła znużoną, oddaliła się wcze- 
śnie, zostawiwszy, damy dworu. Bal nietrwał długo: i ła- 
two wystawić sobie można, że nowożeńcy nie gniewali się 
o to. Jakoż Nazajutrz z wesołemi twarzami pokazali się 
n dworu , gdzie zabawiws:^ dni kilka , udali się do ka- 
rnością'^* 

1) Niedługo Zamojgki cieszył się piękną igałioDką swoją, umarł 
bezpotomnie y Marya d' Arquaia Wdowa jego, poszła za Hetmana Sc- 
'Męskiego, potem Króla. - 
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HRABIEGO DE CHAYAGNAC, 

LEGATA, DO POLSKI 

PO ABDYRAGYI KRÓLA JANA KAZIMIERZA 
IW CZASIE EŁBKCYI KRÓLA MICHAŁA 

ROKU 1668. 



*Po śmieraci Królowej Marji Goozagi, i Abdykacyi Jana 
Kazimierza, otworzyło DJę pole wyuiosłym, do starania sie 
o berło Polskie. Ledwi^ wieść o tem przyszła do Wiednia, 
natychmiast wszyscy Ministrowie Książąt, którzy do wy* 
sokiej tej dostojności sięgać mogli, wszelkic^mi starali się 
sposobami pozyskać sobie przychylność Cesarza Leopolda 
Igo. 

Z daszy przywiązany do Księcia Łotarynskiego, uda- 
łem się do niego, i namawiałem, by o koronie tej myślał ; 
tak mi się w tej. mierze wahającym okazał, ii natychmiast 
poszedłem do Cesarzowej wdowy, właśnie w tenczas bę- 
dącej a stołu. Słyszałem w przedpokoja, jak mówiła, by 
nie wpuszczać Hrabiego Cha va gnać, jak dopiero przy we- 
tach : zapytałem ^jednej z Pań dworskich, jaka była zakazu 
tego przyczyna. Powiedziała mi^ ii to był dzień urodzin 
Cesarzowej, i że w Wiedniu był zwyczaj, tyle Cesarzo- 
wom dawać jaj do zjedzenia , ile one lal liczyły. . Co Jej 
C* Mści nie bardzo było pfzyjemnem. Z wszelkiem n^a- 
nowaniem Pani tej wianem, pozwoliłem sobie z zwyczaju 
tego pożartować trochę; prosiłem jej potem o posłuchanie 
.w ważnej jednej sprawie. Gdym się z nią w gabinecie 
ujrzał, przedstawiłem pomyślnie wypadające zdarzenie, usłu- 
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żenią Ksiąięciu Łotaryiiskiemn , kloremu ona proŁekcyą 
swą dawała, i wielkie ma łaski u Cesarza wyjednywała; 
dla poparciu wniosku mego , dodałem : że przez obranie 
Księcia ŁoŁaryńskiego na tron Polski, mogłaby wydać za 
niego, Arcyksiężniczkę Eleonorę córkę swoją, w k(6rej 
Książe ten mocno się kochał 9* Podziękowała ini Cesarzo- 
wa, za tę moją przychylność, wraz poszła do Ciesarza, 
który lubo pilnowany ustawnie, przez Książąt Auszperga 
i Lobkowica, dał jej jednak słowo, iż jeżeli oświadczy się 
za kim, to nie za innym, jak za Łotarynskim Książęciem. 

Po uczynionych tych pierwszych krokach, Książe zde- 
cydował się zupełnie; lecz żeby swego dokazać, .potrzeba 
było pieniędzy, 'przynajmnej 200,000 Talarów,^ niemiał ich 
Książe: spowiednik więc jego Ks. Richard Jezuita, zazdro- 
sny Pana swego, jak gdyby kochanki przywołany, by wy- 
nalazł sposoby jakie ; zamiast dania rady, wdał się Jezóita 
jr długie filozofowania; gdym widsiał że niedążył do celu, 
wziąłem pióro i zacząłem obrachowywać pensye Księcia 
i pieniądze, które przyjaciele jego i ja, mogliśmy złożyć 
dla niego; lecz wszystko to, nie uczyniło jak 80,000. 
franków. Uznaliśmy więc, iż potrzeba było ndać się do 
starego stryja Książęcia , by otrzymać zasiłek jaki , lub 
przynajmniej klejnoty Księżnej maiki,' a tymczasem wysłać 
kogo do Warszawy, by tam stronników przysposabiać sobie. 

Rzeczy tak ułożywszy^ Taff Podpułkownik pułku Ksią- 
żęcia dał mu Irlandczyka; by jechał do Polski, ja zaś da- 
łem Książęciu siostrzeńca mego, Lagardę^ przybyłego do 
mnie z PP. La Mothe i Roches, dworzauy memi, by go 
pocztą odprowadzili do Strasburga : tam Książe znalazł gońca, 
od starego Księcia Lotaryngji , który mu doniósł , iż Król 
Francuzki, byłby-niespokojnym, gdyby Książe do Lotaryngji 
przyjechał, i że mu radził, aby wrócił do Wiednia gdzie 
mu* przyśle wexle na 20,000. Talarów. List ten zatrzy- 
mał Księcia młodego, napisał tylko do stryja by go jiieopu- 
szczal w dzisiejszych okolicznościach. Odebrał nadto młody 



1) I X którą gdy wdową -zostdta, ożenił się: 
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Książe od matki swej za 50,000. Talarów dyamentówy tak 
ie mógł być kontent z podróiy swojej. 

W dzień, w którym stanąć miał w Wiednia, nie- 
przyjaciele jego, Łobkowic i Auszperg, tyle męczyli Ce- 
sarza, iż się oświadczyf za Ksiąźęciem Neuburskim ; Książe 
dowiedziawszy się o tem przezemnie, nim jeszcze wjechał 
do miasta, tak tem był zrażonym, iź postanowił o koronie 
niemyślić więcej, żaląc się, iź Cesarz pierwszy raz słowo 
swe złamał na tym, który prócz niego, innego niechciat 
mieć wsparcia. • 

Zachęcałem go, jak tylko mogłem, najsilniej, by nie- 
odstępował od przedsięwzięcia wprzód, nimby się z Ce- 
sarzową widział. Ta radziła mu aby żal swój ukrywał i 
mówił z Cesarzem. W posłuchaniu, które od Monarchy 
otrzymał. Cesarz powiedział mu, ii dla ważnych nader 
przyczyn nie mógł się przeciw Księciu Nenberskiemu oświad- 
czyć, lecz że wkrótce przekona się Książe, iż przychyl- 
ność jego była za nim. Przestał Książe na tem, nie było 
już innej jiiespokojności , jak ta, gdzie dostać pieniędzy. 

Cuny , jeden z dworzan , starego Książęcia, przybył 
z węglami na 100,000. Szkudów, lecz przy tem z rozka- 
zem, aby pieniędzy tych nieoddawał, póki Książe niezo- 
stanie Królem; na to Książe taką popędliwością się uniósł, 
iż żleby było z dworzaninem , gdyby Cesarzowa i ja nie- 
wdaliśmy się w to. Z tem wszystkiem, mimo wszelkich 
nalegań naszych, nie mogliśmy wymusić na nim, jak 10,000. 
Szkudów i. dyamenty, które przywiózł, 50,000. Szkudów 
oszacowane. , Cesarszowa zastawiła swoich za 120,000. 
Liwrów u sławnego Bankiera PesŁalozzi, tenże pożyczył 
Księciu na kartę 30,000. fl. Tak zapomógłszy się w pie- 
niądze, zaczęliśmy serio myślić o oporządzeniu Książęcia. 
Dzięki Bogu, miałem piękną stajnię, i tak Księcia tego' 
kochałem, żem mu chętnie ofiarował 22. kocie. Marszałek 
Gram darował mu cug bardzo piękny; reszta dworu, w 
którym miał wielu przyjaciół, tyle mu dostAH^zyła , iż w 
krotce z okazałym pocztem mógł się pokazać. 

Gdy powodzenie tej ważnej sprawy, wielce musiało 
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zawisnąć od osoby, którą Cesarz w poselstwie do Polski 
miał posłać^ Dieomieszkat Ksiąie żadnych sposobów ^ bym 
ja* został na to poselstwo wybranym. 

Cesarzowa i Arcyksięźniczka Eleonora, tak zręcznie 
umiały działać na amyśle Cesarza, iź urząd ten mnie byt 
powierzonym, z Instrukcyą bym głośno mówił za Ksiąźę- 
ciem Neuburskim, skrycie atoli forytowat Książęcia Karola. 
Taką. odebrawszy naukę, do Warszawy wyjechałem co 
prędzej. Juzem był na granicach -Polskich, gdym przeci- 
wny rozkajK od Cesarza odebrał; już Książe Karol z przy* 
jaćioły i pułkiem swoim, znajdował się w S:dąsku, w mia- 
steczku zwanem Tarnowie, tam dla czynienia mu honorów, 
zaciągała warta przed dom jego; oczekiwstł tam Księcia 
Vexin , mającego być Posłem wielkim . od stryja Księcia. 
Zła wiara Księcia tego, nic podobnego nie miała, czyli to 
bowiem przez zawiść ku synowcowi, czyli że żałował wy- 
datku na poselstwo, nie wyprawiał Księcia de Yejcin. Za- 
kłopociło to niezmiernie Księcia Lotaryńskiego, niewidział 
bowiem nikogo , komuby się powierzyć i na kigi polegać 
bezpiecznie. 

W tej ostateczności mniemał Książe; iż nikt lepiej 
nademnie usłużyć mu nie mógł, pisał więc o to do Ce- 
sarza i Cesarzowej matki, ci dawszy na to .zezwolenie 
swoje, przysłali mi rozkaz abym do* Tarnowie do Książęcia 
pospieszył, dane mi zaś lostrukcye oddał Hrabiemu Szafkocz^ 
który na miejscu mojem miał być Posłem w sprawach 
Neuberskiego Książęcia. Skórom tylko stanął na miejscu, 
Książe ściskając mię uprzejmie: ,,w tobie tylko jednym, 
rzekł, pokładam całą mą ufność, daruj żem się tak tobą 
porządził.*^ -Z czułością odpowiedziałem na oświadczenia 
jego. Że jednak przychodziło okazać się w charakterze ' 
Posła, jednego z Kandydatów do korony, że wielkie o wspa- 
niałości jego n/ileżało wzniecić mniemanie, musiałem dwór 
mój cały podwoic. 

Najprzód»więc jeszcze przed zaczęciem Sejmu, wy-. 
słaliśmy do Warszawy czterech dworzan in cogniło^ by 
wyrozumieli zamysły i sUonności Polaków, my zaś tym- 
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czasem polowaliśmy w górach Taniowskicb^ gdzie Książe 
sprowadził swą psiarnię. Miał oń co dzień sŁół aa 24. 
osób, ja zaś na 12. Odwiedzała nas a£ do uprzykrzenia 
drobna Szlachta z okolic, z przyrodzenia skłonna do wina. 
Nacisk ich przymusił nas prosić Hrabiego d^Aogel^ by 
osobny stół chciał trzymać dla nich : bardzo on był zdatnym 
do tego, pił bowiem dzień cały. Trzeba było ujmować sobie 
tych ludzi, którzy jak co najlepszego mają głos swój w 
elekcyach. Prawda że to nas niewiele kosztowało, bo byle 
tylko mieli jakiekolwiek wino , piwo , soi , chleb i koper, 
już byli uraczeni, ^awifi dwa lub trzy dni, poczem dawano 
każdemu po talarze, i odjeżdżali szczęśliwi: trzeba było 
także przyjmować całe Województwo Krakowskie. 

Tym sposobem dość zabawnie przepędziliśmy dni nasze, 
gdy Cesarz napisał do Książęcia, że komponuje operę, w 
której sam śpiewać będzie, i że mu Książe rzecz przyje- 
mną uczyni, gdy przyjedzie słyszeć go ; natychmiast Książe 
wziął pocztę, i z Hrabią Taff*, pobiegł do Wiednia, zo« 
sŁawując mnie cały kłopot w staraniach o kotonę Polską, 
Już czas Sejmu zbliżał się : uznałem za rzecz potr^e^ 
bną na sześć niedziel wprzódy ruszyć z miejsca : wziąłem 
z sobą z miejsca dwadzieścia koni powodnych, dwunastq 
dworzan, dwunastu lokajów i sześciu paziów. Za Sekre- 
tarza miałem L'Abbe Rtęuet, za Radcę Księdza Ridiaro. 
Gdym stanął. Senat dał mi posłuchanie i wyznaczył mi 
mieszkanie na Charisci^), ^Zabrałem się bez zwłoki do 
negocyacyi, i wraz postrzegłem że Książe Kondeusz miał 
znaczną partyę, byli na 'czele jej Arcybiskup Prażmowski, 
Sobieski Marsz: W. Kor. Lubomirscy, Potoccy, Woje-f 
wodowie Rej, Jabłonowski, Denhoff, Podkomorzy Kort 
Leszczyński Kanclerz. Jćden tylko Książe DymitryWiszniOf 
wiecki i Podkanclerzy, którzy nie byli za nim. Wszyscy 
Riskupi za Kondeuszem , ani jeden Senator za Neuburskim/ 
W Litwie, Kanclerz Pac, i dom Sapiehów, za Koo^ 
deuszem, Podkomorzy Radziwiłł za Neuburskim. 

1) Co to było tó Gharisci^ trudno jest dzisiaj dociec^ może xe 
Stare miasto. 
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Wysłałem gońca do Księcia z oznajmieniem o wszy- 
stkiem, zapewniłem go, że z 45lrony Księcia Neubnrskiego^ 
nie liyło się czego lękać, lecz że cudem chyba jakim mo- 
żna było wyborowi Kondeusza przeszkodzić. 

. Gdy się Ło dzieje, Kanclerzyna Lit. Pacowa Francuzka 
z doma, przysłała do mnie brata swego Hrabiego de Mailly^ 
z grzecźnemi wymówkami, że będąc jej krewnym, jeszczem 
jej nieodwiedził : niewiedziałem nic o tein pokrewieństwie, 
które jednak przynosiło mi zaszczyt, choćby atoli żądnego 
między nami powinowactwa nie było, są okoliczności w 
których' ze wszyslkiemi przyznać się mq^ńa do koligącyi : 
odwiedziłem ją więc, a chociaż wiedziałem że była z strpny 

' Księcia Kondeusza, przyjęła mię z większą grzecznością, 
jaka się powinnowatym udziela. Mąż jej Kanclerz tysią- 
czne czynił mi oświadczenia przyjaźni i usług, napomykając 
nawiasem, że się za Książęciem Lotaryńskim oświadczy, 
dawał mi różne rady, z których ja te tylko przyjąłem, . 

^ które mi się potrzebnemi z3ały. 

Stary Książe Lotaryński przysłał przez Kawalera i'Har- 
eourt synowcowi swemu, wielki swój dyament 400,000. 
Liyrów ceniony, przybył także do niego niejaki Visaucour^ 
człek zdatny, lecz nie więcej wart* jak i Pan jego. Przy- 
słał mi go Książe do pomocy; ucieszyło mię to nie małof 
gdyż niemiałem przy sobie jak Hrabiego Zany^ człowieka 
.z niewielkim talentem, ojca Richard któremu odzież za- 
konna niewiele pozwalała się uwijać, i włocba Manfredy^ 
Pocztmistrza, którego wierność była nieposzlakowaną. Le- , 
dwiem zaczął używać Visaucourt^ gdy on jął psuć wszy- 
stko, com dotąd uczynił, rozpowiadając wszędy, iż sumienie 
jego nie dozwalało mu zataić, że stary Książe Lotaryński, 
niechce popierać wyboru synowej swego, i wiele innych 
baśni, mogących zniechęcić Polaków, z tem wszystkiem, 
W' wieczór powiadał mi, że dokazywał cudów, ja mu więc . 
nic nietaiłem, co mu tem więcej dawało sposobności psucia 
wszystkiego. W tydzień dopiero dowiedziałem się o tej 
zdradzie przez Hrabiego de Maillyy przysłanego do mnie 
od siostry swej Pani Facowej. A że wdzięczność w takich, 
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okoliczDościaGb , oświadcza sSę piediędzini , 4ałem mu za 
ostrzeżenie 300. pistolow'). Udałem się po radę do Hra^ 
biego Zony i ojca Richard. Zany^ waiost natychmiast 
aby go zabić 5 ojciec Richard żeby go zamknąć. Jam nic 
począć niechciał, bez dołożenia się Ksiąięcia Karola : przy- 
wołałem atoli zdrajcę 9 zapytałem > z jakich przyczylt tak 
zdradziecko postępował sobie : niewypowiedzianie się zmie- • 
szał, widząc atoli źe się wszystko wydało, wyznał iż po- 
stępował w całej tej sprawie, podług rozkazów starego 
Księcia, Pana swego. 

Doniosłem o tem Księciu Karolowi , który mi dał moc 
czynienia z nim, coby mi się podobało: odpędziłem go jak 
gałgana. Po wielu staraniach niemogłem pozyskać Jak Pod- 
kanclerzego Olszewskiego, któren był napisał książkę, gdzie 
dowodził, że nalćżało óbrać*KróIa Polaka, a w. przypadku, 
gdyby tego nie można , Książęcia Lotarynskiego. Senat 
uchwalił także, iż wyłącza od korony tych wszystkich, 
którzyby pieniędzmi starali się o berło. Lecz prSwo to, 
tak było zachowanem, jak wszystkie prawa względem obie- 
ralnych urzędów: niemało wysypało się pieniędzy. Prze- 
ciągnąłem takie na moją stronę Het. 'Pol. wielu Starostów, 
między niemi N. N. największego w świecie' szalbierza, 
brał bowiem pieniądze od Kondeusza, Lotaryńczyka i Neu- 
burskiego, każdemu obiecując, że i nim trzymać będzie. 

Poseł Księcia Ncubarskiego i mała liczba stronników 
jego, rozrzucali codziennie pisma, wielce krzywdzące Ksią- 
żęcia Kondeusza ; lecz ja którym znał wysoką wartość 
Pana tego , który byłem świadkiem tylu wielkich czynów 
jego, chwaliłem go ile tylko mogłem bez zaszkodzenia 
Książęciu o klóregom się inleressował tak żywo. 

W tym stanie były rzeczy, gdy zwołano Województwa 
na wybranie nowego Króla. Partya Kondeusza, iż bfiskość 
pobytu Księcia Lotarynskiego, wielu z między szlachty, 
na jego przeciągnęłaby stronę, wysłała Jakuba Pignon, 
by ich w przedsięwzięciu utwierdzić 5 skoro ten wyjechał, 



1) Piitol wart był dwa^ Talary. 



2S2 ZBIÓR PAMIĘTMRÓW 

niejaki Piotrowskie będący wprzód Jezuitą , prz3rsz<^ do 
ninie o czwartej z rana, ofiaruj ąc, że potrafi Księcia Kain- 
deoftza wyłączyć; był to ciura ^ w nędznej odzieży, ale 
pełen rozumu : odpowiedziałem mu, zamiarem moim nie jest 
szkodzić Księciu Kondeuszowi> ale obrać Łotaryńskiego 
Księcia. Widzę , rzekł do mnie, że mi się niecheesz cał- 
kiem powierzyć, ale proszę pożycz mi 100. czer. złotycłi 
dałem mu je , natychmiast odszedł, i nazajutrz udał się na 
zgromadzenie Szlachty, a że był sławnym mówcą, oskarżył 
Księcia Kondeusza że przekupił cały prawie Stan Rycerski, 
i połowę Senatu^ i że podług prawa powinien )>ył być wy- 
łączonym od berła. 

Powstały tysiączne głosy, wyłączmy go^ wyłączmy, 
i natychmiast nierozważne to mnóstwo ^ udało się do Se- 
natu z dobytemi szablami, wołając na Prymasa Leszczyń- 
skiego, aby Kondeusza, jako przekupującego wyłączył. 
Arcybiskup odkazujący się niedawno że się wprzódy da 
ukrzyżować, niżby innego , jak Kondeusza Królem ogłosił, 
na widok tylu dobytych szabel, zapomniał o żarliwości 
swojej, i Kondeusza wyłączył. Od Prymasa udała się 
Szlachta do Sobieskiego Mar. W. Kor. dalej do Kanclerza, 
Podkanclerzego i doittorsztyna, trzymając zawsze dobyte 
pałasze, krzykiem i groźbą, przymusili wszystkich do pod- 
pisania Kondeusza exkluzyi. 

Udałem się coprędzej do Kanclerza Paca, ach, kuzynie, 
rzekł mi, cóżeś zrobił, wyłączeniem Kondeusza, popsułeś 
całą twą sprawę ; zapewniłem* go, że bynajmniej i że nikt 
w świecie dowieść mi tego nie mógł. jakże to być. może 
zawołał, wiemy, że Neuburczyk niema pieniędzy, lecz 
jeźHś w tem niewinien, niema wątpliwości, iż cała partya 
Kondeusza obróci się przeciw temu,. który go wyłączył. 
Poseł*Neuburga , ' acz niczem w świecie nie przyczynił, się 
do lego, chwalił się jednak z tego i prosił Kondeuszow- 
skich,by niemając już osobistego interessu, oświadczyli się 
za Panem jego. Pac ostrzegł mię o tem, i prtfsił bym 
przyszedł do niego, i od tej chwili dawał mi wyborne rady 
za któremi iść nieomieszkałem : rzeczy tak szły dla nas 
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pomyślnie^ £e i sŁroifk Kondensza jui się do mnie zbliżyła. 
Ujęła mię ta gorliwość N. M. ofiarowałem mn 50,000. 
Szkadów ; żona jego w tej chwili za bliższego jeszcze 
uznała mię krewnego, lecz on mąż uczciwy, niechciał nie 
przyjąć, mówiąc, gdy Książe Łotaryński zof^tanieJKrólem, 
będzie miął dosyć sposobów odwdzięczenia usłog moich. 

Zbliżały się audyencye' zagranicznych Posłów znajdo-* 
wałem się na wszystkich. Najwspanialszą była u Marszalka 
^ W. Kor. Sobieskiego : dwór jego co do przepychu i wspa- 
niałości, nieustępował dworom Książąt udzielnych. Gdy 
wszystko przygolowanem zostało, uderzeniem z dział, uwia- 
domieni zostali Legaci, iż w polu słuchanemi będą. Pod- 
kanclerzy i Pac, radzili mi^bym prosił o ostalnfą audyencye, 
na co zezwolono. Kuzynka moja Pani Pacowa, radziła mi 
bym się udał do domu jej na przedmieście,- dla przypatrzenia 
się wjazdowi ^osła Księcia de Neuburg, abym widząc 
wszystko , starał się by wjazd mój pośledniejszym nie był. 
Udałem się więc do wskazanego mi domu, z ogrodem i 
galeryą, nikogo z sobą niewziąwszy, gdyż nifechcialem 
być poznanym. 

Jeszcze pół godziny w domu tym niebyłem, gdym ujrzał 
ze trzydzieści kobiei przypysznie ubranych wchodzących 
do domu tego. Najokazalsza z nich po liiejakiem waphania 
się, zdjęła ciekawością, zapytała mi^ po polsku kim byłem, 
i co mię przyprowadziło w to miejsce? Dałem jej znak 
głową,. iż nie rozumiałem języka, którym mówiła: to ją 
skłoniło do przyzwania damy, która podobneż pytanie, uczy- 
niła mi w języku Niemieckim, lecz lubo lat dwadzieścia 
przemieszkałem w Niemczech, nigdym mowy tcj nauczyć 
się nie mógł; udała się wiecho jednego kawalera, klóiy 
po łacinie dość długo mówił do mnie; lecz i tego języka 
nie uczyłem się nigdy: przyszła nakoniec osoba zachwy- 
cającej piękności : gdy widzę, rzekła, że nieumiesz żadnego 
z języków, któremi zapytywanym byłeś, wnoszę iż musisz 
być Francuzem, matka moja. Księżna Radziwiłłowa, zbyt 
poważa ten naród, by niepragnęła wiedzieć j co was tu 
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oprowadziło,, i w czem mogłaby być^ usłużną cudzoziemco- 
wi, jak widać, dobrze urodzonemu. 

Z największą grzecznością odpowiedziałem Księiniczce 
Radziwiłłównie, żem był szlachcicem Francuzkim, którego 
chęć widzenia Elekcyi przyprowadziła w Łe slrony, i ie 
nieskończenie byłem wdzięczny Księżnie Jmci za grzeczność 
Jej dla mnie. Powiedziała mi. w darlszej swej rozmowie, 
że. matka jej sprzyjająca Księciu Neuburskiemu , udała się 
na to miejsce, by widzieć wjazd Posła, pocżem miało być 
śniadanie dla dam z nią przybyłych, między któremi znaj- 
dowały się niektóre, trzymające stronę Książęoia Lota- 
ryńskiego. 

PrzejechsJ orszak Poselski, że nic w nim nadzwyczaj- 
nego nie było, spodziewałem się* że wjazd mój będzie przy- 
najmniej równie wspaniałym. Zaledwie to się skończyło, 
gdy zastawiono piękne bardzo śniadanie na stole, ciągiem 
całej galeryi. Tyle mi czyniono zapytań, wmawiając że 
musiałem być HraJ)ią de Chavagnac^ iż mię Księżniczka 
Radziwiłłówna zaprosiła do siołu, i kazała usiąść przy sobie, 
posadziwszy z drugiej strony Panią Tarłową Wojewodzinę 
Sandomierską, mówiącą także poFrąncuzku, i której mąż 
był zupełnie z mej strony. Gdyśmy usiedli, odezwała się 
do mnie Pani Tarłową, iż niemogłem lepiej być umieszczo- 
nym , gdyż Księżniczka Radziwiłłówna więcej 4)yła Łota- 
rynką, niż matka jej«Neuburką. Cieszy mię to niewymo- 
wnie, odpowiedziałem, Książe, o którym mówicie, już jest 
bardzo szczęśliwym, i niechybi go zapewne korona, gdy 
życzenia najpiękniejszych osób, którem kiedykolwiek wi- 
dział, pociągną za sobą i przeznaczenie same ; co do mnie, 
przydałem , wiele dobrego słyszałem o tym Księciu i wielką 
skłonność czuję ku niemu. ^ 

Rozmowa nasza przerwaną była przez Księżnę Ra- 
dziwiłłowę matkę, która zbliżywszy się z dużym kubkiem 
złotym pełnym wina, wrzuciła wen duży kawał cukru: i 
pijąc do mnie, wychyliła go za zdrowie Księcia Neubur- 
skiego ; podziękowałem za jiczynioną mi cześć , i prosiłem 
Wojewodziny, by Księżnie powiedziała, iżem ją upraszał, 
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ky mi pozwofiła wypić wprzód za zdrowie jej i dam przy* 
tomuych. Mile to przyjąwszy^ kazała przynieść tlnigi kubek, 
także z cukrem , piłem najprzód jej zdrowie ^ potem dam, 
nakoniec Księcia de Nenburg. Księżniczka wniosła zdrowie 
Księcia Lolarynskiego , wypiłem je , wypiwszy wprzódy za 
jej zdrowie. Hrabia Zany pięknie ubrany, przyszedł mnie 
szukać dałem mu znak, by udawał że mię nieznał; zrozu^ 
miał mię dobrze, damy, prosiły go, l>y usiadł, tyleśmy pili 
za zdrowie dam, i ubiegających się o berło, iż policzywszy 
dobrze, musiałem mieć w brzucha, przynajmniej trzy bu- 
telki wina i funt cukru. 

Lecz cóż robić; są dLolipzności, gdzie przez politykę 
pić trzeba, mniemam, iż w dzisiejszej bylibyśmy z Hrabią 
Zany fg^'^^Y potracili, gdyby nie dano znać, że ciągnie orszak 
Poselstwa, pobiegliśmy wszyscy do okien ^ poczem. damy 
rozjechały się. Sprowadziłem Księżnę aż do karety^ córka 
jej powiedziała mi, iż chce być moją przyuciołką; Woje- 
' wodzina zaś SandomierSka poszepnęła mi, ponieważ sądzę, 
że jesteś przyjacielem Hrabiego de Chcmagnac, chciej mu 
powiedzieć odemnie, by o drugiej z północy^ znajdował się 
w domu N. N. w kaplicy Nigśmętsząf Panny; zapewni- 
łem ją, że Bieomieszka stawić się. 

Po odjeździe dam , udałem się do Kanclerzyny Paco- 
wej : opowiedziałem jej zdarzenie moje ; śmiała się bardzo : 
w dzień Aodyencyi waszej, rzekła mi, trzeba będzie coś 
lepszego zrobić, zaproszę, wszystkie te damy i inne jeszcze : 
zatrudnię się wszystkim , rzekłem jej. Czekałem aż się 
wszystkie Audyencye odbędą; Biskup de Bezjeres Poseł 
Francuzki , ntechciał mieć posłuchania , dla tego że wyłą- 
czono Hsięcia Kondeusza. 

Nędznym był bardzo wjazd Księcia NenbUrskiego, nie- 
pokazało się jak sześciu lokai ubranych szafo z srebrne- 
mi galonami, i jedna kareta, w której było trzech ka- 
walerów. 

Przyszedł nakoniec dzień Audyeneyi mojej; Marszałek 
Wielki Sobieski , przysłał po mnie karetę z dwoma Re- 
prezentantami. Rzltej, wsiadkm w nią z Księdzem Riquet: 

Ptm. o Pol. J. u. N.Tom IV. ' 45 
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rozkazałem, hj ozteiy karety dobrze wyzlacane jecbały 
^a mną: siedziało w każdej z nich czterech dworzan, -dwa- 
paaŁu lokai piecbotą , w liber]Fi domu mojego zielonej ^ z 
złotym galonem na szwacit.* Sześciu paziów na koniach, 
w takiejie barwie , lecz z podwojnemi galonami na szwach. 
Za niemi dwudziestu mas^aierzy z kitami z piór czerwor 
nych, białych i zielonych ; prowadzili oni dwadzieścia koni, 
pięknych i przepysznie ubranych. 

Miechybiła Kanderzyna Pacowa udać się do domu na 
przedmieście ze wszystkiemi damami. Była tam i Księina 
Radziwiłłowa z córką; przejeżdżając, pokłoniłem się ims 
podobno piękniejszy wjazd Księcia ŁioŁaryuskiego^ jak Nen- 
burskiego, rzekła córka do matki, waryatka jesteś, odpo** 
wiedziała matka córce, sądzisz tylko z powierzchowności. 
Przybyliśmy do Senatns ie zaś nienmiałem połaciniey 
prottłem V Abb6 Riquet, aby mi w tern jężyl^u mowę iia-i 
pisał. Udała m|^się wybornie, chwalono, khiskano, skon** 
czywszy powróciłem zoów koło dkm, które mi życzyły 
tysiąc pomyślności. Kareta W. Marszałka odwiozła mię 
doi domu, gdzie skoro slaoąłem, przesiadłem się do mojej, 
by pojechać do dam, które chciałem częstować. 

Znalazłem je wybierające^ się do Kanclerzyny Pacowej, 
piły różne wody z sokami, podane im przez służących moich, 
i dziwnie się im podobały. Śniadanie, którego się spodzie- 
wały, przemieniło i^ę w wspaniały bankiet. Niesiadajmy 
.z kobietami, rzekł mi Kanclerz Pac, gdyż nas popojąs. 
pójdźmy sobie raczej w ten kąt z bratem moim P. Hetr: 
manem Lit., gdzie będziem i^iogli o ipteressach pomówić. 
Jakoż tak gęsie szły kielichy, zsk zdrowia dam. Księcia 
Lotarynskiego , i moje , że o drugiej ź północy, jużeśmy 
nieohcieli .słuchać muzyki, która przybyła.^ Ja postrzegłszy 
że kompania dobrze odiotą zagrzana była, wymknąłem się 
by pójść negocyować w inne. miejsce, gdzie, mię czekano. 

Nazajutrz siostrzeniec S. M. W. K. przyszedł do mnie 
od Pani 8. prosząc abym z nią godzinę chciał pomówić 
sam na uam^ i ^hy o tem nikt nie wiedział, miał mię tyI-< 
nemi drzwiami wproWtdzić^ Chętnie zezwoliłem na to, 
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i sarazpo obiedaje wsiadłem z nim w karelę wna^ą^ i fo* 
jechałem bez lokaja, w pół drogi gdy chcąc zobaczyć która 
godzina, wyjąłem zegarek kameryzowany drogiemi kamie* 
aiami^ wartujący ze 200. duk., prosił bym mu go c^bejrzyó 
pozwolił, a gdy go niezmiernie wychwalał, prosiłem by 
przyjąć go raczył: po niejakiem wzbranianiu się^ przyj- 
go, i tak był uradowanym, ii choiąc mi dać dowód wdzię*> 
ozności swojej, ostrzegł mię: iż Biskup de Beziers Poseł 
Francuzki , zaczajony za parawanem , przysłuchiwać się 
miał całej nasiej rozmowie ; bądź zatem otstroioym, przy-* 
dał, w wyrazach swoich, lem bardziej te Pani S. jest ro- 
dem Francuzką, wielce przywiązaną do kraju swego, córką 
Margrabiego d'Ar. kobieta przebiegła, wielkiej zręczności 
i^z dzieciństwa wychowana do intryg. 

Przyjęła mię z niesłychaną grzecznością: nkmówiła 
z razu jak o rzeczach potocznych, wychwalała dalej wspa« 
Diałośe wjazdu mego, dodając, że Francuz tylko tak grze* 
Gznie i trafnie mógł rzeczy prowadzić. W ymaw iała się p 
tem że mię tą wizytą trudziła, lecz że miała do mnie po- 
lecenie od Króla. Odpowiedziałem, że ślepo im posłusznym 
będę, byle tylko w niczem nie były honorowi memo prze-^ 
ciwne. Zapytała mię natychmiast czylim sobie życzył, by 
Książe Lotarynski był Królem ? Odpowiedziałem, że po Ło 
tylko przyjechałem do Polski, Jeżeli tak jest,, rzekła, proszę 
cię chciej wysłuchać propozycyi jnoich, nie przerywając 
mi aż skończę: przyrzekłem. Najprzód, rzeUa, chcąc by 
się rzecz udała, potrzeba by Książe Lotarynski przyrzekł 
mężowi niemu Ekonomią Samborską, 100,000. Li^^rów 
czyniącą dochodu, że ona sama życzyła mieć wielki dya* 
ment, przez kawalera Harcourt od starego Księcia Lota* 
ryńskiego przysłany: sto tysięcy Franków gotowizną dla 
Chorążego Kor., nominacye na Kardynabtwa, dla Biskupa 
de Beziers t że Książe Lotarynski weźmie za żonę syno- 
wicę nieboszczki Królowej Maryi Ludwiki, że nakonieo 
Król Francuzki życzył aby był ułożony traktat przeciw 
Cesarzowi , że z strony Francyi podpisze go Biskup de 
Beziers. ja zaś z strony Księcia Lotaryńskiege, że nakoniee 

15* 
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Kr61 Fnmciizki w nagrodę usług moich ^ miał mię uczy- 
nić Marszałkiem Prancuzkim, i wyznaczyć mi znaczne pen- 
sye, bym urząd ten mógł z godnością utrzymać. 

Gdy skończyła , powtórzyłem mowę jej , artykuł po 
artykule: przyrzekłem dla męża jej Ekonomię Sambor- 
ską, duży dyaiment dla niej, zamawiając sobie, źem go 
mógł odkupić^ 100,000. dla P. i kapelusz dla Biskupa de 
Beziers, co się zaś tycze małżeństwa Książęcia, nie byłem 
już wolnym uczyaić tego, gdyżem przyrzekł Senatowi że 
Książe nieweźmie małżonki^ tylko z wyboru Rzltej ; lećz 
sama Pani i mąż dość mieli przewagi, by wybór ten padł 
na osobę której sobie życzą: co się zaś tycze traktatu 
przeciw Cesarzowi^ dziwnem mi się zdawało że Król takie 
mi przesyła rozkazy, gdy wie dobrze że nie w służbie 
Księcia Lotaryńskiego, lecz w służbie Cesiarza zostaję, że 
nie miałem żadnego w tej mierze pełnomocnictwa, że nie 
wątpię iż Król Francuzki hojnie zapewne nagrodzi wszy- 
stkich którzy mu w tej sprawie usłużą, lecz pochlebiałem 
sobie, iż zbyt dobrze trzymają o mnie by Rozumieli iżbym 
się dokupywał buławy Marszałka Francuzkiego, przez podłość 
i zdradę Monarchy któremu służyłem. 

Rozmowa nasza trwała około siedmiu godzin, poczem 
odszedłem od niej, nic nieskończywszy gdyż o przymierzu 
i słyszeć niechbiałem. Gdym siadał do stołu, tenże sio- 
strzeniec Marszałka W. Kor., przyszedł do mnie od wuja, 
oświadczając: że Marszałek niezmiernie był zmartwionym 
|Br z przyczyny prppozycyów swej żony, i że mię prosił* bym 
o północy znajdował się u Pani Wojewodziny Podolskiej: 
stawiłem się na godzinę, zaprzeczył ón zbytnie żony wy- 
maganie, i zawarliśmy traktat podobny do tego który żona 
jego podała , wyjąwszy : iż nie było w nim wzmianki o 
małżeństwie Książęcia , i o traktacie przeciw Cesarzowi : 
powiedział mi Iż go rozkaże przepisać na czysto, i pod- 
pisze go u Podkanclerzego Jana Leszczyńskiego. 

Nazajutrz w wigilię Elekcyi, cały dzień jeździłem^ po 
Senatorach, widziałem się z spowiednikiem M. W. K. który 
mi powiedział; iż Pan jego niemiał czasu kazać przepisać 
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traklata, lecz źe się spuszczał ną słowo moje $ pr&wdziwa 
spóźnienia przyczyna była £e Pani S. zapomniała była 
umieścić w traktacie brata - swe^o P. d^Arąnin^ a ie dzień 
Elekcyi przypadał w Boie Ciało, chciała ją odłożyć na 
dzień jeden, by mieć czas wytargować co dla brata. Wo- 
jewoda Podolski, którego sobie pozyskała, nieznalazł innego 
sposobu odłożenia tej Elekcyi jak mianując Piasta, to jest - 
Króla rodaka. Wnosił on sobie że gdy nigdy Polacy nie- 
pozwolą na Króla z Łilwy, Litwini zas na Króla z Ko-* 
rony , że to sprawi zamieszanie^ przynagli do odłożenia 
Elekcyi, i da czas żonie S. wymuszenia* na mnie żądanych 
kondycyi. W tern zaufaniu Wda wychodząc od niej i przy- 
jechawszy do Województwa swego, powiedział szlachcie 
iż po drodze napadały go roje pszczół i prowadziły aż do 
nich, co nic innego nieznaczyło, tylko to, że trzeba wy- 
brać Piasta za Króla, pszczoły te bowiem są z pasieki 
Piasta. 

■ 

Natychmiast cała szlachta jęła krzyczeć Piast, Piast, 
głos ten przechodził z szyku, do szyku ; w chwili już nic 
innego słyszeć nie można było; ktoś się odezwał VivaŁ 
Neuburg, i natychmiast wygnanym został, drugi krzyknął 
Lotaryńczyk , lecz wrzawa przytłumiła g^os jego. Litwa 
stała osobno i cicho, lecz cóż mogła poradzić, Polacy we' 
czwórnasób byli liczniejsi. Marszałek W. Kor. widząc to 
zamieszanie chciał się z pola oddalić, lecz posłano za nim 
trzy hufce by go wróciły. Kanclerz Pac zaczął mowę, i 
wymieniał Lotarynczyka , wraz wystrzał przeszył mu su- \ 
knię. Potrwożepi tem Senatorowie umilkli, zagorzałe mnó- 
stwo ogłosiło Michała Wiśnipwieckiego, niezdatnego wcale 
do tronu. Pochodził on wprawdzie z dawnych Królów Pol- 
skich, lecz tak mało czuł się godnym tego zaszczytu, iż 
rozumiał że żartowano z niego, i prosił by mu dano piokój. 
Tak był ubogim, i przyciśniony potrzebą iż przed czterma . 
dniami prosił mię o wsparcie, i dałem mu dwieście talarów. 

Taki był skutek poselstwa n^go; i^iemylne nadzieje, 
zdawały się być za Księciem Lotaryńskim, gdy nieprze- 
widziany błahy przypadek, koncept Wdy Podols; pozbawił: 
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korony tego, kloiyby ją godniej nad wiela innych nosić 
noiiał, mnie zaś zawarł wrota do wyniesienia i szczęścia , 
M. Kor. S. przyszedł do mnie w nocy, i proponował mi 
zrzucić z irona nowo obranego Króla, odpowiedziałem ie 
miałem rozkaz przyczyniać się do obrania Króla, nie zaś 
dh> strącania .go, że' jeźli cbciał, mógł posłać do Księcia 
Łotarynskiego do gór Tarnowskich ; Marszałek niemógł się 
z ialu nkoić. Prymas rozpaczał, Kanclerz Pac.żarzał ^ię 
gniewem* Gdym mu wspomniał o księdze Podkanclerzego 
radzącej Piasta, śmiał się mówiąc : iż gdyby miał był naj- 
mniejsze podejrzenie, w godzinie byłby zbił wszystkie argu- 
menta tej książki. By dać miarę wziętości obranego Króla- 
dosyć jest powiedzieć iż nazajutrz nikt się do wyboru tego 
przyznać niechciał. 

Wszyscy tak byli pewni ie Książe Lotaryński wybra- 
nym zostanie, że Burmistrz .Warszawski przyszedł do mnie, 
zapytując w którem mieście życzyłbym sobie mieć wysta- 
wionym pałac. Domy w Warszawie są po większej części 
Z drzewa, nad Wisłą do złożenia gotowe. W tydzień wy- 
budowano dom godny pomieszkania Monarchy, chciano mi 
go darować. Bawiący się pożyczeniem pieniędzy, ofiaro- 
wali mi na kartę moją dwa miliony złotych; nikt o wy- 
borze Księcia Łotarynskiego niewątpił. Jedna chyba nie* 
szczęsna gwiazda moja, sprowadziła ten zawód Książęcin^ 
albo raczej te tajemne opatrzności zrządzenia, które dotkną* 
wszy go tą przeciwnością na ziemi, świetniejszą nagrodę 
gotowało mu w wiekoistej chwale. 
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Z Wiotkiego. 

Lubo w Polszczę, równie jak i na innych dworach, 
przystoi ahy Minister publiczny, ubrzynywał się okazale, 
hy sobie winne zjednać uszanowanie, przeciei byłoby to 
prółnością, chcieć wPdlszoze rowpać się w zbytku i pompie, 
przednic^is^yra Panom Królestwa ItCgo; tam bowiem każdy 
Biskup, kałdy Senator trzyma liczniejszy dwór i stajnie, 
Bii najbogatszy Kardynał w Rzymie. Nie mógłby nigdy 
iaden Nuoeyjisz trzymać takich tłumów i domowników jak 
oni; najprzód, ie nie ma podobnych dochodów} powtóre, 
ie Panowie Polscy, biorą poddanych swoich do usług, któ- 
rzy byle czem £ywią się, i licho nader są płatni, toby 
się nieudało Nuncyuszowi, którego jeden Włoch więcej 
kosztuje, jak czterech sług Polskich. Madto Panowie Polscy 
trzymają mnóstwo koni i stajennych, wiele sług, dworzan, 
^zędnikóWj któremi otoczeni pokazują się wszędy. 

W. liberyach , nie ma w Polszczę zbytku wielkiego, 
słudzy bowiem suknem różnych kolorów odziani bywają: 
jw tern wJęc Nuncyusz, może się popisać z okazałością .i 
gustem Włoskim. 

fiłonsignor Marescotti^ powziąwszy o tern 'wszystkiem 
wiadomość, o4 ostatnich Nuucyszów w Polszczę Monsignor 
Vidoni i PignatelU^ postanowił utrzymać następujący dwór, 
i następu^cą dawać im płacę. 
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Anditora, Kanclerza, Koniuszego, który takie sittiyi; 
za Kopistę, i. posiadał języki , Włoski, Polski i Niemiecki, 
za 4. czer. zł. na miesiąc, i stół a Marszałka. Sekretarz, 
który brał 10. fi. Cesarskich na miesiąc i stół: Marszałka 
dwora z pensyą 7ł Szkudów na miesiąc, i stołem, Kapel- 
lana który także pomagał Sekretarzowi,., był to Uitramon- 
tańczyk, nmiał po włosku, niemiecku i po francuzku, brał 
11. fl. Ces. na miesiąc i stół, drugiego Kapeliana Włocha, 
biegłego w ceremoniach kościelnych, z dobrą ręką do ko- 
piowania z 11. fl. Cesar, na miesiąc i stołem. Kuchmis- 
trza 11. fl. Cesar, na miesiąc i stół, Adjutanta pokojowego, 
cudzoziemca, umiejącego dobrze po łacinie z pensyą 7ł 
i stołem. Golarza, posiadającego języki , Włoski, Polski 
i Niemiecki, w drodze czyniącego służbę furyera za 5i fl. 
Ces. ze stołem. Kamerdynera, danego w Krakowie przez 
Mons. Pignatelli z podobnąż pensyą i stołem. Sześciu 
Masztalerzy, czterech Włochów, a dwóch Polaków, po 
1 fl. na miesiąc i stołem. Polacy poty tylko zostać mieli, 
pókiby Włosi nienauczyli się cokolwiek po polsku. 

Chłopca do kuchni Polaka z pensyą 16. fl. pol. Pa- 
robka do palenia w piecu 15. fl. pol. na miesiąc, 3. Ku- 
charzy wziętych w Wiedniu po 12. fl. Cesar, na miesiąc. 
Trzech Masztalerzy Niepiców, po 11. fl. Cesar, Trzech 
posłngaczów do stajni po fl. 10. 22. koni, to jest 14. pa- 
radnych holenderskich do karety, 6. węgierskich do uży- 
wania codziennego. Nie liczę służących, umiejących po ła- 
cinie i po polsku, bez których obejść się nie można, lud 
bowiem nie mówi jak po polsku. Szlachta po łacinie. 

Co do małych koni i karet, w te w Wiedniu opatrzyć 
się potrzeba, gdyż w Polszczę trudno ich dostać. Dwie 
zatem karety Nuncyusz z Wiednia sprowadził z sobą: 
jedna wybita karmazynem, druga trypą zieloną. Dwie po- 
dlejsze do drogi, jedna na 6. osób i druga mniejsza. Utrzy- 
manie konia każdego, kosztuje dwa Szkudy Rzymskie. 

Przez 14. miesięcy mieszkał Monsignor na dziekaniach, 
wziął potem na przedmieściu Krakowskiem naprzeciw Pa- 
łacu Lubomirskich, nowy dom morówaiiy Wierzbowskiego 
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Biskupa Poznańskiego, dom ten wygodniejszy jest i obszer- 
ttiejszy jak na dziekaniach; Biskup zamyśla dom ten za- 
pisać Konwentowi S. Filipa, założonemu przez niego, w 
jego wiosce Górze niedaleko. Warszawy. 

Napróźno byłoby czynić wielkie zapasy w Warszawie, 
najprzód bowiem, że niema miejsca, kędy je składać; po* 
wtóre, że ceny żywności i furażów niezmiernie się zmie- 
niają. Dość więc zakupywać furaże co trzy miesiące, 
zawsze jednak przed Sejmem opatrzyć się należy, gdyż 
wtenczas, dla niesłychanego napływu ludzi, wszystko nie* 
zmiertfie drogie. Cena zwyczajna owsa na* targu jest fl.l'). 
Duży wóz siana kosztuje od 15. do 20. fi. Najlepsze piwo 
w całej Polszczę, jest piwo Wareckie, beczka zawierająca 
SO.garcy, kosztuje fl. 3. Wóz drew dobrze naładowany, 
kosztuje między 6. i 7. złotych. 

Zwyczajem jest, iż Nuncyusze po przyjeździe swoim^ 
oddanych i przyjętych wizytach, dają podarunki familji 
Królewskiej, Biskupom^ Panom 3 Damom i Dygnitarzom 
Koronnym. 

Najwięcej szacowane w Polszczę dary, są roboty i na- 
czynia z kryształu (de Roche) Essencye florenckie, koszto- 
wne różance, medalie, reliqme, Agnus Dei, pachnące my* 
dła, robione kwiaty, pończochy jedwabne. Tego więc wszy- 
stkiego mnóstwo Nuncyusz przywiózł z sobą, osobliwie 
zaś różańców ordynaryjnych^ z drzewa różowego; z trzciny 
Indyjskiej , Relikwiarzów etc. , przecież tak ustawicznie 
proszono o nie, iżem je musiał niezmierną ceną zakupować 
w Warszawie, by dawać tym , co się o nie przykrzyli. 
Dary ofiarowane Królowi były następujące : 
Sześć « pięknych miednic*, w pierwszej z nich było, 
półtora tuzina rękawiczek alła Nerola, e alla Jrangipana 
różnych kolorów, we środku szkatułeczka malowana, a w 
niej karafki z zapachami i słoiczki z pomadą. 
W drugiej pełno Agnus Dei. 



. 1) Złoty w r. 1650. był wart złotych dzisiejszych 3. w r. 1676. 
juz tylko 1. fl. gr. 15. dzisiejszych. Patrz Summaryusz umiarkowa- 
nia monety starej z dzisiejszą, w Krakowie n Stachowicza r. 1755. 
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Trzecia napełdiona kwialand jedwabnemi, we środku 
luMzyk podacany i wysadzany cały koralami , we środku 
figurka jeźdźca z Jaspizu, z pierścieniem i obrazkiem Matki 
Boskiej Loretańskiej, ze złota, cztery koronki z Jaspiźu, 
Agata, Krwawników z wielkiemi medalami srebrnemi i 
gromoica. 

W czwartej 25. pozłacanych pudełeczek ze słomy Bo« 
Dońskiej, prześlicznej roboty. 

W pi4t€j, szkatułka ośmiograniastay z lapis lazuri opra* 
wna w srebro, wyłożona atlasem karmazynowym , prze* 
szywanym złotem> w niej sześćdziesiąt flaszeczek wonnych 
florenckich essencyi, i kilka puszeczek srebrnych z Drya- 
kwią, balsamami etc. 

^ W szóstej krzyż kryształowy, oprawny w srebro po- 
złacany, trzy palmy Vysoki, w postumencie onego, wyło- 
żonym czerwonym axamitem, pełno kwiatów jedwabnych 
różnego koloru. 

Podarunki te kosztowały Monsignora, przeszło 500. 
Szkudów Rzymskich. Król bardzo był z nich kontent, oso- 
bliwie z krzyża kryształowego , i tym , co te dary przy- 
nieśli, rozkazał dać 500. zł. Arcybiskupowi Gnieźnieńskie- 
mu, Wacławowi. Leszczyńskiemu , dał Monsignor piękne 
Agnus Dei^ i tackę, na której tuzin rękawiczek ałla Jran^^ 
gipana^ krzyż, dwa lichtarze krzyształowe na palmę wy- 
sokie, i różne różańce z medalami. 

Biskupowi Krakowskiemu Trzebickiemu, podoboeż co 
powyżej dary, z krucyfixem kryształowym na palmę wy- 
sokim. 

Biskupowi Chełmińskiemu Olszowskiemu Podkomorze- 
mu, Aguus Dei, tuzin rękawiczek, koronki t medalami i 
gromnice. 

Kaidej z poniżej' wymienionych przedniejszyeh Dam 
znajdujących się naówczas w Warszawie^ posłał tacki z 
tuzinem rękawiczek, po cztery różańce z metalikami, 
flaszeczki z essencyami, mydło Bonońskie, Agnus Dei bo- 
gato haftowane, jakie się przedawają w Rzymie al Pe- 
legrino. 



i 
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Damy które odebrały podaranki od Nancynsza, były 
następujące: Wielopolska Wdzina Krak., Wdzina Wileńska 
Ks. Radziwiłłowa, Wdźioa Lubomirska Tarłowa^ Lubelska 
Rejowa, Podkomorzyna W. Kor. Pani Leszczyńska, Kan- 
clerzyna Kor. Pacowa, Eanclerzyna Lit. Ks. Radziwiłłowa, 
Podkanclerzyna Ks^ Czartoryska, Morsztynowa Podskarbina 
Kor. Hr. Szafgocz Posłowa Cesarska. 

Nadto MonsigDor podawał podarunki^ Panom Włochom 
by ująć ich sobie, jako to: Al Sig?ior Massimi, Sekre- 
tarzowi Włoskiemu Królewskiemu, obraz od 75. Szkudów, 
rękawiczki i paciorki dla żony, Al Abbate Fontoni Se- 
kretarzowi Królew. tacę z 10. par rozmaitych rękawiczek, 
różne paciorki z medalami , Panom Barattini i Btanchi, 
podobnież Panu Filipowi Vecchi (który nam postarał się 
o meble, i inne potrzeby) Axamitu na węgierkę, i 10. par 
rękawiczek. Potrzeba by każdy Nuncyusz jak najwięcej 
wziął z sobą podobnych jak wyżej podarunków^, gdyźwi^Zfscy 
chcą mieć, a kto nie dostanie^ gniewa się. 






KRÓLA MICHAŁA 

Z ELEONORĄ ARCYKSIĘŻNICZKĄ 

RAKUSKĄ, 

CÓRKĄ CESARZA 

FERDYNANDA III. 

ODBYTEGO W CZĘSTOCHOWIE W ROKU 1870. ' 



W nadziei, iż Cesarzowa Jmci, z Arcyksięźniczką Eleo- 
norą, wyjadą z Wiednia jak przyrzekły dnia 25. Stycznia, 
lubo pewnej o tern nie było jeszcze wiadomości, ruszył 
J. K. M. z Warszawy, i przybyj^do Częstochowy Kon- 
wentu Ks. Ks. Paulinów, w Piąlek dnia 14. Lutego, gdzie 
z wielkiem umartwieniem odebrał wiadomość, że dla znie- 
sionego na Dunaju przez lody mostu, i dla gęstej potem 
kry, nie mogła Cesarz^pra z Córką wyjechać, jak w po- 
łowie Lutego. Król odmerając eodzień, o podróży tej wia- 
domość, dnia 22. Lutego wysłał naprzeciw niej Krzysztofa 
Paca Kanclerza W. Lit. mianowanego Marszałkiem Wiel- 
kim Królowej, ten spotkał ją na granicy Szląskiej w Tar- 
nowcu dnia 23. wysłał jeszcze Król naprzeciw niej Bi- 
skupa Kujawskiego. Obydwa ci Posłowie wjechali do Tar- 
nowie, otoczeni 600. pięknej jazdy. Dnia 24. w dzień S. 
Macieja, Monsignor odprawił mszę w Kaplicy Cudownej 
Matki Boskiej, Król Jmci kommunikował, trzymali obrus 
w czasie komunji. Biskup Chełmiński i Kasztelan Krakowski. 
Gdy się już dowiedziano , iż Cesarzowa z Córką dnia 26. 
Lutego przybyć miały do Częstochowy, Król Jmci o trze- 
ciej godzinie z południa wsiati do karety, i poprzedzony 
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przez Marszałków WW. Senatorów^ Dfgnilarży, dworzap 
nami i gwardyą swoją, z powodnemi kodmi bogato ubra- 
nemi, co wszystko wynosiło 3000. konnych; wyjechał o 
dwie -mile, na spotkanie Królowej. 

Za zbliżeniem się pojazdów, Król wysiadł z karety 
i wsiadł na konia ^ posunął się do karety, gdzie siedziała 
Królowa w tyle, a Arcyksięźniczka Eleonora z siostrą na 
przodzie. Król odkrył głowę i powitał Cesarzowę nakry- 
wszy ją potem, witał oblubienicę i siostrę jej. Że ślub 
miał się tegoż wieczora odprawić, przygotowane już były 
w Częstochowie pokoje, drogiemi makatami i szpalerami 
wybite : szpalery wyrażały dzieje z Genesis : dla Cesarzo- 
wej wyznaczono pokoje odległe od tych: że atoli niepod- 
pisane jeszcze były z strony przyszłej Królowej , wyma- 
gane prawem renuncyacye, ślub wieczora tego odprawić 
się nie mógł. Cesarzowa pozostała w pokojach córki- gdzie 
z nią i z Królem wieczerzała prywatnie. 

Dnia 27. Lutego, Królowa wysłuchawszy mszy w po- 
kojach swoich, i przyjąwszy Najśw. Sakrament, poszła do 
kaplicy, gdzie zaproszony Nuncyusz, stał już u wielkiego 
ołtarza z pięciu {tanonikami : zaczął śpiewać mszę S. która 
trwała przez dwie godziny; poczem przystąpili Królewscy 
małżonkowie i Mopsignor dawał im ślub po łacinie, a oni 
w tymże odpowiadali języku: udali się potem Królestwo 
do swoich pokojów dla odpoczynku i posilenia; obia^ bo- 
wiem miał być dopiero o godzinie piątej, jakoż o tej za- 
czął się godzinie^ i trwał do dziesiątej w wieczór, siedzieli 
Królestwo i Cesarzowa pod baldachiuem i z niemi jeden 
tylko Nuncyusz, inni bowiem Posłowie dla sporu o miejsce 
nie byli. Siedziano następującym sposobem: 

JD. A. C A. Krzesło Cesarzowej matki. 

B. Krzesło Króla. 

C. Krzesło Królowej. 

D. Krzesło Nuncyusza. 

G. F. H. F. G. H. Marszałek, Krajczy, Podczaszy. 

U dwóch innych stołów pp bokach i niżej, siedzieli 
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a jednego kawalerowie i danif przybyłe z Cesarzową, 
H drugiego kawalerowie i datny Polskie. 

Król pił najprzód zdrowi* Cesarzowej, Królowej, Arey- 
księinej Maryi, Nuncyusza; szczęśliwego obrania Papieia^ 
dam i kawalerów Niemieckich, Senatorów i dam Polskich. 
W czasie obiadu grała muzyka i odzywały się Irąby, za 
dyspensą Nuncyusza, lubo w poście dawano z mięsem. 
Bankiet był długi i wspaniały, po obiedzie Królestwo udali 
się do swych pokojów dla odpoczynku i by dać czas do 
zebrania stołów i przygotowań do balu. Za daniem znaó^ 
ie juź wszystko gotowe , powróciło Królestwo i zasiadło 
pod baldachinem. Król wziął w taniec Królowę, poszli za 
nim Senatorowie parami, za Królową damy także jedtia 
z drugą tańcując ,- taki jest pierwszy taniec podług zwy- 
czaju Polskiego, tańcował potem Król z Arcyksięźniczką 
Maryą, za nim Senatorowie z damami. Po północy udał 
się Król z Królową do apartamentów swoich, Cesarzowa 
do osobnych. 

Nazajutrz w Piątek 28. Lutego , Królestwo tak późno 
wstali, ie dopiero o wpół do drugiej mszy słuchali. Ce- 
sarzowa z córkami oddaliła się do swoich pokojów, Król 
udawszy się do siebie j źe jeszcze obiad nie był gotowy, 
położył się i spał przez dwie godziny,^ piątej dopiero Kró- 
lestwo z Cesarzową siedli za stołem , w innych pokojach 
Był obiad dla dam i kawalerów Niemieckich i Polskich, 
był proszony i Monsignor Mórgang, ale się wymówił po- 
wiadając że był po obiedzie. 

W Sobotę Królestwo wybierali się w drogę i zjadłszy 
śniadanie, o pierwszej słuchali mszy czytanej, wyszedfizy 
z kościoła, wsiedli do karety. Cesarzowa zajęła pierwsze 
miejsce , Król drugie , Królowa trzecie , Arcyksiężntczka 
Marya czwarte. Ujechawszy tym sposobem pół mili, przyszło 
do pożegnania. Król bowiem spieszył do Warszawy, gdzie 
5. Marca Sejm miał się zacząó. Cesarzowa z Arcyksię- 
źniczką udały się nazad do Wiednia, Królestwo przesiadłszy 
się do swojej karety, wrócili nazad do Częstochowy, gdzie 
raz jeszcze brali błogosławieństwo i znów puściwszy się 



i 
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w ^11^9 prfŹDo stinęli na noc w KntMie, miasteciŁa 
trzy mite od Częstoehowy, Król zostawTW92y Królowę, 
rano nazajutrz pospieszył do Warszawy, Królowa zaś do 
Falent gdzie Król tegoż wieczora przybył dla odprawienia 
nazajutrz publicznego do Stolicy wjazdu. 

Cesarzowa matka, przy odjeździe z Częstoehowy, po- 
darowała Najświętszej Pannie dwa lichtarze złote, na palmę 
wysokie^ -ozdobione turkusami, i Chryst^sa ze srebra sto- 
jącego przy kolumnie w chwili biczowania. 

Król Polski darował Marszałkowi dworu Cesarskiego. 
Jenerałowi MontekukuUi, Hrabiemu Wallstein Koniuszemu 
i Kapitanowi Gwardyi Breyner; każdemu po pięknym koniu 
tureckim.. Magistrowi Kapeli, medal swój 100. Czewonycb 
złotych ważący, sześciu innym Muzykantom po medalu 50* 
Czer. złot. ważącym ^ prócz tego dwór cały Cesarzowej 
był udarowany* 

W Niedzielę 9. Marca , odprawiła Królowa wjazd pu-», 
bliczuy z Falent do Warszawy, Król siedział z nią y^ ka-. 
recie, poprzedzały go gwardye konue i piesze, karety Se- 
natorów i Ministrów, niezliczona moc kawalerów na ko- 
niach bogato n3trojonycb. Dwór Królewski jechał za Królem. 
Gdy stanęli przed kościpłem S. Jana, przyjęła ich u drzwi 
Kapituła^ w niebytności Biskupa , witał ich w pośród ko^^ 
ścioła Oficyał mową łacińską. Czekał już u wielkiego oł- 
tarza Monsignor i podług rytuału Polskiego pobłogosławił 
Królestwo, śpiewano potem Te Deiim przez muzykę i lud 
cały, poGzem Królestwo gankami udali si^ do zamku do 
swoich pokojów. 

Przy wspomnionym wjeździe Monsignor niemogąc się 
znajdować w dwóch miejscach razem, nieposłał karety swo- 
jej, nieposłał jej także i Poseł Cesarski, a to dla uniknię- 
cia kł0toi o pierwszeństwo z karetami dam dworskich : 
niebyło zatem wiele karet, tern bardziej że późno. ^ 

We Czwartek dnia 13. Marca, po skończeniu <Sejmu, 
J. K. M. wyprawił wspaniały bankiet weselny , na który 
oprócz Monsignora Nuncyusza i Posła Cesarskiego, samych 
tylko zaproszonych do st^łu Królewskiego, zaproszeni byli 



810 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

wszysdy Senatorowie, Ministrowie i Posłowie Ziemnej 
znajdujący się w Warszawie. Królestwo siedzieii w axami* 
tnych krzesłach z poręczami , inni beż poręczy, ale takie 
w axamitnych z galonami, a to jak następuje: 

A.- B. A. Krzesło Królewskie. 

B. Krzesło Królowej. 
C.C Krzesto Monsignora Nano. 
D, Krzesło Posła Cesarsk. 



0. 



E. F. 6. ' ^'/P. G. Marszałek, Krąjczy, Podczaszy. 

Bankiet ziczął się o zmierzchu i trwał do północy, 
gdyż było pięó lub sześć dan, a każde z stu potraw^ zupy 
substancyonaloe, korzenne, potaże różnych kolorów :' białe, 
czarne, żółte, czerwone, sztukamięsy, frykasy, torty, 
pieczyste, galarety, mlecza, konGtury, między jednem a 
drugiem daniem upływało pół godziny nim wszystkie po- 
trawy kucharze wydać mogli. Po uczcie trwały tance aż 
do świtu. Królowa tańcowała tylko z Królem i z Posłem 
Cesarskim, potem siedziała, gdyż miała różę na nodze. 

Z tejże przyczyny przymuszoną była Królowa zostać 
W łóżku aż do Soboty , w tym dopiero dniu zasiadła na 
tronie i podług zwyczaju Polskiego, odbierała dary weselne 
od przedniejszych Panów w Królestwie: były to niezmie* 
mej wielkości naczynia srebrne, złote, pozłacane. Odda- 
jący miał oracyą po łacinie , na którą odpowiadał Tarło 
Wda Lubelski. Moc niezliczoną drogich darów odebrała 
dnia tego« Królowa, niebyło bowiem nikogo coby co nie- 
przyniósł ^). 

W tymże rękopismie Monsignora Marescolti, znajdu- 
jemy liczbę Konwentów, zozmaitych Zakonów w Polszczę 
i Litwie, jak następuje: Księża Towarzystwa Jezusowego 
jńieli w obydwóch Prowin. najpiękniejszych i najbogatszych 



1) Ostatni raz w dnia tym odbywał się zwyczaj ten dawania da- 
rów Królowom, Jan III. August II. Stanisław Leszczyński, August III. 
jui oienieni wstąpili na tron: wiemy ze Stanisław August niemiat 
iony. 
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Konw<mt6w 51. Ks. Ks. KarmelitaDie 12. Ks. Ks. Pijarzy 
7. DomiaikaDie 92. Franciszkaoie 61. Fraociszkanie obser- 
wanci 88. Pauiioi 12. Reformaci 28. Auguslyanie 18. Bo- 
nifratri 11. Karmeli tanie trzewiczkowi 28. A zatem Kon-* 
wentów męzkicb, nielicząc zakonnic 408. 



Pan. o Pol. J. U. N. Ton IV. 



16 



WYJĄTKI 

Z PAMIĘTNIKÓW I LISTÓW KARD. 

FRANCISZKA BUONYISI 

LEGATA PAPIEZKIEGO, 

NAJPRZÓD W POLSZCZĘ, A POTEM W WIEDNIU, W CZASIE 

ELBRCYI JANA lU. 

Z Włoskiego. 



Niezgody od niemałego już czasu, szarpiące Dieszczę-. 
sną Polskę, nieukonlentowania możnych z wyboru Króla 
Michała, opanowanie przez Turków Kamieńca Podolskiego 
przedmurza Chrześcijaństwa, haniebne warunki pokoju- które 
słaby ów Król, już się zabierał potwierdzić, wcześnie za- 
powiadać zdawały się ostatnią zgubą tego niegdyś połę- 
inego i kwitnącego Królestwa. Gorzko strapiony tem Oj- 
ciec S. przewidując ze z upadkiem Polski i Niemcy i całe 
Chrześcijaństwo na ostatnie niebezpieczeństwo wydanemi 
będą, zważając : że niepowróciwszy wprzódy zgody i spo- 
kojności między rozjątrzonemi w Polszczę umysłami^ nie- 
przeszkodziwszy ratyfikacyi świeżo haniebnie zawartego 
pokoju, piężko było polegać na znieważonych prawach i 
niedołężnej konstytucyi Królestwa tego, wszelkiego dokła- 
dał starania, by powrócić spokojność między walczącemi 
stronami, zasłonić od nieszczęśliwych ich skutków i wiarę 
S. i to obszerne Królestwo. 

Mieszkał na ówczas w Warszawie w urzędzie Nun- 
cyusza Prałat Ranucci, Czyli to Ojciec S. niemniemał go 
dość zręcznym do tak ważnych negocyacyi, czyli też chciał 
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troskliwość swojej nadać większą uroczystość, to pewna 
iz labo już MoBsignor Buonyisi przezDaczoDyoi był do Nuo- 
cyatury Paryzkiej, pochlebnym nader tistem wezwał go 
do nadzwyczajnej legaeyi w Polszczę. 

Wyruszył fiuonyisi z Kolouji dnia 10. Grudnia 1672. 
i przez Moguocyę udał się do Wiednia dla nakłonienia i 
Cesarza Leopolda' i Książąt Niemieckich do dania pomocy 
uciśnionej Polszczę od Turków. Wyniosłość Ludwika XIV. 
zagrażającego niepodległości całej Europy , niedozwalała Ce^^ 
sarzowi chwytać się skwapliwie tej myśli, fiuonyisi otrzy-^ 
mawszy od Leopolda dwa listy do Króla Michała i małżonki 
jego Królowej Eleonory, spiesznie do Warszawy udał się. 
Wiadomo jest znającym historyę Polską, jakich od 
dawna juibiegów używała Francya do osadzenia na tronie 
Połskim, po Abdykacyi Jana Kazimierza, jednego z Książąt 
krwi sw«jej , Marya Ludwika żona Jana Kazimierza za- 
kłueiła Polskę niemało, forytując do korony Juliusza Bour- 
bona , syna Wielkiego Kondeusza , sprzeciwiali się temu, 
i wielu z Polaków i Szwecya, i Książe Neuburski i Książe 
Lotarynski. . Wśród tych zatargów, Jan Opaliński Wda^ 
Kalinki wykrzyknął Królem Michała Korybuta Księcia Wi- 
iSniowieckiego , całe mnóstwo Sziacheckie zgodnie powtó- 
rzyło ten okrzyk. Liczyć należy wybór ten do tych nie-* 
przewidzianych zdarzeń, które tiłatwiają spełnienie rzeczy 
mniemanych za najtrudniejsze i spełniają to, czegobyśmy 
iiawet nie życzyli. ^ 

Był ten nowo wybrany Król, miernego nader majątku^ 
' nieposiad^jący przymiotów rządzenia waleczną, lecz zna<» 
rowioną szlachtą. Pierwszym nieroztropnym z widu czy— 
ne« jego był wybór za tajnego powiernika , Kazimierza 
P.... Kanclerza W. Ltt. Ten do niezmieriiej dumy łączył 
żądze wyniesienia braci swoicb, najbardziej zaś Michała 
Heiwana Litewskiego, do pierwszych w Rzltej dostojeństw. 
Różaoźć zdań względem ohejćoi* się z Igozakumi, po buncie 
Herszta icłi Uoruszeńki, stała ^ę pi^wszą iskrą wojny 
domowej 'w Polszczę, podsyconą w króUce okropną konfe-r 
ieracyą zawiązajią w cdu poabawioBia tronu Kr ófoMiehah.^ 

16* 
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Sobieski Marszałek i Hetman W. Kor. dłago namawiał 
Króla by pokój zawarł z Kozakami. Przyłączyli się do 
Łak zbawiennej rady: Prymas Prażmowski, Sieniawski 
Chor^ Kor. Lubomirski Krak. Ledocbowski Mazowieckie 
Polocki, Kijowski i Wielopolski Wojewodowie. Ci wszy- 
scy oskarżali Króla Michała, &e niestarał się wcześnie uspo<» 
koić Ukrainy, że niewzmocnił twierdz Kamieńca, że trzymał 
gwardye JNieroieckie, a przy boku swoim poradzców, go« 
towycb korzyści kraju, korzyściom swoim poświęcić, że 
rozdawał Starostwa i miejsca Senatorskie przeciw prawom 
krajowym, i że przeciwnie tymże prawom władzy Kro*' 
lewskiej używał. 

Zarzuty te słuszne i niesłuszne tak powszecbńe spra- 
wiły niechęcią iż zaczęto przemyśliwać, nie tylko o zło« 
ieniu z tronu Króla Michała, lecz i o skasowaniu małżeó-^ 
stwa jego z Arcyksiężniczką Eleonorą. Strona przeciwna 
Królowi powiększała się coraz bardziej ; Sobieski zamyślał 
na miejscu Michała widzieć obranym^ Książęcia de Longve* 
ville^ potomka sławnego Dunois^ a dla nieobrażenia Cesarza 
Leopoldą 5 dać mu w małżeństwo rozwiedzioną Królowę 
Eleonorę. Wszystko to było skutkiem intryg Francuzkich. 
Jakoż Ludwik* XIV. wkroczywszy już z wojskami swemi 
do Holandyi dla zatrudnienia Austryi podniecał przeciw niej 
Turcyę, utrzymywał niezgody w Polszczę, by ta Austrya- 
kom dawać niemogła pomocy. 

Król Michał postrzegłszy jakie burze powstawały na- 
przeciw niemu , zawiązał koafederacyą , i Marszałkiem jej 
postanowił Stefaua Czarnieckiego, krewnego sławnego Czar- 
^nieckiego. Czarniecki uzbrojony podwójnym mieczem spra- 
wiedliwości i wojny, objął Dyktatorską władzę, zaprosił 
Senatorów i Stan Aycerski, do przystąpienia w obronie 
tronu do związku jego. Wielu magnatów w Litwie, a w 
koronie cały prawie Stan Kycerski podpisał ten związek. 
Rozdzieliła się zatem Polslui na dwie strony, zarówno 
silne i śmiałe. Wzmagały się coraz bardziej nienawiści, 
prześladowania i prawie już wojna domowa. Sobieski wy- 
bierał się z wojskiem stanąć w równinach Łowicza, o czem 
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dowiedziawszy się Król , zwołał Sejm w eelu wzięcia prze- 
ciw buntownikom środków surowych. 

Gdy lak obydwie gotują się stron y^ wpadają na Podole 
Tatarzy, Sobieski porwawszy ile mógł wojska, znosi Suł* 
tana Nuradiiia pod Krasnobrodem, i 30. Polaków juz w 
jassyr pędzonych uwalnia. Byłby w tenczas uwolnił Polskę 
od Turków 9 gdyby słom skonfederowanej Szlachty przed 
Gołembiem, na zrażonych świeżą klęską było chciało ude- 
rzyć: lecz zamiast tego, Król Michał pokwapił się z wy- 
słaniem pełnomocników swoich do Mahometa, zawiera ha- 
niebny traktat Buczacki , mocą którego ustępuje Tuckom 
Ukrainę i Podole. 

W tych tak ciężkich okolicznościach, opatrzność ze- 
słała Legata Buonvisi do Polski, przybył on do Warszawy 
dnia 27. Stycznia 1673. a dowiedziawszy się, że dnia 
następującego już wyrok przeciw malkontentom miał być 
wydanym, postrzegł iż nie było czasu do stracenia i wraz 
u Króla o posłuchanie prosił, odesłano go aż na dzień 
trzeci, lecz Buonyisi, chcąc koniecznie pogodzić strony, 
nalegał powtórnie i otrzymał. Oddawszy listy od Cesarza 
Leopolda , co tylko było sposobów do nakłonienia Króla 
do środków łagodniejszych, do odłożenia mającego się ogło- 
sić wyroku i użycfa czasu tego do pogodzenia stron, wszy*- . 
stkich użył Bumwisi^ po wielu trudnościach, (żywo bowiem 
czuł Król zamach przeciwników na złożenie go z tronu) 
przywiódł go nakouiec, iż zezwolił by Buonvisi z Sobie* 
skim traktował, 

Nielracąc czasu, udał się Legat, do Hetmana, przekła-r 
dając mu iż dla dobra Ojczyzny swej powinien się z Krol- 
lem pogodzić, że choćby mu aię udało zrzucić Króla z tronu, 
nowe ztąd zamieszania W kraju na większe jeszcze nie*- 
bezpieczeństwo wystawią Polskę od Turków. Sobieski ? 
natury wspaniałomyślny i dobry, usłuchał tych rad, i szcze*- 
rze przyrzekł przystąpić do zgody. Artykuły zgody tej 
były następujące : Malkontenci nową przysięgę złożyć mieli 
Królowi. Kary wymierzone na nich, na konfederacyi 6o^ 
łembiewskiej, miały być zniesione. Wszelkie dawne urazy 
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zapomniane. Wszelkie zamysły szkodliwe Królowi i z po- 
stronnemi MocarsŁwy, miały być zaniechane nazawsze. • 
Zjazdy Łowicki i Warszawski , miały się złączyć i za- 
mienić w Sejm, i na nim wszelkie porozumienia ołalwić. 
Właśnie gdy jaż wszystko do pojednania i spokojnośei 
dąiyło, nowe jędze niezgody polrząsły pochodnie swoje s 
niespodzianie zjawił się w Warszawie Opat Brunetti^ jeden 
z wysłanników Prancuzkicb, ten sam, co za czasów Jana 
Kazimierza tyle złego w Polszczę nabroił. Poslrzegł 
wkrótce Legat skutki czynnych jego zabiegów, powiększyły 
aię jak w Króla tak* i w stronie przeciwnej nieufności i 
gniewy. P. . . wie udając przed Sobieskim, źe zgadzają się 
z nim na złożenie z tronu Michała , radzi byli trzymać 
Króla w uslawnej bojaźni , by . tem łatwiej rządzić nim 
mogli, przeciwnie ostrzegali Sobieskiego, aby Królowi>-niea* 
fał, źe Król poprzysiągł zgubę jego, na dowód czego po* 
kazywał mu Kanclerz, dwa listy Michała, pisane do siebie, 
w których Król prosił Kanclerza aby namówił Moskali dp 
wkroczenia do Polski, jnź chciał wyjechać z Warszawy 
i wojska swoje po dobrach Królewskich rozłożyć; gdyż 
tym sposobem sądził że zgubi Hetmaoa. 

Listy te, wielkie na Sobieskim uczyniły wrażenie: 
wróciły się wszystkie dawne nieufności i niechęci '}. Wiele 
pracy i usiłowań podejmować masiał Buoncisi, by rozją* 
trzone umysły ukoić: pokazał mu datę owych listów że 
były z roku zeszłego, że były w tenczas, gdy Hetman w 
rzeczy samej chaiał Króla złożyć z tronu, że od owego' 
czasn odmieniły się uczucia Królewskie, że dziś nieżąda 
jak tylko pojednania, że powinien zważać od kogo podniety 
takie pochodziły, a to od P. rywala i najgiówniejszego 
nieprzyjaciela jego , że P, • • trzymając arendą od Króla 
znaczne Ekonomie, z których nic niepłaci, nie jest 'szcze^ 
rym w zepchnienitt z tronu Króla tego, gdyż pod innym, 



i) Ju prova di ehe maudogli due sue letterey nelle qualU^ pre- 

,^ava ii Re etsa Comegliere a łratłar, eoi Moteoviti9 per indurli 

ad eutrare in Polonią^ ccn Idea, di assicurare per tal modo la sica 

ruina* 
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nienoglby się podoimej powolnośiti spodziewać* Przdoże* 
Dia te powtórnie Sobieskiego skłoniły do zgody. 

Tak rzeczy przygotowawszy, znów Bnooyisi udawał 
się raz do Króla , znów ,.do HetmaDa , tego zaklinając by 
w dzień pojednania wstrzymać się przynajmniej ryezył od 
wszelkiego kroku nieprzyzwoitego, gdyiby to mogło rzeczy 
tak juz daleko przywiedzione popsuć na.zawsze» prosił x 
drugiej strony Króla, by się. Hetmanowi łaskawym i przy- 
jaznym okazał. 

Nastąpił dzień posłuchania: lecz najlepiej nam wszy«* 
stko skreśli sam list Legata do Kardynała Altieri Sekre- 
tarza Stanu pisany. 



LIST 

LEGATA BUONYISI, 

DO KARDYNAŁA ALTIERI, 

MIMSTRA SEKRETARZA STANU, DNIA 12. MARCA 1S73. 



« 



Około godziny obiadowej przysłał do mnie Król abym 
się udał do Marszałka i Hetmana W. K. Sołiieskiego, i 
starał się pogodzić go z Marszałkiem Sejmowym. Wsiadł- 
szy do karety natychmiast, spotkałem go o dwie mile, w 
kompanji muóslwa Państwa w karetaob i tłumu młodej 
Szlachty na koniach. Silnie więc zacząłem go namawiać, 
lecz widząc go pomieszanym i niebardzo skłonnym, lęlub- 
lem się bym bardziej nastając, nierozdraźnił go więcej^ 
prosiłem go tylko, 1i gdy juz niecbce okazać się uprzej- 
mym, przynajmniej' by się od niegrzeeznośoi wstrzymał, 
przyrzekł mi to. . . Pospieszyłem natychmiast do Króla, 
oznajmując mu o tem, i prosząc by z swojej strony starał 
się przywieść Marszalka Sejmowego , by Hetmanowi nieu- 
cbybiali w niczem. Niebyło do stracenia czasu, Marszałek 
Sejmowy ciedział podle Hetmana^ prosiłem go więc by uni- 
kał wszelkiego kroku obrazy, prosiłem Wdy Sieradzkiego^ 
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by »jj do Sobieskiego nietbliźał. Wybiegłem potem prze- 
c.«r Hetmanowi, którego na schodach spotkałem, prosząc 

Jo' „I f ^ ^"'^^'^ *^''J"""^5^' Hług zwyczaju będzie 
go prosił o głos by mu go dał ochoczo, aby tern łatwiej 
potem przyszło do dani. Hetmanowi przyzwoitej salysfakcyi 

KSrVT''* "* *"••• '^"""'^'' ^""'^ pobiegłem do 
Hro a, błaga/ac go, by Sessyę otworzył z wesołą i aprzej. 

mą twarzą, by to pierwsze zebranie się Stanów, odprawić 
S'ę mogło jak najprzyzwoiciej. Ze właśnie z wielą Senatorów 
miałem do mówienia, prosili mrę, bym się nieoddaiał, a to 
dla zaradzenia ; gdyby się wszcząć miał nieporządek jaki 

Stałem przy tronie, gdy Sobieski niewiele schyliwszy 
głowę, wziął Króla za rękę, lecz nie pocałował jej, choć 
Kroi grzecznie mówił do niego, on nic nie odpowiedzia- 
wszy odszedł. Toż samo uczynili inni Malkontenci, mniej 
ub więcej, lecz żaden z nich nie mówił. Gdy długo trwało 
joz milczenie, Król rzekł mi do ucha, bym się starał przy- 
zwać Marszalka Sobieskiego, życzył bowiem mówić z nim : 
ja widząc że się Sobieski nieruszał, poszedłem wziąłem 
go za rękę i przyprowadziłem do tronu. Mówił z nim 
ftrol po polsku , on odpowiedziawszy słów kilka odszedł. 
«o wszystkich zdziwiło. Mówiłem mn po sessyi, ii „a tak 
hrTn^ a"T7'^^'' P"^'"'*" *'« ^y^ okazać więcej czu- 

Jl :^ ^'^''''''^'' "J""'"^'''* «'C' że w tem pier- 

wszem spo kaniu, nadto był pomieszanym i że na drugi 
raz oslrozniejszym będzie. 

,J. I ^^''^ ^'- ■•!"""" """""^ •*" K"51»wej, bo Król zawsze 
•?edł i^ '?" przypadku, prosił mię abym tam po- 

ĆL . "* Z'^' ^'•^^ ^ fi'"''"?- Krakowskim. 

Szczęściem, ze z Królową grzeczoiejszym był Hetman, 

dyszałlm-'* "" '^^ ' ''"'''"'"''* '"^'*^^'"^»' ^"^"^'^ "'«- 

^ Zebranie to Stanów, było prawdziwie wspaniałem i 
prócz bojaźni niebezpieczeństwa jakiego, miły sprawiało 
widok. Oprócz żołnierslwa, które napełniało dziedziniec 
cały I wszystkie onego przystępy, cała Szlachta Królewska, 
znajdowała się na pokojach zamko\irych. UdaU się potem 



o DAWNEJ POLSZCZĘ. 849 

wszyscy do Senatu, gdzie Król od wodzów wojska od- 
bierał czołobitności, słyszałem^ iż Król mówił potem z Het- 
manem i źe wszystko dobrze poszło. 



Po uspokojenia za wdaniem się Legata, IMagnatów 
Polskich, zaczęto na Scyniikach naradzać się o wojnie, 
wszyscy^ żywo czuli hańbę zawartego z Turkami tc^ktatu. 
Na wielkim Sejmie, tam gdzie wprzódy panowały tylko 
namiętności, widziano prawdziwą miłość Ojczyzny : uchwa- 
lono pospolile ruszenie 9 na którego czele, sam Król miał 
ciągnąć. Lecz właśnie gdy Uelman Sobieski, odniósł pod 
Chocimem pamiętne nad Mahometem zwycięztwo. Król Mi- 
chał dnia 10. Listopada 1673. we Lwowie żyć przestał. 
Nie wiele dni trwała choroba : porwały Michała gwałtowne 
krwawe wonity, przymieszała się febra i w krotce za- 
brała go ze świata. Było to wielkie dla Polski -nieszczę- 
ście, gdyż Sobieski, zamiast ścigania Turków, po tak prze- 
waźnem zwycięztwie, na intrygi Elekcyjne powrócił. 

Odezwało się wkrólce mnóstwo Kandydatów, jako to: 
Tomasz Książe Sabaudzki, Jerzy Doński, Karol Lotaryń- 
ski, Wilhelm Neuburski, Rejnald d' Est i Siedmiogrodczyk. 
Wszyscy szukali wsparcia Bu(mvisi. ' 

Gdy w dziele tem niemało i mnóstwo szlacheckie wpły- 
wać miało, mnóstwo ruszające się tam i owdzie, jak morskie 
bałwany, Buonvisij niewiedząc zkąd i jakie podnosić je 
będą wiatry, w największej zachował się ostrożności, strzegł 
się nadewszyslko, by niewpaść.w podejrzenie u żony So- 
bieskiego, kobiety umysłu męzkiego, woli niezłomnej; 
gotowej, jak się później pokazało, by wynieść męża, wszy- 
stko przedsięwziąść. 

Z tylu ubiegających się Książąt, dwóch tylko zostało, 
Karol Lotaryński i Wilhelm Neuburski Książęta. Pier- 
wszego wspierał Cesarz i dość on był miłym Polakom, 
Królowa Wdowa wielce go sobie za męża życzyła, i go- 
rący list pisała do BuonvUi za^cając go, Książe Neuburski 
miał za sobą Francyą. W tym celu wysłał Ludwik XIV. 
Franciszka Janson Biskupa Marsylji, polecając mu by 
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vr ntreymanifi Księcia Neaborskiego wszystkicfa uifwat 
sposobów. Do tyla w tein dziele tniduości, nowy kłopot 
przybył dla Legata. Odebrał on od Papieża list, w którym 
Ojciec S. wyrażał, iż dla aniknienia dla Polski niebezpie- 
czeństw, na klóreby się naraziła, lub Prancyi, lub Ausiryi, 
wybierając jednego z wspieranych qd Mocarstw tych Kan- 
dydatów, zbawiennie byłoby wybrać wcale obojętnego i 
dalekiego Książęcia, i że Ojciec S. zdatnym do tego być 
sądził Syirowca swego Kaspra Ałtieri^ Hetmana Wojsk 
kościelnych. y^\^z\9\ Buonvisi niepodobieństwo otrzymania 
podobnego He Ima na na tronie Polskim, szczerze to doniósł 
Stolicy Apostolskiej , i nie było mo to za złe wziętem. 

Gdy się to działo , Sobieski zaczął zalecać do berła 
Książęcia Kondeasza sławnego Wodza ze krwi Królów 
Francnzkich. Na wspomnienie Koodeasza zadrżała fąkcya 
Neubarska , i z pogardą Lotaryńskiej grozić odważała się. 
Wśród tych sporów, zaczął się wyjawiać prawdziwy cel 
Hetmana Sobieskiego, który w Księciu Kondeusza, chciał 
tylko przypomnieć rodakom wielkie swe zwycięztwa prze* 
ci w Turkom i usługi oddane przez to Ojczyźnie. Już się 
też obierający w mnogich tłumach na polach Woli zebrali. 
Niepewni, rozdzieleni między sobą, gdy jedni na Lotaryń- 
skiego, drudzy na Neuburskiego, niektórzy nawet na Księ- 
cia Kondeusza głosy swe dawali , aż niespodzianie Stani- 
sław Jabłonowski, Wda Ruski, Hetmana Sobieskiego Kró- 
lem wykrzyknął. ,Wykrzyknienie to zostanowiło wszy- 
stkich, najprzód siedm Województw, dalej wszyscy prawie 
Polacy, powtórzyli te krzyki. Nikt już nieśmiał za innemi 
odzywać się Kandydatami. Napróżno dwaj bracia Pacowie^ 
raptownie ze swojemi porzucili pole Elekcyi, protestując 
przeciw ważności tej, która nastąpiła. 

Z tem wszystkiem, kiedy Litwini oddalili s\ę z koła, 
gdyby i Polacy trzymający z niemi byli się także połączyli, 
byłby się utrzymał Książe Lotaryóski, klóry umyślnie dla 
tego b^wił na Szląsku, leqg że Posłowie Ausiryaccy nigdy 
się jasno nie tłómaczyli, iż Pan ich szczerze żąda Lota* 
ryńskiego Książęcia, Polacy widząc się opuszczonemi , nie 
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mieli dość serca odezwa^ się sami, wkrótce nawet odsŁą-* 
pili i Litwioi od oppozycyi swojej. 

Jeszcze urzędowe nie nasląpilo obwołanie, gdy Trze^ 
bicki Biskup Krakowski, udał się do Senatu, przekładając^ 
iż. Króla nie ogłosi z bojaźnf, by oddzielona Litwa z Pa- 
cami, uie wznieciła krwawych jakich rozterek. Buofwin 
upominał go by wszelkich zażywał starań, w pojednaniu 
rozróżnionych umysłów. W ciągu tej rozmowy, przybyło 
z koła wielu Posłów, nalegając na Biskupa, aby nie zwa* 
zając na nie, spieszył coprędzej do Woli, dla ogłoszenia 
nowo obranego Króla. Niedał się Biskup namówić. Upły* 
wała już połowa tej nocy burzliwej, gdy Sobieski z wielką 
zręcznością uroczystość tę do następującego poranku odłożył. 
Zeszła reszta tej nocy na tysiącznych intrygach; Zona 
Sobieskiego, ruszywszy skarbów swoich, pozyskała Litwi* 
nów i resztę Polaków. Nazajutrz rano w sam dzień S. 
Trójcy , już wszyscy Polacy i wielu Litwinów naznacza- 
jąc Hetmana za Króla , z wielkim tłumem udali się do 
niego, i zaprowadzili go na pole Elekcyi, lecz gdy Hetman 
ujrzał, że niebyło tam obydwóch Paców, wysłał do nich 
Księcia Bemetryusza, zapraszając ich do koła, zapewniając 
oraz , iż wszystkie ich życzenia dopełnić jest gotów , gdy 
atoli wiele godzin tipłynęło i posłaniec niewracał, rozkazał 
Król , aby w małym tam domku , zastawiono mu obiad. 
Nakryto więc mały stolik, przytomni Panowie z odkrytemi 
głowami służyli mu do stołu. Sobieski atoli chciał żeby 
i oni jedli, co uczynili, lecz z wielkiem uszanowaniem. 

Przybyli ku wieczorowi, Mikołaj Pac, Nominał Biskup 
Wileński, Kazimierz Pac Biskup Zmudzki, Marciu Ogiński 
Wojewoda Trocki, Alexander Połubióski Mar. W. Lit. 
Z prośbą, by nominacya odłożyć się mogła do dnia nastę* 
pojącego, zapewniając, że Hetman i Kanclerz Lit. Paco- 
wie, dadzą zezwolehie swoje, a lubo Polacy żywo nie- 
cierpliwość swą okazywali, żądał jednak nowy Król, by 
wszystko skończyło się zgodnie i spokojnie i by jeszcze 
zaczekać. Nazajutrz podług przyrzeczenia przybyli Litwini 
do koła, i wszyscy wykrzyknęli Króiem J€ina Trzeciego. 
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Przez szezególoe względy zostawiono mu nawet urząd 
Hetmana W. Kor.; że już było ku wieczorowi, nie miano 
czasu spisać Paktów Konwentów i nikt nieśmiał w dzień 
tak radosny wspominać o nich. 

Po Elekcyi udał się Król do kościoła S. Jana , gdzie 
śpiewane było Te Deum. SMadali mu powfnszowania, Nan«* 
oyusz i zagraniczni Posłowie. Udał się Król do Królowej 
Wdowy słabej i będącej w łóżku, ta śmiało dosyć roz-^ 
mawiała z nim. Ztamtąd pojechał w karecie do pałacu 
Kazimirowskiego, siedzieli z nim Buonvtsi^ Poseł W.Fran- 
cuzki i Biskupi Krakowski i Poznański. Poprzedzała go i 
jechała z tyłu niezmierna moc żołnierstwa, i cała Szlachta 
Polska i Litewska. 

Wyznaczono Królowej Wdowie 220,000. fl. rocznego 
dochodu na Ekonomiach Królewskich. 



LIST W CYFRACH 

DEPUTATA BUONYJSl 

D O 

KARDYNAŁA ALTIERI. 

21. Maja 1674. 

Hetman Sobieski żartował solnie z nas wszystkich, 
trzymał on w kupie parlyę Kondeusza i z Neuburską róf 
wniei miał porozumienia : otaczających Panów Królowę 
Wdowę, tajemnie ujął sobie obietnicami wakujących urzę- 
dów i Starostw. Królowa Wdowa źle ułożona przez Mi- 
nistrów Cesarza Ojca swego, osłabiona na kredycie przez 
śmierć Prymasa Floryana Księcia Czartoryskiego^ została 
z samą tylko Litwą, lecz i tej część przeszła na stronę 
Francyi, lub inne. Przychylni Hetmanowi, niechcący go 
jednak za Króla , z przyczyny, że już był żonatym^ a wi- 
dząc liczne wojsko Hetmana, nieśmieli się z tern wyja- 
wiać, zwłaszcza gdy widzieli i Litwinów zatrwożonych 
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przez to iołnierstwo, nie mogli się nawet oddalić z koła, 
gdyż choćby Sobieski nie został Królem, przecież jak Hel* 
man mógł ich uciskać i niszczyć. A tak Elekcya na pozór 
wolna, była w rzeczy samej przymuszoną. 

Wczoraj byłem z czołobitnością moją, u Królowej Eleo^ 
nory Wdowy ^ która się schroniła do Księży Kamedułów 
w Bielanach; ofiarowałem jej moje usługi, w zapewnieniu 
jej dochodów, co tem wdzięczniej przyjęła, że prawie wszy- 
' scy ją opuścili. Starałem się za pomocą Biskupa Krak* 
osłodzić jej wszystkie gorycze, oddalić te między Austryą 
i Polską oziębłości, któreby sprawie Chrześcijaństwa mogły 
być szkodliwemi i dać powód do zawarcia z Porta nie- 
korzystnego pokoju. 

BuoTwisi by I potem Nuncyussem przy Dworze Wiedm- 
skim : oto są wypisy z Ministeryalnych listów jego na 
tem Poselstwie. 

Skoro się dowiedział Jan UT. że oblężeni w Wiedniu 
do takiej przyszli ostateczności, iż już długo Niemcy wy- 
trwać nie mogli , ruszył natychmiast z Krakowa dnia 15. 
Sierpnia. Dowiedziawszy się o tem Książe Lotaryński, 
na spotkanie go pospieszył, zjechali się ci dwaj Wojo- 

-wnicy w Krems. Niepamiętni ubiegania się wspólnego o 
Koronę Polską, zagrzani tylko głosem wiary, honoru i 
sławy. Do Stockerau przybyli wszyscy inni Książęta i 
Wodzowie Niemieccy, a to dla naradzenia się o planie 
postępowań wojennych. Między wszystkiemi, które podano^ 
otrzymał pierwszeństwo plan Króla Jana III. Postanowio- 

' no aby przez dwa mosty , które się rzucić miały naprze- 
ciw Miasta Tulu , ciągnęło wojsko całe , że ztamtąd do 
Wiednia , porzuciwszy drogę ciągiem Dunaju , miało się 
obrócić ku lasowi i ku górze Kalenberg. Obejrzeli potem 
Wodzowie eałe wojsko skonfederowane : znaleziono go 
64. tysiące, pod czterema Wodzami,- i 26. Książęty pa- 
nującemi. 
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Plan Kr&la Jana uderzejda na Obós Tureckie pisany 
własną ręką Jego^ byt następtijący : 

,,Cały' Korpos do boju składać się będzie z wojsk 
Cesarskich połączonych z pułkiem Jazdy Kawalera Lubo** 
mirskie^o Mar. Nad. Kor. i %, 4. lub 5. szwadronów 
eięikiej Jazdy Polskiej, na miejsce ich wezmą się Dragont 
hib iflue jakie wojska Niemieckie. Korpusami iemi przy* 
wodzić będzie Ksiąłe Lotaryuski. Wojsko Polskie stauie 
na prawem skrzydle, pod dowódzlwem Hetnuioa Jabło- 
nowskiego i lonych Wodzów Polskich. 

Na lewem skrzydle ^ staną Wojska Elektorów Saskiego 
i Bawarskiego , do których przyłączą się zarówno pułki 
ciężkiej i lekkiej Jazdy Polskiej, Niemcy nawzajem dadzą 
nam Dragonji i piechoty. 

Rozdzielą się podług potrzeby dzieła , w przypadku 
gdyby Elektorowie nie mieli ich dosyć, użyczy im swoich 
Książe Lotaryóski. To lewe skrzydło złożone będzie z 
Elektorów. 

Wojska Cyrkułów Imperyi, rozłożą się ciągiem Duaaja, 
lewe onego skrzydło, zejdzie się cokolwiek ku prawemu, 
a Ło dla dwóch, przyczyn, aby wzbudzić w nieprzyjaciela 
tnojaźu, by niebył wziętym bokiem. Druga, by być w spo** 
fobopsci, rzucenia pomocy do miasta, gdyby się udało dość 
daleko nieprzyjaciela odpędzić. Książe de Waldek korpu* 
sowi temu przywodzić będzie. 

Pierwsza linia , składać się tylko będzie z piecholy i 
dział; postępować będzie za nią linia jazdy. Strzedz &ię 
należy, aby te dwie liaie, nie pomieszały się z sobą, w 
wąwozach i ciaśuinach gór i lasów. Skoro więc wyjdą 
na równiny, jazda nmie&ei się w przedziałach pie<AoCy« 
Hnssarzy i Pancerni Polscy pierwsi uderzą. 

Gdybyśmy chcieli, całe te wojsko nsżykować w Irzeeli 
łinladi, zabrałyby z niekorzyścią naszą więcej, jak półtory 
mili niemieckiej, {^przychodziłoby nam przechodzić rzeczkę 
Widin, zostającą po prawej ręce. Z tej przyczyny, uszy- 
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kowalem woj^o w (iztprjr linie, ta czwarta ałsif^ na z% 
rezerwę. 

Dla wjęMaege eabespieczeiiia pieeholjr, przeciw na-* 
tarczy wym zapędo« Spabón^ Tured^icb, moźoaby użyć 
oairokoiów, lecz tak iekkkb, by łalwo przenosić się i w 
każdym przypadku postawioDemi być piogły, przed bata-* 
lioaami pieeboty. 

. Proszę wszystkich Dowódzcćw, źe jak tylko wojska 
zoijdą z asŁaŁBiej góry aa rowoioę, aby kaidy przed Kor- 
pusem swoim miejsce swe zajął. *^ 



LIST 

KAR D^Y NAŁA BUONYISI 

DO 

Ks. PALLAYICINI, 

NUNCYUSZA RZYMSKIEGO W POLSZCZĘ. 

Przyczyny sUaaiajające wiele Cu esćb, aby Cesarz 
Łeopeld zaajdował się przy wojska pod Wiedniem były. 
Iż gdy J. C. K. Mość j^iii podwakroć uciekała do Łinlzu^ 
przez co nie nało straciła szacunku i miłości u Ittdn swego, 
gdyby jeszcze J. C. K, Mość i trzeci raz uciekła^ bardziejby 
się na pogardę poddanych swoicb wydała, ktorzyby nieo- 
mieszkali mowie, iż gdy Kr^ Polski, Państwo swoje opu- 
ści! by spieszyć na ratunek^ Cesarz z własnej swojej Stolicy 
ujeżdża. Dodawano do lego, iż petrzeboą łiyła przytomoość 
Leopolda w Wojsku, w przypadku, gdyby między Elekto- 
rami Saskim i Bawarskim, lub innemi Książęty, spory jakie 
zajść miały. Ja, imego będąc zd»nia, ot rżymy wałem, ifi 
Bohaterowi takiena, jakim był Ja« HI, nie najieżało odbie- 
rać chwały doprowadzenia dzieła tego do skutku. Wzięto 
zatem p^wredąi sposółi, « ten jest, ie Ceaafz na 4w» dni 
przed błlwą wyjedzie, i że potem z drogi picae będzie do 
Króla Polskiego, ażeby len uieaekaj^ JBI.^ '4«Ło»ywał 
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dzieła swojego. Pocfilebiaoo sobie, iż przez ten sposób^ 
Cesarz zaspokoi poddanych swoich, i zostawi Królowi wol-* 
DOŚĆ poczynania^ jak będzie rozumiał najlepiej. 

Nie przestaję atoli lękać się, aby po zwycięzŁwie, 
nie wszczęły się między dwoma Monarchami spory o ce-^ 
remoniał^ i żeby przez to nie straciły się wszystkie korzyści 
zwycięztwa tak, jak się to jui w bitwie pod Lepantem 
stało. Odpowiedziano mi, źe się na to znajdą sposoby. 

Okoliczności odniesionego zwycięstwa pod ff^iedniem 
znajome są wszystkim. 



WYPIS Z LISTU 

KARDYNAŁA BUONYISI, 

DO 

DWORU RZYMSKIEGO. 

Cesarz Jmci Leopold, aź do ukończenia bitwy siedział 
o dwie mile od Wiednia, nazajutrz dopiero ruszył do Sto- 
^^Yj 1 i^^ S^Y^Y ^^ odniósł zwycięzlwo ; tryumfalnie wje- 
chał do Wiednia. Śpiewane było w Kościele Katedralnym 
Te Deum^ w przytomności Elektorów Saskiego i Bawar-* 
skiego. Dnia 15. dawał Cesarz audyencye publiczne. Poczet 
Rycerstwa Polskiego, oddawał mu potęiną Chorągiew, z 
końskim ogonem, znalezioną w namiocie Wgo Wezyra'). 
Wsiadł potem Cesarz na konia, i z znacznym dworem udał 
się do wojska. Stały wojska Bawarskie i Frankońskie 
pod Szpitalem S. Marka, miały na czele Elektora, który 
z dobytą szpadą powitawszy Cesarza, złączył się z nim, 
dla widzenia innych Korpusów. Po wojskach sprzymierzo- 
nych, stało wojsko Cesarskie, mające na czele Ksęcia 
Lotaryńskiego. O pół mili dalej pod Soket sUło wojsko 



1) Chorą^ew Mahometa odesłał Król Papieiowi; w ezasie bytnofiei 
Łegiów Polskich We Włoszech, odzyskał ooę Gen. Dąbrowski, a po 
śmiercią Tow. Król. P. N. zapisał. Trzecia Chorągiew znajduje się 
w Katedrze S. Jaoa w Warszawie. 
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Polskie. Gdy Jan III. ujrzał zbliżającego się jaź Cesarza, 
na czele całego Wojska swego posląpił nieco naprzód. 
Pospieszył także z całą swoją kalwakatą i Cesarz. Za- 
trzymawszy się obydwa i niezsiadając z konia , dali sobie 
ręce i uściskali się, po rozmowie, która i pół kwadransa 
nie trwała. Król Polski rozkazał Hetqoanom swoim, by 
Cesarzowi Wojsko Polskie pokazali. 

OD TEGOŻ DO KARDYNAŁA CIBO 
15. ff^rzesma, 1683. Roku, 

Wszyscy ludzie życzyli, aby dwaj Monarchowie, dłu- 
żej się byli zabawiali z sobą, ale nie było sposobu uło-^ 
żenią ceremoniału. Radzili niektórzy, aby Leopold uczynił 
protestacyę, iż lubo Cesarz nigdy dać nie może prawej 
ręki Królowi żadnemu, przecież Królowi 'Oswobodzicielowi 
swemu, który Państwo swoje porzucił, by Państwo jego 
ratować, odmówić jej nie mógł. 

WYJĄTEK Z LISTU NUNCYUSZA PALLAYICINI, 

DO KARDYNAŁA BUONYISI 

dnia 25. ff^rsesnia 1683. z Warszamy. 

Wszystkie te spotykania się Monarchów, na nic się 
nie przydają i niepodobna prawie, aby się odbyły z satys-^ 
fakoą wzajemną. Nie mamy TisŁów od Króla, lecz wielu 
z Polaków pisze, że nie są kontenci z obejścia się Ce- 
sarza, tak z Królem icb, jak i z niemi samemi. Mniemają 
oni, że sama 'wdzięczność, bardziej uprzejmego wymagała 
przywitania, dodają^ że rząd Niemiecki, bardzo to przykro 
widział, że lud cały z nadzwyczajną radością i oklaskami 
przyjmował Króla Polskiego. Dwór chciałby go się pozbyć 
Goprędzej . 

LIST TEGOŻ DO KARDYNAŁA BUONYISI, 

a Warszawy 18. Kwietnia 1684. 

Dzisiejszej nocy, między drugą i trzecią godziną za- 
kończył się Sejm szczęśliwie, aż do końca obawiano się 
o dojście onego. Złe pochodziło od* Magnatów Litewskich. 

Para. o Pol. J. u. N. Tom IV. 17 



238 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

Nie mogę się dosyć wydziwić , czynności , rozlropności i 
statku, klóre Król okazał w uśmierzaniu umysłów. Do- * 
nieść mi należy co się stało w ciągu Sejmu tego. 

Przywołano do Króla trzech Biskupówy to jest: Ste- 
fana Wydigę, Warmińskiego, Stanisława Dąbskiego, Łu- 
ckiego, i Stanisława Wodzińskiego, Kamień, tudzież Frań* 
ciszka Kapucyna, tym powiedziano, że gdy odebrane były 
pewne wiadomości o sprzysiężeniu przeciw Królowi iBzpltej, 
żądano od nich przysięgi na sekret, w tern wszystkiem, 
co im się objawi. Skoro wezwani przysięgli, okazano im 
listy Posła Francuzkiego de f^itry, i Podskarbiego Kor. 

Po zeznaniu Corpus dęlzcti^ przywołanemi zostali tenże 
Poseł i Podskarbi. Z początku podług zwyczaju Fraucuz- 
kiego. Poseł Francuzki zaprzeczał wszystkiemu , skończył 
nakoniec, mówiąc, iż z postępków swoich, Królowi tylko 
•swemu sprawę zdawać powinien. Z •czemścić podobnem 
chciał się i Mor. odzywać, ale przytomni Biskupi wraz 
go przekonali o winie. Listy te wspominały także o Het- 
manie Jabłonowskim , lecz ten sprowadzony oko w oko, 
z Posłem Francuzkim i Podskarbim, przymusił ich, do 
odwołania tego wszystkiego, co o nim pisali. 

Gdy Podskarbi odprowadzonym został do Senatu, i gdy 
przeczytano listy Posła Francuzkiego i jego, chciał mówić, 
lecz przerwał mu mowę okrzyk powszechny, nazywając 
go bezczelnym i zdrajcą, i że jeżeli chce się usprawiedli- 
wić jak obwiniony, wstać powinien z Senatorskiego krze-^ 
sła, i mówić ze środka Izby. 

Obwiniony Lubomirski, jakoby pozyskany na stronę 
Francuzów, usprawiedliwił się. Trzej P. . . ; . , nic wiele 
na oezyszczenief się swoje powiedzieć mogli. 



/ * 
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DO 
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PUNKTA SUPPLIKI 

OD 

ZAPOROŻCÓW. 
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DO 

WOJSKAZAPOROZKIEGO 

P. WOJEWODY BRACŁAWSKIEGO KISIE- 
LA I PP. PODKOMORZEGO LWOWSKIEGO 
MIASKOWSKIEGO, CHORĄŻEGO NOWO- 
GRODZKIEGO MIKOŁAJA KISIELA, POD- 
CZASZEGO BRACŁAWSKIEGO JAKOBA 
ZIELIŃSKIEGO I P. SMIAROWSKIEGO 
SEKRETARZA KOMISSARZÓW 
I KOLLEGÓW JEGO. 

NAPISANY PRZEZ P. PODKOMORZEGO LWOWSKIEGO 

MIASKOWSKiEGO. 



1. Januar. W dzień sam Nowego lala roku 1649. 
wyjechałem z Warszawy w sześć po Elekcyi niedziel dla 
tak nierychlej odprawy Skarbu. 

2. Potkałem się z JM. Księdzem Biskupem Łuckim 
w drodze. 

6. W Brześciu Litewskim u Księcia Jmci Pana Het- 
mana Polnego Litewskiego dla dwochset koni konwoju 
według woli Króla Jmci wymówił się z tej uczynności, 
kilkanaście koni tylko Tatarów Panu Wojewodzie Bra- 
cławskiemu dawszy. 

1) Po nieszczęśliwych klęskach pod Korsnniem i Pilaweami^ przes 
Chmielnickiego wojskom naszym zadanych^ Król Jan Kazimierz ledwie 
co KrMem obrany , widząc południowe prowincye Polski okropnym 
buntem płonące, chcąc łagodnemi sposobami Kozaetwo do posłuszeń- 
stwa i spokojności przywieść^ powyższych Homissarzów wysłał do 
nich do zawarcia ugody. * 
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7. W Kobryniu zastałem Pana Wojewodę i oddałem 
1U,000. ze SlLarbu. 

9. Ruszyliśmy się dalej z assystencyą naszą ^ a ze 
Stern ■ tylko Dragonów z P. Bryszyńskim Kapitanem kosztem 
Jmci Księcia Biskupa Poznańskiego zaciągnionych. 

14. Jmci Pan Brzozowski Kasztelan Kijowski przybył 
do nas w Ratnie. JP. Kisiel Chorąży 

16. Nowogrodzki zjechał się z nami koliega 
20. nasz w Huszczy , nad Uorynią rzelcą u JP. Wo«' 
jewody Bracia wskiego, w Korcu u Księcia Jmci Koreckiego. 
%l. W Zamku gdzieśmy Słucz rzekę przebyli i wje* 
cbali na granicę Województwa Kijowskiego , goniec puł- 
kownik Tysza Setnik zajechali nam we 400. kazaków i 
prowadzili za Zwiał zamek kosztowny i kościół spusztoszały. 
27. W Borysowie dogonił nas JP. Zieliński Podczaszy 
Bracławski) któremu oddałem ze Skarbu Zit. 3. Tegoż 
dnia w Wnowosiołkach gdzieśmy tydzień cały czekali re- 
sponsu od Chmielnickiego zCzechrynia, gdzie znowu Książe 
Czetwertyński młody z listem posłany. Tamże w Nowo- 
siółkach u JP« Wojewody różne kóntemptj od chłopstwa, 
żywność trudna i droga , nietylko ziarna ale i słomy dla 
koni nie było, bunty poddanych na samego Pana i Panią 
dziedziczną. — W Białogrodzie takiż niewczas i niedo- 
statek, do Kijowa trzy mile po wszystko. Tu z Kijowa 
Metropolita z Archimandrytą zjeżdżał, ad secretum collp^ 
guium do P. Wojewody. 

6. Do Kijowa puścić nas niechcą , ani gospód pozwą* 
łają; Pan Gajurdowski sługa Pana Wojewody i P. Brzy- 
zewski kapitan znieważeni, 

8. JP. Wojewoda zjeżdżał pod Kijów dla rozmowy 
z Księdzem Metropolitą i Archimandrytą. Książe Cze-* 
twertyński młody powrócił z Czechrynia, który zapraszał 
do Kijowa. Z Gwozdowy P. Chorąży Nowogrodzki z P. 
Smiarowskim wyprawieni do Chmielnickiego z perswazyą 
ieby do Kijowa na Kommissyą zjechał. 

14. Ruszyliśmy się do Lisznik ku Kijowu w Niedzielę 
zapustną rano jadąc przez Hodopuszczę miasteczko Księcia 
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Koreckiego, zastąpili Panu Wojewodzie, z którym na jez- 
dnych saniach siedziałem, kozacy tameczni z chłopstwem, 
niepuszczali dalej, trzymając za wodzę konia, pod koza- 
kiem klóry znak niósł za P. Wdą, ażećmy i tego kozaka 
i samych siebie talarami okupić musieli , w kupie małej 
będąc bez dragoóskiej i kozackiej chorągwi i czeladzi. 

18. Naostatek. W ChwasŁowie kozacy nasiekli, nato- 
pili szlachty nie mało utrtuscue sewns. — W Trypolu 
gdzieśmy przebyli Dniepr w Worożkowie nocleg. Z Wo-* 
rożkowa 6. mil, stanęliśmy w Pereasiawiu ciężkim mro- 
zem, wyjc<^hał przeciwko nam Chmielnicki Hetman na pół 
ćwierci mile, na pół mile w pole w kilkadziesiąt koni z 
Pułkownikami, Assawułami, Setnikami, muzyką wojenną, 
pod znakiem buóczukiem i czerwoną chorągwią : •po przy- 
witania i przemowie kozackiej, wsiadł na sanie do nas po 
lewej ręce Pana Wdy. Wjeżdżając w miasteczko ze dwu- 
dziestu dział uderzyć kazał, i do swego dworu na obiad 
zaprosił, gdzie już przymówki uszczypliwe zaczęły się od 
niego i kilku Pułkowników przeciwko Księciu Wiśniowie- 
ckiemu. Panu Chorążemu Koronnemu Czaplickiemu i La- 
chom wszystkim. 

20. Consilium Komissarskie jeżeli ma wprzód antę 
omnia przed traktatami oddać buławę i chorągiew od Króla 
Jmci, naznaczone mifjsce temu Aktowi w ulicy Szerokiej 
przed dworem Chmielnickiego, gdzie też blisko niego stali 
PP. Moskiewscy z Węgierskim. Mieli przed nami buławę 
P. Krzelowski Łowczy, a chorągiew P. Kulczyński skar-' 
bnik Kijowski, a przed nami ^trąby i bębny Hetmańskie 
odzywały się, czekał w kole Chmielnicki w atlambessowym 
sobolim kopuniaku czerwonym pod buiiczukiem z Pułko- 
wnikami i inszą starszyzną. Skoro począł P. Wojewoda 
ofiarować łaskę Króla Jmci Hetmanowi i wojsku Zapo- 
rozkiemo, zawołał podle Hetmana, Korol jako Korol, ale 
wy Korolewięta, Kniaziowie broicie mnoho i nabroiliście, 
i ty Kisielu kość z kości naszych odszczepiłeś się przesta- 
jąc z Lachy. Począł go hamować Hetman, ale on wytrzą- 
sając buławą, więcej chciał mówić pijany gorzałką choć 
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rano było, niesparty jednak od drugich Pułkowników po- 
szedł z koła. Zatem P. Wojewoda oddał Chauelnickiemu 
list i kredens komissarski , które czytane były zaraz, 
oddał sam potem buławę turkusową , a P. .X]horąźy No- 
wogrodzki rodzony JMści chorągiew czerwoną z orłem 
białym i z napisem : Joannes Casimirus Rex, oboje to jaką 
taką chęcią przyjąwszy, po kozacku podziękowała a potem 
nas do gospody swej prosił, przed obiadem uczynił do niego 
mowę JP. Wda gładkiemi i wybornemi słowy, pokazując 
mu jako wielkie upominki dziś bierze od Króla JMści czego 
aifektował, naprzód amnestyą przeszłych spraw i ^postę- 
pków jego, potem wolność starodawnej religji Greckiej, 
aukcyą regestrowego wojska, reslytucyą dawnych praw i 
swobód Zaporozkich. Naóstatek ^Regiment nad wojskiem ; 
słuszna żeby on Łez wdzięcznym się być pokazał tak wiel- 
kiej łaski J. K. M. i jako wierny po^ddany i sługa, J. K. 
M. dalszemu zamieszaniu i krwie rozlaniu zabiegał, chłop- 
stwa prostego pod protekcyą nieprzyjmował, posłuszeństwo 
Panom ich przykazał, a do traktatów z PP. Komissarza- 
mi przystąpił. Na tę przemowę JP. Wdzie taki dał re- 
spons : za tak wielką łaskę którą mi J. I^. M. przez WMM. 
pokazał, że i władzę nad wojskiem przysłał, i przeszłe 
moje przestępstwo przebacza , uniżenie dziękuję. Co się 
jednak dotyczę Kommissyi, ta się trudno teraz i zacząć i 
odprawować m^ , wojska w kupie niemasz , Pułkownicy, 
starszyzna, daleko, bez nich nie mogę i nieśmiem nic czy- 
nić , idzie o zdrowie moje , do tego że z Czaplińskiego -i 
Wiśniowieckiego sprawiedliwości nie mam, trzeba konie- 
cznie żeby mi był ów wydany, a ten skarany, bo z tych 
przyczyna krwie rozlania i zamieszania. Winien i Pan 
Krakowski, że na mnie następował, że mnie gonił, kiedym 
w lochy Dnieprowe zdrowie uniósł, ale już len ma za swe^ 
znalazł czego szukał. Winien i Chorąży Koniecpolski, bo 
mi Ojczyznę wziął, bo Ukrainę Lisowczykom rozdawał, 
którzy mlpdźce Rzpltej zasłużone, w chłopy obracają : nie 
będzie nic z tego wszystkiego , jeżeli jednego z tych nie 
skarżą, drugiego mi tu nieprzyślą, inaczej albo mnie 
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z wojskiem Zaporozkim przepaść, albo ziemi Lackiej^ 
Senatorom , Dukom , wsiem Królikom i Szlachcie zginąć. 
Albo i to mała Możer i Tarów wysiekli, Radziwiłł jednego 
kazał na pal wbić, podałem tam kilka pułków, a do Ra* 
dziwiłła napisałem, jeźli to jednemu z Chrześcijan uczynił, 
tedy ja też czteremset więźniom Lackim^ których mam 
tak wiele uczynię, i oddam za swoje. 

Odzywali się i drudzy, przy dwóch stołach, jako ga- 
dziny jakie z błota, i jeden z nich Fedor wieśniak, stary 
Pułkownik Czerkawski do buławy, porwał się na Księdza 
Lentowskiego Karmelitę, który do nich z listem Króla 
JMści jeżdźał, .tylko rzekł: mogą sfę te nowiny z Litwy 
6 Możyrze i Turowie odmienić, a on do byławy, i tych 
słów mołczy popie ^ a twoje to diło to mi zadawać. Ude- 
rzyłby go był pewnie kiedyby bliżej był siedział. Mówił 
jednak i wasi Księża i nasi popi, wszystko tacy synowie. 
Chodyno popa na dwói: nauczu ja tebe Pułkowników Za- 
porowskich szanować , i z tym żalem wyszedł z izby : 
miękczyliśmy Chmielnickiego jako mogli, osobliwie P. Wo- 
jewoda cierpliwemi i łagodnemi słowy, przywodząc go ad 
mełtorem et sanioreni mentem, ale nic niesprawiwszy po 
kilku godzinach z serdecznym żalem i łzami odjechaliśmy 
do gospód swoich, sparsim po ulicach dalekich umyślnie 
rozdanych, abyśmy nie w kupie blisko siebie stali. 

21. Niedziela wstępna. Poszedłem rano z Panem Pod- 
czaszym do Soboruy Cerkwie gdzieśmy się witali z Posłem 
Moskiewskim , ludzką i obyczajną osobą , czego bronił 
Chmielnicki Panu Wojewodzie ani dopuścił widzieć się z 
sobą , lubo o to prosił Poseł , niemogliśmy jednak z nira 
secretiora conferrere , tnter plebeni , tylko afekty , cere- 
monie i Panów naszych, przyjaźń z sobą; Widzieliśmy 
potem zamek pusty, zepsowany w niwecz i w kościele w 
Collegium Jezuickim podartym tak, że żadnego miejsca 
obrazów i Ołtarzów nie masz, groby nawet otwarte, trzy 
triipy wyrzucone Szlacheckie, trumna Pana Łukasza Zół* 
kiewskiego, Wojewody Bracławskiego, Starosty Perea- 
sławskiego^ wiecznej pamięci Kawalera godnego rozbita. 
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insignia wojenne wzięte, i pierścień dyamentowy z palca* 
Zaproszony na obiad Chmielnicki od Pana Wojewody nie 
przyjechał aż ku wieczorowi nie trzeźwy z kilką Pułko- 
wników : nie pomogła ochota i ludzkość gospodarska , nie 
wspominaliśmy nic przeciwnego humorowi jego, ale on 
przecie nie wytrwał i z swoimi, szczypali, krzywdy swoje 
od Lachów exagerując, niewierność swoje wywodząc, 
Ukrainę i Ruś nawet wszystkie^ Lachom wypowiadając. 
Naparł się potem do Pani Wojewodziny do osobnej izby; 
gdzie publice perswadował jej aby się Lachów wyrzekli, 
a z Kozakami zostawali ; bo Lacka ziemia zginie , a Ruś 
wszystka panować będzie w tymże roku, prędko bardzo 
tamże Pana Posówskiego znieważył, .szubienicą pogroził, 
że mu się ukazał, co nieważnie uczynił bliskim bardzo 
będąc przed naszym przyjazdem śmierci. Powrócił potem 
do nas pijany o trzeciej godzinie w noc. Długo spał bo 
z czarownicami dopijała które go często bawią, i w tym 
jeszcze roku szczęścia na wojnie wróżą, a my frasujemy 
się bardziej de Republica, aniżeli o głód koni naszych, bo 
owsa miarka po fl. 16. snop siana po dwa dalary. Skoro 
aditum' do siebie przyzwoliła posłaliśmy do tfiego Pana 
Chorążego Nowogrodzkiego i Księcia Czetwerlyńskiego, 
Zacbaryasza Rotmistrza^ prosząc o czas rozmowy i traktatu* 
Już go przy gorzałce zastali z towarzystwem, zaczem 
też prędki kozacki i jadowity dał respons taki : Zajutra 
budet i sprawa i rozprawa, bom teper pijany, i Węgier-^ 
skiego i Rakuskiego Posła odprawuję , krótko mówię , z 
tej Komissyi uiczoho teper ne budet, wojna być musi w 
tych trzech albo czoterech nedelach, wywrócę was wsiech 
Laciłów w górę nohami i podepcze tak, że będziecie pod 
mojemi nogami, naosŁatek was Carowi Tureckiemu w nie- 
wolę podam, Korol Korolem budet coby Korol ścinał Szlachtę 
i Duki Kniazie, aby wolny był sobie. Zgrzeszy Kniaź, 
ureżaj mu szyję; zgrzeszy Kozak toż mu uczynić, prawda 
to jest, żem ja lichy mały Czołowiek, ale mi to Bóg dał, 
żem jest Jedynowładzcą Samoderczą Ruskim. Korol nie 
schoczet Korolem wolnym byty, jak się mu widet. Skażyte 
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to Pana Wojewodzie i Kommissarom, Grozicie mi Szwe« 
daiui, i ci moi będą, a choćby nie byli, choćby ich było 
500, 600. tysięcy 5 nie ^zmogą Ruskiej Zaporozkiej Ta* 
tarskiej mocy. Idźcież z tern, jutro sprawa i odprawa. 
Po Łakim respoosie jego jadowitym , po źaiośnej naszej deli- 
beracyi , zawarliśmy to z sobą urgere 1 odprawę a de reditu 
23. securo myśiić, o nieszczęście nie prosić. Zaczem 
nazajutrz jechaliśmy do niego, na trzecią sessyą, uczynił 
rzecz JMość Pan Wojewoda cum lachrymis łagodnie Yi- 
deat co czyni, jako nietyiko Lacką Litewską ziemię, ale 
i Ruską wiarę. Cerkwie Święte , podać chce pogaństwa 
w ręce bez przyczyny. Jeżeli mu się krzywda stała, je- - 
żeli jeden Czapliński zgrzeszył gotowa nagroda. Jeżeli 
wojsko Zaporozkie^ ukrzywdzone w Jiczbie , w gruntach, 
obojgu Król. J. M. przyczynić obiecuje. Niechaj to uważy, 
że jako Polska i Litwa, nie wytrzyma Pogaństwa be? Pol- 
skiego Żołnierza, przewidował aby Czerni odstąpił, żeby 
Chłopi orali, a 'Kozacy wojowali, aby regeslrowych było 
12. a choć m. 15. aby raczej Pogaństwo, nie Chrzęści 
jany niszczył, a za granicę poszedł. Po długiej i uważne^ 
mowie Pana Wojewody w tenże sens, jako pierwej da^ 
respons his adjectis. Szkoda howoryty, był czas trakto* 
waty zemną, kiedy mnie Potoccy szukali, gonili za Dnie** 
prem, na Dnieprze był czas po Zołtówockiej i Korsuńskiej 
igraszce, był na Pilawcach i pod Konstantynowem, na* 
ostatek pod Zamościem, i kiedym z Zamościa szedł nie- 
dziel sześć do Kijowa, teper już czasu nie masz, juzem 
dokazał o czem nie myślił, dokażę i dalej coni umyślił, 
wybiję z Lackiej niewoli naród Ruski wszystek; a com 
pierwej o szkodę, krzywdę swoje wojował, teraz wojować 
będę o wiarę prawosną naszą dopomoże mi tego Czerń, 
wszystka po Lublin, po Kraków, której ja nieodstąpię^. 
bo to. pewna poręka nasza , byście chłopów nie zniósłszy 
w Kozaki nie uderzyli. Będę miał dwa kroć^ trzy kroć 
sto , tysięcy swych, Orda wszystka przy Jobabie, Stan jej 
blisko mnie jest; mój brat, moja dusza, mój jedyny sokół 
na świecie, gotów wszystko uczynić zaraz co ja zechcę: 
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wiary naszej Kozackiej świat nigdy nierozerwie. Za gra- 
nicę na wojuę nie wyjdę, szabli na Turki i Talary nie 
podniosę^ dosyć mam na Ukrainie, 'Podolu i Wołyniu teraz 
w czasie i dostatku w ziemi i w Księztwie swem po Lwów, 
Chełm^ Halicz, i stanąwszy nad Wisłą powiem dalszym 
Lachom: sedte, mołczyte, Lachy, Duków, Kniaziów tam 
ziiieoę, a będąli i za W^isłą krykąp, znajdę ja ich tam 
pewnie, nie pozostanie mi żadnego Kniazia i Szlachciuka 
w Ukrainie ; a schoczetli z nami który chleba isty , nie- 
cbajźe wojsku Zaporozkiemu posłuszny budę, a na Ko- 
rola niebryka. Odzywało się i Pułkowników kilkanaście, 
jako jaszczurki jakie, mówiąc : już minęły te czasy kiedy 
nąs siodłali Lachy naszymi ludźmi, silni nam byli Drago- 
nami ( teper się nie boimo, poznaliśmy pod. Pilawcami,' nie 
owi to Lachowie, co przedtem bywali i bijali Turki, Niemce, 
Talary, nie Żółkiewscy, nie Chodkiewicze, Koniecpolscy, 
Chmieleccy, ale Tchorzewscy, Zajączkowscy dzieciny w 
żelaza ubrane, pomerli od strachu skoro nas ujrzeli, i pou- 
tekali choć i Tatar nie było więc i zrazu we środę tylko 
trzy tysiące kiedyby byli do piątku poczekali i jedeu by 
był żywo do Lwowa nie uszedł : dołożył Chmiel, do tego, 
że mnie Święty Patryarcha w Kijowie na tę wojnę bło- 
gosławił z żonką moją, dał mi ślub, i z przestępków moich 
rozgrzeszyć ,. łubom się nie' spowiadał , i kończyć Lachów 
rozkazał, jakże mnie go nie słuchać, tak wielkiego Swię- 
tc^go Starszoho, hołowy naszej i gościa lubego, juzem tedy 
pułki obesłał, aby konie karmili, w drogę gotowi byli bez 
wozów bez armat, znajdę ja u Lachów, ktoby. z Koza- 
ków wziął kolaskę jedne na wojnę, każę mu szyję urżnąć, 
nie wezmę i sam żadnej z sobą, chyba juki a sakwy. 
Siła bestya zażarta o lem jnówił, z taką furyą, i że się 
rzucał od ławy, rwał się za czuprynę, nogami w ziemię 
bił, żeśmy słuchający zdrętwieli. Prośby, racy e, perswazye * 
nasze, aby na Boga, na Króla, na koniec takich spraw i 
postępków pamiętał, aby rozumowi dał miejce, afekty swe 
miarkował , nie pomogły nic : a co zaś wspomina Archi- 
mandrytę często, tedy tak się rzecz ma, nie Konstanty- 
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nopolski on^ ale Herozolimski eocpuhus^ profugus ewcomr 
municatuS' ob gravia scełera, przez Wołoską Ziemię mi- 
nąwszy Konstantynopol przebierał się do Kijowa, gdzie go 
Chmielnicki zastał redua; mctor triumpkator od Zamościa 
saniami do Rusi go pritnis diebtis Januar^ w tysiąc 4oni 
prowadził. Wyjeżdżał sam Patryarcha przeciw niemu, i 
Metropolita tameczny dał mu na saniach prawą rękę effu-- 
sus Popultis, ioiai plebs, witała go w polu i Akademia ora- 
cyami, exklamacyami, tamguam Moysen Sahałoreni , libe- 
ratorem Populi de sermtute Lechicu et bono nomina Bock" 
den od Boba dany, nazwany Patryarcha Illustrissimi Prinr 
cipis^ tytuł dał mu, ze wszystkich dział bito z zamku, 
z miasta , z armat na tryumf. Podniosła się tern bestya, 
u Archimandryta na obiedzie był primo loco , pił we dnie 
i w nocy, a najbardziej w wigilią święta swego, rano w 
same święto pijany był i nierychło do Cerkwi przybył, 
gdzie na pierwszem miejscu stojącego adojowali wszyscy, 
drudzy w nogi całowali, Patryarcha ten łotr celebrował, 
i kazał mu przystąpić do kommunji, niechciał zrazu gdy 
jeszcze chmiel był w głowie, i że się nie spowiadał, ale 
on publicznie dał mu absolutionem ab omnibus pecatis prae^ 
sentibus etfułuris^ a to bez spowjiedzi, i wołał na niego 
idiże, idiże do Sakramentu pereczyszczaj się, dał mu zaraz 
ślub z cudzołożnicą , z żoną Czaplińskiego , lubo absente 
bo w Czechryniu była natenczas, a naostatek dał mu I>ło- 
gosławieństwo na wojnę^ na Lachy , zaraz potem z dziai 
wszystkich bito na tryumf, że Zbawiciel nasz Hospodar, 
Wielki Hetman pereczyszczajet się. Chmielnicki za to Pa- 
tryarsze dał sześć koni, i tysiąc złotych, i po rozmowactr 
sekretnych przez kilka dni z sobą^ wyprawił do Moskwy. 
Pierwej jednak odjechał Chmielnicki do Czechrynia , wy- 
prowadzony w pole od Patryarchy. Fama była w>Perea- 
sławiu, że w Moskwie ten łotr małe ea^cepius, et habitus, 
poznała subtelna Moskwa Impostora szalbierza, który i 
Chmielnickiego żonie Czaplińskiej do Czechrynia posłał ab- 
solucyę z grzechów i ślub małżeński; czego przecie Me«* 
tropoMta Kijowski uczynić niechciał jako- cnotliwy. Posłał 
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jej praytem upomiDki, trzy świece które się same zapa- 
lają, mleko Najświętszej Panny Maryi, i Cytryn misę. 
Poseł jego Czerniec, małe exceptas, bo mu syn jego Ty- 
moszek wierutny jiotrzyk, upiwszy się gorzałką brodę opalił, 
sama tylko dała mu talarów 50. Na ów punkt de numero 
regestrowych Kozaków, aby ich było 12* a choć i piętna- 
stu Nr. 15. m. na szczo pisaty tyło nas stanie i na 100. 
m. tyło ich budę, ile schoczu. Po takich przyjacielskich 

' rozmowach , po takiej sessyt znacznej , i brzydkim obie^ 
dzie, odeszliśmy do gospód, zdesperowawszy o traktatach, 
o pokoju, o sobie, i o więźniach; wzięliśmy przedsię sta- 
ranie, jakobyśmy z tych niebożąt wywieść i sami wyniść 
mogli , ' bo dwie nocy consiliorum impiorum było , delibe^ 
Tacya, jeżeli nas puścić, jeżeli na chodak odesłać spoliatos. 
Tegoż dnia Węgierskiego Posła odprawił, posłał Rakoce- 
mu trzy konie ubraną^ i kilka par strzelby , Posła podaro- 
wał, który przecie nie kontent, odjechał mówiąc : poenitet 
me ad islas bestias crudeles venisse. Staramy się o odpra- 
wę i o więźnie, których był obiecał wypuścić, a osobliwie 
Rudackich przez traktaty i srogą przysięgę wziętych, |ako 
i Pana Potockiego w Barze, i gwoli temó przywieść ich 
z różnych miejsc przykazał; ale polem' zmienił słowo, i 
kiedyśmy mu mówili, że ,to Królewscy słudzy, odpowie<> 
ilział, że to zawojowana rzecz, niechaj Korol >nie dumajet. 
Mówiliśmy że i Poganie puszczają więźnie na znak przy- 
jaźni dc^rej, i przezemnie samego Imbraim Sułtan Otto- 
manski Cesarz, przed lat dzieiy^ięoiu darował Królowi JMość 
i. p. kilka set więźniów z galer i Seraju swego. Wasz 
Mość Panie Hetmanie będąc poddanym Króla JMości i sługą, 
wziąwszy buławę *i chorągiew od Pana, niechcesz sług 
pańskich i dworzan rękodajnych Panu swemu oddać, nie 
szablą, nie lia placu bitwy, ale kondycyami, traktatami 
wziętych, przez Posłów i Kommissarzów odesłać, ale ich 

^ iw ciężkim głodzie i niewoli trzymsiaz; co dalej o twojej 
wierze, życzyłiwości, posłuszeństwie roztunieć mamy? 5«r- 
4a tyrano fabuła dicta^ Szkoda o' tein howctryty. Bóg ni 
to dal, puazozę ich jeżeli żadnej zaaozypki z IMwfi od 
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Lachów ne budei, niecbaj tu poczeka Potocki , brata swego 
Starosty Kamienieckiego, który mi Bar mój Miasto moje 
zajechał w Podolu, krew Chrześcijańską leje, kazałem tam 
pułki rus^yó i żywcem go sobie przywieźć. Przypomnieli- 
śmy Kijów, gdzie się i we dnie i w nocy teraz niewinna 
krew leje, strumieniami do Dniepru płynie, Lachów jednych 
topią, drugich tyrańsko sieką, szlachtę obojej płci, dzieci. 
Księży ostatek złupiwszy, spustoszywszy Kościoły wszy- 
stkie, szukając Lachów i pod ziemią, za powodem INici- 
źaja Pułkownika Bracławskiego, który twierdzi że taki ma 
rozkaz od ciebie i ztąd onegdy tam bieżał. Odpowiedział 
na to, wolno mi tam rządzić, mój Kijów, jam jest Paneai 
i Wojewodą Kijowskim, dał mi to Bóg, i co więcej przez 
szablę moje, szkoda boworyty. Trudno co było więcej z 
bestyą nierozumną mówić. Odprawował potem po nas Mo- 
skiewskiego Posła, z którym niedopuścit żadną miarą wi- 
dzieć się Panu Wojewodzie, lubo i Poseł życzył sobie tego 
i prosił go przez Posły: trudno też było przed strażą, i 
przez papier niebezpieczno, odjechał od niego przed samym 
wieczorem, z ćzem pojechał niemogliśmy penetrare. Taką 
jednak famam zastaliśmy, że go pytał Car jeźli o samą 
wiarę wojnę podnieśli; jeźli tak jest, tedy' gotów mu w 
posiłek 40. m. Wojska przysłać, ino żeby mu sztukę Ukrainy 
przy granicy puścił. Pewniejsza to jednak co i z komory 
i od konfidentów jego słyszeliśmy, że Car żałuje tego jego 
zawodu z Rzpltą, i napomina, aby w zapędzie swoim stania, 
krwi więcej Chrześcijańskiej taie toczył. Pana swego pod- 
danych nie psował; a to niewiedział, że jest, i chce być 
bratem tubowym Car Króla JMści brata swego , że przy 
uporniejszej stronie ze. wszystką swoją mocą stanie. In- 
sŁamus o odprawę, powiedział, że inakszej nie będzie tylko 
list jeden , ani chciał dać długo żadnego skryptu inszego, 
ani na Armistitium pozwolić* Tandem za usilną » pracą 
Pana Wojewody koncypowane punkta l>ędąłi jodu się podo- 
bać, obiecał odpisać. W których ta summa, żeby nigdzie 
w Kijowskiem Wcyewództwie Unji nie byłoj nea nomen 
ipsiuSf by Metropolita Kijowski w Senacie niął iniajsce, 
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i Wojewoda z Kasztelanem, aby greckiej religji byli, Ko- 
ścioły Rzymskie które wniwecz obrócone i tropy z^ gro- 
bów wyrzucone. Księża pozabijani, potopieni tak jako się 
teraz zostawać mają^ oprócz Jezuitów, którzy wszystkiego 
zamieszania przyczyną: aby Książe Wiśniowiecki , jako 
autor wtóry wojny, Hetmanem nie był Koronnym^ żadną 
miarą inaczej z nim żyć i pościć go w Ukrainę niechcą. 
Komissyi dokończenie na sporządzenie regestrów do Wio- 
sny, do Zielonych Świątek, do pierwszej trawy odłożenie 
nad rzekę Rusawę, co teraz dla odległych Pułków i głodu 
być nie mogło , na którą Komissyę aby Czapliński był 
wydany, Komissarzów dwaj tylko: tym czasem wojska 
Koroąne i Litewskie nie mają wchodzić w Kijowskie Wo- 
jewództwo, po Horyń i Prypeć rzekę, a od Podolskiego, 
Bracławskiego^ Województw, po Kamieniec, także Woj- 
ska Zaporozkie za tęż rzekę wychodzić nie mają, wszy* 
stkie więźnie na tęż Komissyą wydać obiecuje, tylko aby 
też Czapliński wydany był. Natenczas niechcieliśmy tych 
punktów przyjąć, tjlko jakeśmy byli podali , aby po Słucz 
rzekę wolno było Koronnym wojskom wchodzić i po Bar, 
Winnicę, Braćław, nie po Kamieniec multis rationihus et 
persuasionibus przez Pana Podczaszego Bracławskiego i 
Pana Smiarowskiego Sekretarza Komissyi lahoravwius ale 
duram et obstinatam cermcem ruszyć z uporu nie mogli, 
przekreślił nasze punktsi, i sanóym tylko listem gotować 
się nam w drogę kazał, z wojną prędką i gotową. Przy- 
szło nam inyitis i na to zezwolić, abyśmy sanii z ręku 
tyrańskłch wyniść mogli, a Króla JMści i Rzpltą prze- 
strzedz, i żebyśmy Armistitio, lubo suspecto incerto u 
Dniepru zatrzymali, Więźnie z sobą przywiedli , o których 
solicite omnibus modis^ et precibiis ^ chodziliśmy, daliśmy 
po stu czerwonych Pułkownikom przedniejszym, Pisarzom, 
Pokojowym: byliśmy z Panem Podczaszym i z Panem 
Smiarowskidi, z Księdzem Lentowskim u Czarnoty Obo- 
źnego, chorego srogiego Tyrana suppłices prosząc, upo- 
minki obiecując, odnieśliśmy taki respons: Nie pójdę, bom 
chory , przyjdzie tu do mnie Hetman , z którym piliśmy 
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przez noc, aiem mu nieradził i nieradzę puszczać z klatki 
ptaszków, i wy sami kiedybym był zdrów, niewiem jako- 
byście ztąd wyszli. Nie przestawał i Pan Wojewoda czy- 
nić co mógł, ii i srebra swoje wszystkie dawał za nich 
niebożąt, których na 24. m. rachował sobie, do czegośmy 
drudzy przyłożyli się byli resztami naszemi z mieszków, 
Spreyit tym wszystkim jechaliśmy do niego i sami ultimate 
traktować, prosić cum lachrymis, zawiefał się z nim P. 
Wojewoda w komorze przez półtory godziny miękcząc 
skałę i serce jego opoczyste, nii profuit. Wieczorem sta- 
nęła straż potężna po wałacha bramach, ulicach, abyśmy 
w nocy nie uciekli i z więźniów żaden , a w nocy kogo 
zajrzeć i zaskoczyć mogli , topiono , osobliwie Dragonów 
kilka Kozackich do dział przykowanych utopiono, i Serwi- 
torą dobrego Pana Wojewody, i Pana Sinkiewicza Podsta- 
rościego Pereasławskiego, że tylko spytał się o pałaszach. 
Pana Chorążego Koronnego Pana swego. Nasza noc in 
somnis i czeladki, ale osobliwie więźniów utrapionych, 
którzy już o sobie i my o nich wątpili. Na armatę swoje 
pojrzeć się nie dali, a ktokolwiek blisko niej szedł, por- 
. wano do dział, czego się komissarskiej czeladzi dostało. 
26. Przed świtem poczęliśmy w drogę gotować śię, 
skoro dzień posłaliśmy do Chmielnickiego, że go pożegnać 
chcemy, i o więźnie prosiemy, z temi obiecował się do 
nas sam, a potiem zmienił -słowo z powagi: musieliśmy 
sami do jego gospody. A że Pan Wojewoda zachorzał byf 
\ bardzo dla chiragry i podagry , wieziono go na 3aniach, 
ani wodzono do izby, siedliśmy z Chmielnickim w podwó- 
rzu zamkułonym dla pospólstwa i gminu, więźniowie też 
opłakani na poły żywi stanęli, którzy ich niemogąc ani 
traktatami, ani okupem i prośbą wynieść, prosili żeby ich 
do Tatar odesłano. Oddał naprzód Pan Chmielnicki Panu 
Wajewodzie punkta podpisane według woli swojej i dwa 
li«ty, jeden do Króla JMści, drugi do JP. Kanclerza w 
upominku wałacha siwego i worków 500. albo 600. klórem 
zaraz oddał więźniom odżałowanym, i za któremi znowu 
supplices prosiliśmy, i sami niebożęta pokornie prosili, 

Pam. o Pd. J. U. N. Tom IV. Jg 
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krwawe niemal łzy lejąc, ale apud efferaiam bestiom ni- 
hil vnluere^ powiedział naprzód na Fana Potockiej ze go 
jeszcze zatrzyma , dla iego żebym go jeźli mój brat zaje- 
chała jego kazat na pal co przed miastem wsadzić, a jego 
brata tamże w mieście, aby tak na siebie patrzeli: pięknie 
go okrutny tyran pocieszył, zadrżały skóry na Panach 
Koniecpolskim , Grodzickim , Czarnieckim , Łąezyńskim i 
inszych ^ ba i na nas samych , bo przez dwie nocy głosy 
łatały czerni , ubić albo obłupić , i na kudak Komissarzów 
odesłać, wszystko miasto i kozacy in armis było: Pan Het- 
man nigdzie dobrze trzeźwy: przypomiał P. Wojewoda o * 
dotrzymanie armistycyi do Świątek' o pokój Wołynia i Po- 
dola powiedział: iź niewiem jaka druga Komissya stanie, 
jeźli Mołojcy na 20,000. albo m./30. regestrowego wojska 
nie staną i udzielnem Państwem swem kontentować się nie 
będą obaczyma. Więźniów na Komissya i armaty cokol- 
wiek stawić obiecał. Zatem waleta. Wyprowadzili nas 
Pułkownicy, nie pomogły nam i zdrajcy do dobrej odpra- 
wy, przedając się do Kijowskiej Szlachty, w drodze /cze- 
ladź utriusgue Se^us, panny nawet do kozaków, a w 
Pereasławiu czeladź nasza osobliwie pisarz pokojowy P. 
Wojewody, Sobol niejaki, nie młody, wiadomy rzeczy i 
Stalum Reipub. i Jarłomowicz niejaki Litwin , który tam 
do Chmielnickiego jechał, został judasz, niestrzegliśmy się 
go in consilUSf czasem szkodził nam bardzo, i Wójt Pa- 
wołoski , który P. Tomisławskiego dzierżawcę swego w 
okowy podał. Tegoż dnia w Woronkowie nocleg; wym- ' 
kuęło^ się przecie za nami do sto osób więźniów, jako P. 
Rzeszowski, Skotnicki, Burzewski i Księża, OfBcerów i 
dragonów Kijowskich kilkadziesiąt zmieszawszy się mię- 
dzy nas, za sługi i stajennączeladź. 

27. Z Woronkowa do Białogrodu nocleg mil dziewięć, 
ja przecie z P. Podczaszym Bracławskim wyboczywszy 
do Soffis, gdzie przywitawszy Metropolitę, obejrzawszy .w 
Cerkwi antiguitates widzenia godne, gdzie zjechaliśmy się z 
przystawami od Chmielnickiego przydanemi, za wtóra bramą 
nad miastem postrzegłszy tego Szlachta , Szlachcianki i mi" 
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sera plebs CathoKca rwali się do nas, i gonili jako kto 
mógł, drugi pieszo śniegami głębokiemi wertebami przez 
lasy biegli do Białogrodki. W Białogrodce nocleg niebezpie- 
czny : za katolikami gonili kozacy aź po Biaiogrodkę i po- 
gonili wielu, zawróci^^szy obnażyli wielu, bili, topili zaraz.. 
Większym już taborem ruszyliśmy się, trzy mile tylko dla 
wczorajszej fatygi i dla więźniów którzy nas gonili z krzy- 
kiem, z płaczem, najwięcej Szlachcianek znacznych, Urzę- 
' doiozek z dziećmi. 

1. Marta. W firusyłowie trwoga, udanQ it Tataro* 
wie od Białej Cerkwi zachodzą nam drogę; sŁrai nasza 
przyniosła że Kozacy pułkami ku Zwiałowi w drogę z 
nami: j^koż tak byio. 

4. Idąc spornemi noclegami rzucając niemało koni, 
przeszliśmy Korzec, wyjechał rano przeciwko nam Książe 
JMść w kilkaset koni , a w mieście ze 4,000. poddanych 
niepewnych dla obrony mając, sam jeden z Paniąt i Panów 
tamecznych, rezolwowawszy się powrócić pomieszkać lubo 
w spusŁoszałym domu. Żaden inszy ani Pan ani Szlachcina 
nieprzyszedł do Possessyi dóbr swoich w Ukrainie, w Po-> 
doitt, i na Wołyniu, bardzo mało: w Hoszczy nad Hory- 
nią od Ostroga mil cztery majętność Pana Wojewody, 
który tak bardzo chory był, że go z saniami do piekarni 
wnoszono i wynoszono, zastaliśmy trwogę bo kozaków 
hultajstwa raczej my*5 dwa doi przed tem dwu godzinnie ^ 
przed świtem wpadli w Ostróg, i do 40. mieszczan Rusi, 
nawet żydów najwięcej nasiekli. Szlachty tyleż zginęło* 
miasto zlupili. Pan Bojanowski stary i Pan Borowicki prze- 
padło dwie chorągwi, ludzi Księcia JMści z Międzyrzeca 
z P. Suchodolskim, wyparli z miasta i ubili z połtorasta 
w polu. Takie to ich wojska bćz taboru w polu sprawiły, 
to pi*zez rozkazanie Chmielnickiego, Tysza niejaki Ku- 
śnierz Pułkownik Zwialski szukając Wąsiowieckiego Sta- 
rosty ąnandam swego Zwialskiego zbiegłego do Ostroga, 
bo go P. Suchodolski wydać niechciał, i niewydał. 

7. Z PP. żołnierzami konwojem naszym kłopot, niechcą 
z nami zostać przy P. Wojewodzie, lubo im niewyszła 

18* 
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fltuilMi. Cseró wsaystka triiraje się smt kojąc sobie woIbość 
od rob^l i podatków, , niechcąe mie^ na wieki Panów. Ze 
W8Syvtkieh miast i wsi Chmielnicki przybierać kozaków, 
konie karmić rozkazał , inmtes etiam biorą , biją , łapią, 
większa daleko połowica chłopstwa żebrze pokoja i zemsty 
od Boga aa Chmielnickiego, i swowołeńsŁwem na długo 
sobie Chmielnicki żyó wróiy, jakoż ma wszędzie i przy 
sobie infensissimos Zakopał w Czechrynia kilkanaście 
beczek srebra, koni ma także Tnreckich 130. szat koszto- 
wnych 24. skrsyn z łapów Pilawickich. Ukraina pełna 
najwięcej, i Moskwa w Kijowie po targach, miastach ka- 
puje, były po talarze i Łaniej talerze srebrne: jeden mie- 
szczanin Kijowski u Kozaka kupił wór sre^a co; go chłop 
mógł zawieść za sto talary. Kuśnierka Tyszowa Pułko- 
wniczka częstowała P. Wojewodę na srebrze przy okry- 
tym politycznym stole, łając Cbmielaickiemu że nie tak 
sf lendłde żyje, koli Boh dał mńobo wszebo srebra, naszym 
pnedawać niechcieli , koni nawet w Pereasławia Hetman 
zakazał, lubo jego samego vkj% koni w śniegu chodziło, 
i tak wiele z głodu po ulicach zdychało. Równo z nami 
lego dnia Chmielnicki do TrecbUmirowa na pokutę z samą 
odjechał, mając z sobą P. Potockiego i Łączyńskiego 
Majora Kodackiego aż do Bużyna odesłał. PP. Koniecpol- 
skiego, Grodzickiego, Czarneckiego i inszych Officerów; 
dragoni na eabitą śmierć albo wohią w Pereasławia zo- 
stali. P. Koniecpolski i P. Potocki oddali mi tęstamenta 
swoje i listy dysponowawszy się na śmierć przy komanji 
8. bo przedtem Księdza niewidzieli których wyszło do 20. 
Crwardyjanów i innych Zakonników, i Ksiądz Pteban Ba- 
ryszkomki. 



PUNKTA SUPPLIKI 

. DO 

AKTU J. K. M. I RZPLTEJ 

OD 

WOJSKA ZAPOROZKIEGO. 

Żale nasze krwawe jui nas do tego przywodzą, że- 
śmy obcych Panów szukać chcieli, wybijać się z niewoli 
musieli, zatrzymawszy się jednak na rozważenia JW. JP. 
Wojewody Bracławskiego zostajemy w wiernem poddań- 
stwie naszem, gdy te punkta będą ziszczone. 

Niewola , którą cierpi naród nasz Ruski , gorzej Tu- 
reckiej, przez Unię w wierze Greckiej swojej starożytnej, 
aby była zniesiona prosiemy, to jest aby jako od wieku 
bywała , tak i teraz jedna Ruś starożytna Greckiego Za- 
konu Władyctwa o wszystkie Cerkwie aby przy narodzie 
Greckim wszędzie w Koronie i w Litwie zostawały, imie- 
nia Unji żeby nie było, tylko Rzymski i Grecki Zakon, 
.tai jako się zjednoczyła Ruś z Polską. A Ich M. Ks. Ks. 
Władykowie, którzy chcą zostawać przy Zakonie Rzym- 
skim, niech zdrowi zostają; Soborne, Cerkwie Ruskie i 
starożytne fundacye oddawszy Rusi, a którzy niechcą zo- 
sta\^ć przy Greckim zakonie, ci żeby przy Rusi zosta- 
wali, a wróciwszy co czyje jest. Niech tylko dwa zakony 
zostaną Rzymski, a Grecki.: jako dawno bywało, nie drę- 
(Czyć łudzi Chrześcijańskich braci naszej Unią, bez której' 
w Ygodisre żyć. trudno będzte. 

Iż wszystka wojna przez Czaplińskiego jest wzniecono, 
który przeciw przywilejowi J. K. M. odjąwszy futor *)> 
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na zdrowie Dastępq,wał mnie Cbmielnickiemu , a z niego 
ten wszystek ogień zapalił się, ten na przyszłą da Bóg 
Komissyą, aby był wydany, drugi zaś wojnie naszej, i£ 
Książe JM. Wiśniowiecki jest przyczyną, nastąpiwszy mi- 
mo postanowiony pokój i nie czekając Komissyi; tedy 
gdzieby miał być Hetmanem koron, my żadną miarą z nim 
iyć i w Ukrainę pościć niechcemy, i wojna być musi. 
Wojewoda Kijowski aby był prosienty narodu Greckiego, 
aby nie następował na Cerkwie Boże jako teraźniejszy, 
który wyrzuca z zamku Cerkwie, i niedopuszcza budować : 
a my też P. Wojewodzie wyższego miejsca życzemy, a 
do Kijowa o Wojewodę innego prosiemy. Także Metro- 
polita nasz Kijowski żeby miał miejsce w Senacie K. J. 
M. żebyśmy przynajmniej trzech Senatorów, między Du- 
chownemi Metropolitę, a między Świeckiem! Wdę i Kaszte- 
lana Kijowskich giieli w Senacie^ dla przestrzegania wiary 
naszej i praw narodu Ruskiego, w tymże Kijowie wszy- 
stkie kościoły jako są tak niech cało zostają, tylko 00. 
Jezuici aby nigdy nie byli, których na złość Ruskim szko- 
łom wprowadził P. Wda Kijowski, i z tych to Jezuitów 
wszystkie nieszczęścia i zamieszanie. Te wszystkie punkta 
żeby nam z łaski J. K. M. i wszystkiej Rzptej pozwolono 
] stwierdzone były, prosiemy: a my kończyć Komissyą 
w wiernem poddaństwie J. K. M. i Rzptej zostawać go- 
towiśmy. Bochdan Chmielnicki Hetman z wojskiem J. K. M. 
Zaporozkiem. 

Punkta przez JW. JP. Wdę Bracławskiego i JJPP. 
Kommissarzów od K. J. M. P. N. M. zesłanych JP. 
Boehdanowi Chmielnickiemu Hetmanowi wojska J. K. M. 
Zaporozkiego ze wszystkiem postanowione dnia 24. Fe- 
bruarii 1649 roku. 

1. Chorągiew i buławę od Aktu J. K. M. i RzpteJ[ 
przysłane sobie mając P. Hetman i wszystko wojsko Za- 
porozkie zostaje w wiernem poddaństwie s wojem, co przez 
list oświadczają. 

2. Iż dla niedostatku żywności na konie wielkiego 
wojska i pułki ściągać się nie mogą na ten czas dla spo- 
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rządzenia regestrowego ; tedy ta Komissya odkłada się 
do trawy do Zielonych iSwiątek Ruskich » na który dzień 
sam P. Hetnran ma wojsko J. K. M. sporządzić, trzyma* 
jąc się dawnych zwyczajów i przywilejów wojska Zapo- 
rozkiego, żeby jako najbliżej Dniepru t Szlaków w WdzŁwie 
Kijowskiem to wojsko w dobrach Bzptej sporządzone było: 
na tenże dzień na Rusa wę dwóch Kommissarzów od Króla Jego 
Mści i Rzptej mają być zesłania da zawarcia tej Komissyi. 

3. Iż Komissya teraz stanąć nie mogła skutecznie 3 pokój 
ma być zatrzymany między wojskiem koronnem i W. Ks. Li- 
tewskiego ^ a wojskiem Zaporozkiem takowym sposobem: 
że wojska Koronne i W. Ks. Ł. nie mają wchodzić z ża- 
dnej strony w Wdztwo Kijowskie po Horyń, Prypeć rzekę ^ a 
od Podolskiego Wdztwa po Kamieniec Podolski zostawać na 
stanowiskach swoich. Także wojska Zaporozkie przez rzekę 
i, miejsca przechodzić nie mają. Jeźiiby te miejsca opisane, 
wojsko koronne i z obu stron podjazdy i najazdy czat ża- 
dnych mieć nie mają i W. Ks. L. przejść miały; cofnąć 
się mają nazad, także wojska Zaporozkie, ktobykolwiek 
był za pomienionemi rzekami i miejscami, ma ustąpić nazad. 

4. Aby do żadnego nieprzychodziio zamieszania póki 
się wojsko niesporządzi J. K. M. PP. Obywateli PP. dzie- 
dzicznych i dzierżawcy ostrzeże, by na też naznaczone 
miejsca do dóbr swoich niewjeżdżając zatrzymali się do 
Zielonych Świątek. A ci JMść którzy na ten czas między 
Horyniem, a Słuczą już w domach swoich zostają, dalej 
niepomykając się wcale zostawać mają. 

5. Więźnie wszystkie oświadczając wierne poddaństwo 
JP. Hetman z wojskiem J. K. M. Zaporozkiem miłościwy 
J. K. M. na przyszłą da Bóg Komissya, gotów wszy- 
stkich w całości oddać, tylko o to uprasza aby Czapliń- 
skiego na też Komraissyą wydano, który nad |)rzywilej 
J. K. M. futor odjąwszy, i na samego zdrowie następo- 
wał, przez którego się wielki ogień zapalił, i pierwsza 
iHrojna stanęła, do czego JP. Chorąży przywiódł. Te punkta 
postanowione pod obowiązkiem sumienia , iż trzymane będą 
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i nieMnuto^e JP. Wdy Brada wskiego z JJPP. Komis- 
sarzami imieniem J. K. M. i RzpŁej wszystkiej, a Pao 
Hetman wojska J. K. M. Zaporozkiego, imieniem wszy- 
stkiego wojska Zoporozkiego spisany i postanowiwszy cale 
i nienaruszenie otrzymać mają, i na nie podpisawszy się 
rękami swemi, i pieczęć przyłożywszy, dali między się 
przy odprawie J. K. M. P. W. Młł. R. dnia miesiąca 
wyłej opisanych w Pereasławia L. S. Bochdao Chmiel- 
nicki z wojskiem J. K. M. Zaporozkiem. 



KOPIA LISTU 
O O K R Ó L A J. M. 

OD PP. KOMISSARZÓW POCZTĄ POSŁANA Z CHOSZCZY, 

dnia 8. Martji 1649. 

Z niesmaczoej i oiebezpieczDej Pereasławskiej powró* 
ciwszy się gościoy, wysyłamy z pośrodka siebie do Akia 
W. K. M. P. N. Mil. JP. Kisiela Chorążego Nowogrodzkiego 
z relacyą o- nieskończonej Komissyi o cośmy się starali 
i uprzejmie życzyli, ale zaledwie z sŁrzymanego do Zie- 
lonych Świątek Armistitiam: co ile rozumiem podać mo- 
głem sposobów ka Ojczyźnie pietas, a ku Aktowi W. K. 
M. P. N. AU. poddaństwa fides , tych wszystkich zażywa- 
liśmy^ życząc aby ex mente, ex voto Pacta usłużyć się 
mogły: ale zastawszy Chmielnickiego, i od pogranicznych 
spraktykowanego, i z samego przez się tak daleko odmieu'*- 
nego że już nie o Kozactwie, tylko de Domino et Ducutu 
powincyi Ruskiej mówić waży się, Ordę tatarską i woj- 
ska swoje chciał znowu obrócić in viscera Państw W. K. 
M. powiadając się być lacessi tum. Dosyć tedy opatrzności 
Bożej żeśmy w taki wjechawszy ogień i sami z niego 
wyszli, i zatrzymawszy na sobie impet niespodziewany na 
Rzptę, otrzymali czas do rekoUekcyj. Pisaliśmy do W. K« 
M. P. M. Miłł. i ostrzegali Ojczyznę naszą wcześnie, żo 
wojska zaraz gotowe, rozłożone, że ziemia zawarta, że 
praktyki cudzoziemskie zachodzą, że spes nulla być mogła 
gruntownego traktatu; toż się wszystko potem wstawiło: 
zwlókłszy czas zatrzymaniem posłańców zaprowadził nas 
tandem aż do Pereasławia spem bonam zawsze mając, lu- 
bośmy widzieli już, że co inszego pisze, co innego czyni. 
W Pereasławin zaś pokazało się to, że już nas cum ani- 
mo infesto czekał, i niebyła inna impreza , tylko arrepto 
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occaśione ie około Bara, Turowa, Mozerza, zaczęły się 
jakieś plaay oastąpić zaraz wszystką^potencyą^ jako nig- 
głębiej, a nas zatrzymać cokolwiek: lepiej się stało sa- 
mego potem konwersacią i konfideacyą Chmielnickiego po- 
prawiło się. Dopiero onę zatrzymać posłano, pułkom do 
domu rozchodzić się kazano , a na jakiekolwiek punk ta 
pozwolono. Ta wszystka i na piśmie posłana ud nas re- 
lacya i viva voce koUegi naszego W. K. M. P. N. M. re- 
prezentować się będzie: my tem samem to pisanie nasze 
zwierzamy że -fata supersunt^ consilium et rationem^ iffiut- 
titudineni tantum armatae plebis ani sam Chmielnicki choćby 
chciał, refrenować może, i której godziny chciałby się odkryć 
z tem, tejże godziny zginie. Alterum est, Punkta choć 
dość nieważne podał, a my musieli tempori sermendo wziąć 
do odniesienia W. K. M. P. N. Młł. choćby i tym stało 
się dosyć, jeszcze niemoże Rzpta sobie obiecować pokoju : 
uczynił on sobie rezerwatywę , .jako mu albo praktyki na- 
dadzą się z postronnemi, albo obacz^ potęgę i sposób przy- 
stąpienia do zmniejszenia wojska. Tertium est: iż pełen 
odmiany w jedne godzinę jest len człowiek Chmielnicki, 
a wszystka dependentia i rada od Ordy. Pan Bóg coś 
w rychle uczyni, albo się sami między sobą zamieszają, 
albo coś dziwnego urośnie. Podawaliśmy naostatek sposób 
exonerandae multitudmis In hostes^ i tego nieakceptował, 
ale lo wszystko powie ustnie nasz koUega. Ą my wiernem 
poddaństwem naszem upadamy do nóg W. K. M. P. N. 
M. W Choszczy dnia 8. Marca 1649. Adam Kisiel Wo- 
jewoda Bracławski , Cyrkaski, Brogusławski , Nosowski Sta- 
rosta » Wojciech Miastkowski Podkomorzy Lwowski,' Mi- 
kołaj Kisiel Chorąży Nowogrodzki, Jakób Zalewski Pod- 
czaszy Bracławski. 
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BERNARDA OCONORA. 



z ANGIELSKIEGO. 



WIADOMOŚĆ. 



Bernard OWonar^ Doktor Medycyny^ w wielu innych 
umiejętnościach biegły .^ Lekarz Nadworny Króla Jana III, 
zostawił nam w Angielskim języku^ dzieło pod tytułem: 
HiSTORY OF PoLAND. Ttomaczyc je całkiem mniej byłoby 
- potrzebnem , w innych bowiem Autorach , historyę tę, 
skreślenie praw , sądów^ js^mbw^ maghtr^tur^ urzędów ^ 
składu wojska^ aktów nawet historycznych etc. etc. nie- 
równie dokładniej opisanemi uńdziemy. Sądziliśmy zatem 
za rzecz przyzwoitą opuściwszy to^ co jest znanem, tvy- 
tłómaczyó te tylho w dziele jego tyczące się panowania 
i domowego żyda Króla Jana wiadomości ^ które gdzie 
indziej nieznajdują się , a które jak przez oczywistego 
i bezstronnego podane nam świadka^ na zupełną zasłu- 
gują wiarę^ i każdego Polaka żywo ^ obchodzie będą. 



WYJĄTEK 

z PAMIĘTNIKÓW 

BERNARDA 0'COJVORA 

z ANGIELSKIEGO. 



ROZDZIAŁ I. 

O WYBRANIU JANA SOBIESKIEGO ZA KRÓLA, 
.10 SŁAWNIEJSZYCH CZYNACH 

JEGO POKRÓTCE. 



Jan Sobieski, nie tylko z zwycięstw swoich, po wy- 
niesienia jaz na tron, lecz z talentów i roztropności swej 
znany, przeto najwięcej awagę ściągać powinien, łe nie- 
poctiodzący z rodu Królów, nieidący nawet z wielkich w 
Królestwie Polskiem familji, idąc stopniami przez wszy* 
stkie cywilne i wojskowe urzędy, aź do Królewskiej 
wyniósł się godności. 

Po śmierci IMichała Wiśoiowieckiego , Jan Sobieski 
już na ówczas Hetman W. K. świetnera nad Tarkami 
pod Chocimem zwycięztwem, tak przytarł dumę i potęgę 
barbarzyńców, iż haniebnie za Króla Michała przyrzeczony 
haracz^ już odtąd wspominanym nie był. 

Zwołany podiag obyczaju Sejm konwokacyjny na 15. 
Stycznia 1674. Inbe tylko dwie biedziel trwaó miał, dla 
rozdwojeń atoli zdań stron przeciwnych, przedłużył się ai 
do 22* Lutego. Przez ten czas nie innego niepostanowiono, 
jak roczną pensyę dla Królowej wdowy, po Królu Michale. 
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Dnia 20. Kwietnia zaczął się Sejm Eiekcyjoy, na któ- 
rym wielu Kandytadów podawało imiona i ofiary swoje. 
Lubo Wielki Kniaź Moskiewski , powolnych uszu, na prze- 
szłych nieznalazł Elekcyach, posunął się jednak i teraz 
Poseł >jego, prosił o koronę dla syna Cara dwanaście lub 
trzynaście lat mającego, nieprzykładał on, w domaganiach 
się swoich, ni wielkich obietnic, ni gróźb, zwycięzŁwo bo- 
wiem Chocimskie, znów Polaków szanować kazało. 

Po Posłach Moskiewskich, wystąpił Siedmiogrodzki 
Książe, ten ofiarował Polakom 1,500,000. Talarów^ przy- 
łączenie Księztwa swego do Pblski i 15. m. żołnierzy na 
przeciw Turkom. Ze tak znaczne ofiary przechodziły mo- 
żność Książęcia tego, niechciano im ufać.- Elektor Bran- 
deburski, pochlebiał sobie, iż gdyby syn jego^ przeszedł 
na religią katolicką i Księztwo swoje do Polski przyłączył, 
łatwoby berło otrzymał, lecz zważywszy jakby przez to 
ProC^sla niskich Książąt Niemieckich obraził, od przedsię- 
wzięcia odstąpił. 

Posłowie Książąt Mantuy i Parmy, również przytomne- 
mi byli Elekcyi : nikt atoli niemniemał by się o koronę 
starali, lecz że tylko przybyli z użaleniem po śmierci Króla 
i powinszowaniem Chocimskiego zwycięzŁwa. 

Don Pedro di Ronguillas ^ bez tytułu Posła, przybył 
z Hiszpanji, domyślano się że stronie Książęcia Loiaryń- 
skiogo sprzyjał; lubo Austrya wszystkie dawniej usiłowa- 
nia dla Don Juana czyniła, musiała przedsięwzięcia odstą- 
pić, a Hiszpania w inny sposób opatrzyła Książęcia lego. 

Imię Książęcia Francuzkiego, nie było wspomnianem, 
nikt atoli niewątpił, iż rzecz szła o Książęcia Kondeusza, 
ze wszystkich kandydatów , lubo nie mianowany, najprzy- 
jemniejszym był Polakom. 

Książe Neuburski lubo cierpko wprzód odrzucony, znów 
jednak stanął w zawodzie^ lecz już o herlo nie dla siebie, 
lecz dia młodszego syna swego Filipa slarał się» i te same 
ofiary co za przeszłych Elekcyi podawał. Goręcej jeszcze 
Książe Lotaryński pragnął korony, tego Królowa wdowa, 
tak usilnie wspierała, iż klejnoty \ wszelkie kobiece ochę- 
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doztwo zastawiła, by go utrzymać. Lecz fałszywa wieść 
którą umyślnie rozsiano, iź Książe Lotaryński Cesarzowę 
wdowę miał pojąć w małżeiistwo, wszystko zachwiało. 
Przecież Królowa starała się zniszczyć te wieści, taje da- 
lece iż Litwa znów do Księcia Lotaryngji wróciła. 

Nie zostało w końcu jak trzech Kandydatów, do któ- 
rych trzy parlye, nawzajem grożące sobie przystały. Pier- 
wsza była Litewska, do której Pac Hetman W. Lit. przy- 
łączył się na stronę Księcia Lotarydskiego. Ten gdy w 
obozie pod Choćimem z Hetmanem Sobieskim, o przyszłym 
Królu romawiał, rzekł Sobieski: potrzeba nam Pana ba- 
gatego, silnego i nie młodego. Nade wszystko zaś przy- 
dał Pac, nie żonatego: przez co dawał do zrozumienia, 
iż Litwa życzyła Króla, któryby się dopiero po Elekcyi 
ożeuIL Druga pariya , nie tyle znacząca , była Polaków^ 
z tych niektórzy Piasta*, inni Neuburskiego lub Lotaryń- 
skiego Księcia życzyli. *Trzecią i najstraszniejszą stronę 
składało wojsko Hetmana Sobieskiego, zdawał się on za- 
lecać Francyi Książęcia, potajemnie atoli sam radził o sobie. 
Francya wspierała Księcia Neuburskiego, jako nie tak ściśle 
jak Książe Lotaryński z domem Rakuskim złączonego, który 
wszystko co miał i czego się spodziewała domowi tema 
był winien. Gdyby imię Książęcia Francyi szczerze było 
wymienionem, niemasz wątpliwości iż oddaliłoby było nie- 
miłych Polakom Pretendentów Niamieckich. 

Gdy się już Stany na Sejm zebrały, pokazali się dwaj 
Hetmani : Polski i Litewski, w takiej liczbie, pompie i oka- 
załości, na jakie wolność zadrżeć była powinna. Dalecy 
byli od siebie Wodzowie ci w zdaniach swoich. Sobieski 
sam sięgał po koronę, Pac przez zazdrość, jakie tylko mógł, 
stawił mu przeszkody. Byłoby przyszło do rozpierania się 
orężem, gdyby Pac dziełem Opatrzności z wojskiem swo- 
jem, nieosunął się ku granicom Sziąska, i gdyby Sapieha 
Marszałek Litewski, rozjątrzonych nieuśmierzyt «umysłów. 
Pierwsze posłucha nić na Sejmie, oŁrzynuił. Fran- 
ciszek Buonmso Nnncyusz Apostolski , ten Króla kato- 
Uka zalecał. Po nim Krzysztof. Hrabia Szafgotsch Poseł 
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Cesarski, ten zalecał Ksiązęcia Lotaryńskiego , do niego 
przyłączy! się tmieniem Króla Frantyi, Biskop Marsylji 
syn starszy Księcia Neuborskiego. Ministrowie ci dawniejsze 
powtarzali obietnice. Sobieski zawsze pod imieniem Księcia 
Francyi, wiele sobie głosów ujmował. Lubo strona Paców 
niebyła tak liczną^ jak Sobieskiego, przecież wsparcie Kró- 
lowej wdowy i Lotaryóczyka waŹDą ją czyniły. Przycho^ 
dzilo zatem lękaó się, by jak jaz zaBaU>rego i Zygmunta III. 
Blekcya niestała się podwójną. 

Dla takich niezgod; odłożonym został dzień wyboru 
na 19. Maja, Senat wysłał kilka Senatorów i Biskupów 
do Królowej, proponując jej za męża i Króla Księcia Neu- 
borskiego, gdyby Księcia Lotaryńskiego odstąpić chciała. 
Królowa z uczciwością Posłów przyjąwszy, dzięki wam 
składam, rzekła, lecz niewidzę by Elekcya była w ręku 
waszych , gdy Litwini przyjaciele moi , w innych trwają 
zamysłach. 

Postrzegłszy Posłowie, iż Królowa zawsze trwa w 
przedsięwzięciu swojem , udali się do Paca , którego ró- 
wnież obstającego prry Księciu Lotarynskim znaleźli, tak 
.dalece Pan ten zobowiązanym był dobrodziejstwy Królowej. 
Widóeznem już było wszystkim, iż siły Sobieskiego tyle 
wygórowały, iż od niego całkiem zawisła Elekcya, widząc 
to Pac i stronnicy jego, postanowili złączyć siły swe z 
obcem wojskiem Lbtarynskiego Książęcia , ćo wszystkich 
przyjaciół spokojności największą trwogą przejęło. Tu Ja- 
błonowski Wojewoda Ruski w obszernej mowie, .oświad- 
czywszy Stanom , iż gdy Królowa odmówiła proponowane 
od Senatorów małżeństwo, i ciągle trwa w związkach 
swych z Austryą , lubo Litwini z krzywdą wielką dla sie- 
IŃe, wyłączają Króla rodaka, on jednak trzyma, iż jesi 
ziomek, który całe życie swoje usługom kraju poświęcił, 
ziomek tyla laorami okryty, zbawca Ojczyzny, który przez 
to co jni • uczynił , pokazał co jeszcze uczynić może, że 
jesi nakoBiec ziomek, godzien nad innych berła Polskiego. 
Poruszone głosem tym Wt»jewództwo Ruskie, zkąd So* 
był rodem, natychmiast wykrzyknęło go Królem » 
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przytiiczyli się do Pola ko w^ Dteklórzy przedoiejsi z Litwy, za 
namową Księcia Radziwiłła Podkanclerzego tegoż Księztwa, 
słowem , wielu bardzo o łaskę nowego Króla starać się 
zaczęło. Nic to jednak nieukoiło zagniewanego umysłu 
Hetmana Paca , niezważając na żadne przełożenia przyja- 
ciół 5 uczyniwszy proleslacyą przeciw ważności Elekcyi, 
w nocy wyjechał z pola z stronnikami swemi. 

Wysłano Senatorów do .wrócenia icb nazad^ odpowie- 
dzieli że się namyślą, i zdanie swoje przez Delegatów 
oświadczą. Tym czasem Polacy- Litwini z strony Sobie- 
skiego , nalegali na Trzebickiego Biskupa Krakowskiego, 
by Króla ogłosił, lecz mąż roztropny, obawiając się z zby- 
tniego pospiechu wojny domowej , odmówił. Pokazali się 
Delegaci Ltewscy, Paca^ Biskupa Wileńskiego, brata Het- 
mana mający na czele. 

Ten w mowie swojej Sobieskiego Marszałkiem tylko 
Wielkim nazywając, oświadczył jednak imieniem prowin- 
cyi, iż nieubliźy mu dać głosu swojego, jeżeli Elekcya do 
dnia następującego odłożoną zostanie. Jakoż na dzień ten 
powrócili Lilwiui, Książe Czartoryski, Prymas Królestwa, 
nieprzyjazny Sobieskiego umarł, i Trzebicki Biskup Kra- 
kowski za zezwoleniem wszystkich Jana HL Królem ogłosił. 

Jan Sobieski, lubo nie z świetnej ani zamożnej, z da- 
wnej jednak urodzony familji. Ojcem jego był Jakób So- 
bieski Kasztelan Krak. w roku 1621. był pełnomocnikiem, 
do zawarcia z Osmanem Chocimskiego pokoju. Matka jego, . 
córka Stanisława Żółkiewskiego Kanclerza i Hetmana W. 
Kor. poległego pod Cecora, Król, o którym mówiemy, 
nauki w szkołach, dalej w Akademji Krakoiwskiej odebrał. 
Zwiedził potem Francyą, Niemcy i Włochy, gdzie w umie- 
jętnościach, mianowicie w sztuce wojskowej. ćwiczył się- 
Za powrotem do Ojczyzny, Jan Kazimierz, postrzegłszy w 
nim rozciągłą naukę, doskonałą wielu języków umiejętność, 
najprzód go Pułkownikiem piechoty, dalej jazdy^ nakoniee 
wodzem Gwardyi swojej mianował. Idąc dalej wszelkiemi 
wojskowemi stopniami, po Jerzym Łubomirskim Marszałkiem 
W. K., po Potockim został Hetmanem W. Kor: wszystkie 

Pam.oPoI.J.U.N.TorolY. ' 19 
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te doslojeiislwa sprawował jak mąi roztropny i dzielny, 
tak dalece, ii w wieka swoim, postrachem potęgi Otto- 
mańskiej był nazywany. 

Wszedł w stadło małźeuskie ż Maryą de la Grange 
Margrabianką d^Arquin, we Francy! w prowiocyi Niyernóis 
zrodzoną, wdową po Zamojskim, jednym z najzacniejszych 
Panów w Polszczę: ożenienie to zjednało mu szczególne 
względy Królowej Maryi Ludwiki de Gonzągne, żony 
Jana Kazimierza , Marya bowiem d^ Arąuin , wychowana 
przez nią, była jej damą honorową. Z Sobieskim miała 
trzech synów i córkę. Najstarszy Jakób, pojąwszy^ Księ- 
żniczkę Neuburską, spokrewnił się z Cesarzem, Królami 
Hiszpańskim, Portugalskim i Mantuaóskim Książęciem. 

Po zawartym pokoju. Król w Listopadzie udał się do 
Żółkwi, które to miasto wziął w dziedzictwie po matce 
swojej. Tam się więc udał Poseł Angielski. W difi^orskiej 
do połacu przywieziony Karocy, spolkany u schodów przez 
Marszałka Nad. Kor. zaprowadzdnym był do komnaty, 
gdzie Jan III. pod wspaniałym stojąc baldacbinem, grzecznie 
go pozdrowił. Poseł przez dwa miesiące zabawiwszy w 
Żółkwi, pożegnał Króla, i przez Szląsk, Austryę i Niemcy, 
powrócił do Angiji. 

Aż do roku 1683. Polacy z Turkami zostawali w po- 
koju, gdy Kara Mustafa obiegł Wiedeń, przez Hrabiego 
Sterenberga broniony. Trwoga niezmierna padła na Niemcy; 
Leopold uciekł do Lintzu. Naglony na klęczkach odNun- 
cyosza Apostolskiego, i Posła Rakuskiego Król Polski, 
poszedł Chrześcijaństwu na pomoc. Mówią, iż niewięoej 
miał z sobą, jak 20,000. wojska. Z przedniejszych byli 
z nim Hetman Jabłonowski, Sieniawski, Książe Labómir« 
ski, z temi przyłączywszy posiłki. Elektorów Saskiego i 
Bawarskiego, z taką natarczywością uderzył na tłumy 
BiBSurmanów, iż ich zbił, rozproszył i Wiedeń ocalił. Z 
Pi^ortów> w namiocie Wezyra Wielkiego znalezionych, 
okazało się, iż wojska Tureckie pod Wiedniem z 198,000% 
łudzi składało się. 
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Polacy zdobyli Chorągiew Mahometa i łapy niezmierne 
w złocie i srebrze; Chrześcijanie niestracili w tej bitwioi 
jak około tysiąca ładzi. 

Król Jan 9 przez przełom uczyniony w marach miasta- 
wjechał z radosnemi lada okrzykami. 

Cesarz I^eopold, darował Królewiczowi Jakóbowi, szihblę 
w drogie kamienie oprawną. 

Król ciągnął przez Węgry dnia 21. Grudnia 1683. wśród 
zwycięzkich okrzyków, powrócił do Krakowa,, gdzie rado* 
sną odebrał wiadomość, ii Hetman Potocki na Ukrainie, 
pobił Tatarów i Turków. 

Wkrótce zawarłem zostało poczwórne przymierze, mię^- 
dzy Królem Polskim, Cesarzem, Papieżem i Rzpllą We- 
necką, to labo trwa dotąd, żadnej stronie nieprzyńosi 
wielkich korzyści. Po uwolnieniu Wiednia, Polacy tyle 
zawodów, niewiary i przykrości doświadczali od Niemcó^^ 
iż przez lat kilka, Król Polski zdawał się sprzyjać stronie 
Fraucuzkiej. 

ROZDZIAŁ n. 

Wyrzucają Polacy Królowi temu, zbytnią chciwość 
zbierania pieniędzy, żaden z dawnych Królów Polskich, 
mówili mi, niebył tak bogatym , jak Jan III. Co rok bo- 
wiem 500,000. Talarów odkłada do Skarbu 6wego; co 
gdy policzemy przez 22. lat panowania jego, niezmierną 
summę uczyni: zbiory takie przodkowie jego, na prowa- 
dzenie wojen, i dzieła rycerskie łożyć zwykli. Król z sa* 
mych zup solnych 80. tysięcy czer. złot. czystego dochodu 
pobiera, prócz znacznej ilości, która darmo na duchowień* 
stwo i szlachtę rozdawaną jest. 

Wielu z Panów Pobkich mówiło mi, iż jeźli Królewicz 

Jakób ^(rstąpi na tron, wszystkie te skarby, będzie musiał 

, wyliczyć na zapłacenie wojska zaległości jego z lat ośmiu. 

Co się tycze powierzchnej postaci Króla, jest ona jak 
następuje: wzrost jego wysoki, otyły w sobie, twarz pełna ^ 
oczy dnże: ojczysty zwykł nosić ubiór, ^ ten od innych 

19* 
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Europejskich ubiorów róŻDym jest i nierównie od innych 
poważniejszym. 

Król ten jest bardzo przyjemny^ wielce dla wszystkich 
przystępnym, wielu świetnemi ozdobiony przymiotami, nie- 
tylko w sztuce wojennej ; lecz w naukach literaturze nie- 
pospolicie biegły. Oprócz ojczystego języka, umiał dosko- 
nale po łacinie, po francuzku, włosku, niemiecku i po 
tnrecku. Lubił bardzo historyą, a nawet sztukę lekarską. 
Kochał się bardzo w ludzi uczonych rozmowach : których 
u boku swego zwykł miewać , sam nieraz wyzywał na dy- 
sputy, tym i ja często byłem przytomnym. Dnia jednego. 
Król siedząc u stołu z Wierzbowskim Biskupem Poznań- 
skim , z Załuskim Płockim , z wielą innemi duchownemi, 
między J^Łóremi był i Ksiądz Vota-^)^ sławny Jezuita, obra* 
cając się do mnie zapytał po łacinie, w której części ciała, 
dusza siedlisko swe miała? ja ebcąc się uwolnić od tak 
śliskiego zapytania : Miłościwy Panie, do mnie, jak do Le- 
karza, należy tylko struktura ciała ludzkiego, co się tycze 
duszy, duchowni lepiej o tem będą musieli rozprawiać. 
Obrócił się Król do Biskupów, ci podług Arystotelesa naukę 
tę wykładać zaczęli^ opugnował ich Król dowcipnie nader. 
Trwała dysputa od trzeciej z. południa, aż do siódmej w 



1) Ojciec Fota był Piemontczykiem z urodzenia , Austryakiem z 
skłoDności, lecz nadewszystko w każdej chwili Jezuitą tylko. Poseł 
Francuzki znalazł go na dworze Króla Jana, i wkrótce postrzegł, 
jak wiele posiadał znaczenia. Papież posłał był Jezuitę tego do Mo- 
skwy, w nadziei ii potrafi pojednać Kościół Grecki z Rzymskim Nie 
udało się to Jezuicie, powracając przez Polskę, przez dowcip i zna- 
joimoici swoje, umiał się podobać Królowi. Erudycya jego była głę- 
boka, i rozmaiła, wiadomość wszystkiego przyjemna. Muzyka, malo- 
wanie, poezya, wymowa, filozofia dawna i teraźniejsza, znajomość miejsc 
i czasów, mocarstw, religji, geneologji , interessów państw, tysiące 
anegdot ciekawych i wesołych, wyrytych w najszczęśliwszej pamięci, 
czyniły go wielce przyjemnym Monarsze tak oświeconemu, jakim byt 
Sobieski. Cesacz Leopold chciał mu powierzyć wychowanie Arcyksię- 
eia Józefa Syna swego, zważył atoli, że pożyteczniejszym mu będzie 
w negocyacyach. Negocyator bez publicznego charakteru, więcej ma 
wolności, jak uznany Minister. Jezuita Fota, często w gabinecie Kró- 
lewskim, Rrotofilnik przy atole jego, nadużywał wpływu swego, zra- 
żając Króla od Fraocyi, a ciągnąc go wszelkiemi sposobami do Au- 
stryi; o co Kardyn^ PoKgnae nieraz Jezuitę gromił surowo! Histoire 
du^Cardi: de Polighac, pag. 90. 
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wieczór, zachowali się Biskupi i inni duchowni z umiarko- 
waniem, lecz Jezuita Vota^ z zwykłą zakonowi swema 
śmiałością^ śmielszy od innych, upomniał Króla, by się w 
roaterye, które świeckich zgorszyć mogą, wdawać nie- 
raczyl. 

Król ten wiele pięknych gmachów, na Czerwonej Rusi, 
i w innych Królestwa prowincyach wystawił, po większej 
części używając do roboty jeńców Tureckich, najpiękniej^ 
szymiBtoIi, i uajozdobuiejszym jest pałac, o milę od War- 
szawy, Willanów zwany. 

Miał ou także dzieci z nieprawego łoża, o które nie- 
więcej dbał, jak dbają o nie w Polszczę i gdzieindziej, 
spłodzonym z prawego łoża dzieciom, wielkie zostawił bo- 
gactwa ; na pięć lub sześć lat przed śmiercią zamyślał sy- 
nowi zabezpieczyć koronę, z tej przyczyny, nieraz ostrze- 
gał na Sejmie, jakie niezgody i nieszczęścia z bezkróle- 
wiów na kraj spływać zwykły , przekładał jak Turcy i 
Tatarzy niezgod tych używali , na wpuszczanie zagonów 
swoich na prowincye Królestwa , jak okropne w czasach 
takich, między możnemi spory, jak prywatne, nie publiczne 
pożytki władać niemi zwykły , jak nakoniec , slodkoby mu 
było, by stany wcześnie zaradzić temu raczyły. 

Poznały Stany, do czego mowy te zmierzały, odpo* 
wiedziały więc, iż mniemają, iż uieba długo im zachowają 
ulubionego Króla, i dadzą im czas do namyślenia się nad 
sprawą tak ważną. 

Król zwątpiwszy o pomyślnym zabiegów swych skutku, 
już więcej nie wspominał o nim, wszystkie swe starania łożąc 
na to, by jak największe skarby zostawił swym dzieciom. 

Przez lat dwadzieścia panowania swego, corocznie zna- 
czne summy składając do skarbu^ dawał je na procent 
kupcom Gdańskim, Hamburskim, Amszterdamskim, najwięcej 
zaśZydom, których moc niezmierna znajduje się w Polszczę. 
Nadto, lubo to niepozwolone Królom Polskim, znaczne do- 
bra zakupił, tak dalece, iż trzej Synowie jego, Jakób, 
Alexauder i Konstanty; gdyby się rząda^ć umieli, każdy 
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po 50* tysięcy, funtów Szlerlingów')» rocznego dochodu, 
liczyć by mogli. Wiedzieć należy, ii w Polszczę Synowie 
mająlek ojcowski dzielą zarówno. 

Królowa niemiała jak lat dwanaście, gdy wraz z córką 
Księcia de Gorjjon, zaślubioną później Podskarbiemu Morszty- 
nowi, z żoną Władysława IV. Maryą Ludwiką, z Francyi 
do Polski przybyła, obydwie piękne, starannie wychowane, 
obydwie były datnami dworu tej Pani. Królowa Pannę 
d^ Arquin nadewśzystkie ulubioną sobie, wydała zą ^amoj* 
skiego, mającego rocznego dochodu do 100,000. funtów 
Szterlingów ^). W krotce on ją zostawił wdową. Za pa* 
nowania Jana Kazimierza, Królowa wydała ją za Jana 
Sobieskiego, Wodza Gwardyi Królewskiej, ten jednak nie- 
chciał jej pojąć, aż wyższe dostojeństwa przyrzeczonemi 
mu były^ co też niebawnie, za naleganiem Królowej stało 
się. Król uczynił go Marszałkiem, Hetmanem Wielkim Ko* 
ronnym, i tak znaczenie jego w kraju powiększył, iż pó- 
źniej Sobieski niewiele do dostąpienia korony znalazł tru* 
dności. Wyniesienie zatem swoje, Sobieski żonie był wi- 
nien, jakoż znał to dobrze, bo gdy po obraniu, nalegano 
na niego, by -się rozwiódł, uczynić tego niecbciał. 

Królowa lubo pięćdziesiąty rok liczyła, nie wydaje się 
mieć i czterdziestu, nosi się po Francuzku, równie jak i 
wiele innych z przeduiejsżych Pan PolsTcich, tak doskonale 
. mów; i pisze po polsku, jak gdyby rodowita Polka/ Po- 
ważna, roztropna, uprzejma, wielkie sobie wzięcie u na- 
rodu zyskała. Umiała ona najważniejsze sprawy ułatwiać, 
i póki mąż żył, dobru publicznemu pożytecznie zaradzać; 
jej to przypisują, iż w ostatnich leciech. Król mniej gorąco 
wojnę przeciw Turkom popierał. Miała ona przy sobie 
Ojca, Kardynała d'Arquin i Brata Hrabiego Maligny, oby- 
dwóch z szczupłym nader majątkiem. Miała talże dwie 
siostry, jedna z nich poszła za Hrabiego de Bethune. 
Pani ta wszystkie dostojeństwa w Koronie za pieniądze 



i) 9»000>000. sł. dsiUiiejs^yoh. 
3) 4,000f000. zł, 4zisi6J8£ych, 
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prsedawać mogła. -Gdy bowiem, prawa zabraniają czyaić 
tego Królowi, ci co starali się o honory, wiedzieli dobrze, 
ie do Królowej udawać się trzeba było, la wszystko za 
pieniądze dawała, każdego pod przysięgą obowiązując, ie 
na jednego z synów jej^ wetować będzie: Przysięgano 
więc z mocnem postanowieniem, tak długo przysięgi do* 
trzymać, póki się to z pożytkiem każdego zgadzało. Po* 
kazało się to jawnie na następnej Elekcyi , na której bardzo 
niewielu wetowało za Królewiczem Jakóbem. Chciwość 
Królewska, nięstatek Królewicza Jakóba w przyjaźniach, 
odstręczyły od domu tego serca Polaków. 

>Jakób syn starszy Królewski , jest śniadej twarzy, 
cbuderlawy^ szczupły, niewielkiego wzrostu, całą postac(g 
bardziej do Francuza lub Hiszpana, niż do Polaka podobny. 
Lubi towarzystwo, a lubo niema wi/ccej jak lat 30, pod 
Wieiniem, i w wielu innych potrzebach był z Królem Oj* 
cem swoim. Gdyby równie był ostrożnym jak prędkim, 
większe byłby miał znaczenie, hojny jest nadzwyczaj, i 
tą jeduą cnotą. Ojca swego przechodzi. Odezwał się był 
o bogatą Księżniczkę Radziwiłłównę , bezdzietną wdowę 
po Elektorze Brandeburskim, bracie tego który dziś panuje. 
Wysłany zatem Poseł do Berlina, sam Królewicz w licznej 
komitywie tamże się udał. Tegoż czasu Ks. Karol, Brat 
Elektora Palatina, i Cesarzowej Rzymskiej, przybył tam 
także, jedynie by być na tem weselu. Księżna z Radzi"* 
wiUówBrandeburska, postrzcgłszy go, niesłychaną ku nie* 
mu zajęła się miłością, a lubo już Królewiczowi Jakóbowi 
była przyrzekła, przecież namówiła Księcia Karola, by o 
rękę jej prosił, i tyle przeciw oczekiwaniu wszystkich do** 
kazała, iż w wieczór przed wyznaczonym dniem, na ślub 
z Królewiczem, poszła za Książęcia Karola. Żywo Jan III, 
zniewagę tę uczuł, i surowo od Elektora Brandeburskiego 
domagał się za krzywdę podobną zadość uczynienia. Ele- 
ktor (jak w rzeczy samej było) jawnie dowiódł, iż nic o 
rzeczy całej niewiedział, że wszystko przez letkość i po- 
dejście niewieście stało się. Wkrótce .sprawa cała , przy- 
jacielskim zakończyła się sposobem, gdy Królewicz Jakób, 
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pojąt siostrę rywala swego, ' córkę Neuburskiego Ksią^ 
żęcia. 

Królewicz Jakoby miał dwóch młodszych braci, Alexandra 
i KoDstantyna, pierwszy za moich czasów miał lat 22. 
drugi 16. Niewiele o nich powiedzieć moina. AlexaDder 
postacią najpiękniejszy ze wszystkich, twarzy prawdziwie 
Polskiej. Kochała go Królowa więcej jak Jakóba, za naj-^ 
mniejszą słabością przepadała za nim, przeciwnie choć Kró- 
lewicz Jakób, był ciągle słabowity, bynajmniej nie uwa* 
żała na to. 

Zadziwiłem się patrząc, jak mało Szlachta Polska oka- 
zaje poszanowania dla ' synów królewskich , niewięcej oni 
c^czonemi są, jak inni synowie panów. Polacy dwóch 
młodszych Synów, urodzonych po wyniesieniu na tron ojca 
miłują, mniemając podług przyjętych uprzedzeń, £e się z 
królewskiemi urodzili przymiotami. Królewicz Jakób miał 
Order Złotego Runa, Alexander i Konstanty otrzymali 
później Order S. Ducha, który także Król Ojciec ich nosił, 
ztąd u domu Rakuskiego wpadli w podejrzenie, że Frań- 
cuzom sprzyjali. 

Król jedną miał tylko Córkę, której imię Teressa Ku* 
negunda, dziś rok 23. liczącą, lubo nie była ona doskonałą 
pięknością, przecież ładna, wzrostu miernego. Wdziękami, 
wesołością, dowcipem, nie możem jej równać z matką, 
przecież niezbywało jej na pięknym rozumie, skromności, 
i wszystkich tak wysokiemu urodzeniu przyzwoitych przy- 
miotach. Oprócz Polskiego, posiada Łaciński, Włoski i 
Francuzki język, acz grzeczna i uprzejma w rozmowie, 
wyniosły jednak posiada umysł i dumną jest nieco. Za 
moich czasów wydaną została za panującego dziś Elektora 
Bawarskiego. Który najprzód w Poselstwie Barona Zellens, 
później Barona Simeona w sprawie tej wysłał. Gdy bo- 
wiem Elektor Bawarski, z zmarłej ostatniej swej żony, 
córki Cesarzowej, a wnuczki Króla Hiszpańskiego, je- 
dnego tylko spłodził Syna, a ten w przypadku bezdzietno- 
^ ści Karola II. Króla Hiszpańskiego , do tronu Hiszpanji 
mógł być powołanym, Bawarczycy, lękając się by się nie 
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stali prowincyą Hiszpańską, naglili Księcia swego, by po- 
wtórzył śluby małżeńskie, i więcej synów napłodził. 

Król i Królowa, łatw% na małżeństwo to zezwolili, 
oprócs^ kosztownej wyprawy i opatrzenia na drogę , dali 
jej 50,000. Czer. złot. w posagu. Odprawiło się wesele, 
w Miesiącu Sierpniu roku 1694. w Warszawie , zjechali 
na nie najznaczniejsi Panowie z żonami i dziećmi z ca- 
łego Królestwa: upłynęło bowiem więcej półtora wieka, 
jak żadna Królewna Polska, za mąż wydawaną nie była. 
Kobiety Polskie bogato były ubrane, wyznam nawet, źe . 
kosztowniej , niż w jakimkolwiek bądź kraju widzieć mi 
się zdarzyło. Najpierwsi Panowie, i żony ich, podług zwy- 
czaju krajowego, oddawali Królewnie kosztowne dary, jako 
to : puhary złociste, nalewki , zegary drogiemi kamieniami 
sadzone, i tym podobno., łącząc do tego powinszowania 
swoje* Mówią, że dary te więcej 100,000. talarów warte 
były. Nadto Hospodar Wołoski przysłał w darze dyamen- 
towe kosztowne kolczyki. Zwyczaj len, nietylko przy 
weselu Królewien, lecz i przy wydawaniu Panien, z zna-, 
kLomitszych domów zachowuje się, tak dalece, iż dziewice, 
więcej na podarunkach krewnych i przyjaciół polegają^ 
niż na posagu z domu. 

Przy ślubie. Królewicz Jakób za pozwoleniem Króle- 
wskiem i Elektora , odprawiał urząd Posła Wielkiego , a 
to z przyczyny, iż dwór Polski, Wielkich Posłów, od głów 
niekoronowaijych nieprzyjmuje. Z tej więc przyczyny. Kró- 
lewicz Jakób wyjechał z rana o milę za miasto, o godzi- 
nie zaś drugiej z południa, bogato przybrany, z licznym 
i okazałym dworem, -wjecbał do miasta. Po prawej ręce 
miał Królewicza Alexandra, po lewej Konstantego. Szło 
przodem mnóstwo sześciokonuych karet, i huice przedniej- 
szej Szlachty Polskiej ńa koniach. 

Tym sposobem wjechał Królewicz do Zamku, na po- 
kojach od obojga Królestwa przyjęty. Po pół godziny spo- 
czynku; Senat, Ministrowie, Urzędnicy Koronni i moc~ 
niezliczona Szlachty Polskiej, gromadnie udali się do Ko- 
ścioła S. Jana, droga cała pąsowem suknem wysłaną była. 
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Królewicz Jakób prowadzi! Oblubienicę, Pan de Polignac 
prowadzi) Królowę. Król sam postępował z powagą prawdzi- 
wie Monarchićzną. Ślub dawUł Kardynał Radziejowski, 
Prymas Królestwa* 

Po obrządkach, wrócili wszyscy do zamku, gdzie przez 
cztery dni, na ucztach, tdńcacb, ognistych igrzyskach stra* 
wiono. Dawano Operę Pasterską w Włoskim języku, na- 
pisaną przez i$ekretarza Nuncyusza Rzymskiego. Po we- 
selu Królewna udała się w drogę na Bruxelię. Załuski 
Biskup Płocki, Wojewodzina Wołyńska, Księżna Czarto- 
ryska, towarzyszyli Królewnie. Żałosne było z Rodzicami 
pożegnanie, przy którem Król Córce, napisane przez siebie 
następujące wiersze oddał. 

Idźze, gdzie niesie fortana cię twoji, 
Z doma Rodziców, jedyoaczko moja 
I z doma Bracia za Ojczyste progi, 

Bierz się do drogi. 

' Nii>ch cię ta, co nam ranne wraca zorze. 
Obraca nieba i ziemię i morze. 
Wszechmocna ręka, wziąwszy miłościwie, 

Wiedzie szczęśliwie. 

Niewinny Jezus dla nas krzyżowany, 
INiecbąj cię przyjmie w swe otwarte rany, 
I niechaj strzeże, zasłania i zbroi, 

Z dobroci swoi. 

Panna i Matka, za wiecznem przymierzem, 
Niech cię zasłania niebieskim puklerzem, 
1 Twą Ojczystą, na każdą godzinę. 

Świetną Janinę. 

Spiesz, niech ci drogę bezpiecznie gotują, 
Za Tobą oraz wiernie postępują^ 
Którym cię dało w moc rządzenie Bo£e, 

Anioły Stroie. 

I którym w Polszczę chwała wiekaista, 
I w których dem nasz opiece korzysta, 
Niechaj cię strzegą Patronowie Święcie 

Życzę z mej chęci. 
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Za ich modlitwą, proćbą i priyczyną, 
Niechaj cię wszellLie przeciwności mioą^ 
A Bóg obfite szczęścia, łasIii, dary. 

Zleje bez miary. 

Błogosławieństwo, które w Córkach^ Sanach, 
Udziela niebo, w jej tamtych krainach. 
Życząc pociechy, z mych Wnuków Twych dzieci. 

Ojciec Jan Trzeci. 

Nadto Załuskie brat Biskupa, z Zoną, wiela młodzieży 
szlacheckiej^ 40. Towarzystwa z Chorągwi Królewskiej, 
w poczet nowej Elektorowej przydani. Przełożył Legat 
Królewski, iź w tak dalekiej podróży dla wszelkiego przy- 
padka, należało wziąść z sobą biegłego Lekarza. Starali 
się o to miejsce wioch Rewelli, i wielu innych, lecz 
odmówiła im Królowa, w ówczas ja, pragnący nazad po* 
wrócić do Angiji, widząc Króla już w 64. roku wieku, 
niezmiernie otyłego, z wodną puchliną w nogach, niespa^ 
szczając się na wielkie obietnice Królewicza Jakóba, uda- 
łem się do Pana Alberti, Brala Pofeła Weneckiego, przy 
dworze Polskim w wielkich łaskach będącego u Królowej, 
by mi to miejsce wyjednał. 

Oboje zatem Królestwo, niedomyślając się, by zamia- 
rem moim było pozostać w Angiji , wyznaczyli mię , bym 
Elektorowej Córce ich ,■ towarzyszył w tej podróży. To 
dało mi sposobnoś^ć prędzej, niżelim sobie obiecywał, wy- 
jechania z Polski, inaczej bowiem niemógłbym z przystoj- 
nością porzucić jej, chyJ3a po śmierci Królewskiej. 

Dnia 11. Lislopada 1694. Córka Królewska w korni* 
lywie 200. przynajmniej osób wyjechała z Warszawy* 
Pierwszy nocleg był w Łowiczu, Zamku Kardynała Arcy- 
biskupa Gnieźnieńskiego, gdzieśmy przenocowali, i wspa- 
niale podejmowani byli. W Poznaniu, zabawiliśmy dwie 
nocy, tam Miasto i Szlachta oddawali Królewnie podarunki, 
ucztami i ognistemi igrzyski uczcili. W Frankforcie nad 
Odrą , zastaliśmy Posłów Elektora Brandeburskiego wysła- 
nych z powinszowaniem Pani naszej. 
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Dojeżdżając do Berlina, o dwie mile spotkani byliśmy, 
przez Elektora i żonę jego, mających około tysiąca ludzi 
w towarzystwie swojem. Po poi^i Łania z sobą, Królewna 
Polska wsiadła do pojazdu Elektorstwa, i przy biciu dział 
i dzwonów^ do zamku wjechała. Przez dwa dni bawiliśmy 
w Berlinie, na wspaniałych przepędziwszy je festynach. 
W ognistych działach, pałały Cyfry Elektora i Elektoro- 
wej Bawarskiej , niemniej i łfrólestw Polskich. Królewna 
Polska, nietylko Elektorowej, lecz przedniejszym z dworu 
jej wspaniałe dary rozdała, nawzajem Elektorowa Brande- 
barska , Królewnę i dwór jej kosztownemi obdarzyła upo- 
minkami. 

Przez dwanaście dni jechaliśmy krajem Elektora^ i do 
samej granicy, wszyscy kosztefti jego podejmowani byliśmy. 
Dalej Miasto Magdeburg i Miuda, Elektor Hannowerśki, 
Biskupa Hildehejmu, i Munstern, przez których przejeżdża- 
liśmy prowincye, wydawali uczty na cześć Elektorowej. 

Przy końcu Grudnia, przybyliśmy do Wesel, miasta 
należącego do Eleklol^a Bawarskiego. Tu Elektor Bawarski, 
z wielkim dworem przybył dla przyjęcia małżonki swojej. 
Gdy przez dwa dni, dla gęsto płynącej kry, przeprawić 
się nie mógł, niecierpliwy widzenia coprędzej Oblubienicy, 
w mdłej łodzi, z Księciem de Chimej i Baronem Simeoni 
przeprawił się. Znajdowałem się właśnie w gabinecie Oblu- 
bienicy, gdy sam Elektor skrytemi schodami wszedł, i z 
czulą przywitał ją radością. Po zabawieniu z nią przez 
pół godziny ,' wyszedł Elektor do komnaty, gdzie Legat i 
reszta dworu oczekiwali, i obróciwszy się do wszystkich, 
dziękował nam, za starania , któreśmy w tak długiej po- 
dróży, około małżonki jego podejmowali. Wrócił zatem 
z Zoną i Legatem, do innego pokoju, gdzie razem kilkar 
godzin bawili. 

Tym czasem, około godziny dziewiątej wieczornej, 
wielu bardzo z dworu Elektora przeprawiło się. Elektor 
zabawiwszy do dziesiątej u żony, na wieczerzę wrócił do 
siebie. Po wieczerzy znów powrócił do żony , i aż do 
pierwszej z północy zabawił, i pożegnawszy ją, do spo- 
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czynka udał się. Nazajutrz z rana znów ją odwiedził, o 
spełnienie ślubów następującej nocy upraszał, i olrzymai. 
Po północy wysłał gońca do Teścia, z doniesieniem o tern. 

Nazajutrz, imieniem Króla Polskiego oddano Elektoro- 
wi ubiór Węgierski 30,000. Czer. złot. wartujący, w który 
'Elektor ubrał się zaraz. Ubiór ten był pąsowy, potrzeby 
i pętlice z czystego złota ciągnione. Dolman przetykany 
cały złotem^ z kutasami i sznurkami dyamentowemi. Rapcie 
do szabli od złota i pereł, sam pałasz oprawny w złoto, 
dyanńentami i drogiemi kamieniami sadzony, do tego rękaw 
sobolowy. 

Po południu przeprawiliśmy się przez Ren. Nazajutrz 
bagaże. Rycerstwo, i wiele innych osób powróciło do Polski. 
Podług bowiem małżeńskiego kontraktu, nikt z domowych 
przy Elektorowej zostać nie mógł, prócz dwóch pokojowych 
Szlachty, i dwóch panien do usługi. Dalej przez Antwerp, 
Mechlin , przyjechaliśmy do Bruxellji dnia i2. Stycznia, 
karoce i dwór cały Elektora czekał go na drugim brzegu. 

Nie będę wyliczał wspaniałych przyjęó , kosztownych 
darów dworskim, przez młodą małżonkę dawanych, igrzysk 
nakottiec wyprawionych na jej uczczenie. Tego tylko nie 
zamilczę , iż nigdy lepiej urządzonego i grzeczniejszego 
dworu, niezdarzyło mi się widzieć, nigdy większego sta- 
rania, by na niczem niezbywało nikomu. Cały tydzień spę- 
dzony na uciechach i zabawach , aż do. dnia w którym 
odebraliśmy smutnego gońca ^ o śmierci Królowej naszej 
Maryi. 

Po niejakim czasie, gdy Pan Pistoryni, pierwszy Le- 
karz Królewski, wziął na siebie staranie, o zdrowiu Ele- 
ktorowej, pożegnawszy ją wyjechałem do HoUandyi, zkąd 
w Lutym roku 1695. udałem się do Londynu. 

Król Jan IIL niemiał innych bliskich krewnych, jak 
tylko Siostrę wydaną za Księcia Radziwiłła. Ta w czasie 
bytności mojej w Warszawie żyć przestała, i przyczyną 
stała się 5 żem w Polszczę większej nie odniósł sławy z 
sztuki mojej lekarskiej : skórom bowiem przyjechał na dwór^ 
Król żądał odemnie, bym z dziesięciu Lekarzami zaajdu- 
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jącemi się naówczas w mieście, radę względem choroby 
Siostry jego złożył. Wybadawszy się o symptoma słabości 
lej Pani, poznałem iż to była gorączka, pochodząca z nad- 
werężonej wątroby, co sprawiało, iż każdy wzięty po- 
iLarm, wraz oddawała nazad. He ja chorobę tę znajdowa- 
łem niebezpieczną, tyle pierwszy Doktor Królewski Jonasz 
utrzymywał, że łatwo wyleczoną być może, braniem tylko 
jakiegoś Jezuickiego proszku. Już go Księżna brała przez 
trzy miesiące, bez innego skutku, jak powiększenia boleści. 
Ostrzegałem napróżno o niebezpieczeństwie, radziłem; by- 
sposób leczenia odmienić, nieumiejętni wzgardzili mą radą, 
a Księżna w miesiąc później umarła. Królowa kazała ją 
otworzyć, com przepowiedział, znalazło się w nerkach i 
' pęcherzu ^ znaleziono kamienie i całą wątrobę zgniłą. 

Ta Siostra Królewska , zostawiła jednego syna i jedną 
córkę* Syn pojął za żonę Sapieżankę, Córka poszła za 
Księcia Lubomirskiego. Mąż zeszłej, Książe Radziwiłł Poseł 
do Aogiji za Króla Jakóba łl., wielkim był przyjacielem 
Konstytucyi naszej Angielskiej. 

W rok po powrocie moim do Angiji, odebrałem list 
od Biskupa Płockiego, donoszący mi, o coraz pogorszają* 
cym się stanie zdrowia Królewskiego, kopię listu tego po- 
niżej przyłączam. 



ZAŁUSKI BISKUP PŁOCKI, 

DO 

PANA OKONOR doktora W LONDYNIE. 

Z H^arszawy dnia 2. Czerwca 1696. 

Żądane od was wiadomości, względem panowania Króla 
naszego i dziejów Polskich, dotąd wygotowanemi być nie 
mogły, lecz przyszłe je, jak będę mógł najprędzej. Tym 
czasem irzecz nader miłą uczynisz Królowi , jeźli mu otwo- 
rzysz zdanie twoje, i tylu biegłych w Londynie Lekarzy, 
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której opisanie poniżej kładę. Nielylko przez tą nową 
usługę zoiTowiąźesz sobie Pana naszego, ale Łei niemało 
pomnożysz sobie tę sławę | której ci jak największej 'z 
serca życzę. 

Ślan zdrowia Króla Jmci Polskiego, takim Jest: 

Nogi, lędźwie i żołądek Królewski, w niedługim czasie 
znacznie spuchły, puchlina la zaczęła się lala tego, i pomna- 
ża się codziennie^ lubo do zmniejszeuia jej wewnętrznych 
używano lekarstw* Przyłożywszy palec do puchliny tej, 
nie ustępuje , ani się ugina , i owszem twardością żelaza, 
ciężkością ołowiowi się równa. Król gdy chodzi, czuje 
jak gdyby niezmierny ciężar, przywiązanym był do nóg 
jego. Twardość tej puchliny, żadnym sposobem zmiękczoną 
nic byd nie może, gdy się ciepło naciera, ustępuje nieco^ 
lecz natychmiast powraca. Kolor tej puchliny, nie jest 
blady, lecz czerwony i purpurowy prawie. 

W tydzień po odebraniu listu tego, nadeszła wiado* 
mość o śmierci Królewskiej, ani być mogło inaczej ! Cbo* 
roba bowiem jego była niesłychana i niebezpieczna nader. 
Zaskórna bowiem woda^ przemieniła się w skir, czyli w 
twarde bez czucia nabrzmienie. O przypadku takim rzadko 
Iiardzo słyszeć mi się dało, najstarsi nawet Lekarze, e 
któremi o tem mówiłem , zapewniali mię , iż nigdy o po- 
dobnym niesłyszeli , mnie nawet samemu nic podobnego, 
leczyć nie zdarzyło się. Umarł w 66. rokn, wieku swego, 
najstarszy z panujących^ naówczas Chrześcijańskich Mo* 
narchów. Umiał on powagą swoją trzymać na wodzy 
Szlachtę Polską. Najpierwsi Panowie z wielkiem byli dla 
niego uszanowaniem, żaden z nich niesiadał z Królem do 
jednego stołu^ Król sam jadał, oni stali, podając mu kubki^ 
i kielichy, lub odpowiadając gdy zapytał. Żaden nieśmial 
przy nim mieć kołpaka na głowie, co mnie niepomału dzi« 
wiło^ w czasie bowiem Sejmów, Polacy mtSwią do Króla 
swego, jak gdyby do równego, mając wolność wyrażania 
myśli 'i zdań swoich, l>ez najmniejszej bojaźni. ' 
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ROZDZIAŁ m. 

OBRANIE AUGUSTA II. 

Po śmierci Królewskiej Kardynał Radziejowski, Arcy- 
biskup Gnieźnieński i Prymas Królestwa, podług praw rządy 
nad Pauslwem objąwszy, oznajmił wszystkim Monarchom 
o zgonie Króla, i z przytomnemi w Warszawie Senatora- 
mi, złożył radę o wyznaczenia dnia na Elekcyą. Wy- 
znaczono najprzód Sejm na 31. Sierpnia , lecz że wielu 
Książąt ubiegało się o' koronę, dla dania czasu do ukła- 
dów, odłożono Sejm na dzień 5Ły Maja^ następującego roku. 
Bieliński obrany Marszałkiem Sejmowym. Przedniejsi 
z ubiegających się o berło, byli, Jakób Królewicz Polski, 
Syn Króla zmarłego, i bi^t jego Alexander: Książe de 
Conti, Don Liyio Odeschalchi, i Ludwik Syn Księcia Ba- 
deńskiego. Niespodzianie nakoniec Elektor Saski, z 3,000. 
wybranego wojska, pokazał się w granicach Królestwa, 
podał się' za kandydata , i wiarę Lutra na Katolicką za- 
mienił. Trzech więc tylko znaczniejszych Kandydatów zo- ' 
stało. Elektor, Książe de Conti, i Królewicz Jakób. Pry- 
mas i wielu z pierwszych Panów , trzymali stronę Kontego, 
w czasie jeszcze bytności mej w Polszczę, uważałom, że 
już o tem zamyślali Francuzi, jednali sobie stronników, 
wysoko wychwalając odwagę i talenta Księcia swojego. 
Ludwik XIV. prawie pewien był tego, i byłby się nieza- 
wiódł, gdyby Książo de Conti, tak bliskim był kraju tego, 
jak przeciwnik jego Elektor Saski. Dwudziestego szóstego 
Czerwca, w dniu do Elekcyi wyznaczonym, gdy przyszło 
do głosowania , Książe de -Conti , najwięcej miał głosów, 
zŁąd jeden z Biskupów zaraz go Królem ogłosił. Strony 
przeciwne Elektora i Królewicz^ Jakóba, wiedząc, iż bez 
zezwolenia wszystkich, Elekcya ważną być nie mogła. 
Manifest przeciw zaszłemu wyborowi zanieśli .-Lecz wkrótce 
Królewicz Jakób, widząc, że utrzymać się nie mógł, przez 
pokrewieństwo z Cesarzem i Królem Hiszpańskim (Siostrę 
bowiem Zon ich miał za sobą), pewien że Cesarz Elektora 
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atraymywał, z stroną swoją przystąpił do niego. Nazajutrz^ 
gdy te dwie połączone strony, przemagały parlyę Księcia 
de Conti , Biskup Krakowski Małachowski wykrzyknął Ele- 
ktora Saskiego Fryderyka Angosta,"^ Królem Polskim, Wiel- 
kim Księciem Litewskim, Ruskim^ Pruskim etc. etc« etc. 

Mimo tego jednak Prymas zawsze trzymający stronę 
Księcia de Conti, słał do niego gońca, za gońcem, by co 
rychlej do Polski pospieszał. Hetmani na przeciwne podzie- 
lili się strony! Jabłonowski Hetman Wielki Koronny, oświad*- 
czył się za Elćktorem , przeciwnie Sapieha Hetman Wielki 
Lit. za Francuzem. Gdy się strony tak z sobą spierają^ 
Starosta Krakowski, Elektora z wojskiem jego wpas%cza 
do dawnej Królestwa Stolicy, gdzie wkrótce koronowany* 

A lubo Prymas , i z nim trzymający, Elekcyą swoją 
uważali za ważną, lubo Książe de Conti stanął w Gdań*- 
sku z znaczną dość flotą i wojskiem. Kardynał de Polignae, 
•wiek z wojska i Senatu nieszczędząc pieniędzy, aa stronę 
swoją przeciągnął, lubo Turcy i Tatarzy grozili wtargnie- 
niem, wołano Księcia tego odstąpić, jak wojny domowej 
Btać się powodem. 

Tu niech mi wolno będzie uważać, iż to był pierwszy 
Książe Niemiecki, którego Polacy wybrali za Króla, i 
pierwszy syn Królewski,- który od tronu był oddalonym^ 
9d roku bowiem 550. gdy się ta Monarchia zaczęła, Pó- 
lacy ciągle rody Królów swoich , utrzymywali na tronie. 
Za naszych dopiero 4;zasów, przedniejsi magnaci, widząc 
większe korzyści dla siebie, w targach o koronę z z^gra- 
nicznemi Kaiążęty^ o Królu rodaku już myśleć przestali. 



łlOZDZlAŁ IV. 

OALSZEO PISANIE POLSKI. 

Mówiąc o Litwie tak się tłómaczy: Żadna prowincya 
Królestwa Polskiego przez pluszcze i pustynie tak szeroko 
nie jefst zajętą, jak Litwa. Znajduje się w niej Bór, na 
0to inil Angielskieh roi^ciągający się, a lubo LitwiWw dow- 

Pam. oPol. J. U. N. Tom IV. 20 
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cipie i zaletach Uwarzyskich przewyższają' Polakdw , mie- 
szkańcy tej puszczy są dzicy prawie. Będąc na dworze 
Królewskin , przekoDałeas się ii dzieci nieraz wychowy- 
Wanemi bywają od niediwiedzi, w mnogi ej lic zbie znajda- 
jąeych się w Litwie. Rzecz ta za niezawodną prawdę 
miana jesrw caTej Polszczę. Za pobyto mego w tym krajo, 
jedno z takich dzieci znajdowało się w klasztorze Zakon*- 
ników ; napisałem o niem łacińską dissertacyą pod tytułem t 
De Suppressiane Legum Naturae. Chłopiec ten sądząc 
po wzroście lat 10. mieć mogący, był twarzy ponurej ł>ez 
rozeznania i żadnej mowy. Chodził na rękach i nogach; 
wyjąwszy skład ciała, nic w nim ludzkiego widzieć nie 
moina było. Ze jednak później zmyćiność jakąś postrze- 
lono w nim, ochrzczono go. Zawsze jednak był niespo- 
kojnym, dzikim we wszystkich swych postępowaniach, za- 
wsze przemysliwającym jak uciec. Nakoniec założywszy 
na piersi popręgę, przykuto go do ściany, tak że na no- 
gach prosto stać musiał, a rąk jak ludzie używać. Tym 
sposobem przyzwyczajano go powoli siedzieć u stołu, twar- 
dym i prawie nie ludzkim głosem, potrzeby swoje wyrad- 
zać. O latach, które przepędził Walasach, niewięcej umiał 
nas nauczyć, nad to cobyśmy my powiedzieć mogli o czasie 
spędzonym w kolebkach naszych. To mi sam Kroi i wielu 
z pierwszych Senatorów, jak rzecz niewątpliwą opdwia- 
dali. Twierdzą że niedźwiedź jeźli znajdzie w lesie po- 
rzucone dziecię, wraz go rozdziera, lecz jeźli niedźwie- 
dzica, użycza dziecku takiemu swego pokarmu, bierze go, 
niesie do jamy swojej, i wraz z własnemi szczeniętami 
karmi. Zkąd zdarza się iż stworzenie takie nieraz przez 
myśliwców złapanem bywa , jak fiię to przytrafiło w roku 
1670. i o czem JW. Kletoerskerk Poseł Rzptej fiatawskiej, 
do Króla Polskiego, w liście swoim do mnie w ten sposób 
namienia. 

L. P. yan den Brande de Cleverskerk Dommo 
Connoro Salutem plurimam diciu 

,, Chcąc luby przyjacielu zadosyć uczynić żądaniu twe- 
^,mu, o chłopcu wychowenym przez niedźwiedzi, któregom 
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^,w roku. 1670. widział w Warszawie, następujące posy* 
,,łam ci opisanie. 

yfGdym po dobrowoluem złożenia Korony Jana Kazi* 
5^niierza, w urzędzie Posła przybył do Warszawy, i cie* 
,,kawości miasta tego i okolic oglądał, dowiedziałem się 
,,iż na przedmieściu idącem do pałacu Kazimirowskiego^ 
,, znajdował się w klasztorze') chłopiec, wykarmiony od 
,^nie9źwiedzi , i przed lat kilką znaleziony > na łowach. 
^, Skórom to usłyszał, udałem się natychmiast na miejsce, 
^,i znalazłem chłopca tego igrającego przed bramą pod da* 
,,cbem. Zdawał się mieć lat dwanaście lub , trzynaście. 
,^Gdym się przybliżył, poskoczył ku mnie, porwał za połę 
,, szaty mojej, zaczął się jej dziwić i bawić nią. Urwał 
^^potem srebrny kutas, zdobiący suknie moje, zaczął go 
,, wąchać i raptem rączym skokiem rzucił się w kąt bra- 
,,my, wydając głos podobny bardzo do niedźwiedziego. 

„Wszedłszy do domu, spotkałem służące która mi 
),obszernie opowiedziała jakim- sposobem stworzenie to 
i,złapane było, lecz gdy niemam pod ręką książki w kto* 
„rej ciekawsze rzeczy podróży mojej zapisywałem, nie* 
^,mogę ci o tem więcej powiedzieć; mówiąca o tern dziewy* 
„czyna, zawoławszy go do siebie, pokazała spory kąs 
„chleba, skoro go postrzegł biegąc na rękach i nogach, 
„skoczył na ławę przy ścianie, wspiął się na nogach do 
„góry i wziąwszy chleb, przyłożył go do nózdrz i znów 
„skoczywszy z ławy na ziemię jak wprzódy, przykry głos 
„i niesłychany wydał. JNiewymawiał ni słowa jednego, 
„zwątpiano nawet by się mówić nauczył, gdyż zdawał 
„się być głuchym: miał kilka szram na twarzy, jak wno* 
.„szono pazurami niedźwiedziemi zadanych^ 

„Tyle jest z tego,' eom przed tyla latami widział co 
„dziś przypomnieć sobie mogę. Nikt o tem wątpić ntepo- 
„winien, zwłaszcza że podobnych zdarzeń, znajdujemy w 
„dziejach dowody. . Następującym sposobem przypadki ta- 



1) Pewnie w klasztorze dawniej Dominikanów Obserwantów lab 
Panien {liłosierdzia. 
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„kowe zdarzać się mogą. Wiadomo ii Tatarzy często 
„prowiocye Polskie napadać zwykli. Wiemy iż się to 
9,dzieje z niesłychaną szybkością, źe konie ich przez całe 
,,dtfi ^bez pokarmn obejść się mogące, przenoszą ich przez 
,,wszystkie krainy. Tatarzy otaczają w koło włości i lasy, 
y^tak iź nikt wyjść z nich niemoźe. Uciekające z prze- 
strachem i pomieszaniem matki łatwo które z dzieci po- 
rzocić, lecz znaleźć potem nie mogą« W tenczas liczne 
„bardzo po lasach Polskich i Litewskich niedźwiedzie, 
,)Znajdywać le i wychowywać zwykli. 

,,Załaję iź więcej w tej materyi szczegółów udzielić 
,,ci niemogę, spodziewam się^ aloli źe i to będzie dosla- 
„tecznem, by się przekonać o przyjaźni i nprzejmoścf 
y^mojej — f^ale.^^ 

Dodać jeszcze do stwierdzenia tej rzeczy należy świa-* 
dectwo godnego wiary, Krzysztofa Hartknocha mieszkają- 
cego w Passenbeim , w Prusiecb Książęcych ; ten dwie 
księgi o stanie Królestwa Polskiego napisał. Powiada op 
iż w roku 1670. za panowania Jana Kazimierza, żołnierza 
w lesie pod Grodnem dwóch chłopców znaleźli, z którycb 
jeden, skoro ludzi postrzegł, wraz z niedźwiedziami uciekł 
na pobliższe bagirisko, drugiego lubo także uciekającego 
złapali żołnierze, zawiedli do Warszawy, gdzie go ochrzczo- 
no imieniem Józef. Mógł on mieć lat 12. lub 13. wszystkie 
ruszenia i czyny jak u zwierząt. Mietylko bowiem same 
mięso, miód, dzikie jabłka i leśne oWoce lubił, lecz cho- 
dził na czterech nogach. Po chrzczeniu z wielką trudno- 
ścią przyszło go nauczyć by chodził na tylnych i|ogach<' 
Języka polskiego nigdy się niemógł nauczyć, lecz gdy czego 
chciał, ryk niedźwiedzi wydawał. Po niejakim czasje.Król 
Kazimierz darował go Staroście Poznańskiemu^ Piotrowi 
Adamowi Opalińskiemu j ten go używał za stróża, do no-k 
szenia drzewa i wody do kuchni. Zwierzęcych, dzikich, 
skłonności swoich nieporzucił do śmierci. Często udawał 
się do Jasów $ obcował z niedźwiedziami^ którzy go jak 
wychowańca swego niobrażali w niczem. ^ 
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Porządek w zasiadaniu na Sejmie, jest następujący: 
Eról siedzi na wyniosłym tronie, pod baldaehinem na któ- 
rym po bokach są herby Polskie i Litewskie. Po prawej 
ręce tronu stoją Dignjtarze Koronni, po lewej Litewscy: 
poniżej na krzesłach Biskupi na dwa oddziały podzieleni, 
po prawej ręce siedzi pierwszy Prymas, po lewej Arcy- 
biskup Lwowski , dalej Senatorowie podług starszeństwa. 
Senatorowie równie jak Król nakrywają kołpaki. Posłowie 
mają głowy odkryte. Lubo niezmierna jest różnica między 
szlachtą bogatą a ubogą, wszyscy jednak równych używają 
przywilejów, nieraz nawet możni ubogiemu tłómowi ustępo- 
wać muszą. Ztąd lubo wielu z niemajętnych z łaski mo- 
żnych utrzymuje się : przecież Panowie wszelkiemi sposo- 
bami starają się pozyskać sobie przyjaźń uboższych, na- 
zywając ich Mości Panowie bracia i dobrodzieje. W roku 
1667. z opuszczenia tych wyrazów wielkie wszczęły [się 
hałasy. Zygmunt August chciał był przepisać osobne stroje 
dla Senatorów i Posłów, lecz sprzeciwiano się temu. 

Lubo prócz ^Senatorów i Posłów, nikt niema głosu na 
sejmie, przecież mnóstwo w niezrachowanej liczbie zwy- 
kło się nań zbierać. Zjeżdżają się najprzód zagraniczni 
Posłowie dla popierania interessów Monarchów swoich. Ma- 
gnaci, którzy okazale żyć mogą, ściągają z żonami i dzie- 
ćmi, nie innym końcem, tylko żeby być widzianemi. 

Młodzi kawalerowie zaprzyjaźniają się naówczas as 
rówiennikami swemi, Panny pokazując się na wielkich 
ucztach, nieraz tam mężów znajdują. Słowem powiedzieć 
można, iż w czasie sejmu rozproszone po całem tern ogro- 
mnem Królestwie wszystkie stany, płcie i wieki, do 40,000. 
osób pomnażają zwyczajną ludność* stolicy. 

Lubo każdy ze Szlachty przywozi z sobą eo do utrzy- 
mania życia potrzeba, lubo niektórzy drzewo nawet i siano 
dla koni Wisłą sprowadzają do Warszawy, przecież wszy- 
stko drożeje. Wiele bowiem z]Viemiec, Szwebyi i innych 
krajów przybywa, by widzieć sejm, jakoż widok ten wspa- 
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nialszym jest nad wszystkie wyrazy. Mnóstwo hajduków 
i sług rozmaitych , nie tylko domy , lecz wszystkie nlice, 
dzień i noc napełnia, ztąd ustawiczne burdy, napaście i 
kradzieże, lak, źe jeżeli kto chce zostać przy worku, 
sukni i koszuli, wieczorem niepowinien wychodzić. Mała 
2byt płaca przez Panów sługom dawana , przyczyną jest 
kradzieży i łupieztw. 

Z tejże przyczyny odwiedziny tej szlachty niezmiernie 
nciążliwemi stają się. Senatorowie i pierwsi z Panów, z 
potężnemi przyjeżdżać zwykli dworami, tak dalece, iż Król 
sam podwajać w tenczas musi straże swe, podwójnym 
szeregiem sług swoich , udają się na sessye i szereg sług 
tych ciągnie się od mieszkania ich aż do zamku. 

Tak w czasie elekcyów, jako też na sejmach szla- 
chta na to najbardziej jest baczną, by się co przeciw przy- 
wilejom jej nie stało. 

Niemasz w Europie narodu, któryby mocą ciała, we- 
sołością umysłu, długością życia z Polakami równiał się. 
Niepochodzi to zapewne z zimnego ich klima, Szwedzi i 
Moskale żyją jeszcze w zimniejszem, Niemcy w równem 
jak oni, przecież różnemi są od nich. I siła ich zatem 
fizyczna i moralne umysłu własności, zdaje mi się iż od 
następujących przyczyn pochodzą: 

1. Od pokarmu ich, ten zwykł się składać z mięsiwa 
i ptastwa , tych Sal volatile et Jixum , daje im wesołość 
i siły. 

3. Od napojów mocnych, z wina węgierskiego i wódki 
składających się. 

3. Bardziej nadto wszystko, od hartownego życia spo* 
sobu: w pogardzie są u nich zniewie^oiałe obyczaje, le** 
pianka i pałac, zarównie dobre dla nich. W najtęższe 
mrozy gotowi spać bez pościeli: zdarza się że matki dwó- 
miesięozne dzieci swoje po zimnie bez koszuli nawet noszą. 

4. Myśli wstwo i łowy na grubego zwierza, niemało 
{eh hartuje. Zwykli dni całe pędzać uganiając się za żn* 
hum, niedźwiedziami, dzikami* Rzadko kiedy zsiadają z 
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koni, biegli są w toezeniu niemi. Tea giul dał ntołe po- 
chop do herbu Litewskiego pogoni, 

5. Od asUwicznego rachu i ćwiczeń ciała: kochają 
się bowiem Polacy w strzelania z łuku, bieganin, akaka* 
niu. Nieprzęszkadza to jednak by jak Francuzi nielubiłi 
towarzyskich rozmów. 

6. Twarde łoła i wstrzemięźliwość w czasie postów, 
niemało do przedłużenia życia przyczyniają się. Twarde^ 
bowiem łoza zdają się same kości ukrzepiać, a wstrze- 
mięźliwość siły życia odnawiać. Słudzy nięznają oo łóżko, 
a Panowie ważkich tylko używają sienników. 

7. Wiele bardzo i to do zdrowia ich, sił i wesołości 
przyczynia się, że żyją bez bojaźni i niespokoj noście uży- 
wając swobód zupełnych. Ile bowiem niewola przygniata 
siły i umysłu i ciała, tyle wolność rozweselając umysł, - 
pokrzepia ciało. 

Polacy są koloru białego : włosy ich jasne, postać ciała 
więcej jak średnia, do otyłości skłonni. Zdrowie ich wy* 
borne, kobiety starają się być delikatnemi, pogardzają je- 
dnak malowidłem. Mówiłem już p stroju, chód ich pełen 
jest największej powagi; noszą w ręku obuchy lab cze- 
kany, u boku pałasz zakrzywiony, którego nieodpasują aż 
gdy idą do łoża. Szabla ta wisi na jedwabnych lub rze- 
mieiąnych rapciach, do których przywiązany jest worek 
zawierający srebrną łyżkę, nóż i widelce. Twarz, głowę 
i kark zaraz wsiawszy zimną obmywają wodą, toż czyni 
najuboższy pomiędzy niemi. 

Polacy są szczerzy i uczciwi : łatwiej (mówi Bnterus) 
dadzą się oszukać niż oszukają" sami ; pełni uszanowania dla 
wyższych, grzeczni i gościnni dla obcych, nie tylko ich 
zapraszają do siebie, i żyć z niemi lubią, lecz często na- 
śladować ich pragną. ,, Wielu ja widziałem, m6vf\Hautcille: 
,, Panów Polskich, którzy w domach swoich utrzymywali 
„Francuzów, Włochów i Niemców, nie z innej przyczyny, 
„jak tylko że byli biedni, i niewiedzieli co z sobą poeząć.^^ 
Od pierwszej młodości poświęcają się naukom: lecz 
najwięcej uczą się tylko łaciny. Przecież niezbywało im 
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mgij na FSozofaeh, Mowcaeh, Matematykach, Dziejopisach 
i Poetach. Więcej byliby w Eoropie znanemi, gdyby nie 
mała liczba drakarni ich w krają. Dziś w iadnem Pań- 
stwie język*^ łaciński tak doskonale omianym nie jest , jak 
w Polszczę. 

Wszyscy z natary skłonni są do oręża i wojny, wy- 
znać jednak potrzeba , iź mniej dzisiaj niż dawniej : dziś 
więcej własnych zysków i wygód, niż wojennej chwały 
szukają : śmiele jednak powiedzieć można, iż gdyby karność 
i porządek mogły być w pośród nich wprowadzonemi ^ nie- 
zwyciężonym stałby się lud ten, tak są mężnymi, tak na 
wszystkie niepogody i niewczasy wytrwałymi, iż sąsiedzi 
ich Niemcy, zniewieściałymi wydają się przy nich. Wi- 
dziano nie raz wojsko Polskie w zimie stojące obozem, 
całe śniegiem przykryte, tak było w roku 1663. gdzie 
^an Kazimierz wyciągnąwszy ze Lwowa na Moskwę w 
miesiącu Wrześniu, niepowrócił jak następującego roku ną 
wiosnę. 

Polacy, jakem to już namienił, nad wszystkie inne 
narody, kochają się w okazałpściach i zbytkach. Ztąd to 
mnóztwo sług, koni, zbrojnych żołnierzy, któremi otaczać 
się zwykli. Dawniej lubili zagraniczne ubiory: pierwsi 
wojskowi wprowadzili tę modę. W wojnie z Moskałami^, 
używali długich sukien, podszytych futrami, czapek wyso-* 
kich, Gdy potęip na Wołoszczyźnie boje z Turkami to- 
czyli, przyjęli strój Tatarski i Turecki. Nakoniec w wojn 
nie z Szwedami, po Szwed^u i po Niemieoku nosić się 
i^aczęli. Najdroższe futra z północnej Moskwy sprowadzać 
i^wykli, do wojennego ubioru używają sikor lwich i tygry-* 
ęowych. Sobole po 1,000. talarów płacą się. Tych atoli 
' nienoszą jak w czasie Sejmu, tak dalece że zostają i dzie* 
(siom ich. 

Złoto, srebro, jedwabie, drogie kamienie, perły, ozdo* 
1 bami są pierwszych niewiast. Ze dzisiejsza Królowa jest 

I Toiem z Francyi, strój narodu tego zwyczajniejszym a 

I dworn staje się. Przyjeżdżający do Pokki knpcy, za naj. 
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mniejsze fraszki, nienriłosiernyin sposobem damy tdtejsze 
zdzierać zwykli. 

Ma te Ło zbytki i próinoici i męzezyzni i kobiety 
niezmierne wysypują intraty^ mają sobie za jakąś cUabę^ 
dążących równie prawie bogato jak siebie samych ubierać, 
tak ii nieraz wszystko strwoniwszy^ sami przychodzą do 
nędzy. Te zbytki nietylko w ubiorach, mnćztwie sług, lecz 
i w mieszkaniach, nawet widzieć się dają, gmachy wzno- 
szące się dzisiaj , są w Włoskim guście , dawniejsze bo- 
wiem są szczupłe i ciasne. 

Że nielabią chodzić po schodach, mieszkania ich są na 
dole, lecz nie w jednym zakresie: w jednem miejscu dom 
mieszkalny, gdzie indziej kuchnia, oficyny, stajnie ; w po- 
środku dziedziniec okrągły lub czworograniasty. Najwięcej 
domów jest jeszcze drewnianych, lecz już budują z ka- 
mienia i cegły. 

Pokoje wewnętrzne wszystkie są kobiercami wysłane, 
i inne zawierają wygody i ozdoby. Mieszkańcy Podola i 
Ukrainy, przez bojaźń ustawnych najazdów Tatarskich, 
niezdobią domów swoich, i na ścisłych przestają potrze- 
bach. Nie bardzo kochają się w ogrodach: łaźni używają 
i zimą i latem, i zląd pochodzi że członki ich są giętkie; 
i że garby i koszląwości tak w innych 'krajach pospolite, 
w Polszczę bardzo są rzadkie. 

Polacy tak się kochają w okażałościacfa , iż żony ich, 
ehoć o kilka tylko kroków, niewyruszą się jak w poszós- 
tnych karetach : mężczyźni jeżdżą wierzchem , chodzió 
pieszo wielkim jest wstydem. . . ' 

I mężczyźni i kobiety licznym otoczeni są dworem,' 
gdy wyjeżdżają w nocy, mnóztwo pochodni oświeca ich. 
Kobiety trzymają . na dworze swoich karłów płci obojga, 
Ochmistrzynię Panien i podeszłego dworzanit>a, który nie- 
odstępuje Jmości, wsiadającej i wysiadającej z powozu rękę 
podaje. Lubo Polacy dla małżonek swoich wiele mają czci 
i ludzkości , te jednak dochodami mężowśkiemi nieśmieją 
samowolnie zarządzać, i owszem gdy potrzebują czego^ 
padają do nóg mężowskich, ściskają je i proszą. Doehody 
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aloli 35 masła, jaj, lan, drobiu dawanego z ezyo«z6w, wy- 
łącznie należą do zon. * 

Wesela tak u bogatych, jak i ubogich przez trzy dni 
odprawują się, co niemało wyciąga ytrydatkdw. Jeźli zna- 
czna Pani, będącą na dworze swoim panienkę za mąi 
wydaje 5 tak wspaniałe sprawia jej wsele^ jak gdyby wła- 
sną wydawała córkę. 

Jeżeli Królowa pannę od dworu swego za którego z 
dworzan swoich wydaje, lub jeżeli który z Senatorów żeni 
«ię, Król przez dwa dni uczty sprawia^ nakoniec wielka 
wydaje się wieczerza, w czasie tej trzy zastawiają się 
stoły: u pierwszego Król z Królową przednicjsze miejsca 
zajmują: przy Królowej siedzą oblubieniec z oblubienicą 
przy Królu Nuncyusz Apostolski i Prymas* Na przeciw 
Królestwa siedzą zagraniczni Posłowie. U dwóch innych 
stołów mieszczą się Damy, Senatorowie i Ministrowie. 

Uczta ta zaczynać się zwykła o piątej z południa, a 
kończyć o drugiej lub trzeciej z rana. W ten czas Sena-' 
turowie przystępując do stołu Królewskiego z kielichem 
w ręku, klękają i za długie lala Najjaś. Pana spełniają.* 
Na Łych ucztach mało się je, lecz wiele wina Węgier- 
skiego wychodzi. Kobiety rzadką zachowują skromność/ 
kieliszki do ust tylko przykładają, i potem albo go sta- 
wiają przed sobą, albo w naczynie jakie wylewają, tak 
dalece, iż w ucztach tych więcej się wina wylewa niż 
pije. Po pięciu lub sześciu godzinach siedzenia u stołu, 
brzmi muzyka i zaczynają się tańce : wiek jeden wyłącza 
od nich przytomnych : sędziwi już Senatorowie i Ma trony, 
zaczynają tanijec^ idąc powolnym krokiem i z największą 
powagą , właśnie jak w kościelnej processyi postępują Du^ 
chowni ; przecież jak poważnym je^st początek tych tań- 
ców, tak koniec wesoły aż do pustoty. 

Nazajutrz w przytomności Królowej , nim zasiądą do 
stołu, ofiarują się dary oblubienicy, a że niema nikogo coby 
naczynia jakiego złotego lub srebrnego nieprzyniósł , dary 
te razem nie małą wartość wynoszą, jakośmy widzieli w ♦ 
czasie wesela Królowej, gdzie darów Łych za 100,000. 
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talarów złożono. Dnia trzeciego ślnb się odprawia, W ten 
czas wszyscy zaproszeni, na koniach bogato ubranych Pań- 
stwu m|odym towarzyszą do kościoła i z kościoła. W cza- 
sie tej kawalkady, po wszystkich gankach huczą trąby i 
kotły. Tym sposobem oblubienica powraca do mieszkania 
małżonka, gdzie wspaniała czeka ją biesiada. Po skończo- 
nej oddalają się goście. Zwyczajem w Polszczę, iż Panna 
młoda zanosić się od płaczu i wyrzekać powinna, a to by 
mąż tem większe pojął o skromności jej mniemanie. Też 
same zwyczaje na weselach mniej bogatej szlachty, lubo 
nie z taką okazałością. 

POGRZEBY. 

W pogrzebach u Polaków tyle jest okazałości i pompy^ 
iż prędzej wziąłbyś je za tryumfy niż za pochowanie 
umarłych. Wkładają najprzód tri/nę na wóz ogromny, cią- 
gniony przez sześć koni , czarnym axa]hitem pokrytych^ 
Truna także czarnym całunem z pąsowym pośrodku krzy- 
żem pokryła. iSześć sznurów zwiesza się z niej, te niesie 
sześciu sług zeszłego, w żałobie ubranych. Przed Iruną 
postępuje mnóztwo Księży, Zakonników, przyjaciół. Tuż 
przed ciałem trzy konie powodne, zbroje umarłego niosące^ 
pierwszy miecz, drugi kopię, trzeci łuk i kołczan z strza- 
łami. 

Orszak ten, tak postępuje powoli, iż późno w wieczór 
do Świątyni przybywa. Tam po odprawieniu żałobnych 
obrządków : trzej owi Rycerze noszący zbroje nieboszczyka^ 
wpadają pędem do kościoła, kruszą oręż o katafalk^ za- 
pada się truna i wszystko niknie. Poczem wszyscy pła- 
czący wracają do domu zmarłego na stypę, gdzie gęste 
kielichy nietylko między świeckiemi , lecz i duchownemi 
.krążyć zwykły. Na pogrzebie Królów, Marszałkowie la^ 
ski, Kanclerze pieczęcie. Hetmani buławy swe kruszą,. 

Juzem powiedział jak są w ucztach swoich wspaniali^ 
przydać -należy jakich używają pokarmów. Wieli& jedzą 
wołowiny i cielęciny, pogardzają skopowiną; i dają ją tylko 
dłużącym. Mają wiele kuropatw szarych, czerwonych ża? 
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Aycli* Zająców- moóztwo niezmierne. Srzydzą się królic 
kami, znajdziesz je jednak po domach, lecz te tylko dla 
tatra. Sarn pełno, mniej nierównie jeleni. Dosfć jest iu<- 
brów, mięso ich solone wybornem jest. 

Znajdnją się-w górach Karpackich kozy, których ogony 
za najwyborniejszy uważane są przysmak, reszta mięsa 
nieaźy wa się. Łapy także niedźwiedzie uważane są za 
wyborną potrawę. Łosie we dw^ie niedziele dopiero, lub 
dłużej po zabiciu, dawane na stół bywają. Zwierzęta te 
liieobdarte ze skóry, przedniejsi Panowie spirowadzają do 
Warszawy w zimie , i przez długi czas wjrwieszone na 
powietrzu trzymają. Znajdują się niedźwiedzie większe i 
mniejsze, chowają ich czasem w klatkach, i psy zapra- 
wiają na liich. 

, POKARM. 

Polacy rzadko kiedy są głodni: zimnych potraw nieu- 
żywają wiele: z rana i mężczyźni i kobiety jedzą grzane 
piwo z jajami, imbierem i cukrem. Lubią mai^ynowane 
prosięta, lubo sos ich nie jest najsmaczniejszy. Na obiad 
zawsze musi być groch rozcierany z wieprzowiną. Jedzą 
wszelkie rodzaje grzybów, które w Polszczę nie są tak 
szkodliwe jak gdzie indziej', równie jak i mleko z maku, 
tego lud nawet pospolity często używa za polerki i sosy. 
Tłoczą olej z maku, orzechów, rzepaku, konopi, i uży- 
wają go w dni postne. 

Mają swoje szczególne zupy, potaże z różnych warzyw 
przez kucharzy Francuzkich robione, wielce cenią. Mięso 
ńiebardzo gotują, i zląd lepszy ma smak. Sosy ich różne 
śą od naszych. Żółte z szafranu, białe z siadłego mleka^ 
szare z cebuli, czarne nakoniec z powideł śliwkowych. 
Sosy te zaprawiają cukrenr, pieprzem, cynamonem, imbie- 
rem, kdparami, muszkatołową gałką, oliwkami, śbwkami. . 
Ryby nierównie lepiej przyprawiają niż w jakimkolwiek 
bądź kraju. Polacy tak obficie używają korzeni, iż są 
przykłady, iż jedna kuchnia znacznego Pana do 17,000. 
Species Talarów corocznie wydawała na nie. Lubo naj- 
piękniejsze zboża rodzą się w Polszczę, Polacy mało jedzą 
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chleba, za to wiele ogrodowin, które przyprawiają wy- 
bornie. Z rozmaitych zbóż robić zwykli kasze, i te są 
smacznym i zdrowym pokarmem. Pospólstwo tern tylko 
prawie żyje, zwykli także siekać kapustę, posypywać solą 
i w beczkach kamieniami przywalać. Tym sposobem może 
się do roku trzymać. 

Udający się goście na ucztę^ przynoszą z sobą łyżki 
i noże. Serwety przyszywane są do obriuj^, skoro wszy- 
scy zasiądą, zamykają się podwoje i nieotwierają aż gościo 
wstaną od stołu. 

Po skończonej uczcie długo jeszcze piją, rozmawiają 
i tytuń palą. Dla ochłodzenia dymu, mają szklanne banie z 
wodą, przez które cybuch przechodzi. Spełniania gęstych 
kielichów z rozmaitemi zdrowiami , w takim są w tym 
kraju zwyczaju i wzięciu, iż kto się na nie potkać nie 
umie, niech raczej siedzi w domu. Sprowadzają wina z 
Węgier, Włoch, Hiszpanji, Francyi i Niemiec, wino atoli 
Węgierskie w największem jest wzięciu. Nadto sycą miody 
ciemne i białe , te ostatnie lipcem się zowią ; wiszniaki, 
maliniaki nalewają się miodem. Wódek i piwa rozmaite 
warzą gatunki etc. etc. 

Na mostach największą baczność mieć potrzeba, gorsze 
są bowiem niż gdziekolwiek indziej. W zimie dobrze się 
opatrzyć przeciw mrozom należy, często się bowiem odmra- 
żają uszy, nosy i nogi. Polacy jadący powozem, kładą 
nogi w wory futrzane, gdy na koniu, strzemiona obwią- 
zują sianem. 

Co Niedziela osobliwie w -zimie, wszyscy włości mie- 
szkańcy^ do karczem zgromadzać się zwykli, gdzie takie 
pijaństwo, krzyki i tańce, iż podróżny w żaden sposób oka 
zamknąć nie może. 
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OPISANIE 

NIESZCZĘŚLIWEJ BITWY 

POD 

PARKANAMI W WĘGRZECH, 

NIEMNIEJ I PRZEWAŻNEGO 
PO NIEJ ZWYaĘZTWA POD STRYGONIĄ 

w ROKU 1683. 



Zwycięztwo pod Wiedniem i uwolnienie Stolicy tej^ a s 
fiią i wszystkich Niemiec przez Polakóio^^ już nam 
dziejopisowie rożnych Narodów dostatecznie określili. 
Przegrana pod- Parkanami acz smutna ^ interessujące 
atoli zawiera w sobie szczegóły. Kładziemy ją tutcj^ 
wyjętą z Pamiętników Kawalei^a Daleyrac, Sekretarza 
Królowy Maryi Kazimiery : oczewistego jej świadka. 



Królowa Polska (mówi Daleyrac) , odebrawszy od Króla 
męża swego^ przysłane przezemnie listy, z doktadnem opi- 
saniem zwycięzlwa i uwolnienia Wiednia, odesłała mię 
nazad z odpowiedzią, polecając mi, abym przez Senalorów, 
będących z Królem w wojsku, przekładał mu, by co ry- 
chlej do Państw swych powracał: że tego Polacy mocno 
życzyli, gdyż piechota ich ostatni niedostatek cierpiała, co 
Łem bardziej było gorszącem, że Niemcy mogli im żywnoic 
Dunajem sprowadzać. Nadto Polacy sądzili się być na 
kończynach świata, wzdychając ustawnie za swem piwem, 
kapustą i kaszą. Król atoli niesłacbał tych przełożeń, pra- 

Pun. o Pol. J. u. N.Tom IV. 21 
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gnąc dopełnić przedsięwzięty przez siebie zawód, przejścia 
przez całe Węgry, od Dunaju aż do Wisły. 

Znalazłem wojsko Niemieckie na Wyspie Comom, a 
niewiedząc gdzie się znajdowało wojsko Polskie, zawsze 
dwie lub Irzy mile będące naprzód, postanowiłem przyłą- 
czyć się do gońca Cesarskiego^ jadącego do Książecia Lo- 
taryngji, od którego spodziewałem się konwoju. Po czte- 
rech godzinach drogi, spotkaliśmy przednią straż, złożoną 
z Kroatów. Zbłądziwszy w drodze, napadliśmy na obóz 
piechoty, pod dowództwem Staremberga, stojący w Gutto, 
naprzeciw Nef/hausel^ dopiero więc o północy, przybyli- 
śmy do obozu Księcia Lo taryngji. 

Nazajutrz 3 Października, dowiedziałem się od Księcia 
tego, że KróL tegoż dnia pod Komorn, miał się przeprawić 
przez Dunaj, dał mi Książe Adjutanta i konie swoje. Przy- 
byłem- na most, właśnie gdy Król przejeżdżał przezeń. 
Rad był Monarcha widzieć mnie , tak w samą porę przy- 
bywającego. W tejże chwili odebrał Król listy od Księcia 
Siedmiogrodzkiego w cyfrach datowane z Budy, równie^ 
jak i dwóch posłańców od Hrabiego Tekieli, Pan ten wi- 
dząc upadającą stronę Turków, chciał sobie wcześnie 
łaskę i protekcyę Króla Polskiego zapewnić. Ministrowie 
Cesarscy, rezydujący przy Królu Jegomości Polskim, chcieli 
tych Posłów traktować, jak buntowników, i bez wględu 
na przytomność oswobodziciela swego, już się odzywali z 
katami i szubienicami : lecz Jan III. samem spojrzeniem 
i głosem dał im uczuć, iż on był Panem i wybawcą ich, 
i że namiot jego byt świętem schronieniem dla wszystkich, 
co się pod jego udawali opiekę. Posłowie ci zostali cały 
czas w obozie Królewskim^ podejmowani byli wspaniale 
i z wszelkiem odesłani bezpieczeństwem. 

Dnia 6. Października postąpiono trzy mile za Komorn, 
rozłożyło się wojsko w otwartych równinach, mając po 
lewej ręce ciągnące się wzgórza, po prawej Dunaj : Książe 
Łotaryngji proponował Królowi , zostać tam przez dzień, 
by dać ozas nadejścia piechoty; Król był na to zezwolił, 
i Książe do kwatery swojej w północy powrócił, a gdy 
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lis. Lubomirski Kawaler Maltańskie zapylał go o rozkaz, 
opowiedział mu wolę Królewską , rozesłano więc we wszy- 
stkie stroDy po furai. Niespodzianie atoli, i aiewiedzieć 
z jakich przyczyn, Król zdanie odmienił, a zamierzając 
zdobyć zamek Parkan, dał Wodzom swym rozkaz rusze- 
nia z wojskiem o świcie, i wyprawienia przedniej straży 
zmocnionej dragonia. Kawaler Lubomirski przez tajemne 
jakiej przeczucia, nie wysłał swoich na furaż wprzód nimby 
Księciu Lotaryngji nieoznajmił o tem, co nastąpiło. Książe 
rozkazał mu pospieszać, gak mógł najprędzej za Królem, 
który już był daleko. Generałowie Niemieccy^ wielce byli 
tem przedsięwzięciem Króla obrażeni. Ńie bez szemrania 
zwinięto obóz, wcześnie się ciesząc, że się ta wyprawa 
nie uda. 

Turcy przez dwa dni zatrzymali się na moście Stri/- 
gonji; oprócz tych, co weszli do twierdzy, rozsypali się 
kupami po ogrodach i sadach w około Zamku Parkanu. 
JNiewiedząc o tem Król Polski, już cieszył się w duszy, 
że chwałę zdobycia twierdzy tej, sam bez pomocy Niemców 
odniesie, lecz Najwyższy chciał umartwić Bohatera^ nie* 
dopuszczając mu odnieść nowego zwycięztwa, któreby może 
Polaków zbytnią pychą nadęło. 

Zaledwie przednia straż przybyła na równiny, rozcią- 
gające się od rzeki do zamku, gdy Turcy pokazali się z 
ogrodów i hufce z dragonami naszemi zwodzić zaczęli. 
Najprzód niewielka ich była liczba, lecz powoli znaczne 
hufce wychodzić zaczęli, jedne z ogrodów^ drugie z zamku, 
inne nakoniec od Strygonji^ złączywszy się, z niezmierną 
natarczywością uderzyły na przednią slraż Polską : ta stra- 
piona niespodzianem netarciem,«{i]emając czasu uszykować 
się, w największem ujrzała się zmieszaniu: krzyżowały 
się rozkazy, niektórzy wołali, by dragonia zsiadała zkoni, 
co było niepotrzebnie } gdyż walczono w otwarłem polu, 
wystawionemi będąc na cały ogień Turecki. Z trudnością 
uszykowano się uakoniec. Chorągwie pancerne, kozackie 
i inne zeszły z wzgórków. Dowodzący tam Strażnik W. 
K. kazał wszystkim dać ognia ; Turcy zrazu w tyl się . 

21* 
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cofnęli) lecz odwrócili się wkroŁee^i wytrzymawszy po- 
wtórny wyslrzał, z takim rzucili się pędem^ iż złamawszy 
chorągwie kozackie, za niemi i inne bafce zgnietli; dra- 
goni, co byli pozsiadali z koni, niemieli czasa wsiąść na 
nie, i w pień wyciętemi zostali. 

Tym czasem Król ciągnął z poważnemi znakami, nie- 
spodziewając się podobnej porażki. Postrzegł on z daleka 
zamieszanie przedniej straży swojej , z- razu chciał to po- 
kryć, lecz widząc jak była natarczywie pędzoną, postano- 
wił ją wesprzeć. Uszykował całą jazdę swoje w jedną 
linię, ta z razu mężnie wytrzymała Turków natarcie^ 
Hussarzy dzielnie po dwakroć uderzyli na nieprzyjaciela, 
reszta wojska , przez czas niejaki dotrzymywała kroku, 
lecz wkrótce, niezliczone tłumy Szpabów, oskrzydliły wojsko 
Polskie z pra>vej i lewej strony : środek trzykrotne wy- 
trzymawszy uderzenie, nakoniec złamanym został, i wszy- 
stko przed liczbą i zapalczywością ustępować musiało. Ja- 
błonowski H. W. Kor. widząc już powszechną porażkę, 
przypadł do Króla, zaklinając go by się oddalił, że on ze- 
brawszy kilka chorągwi , poświęconą osobę jego zasłaniać 
będzie : lecz Król, do cofnięcia ^wstecz kroku nieprzyzwy- 
czajouy nigdy, źle przyjął prośbę Hetmana, długo walczył 
jeszcze, aż gromada uciekających porwała go z sobą. 
Aozkazy Wodzów nie były już słuchanemi , a gdy jeden 
wołał na pierzchających, by niewystawiali na sztych Króla 
swojego. ,,//ia;yi, odpowiedzieli, życie jest mite^ jak Kró- 
, lotoi^ który jeili zginie^ lub wziętym będzie, inny ua 
miejsce jego obranym zostanie,^' 

W tak nagłej ucieczce ; przez polX poorane , pełne 
wąwozów i dołów, wielu padło z końmi, ci albo stratowani, 
albo wraz przez Turków głowy ucięte mieli. Książe Lu- 
Jiomirskiy później Koniuszy Kor. już długo leżał na ziemia 
gdy Masztalerz prowadzący powodoego kouia, podał mu 
go, i tern mu życie ocalił. DenhoffY^^^ Pomorski, niebyt 
równie szczęśliwym. Dla zbytniej otyłości nie mógł on nosić 
zbroi, lecz za to kaftan, ze stu może łokci składanej ki- 
iajki uszyty : mimo tego, wskroś kulą został przestrzelony. 
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Mapróżno sześciu sług jego na ratunek przypadło, dla oty- 
łości i rany , nie mogli go wsadzić na konia » prosił icłi 
nawet by go zostawili. Niedługo tam został, przypadli 
^Turcy i ucięli mu głowę. Zapależywość i zemsta ich po 
klęsce Wiedeńskiej, niemiała granic. Serby i Bośniacy, 
których język podobny jest do Polskiego^ krzyczeli goniąc 
Polaków, odsyłamy was do domów loaszych, tych brońcie^ 
po co wam wspierać tych Niemców. 

W tem okropnem zamieszaniu. Król przez natłok ucie- 
kających ledwie zaduszonym nie był, ręce i nogi jego były 
zgniecione i pndraśnięte przez konie, przez zbroje tych, 
którzy umykali. Dopędziło go na koniu dwóch Turków, 
jeden z nich już o dwa palce miał szablę od karku Kró- 
lewskiego , gdy jeden z Rejterów Gwardyi jego zabił go 
z muszkietu, lecz niedługo cieszył się sł^wą z ocalenia 
• życia Królowi swemu, towarzysz ubitego Turczyna głowę 
mu uciął, nie można się było nazwiska Rejtera dowiedzieć. 
Tym czasem Turczyn, który go zabił, posuwał się ku 
Królowi, biorąc go tylko za jednego z Panów, lecz Mat- 
czyhski K^iuszy W. Kor. zakrywając osobą swoją osobę 
Króla i przyjaciela swego, trzymał zawsze odwiedziony 
pistolet ku Turkowi, i tym sposobem oddalił go na stronę. 
Nie było to jedno niebezpieczeństwo na które Król był 
w dniu tym wydanym: Pan ten jest ^'akiej otyłości, iż 
ciężko jest dobrać konia, któryby z nim długo biedź mógł. 
Najmocniejszy musiałby upaść pod takim ciężarem, zwła- 
szcza po głębokich brózdacb, zawalonych ciałami pobitych, 
po porzucanych kopiach , chorągwiach , kotłach ; przecież 
koń,. na którym Król dnia tego siedział, niespodziewaną 
siłę okazał, i nietylko wszystkie te zawady dzielnie prze- 
sadzał, lecz tak pewnym i szybkim leciał pędem, iż Król 
.niemogąc już prawie oddychać, obróciwszy się do Koniu- 
szego Kor. przyjaciela swego, już więcej nie mogę, za- 
wołał. Puść W. K. M.' cugle, rzekł mu Matczyński, i na- 
tychmiast uchwycił go pod pachę prawą. Szlachcic zaś Li- 
tewski nazwiskiem Czerkas, wziął go pod lewą, by^go 
utrzymywać w biegu, tym sposobem ocalili Króla, oschli- 
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wie Malczyński, który drogą ręką wziąwszy Króla pod 
brodę, podnosił mn głowę, żeby zwjeszając ją oa piersi, 
pieodasił się. 

W tych lak okropnych chwilach. Król największą oka- 
zywał niespokojność o całość syna swego Królewicza Ja- 
kóba, uslawnie pytał Koniuszego gdzieby był, lubo Ko- 
niuszy niewiedział, zapewniał jednak Króla, że. w miejscu 
bezpiecznem. To prawda, że kupa uciekających ddcięła go 
od drogi, którą Król się puścił, że Turek jeden dognał, 
i porwał go za płaszcz. Postrzegłszy to Koniuszy, krzy- 
knął nań, by płaszcz odwiązał i spiął ostrogami konia. 
Uczynił |to Królewicz, i tym sposobem uszedł pojmania. 
Dojechał zawczasu do ustronnej jednej kaplicy, zkąd po 
odciągnieniu nieprzyjaciół, sprowadzonym został. 

Gnałby może nieprzyjaciel i dalej, gdyby się nie okazała 
piechota nasza, działa i tabor; ogromne ich czoło, zwolniło • 
nieprzyjaciół pogoń. Niektóre atoli hufce niezaraz się w 
swym pędzie wstrzymały: wpadły na tabor, ten spiesznie 
umykał ku Dunajowi , postradał atoli 20. wozów : w ten- 
czas to dworzanin jeden Królewski siedząc^ w kolasce 
chory bardzo, tak był trzęsieniem po zagonach zmęczony, 
iż ducha wyzionął. 

Pokazało się nakoniec całe wojsko Cesarskie. Turcy 
nie ważąc się pod tak przeważne siły zapędzać: cofuęli 
się za wzgórki, z których się byli spuścili, zbierając po po- 
bojowisku kopie, chorągwie, sztandary, na których powly- 
kawszy głowy Chrześcijan, otoczyli nieitai mury ibaszly 
twierdzy Parkanu. 

Ciężkoby było opisać powszechną trwogę wojska i dworu 
naszego. Król zadyszały, zmordowany, ledwie mogący od- 
dychać, leżał na sianie, otoczony Panami co uszli z fej 
rzezi, twarz jego była blada, oczy w ziemię spuszczone. 
Żałobne milczenie, ogarnęło wojko całe, obozujące l»ez 
żadnego porządku, a raczej rozrzucone po polu, daleko 
od miejsca które mu było przeznaczone, a które w tej 
chwili stało się Cmentarzem nieszczęśliwych towarzyszy 
naszych. 
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Ujrzano w krotce przybywających Wodzów Niemie- 
ckich, uszykowali się oni w około Króla , w poslaci sto- 
sownej do nieszczęść dnia tego: niemogli atoli okryć we- 
wnętrznej radości z klęski zmniejszającej sławę Króla pod 
Wiedniem nabytą: zazdrość i niewdzięczność nasycały się 
z rozkoszą. Jeden. Książe Łotarynski innemi noże napeł- 
niony był uczuciami. Interes powszecHny, honor oręża 
Chrześcijańskiego, szacunek dla Króla- wzbudzały w nim 
boleść: przecież ukrywanie się przed nim z tą wyprawą 
wynoszenie swojej, a lekkie ważenie odwagi Niemieckiej, 
w upokorzeniu tem dawały mu niejaką znajdować pociechę, 

' Król nic z nim niemówił, zaledwie podniósł oczy, gdy mu 
Koniuszy Kor. przyprowadził syna Królewicza Jakóba. 
Niebyło wieczora tego innego rozkazu^ jak tylko by się 
położyć obozem w nizinie nad Dunajem, pomiędzy wzgó« 
rzami. 

Napu&zeni Turcy tak niespodziewanem powodzeniem, 
na całą noc wysłali gońca do Budy, z doniesieniem wiel- 
kiemu Wezyrowi o zwycięzlwie , i z prośbą o przysłanie 
posiłków, dodając iż z niemi samych już tylko pozostałych 
Niemców łatwo dokonają; wysłano także i do Hrabiego 

, Takielt, który się był pomiędzy góry uchylił, pisano do 
niego: że jeźli miał dotąd 'powody oszczędzać Króla Pol- 
skiego , te ustały przez zupełne go zniesienie : że niezo- 
stali jak sami Niemcy, najgłówniejsi nieprzyjaciele jego, 
że jeżii tylko pospieszy^ łatwo ich będzie wybić do szczętu. 
Wieści te przesłane do Hrabi Tekieli i W. Wezyra, różne 
na tych dwóch Wodzach uczyniły wrażenia. Muzułman za- 
pomniał o świeżej ucieczce swojej, i spodziewał się łatwem 
ewycięztwem hańbę swą obmyć. Wysłał więc z Strygonji 
15,000. jazdy i janczarów, pod dowództwem dwóch We- ' 

zyrów i czterech Baszów : dał im rokaz przejść most , i \ 

ślepo uderzyć na Chrześcijan, by korzystając z popłoobn i 

wczorajszego znieść ich ze szczętem. To mi powiedział 
jeden z wziętych później Wezyrów. 

Z innemi uczuciami dowiedział aię Tekieli o porażce 
naa^ych. Nieżyczył on zbytnich Turkom korzyści, uważał 
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Króla Pokkiego jako potrzebny zuchwałości ich hantoiec: 
uważał go jako jedynego pośrednika i pojednawcę w zaj- 
ściach swoich z dworem Wiedeńskim. Całkiem w tych po- 
grążony był myślach, rozbierając je z przyjacielem swoim 
Hrabią Forsenl^ gdy odebrał rozkaz ciągnienia do Parkanu, 
by wziąść tył wojsku Chrześcijauskiemn, podczas gdy Turcy 
z przodu uderzą na nich. Rzeczą jest pewną , źe gdyby 
ten Wódz Węgierski mający do 40,000. uczynił to, co 
mógł b]rł uczynić, rzeczą jest mówię pewną, iż byłby wszy- 
stkie ich klęski nagrodził. Acz niechętnie , ruszył jednali 
ku Parkanom. Turcy przybyli tam 8. Paźdz: niemając jak 
sześć mil z Budy do Strygonji. Przez całą noc przepra- 
. wiali się przez most, 500. ludzi zostawiwszy w zamku, 
rozłożyli się na schyłku wzgórz jak wprzódy. Nazajutrz 
w Sobotę 9. uszykowali się do boju na równinach na 
wzgórzu, rozciągając prawe skrzydło ku górom, gdzie jcsfc 
wąwóz którędy TekieK miał przybyć, lewe skrzydło opie- 
rało się o pagórki blisko zamku Parkanu. Stanęli w je- 
dnej tylko linji , lecz gęstej „ mającej przedziały : lecz z 
tyłu mieli trzy kolumny,, każda mająca piętnaście szwa- 
dronów, te w czasie bitwy miały się rozwinąć by naszych 
otoczyć. Prawemu skrzydłu dowodził Kara Mechmet Basza 
Budy, środkowi Wezyr 5y/w^ry/, a po nim .^^/z Basza 
Karamanji, z trzema innemi najznaczniejszemi. Gdy tym 
sposobem Turcy gotują się do boju, Król Polski z swej 
strony rozmyślał jakby się pomścić za upokorzenie wczo- 
rajsze. Spędził pn cały dzień ósmego na ściąganiu dwóch 
wojsk, i układaniu porządku bitwy, do której gotowali się 
wszyscy, Polacy pałający żądzą odzyskania swej sławy, 
Niemcy żądający podzielić" z niemi tę sławę, której ich 
chciano pozbawić. 

O samym. świcie w Sobotę, ruszył Król doliną, i po- 
stawił wojsko swe naprzeciw wojskom nieprzyjacielskim, 
uszykowane ono było w trzy szeregi, góry bowiem po- 
boczne niepozwalały rozciągać się bardziej, pierwsza na- 
wet linia nasza bardziej się rozciągała jak Turecka. Skła- 
dały ją w równej liczbie hufce Polskie i Niemieckie piesze 
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i konne. Wojsko to liczyło jeszcze do 50,000. ładzi, i nigdy 
piękniejszem uiewydawało się nie Łylko przez biegłe nader 
rozporządzenie szyku Króla Jana, lecz i przez rozmailość 
ubioriSw oręża, przez postać ich śmiałą, przez wrzawę 
niezliczonych instrumentów wojennych, nakoniec przez mnó- 
stwo sławnych wodzów, prowadzącyh te szyki. 

Sam Król stanął na prawem skrzydle by odśiec Tur- 
ków od zamku Parkanp, i odjąć im sposób ucieczki : lewe 
skrzydło powierzył Hetmanowi W. Kor. i kilku wodzom 
Niemieckim , między któremi był Hrabia Veteram wódz 
równie odważny, jak biegły. Książe Lolaryński prowadził 
środek. Umieszczono arlyleryę Polską w lukach, między 
batalionami i szwadronami na lewem skrzydle, przewidy- 
wał bowiem Król iż cała siła Turecka na to skrzydło wy- 
wrze się. Jakoż zaledwie działa słyszeć się dały, wraz 
Turcy nieuważając na nie , szparkością pioruna na. skrzy- 
dło to rzucili się. Chrześcijanie nieporuszeni , jak skała 
natarczywość tę przyjęli : grzmot dział położył kupy ludzi 
i koni Tureckich: uiezraziło to zapalczywości ich, natarli 
drugi raz, rozżarzyła się najkrwawsza bitwa. Wezyr Budy 
nic uieomieszkał, by przełamać szyki nasze, i po. trzykroć 
szablą został ranionym : Wezyr Sylistryi tak się zapędził 
daleko, jż gdy koń padł pod nim, otoczyła go jazda, wi- 
dząc go słudzy jego na ziemi, zsiedli z koni i z szablą 
w ręku bronili go dó ostatka. Uniesieni odwalgą tą Wo- 
dzowie Polscy, wołali by tak odważnych zos]Lawić przy 
życiu, ale na próżno, Niemcy wysiekli ich wszelkich* 
Wystawiony Wezyr na zapalczywości żołnierza , szukał 
oczyma komuby się miał poddać, niechcąc hiżiszemu od 
siebie oddać oręża. Szczęściem postrzegł Wdę Ruskiego, 
i przedarłszy się do niego, oddał mu bułat. Basza Kara* 
manji również ranionym i wziętym został. Turcy jednak 
uporczywie walczyli, aż kolumny będące za pierwszą linią,, 
postrzegłszy poruszenie, które Król z prawem skrzydłem 
uczynił, by iciP otoczyć, dali o tem znać walczącym na 
czele, ci najprzód cofali się w porządku, nakoniec rozprór 
szyli .się w ucieczce* • 
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Król Polski przewidując iż Tarcy mniej rozciągnieoi 
jak nasi, wszystkie siły swe skupią, by lewę naszą prze- 
łamać , dozwolił walce ' w tern miejsca trwać przez czas 
niejaki, lecz przfz ten czas w kształt Księżyca , otaczał 
ich w około, chcąc się postawić między nieprzyjacielem a 
mostem; by poruszenie to ukryć, rozkazał towarzystwu 
do pół kouia kopie swe zniżyć, lecz Tursy pomiarkowa- 
wszy zamysł Królewski, zeszli z placu bitwy, by się do 
zamku Parkan schronić. 

Sprawiano wojsko na nowo, by dać czas arlyleryi i 
piechocie postąpienia naprzód; Wodzowie Niemieccy skła- 
dali powinszowanie Królowi, który się był za nieprzyjacie- 
lem ku Dunajowi zapędził, gdy Giermek Królewski przybiegł 
dać znać że Turcy zaczynają się przeprawiać przez most, 
natychmiast Król Jan chcąc uzupełnić zwycięztwo, z dwóch 
stron kazał spieszyć piechocie ku Dunajowi, i sam pierwszy 
poskoczył na czele kilku chorągwi, husarzy : artylerya tuż 
biegła za Królem : Król sypiąc obficie złoto , zachęcał ka- 
lonierów do dobrego celowania, by wystrzałami zerwać 
most i znieść wszystko co było na nim. - Cisnęli się Turcy 
by coprędzej dostać się do zamku, sama ich liczba opó- 
źniała ucieczkę, rzucali się więc w Dunaj, który w je- 
dnej chwili zaczernił się cały, i okrył ludźmi, końmi, 
orężem, zawojami: mieszanina tego wszystkiego, okropny 
i zabawny razem wystawiała widok. Ci co nie śmieli rzucić 
się w rzekę, wycięci zostali na brzegu: widziano trupów 
ich sl^y, na sążeń wysokie, po całym brzegu Dunaju. 
Na dopełnienie nieszczęścia załamał się most pod natło- 
kiem uciekających, siedm lub ośmset tylko przeszło z We- 
zyrem Budy, inni cisnąć się do łodziów, dusili się jedni 
przez drugich, artylerya wystrzelała resztę. Pod czas gdy 
Turcy topią się, piechota Polska posuwa się pod zamek 
Parkanu. Pułki Królowej i Królewicza pierwsze przybyły, 
przywodzili im Pułkownik Morsztyn i Sessevin. Zdobyły 
Samek: Turcy w pień wycięci. Było tf najzupcłniejsze 
swyęięztwo, jakiego tylko życzyć można było. W dnia 
jednym wygrana wstępna bitwa i wzięta twierdza: nie* 
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wiele naszych zginęło^ nieprzyjaciół tłumy bez lik:u, dwócli 
Baszów wziętych, trzech zatopionych , sztandary Wezyra 
i inne łupy dostały się zwycięzcom. 

Tekieli przybył dość wcześnie na góry, by klęski całej 
być świadkiem. Król Polski obiegł potem Słrygonię jedną 
z najznaczniejszych twierdz w Węgrzech , i po 143. le* 
ciech zostawania jej w ręku Tureckich, zdobył ją i wraz 
z twierdzą Parkan , Austryakom oddał '). Wielki Wezyr 
Kara Mustafa, uciekł do Belgradu. Rozgniewany Sułtan 
za tyle przegranych, lubo zięciowi, przez Paziów swoich 
przysłał mu stryczek śmierci. Basza z uszanowaniem uca- 
łowawszy firman, równie jak i powróz, spokojnie dał się 
udusić. 



1) Po tak znakomitych zwycięztwach , wojsko Polskie głoiSno wo- 
łać zaczęło^ ze czas by ich' odpaszczono do domów : Król Jan starał 
się odgłosy te uśmierzyć, lecz gdy się bardziej szerzyły $ surowym 
głosem na Rotmistrzów zawołał: ^^Nielubię tych którym sława się 
przykrzy, niezatrzymvję was powracajcie do domów waszych^ ja 
sam zostanę z Niemcami i dokonam oswobodzenia Węgier. ** Na 
słowa te, zawstydzone rycerstwo. f,Niexos(awiemy cię Królu zNiem- 
camif krzyknęło, pójdziemy z tobą gdzie nas powiedziesz,** Król 
zwycięzki oswobodziwszy Węgry, wiele odebrawszy Mmków od Tnr- 
ków, na Boie Narodzenie stanął w Krakowie, 
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KRÓLA JANA HI. 

RZECZ WYJĘTA 
Z LISTÓW ZAŁUSKIEGO, 

NAJPRZÓD KIJOWSKIEGO, POTEM PŁOCKIEGO, NAKONIEC 

WARMIŃSKIEGO BISKUPA. 



Po odbyłem Senatus Consultum, zamyślałem wyjechać 
do mieszkania mego do Pattuska. 

Królowa' atoli wszelkiemi namawiała mię sposoby, bym 
się zatrzymał ażby się Królowi polepszyło na zdrowiu, 
labo nie wiele było do tego podobieństwa, przezorna Pani 
na przyszłość, prosiła bym znalazłszy sposobność, nakłonił 
Króla do uczynienia testamentu. W krotce nadeszła ta 
pora, gdy bowiem nazajutrz, podług zwyczaju, poszedłem 
do Króla, rzekł Król. wziąłem merkurytssz z mewielAtf 
nadzieją, lecz z pewną bojai?łią, ten zapewne duszę 
wygna mi z ciała. Tu żałośnie narzekając na boleści 
swoje, ztiajdziesz się kto, przydał, któryby smierd mo- 
jej pomścił się. 

Bądź W. K. M. dobrej myśli, rzekłem, ciesząc wiel- 
kiego Króla tego: i mężnym umysłem, znoś ciała boleści; 
tysiąc oGar u ołtarzów Pańskich podnosi się co dzień za 
całość twoją. Liczba dni naszych, jest w ręku Boskich, 
ufaj W. K. M. w Panu, wróć do dawnej wesołości swo- 
jej , nic bowiem bardziej niepomaga do zdrowia jak myśl 
pogodna. — Zdrowie moje, rzekł Król, takie będzie jutro 
jakie jest dziś, jak było wczoraj, przed wczoraj, na niewiele 
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podobno przyda się sztuka Lekarska, . .'. tu westcbbąwszy, 
gdzie indziej obracając swą mowę, powiedz mi Biskupie^ 
rzecze, co robisz w Pułtusku, ćzem się tam baioisxi 
csemu częściej nieprzyjezdżasz 7id dwór nasz? wszak 
wiesz ^ jak rnitą nam każda bytność wasza. Na to jt: 
wiadomo jest W. K. M. jak ważne, jak swięle są obo- 
wiązki Biskupów, więcej one wymagają pracy, niż odpo-* 
. czynku , uiejesteśmy próżnemi widzami czynów owieczek 
naszycb, naprowadzać ich na drogę cnoty i bojaźni Boga^ 

• cieszyć w utrapieniu, wspierać w nieszczęściu, to powin- 
nością naszą: tych ja podług możności mojej staram się 
dopełniać, a dopełuiaćbym ich niemógł bez stałego w po- 
śród trzody mojej przemieszkiwania. W wolniejszych go- 
dzinach bawię się Księgą, lub rozmową z światłymi mę- 
żami. Niedawno smutniejsze miałem zatrudnienie : pomny, 
jak niepewne są dui nasze, pomny, ie zostawuję po sobie 
braci i sukcessorów, z bojaźni, by licha puścizna po mnie 
niedała powodu do kłótni i sporów, sporządziwszy inwen- 
tarz wszystkich ruchomości moich , uczyniłem testament, 
a to tem chętniej, iż sądzę to' być powinnością rozsądnego 

_ człowieka, że dopełniona ta powinność, spokojnym go czyni, 
a spokojność najwięcej przyczynia się do zdrowia. 

Niedał mi dłużej mówić dobry ów Król, lecz śmiejąc 
się, jak to był zwyczaj jego, zawołał: omedici*^ mediam 
pertundite venam. Ty Biskupie, który się tak użalasz na 
niedostatek czasu, ty którego ja rozsądek tak wysoko po- 
ważałem, ty czas twój trawisz na pisaniu testamentów,... 
ty piszesz testamenta, po kilkakroć powtarzał z natrzą- 
śnieniem, co do mnie, przydał Ruskie przysłowie: niech 
ogień spali ziemię, niech wół wyżre łąki wszystkie, po 
śmierci nic o to uiedbam. 

Powtórzyłem znowu wszystkie przyczyny, przepisu- 
jące nam krok ten, dodając że w radach moich innego 
niebyło powodu, jak wierność i pr:^ywiązanie moje, do 
tak dobrego Pana : — Wierzę ja temu mój Biskupie, rzekł 
Król, ale sam się zastanów, "w jakim żyjemy wieku, w 
tak bezbożnym, iż niemamy prawa najmniejszej sprawie- 
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dliwości spodziewać się od Najwyższego. Niewidzissże 
jakie jest powszechne zepsacie, jaka niecnota ogarnęła serca 
wszystkich; nieznajdziesz jui niewinności, wszyscy jak 
gdyby za danym znakiem puszczają się na wszystko nie- 
cne; zdeptane, wstyd i obyczaje, czyliź ty Biskupie po- 
dniesiesz? Dłago byłoby wyliczać, święte postanowienie 
tyln Królów poprzedników moich , tylu Biskapów poprze- 
dników twoich, jakiż miały skatek: niedawno Madalióski 
Bisknp Kujawski zapisał 20,000. fl. , z których prowizya 
iść miała na tych Posłów którzyby na Sejmie bronili wła- 
sności duchownych, i cóż się stało, o to pieniądze w ręka 
Exekntorów dotąd zostają. Tu jął Król przytaczać i inne 
przykłady równie gorszące, lecz ich niewypisuję, oszczę- 
dzając imiona : rozamieszże, przydał, że ostatnia wola moja^ 
więcej będzie szanowaną : widzisz że za życia uiechcą mię 
słuchać, będąż po śmierci! Wier* mi Biskupie, kto pisze 
testament, nietylko zamierzonego nieosięgnie cełu^ Jecz^i 
owszem staje się przyczyną polepienia tych, kt6rych£xe- 
kutorami naznacza, a Sukcessorowie tam właśnie znajdą 
IłopoŁy, zkąd sobie obiecywali pociechę. Niema się praw- 
dziwie komu powierzyć, nikt z nas zepsutych ludzi, nie- 
przeistoczy w dobrych. I cóż na to mój lubowniku testa- 
mentów^ 

Tu gdyśmy zgodzić się niemogli, weszła do pokoju 
Królowa, i wraz po smutnej twarzy mojej poznała, iż na- 
mowy moje nieudały się. Poznawszy, iż Król przez żaden 
sposób ntechce testamentu uczynić, powróciłem do War- 
szawy, gdyż miałem u siebie na obiedzie Pana Biecbi, 
synowca Kardynała lego imienia, któremu w trudnych do- 
syć okolicznościach miałem szczęście usłużyć. Wkrótce 
odebrałem z Wilanowa wiadomość, że Król ma się gorzej: 
pospieszyłem więc Łam pełen bojaźni i smutku. 



^1 
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Z LISTÓW TEGOŻ, 

DO 

KARDYNAŁA RADZIEJOWSKIEGO I INNYCH. 

Dnia 17. Czerwca 1696. 

Skórom stanął w Wilanowie, wraz mię Król zapylał 
co słychać w Warszawie? Odpowiedziałem iź po wszy- 
stkich kościołach nieprzestanne wznoszą się modły, nie 
tylko za całość i zdrowie jego, ale i za dzień ten^ w któ- 
rym zgodnemi narodu głosami lat 23. terno, Królem wol- 
nego narodu obranym został. Niemoźesz W. K. M., przy- 
dałem, uroczyściej dnia tego obchodzić, jak odprawieniem 
spowiedzi Ś. do której ja służyć mu ofiaruję się. Chętnie- 
bym uczynił, odpowiedział Król, lecz właśnie napiłem się 
klejku, w tym stanie rzeczy, rzekłem, nic to nieprzeszka- 
dza , . . . nie tylko odpowiedział dla wziętego klejkn ^ źle 
£e przygotowanym nie jestem, ^chciałbym to do jutra odło- 
żyć. Rzekłem więc, wyspowiadaj się W. K. M. teraz, 
a pod czas mszy myślą samą przyjmij komunią. Odprawił 
mszę Ksiądz f^ota , a* ja nikogo niewidziałem , by z taką 
skruchą i nabożeństwem słuchał jej* Poszedłem do Kardy- 
nała ^ Arąuin^ gdzie stojąc zjadłszy cokolwiek, wróciłem 
do pokoju Królewskiego, tam znalazłem Królowę leżącą 
na kanapie, usiedliśmy z Opatem PoKgnac Posłem Fran- 
cozkim przy łóżku Królewskiem, Król przez więcej godziny 
rozmawiał z. nami, gdy raptownie tknięty został niedosko- 
nałą apolexią. Krzyknąłem by dał znak żalu^ co gdy uczy- 
nił, oczy zwróciwszy na mnie, dałem mu rpzgrzfiszenie 
in articulo mortis. Wkrótce wstającego z łóżka ; (był 
bowiem ubrany) gdym ja podnosił, zaledwie całym cięża- 
rem ciała jego przywalony nie byłem. Porwała się Kró- 
lowa, napełniając cały dom, narzekaniami swemi, prosiłem 
więc by się oddaliła, zawołani od Posła Francuzkiego Le- 
karze i Chirurdzy, przybiegli co prędzej, przyszło także 
wielu dworzan, lecz zaledwie który trzeźwy^ 
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Juz przez eatą godzinę leżał na ziemia robiąc piersia- 
mi i pieniąc się strasznie, przyszło mi na myśl dać mu 
Agnus Dei Innocentego XI. pobiegłem więc do pokoju 
Królowej, żałośnie jęczącej na łożu, prosząc o niego: 
wraz mi był danym: namoczywszy część onego \^ winie, 
dałem go Księdzu Skopowskiemu, Dominikanów! Spowie- 
dnikowi Królewskiemu, jako mężowi nierównie świętobli- 
wszemu odemnie, len skoro go włożył w usta Królewskie^ 
wraz za szczególną łaską Najwyższego, Król westchną- 
wszy głęboko, zapytał ,,Cóż się ze mną stało ?^^ Mte- 
frasuj się W. K. M. odpowiedziałem, i owszem Bogu 
dziękuj, ^e go z największego niebezpieczeństwa wyrywa : 
dziękuj W. K. M. Najwyższemu, i wraz chciej się spo- 
wiadać. Nie czekając odpowiedzi. Mości Panowie, rzekłem, 
obracając . się do przytomnych, wynijdźmy. Król Jmci chce 
się spowiadać. Wyszliśmy zostawiwszy Spowiednika sa- 
mego, spowiadał się wręc Król przez półtora kwadransa, 
ze skruchą największą, jak mi później powiadał Spowie- 
dnik. Położono Króla na łożu i zaczęto dawać lekarstwa. 
Tym czasem Pan Suszycki Ochmistrz Królewiczów , po- 
szedł po Najświętszy Sakrament do Parafialnego Kościoła, 
my tymczasem pobożne przy Królu [A*o wadziliśmy rozmowy, 
na nieszcssęście , gdyfdługo czekamy, nie znaleziono bo- 
wiem Parocha ani kluczy od Kościoła , znów tenże sam 
paroxyzm ,co i wprzódy, silnie się powtórzył, i trwał przez 
godzinę; weszli Biskupi, Witwicki Poznański i Popławski 
Inflantski, jeden z nich dał Królowi rozgrzeszenie i osta- 
tnie pomazanie. Wśród niezmiernego żalu naszego. Król 
zaczął konać, i między ósmą i dziewiątą godziną, boha- 
terską duszę wyzionął. Zamknął nazawsze oczy Jan III. 
Bohater i dobroczyąca nasz, w dzień S. Trójcy, w tenże 
sam dzień, w którym na tron wyniesionym został. 

Znikła wesołość, której Pan ten był duszą, niesłychać 
jak płacz i narzekania. Królowa w jak największej pogrą- 
żona boleści. Zapobiegając zdarzeniom w tak smutnych 
okolicznościach przytrafiać się mogącym, znajdujące się 
obficie w komnatach, szkatuły i drogie sprzęty, do pokoju 
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Królowej zanieść rozkazałem^ aż do przybycia Stan. Lubo- 
mirskiego Mar. W. K. Królowa we łzach tylko i jękach, 
szakala ulgi żalowi ; lecz żal len powiększył się nazajutrz, 
gdy Królewicz Jakób, Biskupów Poznańskiego i Inflant- 
skiegoy z kondolencyą do Królowej przysławszy z Warsza- 
wy, oświadczyć matce kazał,, że jej do zamku wpuścić 
nie może.* Stało się to z porady najzłośliwszych ludzi. 
Królowa, Pani wielkiego umysłu, postanowiła jednak jechać 
do Warszawy, a w przypadku^ gdyby ją syn niepuścił do 
zamku, stanąć w Prymasowskim pałacu. 

Poprzedzili Królowę niektórzy Senatorowie, między 
niemi Leszczyński Wda Łęczycki , Mar. Królowej , ja i 
Mięczyński Podskarbi Kor. zostaliśmy przy ciele, które 
otworzone przez chirurgów , okazało' zbyteczną moc mer- 
kuryuszu, zadaną mu przez żyda Jonasza, Lekarza Kró- 
lewskiego ^ a tak Król ten zginął z rąk tych, którym naj- 
więcej łask i dobrodziejstw świadczył za życia. 

Gdyśmy się zbliżyli do zamku Królewskiego w War- 
szawie, znaleźliśmy opór od żołnierzy, którym Królewicz 
rozkazał już przysiądz sobie, i wyjął ich z pod rokazów 
Matczyńskiego Wdy Ruskiego pod którym zostawali do 
życia Króla. Ledwie cd do krwawych nieprzyszło zatar- 
gów 9 dnia bowiem następnego po śmierci Królewskiej, 
Królewicz Jakób z małżonką swoją, przeniósł się do zamku, 
troskliwy o złożone tam skarby , które na prośby Marszałka 
i Podskarbiego , pieczęcią swoją opieczętować pozwolił. 
My spotkawszy Królewicza na dziedzińcu Zamkowym, seryo 
zaczęliśmy mu przeldadać, jak podobny sposób postępowa- 
nia, był nieprzystojnym i gorszącym. Co powie Polska 
cała, gdy się dowie, że ciało zmarłego Króla, niewpuszczone 
do zamku, niewpuszczona Matka Królowa by przy niem 
płakać mogła , wzgardzeni bracia , jak gdyby równego z 
nim prawa nie mieli. Zkąd tyle zuchwałości? . . . Zmiękczo- 
ny słowy temi Królewicz, bramy zamku otworzyć rozka- 
zał, nietylko wpuszczone doń ciało Królewskie, lecz wolny 
wstęp dano Królowej i Królewiczom. Donieśliśmy wraz o 
tem Królowej , znajdm'ącej się u siostry swej Kanclerzyny 

P*iii.oPol.J.U.N.ToBilV. 1^2 
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Wielopekkief . Więcej dwnd^iestii ktret , kilka ClMr^pri 
Hassarz^w i Pancernych^ etaczającycb karawan Królewski, 
wjecbało do zamka ; pneybyła i Królowa^ którą Królewicz 
spotkał przed schodami. Po krótkiej rozmowie, gdy. Kró- 
lewicz na osohDOŚei chciał s natką w g^ahinecie rozma- 
wiać, zaprzeczyła temu Królowa , wymagając, byśmy B»- 
skop Poznański, i ja rozmowie tej byli przytomni. Byli- 
śmy więc świadkami ukorzenia się Króle wicaa , kióry za 
wymówkę postępowania swego, i to wyrażał, iż Królowa, 
całkiem od sukcessyi wytącayó go chciała, ie nawet wy- 
datki jego weselne, a nawel ^ilka tysięcy Czer. zł. które 
małżonka jego na karty odbierała , dziś chce mn potrącić, 
z lyeh więc przyczyn, musiał bye ostrożnym i wziąść się 
do kroków, których nietylko że się wstydzi, ale ich na- 
wet żałuje. Nigdy niesłyszałem Królowej, mówiącej z ta- 
kim zapałem, z taką czułością jak matka, z taką powagą 
jak Pani. Bodajby rozmowa ta szczęśliwe skutki pocią- 
gnęła za sobą. Lecz wkrótce widzieć można było, że oboje 
nieprzyjazne kn sobie zachowali umysły. Królewicz żądała 
by gWardya, przy osobie Królowej, zarówno i skarbów 
Królewskich strzegła, zaprzeczała tems Królowa, i wiele 
dni na sporach tych zeszło, aż nakooiec stało się jak ży« 
czyła Królowa. JSie wspominam o dalszych sporach , jako 
> zbyt nienawistnych. Dosyć powiedzieć , iż między Matką 
i Synem, do takich przyszło^ niesnasek, iż nigdy większej 
niewidziano nienawiści. Do Żółkwi, i innych dóbr Królew- 
skich, gdzie były skarby, i Krółow^^ która nigdy niezapo- 
minała o sołŃe, i Królewicz, sług swoich posłali. 

Trwały ciągle niesnaski, między Królową a rodem 
Królewskim, eo i mnie i wszystkich szczerze do zeszłego 
Króla przywiązanych niezmiernie trapiło. Oświadczyła Kró- 
lowa, iż ^młodsi Królewiczowic , Alexander i K«*nstanly, 
niechcieli przyjąć opieki starszego brata, lecz 'Kasztelana 
Krak. i Wdę Ruskiego za Opiekunów obrali. Wystawiono 
nakoniee ciało Króle wskijs, na katafalku z zwyczajną papą 
i okazałością. Twarz jego, tak srodze od merkuryusza była 
zroieoioną, iż inną malowana przykryć ją mosianOr Mia»t» 
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Korony dyamentami ozdobionej, włożono mu tylko czapkę. 
Królowa bowiem, obawiając się, by Królewicz Jakób ko- 
rony tej nie zabrał, użyczyć jej niecbciała, za danem do- 
piero słowem od Królewicza, że się jej nie Iknie, Prymas 
kosztowną tę koronę, włożył na skronie Króla zmarłego. 

Za wdawaniem się poważnych os4b, a najbardziej za 
łaską Najwyższego, przyszło nakoniec do niejakiego poro- 
zumienia. Zgodzono się, aby w przytomności Królowej i 
Królewiczów, wszystkie kufry skarbu , i kontenta ich spi- 
sane były. Do sprowadzenia skarbów tych, wyznaczeni 
byli. Biskup Poznański, KasztelanŁęcz.Towianski, Szczuka 
Kuchmistrz Królowej, t Kanonik Suszycki. Chwycił się tej 
okoliczności Wda Ruski, jak gdyby w mowie z deputo- 
wanemi szczęśliwą zuchwałością, kilka szkatuł napełnio- 
nych złotem, jak gdyby należących do niego, wyjął i już 
przez przygotowanych po temu ludzi, do dbmu swego za- 
nieść kazał, o kondykt ten największe miano porozumienie 
na Biskupa Poznańskiego. 

W kuf rach\ Królewskich, oprócz papierów, znaleziono 
w zlocie między 120. i 130. tysiący czer. zł. rozmaitego 
gatunku. Mnózlwo drogich pierścieni, z których Kardynał 
Radziejowski (któż od Dziejopisa^ przysięgłych świadków 
wymagać będzie) niemało sobie przywłaszczył: gdy złoto 
rozdzielono na cztery tzęści, na każdą głowę przypadło 
40,033. czer. zł. moneta srebrna jeszcze przeliczoną nie 
była. 

Dalsze epoki tęj okołicxnoicij wypuane zasianą 
obsxemifj praeg tych y kthrsy dzieci BrUa Jana opisy^ 
wac bfdą* 
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STANÓW KRÓLESTWA 

W CZASIE BEZKRÓLEWIA PO KRÓLU 
ZYGMUNCIE AUGUŚCIE. 

NA 10,000. Z PROCENTEM PO 10. OD STA O 



My Rady.Koronnc , Duchowne i Świecb'c, wszystko 
Rycerstwo i Stany Korony Polskiej i Wielkiego Księzlwa 
Litewskiego, jako jednę i wszystkę jaż Hzpl^ rcprczca- 
tując, a jej wszystkę władzę i opalrowanie po zmarłym 
Panie naszym Królu Jego Mości Zygmuncie Auguście na 
sobie nosząc, którzyśmy się tu na to miejsce na Elekcyą 
nowego Pana zjechali. . Wielmożnemu Panu Hieronimowi 
Buźeńskiemu z Buźenina Podskarbiemu Koronnemu ^ Żu- 
pnikowi Krakowskiemu, Przyjacielowi i KoUedze naszemu, 
a w niebylności Jego Mści, Pisarzom Skarbowym oznaj- 
mujemy. Iż Wielmożny Pan Jan z Krotoszyna, Wojewoda 
InoWłocławski brat i kollega nasz , będąc tu wspólnie z 
nami na Sejmie Elekcyi nowego Król^ Pana naszego przy- 
szłego, dał nam tę sprawę i listem Króla Jmci Pana na- 
szego nowo zmarłego za podpisem własnej ręki J. K. M. 
to okazał, iż przed kilkiem lat, za wolą i żądaniem J. K. 
M. pożyczył pieniędzy swych własnych na zapłacenie służby 
Żołnierzom Pernawskim, dziesięć tysięcy złotych monety 
i liczby polskiej , które mu miały być na czas dawno przc- 
minięty , zapłacone, A dokądby zapłacone nie były , miał 

1) Uwałać należy, iz zł. ówczesny był wart dzisiejszych dziesięć. 
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mieć od nich ioteresse po tysiącu złotych na kaidy rók, 
którego za trzy lata joź niebrał, że tego wszystkiego po- 
społu z główną summa mieć nie mógł zapłaty, ku wielkiej 
szkodzie swej aż do tego czasu, o którą gdy nas tu na- 
pominał i z pilnością żądał: My bacząc Jego Mości taką 
powolność i uczynność, przeciw Panu naszemu i Rzeczy- 
pospolitej , że takiej summy na potrzebę jej użyczył, nie- 
chcąc aby na tem szkodował ; zezwoliliśmy się na to wszy- 

^i slkie Siany zgodnie, aby mu były bez omieszkania zapła- 

cojie z Ceł Wielkopolskich, abo zkądby naprędce pieniądze 

*• mogły być, tak główna jego summa dziesięć tysięcy, jako 

i interesse od nich za trzy lata, trzy tysiące złolycb. 
A tak poruczamy i rozkazujemy W. M. abyś W. M. tb 
trzynaście tysięcy złolych spełna, a bez wszego omieszka- 
nia Jego Mości Panu Wojewodzie Inowłocławskiemu za- 
płacić rozkazał, za tym listem naszym, który za kwit W. 

li M. posyłamy, który zawsze na liczbie będzie W. M. przy- 

1 JC^y? ^ ^y^b zapłaconych pieniędzy. Dan w Warszawie 

na Elekcyi nowego Pana i Króla, wtorego dnia Maja roku 
Bożego 1573. 

(Podpisano) 

Jakób D&ierzgowski Prymas, Franci, Krasiński Bi- 
skup Krak. Stani. Kamkowski Biskup Kujaw. Adam Ko- 
narski Biskup Poznań. Piotr Myszkowski Biskup Płocki, 
Sebesti. z Miełsstyna Kaszt. Krak..J^» FirlefWdA Krak. 
Zebrzydowski Wda Kaliski, Jan Zboroski Wda Trocki, 
Jan Konarski, fValenty Dembińskie 



LISTY 

KR Ó L O W E J ANNY, 



WŁADYSŁAWA IV. 



KRÓLOWEJ MARYI 
KAZIMIERY. 



LISTY 

KRÓLOWEJ ANNY, 

T^ADYSŁAWA IV. 

KRÓLOWEJ MARYI KAZSMOERY. 



ANNA 

Z BOŻEJ ŁASKI KRÓLOWA POLSKA etc. 

' Wielmożna Pani wdzięcznie nam miła. Miałyśmy list 
W. M. w którym nas żądasz, abyśmy od W. M. Pannę 
do fraucymeru swego przyjęły ; co my jako W. M. miłu- | 

jemy, bardzobyśmy radzi uczynili, byś nam była dawniej i 

o Ło pisała; jedno iżeśmy dobrze przed tem kilku ich obie- i 

cały panny przyjąć : tedy nielza tylko tak uczynić. A tak | 

prosiemy, aby nas w tem u siebie » natenczas za wymó- 
wioną miała, i nas miłowała, której my od Pana Boga 
zdrowia, ze wszelkiem dobrem, w czasy drugie życzemy. 
Dan z Warszawy dnia 3. Kwiet. 1527. roku. 

Wam życzliwa 
Anna 

Królowa Polska. 
Na podpisie 

Wielmożnej Jmci Annie z Sieniawy i Jordanowie 

Kasztelanowej Krakowskiej, wdzięcznie nam miłej. 
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ANNA KRÓLOWA etc. 

DO 

STANISŁAWA ZAJĄC 

PRZEŁOŻONEGO NAD KAPEŁŁĄ I SZYMONA TURSKIEGO 

KUSTOSZA SKARBU KOR. 

Siła nam^ tam w Łohzowie poodmieniafio. Co -ii się 
fB łaski, a sprawy Boiej, do nas wróciło, radzibyśmy aby 
tam porzą4ek i o^będozlwo , ozdoba z pożytkiem « w «wą 
ryzę z dobrą propozycyą włożone były, dby pałac z ogro- 
dem, a ogrody z gumnem i przyleżnościami dobrze respon* 
dowały. Bo mamy, że tam Król Jmci nieboszczyk,. Pan a 
Małżonek nasz^ na coś znacznego zanosił. Wziąwszy 
przeto kogo, któryby się z tern rozumiał, żądamy ziiijdźcie 
tam, a społeczną poradą i dobrym rozmysłea, ukażecie 
urzędnikowi naszemu, gdzie ogrody, i jako wiele szczepić 
w nich, sadzić, gdzie stodoły z gumnem, i gdzie ogrody 
dla szczebruchów rozmierzyć i postawić mH. W czem gdy 
dobrze posłużycie, za to łaskę naszą z baczeniem Królew- 
skiem ku sobie .odniesiecie. Z tem W. M. Bogu pofucza* 
my. Dan w Warszawie dnia 11. Lutego MDLXXXVłI. 

ANNA KRÓLOWA etc. 

DO 

KSIĘDZA ZAJĄC DE PRZEBIENICE KAPEL- 
LANA, I ALBERTA CHOTELSKIEGO. 

PRZEŁOŻONYCH NAD ZAMKIEM KRAKOWSKIM. 

Posyłamy obrus na Ołtarz do Kaplicy naszej , roboty 
kosztownej, który wziąwszy, wpiszecie w inwentarz ka- 
pliczny, szanować go będziecie, niepożyczając go nikomu: 
a oznajmicie nam, jako i kiedy -będzie oddań. Zatem się 
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modlitwom waszym polecamy. Dan z Warszawy 18. Czer- 
wca 1596. roku. 

Amna Królowa. - 

Przypisane te słowo ręką własną Królowej. 

Rs. Proboszczu f utaicie ten Ust Pannie Mjfsliniskiy. 

Panno Mysliniska, prosiemy, kup tam nam krupek 
jęczmiennych, co najpiękniejszych drobnych^ białych, cbę- 
dogich, bo co przy nas są niedobrze zdrowe, a poślijcie 
je nam, jako najprędzej być moie, korzec jeden Krak. 
a my zaraz pieniądze odeślemy, co za nie W. M. dasz. 

ANNA 

DEI GRATIA REGINA POLONIAE 

IfAGM DUX LlTHUAPilAE, RUSSIAE, PRUSSIAE, MOSOYIAB, 

KT D. N. A. 

Generose Fidelis nobis dilecte. Upewniłeś nds W. T. 
w Warszawie będąc , ieś dał dostatek pieniędzy do Ks. , 
Turskiego Kustosza na skończenie wszystkiego wnętrznego 
budowania Łobzowskiego rzemieślnikom , każdemu według 
rzemiosła^ j^go? ^ potrzeby gmachów tamtych Łobzowskich* 
Teraz zaś z czem do nas Ks. Turski posłał, wyrozumiesz 
z listu i z regestru jego, który w tym liście zawarty, 
posyłamy. Żądamy przeto, aby się nam W. T. uiścił, 
« rzemfeślfiiki tamte pieniędzmi tak odprawił, jakoby się 
wszystkie a wszystkie potrzeby według postanowienia od'^ 
prawiły i gmachy ze wszystkiemi potrzebami ku mieszka* 
niu naszemu skończone i zawarte były. Uczynisz w lem 
W. T. rzecz jako sobie przystojną i powioną, tak nam 
liardzo nrdzięczną. Z tern W. T. Pana Bogu poruczamy. 
Dan w Warszawie dnia 10« Kwietnia Roku Pańskiego 1587« 

Anna Królowa Polska, 
m* p* 



ANNA KRÓLOWA POLSKA etc. 

DO 

ZYGMUNTA UL 

NAJJAŚNIEJSZY MIŁOŚCIWY KRÓLU, PANIE SIOSTRZEŃCZE A SYNW 

NASZ NAJMILSZY etc. 

Żeśmy ó dobrem zdrowiu W. K. M. od sługi naszego 
usłyszeli^ cieszyliśmy się jako słusznie mamy i Pana Boga 
prosiemy, aby W. K. M. długo a fortunnie przy wszela- 
kich pociechach, w lakiemże chować raczył. 

Spodziewaliśmy się przez tegoż sługę naszego, rezo- 
lucyi obiecanego namysłu W. K. M. jeźli W. K. M. 
będziesz raczył być u Pana Starosty Piotrkowskiego ałbo 
.nic; lecz widząc, żeś nam W. K. M. o tern nic ani na- 
pisał, ani wskazał; zdało się nam W. K. M. przez ten 
list obiecanego oznajmienia upomnieć; a pogotowiu ponie* 
waż nas z strony dochodzi, żeby się już W. K. M^- lem 
być, i bytnością swą ten Akt ozdobić, miał obiecać; cze- 
mu byśmy radzi, i też słudze na;szej tego życzyli; gdyż 
to W. K. M . bezpiecznie uczynić możesz, bez naruszenia 
najmniejszego stanu swego Królewskiego ; bo acz ci wpra- 
wdzie Królowie Polscy niezwykli odprowadzać nikomu żon, 
ale zwykli prowadzić, i wszelaką uczciwość pokazować 
krewnym swym ; jakiej tny się od W. K. M. spodziewa- 
my; gdyżbyśmy i my niestrudna się dali do tego przy- 
wieść, tam jechać; kiedyby W. K. M. już umyślił tam 
być, o czcm abyś nas W. K. M. przez pisanie swe wiar 
domą uczynić raczył, pilno prosiemy. 

Misia W. K. M. przy tym liście przez własnego sługę 
odsyłamy, miał się tu dobrze, wyjąwszy na rękę ; nic pra- 
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wie, na starania naszem nic nie zeszło, aby był zdrów, 
ale mało co nasze lekarstwa pomogły, a potężniejszych 
niechcieliśmy mu dać używać bez wiadomości W. K. M. 
Jakoż my onegdy W. K. M. prosili o spalery tak i teraz 
prosiei|fy, a jeś^liby być nie mogły, tedy o kobierce W. 
K. M. prosiemy, abyś ich nam nażyczyć raczył, do owej 
Komory kędyśmy one, gdy W. K. M. przyjęli. A jeźliby 
łaska W. K. M. była nażyczyć ich nam, tedy wymierzy- 
wszy tu wiele by ich ^ potrzeba było , posłalibyśmy tam 
Porembskiego Skarbowego naszego, a z tym chęć i ży- 
czliwość nasze W. K. M. zalecamy. 

Ihn z Nowego Miasta 26. Septembra 1591. roku. 



W. K. M. 

Życzliwa Ciotka i Matka 

fpodpisano) Anna 

Królowa PolsAa. 
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ANNA KRÓLOWA POLSKA cte. 

DO 

ZYGMUNTA III. 

NAJJAŚNIEJSZY MIŁOŚCIWY KRÓLU ! PANIE SIOSTRZEŃCZE 

A SYNU NAM NAJMILSZY. 

Przyjechałyśmy tu do Warszawy z łaski Bożej zdrowi. 
Daj Pauie Boże, abyśmy takie o zdrowia W. K. M. i 
dzialeczek zawzdy dobrze słyszały. Za wszystkie łaski, 
chęci i uczynności , l&Łóre nam W. K. M. w Krakowie 
okazywać, i koni na drogę Warszawską użyczyć raczyła 
bardzo W. K. M. dziękujemy; odsyłamy je wszystkie 
W. K. M. na urząd zdrowe, Komornikiem swoim Starze- 
cbowskim, na strawę opatrzywszy, tak konie, jako i 
czeladź. 

Królowę Jmci Panie małżonkę, racz W. K. M. od 
nas pozdrowić, a Synaczka, i Córeczkę swą, dziateczki 
nam bardzo miłe, obłapić i pocałować, które jako. swe 
własne miłujemy, Pana Boga prosząc ustawicznie, s^by się 
chowały i rosły ku chwale miłego Bogi, a pociechom nas 
wszystkich. Owoców z ogrodów tutecznych swoich W. 
K. M. nieco posyłamy, prosząc abyś je wdzięcznie przy- 
jąć raczył, i używał go społecznie z KróUwą Jmci w 
dobrem zdrowiu. Ale bardzo prosiemy,. aby też najmilsza 
nasza Anusia .uczestniczką ich była, i za poniarancze je 
od nas miała. Panu Bogu zatem wszechmocnemu W. K. 
M. w obronę poruczamy. Z Warszawy dnia 24. Wrze- 
śnia 1595. roku. . 

Życzliwa Ciotka i Matka 

Anna Królowa. 
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ANNA RKOLOWA etc. 

Dawamy zfiać wszyslkim, którym to wiedzieć należy, 
iź Wielmożny Jan Dulski, Kasztelan Chełmiński, Podskarbi 
Kor. oddał do ręku naszych posagu, i na pierścienie ślubne 
Pannom naszym dwiema , uczciwej Pannie Marysi Krup- 
skiej , item Pannie Dembińskiej Slarościance Chęcińskiej 
posagu czterysta, a na pierścień pięćdziesiąt Ztpl., co wszy- 
stko uczyni 900. zł. na co Jegomości dajemy tę rekogni- 
cyę. Dan w Warszawie dnia 7. Października 1581. roku. 



ANNA KRÓLOWA POLSKA etc. 

DO 

ZYGMUNTA III. 

NAJJAŚNIEJSZY MIŁOŚCIWY KRÓLU, PANIE SIOSTRZEŃCZB 

A SYNU NASZ NAJMILSZY! 

Ze Nas Wasza Królewska Mość listem swym nawi- 
dzieć i zwierzyną obłowu swego obesłać raczył, wielce za 
to społecznie z Królewną Jmcią W. K. M. dziękujemy: 
i Pana Boga prosiemy, abyśmy W. K. M. zdrowego rychło 
oglądali ; a lecz mój najmilszy a miłościwy Królu bardzo 
Nas niebezpieczeństwem Królewskiem od moru i bardzo złą 
drogą i wodami straszą. Z strony moru przestrzegłby Nas 
W. K. M. ale w drodze jeźli będzie maczanina^ a co 
gorsza niepewne lody. Co W. K. M. rozumiesz, jaki 
wrzask, jaki trzask być może ; Królewna Jmci ^) jako drab 
nie boi się nic ; ale my będąc bardzo lękliwą , byśmy mo- 



1) Mówi tu o Królewnie Szwedzkiej Annie, Siostrze Zygmunta III. 
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gli, chajdukow byśmy przyjęli/ a we złych raziech prze- 
nasżać się im kazali: jednak takoż przecie do W. K. M. 
w imię Boże wyjeżdżamy. A żalem W* K. Mość Pana 
Boga wszechmogącemu poraczamy. Z nowego miasta Kor- 
czyna prima Janaarii< 1592. 

W. K. Mości 
życzliwa Ciołka i Matka 

Anua Królowa Polska 
mpp. 



WŁADYSŁAW I. 

ZBOŻEJ ŁASKI 

SZWEDZKI, GOTSKI, WANDALSKI KRÓL DZIEDZICZNY, KRÓLEM 

POLSKIM OBRANY, WIELKI CAR MOSKIEWSKI, SMOLEŃSKIEGO 

SIEWIERSRIEGO , GZERNIEGHOWSKIBGO KSIĘZTW 

ADMINISTRATOR. 

DO 

St. KONIECPOLSKIEGO H. W. K. 

t 

Urodzoay wielce nam miły. Żałosne z pamięci J. K. M. 
Pana, Ojca a Dobrodzieja Naszego Miłościwego^ z nami 
potomstwem swem i powierzonemi sobie od Pana Boga 
Panstwy rozstanie^ jako sercu naszemu czujemy być gorzkie 
i przykre, tak nic nie wątpiemy, że każdemu z wiernych 
niedawno poddanych jego musi być bolesne. Lecz że dekret 
i wola Niebios najobfitszemi łzami ani zmazana, ani odmie- 
niona być może. Nam potomkom z pamiętnych przeszłe 
wieku zasług, jego poddanym zaś z przypominania szczę- 
śliwego, łaskawego i pobożnego panowania cieszyć się 
przychodzi. A żeśmy w Królewskiem wychowaniu naszem 
nauczyli się żalom ani żadnej przeciwnej non succumbere 
fortunae : ale raczej praessum animum ad altiora erigere^ 
widząc i to że principes morłałes, res pubUca immorta- 
li& dla której Panowie się rodzą, nie możemy lubo w tym 
żalu opuścić curam publici boni, nam nad zdrowie milszej 
Ojczyzny. Ta nas przywodzi do zniesienia się z W. M. 
i wczesnego kommunikowania intencyi naszej w staraniu 
które przedsiębierzemy o to zacne Królestwo, za śmiercią 
Króla Jmci Pana Ojca a Dobrodzieja naszego do wolnej 
dyspozycyi. cnych Narodów Polskiego i Litewskiego wra- 

Pam. o Pol. J. u. N.Tom IV. 23 
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cające się. W którym zamyśle naszym abyś W. M. spłe- 
rać nas chciał radą i powagą swą pilnie żądamy i prosie- 
my, rozumiejąc, że pamiąlka meritoram przodków naszych, 
osobliwie świeżo zmarłego Króla Jmci Pana Ojca a Do- 
brodzieja Naszego przeciwko wszyslkiej Rzptej złączona 
z dobroczynnością prywatną przeciwko W. M. i domom 
W. M. niedopuści, abyś nas, albo zapomnieć, albo koma 
innemu postponere. Wielka to sława tych cnych Narodów, 
że przy wolnej Elekcyi sobie i potomkom swoim krwią 
w dziedzicznych niegdyś stanach wysłużony^ mocno stojąc, 
tak jednak wolnych dotąd od Ludwika Króla począwszy 
zażywali głosów, że z nich sama tylko ku hojnym w wol- 
nościach Panom i potomstwa ich wynikała wdzięczność. 
Nieoddalili minorennes , niebrakowali w postępujących po 
sobie według lat braci, mieli wzgląd na płeć białogłowską, 
za morzem naostatek krwi dobrze zasłużonych Panów swych 
szukali, nam dał Pan Bóg to szczęście żeśmy nie z córki 
Króla Polskiego albo jakiej pokrewnej są spłodzeni, ale 
Królewskim synem a Króla wszystkich poddanych wyzna- 
niem, żadnemu z przodków w zasługach nieustępującego: 
koroną ta Ojczyzna nasza jest, której miłość pierwszym 
pokarmem dzieciństwa naszego była. Usługi młodości za- 
bawką , obmyślanie dobra virilis aetatts robotą. Niechce- 
my przypominać jakichkolwiek merita i odwag naszych, 
bo ani ambitionis stimuii nieprowadzą nas ad petiKonem 
RegnU ani presumpcya drogi nieściele, to tylko rzeczemy 
że nie inscitum ani adoptatum^ ale własnego syna opiece 
matki W. M. admonebitts^ a przytem lub lata, lub expe- 
riencyą upatrować będziecie, tak w Ojczystych jako po- 
stronnych sprawach dosyć tego, et tante oneri non tmpa- 
rem.' Ofiarować Rzptej publicae nic więcej memożemy 
nad to cośmy z prelexiy wyszedłszy chętnie oddali ochofą 
niezmyśloną do posługi, żarliwość synowską, do rozmna- 
żania dóbr jej odwagę, tak wielu mężnych Królów potomka 
godną do zatrzymania całości jej, naostatek przy pi*awach 
bądź a natura, bądź ea? eonsensu gentium naih slnżących 
krew 1 zdrowie nasze W. M. prh>aHm i domowi W. M. 
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wszelaką chęć i dobroczynność, ktćre jeźli z pamięci Króla 
Pana Ojca i Dobrodzieja Naszego superrare nie będziem 
mogli zwyciężyć się, przynajmniej pamiątką dobrodziejstw 
jego nie damy. Które ofiarowanie nasze, że W. M. wdżię- 
cznie przyjąć, a w dyspozyeyi animuszif braci swych na 
przyszłą daj Boże szczęśliwą Elekcy^^ pilnie i gorąco 
pracować zechcesz nic nie wątpiąc. Zyczemy W. M. od 
Pana Boga zdrowia dobrego i szczęśliwego powodzenia 
chęć naszą pilnie W^ M. ofiarując. Dan w Warszawie 
dnia 15. Maja r. p. 1632. 

(podp.) 



n* 
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WŁADYSŁAW IV. 

Z ŁASfti BOŻEJ KRÓL POLSKI etc. 

DO TEGOŻ. 

Jaśnie Wielmożny Uprz. Nam miły. Za snpplikacyą 
żałośnie do nas mieszczan naszych Trembowolskich , na 
Urodź. Jerzego Bałabana Starosty naszego Trembowol- 
skiego wniesioną, który niedawnym czasem pod bytność 
naszą we Lwowie^ w Trembowli Burmistrza kazawszy 
kijem zabić i z mostu go zrzucić, mimo insze wiolencye,* 
które od niego pomienieni poddani nasi ponieśli, znowu zaś 
więzieniem ich samych i żony ich ciężkiem trapi, winy 
pieniężne z nich brać każe i przymusza, także woły, konie 
zabiera, i co się tylko podoba czyni. Chcąc my z zwierz- 
chności naszej Królewskiej takiemu swawoleństwu żabie-, 
żeć, a wiedząc iż to miasteczko nietylko przez ogień, także 
przdz nieprzyjaciela i żołnierza, i przez insze przypadki 
jest w niwecz obrócone, takowy, swawolny postępek jego 
nie może, jedno nas niepomału obchodzić. Przeto żądamy 
Uprz. W. aby, których byś Uprz. W. do tego najsposo- 
bniejszych rozumiał na weryfikacyą tak dawniejszych wio- 
leucyi i krzywd zesłał, jako i teraz nowo poczynionych, 
na co Komissyą z okienkami do 'Uprz. W. posłać rozka- 
zaliśmy, którzyby zaraz i kognicyą ich tamże na miejsca 
przy urodzonym Staroście naszym uczyniwszy decydowali, 
appellacye stronom do sądu naszego dopuściwszy. Napo- 
mniawszy go pilno, aby się tak potem skromnie zachował, 
jakoby niemieli okazyi znown inszej do uskarżenia się w 
dalszych uciążeniach swych i nowych krzywdach na po- 
mienionego Starostę naszego. Rzecz jako słuszną tak i 
nam miłą Uprz. W. uczynisz, któremu zatem dobrego od 
P. Boga zdrowia życzemy. Dan w Toruniu dnia 1. Lipca 

1635. roku. 

Yladislaus Rex. 
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WŁADYSŁAW IV. 

z ŁASKI BOŻEJ KRÓL POLSKI ete. 

DO TEGOŻ. 

JaŚDie Wielmożny Uprz. Nam miły. Niemoże się nam 
jeno podobać ochota sławnego Pawła Janczego na dworze 
naszym od lal kilku się bawiącego, kfóry usiłując sobie na 
dobrą sławę zarobić ^ życzyłby tego aby co, celniejszych 
Cyganów zebrawszy, z nimi za zdaniem i zezwoleniem 
uprz. waszej w dzikie pola iść^ i tam za podaniem srę 
•okazyi, odwagę jaką z naj przyjacielem uczynić mógł, które 
my zamysły jego pochwalając, umyślnie za nim dajemy to. 
pisanie nasze do Uprz. W. pilnie żądająt;, abyś Uprz. W. 
przyłączając ochotę jego do usług Rzptej tego mu niede- 
negował i owszem jeżeli to Uprz. W. z pożytkiem jakim 
być będziesz rozumiał, do tego mu dopomógł. Co wszy- 
stko puszczając pod rozsądek Uprz. W., onego zdania i 
deklaracyi w tej mierze oczekiwamy. Przytem Uprz. W. 
dobrego od Pana Boga zdrowia życzemy. Dan w Warsza- 
wie dnia 26.' Lipca r. p. MDCXLIII. Panowania Królestw 
Naszych Polskiego XI. a Szwedzkiego XII. roku. 

Yładisłaus Rbx. 



N 



SM ZBIÓR PAUIĘTNiKÓW 



WŁADYMiAW IV. 

z ŁASKI DOŻEJ KAÓŁ POLSKI, W. KSIĄŻE 
JJTEWSKI, RUSKI, PRUSKI etc. 

DO TEGOŻ. 

(Ten, i powyisge 4. Luty są s rękopitmów udzielonych 
ml fr»e» Jff^% » Ks. Ks. Lubomierskich RojstiUę 

RgetDUskę). 

Jaśnie Wielmoiny Uprzejmie Nam miły. Daliśmy nie- 
dawno fisanie Nasze do Uprz. waszej pilnie żądając abyś 
Nas Uprz. W. parę koni Tureckich i drugę Ruskich obe- 
słał, któremibyśmy Królowi Jmci Duńskiema oświadczoną 
jego w podobnym upominku nam oGarowanym ochotę i 
skłonny ku nam affeki przyjacielski wzajem odwdzięczyć 
mogli. Kióre to żądanie nasze na ten czas przez urodzo- 
nego Michała Szembeka, pokojowego naszego ponawiając 
pitnie, powtore żądamy ahyś w tym wygadzając affektowi 
naszemu, zwykłą chęć i powolność swoją nam oświadczył. 
Co my mile i wdzięcznie od Uprz. W. przyjmiemy, i to 
w podawającyck się okazyach łaską naszą odwdzięczyć 
zechcemy. Życząc na ten czas Uprz. Waszej dobrego od 
Pana Boga zdrowia. Dan w Warszawie dnia 29. Czer- 
wca r. p. MDCXLII. Panowania Króleslw Naszych Pol- 
skiego X. Szwedzkiego XI. roku. 

Yladiscaus BfiX. 
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LISTY 

WŁASNORĘCZNE MARYI KAZIMIERY 

ZONY JMA m. 

00 
SIOSTRY MĘŻA JEiH. KSIĘŻNEJ RADZIWIŁŁOWEJ W. R. Ł. 

Jaśnie Oświecona Moscia Księżno i serdecznie 

kochana Siostro! 

Dla t«go się części Bieodzywam do W. Ks. M. z tego 
ta miejsca że ani okazya, ni leź nic tak dobrego ani no- 
wego Biemasz do oznajmienia , a to z łaski Boskiej Król 
mój nie źle się ma , jednak czasem przypada nań nudność 
ale przecie nie tak często jak bywała, kiedy niekiedy w 
nocy przypadnie: sypia jednak na ł4Sżku bardzo dobrze 
kiedy mu ja pościelę, mógłby się pewnie a -pewnie rato* 
wać i przyjść do pierwszego zdrowia, z łaski Boskiej 
kiedyby chciał rad źydowskicfa oddalić od siebie, których 
gotów słuchać, co mię niesłychanie turbuje, mógłby przez 
tę jesień jeszcze co zażyć, ale ani słuchać chce, ani się 
na jedno rezolwować, niewiem tedy jeszcze, czy pojedzie 
dali do obozu, dwa, trzy dni, to pokaże daj boże jako naj- 
prędzej i z moim Królem W. Ks. M. przywitać w dobrem 
zdrowiu, a teraz ściskam W. Ks. M. zostaje serdecznie 

kochającą siostrą* i sługą. • ' - 

Marya Kazimiera Królowa. 

Moja serdecznie kochana siostrzyczko z wielkiem utę- 
schnieni«m czekam i wyglądaa bytnAŚci W. Ks. M. u sie- 
bie, nie wiem jeźli mi dotrzymasz słowa danego, którego 
się upominam i piH>szę abyś ,się stawiłby ki^f oiemogę mieć 
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pociechy tej żebym się z Królem swoim cieszyła, przy- 
najmniej niech mam W. Ks. M. jako z . daszy ukochaną 
siostrę. Na Ruś się wybieram do Jaworowa. W. Ks. M. 
wyprowadzając Księcia J. M . ze mną zaraz zostaniesz już 
i na połóg mój, bo trzeba koronacyą odłożyć. Księciu J. 
Bf. nisko kłaniam i dzieci obłapiam, toż czynią i moje 
W. Ks. M. i J. M. Pani Wojewodziny Kijowskiej kła- 
niam, a proszę żeby W. Ks. M. wybierała się co prę- 
dzej do mnie do Jaworowa ; niebędzie tam nic kosztowało 
W. Ks. M. bo konie do majętności odeślemy, a sama 
W. Ks. M. ze mną będziesz? owa dziwna osoba odjedzie 
i tak sobie będziemy wolne. Dnia 10. SepŁembra. 

Marya Kazimiera Królowa. 



Moja serdecznie kochana Siostro ! 

Nieskończenie dziękuję za nadzieję tę którą W. Ks. 
M. mi czynisz pręlkiego da Bóg z sobą obączenia i za 
wszystkie dowody miłości W. Ks. M. przeciwko mnie: słu- 
sznie W. Ks. M. moja kochana Siostro czynisz, że mnie 
kochasz i powinnaś, bo Bóg zna że po Królu moim zbytnie 
kochanym, i po dziatkach moich, niemam nikogo milszego 
nad W. Ks. M . niemasz, co njrzysz byle mi Bóg zdarzył 
jakie okazye, co sobie obiecuję: ja wyjechać ztąd chcę 
w Niedzielę; proszę żeby się z nami zjechać pod Lubli- 
nem, na Bychowę nam droga przypada, czekam z ochotą 
moja siostrzyczko złota, żebym mogła uściskać, obłapić i 
pocałować ze wszystkiego serca, co uczynię i teraz ze 
wszytkiej duszy i dzieci W. Ks. M. moje zdrowe kłaniają 
się W. Ks. M. ja dziękuję przy pokłonie moim Księciu 
JMści niecb o moich myśli a ja o interessach jego wiedzieć 
będę. Pani Wojewodzinie Kijowskiej kłaniam, a niechaj 
prosi W. Ks..M. o pospiech do mnie ażebyśmy jeszcze 
Króla oglądać mogły. 

Moja serdecznie kochana Moicia Księżno ! 

Lubo mi cale doktorowie zakazali pisać, niemogę je- 
dnak na sobie przewieść abym się tak długo z moją nie- 
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miała się ozwać powolnością i pylać o dobre W* Ks. M. 
i kochanej siostry zdrowie i co Pan Bóg dał jeieli jni 
szczęśliwie .rozwiązał, czego abym najprędzej usłyszeć 
mogła, nprzejmem życzę sercem: o swem tei W. Ks. M. 
moja dobrodziejko oznajmnję zdrowia że bardzo słabo, już 
nie wi^m co z niem mam czynić, kurują mnie tateczni 
doktorowie, k miasto poprawy sto razy się gorzej cznję, 
tęschność też niewypowiedziana bez mego Jasinka') któ- 
rego nieobaczę aż po wszystkich świętych, szaleć przyj- 
dzie nim ten czas zejdzie^ ztąd tedy moja dobrodziejko o 
tym wyjadę czasie, a jeżeliby nam nieprzyszło być na^ 
Sejmie, wielkiby był mój żal, gdyby mi się tak odwlókł 
czas widzenia się z W. Ks. M. i serdecznie kochaną 
siostrą: starać się jednak będę abym sobie tęż utraconą 
pociechę nadgrodzić mogła, co te da Bóg na zapojity, trzeba 
koniecznie nam z sobą być, czemu W. Ks. M. moja do- 
brodziejko sama do tego dopomóż, a zasię to się stanie 
czego ja z duszy pragnę abym jako najczęściej służyć 
mogła W. Ks. M. i kochanej siostrze. Nowin tu u nas 
nie wiele, KrólJmci łowami się bawi, albo czem inszem, 
pod tym jednak protextem rewersyna na kaidy dzień bywa 
z wielkiem mojem uprzykrzeniem. Kuchmistrzowa zległa, 
«yna miała, o co łowczynka ledwie w głowę niezachodzi^ 
a co dzień Boga prosi aby W. Ks. M. dał córkę co jeżeli 
inaczej będzie, to się powiada Księżnie nieukaże^ ktoś jej 
powiedał jakoby Książe JMść nie tuszył żeby miał być 
syn, to się niesłychanie tem cieszy, Koniuszyny tu się 
spodziewają po S. Michale, choć jej tu nie było, to przecie 
tu dosyć kłótni: ja wcale niewychodzę, tylko do pokoju 
Królewskiego na karty. Wda Sandomierski chory, sama 
już na zleżeniu, a Panna bardzo niewesoła : zdaje mi się 
że Pana Starostę Kobrzyńskiego biópą dła Panny Wileń- 
skiej, która zapewne za niego pójdzie^ dla konkludowania 
tej sprawy, została tu Kanclerzyna. Każesz mi W. Ks. 
M. oznajmić sobie jeżeli niemasz jakiej nadziei żebym 



1) Bez Króla. 
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miała vsiąpić podobno aieoiiisK ezego iycsyć kiedy zdro- 
wie tak słabe, cheąe się jedoak jako aajlepi ratować, trzeba 
mi łaski W* Ks. M. abyś z łaski swej ra^s^jła mi przy- 
słać ia tę babę kiorą mass ze Lwowa kiedy już jej nie 
będzie W. Ks. M.* potrzeba dla liczenia się. Niemając ci 
Biedo oznajmienia W. Ks. M. proszę moja dobrodziejko 
abyś mnie chowała w łasce swej i miłości rozkazywała 
sobie służyć jako tej która nic bardziej' nie. pragnie jak 
niszczenia się iem jest W« Ks. M* mój Mości kochanej 
siostrze serdecznie kochająca siostra i uniżona 3ługa, 



■^■^r^^^w^p"^^- 



Jainie Oświecona Mościa Księżno serdecznie 

kochana Siostro! 

Wielce W. Ks. Mości dziękuję za wiązanie, ale bardziej 

za to, ie mnie masz w swojej pamięci i affekcie, na który 

zarabiać zawsze cłicę statecznie i jednostajnie kocbając W. 

Ks. M. i chcąc kochać jako własne swoje duszę : zdrowie 

Króla mego oznajmaje szczerze po staremu niedobre kaszle 

w nocy, labo lo było ustało potrosze, ale wapno świeże 

któregośmy zastali w pokojach, nowy mu przydało katar, 

i tak mu dokucza źe w nocy mało co sypia ^ puls z łaski 

Bożej i nie tak często nie równy jako bywał, i nie tak 

kniwy co z łaski Bożej znaczy że niemasz nic niebezpie^ 

ezoego, byle chciał zabieiyć tym złym począLkoip, nadzieja 

wielka w miłosierdziu Boskiem że sto lat żyć będzie na 

ehwałę Bożą, a potem na pociechę naszą, a na złość nie« 

przyjaciołom jego^ ale chce po staremu do obozu odjechać 

jutro, jeżeli jednak do tego przyjdzie, kilka dni pokażą. 

Jutro wyjeżdżamy do Buczacza, gdzie Hetmani przybyć 

mają, i tam ma być rada, z której rozolucya wszystka 

będzie, o której zaraz tam W. Ks. M. znać, gdzie i kędy 

będziesz miała do nas przybyć^ bez której bylnosci pwnie 

bardzo tęskniemy, zatem nieoddmieunej oddać się miłości 

W. Ks. M. i kochanej Siostry którą serdecznie ściskając 

i mile obłapiając, zostaję serdecznie kochającą siostrą i sługą. 

AlAąYA Kązimięea Królowa. Król mój i dzieci moje miłe 
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obłapiają W. Ks* M . W dzień Najiwięlsząj Banny o szó- 
alej po połuttBiii. ■ 

Jaśnie Ohutecona MoScta Kstęino a serdecznie 
kochana Siostro i Dobrodziejko ! 

Miałabym sobie była za osobliwe szczęście, w tak 
złem zdrowiu mojem, szczęśliwszego powrota gdybym mo- 
gła była W. Ks. M. tak l^cbaną siostrę pożegnać i za 
nóżki obłapić 9 prosząc abyś mię w nieodmiennej łasce i 
miłości swej chować raczyła, łubom na nie nie umiała zara- 
biać; jedno żem sobie zawsze z dusze życzyła służyć W. 
Ks. M. i życzę: proszę moja dobrodziejko kochana rozkaż 
bezpiecznie. Prosiłam JP. Posła aby mi listy przysyłał, 
zaczem do, niego dyrygować i piehiądze te któreś W. Ks. 
M. pisała że chcesz na jakieś tam dać rzeczy, mogłoby 
się tam należyć siła klóreby lepiej sprawiły niż ja, ale 
ochotniej wąlpię nie 'tylko w moim kraju, ale we wszy- 
stkim świecie gotowam o to z każdym za łeb puść, i ni^ 
kemu tego nie ustąpię żem jest i będę do ostatniego kresu 
życia mego. Ks. J. M. Panu nisko się kłaniam, toż czynię 
Księżnie Teofili: Misinkowi i wszystkim, oraz posyłam 
W. Ks. M. strój mszany a dwa Księżnie Teofili, jeżeli 
umrę moja dobrodziejko, bądź W. Ks. M. łaskawa na 
sierotkę jeżeli mu da Bóg zdrowie ko może bardzo słaba 
nadzieja, gorączka niemal zawsze , ogień w piersiach srogi, 
krew gębą często się ^dobywa, ocf Pana kochanego nic nie 
mam, w takich kłopatach ystawnie się frasuję że i sypiać 
niepodobna. Bóg wie co się zemną dzieje. W. Ks. M. 
mojej dobrodziejce serdecznie kochającą siostrą i najniższą 

sługą. 

Mabya KAZiniEnA Królowa. 



Moja serdeczme JkocAana KsięineiJu)! 

Żałuję fierdeczme niewczaso W. Ks. M. w tej4rodxe 
yodjęłcj : daj fioże id>y jefto nieszkodsiła zdcewia W.Ks. M. 



N 



364 ZBIÓR PAMIĘTNIKÓW 

My ta co dalej , to bardziej tęskniemy bez W. Ks. M . 
osobliwie ja, klórej żyć bez W. Ks. M. niepodobna , my 
mamy w ten drugi ly dzień wybrać się do Lwowa, a zlam- 
tąd niewiem jeszcze dokąd nakierujemy. Jabym rada ztąd 
ptakiem wyleciała, żeby się do W. Ks. M. przybliżyć. 
Będę się starała dowiedzieć o rezolucyi Króla mego i dam 
znać, abyś się W. Ks. M. tak miarkowała, abyś na pe- 
wnem miejscu z nami złączyć się mogła. Morel tu gwałty 
bardzo pięknych z Zułkwi,'źal się ich Boże, bo ich W. 
Ks. M. jeść nie będziesz i inszym się gębom dostaną. 
Moje rzeczy tandem przyszły, i bardzo mię nienkontento- 
wały, dwie Robę de Chambre wzięte z tych skrzyń, nie- 
wiedzieć gdzie, bo Gdańszczanie oddali Gracie niezapieczę- 
towawszy a Grata także te do Warszawy odesłał do Ko- 
toskiego, a Kotoski także bez pieczęci furmanowi i tak 
tego niedostaje, i pakietu rożnych wstążek, koronek bia- 
łych i czarnych, kitajkowych i gazowych, grzebienie także 
wzięto, a ostatek niebardzo się podoba, W. Ks. M. pe- 
ruczka, niedość zdaje mi się ciemna, i rękawiczki nie są 
takie, jakich W. Ks. M. chcesz, czego najbardziej żałuję, 
a nadewszystko , że nie mogę W. Ks. M. jako kochanej 
siostry obłapić i pocałować. Proszę Ks. Jmci odemnie 
obłapić. 

TAŻ DO TEJŻE. 

Z fVilanowa o 8. lo wieczór. 

Moja serdecznie kochana Siostrzyczko! 

Niepodobno wymówić, jąkam jest utęskniona, żein dnia 
dzisiejszego niewidziała W. Ks. M. nie mogę się do tego 
przyzwyczaić, i tak ze łzami w oczach przemyśliwałam, 
jakoś W. Ks. M. wyjechała, w którym czasie stodoły na 
fluxye niedobre, a W. Ks. M. w tym s\ę nieszanujesz ; 
tandem nastąpiła noc, a z melancholji, najmilsza jest cie- 
mność, do fontan tedy z ogrodu poszłam, niechcąc żeby 
kto ze mną szedł, palca było niewidno. Niespodziewając 
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się tak bliskich schodów, okratniem padła na kolana^ tak 
ie zagrzmiało, aż wszyscy przybiegli, i Król co na dworze 
siedział, rozumiał ie dachówka upadła. Kolana tedy jak 
sukno czarne 5 a jam sobie pomyśliła, gdyby przynajmniej 
moja Księżna to wszystko widziała*, to by się uśmiała. 
Kotoski w krotce rzeczy przez furjnaoa odeśle. Z relacyi 
Księcia Pana Wdy Bełskiego dowiadaję się, że*niebo8zczyk 
Książe umarł z tego, że go nieposilano, ponieważ ani bie* 
guńki już nie było, ani gorączki, właśnie z głodu. Po- 
lakierya zrobiła koniecznie mu przeszkadzać jeśó, i tak z 
słabości samej umrzeć musiał. Niech sam Pan Bóg pociesza 
żałosną żonę jego etc. 



TAŻ DO TEJŻE. 

Moja kochana Siostrzyczko I 

Niemogę wyrazić^ jakom jest utęskniona, że tak da- 
wno nie patrzę na W. Ks. M. i nie cieszę się jej kon- 
wersacyą, wteleby serce moje miało ulżenia, w kłopotach, 
które zawsze Pan Bóg dopuszcza na mnie. Miłoby było 
uskarżać się' siostrze kochanej. Azaliż W. Ks. M. skró- 
cić zechcesz^ tę tak tęskliwą absencyę^ o co uniżenie 
proszę. • 

Posłałabym była dawniej do W. Ks. M. o tem Króla 
mego molestowała, ale on od noclegu do noclegu odkładał, 
tandem do Radzimina przyjechawszy, porwała mię frebra 
tercianna, która mię dotąd trzyma, z razu pięć paroxyz- 
mów dosyć złych, w których doktorowie nabrali się stra- 
chu^ przez dwa potem dni niebyło jej,, i znów dwa pa- 
roxyzmy, jutro się jej spodziewam. Okrutna tu moc ludzi 
na tę frebrę choruje , która potem obraca 'się w malignę. 
Rzecz pewna, że jest coś w powietrzu, ale nie godzi się 
tego przed Królem powiadać, wszyscy atoli tuteczni ludzie 
inliuencyą tę przyznawają. Jest tu dom dość <akkomodo- 
wany, specyałów gwałt, to jest obrazów, fraszek chin- 
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flkicb; porcelan nastawiano. Prospekt piękny, ale ogród nie 
jednego rokn potrzebuje roboty. Łabo W. Ks. M. lubisz 
iebyśmy mieszkali w Warszawie, wiem jednak źe przy- 
znasz żernie Królewskie to budynek ani do sreber ani ga- 
lanteryi, które ta chcemy mieć, gdyż i miejsca na nie 
Biemasz. 

Wczorajszego dnia zgodziliśmy się z Panem Marki- 
% zem, wprzód umówiłam wszystkie interessa z ojcem mym, 
który na wszystko pozwala, jeno ieby go kwitowano z 
posaga, ponieważ go biorą, na co pozwala; przywiodłam- 
bym go ie się dał przeprosić, ale nie może słyszę Pan 
Markis przywieść żony swej, żeby rzekła ojca przepraszam, 
ani go iLwitować chce z^ posaga ; mówiąc , będę i tak u 
ojca nieprzepraszając ^, ale u Królowej nie będę. Tak 
mi żal ojca że niepodobna, a patrząc na wszyslkie prze- 
dry Króla megoy wiele mi to zaszkodziło, i pewnie ta 
frebra nie z czego inszego. Jeźlibym miała amrzeć, 
prosiłam Króla mego, aby te moje obydwie dziewczęta 
przy W. Ks. M. się chowały, żeby niedoznały opieki 
macochy, bo widzę tych czasów mało prawdziwej miło- 
ści. Pan Wda Poznański mniej daleko żony swej ża- 
łował, niż mniemano, powiadają że ma się żenić z Ko- 
niuszanką. Za wszystkie łaski wyświadczone nam i dzie- 
ciom naszym, niewiem jakby W. Ks. M.. odsłużyć, za 
które uniżenie dziękuję, i Pani Słupeckiej za wszystkie 
jej prace, ^jdybym mogła co droższego nad serce moje 
ofiarować W. Ks. M. na znak "wdzięczności mojej , pe- 
wntebym ofiarowała, teraz się nieodmiennej jej łasce od- 
daję: dzieci moje nisko kłaniają. 



OD TEJŻE J)0 TEJŻE. 

Moja serdecznie kochana Księżno i Siostro ! 

Jestem oUigowćiną W. Ks. M. za powiiszowanie, tem 
bardziej i on więcej uważam affekt i pamięć jej ku sobie. 
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Ja się joi ta. mam t Pomorza, rotstać z •moim Królem, 
z jakim to żalem moim będzie, łacno uważyć. Mój syn 
Alexan<ier, tak się napart jechać z Królem , żem ma tru- 
dno zabronić mogła, kiedym wiedziała że sam Król mój 
tego bardzo pragnął. Mam nadzieję u Pana Boga, że bę* 
dzie miał jego nłłode lata w opiece swej, i że mu da po* 
cząlki rzemiosła, do którego jest powołany, szczęśliwie 
zaczynać^ pod tak dobrym mistrzem, jakim jest Król ojciec 
jego. 

Jakiej to narobiło inwidyi u brata starszego Jakóba, 
dowiesz się W. Ks. M. za powrotem Pani Wileńskiej, 
jako nas utrapił, osobliwie mego nieboraka na tym roz- 
jezdnym : niepodobna tego wyrazić, dusza go bolała, żało- 
wał cierpiącego Alexandra niewinnego, chyba za Submis- 
syę którą starszemu bratu oddawał. Owo złe rady zwiodły 
go. Sam starszy głosił, albo niechaj mój brat nie jedzie, 
albo ja niepojadę, z tym do ojca posyłał. Cieszyć się będę 
w tern mojem żałosnem rozdzieleniu z Królem, czekając 
szczęśliwego W« Ks. M. powrotu, i z dziećmi, etc. etc. 



TAŻ DO TEJŻE. 

Zem tak długo z moją nieozwała się powolnością, 
proszę aby mi to nieszkodziło, w łasce i miłości W. Ks. 
M. gdyż to nieżadnemu przypiszesz niedbalstwu, ale raczej 
słabemu zdrowiu memu. Odebrałam już dawno przez wexel 
1,302. duk : na sprawienie sukien Księżniczki Teofili, które 
zakupione, ale kabatów niezdało mi się zrobić, gdyż nie- 
widząc osoby, truduo potrafić. Trzy suknie kupiłam, jedna 
złota ceglasla, z potrzebami, druga di^ złote w kwiaty 
białe, i potrzeby także piękne, trzecia złota czysta z po- 
trzebami , kołnierz point de Paris z mantanu, i do ręka- 
wów. Garnitury do tych sukien festy. Tego wszystkiego 
będzie regestrzyk, ale tych rzeczy niemiałam jako posłać, 
z mojemi. rzeczami nie pójdą , gdyż ja wkrótce wyjadę z 
chłopcem moim, który obłapia nóżki W. Ks. M. Niemając 
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ztąd nie do oznajmienia^ proszę abyć mi W. Rs. H. za^irsze 
była kochaną siostrą. 

P. S. Księiniczce Teofili nisko kłaniam, i irszy- 
stkie dzieci mile obłapiam. Książe Alexander zdrów^ 
grzeczny, posyłam od niego listy. Posyłam takie kwef 
a la modę z Paryia. 
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LIST 

• * 

Ks. ŁCBOMIERSRIEGO M. W. K. 

DO JANA III. 

Najjainiysxy MiłoSciwy JH-ólu, Panie t Dobro- 
dzieju mój! 

Nieomieszkam tą pierwszą pocztą, slanąwszy ta ode- 
zwać się do W. K. M. Pana mego Miłościwego , a naj- 
przód wyrazić serdeczny ial nioj, który jako wiernego i 
życzliwego Majestatu W. R. M. Najjaśniejszego Domu jego 
sługi sensibiliter dotyka, z wiadomości które tu zastałem 
o podejściu Królewicza Jego Mości przez Księcia Neubur- 
skiego, w małżeństwie Księżnej Margrabiny'). Nie będę 
jata tłómaczył tej tak płochej, bo takiego godna nazwiska, 
i nieprzyjacielskiej Akcyi, bo W. K. M. wszystkie jej 
circumstancie najgłębiej przenikasz, io tylko z osobliwym 
namienię sentymentem, że tak wielki afekt, dobrodziejstwa, 
które W* K. M. wyświadczyła, pierwszy na obronę Państw 
Cesarskich wszedłszy, a w nie Wenecyą i Moskwę, wpro- 
wadziwszy^ a przy tem zdrowie własne i głowę swą pańską 
na odsiecz Wiednia niosąc, i przez to do dalszych szczę- 
śliwych progressów usławszy drogę, niegodził się takową 
W. K. M. płacić niewdzięcznością. Wiem, że tak wielka 
od niewdzięcznej ręki zadana rana,* dobrotliwe W. K. M. 
serce przenikać musi , ale i mnie , jako wiernego sługi, 
rana ta serdecznie boli. Jako zaś nie wątpię, że W. R. M. 
właściwe honorowi i repUtacyi swojej i Najjaśniejszego 

'■ ■ ■■ ■ * 

1) Ludwika Karolina Rsięiałezka Radziwiłłówna^ wydana najprzód 
za Margrabię Brandebur. wdowa i potem przyrzeczona Królewiczowi 
Jakóbowi , raptem zakochała się w Księcia Nenburskim , bracie Ce- 
aarzowcy Niemieckiej i poszła za niego. 

Ptm, o Pol. J. U. N. Tom IV. 24 



doma swego raUoDes przedsięweźmiesz, tak wszelką do 
tego usługę W. K^ M. Panu memu miłościwemu ofiaruję, 
i pokornie radzę ^ aby W. K. M. miał w regestrze Łycb^ 
którzy za dostojeństwo Majestatu Pańskiego i Najjaśniej- 
szego domu W. K.jM. jkrwi^ swojej żałować nie będą. 
Nie moja rzecz przylem Miłościwy Panie, Waszej Kró- 
lewskiej M«|fl , . jąkof ; y^mifi: [WRmW^i: ^YfH^ Pana 
przed oczy wystawiać -tak wi«lk^ ad immensum prawie 
crescentem przewagę Cesarską, ' kiora gotuje się lakNaj- 
jąśiiic^pzejmu' W-« K. /M. ppmowi jttko Azeczyposfrolhcj 
ciężką być swego cza^u^, kie^y.to już od zachodu rachu- 
jąc, aż ku wschodowi/ op'asawszy Polskę teraz przez te 
koUjgapye. małżeństwa^ i od północy s^aąarąia i wciska się 
ja Yi^cera prawie HzpczybośpoUtej* Zaczem jakie i^%^on7 
^ekwencye, i jeżeli niepodobny sąsiadom moment ńas^nię^ 
iszczęścia^ łacno każdy nietylko wiedzieć, ale dotknąć sfę 
jnoże, przypominając sobie ow^ę Wielkiego Kanclerza Zk- 
mojskiogo przestrogę , którą jedąę między trzema , sttze- 
j^nia się od fakcyi i poŁencyi Rakąskiej , mądrze położył. 
Jedyn/i tylko w osobie J^ajesŁatu W., K. M. zostaje .na>- 
dzieja, że jako Pan mądr^ j waleczny gppoftuna remedia^ 
futuris malis .wcześnie .przedsięweźmiesz i gotuJ4ceihu się 
zabieżysz nies3LczęŚ6iii< Moc przieciwko tnocy, przez pOr 
tęŻBę apponendp kjolligącye ; ^ <:o ex zelo \ -alfektu. ku Ma** 
jesŁatowi W. ł(.;M. i dobru ^^j^ośppiitemu namieniam i jarosze 
pokornie Veniam ukertati piorą, kt^i^e szczere i. życzliwa 
wypływającego jak. oliwa na? wierzch strc^i wyraża sen- 
sus^ Księżnej zaś Margrabiny, a teraz Falcgrafowej, tak 
jszpetny postępek, -godzien wielkiej "^^ K. M. alumadyer- 
ayi ażeby przynajmniej poczuła, że jest w poddaństwie W. 
K. M. i substantia jej.^ub Dominio W* K« M. zostaje, 
i masz moc oddalić Ją od niej, kiedy tak sama nd się ia 
casura kontrawencyjnie napisała dekret* Niezda się , ^ aby 
Książe Elektor miał być cohsciud lej Actii Margrabiny, bo 
saraśK ostro ^z ińą per Hlm^trdt «xp^f uloWałf WidzUó się 
z niąa,ąni,z NeuŁiir^kfin Hifccbciał i z h^ńlnA "^^fi^chń, 
co i interessa status t)jbm^ BraftdebursikitgO' |»erl^iiadeBt 






fiWfltoJl^i JBf apij^błłęskiflmg w «,Jiklu?;y:' : o«ohy jego z ijrą- 
kłiMtt łwpftrii w W^5ąMg<ptp iswwaftągo, fo W, R. JH. 

firi^ąiA ift. tf^l^te IfnłjMM^ifi jąko się dfilej &Uwi, la«o >y, 
fi. Af . :d0|d9i^sz< ,}« ifi^3 verplexHs je^tefp, F^UiNi^ <nq|ej 

c*Y>! I P9i^Y^.'w'i^iml W fimtibus rebus;, \^\ę Wi^i^za 
Kr^eWfik§ ^ofif zę^ bi9«^z ię tii)iMissrą Ay^ą^^ą^^ i po:- 

«1^ P 09liu»ie l|Q»|^gji w .fMe 914, ani K«^ądj^ Kjirdyii;it 
RryUHSj, 4a<toei w tW n»e «* liapki, p którą lyyrąźpio 
4a jsąft^^g^ Kujffi^ąMi pjiSdl:, ^]>I«u)>itfski z jVIaf|;rabioą 21, 
Augusti wyjeżdżali do Diisseldolfu, od której wszyscy i^s^ 
niaWi #J)4<»nkoiiiraJi:. ]tti>\yiłe»i t# H ^ Pąije.m Wickiertem, 
któfel;^ ^iooi&a ^ii}:^ $l,Q^ujć|^e się do iat^/*essów Majestata 
W. K. M. bo mi pokazał informacyą, klórą in scriplis 
daj^ :]Ę^yiM^yV&łi»wi swemu, co mu należy czynić i co prae- 
yidere w teraźniejszych okolicznościach, i że z Waszą 

• '' • « • 

Królewską Moścłą • jako najśeiślej , ptzeclwke pre^ciwnej 
stronie ^wją«ac $ic powirfien ; klójreutti ja meklóre potrze- 
hn^ status sugges considc^atte , ćonformes int^ressom Ma- 
jestatu W. K. M. Skarżył się też tu Pan Szymański Re- 
sident na mnie żem nieprzyjaciel Cesarskie i że tą inten- 
cyą za W.- K. M. jechałem na Ruś , że masz mnie *W. 
K. M. wyprawić z wojskiem na odebranie Multan, zkąd 
do uwagi należy, jako sobie tamta strona o osobie W. K. 
M. tłómaczy i jaką ma do mnie niechęć, której codziennie 
doznawam przez perswazyą niewinną w Rzymie, a tu przez 
Kardynała Pallayiciniego , wielkiego całej Polski i imienia 
W. K. M. nieprzyjaciela, i domowego szpiega. Gazety 
posyłam, z których W. K. M. informować się będziesz, 

24* 
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jaka i przez co ecrescit Potencya Cesarzowi, jeieli Majster 
TeuŁonicns zostanie Biskupem LeodickiiD, na co się kasze 
i bliski jest tego^ i że znać zdesperowawszy o Elektor- 
stwie Kolońskiem Finitemberg na tei aspirat Bffikupstwo. 
Applaadit tu bardzo Kardynał Pallavicini, zaszłemu Księ- 
cia Neoburskiego malieństwu, czego mu assecte jego i Fan- 
tores dopomagają i co mogą pro gloria Cesarza głoszą , a 
Króla Francuzkiego , za cale nic nie mają, £e jak Inca* 
pax Gubernji. To tedy z życzliwości mojej i z szczerego 
ku Majestatowi W. K. M. Panu memu miłościwemu af- 
fektu, oraz' i z okazyi teraźniejszych okoliczności i pa- 
blicznych wiadomości, do uwagi podawszy, czekać będę 
ochotnie pożądanych W. K. M. rozkazów, życząc sobie, 
abyś W. K. M. i na tern tu miejscu ekercitowat wierną 
usługę moje i zażywał mnie confidenter do niej, a ja przy 
należytej wierności, starać ^ę .o to wszystkiemi siłami 
będę,, abym godnym jej stawszy się, to w każdym termi- 
nie usługi W. K. M » pokazał, żem jest i dożywotnie być 
chcę 

W. K. M. Pana i Dobrodzieja mojego miłości* 

wego, wierny, życzliwy i najwierniejszy 

Sługa 

Lubomierski Mat. Kor«- 



P. S. 



^ 



Nisko sopplikuję. Majestatowi W. K. M« aby 
przeczytawszy ten list kazać go spalić, abym 
mógł napotem efficaciter służyć W. K. M. 
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MARYĄ KAZIMIERA KRÓLOWA i) 



DO 



Ks. RADZIWIŁŁA K. W- L. 



WielmoŹDy uprzejmie nam miły. Płynie we łzach ma- 
cierzyńskich zatopione serce, płacze do uprzejmości Waszej, 
mieczem boleści przerażone, na tak żałosną opłakaną, ni- 
gdy niespodziewaną nowinę, o zabraniu do więzienia naj- 
milszych Synów naszych,. Na jjslśniejszych Królewiczów Pol- 
skich, Jakóba i Konstantyna. Możesz być' zelżywsza, sro- 
motniejsza na dom Królewski i na cały Naród Polski, nad 
tę Akcya. Na dobrowolnej drodze, w Państwie cudzem, 
niewinnych i za panice oddalonych, aby temu, który się 
dawno na nich zawziął, na oczach nie byli, jako jedne 
najlichsze osoby, łapać, imać, zabierać; i do więzienia 
uwozić. Zadumiały na taką krzywdę, obelgę, zniewagę, 
Rzym cały, począwszy od najwyższej głowy Ojca S. ubo- 
lewa i opłakiwa; politowanie nieprzestanne nad *nami 
oświadczając. Podobnej, a raczej większejże doznamy od 
Rzeczypospolitej Polskiej, w takowym razie kompassyi, 
bynajmniej nie wątpiemy, do której z niewymownym na- 
szym żalem jużeśmy się odezwali, jako do matki naszej, 
która nas i tychże synów najmilszych naszych wychowała, 
wypiastowała, honorami, fortunami ozdobiła. Tej to Rzpltej, 
gdy uprzejmość Wasza , osobliwym jesteś filarem, na jego 



1) Gdy Rarol XII. strącił z trona Angasta II. Król ten bojąc się, 
by Królewicz Jakób obranym niebyła powracającego wraz z bratem 
Ronstantjfm z Wrocławia do Oławy schwytać, i w Pleissembnrg, po- 
tem w Konigstein osadzić kaziJ. Królewicz Jakób niebyt wypuszczo- 
ny, jak traktatem Altrastadzkim. 



3W^ 
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łono, i serce, tę tak cię£ką krzywdę sUadaiDy, podnosząc 
ręce z Majjaćniejszym ich z trona Ojcem, o nalełyty re- 
seDtjrment nad poniioną, zdeptaną, zelioną, teraz w jego 
potomkach najbliższą krwią swoją. O Boże na co przyszli, 
tak wielkiego Ojca i na cały Świat Chrześcijański zasła- 
ionego Monarchy Synowie. Więcej nie słowy^ ale serce 
owefHi ^ImtA ią - oklowając kastę , mAoćci j łycsKwoćci, 
iarliwości. Uprzejmości Waszej, honor nasz i domn Krd- 
lewskiego , a oraz T całego narodu Polskiego , jako naja- 
silniej fomc^^c^f^irąfrit^^^^^^ijgomf^^ 
Uprzejmości Waszej od Pana Boga iyczemy. 



• f / 



' (^podpisano własną ręką> 
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MARYA LESZCZYŃSKA 

KRÓLOWA FRANCUZKA 

DO 

KSIĘŻNEJ JABŁONOWSKIEJ 

KASZTELANOWEJ KRAKOWSKIEJ. 



I 

Z własnoręcznego Oryginałt^w zbiorze 
Sybilli Puławskiej. 

Jai wiele, Kochana Kuzynko, jakem do ciebie nie pi* 
sała, przypominam ta moje lenistwo, i dziękuję za to coś 
mi przysłała, jest to bardzo ciekawe. Radam tu bardzo, 
naszym Paniom Polskim ; jedna jui odjeżdża, Księżna Lu- 
bomierska i Pani Humieniecka, jeszcze tu zabawią, dla 
zdrowia mając do wód jechać, grzeczne obydwie, każda 
w innym sposobie. Wiesz Kuzynko, jak kocham Polskę, 
sądzić więc możesz, jak jestem szczęśliwą widzieć je; 
ale co by za moja pociecha była, gdybym cię jeszcze raz 
widzieć mogła. Przepraszam cię Kuzynko za mój styl, tak 
poufały, ale śię tak jeszcze lepiej wyraża. Ściskam cię 
^ serdecznie kochana Kuzynko. 

Dnia 10. Czerwca. 

V 

P. S. Jegomości Panu Wojewodzie, i przeszłemu Ka- 
jetankowi kochanemu Kuzynkowi, kłaniam ser- 
decznie. 

KONIEC TOMU !¥• 
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U^ Breltkopfa i BElirtela w Lipsku wychodzą 

także z druku 

DZIEŁA POETYCZNE 

WIERSZEU I PROZĄ 

w XII Tomach 
SE popiersiem Autora ńa stalli rytem* 



Jedenaście Tomów już są ukończone i obejmują: 

Tom I i II. Bajki i Powieśei. 

Tom III, Różne HTiersze* Prozą Po^iieśei lYsclmo- 
dnie i JListy. 

Tom IV. Dzieła DramJnatyczne. — Pan J¥oi¥lna9 Komedya. 
Pourrót posła, Komedya. — Jan Koel&A.— 
nowslil w Czarnym liesie, Komedyo Opera. 

Tom V, Giemkliowie Króla Jana, Komedyo Opera. — 
Zbig^nieiw, Tragedya z Chórańii. — Jad^iwig^A 
Królowa Polska, Drama muzyczne. — Ka- 
zimierz H^iell^i, Drama. 

Tom FI. Atlialia, Tragedya. — IWfadystatir pódl- 
l¥amą, Tragedya. -- Róziąe li^iersze. 

Tom FIL liejbe i Sióra, ćzjli liisty dwócb Koeliaii* 
Rów, Ropans. {Dawne dwa Tomy w jednym.) 

Tom FIU i JX. Jfan z Tęezyna Powieść historyczna. (TY^y 
Tomy dawnego wydania znajdują się w łych dwóch 
kompletnie,) 

Tom. X. Historya Rasslasa^ — DnaJ SieeieeHo- 
wie Powieść. 

fom. XI. l¥iadoiptońć o "fTaslilnstónie. — O wię- 
zieniaeli w Ameryee. 

Ostatni Tom XIL obejm,njący Diikny Historyezne i lllowy 
miane przez Autora przy pogrzebach Znakomitych 
Męiów wkrótce ukończonym zostanie. 

Cena wszystkich XII Tomów jest Tal. 8. 
albo ,Zło. pols. 4:8* 

Obstalanki przyjmują wszystkie krajowe i zagraniczne Księgarnie. 
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